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DZI:t:KUJEMY ! 

• 
Usilnie prosimy naszych Prenumeratorów o nadsyłanie zmian 

adresów najpóźniej do 25-go każdego miesiąca, tak aby następny 
zeszyt Kultury mógł być już właściwie adresowany. Jednocześnie 
przypominamy że do każdorazowej zmiany adresu należy dołączyć 
międzynarodowy kupon pocztowy na pokrycie kosztów. 

ADMINISTRACJA 

Imprim. en Fnnce. 

Struś a sprawa polska 

Szkic "W polskich oczach"l jest napisany z niewątpliwą tros­
ką, ale sam niemałą troskę budzi. 

3 

Nacechowany jest wielką siłą przekonania. W niejednym punk­
cie zmusza do podziwu i zachęca do solidarności z autorem. Jest 
pisany dobitnym stylem, szczęśliwie omijającym okazje do przesa­
dy i banału. Zawiera szereg określeń i całych przewodów, które 
wbijają się w pamięć, bo zaraz widać, że autor dopracował się 
ich z udręką i z pasją. Ale przede wszystkim jest tu wiele wąt­
ków i spostrzeżeń uderzających trafnością i odważnie dopowie­
dzianych do końca. Tak jest ze sprawą najważniejszego miejsca 
w hierarchii polskich problemów, które autor przyznaje zaga­
dnieniu stosunku do Rosji i Rosjan. Taką samą zaletą szkicu 
jest analiza rujnującej funkcji i nihilistycznej treści despotycznego 
systemu rządzenia. Podobnie jest z rozumną oceną zasług i roli 
polskiego mesjanizmu w okresie niewoli; nie inaczej - z poważ­
nym stosunkiem do polityki wschodniej Piłsudskiego. Nawet wte­
dy, gdy autor dotyka problemów nie nowych - czyni to często 
z taką energiczną surowością, że zmusza czytelnika do nowego 
zastanowienia się nad nimi ("Zachodni intelektualiści przestali 
się fascynować komunizmem nie dlatego, że Rosja była krajem 
terroru łez i krwi, ale dlatego, że przestała nim być ... "). Wresz­
cie -' zagadnienie niezastąpionej (ale dotychczas nie podjętej) 
roli polskiej inteligencji w dziele "przemyślenia doświadczeń r~­
syjskich, określenia ich kształtu" postawione zostało w tym szkI­
cu bez megalomanii, natomiast z siłą pilnego wymogu. 

1. Otrzymaliśmy osta tnio dużą ilość rękopisów z kraju, co :- przy sko~­
plikowanych warunkach - spowodowało że przez omyłkę s~c W . . po~ktch 
oc%(tCh (majowy zeszyt Kultury) przypisany został TomasZOWI Stalinskiem~. 
Jego autorem jest ZENON MIELNICKI. Przepraszamy obu naszych współ­
pracowników krajowych za tę omyłkę. 
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Jest .więcej tak~ch wątków i go~yc~ ?wagi spostrzeżeń. Z tym 
wszystkim - szkic nasuwa wątpliwosc1; dotyczą one kilku na­
czelnych tez tej pracy. 

~acza o~~ ~ te~, sam krąg spraw co "Glossy do książki 
Herlinga-Grudzmskiego drukowane w kwietniowym numerze 
Kultury - i oświetla prawie wszystkie te zagadnienia z przeciw­
st?wnej po~y~j~. Ale c?~by szkic Mielnickiego trafił mi do rąk 
w1ele wczesrueJ - aru Jedno słowo we wspomnianych glossach 
zapewne nie uległoby zmianie2

• 

• 
Sądzę, ż: szkic Mielnic~ie?o wywoła polemiki. Mając nie­

dawno okazję do przedstaw1erua własnego stanowiska - wcale 
nie myślę tu wymieniać wszystkich różnic. Wystarczy rozsta­
wienie kilku znaków zapytania. 

~atwo mo~e ktoś dojść do wniosku, że "W polskich oczach" 
zaW1era praW1e kompletny zestaw polskich urazów i stereoty­
pów antyrosyjskich. 

.Mnie zaś te~ szkic nie wydaje się wcale typowy, ani z tra­
dYCJą pols~ą ~1ązany. Jest bowiem nierycerski. 

Jest rueloJalny w stosunku do głównego przedmiotu rozwa­
żań, tzn. m~śli r<;>syjs~ej, a także - wobec możliwych oponen­
tów. TY?l rue daje Mie~icki żadnego wyjścia, ani sposobu obro­
ny odmiennych stanow1sk - pod groźbą zarzutu że należą do 
polskich Rosjan. ' 

Co do Rosjan. samych, to mało, że Mielnicki nie zostawia 
na ,~i0 suchej ni~ki - ~le. ponadt? ~wierdzi , iż jakikolwiek by 
stroJ. 1deowy wdz1~ł RosJarun na S1e?1e, zawsze będzie to tylko 
kostium, przebrarue. Zawsze pod rum ukrywać się będzie ten 
sam bałwochwalca despotyzmu. Zarówno nacjonalista i zwolen­
nik tradycyjnej przemocy, jak rewolucjonista i buntownik - są 
dla Mielnickieg~ wyrazicielami tego. s~mego m a k s y m a l i z­
m u, zawsze dązącego do rozszerzerua 1 umocnienia Imperium. 
W ten sposób - cokolwiek by podejrzany zrobił - Mielnicki 
z góry wyklucza jego niewinność. 

Jest to sprzeczne nie tylko z prawem rzymskim, ale również 
z bardzo żywą polską tradycją. Polska literatura i wielka publi­
cystyka nie demonizowały Rosjan, a ton wielkoduszności i współ­
czucia dla nich był wypróbowanym sprawdzianem polskiej nieza­
wisłości, wyższości nawet. Widać to właśnie u najbardziej sta­
nowczych przeciwników rosyjskiej polityki. 

2. Wyjąwszy zdanie: "Ważę tu słowa i wzd rag a m się przed n o­
wymi pustymi formułami ... ", gdzie błąd wkradł się mi ędzy rękopi sem 
a drukiem. 
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Najpiękniejsze i nacechowane największym zrozumieniem sło­
wa polskie o Tołstoju wyszły spod wyostrzonego pióra Stanisława 
Mackiewicza. Wyniósł Tołstoja nawet nad Sienkiewicza, którego 
miał za pierwszego wśród polskich pisarzy. Zrobił to .Mackiewicz 
np. w felietonie "Chciałem pisać .. . ", opublikowanym Jeszcze wte­
dy, gdy wydawał w Londynie swoje pismo. Zwało się "Lwów 
i Wilno" . ' 

Wydał też wówczas "Dostojewskiego" , pisał o Gogolu, o 
Czechowie, jeszcze wcześniej - o Puszkinie. Wszystko to pełne 
jest barw, dowcipu i genialnych czasem domysłów . Ale przede 
wszystkim - uczciwego uznania bez czołobitności i bez wietrze­
nia niskich podstępów. 

Pisał tak zresztą o politykach rosyjskich, o hr. Witte, nawet 
o Aleksandrze III-cim. Widząc w nich bezpośrednich przeciw­
ników, podkreślał, że robili to, co politycy innych państ~ w po­
dobnej sytuacji. Pisał tak w czasach, kiedy powszec~e ucho­
dził za zwolennika ekspansji na Wschód i germanofila, a był 
w końcu wychowankiem Studnickiego. Mógł~y ktoś powiedz~eć , 
że to brało się z fascynacji absolutyzmem, ze ten monarchista 
kresowy po prostu zapatrzył się w rosyjski przykład skutecznego 
gwałtu. Ale to nieprawda. Mackiewicz trzymał się zasad Maur­
rasa. Nie uznawał centralizmu i absolutnej władzy państwa , a 
z całą - w istocie demokratyczną - niechęci~ odnos~ się ?O 
zjawiska, które Mielnicki trafnie nazywa n a c J o n a 11 z a c J ą 
sumień: 

" Najbardziej irytuje mnie Pobiedolloscew tym, że swoje wł:ls~e, . nat; 
bardziej osobiste myśli wypowiada j ako myśli całego "narodu rOSyjskIego 
albo .,wszystkich ludzi rosyjskich", j ak gdyby w Rosji nie było wtedy 
ludzi, którzy by choć cokolwiek inaczej myśleli niż Pobiedonoscew. Wstrętna, 
nieznośna maniera wypowiadania się i pisania" . 

Ten sposób myślenia o Rosjanach, umiejętność r o z r ó ż­
n i a n i a można znaleźć z podobną łatwością u Melchiora Wań­
kowicza i tylu innych pisarzy - zwłaszcza z Kresów, gdzie 
z Rosją trzeba się było ścierać, ale gdzie trzeba j ą było też znać. 

Ten ton nie wziął się z bylekąd. 
To jest ton wiersza "Do przyjaciół Moskali" . 

• 
Szkic Mielnickiego tym się odznacza, że wciąga polemistę na 

teren grząski i zarazem jałowy . Wchodzimy mianowicie na grunt 
rozważań o duszy narodowej. 

Widzenie spraw w ruchu, pojmowanie ich zmienności - .to 
obowiązek każdego , kto o polityce pisze. Choć by nic nie chCiał 
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słys~eć o. di~lektyce: Po~tyk nie uznaje sytuacji niezmiennych, 
bo macze) me by me mIał do roboty. Podobnie z pojęciem od­
wiecznyc~ wrogów. W każdym zbiorowisku znajdowali politycy 
grupy zamteresowane w zrruanach. 

S~nsem prac~ Mielnic~ego je~t, ż~ t~kich grup w Rosji w 
grunC1e rzeczy me było, me ma l byc me może. Zwłaszcza _ 
z punktu widzenia interesów Polski i poglądów Polaka. 

Autor szkicu zakłada, że polityka Rosji jest niezmienna _ 
bo dusza rosyjska jest ni~zmienna. Jej naczelne cechy przejawiają 
się zawsze, we wszystkich - pozornie różnorodnych - ten­
dencjach myśli rosyjskiej i dziejów państwa rosyjskiego. 

W pełni akceptując poglądy i pojęcia Zdziechowskiego, Miel­
nicki pisze nie o narodowym obyczaju, narodowej tradycji, na­
rodowym charakterze wres~cie, tylko właśnie o duszy, pojęciu 
t~udno uc?w~tnYlD:. Tym SIę, ono różni od poprzednio wymie­
monych zJawIsk, ze ma byc atrybutem narodu n i e z m i e n­
n y m. U Mielnickiego zaś - decydującym nadto o polityce 
państwowej i prawdziwej treści dążeń zwalczających się grup 
społecznych. 

. r%. - Mielnicki n.igdzie nie zdradza, aby podobnie myślał 
o ln,nyC~ narodach. Mozna sądzić, że tylko w Rosji te fenomeny 
występUJą· 

Nie mam żadnego przekonania ani do zbiorowej duszy, ani 
do zbiorowej ?~powiedzialności. Powiem więcej - kto neguje 
tę drugą, powmlen wątpić w istnienie pierwszej. 

T o przeświadczenie nie ma nic wspólnego z powrotem do 
ryzykownych tez, negujących różnice między narodami, albo pod_ 
ważających znaczenie narodowych zbiorowisk, ich prawo do od­
rę~ności i zachowa.nia własnej t.ożsa~ości. Te iluzje brały się 
m.m. z przekonama o bezgramczne) podatności ludzkiej na­
tury. Miały usprawiedliwić zbawienny przymus i wychowawczy 
gwałt. Zapewne, ludzka natura nie da się kształtować dowolnie 
i ma swoje cechy niezmienne. Cechy - na szczęście - nie pod­
dające się bez reszty naciskom i gwałtom, w imię szlachetnych 
utopii. W starej powieści Wellsa doktor Moreau chirurgicznymi 
metodami przekształca zwierzęta w istoty człekokształtne. Ta 
książka wydaje mi się niekiedy organicznym uzupełnieniem "Ani­
mai farm" Orwella. 

Ale właśnie cechy n i e z m i e n n e, wyróżniki natury ludz­
kiej - są wspólne, są prawie jednakowe u różnych narodów 
i ras. To one czynią z nas w końcu rodzinę. 

Wcale jednak nie chcę wtrącać się do przekonań Mielnickiego 
i odmawiać mu prawa do wiary w jakiekolwiek zjawiska niemate­
rialne. Zeby przecież uczynić grunt trochę twardszym, proszę 
o zwrócenie uwagi na fakty. 
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Te, które tu przytoczę, są marginalne. Ale tylko dla kogoś, 
kto z taką samą niechęcią słucha rozważań o duszy rosyjskiej, 
jak o kolektywnej duszy każdego innego narodu. Także niemiec­
kiego. Nie chodzi tu o przerzucenie piłki Mielnickiego w inne 
ręce. Raczej o uprzytomnienie, jak mało wyjaśnić można w polityce 
roztrząsaniami o pochodzeniu babek i o zbiorowej duszy wyko­
nawców tej polityki. 

Tomasz Masaryk wydał w 1913 r. w Jenie dzi~o ,,~ussland 
und Europa", wynik solidnych badań. Wylicza w mm, kim wł~­
ściwie byli ludzie, którzy w XIX-tym, decydują~Y?I. stu1~clU 
wcielali w życie interes imperialny Rosji, przesuwal! jej. gramce, 
rusyfikowali obce ludy, prowadzili wojny, formułowali p~a~a~ 
stali na straży prawosławia i samodzierżawia, czyli umacruali l 

rozszerzali obszar - jak słusznie pisze Mielnicki - upaństwo­
wionej pogardy dla człowieka. 

Jak wykazuje Masaryk, w rządzie i w adminis~racji państwo­
wej carskiej Rosji odsetek Niemców był następUjący: 

w Radzie Państwa ................. . 
w ministerstwie wojny ............. . 
w ministerstwie dworu (wraz z osobistą 

świtą cara) ................. . 
w ministerstwie łączności . . ......... . . 
w ministerstwie spraw zagranicznych .. . 
wśród wyższych dowódców wojskowych . 
itd. 

36 % 
46 % 

39 % 
62 % 
57 % 
41 % 

Cyfry pochodzą z końcowych lat panowania Aleksandra I!. 
W tym samym okresie Niemcy w Imperium (razem z Kurlandią 
i zwartym terenem kolonizacji niemieckiej nad środkową Wołgą) 
stanowili 1,1 % ogółu ludności. 

Dla Królestwa Polskiego były to lata najgwałtowniejszej rusy­
fikacji po upadku powstania 1863 roku . 

Ta statystyka - to zabawny przyczynek do teorii i praktyki 
n a r o d o w e j r e g u l a c j i. Ma rację Zdziechowski gdy pi­
sze o nienagannej lojalności i gorliwości tych niemieckich urzęd-
ników. • 

• 
Inną wątpliwość budzą znaki równości, których sporo jest 

w szkicu Mielnickiego. 
Tymi znakami łączy ZSSR - z rewolucją, system sowiecki 

- z socjalizmem, oraz ideologię państwową Imperium - z mark­
SIzmem. 

Wydaje się, że te znaki równości są już nie bardzo na czasie. 
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Mielnicki głosi to samo, co tezy oficjalnej propagandy sowiec­
kiej, które już dawno są pobożnym życzeniem, a teraz przybrały 
charakter fasadowy. 

W książce Herlinga-Grudzińskiego wciąż mówi się, jak duchy 
rewolucji i socjalizmu coraz to wracają w postaci wybuchowych 
obrazów i has.eł .na stronice ~si~żek i memoriałów pisanych przez 
mł<;>dych rOSYjskich ?~nt<;>wn~0w.. Sztuc~ne tłu?Iaczenie, że jest 
WCląZ po staremu, JUZ SIę wIęcej do tej nowej sytuacji nie da 
zastosować i nic w niej nie zmieni. Nie wiem dlaczego polski 
pisarz woli ignorować rzeczywistość, niż łamać żelazną prostotę 
swojej koncepcji. 

Także w tej dziedzinie niepozorne fakty dość skutecznie prze­
czą ważnym tezom jego artykułu. 

Wszechzwiązkowy Instytut Marksa-Engelsa-Lenina jest od lat 
najbardziej martwą instytucją w ZSSR. Chociaż mieści się w sa­
mym centrum Moskwy, przy placu Sowieckim, prawie nikt nie 
potrafi wskazać jego adresu. Od lat, chyba od czasów Buchari­
na, nie wydano w Rosji ani jednej oryginalnej pracy, która by 
cokolwiek ?odał~. do. marksistowskiej tradycji. Naczelni egzegeci, 
profesorowIe Mmn 1 Konstantinow, pobierają zapewne najbar­
dziej niezasłużone honoraria autorskie na świecie: ich masowo 
wydawane książki składają się przeważnie z cytatów. Niewiele 
zmieniło się po śmierci Stalina. Tak było w całym Obozie - aż 
do chwili gdy mogli opublikować swoje książki Polacy i Czesi. 
Przede wszystkim - Leszek Kołakowski, a w dziedzinie marksis­
towskiej ekonomii - Lange, Kalecki, Brus. 

To, co ukazywało się wcześniej za granicami Obozu - już 
tym samym było zaliczane do pism heretyckich. 

C~kolw1ek ~elnicki mY,śli i mówi o marksizmie, jest fak­
te?I' ze le~tura pIsm k1asyk~w tego ruchu, z Leninem włącznie, 
n 1 e s ł u z y teraz utrwaleruu autorytetu władzy i pedagogicz­
nym celom systemu w ZSSR. I że wszyscy tam nieźle sobie 
z tego zdają sprawę· 

Anachronizm środków i kierunku analizy w omawianym 
szkicu coraz bardziej razi w miarę lektury. 

• 
Sprawa maksymalizmu wymagałaby osobnego omówienia. Tu 

trzeba tylko powiedzieć, że Mielnicki grzeszy podwójnie przeciw 
własnej zasadzie umiaru i konkretu - przenosząc analizę Zdzie­
chowskiego na sprawy naszych dni - i próbując na jego ter­
min nanizać wszystkie problemy i zjawiska z dziejów Rosji i 
z jej obecnego życia. 

Maksymalizm jest w tym szkicu uniwersalnym pojęciem. Ale 

STRUS A SPRAWA POLSKA 9 
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też traci prawie konkretne znaczenie. Jeżeli ma oznaczać skraj­
ność żądań - to występuje jako cecha każdej doktryny w ogóle. 
Jeżeli - za Zdziechowskim i Mielnickim - sprowadzić go do 
hasła Jlwszystko albo nic", to przecież nie Rosjanie ani rewolu­
cjoniści podnieśli je na wyżyny: jest to wymóg prawie wszyst­
kich sekt religijnych. W dziedzinie moralnej - to przecież siła 
napędowa świętości. 

Maksymalizm - pisze Mielnicki - "po bizantyjsku prze­
kreśla rzeczywistość na rzecz absolutnych schematów" . 

Teorie społecznych utopistów są naj szerzej znane jako przy­
kłady tych schematów absolutnych. Ale Rosjaninem nie był ani 
święty Tomasz Morus, ani Campanel1a. Podobnie jak szlachetny 
Meslier, Saint Simon, Proudhon, Robert Owen, Fourier. "Po­
chwałę knuta" oraz "Wieczory Sankt-Petersburskie" - wzory 
utopii reakcyjnej, napisał jednak Francuz, Józef de Maistre. 

Fabryki-kuchnie, zmora okresu pięciolatek - nie mniejsza 
niż wspólne mieszkania - wzięły się prosto z "Kodeksu Wspól­
noty" Dezamy ("Co może być wspanialszego nad kuchnię zbio­
rową? " ) . 

Francuski anarchista Cceurderoy przyzywał hordy rosyjskie, 
aby dokonały dzieła zniszczenia ( "Hurra, czyli rewolucja Koza­
ków") dużo wcześnie nim Błok napisał swoich "Scytów" , a Briu­
sow "Hunnów przyszłości" . 

Więc co - może pisać o zgubnym wpływie duszy francuskiej? 
Prawda, słowianofile już pisali. 

Ale oczywiście Rosja stała się poligonem tych schematów 
absolutnych wcale nie z przypadku. Kiedy tu doktryner.-dorwał 
się do władzy, więcej miał okazji i daleko więcej pola do reali­
zacji bizantyjskich planów. Na mniejszy opór napotykał, bo miał 
silniejszy aparat władzy i materiał ludzki w rozsypce. 

Jeżeli już wierzyć w duchów obcowanie - to nie żarliwy 
duch maksymalizmu nam z Rosji teraz zarazą grozi, lecz duch 
rabstwa, małości i pokory. I to w chwili, gdy Rosjanie coraz 
energiczniej chcą się od niego uwolnić. Zżyli się z nim od wieków, 
od Tatarów, od opryczniny, od lat monotonnych jak smagnięcia 
leniwego knuta. I nie to powinno zdumiewać, że tak długo to 
znoszą, tylko że wciąż się buntowali i buntują. 

• 
Wśród jasnych formuł, od których jednak roi się szkic 

~,W polskich oczach" , jedna wydaje mi się wyjątkowo interesu­
jąca: 

"Tak bezlitosna krytyka rzeczywistości, której niesposób wszakże zmie-
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nić, zaczęła się przemieniać w bunt rozpaczliwy, skrajny, szalony, bo bez· 
nadziejny i bezsilny'· . 

Jeżeli założy~y, że taka reakcja i taka sytuacja wcale nie jest 
wyłączną specjalnością Rosjan, to mogliby od nich coś skorzystać 
inni którzy obawiają się podobnych warunków u siebie. Rosjanie 
dochodzą do stanu, w k~órym ich. bunt, nie mus~ ?yć rozpaczliwy 
i szalony, bowiem ~ytuaCJa.pr~estaJe byc bezna~leJna, a to z uw~­
gi na niebezpieczenstwo, Ja}cie dla saIn:~go panstwa przedstawIa 
puszczenie W ruch. me~hamzmu represjl . .. ,. . 

Ale Mielnicki me bIerze pod uwagę mozliwosCI zmIany sytua-
cji, scharakteryz~wan~j W jego. for~ul~. Je~t b?~iem fa?~tykiem 
pewnej koncepcjl, ktor~ wydaje mI Sl~ naJInn:eJ wartosclOwym, 
najbardziej doktrynerskim elementem Jego SZkICU . 

... przybierano w celu rNowania Imperium dwojaką postawę, wypł}'. 
waj;ca z jednego źródła : z rosyjskiego maksymalizmu ... " - pisze Mielnic­
ki ~. " ... Jedni usiłowali zbudować prawdziwy carat, odrodzić siłę Prawo· 
sławill, stwouyć Trzeci Rzym, drudzy chcieli zburzyć carat, aby stworzyć 
fundament dla nowej budowli Imperium. [ ... ] Iluż to mądrych, niezniewo· 
lonych ludzi nie rozumie jeszcze, że te dwa czynniki zostały w Rewolucji 
krwawo rozdzielone po to, aby ku pożytkowi Imperium spleść je następnie 
doskonalej, bardziej despotycznie niż poprzednio". 

Nie ma kwestii, że ta formuła wygląda zgodnie z ogólnie 
znanymi faktami. A jednocześnie jest w niej założone przypuszcze­
nie bardzo osobliwe, którego nie wolno traktować jako figury 
stylistycznej. Z innych jeszcze fragmentów szk.icu wynika, że 
autor uważa bunt przeciw tyranii za jej własną mtrygę · 

Określniki celu w przytoczonym cytacie nie są igraszką skład­
ni. Jeżeli brać je poważnie, to również w przyszłości możemy 
liczyć tylko na cuda w ~w~stii s:osunków z Rosjan~mi.. . 

Demoniczna koncepCja mtrygl przesyca cały szkiC Mielnic­
kieao i odbiera jego wskazaniom praktyczną wartość. 

"Autor szkicu wyciąga swoje wnioski zakładając, że rewolucja 
bolszewicka była świadomą od początku próbą wzmocnienia cars~ 
kiego imperium i osiągnię~ia jego celów. drogą skutecz~~jszą. T~kI 
miał być świadomy i zamierzony skrycie plan rewolucjl, markSiZ-
mu, rosyjskiej l~wicy. . . . . 

Otóż ludzie, którzy tę rewoluCję podsycali, przeprowad~ili 
i obronili - prawie wszyscy przecież zginęli, trzy czwarte z Olch 
zmiażdżyła machina terroru stalinowskiego w s~ych ty~o lata~h 
trzydziestych. Można widzieć w tym rękę NemeZiS, ale mesposob 
uważać tych ludzi za świado~y~~ s?mobójców, czy ślepy~h d~r­
niów. Już to zja~is~o d~~odzi, ~ m~ m~ mo~y o pl.ante l 10.glce 
w tym procesie l ze zaJsc mUSiała Jakas wazna. zmIana w. Jego 
toku. Albo, że walczyły w nim dwie tendenCJe, co na Jedno 
wychodzi. 

STRUS A SPRAWA POLSKA 11 ====================-
Skąd zatem .demoniczna koncepcja zmowy u polskiego pisa­

rza? Zapewne me pod wpływem duszy rosyjskiej. Ale chyba nie 
bez w~ ok~za~a się obserwacja praktyk sądowej inkwizycji, 
pol?w.an:a na. spIski, na bloki prawicowo-lewicowej opozycji z ja­
p.onskun: szpiegami. Cokolwiek złego się działo w państwie, mu­
SIało byc skutkiem intrygi, tajnej zmowy. Nie mogło mieć przy­
czy~ na~uraluych, skoro natura podporządkowana została organi­
~acjl. Nie mogło być wynikiem niedoskonałości, skoro organizacja 
Jest doskonała. 

Nacisk takich teorii i praktyk powoduje deformację sposobu 
myślenia. Wszędzie, nie tylko wśród wykonawców i zwolenników. 

• 
Czytamy: "Ustrój radziecki jest już dość .silny, aby pozwolić 

sobie na enklawy wewnętrznego buntu". 
Jest to jedno z tych zdań, które niebezpiecznie przedłużają 

zasięg dopiero co omówionych formuł. 
Przekonania takie opierają się na pewności, że władze Obozu 

są rzeczywiście wszechmocne. Kierownictwu na niczym chyba bar­
dziej nie zależy niż na rozpowszechnieniu takiego poglądu. Zastę­
puje on całe tony aparatów podsłuchowych. 

Dotąd takie poglądy rozpowszechnione były raczej na Zacho­
dzie. Pomysł, że protesty są planowane centralnie, jest wciąż na 
nowo powtarzany przez radio i prasę brytyjską, niemiecką, ame­
rykańską. Bierze się on wcale nie z szacunku dla siły władz 
komunistycznych, tylko z głębokiej pogardy dla nas, ludzi Wscho­
du. Jesteśmy niezdolui do własnych myśli i odruchów. Także 
dlatego, że mamy duszę zbiorową. 

Stąd właśnie głosy, które zaraz po opublikowaniu książek 
Amalrika obwołały go agentem KGB. Wiara w zupełną wszech­
moc i wszechobecność tej instytucji ma dla większości ekspertów 
na Zachodzie to samo znaczenie, co wiadomości o nerwicach 
dla znachorów. "To wszystko na tle nerwowym" - biada cho­
remu, który to usłyszy. 

Teraz Amalrik ~ostał aresztowany. Może to nowa intryga, 
dla odwrócenia podeJrzeń? Gdyby (co nie daj Boże) ścięto Amal­
rikowi głowę - też znalazłby się ktoś, kto by uznał to za skraj­
ny przykład wysługiwania się KGB przez rosyjskich buntow­
ników. 

• 
Przestrogi Mielnickiego nie wiodą prawie do rzeczowych 

wskazań. W konkluzji znajdujemy zdanie nadzwyczaj ogólnikowe: 
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" .. . j est naszym obowiązkiem patrzeć na rosyjskie zjawisko z punktu 
widzenia polskich wartości, zastanawiać się nad jego kształtami, w miarę 
możliwości wpływać na korzystną ewolucję, a w każdym wypadku próbować 
ochronić rodzime wartości przed niszczącym działaniem tego systemu". 

No tak, ale tu dopiero zaczyna się problem. I nie jeden. 
Po pierwsze - po lekturze szkicu Mielnickiego wcale nie jest 
jasne, co uważa za r o d z i m e wartości? Po drugie - jak tu 
wpływać na korzystną ewolucję rosyjskich zjawisk, odżegnując 
się od kontaktu z nimi i odmawiając wszelkiego znaczenia pozy­
tywnego tym wewnętrznym ruchom, które mogą stosunki w Ro­
sji zmienić? 

Pisze jeszcze Mielnicki, że d z i e d z i c t w o, które otrzyma­
liśmy od przodków trzeba nie tylko utrwalić, lecz w miarę moż­
liwości umacniać i ulepszać. Takie ulepszanie jednak, aby było 
skuteczne, może w końcu oznaczać wprowadzenie do polskiego 
programu elementów i postulatów, które Mielnicki uważa za 
maksymalistyczne i z góry oddaje w pacht samym Rosjanom. 

Lojalnie szukając oznaczników treści tego dziedzictwa, docho­
dzi się do takich słów Mielnickiego: 

"Rzeczpospolita była przecież koncepcją państwowości otwartej, prozeli­
tycznej, zapewniającej ponadetnicznej wspólnocie wewnętrzny ład, a niosącej 
na zewnątrz europejską normę prawną i państwową" · 

Znamy ten pogląd i prawie wszyscy bardzo go lubimy. Myślę 
tylko, że nie wolno kontynuować tych rozważań tak, jakby mię­
dzy Polską a Rosją rozciągały się jedynie bezludne bagna i puste 
pola bitew. Dlatego, o wiele bardziej niż opinia Mielnickiego 
o tych uwagach, obchodzi mnie jego stosunek do spraw tak 
uczciwie poruszonych przez Mieroszewskiego w szkicu "Może 
zdarzyć się i tak"". (Kultura, 4, 5, 1970). 

• 
I wreszcie: 

" ... Musimy robić to, co jest w naszej mocy, a czego nikt za nas nie 
uczyni : musimy patrzeć jak nasz los rysuje się w polskich oczach". 

Kiedy nie tylko od' tego nasz los zależy. 
Gdyby to wystarczyło patrzeć sobie wzajem w polskie oczy 

i nie oglądać się na innych. Gdyby to dano nam spokój tylko 
za to, że go innym dajemy. 

Zasklepienie, izolacja od światoburczych haseł - dobre to 
było w 1919 roku, kiedy Zdziechowski publikował swoją książkę, 
ideologia komunistyczna była w natarciu, a Polska nie miała 
jeszcze nawet granic. 

STRUŚ A SPRAWA POLSKA 1~ 

. Z~iechows~ ~iedzi~ ~o robi, podkreślając tylko to, co zagra­
z~o .ruepo~~głoscl polskiej ze strony Czerwonej Armii i czerwo­
neJ Ideologll. 

?ziś ~y~~acja !es~ zupełnie inna. Nie ma ideowej fascynacji 
ROSJą. ~ZISla! ROSJa Jest masą ogromną i wielokrotnie groźniejszą 
w . senSIe WOjskowym niż Rosja Lenina, Trockiego i Tuchaczew­
sktego. Al~ ~a siła jest . tylko siłą , w 1919 była czymś więcej . 

. Z drugIej strony, rue front Rosję od Polski dzieli. Sądzę, że 
dZIwna to rze<:z proponować w tej sytuacji postawę przyjętą 
w 1919 roku l taktykę frontową. Nie o to mi chodzi że na 
froncie się strzela, tylko o to, że - niezależnie od os~bistych 
poglądów - póki co, nie czyni się rozróżnień wśród ludzi z któ-
rymi w ten przeraźliwy sposób ma się do czynienia. ' 

• 
Nawet ze stanowiska narodowego egoizmu, czy wyłącznej 

obrony p~lskiej .subs~ncj~ cywilizacyjnej - jedynym pomyślnym 
~a Polski rozwlązaru~m Jest zwycięstwo i utrzymanie się w Ro­
~JI porządku re~pektujące~o. równe prawa innych narodów, negu­
Jącego zabory, mterwenCJę 1 rusyfikację. 
.. Rzetelny rosyjski. socjalizm jest tu jedynym możliwym sojusz­

nikiem P~lakó:v. NIe ma żadnej gwarancji szybkiego nadejścia 
teg~ ro.zWląz~a. ~e to ?la Polski nadzieja najważniejsza. Jej 
realizaCja zalezy tez w koncu od tych wyklinanych maksymalis­
tów z rosyjskiej lewicy. 

,:!,rzeba . uprzedzenia wręcz zabobonnego, aby z góry widzieć 
w ruch WC1ąz to samo dla Polski niebezpieczeństwo. 

To, co Mielnicki proponuje jest dumnym chowaniem głowy 
w stary, polski piasek. 

• 
Rachuby na wzajemne zrozumienie i współpracę z buntowni­

cz~ i deJ?0kr~t~czną ~odą Ro~ją o. tyle s~ praktyc~ne, o ile się 
wIerzy, ze oplOla w ogole będzIe ffilała cos do pOWledzenia i do 
roboty w tym kraju. 

Ale to nie jest sprawa wiary - tylko życiowej dla ZSSR 
konieczności. 

Alternatywą takiej ewolucji jest dla ZSSR tylko nowa fala 
ter~oru wobec intelig.en~ji - co na dalszą metę skazałoby ten 
kraj na klęskę w kazdeJ rywalizacji technicznej, czy wojskowej 
z Zachodem. 
, O~~cie, Rosj~e bardzo liczą na kolejne głupstwa, na 
slepotę 1 ruezdarnosc Zachodu. Tu się nieraz już pożywili ale 
sami rozumieją, że to niepewna rachuba. ' 
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DI~ u~nięci~ przyszłej klęski zostawałoby Rosji, póki co, 
przyspIeszeme ,woJn~. ~ow~ fala terr~ru przeciw inteligencji mo­
głaby oznaczac prZYJęCIe tej koncepcJI przez Kierownictwo. 

Nie jest wykluczone, że taki wybór rozstrzygnąłby o końcu 
ZSSR. Ale już bez wątpliwości w wypadku wojny Obozu z Za­
chodem, Polska znalazłaby się między kowadłem a tym młotem 
który - jedyny pono - dać może radę systemowi sowieckiemu: 

Przepraszam, że w tak upraszczający sposób streszczam włas­
ne wywody. Czynię to jednak po to aby wyjaśnić, że z tą sytua­
cją ni.c nie maj.ą, wsp~lnego prz.e~trogi Mie1I;ic~ego i że nie mogą 
na mą zaradzlc (am nawet Jej polepszyc) Jego skąpe i dość 
mgliste zalecenia. 

Jeżeli ziści się druga - albo raczej ostatnia możliwość, to 
obyśmy się zdążyli z Mielnickim pomodlić i daj Boże - żeby 
w tym samym kościele. 

Jeżeli ~ojdzie jedn~k do ;;volucji wewnątrz Rosji, to coś dać 
Polsc: m?ze tylko solidarn.osc z rosyjskim ruchem odnowy. 

NIC me dadzą nam rosYJscy nacjonaliści . Obojętność zaś i wro­
gość wo~ec ich przeciwników jest nie tylko niesprawiedliwa, nie­
etyczna 1 sprzeczna z polską tradycją . Jest również praktycznym 
nonsensem. 

Hanna KOSTEK 

Dialog o Dowódcy 

Gustaw Herling-Grudziński: - W dniu wyjazdu na pogrzeb 
generała Andersa poczta przyniosła mi świeży numer Tygodnika 
Powszechnego z felietonem Andrzeja Kijowskiego "Nasza wojna 
trojańska". Czytałem go w drodze z Neapolu na Monte Cassino. 

W majową niedzielę mieszkańców kamienicy warszawskiej 
budzą rano ślepcy muzyką skrzypiec i harmonii. Spiewają piosenki 

. wojenne, wśród nich popularną piosenkę o bitwie montecassiń­
skiej. Posłuchaj refleksji Kijowskiego: "Wojna nasza trojańska. 
Kto był jej żołnierzem, kto nią kierował, kto był więźniem, kto 
się przez nią tułał, kto jej się tylko przyglądał z ukrycia, komu 
wzięła dzieciństwo, komu je tylko zatruwają cudze o niej wspo­
mnienia, wszyscyśmy coraz bardziej wobec niej równi, bo nas 
jednako od niej czas oddala, nikogo z nas wszakże nie uwalniając 
od zależności, jaką nakłada ona naszym duszom ... Wszystkie po­
ważne między nami konflikty wzbudzają echa tej wojny już daw­
no minionej, jakbyśmy z niej, niby z ukrytej siłowni, wciąż po­
bierali prądy, wstrząsy, bodźce. Nie tylko o międzynarodowych 
konfliktach myślę, które wynikają z niezałatwionych do końca 
spraw politycznych, lecz także o konfliktach powstających z prze­
ciwstawienia zasadniczych postaw wobec życia społecznego, wobec 
życia w ogóle... Gdy młodzież powstaje przeciw władzom, jak 
dwa lata temu we Francji i w innych krajach, albo gdy syn kłóci 
się z ojcem, co może zdarzyć się przy każdej kolacji, konflikt 
taki, jeśli nabierze rozpędu, powagi, zawsze jakoś i którędyś, 
pokręconym swoim odgałęzieniem, połączy się z tym co się ćwierć 
wieku temu zakończyło. I Poszli Szaleni Uparci - śpiewają ślep­
cy, lecą monety w papierkach, dzieci je podnoszą i wtykają mu­
zykantom w kieszenie. Ta wojna wydusiła z ludzkości (w Euro­
pie) maksimum cierpienia, wysiłku i dzielności, stając się miarą 
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wszystkiego co człowiek może... Jak prosto było wtedy wybrać 
słuszną sprawę, i jak łatwo wierzyć w jej wygraną. Tak nam się 
przynajmniej dziś wydaje" _ Kończy się warszawski koncert pod­
wórzowy, ślepcy przysiadają na murku okalającym przedszkolny 
ogródek, przebierają monety w palcach z głowami uniesionymi 
ku młodemu słońcu. 

Podczas pogrzebu Dowódcy na Monte Cassino często unosi­
liśmy głowy ku młodemu wiosennemu słońcu, przebierając w pal­
cach dawno minione lata. Slepcy ze swoim wojennym groszem 
wspomnień złych i dobrych, zawiedzionych nadziei, straconych 
złudzeń? "Ukryta siłownia" z której wciąż płyną do Polaków 
wyczuwalne palcami "prądy, wstrząsy, bodźce"? Setki ludzi na 
białym tle cmentarza, wielu w otrzepanych z naftaliny mundu­
rach wojskowych. -Byłem tu w sierpniu ubiegłego roku, na obcho­
dzie d.wudzie.stopię~iole~~a bi.twy. Napisałem wówczas, że jest to 
ostatnI rozdzlał eIDlgraCJl wOJennej. Teraz jeszcze epilog: grób bo­
daj dokładnie w tym samym miejscu gdzie przed dziewięcioma 
miesiącami siedział Generał, żegnając się ze swymi żywymi i umar­
łymi żołnierzami . 

Naturalnie wspomnienia wracają do rosyjskiego etapu drogi. 
D?~~rłem do formującej się w Ługowoje, w Kazachstanie, 10 Dy­
WlZJl na początku marca 1942 roku, po półtoramiesięcznej wę­
drówce z łagru nad Morzem Białym. U kresu sił, w łachach obo­
zowych, wygłodniały, pokryty wrzodami. Skierowano mnie do 
namiotu w którym było paru postawionych już jako tako na nogi 
żołnierzy, też więźniów czy zesłańców, pozwolono mi nazajutrz 
przeleżeć na sienniku pobudkę . Nie należy, grzebiąc w pamięci, 
wstydzić się akcentów sentymentalnych. Kiedy usłyszałem chó­
ralny śpiew po polsku, dziękowałem Bogu że jestem w namiocie 
sam. Może wszyscy ci półżywi tułacze z łagrów i zesłania płakali 
pierwszego dnia po przebudzeniu w wojsku? Byliśmy armią 
więźniów dowodzoną przez więźnia i odbudowywaną za oporną 
zgodą nadzorców więziennych. Mówię "za oporną zgodą", bo zda­
rzyło mi się raz w drodze z łagru poprosić w jakimś dowództwie 
sowieckim o pomoc w dalszej podróży; nakłaniano mnie tam 
żebym machnął ręką na wojsko polskie i wstąpił do Krasno; 
Armii. 

Józef Czapski: - Byłeś na pogrzebie Generała, pożegnałeś go 
na Monte Cassino, o które ty się biłeś pod jego rozkazami (ja 
wtedy "roznosiłem gazety") - zazdroszczę ci. 

Srńierć Generała, która już od dłuższego czasu zdawała się 
tak nieuchronnie bliska, dotknęła mnie więcej niż oczekiwałem, 
zmierzyłem moje do tego człowieka przywiązanie, ale to było wię­
cej, to było uczucie zerwania nici, która w ostatnich latach już 

DIALOG O DOWÓDCY 17 

bardziej symbolicznie wiązała przecie nas wszystkich_ Jego losy, 
jego czyny to była nasza historia. 

Mówisz o powracających wspomnieniach rosyjskich, o twojej 
wędrówce ostatnimi siłami z "innego świata" do wojska, w tych 
paru zdaniach, mówiąc o sobie, mówisz o losie tysięcy Polaków, 
spływających do wojska z całego ZSSR. Ilu do tego wojska nie 
doszło. "Gdyby się zaczęło tworzyć wojsko polskie gdziekolwiek, 
na kolanach bym do niego dotarł" - powiedział mi jeszcze w 
Starobielsku mjr Adam Sołtan, szef sztabu Generała Andersa 
podczas kampanii wrześniowej. Nie ziściło się to marzenie dla 
niego i iluż innych, ziściło się dla nas. 

W moim wspomnieniu o Generale dominuje ten rosyjski etap. 
Wtedy dopiero zobaczyłem człowieka, odczułem jego miarę, nie 
"Kmicica", w którym kochały się wszystkie kobiety (jakim go 
widziałem w 191 7), ale dowódcy. 

Utykający, o lasce, z cerą ziemistą, przybył do nas do Gria­
zowca prosto z Łubianki i powołał nas znowu do czynnej służby. 
To był koniec sierpnia 1941. 

Po kilku tygodniach, kiedy już w tworzącej się armii naszej 
na południu niepojęta nieobecność wszystkich oficerów i podofi­
cerów z trzech obozów: Starobielska, Kozielska i Ostaszkowa 
(z wyjątkiem 400 w Griazowcu) stała się naszą obsesją, Anders 
mianuje mnie kierownikiem poszukiwań zaginionych oficerów 
i żołnierzy. Ponad pół roku wówczas, pracując pod jego bezpoś­
rednimi rozkazami, mam czas go obserwować. Uderza mnie jego 
spokój, koncentracja, opanowanie odruchów i zmysł - gdy 
tego potrzeba - natychmiastowej decyzji. Pochłonięty tworze­
niem armii, w warunkach pozornie niemożliwych, Anders zdaje 
się - nawet wówczas - nie tylko nie zapominać o poszukiwa­
niach, o reklamacjach oficerów i żołnierzy, ale dawać tej sprawie 
pierwszeństwo. Na każdą wieść o śladach, o nadziei śladów nie­
przybywających kolegów, Generał reaguje natychmiast. Angażu­
jąc się całkowicie, narażając się najwyższym czynnikom sowiec­
kim, stawiając im nieustanne żądania, zasypując władze sowiec­
kie telegramami, żądając od naczelników obozów, od wszelkich 
instancji NKWD, wypuszczenia bez zwłoki wszystkich Polaków. 
Katyń nawet z imienia był nam wówczas nieznany. Niemniej, 
myśląc o tamtej epoce, odruchowo myślę o Generale i łączę go 
wcale nie tylko z Monte Cassino, ale i z Katyniem. 

Jedno z ostatnich wystąpień publicznych Generała, jeżeli nie 
ostatnie, to zebranie w Londynie w rocznicę Katynia. Generał 
przeprosił zebranych, że będzie mówił siedząc. Mówił bardzo 
cicho, wiedział, że ma nie tylko dni życia wyliczone, ale bicia 
serca. I może właśnie dlatego chciał jeszcze raz przemówić i wier­
ność tamtym towarzyszom broni - poległym - zamanifestować. 
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G. H.-G.: - Kwestia ewakuacji z ZSSR. W argumentach za, 
używanych między innymi przez Generała, mówi się przeważnie 
o względach technicznych i wojskowych: zmniejszenie racji żyw­
nościowych, trudności z uzbrojeniem i szkoleniem, groźba rozpar­
celowania jednostek polskich (CO, rzecz jasna, musiałoby za sobą 
na dalszą metę pociągnąć łatwe do przewidzenia następstwa poli­
tyczne); Anders w ostatnim swoim wywiadzie l na drugi jakby 
plan odsuwa opory psychiczne i moralne armii więźniów, przeko­
nany że można je było pokonać lub przynajmniej utrzymać pod 
kontrolą. Argumentacja przeciw, najpełniej reprezentowana przez 
profesora Kota, sprowadza cały problem do ambicji personalnych 
Generała: "To co się stało jest winą grupy wyższych oficerów, 
a od pewnego m01l?entu główną winą Andersa, który zapłonął, 
czy też dał w sobIe rozpalić, ambicję rywalizacji z generałem 
Sikorskim i wycofania wojska polskiego z Rosji pod pozorem 
ratowania ludzi. Masa żołnierska w Rosji, wpatrzona w Sikor­
skiego, nie miała żadnych ambicji personalnych i byłaby poszła 
na każdy rozkaz i na każdy front. Masa ta, mimo krzywd dozna­
nych od Rosji, wciąż pamiętała że pierwszą przyczyną nieszczęść 
był Hitler i najazd niemiecki... Straszenie później żołnierzy, co 
by się z niJ?i stało, gdyby poszli na front po stronie rosyjskiej, 
było dorabIane dla uspokojenia własnego sumienia" . 

Według mnie i Anders i Kot mówią tylko część prawdy. Co 
do pierwszego: przeszkody techniczne i wojskowe nie były naj­
ważniejsze; istotne były obawy polityczne, więcej niż uzasadnio­
ne w świetle doświadczeń, oraz opory psychiczne i moralne które 
Anders przed śmiercią niepotrzebnie zepchnął jakby w cień; 
podejrzewam też że nie był w swoim ostatnim wywiadzie zupeł­
nie szczery, gdy zapewniał że w okresie formowania dywizji pol­
skich w ZSSR jego ocena militarnych możliwości Rosji w star­
ciu z Niemcami nie była skrajnie pesymistyczna; w rzeczywistości 
liczył się z klęską Rosji. Co do drugiego: jako należący do "masy 
żołnierskiej w Rosji" gotów jestem bez wahania przytaknąć Koto­
wi, że nie mieliśmy żadnych ambicji personalnych (?), że poszli­
byśmy na każdy rozkaz i na każdy front, że pamiętaliśmy wciąż 
co było główną przyczyną nieszczęść; ale nie takie to proste z tym 
"mimo krzywd doznanych od Rosji"; milczeliśmy na ogół (i z 
poczucia dyscypliny i z lęku przed wszechobecnymi agentami 
bądź donosicielami NKWD), przeżuwaliśmy jednak nieustannie 
w milczeniu te doznane krzywdy, czuliśmy się "na nieludzkiej 
ziemi" w fałszywej moralnie sytuacji; nie mogło być inaczej w 
armii złożonej z ofiar podboju i ucisku, na dodatek w większo­
ści z mieszkańców dalej przez Stalina kwestionowanej części pań-

1. Przeprowadzonym przez Benedykta Heydenkorna. 
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stwa polskiego, toteż trudno przewidzieć jak wojsko zachowa­
łoby się u boku wczorajszego prześladowcy, przemienionego w 
ciągu jednej czerwcowej nocy 1941 roku w "sojusznika naszych 
sojuszników"; zresztą "gdybaniem" nie pisze się historii, wystar­
czy powiedzieć że jeśli obowiązkiem dobrego dowódcy jest sta­
wiać podległe mu wojsko w optymalnie znośnej sytuacji moral­
nej i psychologicznej, to Anders spełnił swój obowiązek wypro­
wadzając nas z Rosji. Nawiasem mówiąc, kiedy w latach pięć­
dziesiątych spótkałem w Londynie profesora Kota, nie był p~ 
wysłuchaniu moich opowiadań stuprocentowo pewien słusznoścI 
swego stanowiska. 

Pozostaje pytanie co Anders wniósł do podstawowej sprawy 
stosunków polsko-sowieckich. Nic. Wolno wątpić czy przy do­
brych chęciach wniósł do niej więcej Sikorski, poza miot~niem 
się które w momencie krótkotrwałej koniunktury dało Jeden 
konkretny owoc: umożliwiło wydarcie z więzień, łagrów i zesła­
nia stu tysięcy ludzi, wyprowadzonych potem przez Andersa do 
Persji. Przy lepszych jeszcze od Sikorskiego chęciach nie wniósł 
nic do stosunków czechosłowacko-sowieckich Benesz, poza odro­
czeniem wyroku na trzy lata. To nasze wspólne "nic" było konse­
kwencją sowieckiego "wszystko". Rosyjski etap Andersa da się 
więc moim zdaniem podsumować tak: odpowiedzialny dowódca, 
nie polityk w warunkach które nawet urzędową politykę polską 
zbliżały coraz bardziej ku kwadraturze koła. 

J. Cz.: - Poruszasz tu sprawy najbardziej kontrowersyjne: kwes­
tię wyprowadzenia wojska z ZSSR i pobudek, które do tej de­
cyzji doprowadziły, szeregu posunięć Generała, które nie ~~wsze 
szły po linii politycznych planów Sikorskiego i ~ajbardz~eJ ID:u 
oddanego przedstawiciela, ambasadora Kota w KUJbyszeWle. NIe 
ma dla mnie wątpliwości, że u podstawy tarć, które już wówczas 
miały miejsce, była inna ocena sytuacji Sikorskiego i Andersa. 
Ten ostatni od pierwszej chwili był bardziej sceptyczny, gdy cho­
dziło o możliwość lojalnej współpracy władz sowieckich z armią 
polską, ale ta nieufność dopiero po paru ~esi~cach wy~rys~a­
lizowała u Andersa przekonanie, że stworzyc WOjsko polskie bIt­
ne i zdolne do walki jest w warunkach sowieckich niemożliwe. 
A przecie Anders właśnie to wojsko bez broni, niedożywion~, 
otoczone chmarą szpiclów, realizować rzetelnie próbował. Z~aJe 
mi się, że nie doceniasz argumentu pierwszo.plan?wego, technicz­
no-wojskowego, ten argument był naturalnie me wyłączny, ale 
ogromny. 

Tu zacytuję spisane w swoim czasie rozmowy Ander~a. z rtm. 
Klimkowskim w maju, czy czerwcu 1942 roku, w mOJeJ obec-
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ności. Klimkowski nagle wystąpił, przy rannym śniadaniu, z tezą 
że wojsko polskie powinno przecie w Rosji pozostać . 

,,Nie gadaj mi głupstw - wybuchnął Anders - co za wojsko 
być może z 18 % ludzi chorych na kurzą ślepotę z powodu awi­
taminozy, bez broni, czy możesz sobie wyobrazić to wojsko ina­
czej jak wyłącznie 'mięso armatnie' dla bolszewików?". 

Wyczucie nastrojów armii, instynkt dowódcy, który cechował 
Andersa, ustawiał go do ówczesnych zamierzeń "wielkiej" poli­
tyki wobec Rosji zawsze bardziej konkretnie; polityki, która tak 
często - w rzeczywistości - okazywała się nierealną fikcją. 

Argumentacja prof. Kota, zresztą dopiero po latach tak dras­
tycznie sformułowana, sprowadzająca wszystko do ambicji perso­
nalnych Andersa i jego z Sikorskim rywalizacji, nie wytrzymuje 
krytyki. Wysiłek Andersa w pierwszym etapie ku współpracy 
z Rosją, pomimo dzikich warunków, w których tę armię musiał 
tworzyć, był - zdaje się - szczery i całkowity. Przekonanie, 
że wyprowadzenie wojska z Rosji jest jedynym wyjściem, prze­
szło u niego przez długą inkubację, ale z chwilą, gdy to rozwią­
zanie zdało mu się jedynym, podjął je na całego, gotów się narazić 
Moskwie, Anglikom w Persji i rządowi naszemu w Londynie, 
stwarzając coraz to fakty dokonane. Dziś - patrząc z perspekty­
wy lat - rosyjskie, jak mówisz, "wszystko" musiało przekreślić 
próby polityki wymagającej pozostawienia wojska w Rosji, tej 
polityki, którą ambasador Kot, wbrew wszystkiemu, chciał i do 
końca próbował realizować. 

G. H.-G.: - Byłem na Srodkowym Wschodzie zwykłym żołnie­
rzem, nie wiem więc nic pewnego o tarciach czy spięciach mię­
dzy Andersem a Sikorskim. Może ty znasz te rzeczy dokładniej. 
Cały okres przed wyjazdem do Włoch układa mi się od strony 
"masy żołnierskiej" tak, jak pisałem na marginesie obchodu dwu­
dziestopięciolecia Monte Cassino: "Chcieliśmy bitwy, żyliśmy 
myślą o niej w Palestynie, w Iraku, w Egipcie, szkoląc się na 
pustyni, nasłuchując wiadomości z Polski". Brzmi to patetycznie, 
ale jest prawdą. Kiedy dziś zadaje się pytanie czy w pięć miesięcy 
po Teheranie nasz udział w bitwie był wskazany, wzruszam ramio­
nami. W tej bitwie było coś z pędu do oczyszczenia: z klęski, 
z poniewierki i cierpień, z niewoli w jakiej żył kraj, z długiego 
pustynnego oczekiwania. Zaraz po przyjeździe z Egiptu do Włoch 
zachorowałem ciężko, po wypisaniu ze szpitala brytyjskiego pod 
Salerno gnałem nieprzytomnie do. oddziału. żebX zdąż!~, bardzo 
jeszcze osłabiony. A propos: parruętasz moze, ~e wł~srue wte~y 
poznaliśmy się w Campobasso ... Tak, to była 1 będzIe dla mrue 
zawsze wielka bitwa, biliśmy się w niej pod komendą dobrego 
dowódcy. Ale pomińmy nastroje żołnierskie. Nawet politycznie 
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Monte Cassino miało jeszcze swój sens, jako ostatnia próba reali­
zacji churchil1ows~eg~ planu "bałk~ńskiego" . Kiedy .J?o zdo~y: 
ciu Rzymu całkOWIte l szybkie ZwyCIęstwo w kampall11 włoskiej 
znalazło się w naszym bezpośrednim zasięgu, kiedy dwadzieścia 
osiem dywizji Alexandra ścigało dwadzieścia jeden nadłamanych 
dywizji KesseIringa i mogliśmy spacerem prawi~ doj.Ść ~o Alp 
stając u granic Srodkowej Europy, wycofano !la zą~.anIe EIS~nhO: 
wera i Marshalla siedem dywizji z Włoch do mwaz)1 południowej 
Francji. Ostry pościg zamienił się w powolny marsz z pr~eszko­
dami front włoski ostygł i nabrał drugorzędnego znaczerua. Do­
piero' wtedy stało się jasne, że plan "bałkański" wziął definityw­
nie w łeb. I dopiero wtedy wolno było zastanawiać się, czy nasz 
dalszy udział w ślamazarnej z konieczności kampanii włoskiej ma 
sens. 

Nie wiem, czy zastanawiał się nad tym na serio Anders. Wiem 
tylko, że odtąd "nasza wojna trojańska" na jej odcinku zachod­
nim ograniczyła się wyłącznie do symbolu i że wobec tego nale­
żało do końca symbolu pilnować. Po Jałcie nie pozostawało nam 
nic innego jak odmówić oddania broni Anglikom i zmusić ich, 
by nas na oczach świata internowali. Takie było założenie. "bun­
tu" 5 Dywizji, w którym maczałem palce. Anders był, Jak pa­
miętasz, oburzony. Myślę, że z dwóch powodów. Po pierwsze 
(co zresztą powiedział wprost dowódcy 5 Dywizji? ge~erałowi 
Sulikowi), spodziewał się rychłego wybuchu nowej WOJny . ~o 
drugie (co się jakoś wiąże z pierwszym), dbał mimo Jałty o rue­
zadrażnianie stosunków z Anglikami. W moim przekonaniu za­
wiódł tu jako nasz dowódca, wykazał też słabe rozeznanie poli­
tyczne sytuacji międzynarodowej. Osobiście uważam za doś.ć 
prawdopodobny wywiad w szwajcarskim dzienniku Die T at. Moz­
na go wytłumaczyć właśnie tą dezorientacją polityczną (chyba, do­
dajmy sprawiedliwie, raczej nagminną wśród emigrantów) po za­
kończeniu drugiej wojny światowej. . , 

O Londynie wolę nie mówić, chociaż mieszkałem tam pIęC 
lat od roku 1947 do 1952. Wydaje mi się, że i wtedy i potem 
~ders powinien był trzymać się na uboczu od "potępieńczyc? 
swarów". Był jedynie wybitnym i bohaterskim dowódcą,. J?o wOJ­
nie jego rola nie mogła się nie skończyć ustępując mIejSCa le-
gendzie. 

]. Cz.: - Mówiąc o nastrojach masy żołnierskiej "chcie?ś~~, bit­
wy, żyliśmy mYPą o niej w PaJesty~e, .w. Iraku,. w EgIpCIe -
wspominasz o owczesnych tarCIach l spIęCIach IDlędzy Andersem 
i Sikorskim zaznaczając, że muszę więcej niż ty wiedzieć. Z natu­
ry rzeczy t~k było. Owczesne napięcie stos~ów. ~iędzy Sikor: 
skim i Andersem było całe oparte na nagmmneJ l gwałtownej 
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w Korpusie krytyce polityki Sikorskiego wobec Rosji. Zarzucano 
mu miękkość, ustępliwość, każdemu, kto z Rosji wyszedł, zdawa­
ło się, że polityka sowiecka w stosunku do Polski wymagała reak­
cji zdecydowanych i gwałtownych. A tu jeszcze uderzył grom 
Katynia. Korpus, włącznie z Andersem, był nie tylko daleki geo­
graficznie od Londynu; naciski rządu angielskiego na rząd pol­
ski, sytuacja rządu wobec polityki aliantów, dla których już 
wówczas niezadrażnianie Rosji było dogmatem, te elementy na 
Bliskim Wschodzie były niedoceniane. Klimkowski, wówczas adiu­
tant Andersa, krystalizował prąd skrajnie antyrządowy warmii 
i tworzyć próbował wśród młodych oficerów ośrodek konspira­
cyjny, gwałtownie Sikorskiemu wrogi. Anders przez dłuższy czas 
tę akcję tolerował, uważając prawdopodobnie tę gorączkę mło­
dych oficerów za pewnego rodzaju argument, atut w grze z Si­
korskim. Cała jednak siła Klimkowskiego warmii była na tym 
oparta, że uważano go za tubę myśli i wskazań dowódcy. Gdy 
w pewnej chwili Klimkowski został z dnia na dzień z bliskiego 
otoczenia Andersa usunięty, przestał właściwie istnieć i konspira­
cja rozeszła się po kościach. 

Dziś zdaje mi się, że był jeden tylko moment groźny, gdy 
sam Anders był zdecydowany powiedzieć naczelnemu wodzowi 
"nie", i z tego wyciągnąć konsekwencje. W okresie gdy Sikorski 
zjechał na Bliski Wschód i na wielkiej odprawie oficerskiej, 
nie uprzedzając słowem Andersa, mówiąc o bliskim wyruszeniu 
armii do Włoch do walki, powiedział że Generał Anders będzie 
mógł wybrać - albo zachowanie nadal dowództwa nad wszyst­
kimi siłami na Bliskim Wschodzie i we Włoszech, pozostając 
sam w Palestynie, lub zrzec się swego stanowiska i dowodzić 
wojskiem na polu walki. Tego rodzaju propozycja podziału i wy_ 
boru była kompletnym dla Andersa zaskoczeniem. Od tej chwi­
li - do dnia gdy Sikorski w Bagdadzie z wojskiem się żegnał 
- przerwał z nim właściwie wszelkie rozmowy. "Mówiłem 
z nim o klimacie, o pejzażu, o kobietach" _ powiedział mi 
Anders. 

W Bagdadzie miała zapaść ostatnia decyzja, ale Sikorski wie­
dział, że Anders z dowództwa całością wojsk na wschodzie nie 
ustąpi dobrowolnie i że nie wyrzeknie się bezpośredniego dowo­
dzenia akcją na froncie. Sikorski wtedy ustąpił. Kto znał Ander­
sa, wiedział dobrze, że wolę władzy miał namiętną, nie był on 
podwładnym wygodnym i władzy, którą posiadał, nie był gotów 
stracić bez walki. Wówczas, na Bliskim Wschodzie, Sikorski był 
już człowiekiem zmęczonym, przeżartym odpowiedzialnością za 
całość sprawy polskiej, przejętym pragnieniem jedności wszyst­
kich Polaków - pod jego dowództwem naturalnie, jego przy 
tym odruchy próżności, prawie dziecinne, nie zyskiwały mu zwo-
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l ników Anders był u szczytu sił, ambicji i wiedział, że na 
~~jsko ~a Bliskim Wschodzie może absolutni~ .liczyć. Y' Bag­
dadzie Sikorski to odczuł, wola Andersa ~wyclęzyła. Wodz .Na­
czelny musiał wówcz~s d?cenić sytuację l ?n ur.at<:>wał"w?J.sko 
od grożącej rozgrywki. Mimo woli przypomma .ml Się po~rueJsze 
moje, ostatnie z nim spotkanie w Kairze, tuz przed Glbralta-
rem. Powiedział mi wówczas: . 

,Niech Pan przyzna, że zrobiłem dobrze, że prz~Je~ałem, do 
was: wiele nieporozumień, wiele trudności udało ID1 Slę v:yrow­
nać. Trzeba koniecznie pracować razem, trzeba łagodzlc roz­
d' . ki" 
ZWl&ż ' ja mogę dodać o Monte Cassino, ~hyba j~~o tylko: 

ataki prasy komunistycznej i nawet niekomw:u~t~czne~, ze Anders 
rozrzutnie szafował krwią żołnierza dla swoJeJ J~dyme sławy, s~ 
głęboko krzywdzące. Nie zapomnę rozmowy z rum'. par~ ty~odni 
przed bitwą, gdy. w~zwał ~e z Campoba.~so. N;e wledzlał~m 
jeszcze nic o P~Z~JęClU p~zez rue~o pro~ozYCJI dow?~twa anglel~ 
skiego, że własnie polskie oddzlały IDlały przy~uscIC . a~ak fron 
towy na Monte Cassino. Był małomówny, zam~slony l J~k,by z':­
pełnie samotny. Widzę go jeszcze przed naml~tem,. w.srod o~­
wek - czy dobrze pamiętam, że na horyzoncle w~dn~ał p.rofil 
klasztoru? Powiedział mi tylko "wiesz, wZląłem na ~l.eble .W1e~~ 
odpowiedzialność" i nagle wydał mi się, w t~j chw~, naJgłęb~eJ 
sobą: dowódcą, którego cała myśl była ustawiona w Je.dnym ~~­
runku - jak tę odpowiedzialność unieść, jak. za?aru~ spełruc. 

Widziałem go szereg razy podczas toczącej Się ,bltwy P?d 
Monte Cassino. Jego zadziwiający spokój w tym ogolnym, rue-
słychanym napięciu uderzał nas wszyst~c~. . , . 

O tym co nazywasz "buntem" 5 DY:V~Jl rue będę. mowił, ~o 
prostu dlatego, że mam tu luki w paID1ęcI,' Przypommam s?bte 
tylko, że w rozmowie mojej z Anders~m w~wczas ":Yczuł~~ Jego 
skrajnie negatywną reakCję na wszelkie pro?y manifestaCji .anty­
angielskiej, czyantyalianckiej. Był abs<:>lutru~ I?rzekon~ny, ze lo­
jalność naszą musimy zachować, bo WOjna .rue J~st skonczona,. bo 
narastały dopiero decyzje polityczne, g~le kazdy bunt WOjska 
mógł nam tylko zaszkodzić w oczach ŚWlata. 

G. H .-G.: - Któregoś dnia podwoziliśmy pr~ed ~it~ą na ~u­
łach zaopatrzenie, nagle z boku wyskoczył łazik, sled~lał w ~ 
Anders. Zasalutował nam, szybko i rzeczowo zadał. kilk~ pyta~. 
Było to moje jedy?e ~etk~~cie. z nim podcza~ wOJny" Je~li ru~ 
liczyć dekoracji of1cerow l zołruerzy w Ancorue w ktorej asy~ 
towal Sosnkowskiemu. Niewiele już z tego magnetycznego spoJ: 
rzenia zostało, kiedy poznałen;. go w L.ondyn~e w roku 1968. l 
kiedy w rok później rozmawlałem z rum krotko na obchodzle 
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dwudziestopięciolecia bitwy. Zachował świetną pamięć ale były 
to jak gdyby przebłyski w rozszerzającej swój cień nie~becności. 
Widziałem umieranie mojego dawnego dowódcy. 

Trzeba się cofnąć do punktu wyjścia, do felietonu Kijowskie­
go o majowym poranku warszawskim. "Wszystkie poważne mię­
dzy nami konflikty wzbudzają echa tej wojny już dawno minionej, 
jakbyśmy z niej, niby z ukrytej siłowni, wciąż pobierali prądy, 
wstrząsy, bodźce". Jeżeli istotnie "siłownia", to tylko w legen­
dzie. Nie mogę nie zacytować końcowego fragmentu mojej noty 
z zeszłorocznej, październikowej Kultury: "Obchód montecassiń­
ski był ostatnim rozdziałem emigracji wojennej. Czytam w jed­
nym z artykułów rocznicowych, że Polacy odczuwają "dreszcz 
dumy" na dźwięk nazwy Monte Cassino, bo jako "naród rycer­
ski" wyżej stawiają "walkę z otwartą przyłbicą" od "walki skry­
tej i podziemnej", a "laur zwycięskich wodzów" wolą od "mę­
czeństwa Trauguttów". Nie znam się na niezmiennej psychologii 
narodów (zwłaszcza ex definitiane "rycerskich"), wiem jednak 
że Polakom pozostaje odtąd tylko droga walki mniej lub więcej 
skrytej i podziemnej. 15 sierpnia pożegnano na Monte Cassino 
pewną zamkniętą definitywnie epokę". 

23 maja tego roku położono na niej kamień grobowy z napi­
sem: Władysław Anders, Generał Broni, ur. 11. 8. 1892 w Bło­
niu, zm. 12. 5. 1970 w Londynie. 

]. CZ.: - Ten kamień grobowy zamyka, jak mówisz, ostatni roz­
dział emigracji wojennej. Ale dziś właśnie należy przypomnieć, że 
Anders był również głównym budowniczym tej "małej Polski", 
która powstała w Iraku i we Włoszech, jej ramy, jej sens głę­
boki przerastały czysto militarne zadanie wojska. Cóż to było ta 
"mała Polska" na Wschodzie? 

Zołnierz z Rosji po latach sowieckich obozów, żołnierze z 
Tobruku, już z piękną kartą wojenną, kobiety-żołnierze, które 
odegrały taką rolę w służbie pomocniczej na wojnie, żołnierze­
dzieci prawie, wśród których niejeden stał się w kołchozach pow-
rotnym analfabetą. . 

Dzięki Andersowi powstaje w wojsku szeroko rozbudowana 
praca oświatowa: gimnazja, szkoły techniczne, w Palestynie, Egip­
cie, Libanie, potem we Włoszech. Pod koniec wojny koło 4.000 
młodzieży przebywa w gimnazjach i na uniwersytetach w Bejru­
cie, Rzymie, Mediolanie, Turynie. Jednocześnie Korpus tworzy, 
rozbudowuje dział wydawniczy: od setek pozycji podręczników 
szkolnych po literaturę klasyczną i nowoczesną, tomiki poetów 
Korpusu, albumy, aż po wydanie "Pana Tadeusza", który roz­
chodzi się w 10.000 egzemplarzy. 

Przed dowódcą stają jednocześnie problemy, związane z tak 
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różnolitym składem narodowym wojska. To było wojsko w 
ogromnym procencie złożone z mniejszości narodowych, obok 
Litwinów - Ukraińcy, obok Białorusinów - Zydzi. W poro­
zumieniu z Biskupem Gawliną, Anders każe drukować modli­
tewniki greko-katolickie, dopuszcza do wojska kapelanów ukraiń­
skich, Ukraińcom, którzy w ZSSR, ze strachu przed NKWD i 
szowinistycznie nastawionymi oficerami, podali się za Polaków 
rzymsko-katolików, zezwala na poprawki i zmiany ewidencyjne. 
A sprawa żydowska w tym wojsku? Od Buzułuka dowódca 
w przemówieniach z całym naciskiem podkreśla, że wśród oby­
wateli polskich, żołnierzy Rzeczypospolitej, nie ma i nie może być 
różnicy w traktowaniu. Czy więc nie było przejawów antysemi­
tyzmu, nawet krzywd drastycznych? Były, ale fałszem jest obcią­
żać nimi Andersa, ileż razy byłem świadkiem gdy właśnie An­
ders różne krzywdy tego rodzaju wyrównywał, czy przekreślał. 
Zakaz Andersa, dany nie tylko żandarmerii polskiej, ale i angiel­
skiej, ścigania licznych żołnierzy-Zydów, którzy zdezertowali z 
naszego wojska w Palestynie, jest charakterystyczny. "Oni mają 
podwójną lojalność: wobec Polski i wobec walki o Izrael - ich 
sprawą jest wybrać". Ci, którzy w szeregach wojska zostali, wal­
czyli z nami razem i niejeden leży dziś na cmentarzu Monte 
Cassino obok Polaków, Ukraińców, Białorusinów czy Litwinów. 

Anders, ten oficer zawodowy, umiał - gdy to było potrzeb­
ne - przełamywać rutynę, przekreślać dystans między oficerem 
a żołnierzem, dystans który niejeden oficer pragnął pogłębiać 
i usztywniać. Nadanie np. szeregowym, pracownikom propagandy 
i oświaty, rang P.R.O. (Publie Re/atians Offieer) szło wbrew 
wszystkim tradycjom nie tylko polskiego, ale i angielskiego 
wojska. 

W czasie kiedy w Polsce nie było ani jednego jawnego uni­
wersytetu, ani jednej jawnej szkoły średniej, ani jednego wydaw­
nictwa, kiedy panowała maksymalna segregacja narodowa z wytę­
pianiem fizycznym całego narodu żydowskiego na naszej ziemi 
- ta próba Generała Andersa stworzenia, w ramach wojska na 
obczyźnie , struktury społecznej żywej, mocnej i giętkiej zarazem 
w tradycji liberalnej, społeczności wielonarodowej, wielowyzna­
niowej, powinno zostać w naszej pamięci jako jego testament na 
przyszłość. 

Józef CZAPSKI 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 



Ro%mówa 
% Generałem Andersem 

w dniu 31 lipca 1967 roku 

WiOl~n~ 1967 rOiku w warszawskiej prasie ukazały się wy;qtki 
wspDmnten Zygmunta Berlinga z Dkresu 1939-1942. RedaktDr 
Giedroyc wystąpił z inicjatywq zorganizDwania wywiadu z gen. 
Andersem na tematy pDrusZDne w pamiętnikach Berlinga i uzyskał 
zasadnłczq zgodę Generała na przeprDwadzenie rDzmowy ze mnq. 

POI pisemnym zgłD1szeniu się dOi adiutantury gen. Andersa 
zastałem zawiadDmiDny, iż mam się stawić w Instytucie gen. Si­
kDrskiegD wpOIniedziałek 31 lipca 1967 r. D gDdz. 12.00 w pD­
łudnie. W Dbec tegD 24 lipca przesłałem na ręce Generała listę 
prdpDnawanych dwudziestu kilku pytań, które pokrywały o wiele 
szerszy zakres niż drukDwane wyjqtki pamiętników Berlinga. 
Rozmowa nie została przeprowadzDna ściśle w kDlejnDści prDpD­
nowanych pytań i niektóre prDblemy pDruszDne w pytaniach 
zostały OpuszczDne ze względu na DgraniczDny czas jaki Generał 
mógł pDświęcić na tę rozmowę. 

ZgłDsiłem się w adiutanturze w wyznacZDnym terminie i 
wkrótce po 12-ej zD:stałem zameldowany przez adiutanta gen. 
Andersowi. Generał pt'zyjął mnie w sWDim gabinecie na parterze 
budynku Instytutu gen. SikDrskiegD. RozmDwa odbyła się bez 
świadków. 

W czosie rozmawy notatek nie robiłem, gdyż z jedne; strony 
uważnie słuchałem wypawiedzi Generała, a z drugie; spogląda­
łem na listę pytań w celu ułożenia dalszego biegu rDzmowy. No­
tatki z rozmdtWy spisałem jak na;dokładnie; w ciągu następnych 
kilku dni i, o tyle o ile mDżna pDlegać na pamięci, są one wiernym 
odtwDrzeniem wypowiedzi gen. Andersa, natDmiast nie są Dne 
autOIryzowane przez Generała. 
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======= 
Gen. Anders: - Redaktor Giedroyc prosił mnie o udzielenie 
Panu wywiadu. Otóż muszę stwierdzić, iż, jak Pan chyba zauwa­
żył, żadnych wywiadów już od lat nie udzielam, a to po prostu 
dlatego, że gdybym zaczął udzielać wywiady, to nic innego bym 
nie robił jedynie udzielał wywiadów. Natomiast wiem, że inte­
resuje się Pan sprawami drugiej wojny światowej, więc możemy 
na te tematy porozmawiać. 

- Przeczytałem pytania które Pan nadesłał. Wiele z tych 
spraw poruszam w swojej książce "Bez ostatniego rozdziału". 
Między innymi zapytuje Pan, czy prawdą jest to, co obecnie twier­
dzi się w kraju, iż gen. Sikorski był zdecydowanie prorosyjski 
i jedynie z powodu swojej słabości nie zdołał przeprowadzić poli­
tyki ugody z ZSSR? Otóż gen. Sikorski nie był zwolennikiem 
ugody z ZSSR. Początkowo miał on nadzieję , że uda się ułożyć 
stosunki z ZSSR. Nie znał Rosji i dlatego ulegał przynajmniej 
częściowo tym, którzy namawiali go do zaufania w stosunku do 
ZSSR. Przy każdej okazji tłumaczyłem mu, że Rosji ufać nie moż­
na i dawałem na to dowody. W czasie wizyty gen. Sikorskiego 
w ZSSR w grudniu 1941 r. rozmawialiśmy na ten temat po raz 
pierwszy i już wówczas gen. Sikorski oburzony był sposobem 
wykonania paktu lipcowego ze strony ZSSR. Jednak istniał mię­
dzy nami pewien rozdźwięk na temat stosunku do Sowietów, 
który został ostatecznie załatwiony w czasie wizyty gen. Sikor­
skiego w Iraku w lipcu 1943 r . Wówczas gen. Sikorski był już 
zdecydowanym zwolennikiem sztywnego stanowiska wobec ZSSR 
i jego wizyta w Iraku odbyła się w atmosferze pełnego zrozumie­
nia. Gen. Sikorski był dobrym Polakiem i patriotą i na pewno 
nie zgodziłby się na oddanie ZSSR Lwowa i Wilna. 

Siel/taszko : - Jakie zdaniem Pana Generała były intencje Stalina 
przy zawieraniu układu lipcowego? Czy liczył się on z tym, że Armia 
polska w ZSSR, chociaż formalnie podległa Rządowi Polskiemu w 
Londynie, stanie się . podobnie do oddziałów czeskich dowodzonych 
przez płk. Svobodę, wewnętrznie skomunizowana i będzie narzędziem 
Stalina w stosunku do Polski? 

Gen. Anders: - Wątpię żeby Stalin liczył się z tym, że oddziały 
polskie zorganizowane w ZSSR w 1941 r. da się skomunizować. 
Musiał on zdawać sobie sprawę z nastrojów panujących wśród 
Polaków. O ile chodzi o te nastroje, to warto nadmienić, że 
wśród grupy oficerów znajdujących się latem 1941 r. w Griazow­
cu i wśród podoficerów, którzy pracowali przy budowie dróg na 
Ukrainie i zostali ewakuowani przed Niemcami na piechotę, 
nastroje antysowieckie nie były jeszcze tak silne jak wśród tych, 
którzy zaczęli napływać do wojska z więzień i łagrów. Losy grupy 
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podoficerów znam dość dobrze z opowiadań mego późniejszego 
ordynansa Koguta. W czasie ewakuacji przed nacierającymi Niem­
cami wszyscy, którzy na skutek wyczerpania nie mogli dotrzymać 
tempa marszu, zostali zastrzeleni przez bolszewików. 

Siemaszko: - O ile wiadomo w początkowym okresie stosunek Stali. 
na do Pana Generała osobiście był raczej pozytywny. Był Pan Gene. 
rał przyjmowany przez Stalina, dostał Pan Generał od niego w prezen­
cie dwa wierzchowce i limuzynę· Czy gesty te należy uważać za próbę 
pozyskania Pana Generała dla polityki sowieckiej? 

Gen. Anders: - O ile chodzi o stosunek do mnie osobiście, to 
Stalina spotkałem po raz pierwszy w czasie wizyty gen. Sikorskie­
go w grudniu 1941 r. Wówczas Stalin powiedział mi na uboczu, 
żebym zgłaszał się do niego kiedykolwiek będę miał coś do za­
łatwienia. Od siebie dodałem, że stawię się na każde wezwanie. 
Przy późniejszych spotkaniach był względnie uprzejmy. Wątpię, 
żeby te drobne gesty, dwa wierzchowce i stary Packard, były 
próbą pozyskania mnie dla celów polityki sowieckiej. Zresztą 
miałem o wiele bardziej eleganckiego Buicka, ale musiałem uży­
wać, przynajmniej od czasu do czasu starego Packarda, żeby nie 
okazać pogardy dla prezentu Stalina. 

Siemaszko: - Czy kiedykolwiek oficjalnie lub prywatnie składano 
Panu Generałowi propozycje przejścia razem z wojskiem na orientację 
sowiecką? 

Gen. Anders (po chwili zastanowienia się): - Nie. Propozycje 
przejścia na orientację sowiecką nie zostały mi nigdy złożone, ani 
przez Stalina, ani też przez żadnego z przedstawicieli sowieckich, 
z którymi byłem w kontakcie. W prywatnych rozmowach też ta­
kich sugestii nie było. Nastawienie tych przedstawicieli w stosun­
ku do nas było rozmaite. Chyba najbardziej przyjaźnie ustosunko­
wał się do nas gen. NKWD Zukowl. Gdybym wiedział że jeszcze 
żyje i oczywiście gdyby nie miało mu to zaszkodzić, to nadałbym 
mu order Polonia Restituta. 

Siemaszko: - Dlaczego, Panie Generale? 

Gen. Anders: - Przyczynił się on wyraźnie do ratowania Pola-

1. Siergiej Aleksiejewicz (lub Aleksandrowicz) Żukow, Major gosudar· 
stwiennoj biezopasnosti (równoważny stopień wojskowy - generał), Upolno· 
moczennyj Sowieta Narodnych Komissarow po polskim diełam. Spełniał te;: 
funkcję zarówno w okresie 1941·1942 jak i później w czasie tworLcnia 
Dywizji Kościuszkowskiej. 
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ków z łagrów. Poznałem go dobrze, nawet do pewnego stopnia 
zaprzyjaźniłem się z nim. Wiedziałem, że lubi dobre jedzenie i 
trunki, towarzystwo pań, muzykę, więc urządzaliśmy wieczorki, 
orkiestra grała, Zosia Terne śpiewała. Kiedy nastrój był już od­
powiedni podsuwałem mu listę kilkuset Polaków, którzy przeby­
wali jeszcze w łagrach w celu podpisania przez niego nakazu 
ich zwolnienia. Trzymając listę w ręku i patrząc na mnie z ukosa 
mówił: 

- Władisław Albiertowicz, Wy nastaiwatie na maju szeiu. 
Nie mogu. 

Perswadowałem mu, iż przecie ma upoważnienie i nakaz sa­
mego Stalina podpisywania zwolnień Polaków, których adminis­
tracja NKWD przetrzymuje w łagrach. Spoglądał na mnie z uko­
sa, jakby drwiąco. Wreszcie przecinał ręką listę łagierników na 
dwoje i mówił: 

- Nu choroszo, wot tak, połowinu. 
Przekreślał tych na dole i podpisywał zwolnienie górnej poło­

wy. Ci szczęśliwcy zostawali zwolnieni. Tych przekreślonych ra­
zem z innymi o których w międzyczasie dowiedzieliśmy się przed­
stawiałem Zukowowi na następnym wieczorku towarzyskim. To 
była walka o dusze. 

Gen. Zukow przyczynił się również do tego, że ewakuację 
Armii Polskiej z ZSSR przeprowadzono tak sprawnie. Kierował 
ewakuacją z całą bezwzględnością typową dla wyższego oficera 
NKWD stosując wobec kolejarzy sowieckich, którzy nie zdołali 
dostarczyć pociągów w wyznaczonym czasie najwyższe kary z roz­
strzelaniem włącznie. 

Siemaszko: - Czy mógłby Pan Generał naświetlić w jaki sposób 
władze sowieckie wyeliminowały grupę oficerów osadzoną w willi 
w Małachowce pod Moskwą? 

Gen. Anders: - Jak Panu chyba wiadomo oficerowie polscy 
wzięci do niewoli przez bolszewików we wrześniu 1939 r. w licz­
bie kilkunastu tysięcy zostali zgrupowani w trzech obozach Ko­
zielsk, Ostaszków i Starobielsk. Jak dowiedziałem się znacznie 
później, wśród oficerów tych przeprowadzono ankietę, w której 
jedno z pytań dotyczyło kwestii, gdzie dany oficer chciałby prze­
bywać do zakończenia wojny. Były przewidziane trzy możliwe 
odpowiedzi: - powrót do kraju, pobyt w kraju neutralnym i 
pozostanie w ZSSR. Znaczna większość oficerów napisała, że 
chcieliby przebywać do zakończenia wojny w kraju neutralnym. 
Zaledwie niewielu napisało, że chcieliby pozostać w ZSSR. Spo­
śród tych, kilkunastu zabrano z obozów do więzienia w Moskwie, 
gdzie zresztą mieli całkiem znośne warunki i wkrótce przenie-
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siono do willi w Małachowce. Tam mieli względną swobodę i jak 
później dowiedziałem się studiowali możliwości utworzenia pol­
skiej dywizji, która byłaby zorganizowana według przepisów so­
wieckich. Opiekował się tam nimi płk NKWD Kondratik, ten 
sam, który badał Polaków na Łubiance i był jednym z moich 
sZedowatżele; . 

- Spośród kilkunastu tysięcy oficerów wziętych do niewoli 
przez bolszewików przeżyła jedynie ta mała grupa pod Moskwą 
i około 400 oficerów w stosunku do których egzekucję zawieszo­
no z nieznanych bliżej powodów. Resztę rozstrzelano wiosną 1940 
roku. Oficerowie z Kozielska leżą w lasku katyńskim, a masowe 
groby Ostaszkowa i Starobielska nie są znane. 

Siemaszko: - Jaką Pan Generał ma opinię o Berlingu? 

Gen. Anders: - Już w 1939 r., pomimo że był on oficerem 
Pierwszej Brygady2, znajdował się poza nawiasem i był wyzna­
czony do zwolnienia z wojska. Dwukrotnie dawano mu dowódz­
two pułku i oba razy musiano zabrać mu pułk. Były też jakieś 
awantury z jego żoną Węgierką. Doszło do tego że ambasada 
węg~erska in~erweniowała w tej sprawie u władz polskich. Ppłk 
Berling był Jednym z pierwszych polskich oficerów, z którymi 
skontaktował mnie płk Kondratik w parę dni po zwolnieniu mnie 
z Łubianki. Nie wiedziałem wówczas jak on się zachował w nie­
woli. Nie wiedziałem też, że zgłaszał się na ochotnika jako szere­
gowy do Czerwonej Armii jeszcze przed atakiem Niemców na 
ZSSR. Berling to "śmiecie", nie mam wcale zamiaru wdawać się 
w dyskusję z nim i z jego pamiętnikami. 

Siemaszko: - J ak oficerowie z Małachowki zachowali się w czasie 
tworzenia AP w ZSSR? Czy któryś z nich pozostał razem z ppłk. 
Berlingiem w Rosj i? 

Gen. Anders: - Berling wraz z całą grupą z Małachowki zgłosili 
się do wojska. Nie mogłem odmówić przyjęcia ich ze względu na 
władze sowieckie i ze względu na to, że już w początkowym okre­
sie zarysował się brak oficerów. Miałem do dyspozycji zaledwie 
dwóch generałów nadających się na dowódców dywizji, gen. Ka­
raszewicza-Tokarzewskiego i gen. Borutę-Spiechowicza, chociaż 
w stosunku do ostatniego miałem pewne zastrzeżenia. Dałem im 
po dywizji, Borucie Piątą, a Tokarzewskiemu Szóstą. Na jednej 
z konferencji z oficerami sowieckimi w sprawach organizacji 

2. Nie jest to ścisłe. Berling służył w 4 pułku piechoty Drugiej Brygady 
Legionów, natomiast jego współtowarzysz ppłk. Bukojeroslci wywodził się 
z Pierwszej Brygady . 
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Armii gen. Boruta-Spiechowicz zażądał ppłk. Berlinga na swego 
szefa sztabu i pomimo, że nie uzgodnił tego uprzednio ani ze mną 
ani z moim szefem sztabu, upierał się przy Berlingu. W obecno­
ści oficerów sowieckich nie mogłem odmówić. Boruta był z Ber­
linga zadowolony. Całkiem niespodziewanie, w czasie przejazdu 
z Buzułuku do J angi-Julu dostałem depeszę (miałem radiostację) 
od gen. Boruty, w której oskarżał on ppłk. Berlinga o nietaktow­
ne zachowanie się w stosunku do swego dowódcy. Prosił o zabra­
nie Berlinga i ukaranie go. W parę dni później udałem się do 
Piątej Dywizji. Stwierdziłem, iż fakty podane przez gen. Borutę 
były prawdziwe. Ppłk Berling zwymyślał Borutę publicznie od 
ostatnich. Poszło im o Pestkę, do której obaj zalecali się . Ukara­
łem Berlinga aresztem domowym i zabrałem go z Piątej Dywizji. 
Dałem mu dowództwo bazy ewakuacyjnej w Krasnowodsku. Nie 
była to funkcja zbyt odpowiedzialna. Właśnie kończyła się już 
pierwsza ewakuacja i dużo roboty on tam nie miał. Nie wiedzia­
łem jeszcze wówczas, że nastąpi druga ewakuacja. A zresztą ewa­
kuowaniem Wojska Polskiego z ZSSR i tak kierowało NKWD. 
Nie było dowodów nielojalnego zachowania się ppłk. Berlinga 
od chwili jego wstąpienia do AP w ZSSR aż do jego pozostania 
w ZSSR. 

Siemaszko: - Czy istnieją podstawy do przypuszczeń, że została za­
warta cicha umowa pomiędzy sztabem Pana Generała i ppłk. Berlin­
giem w myśl zasady: - "My tu już nic nie zrobimy, więc wyjeżdża­
my, a ty zostań, jeżeli chcesz, może coś jeszcze zdołasz osiągnąć"? 

Gen. Anders: - W ZSSR ppłk Berling pozostał samowolnie 
i na pewno nie było w tej sprawie żadnego cichego porozumieru,a 
pomiędzy moim sztabem i Berlingiem. Jak pisze w pamiętnikach 
pozostały z nim zaledwie trzy osoby. Nie wiem kto to był. Chyba 
jedną z osób była ta pani o którą pokłócili się z Borutą . Podobno 
ona wybrała jednak Berlinga3. 

Siemcr.szko: - J ak wiadomo, w końcowej fazie Powstania Warszaw­
skiego niewielki oddział armii Berlinga przekroczył Wisłę i połączył 
się z AK. Czy mogę prosić Pana Generała o komentarze na ten temat? 

Gen. Anders: - Nie znam okoliczności towarzyszących temu wy­
darzeniu, ale możliwe, że tragiczna sytuacja Warszawy wywołała 
u Berlinga jakieś patriotyczne reakcje. 

Siemas:.ko: - Wśród ochotników przybywających z łagrów, z wię-

3. Dwie pozostałe osoby to najprawdopodobniej ppłk artylerii Leon 
Bukojemski i por. lotnictwa Wicherkiewicz. 
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zień i z tzw. wolnej zsyłki do Wojska Polskiego znajdowali się agenci 
NKWD działający z przekonania lub częśc.iej. pod . pr~~us~m. ~zy 
w czasie pobytu w Iraku lub we Włoszech 1stDlały Jakies objawy 1ch 
działalności? 

Gen. Anders: - Właściwie objawów takich nie było. Chyba je­
dynym przykładem był. kJ?t. ~o~en:Zawadzki,. ~tóry był są~ony 
i skazany na degradaCję l W1ęZlem~. Po wOJ me został ~ezymo­
wym attache wojs~owym .w, Rzym1e. -:'-le on c?yba szpIegował 
w pierwszym rzędzIe Anglikow. ZnalezlOno u mego dokumenty, 
które na to wskazywały. 

Siemaszko: - Czy rtm. Klimkowskiego należy uważać za agenta 
NKWD, czy też za człowieka, który na skutek wybujałej ambicji 
uległ mistyfikacji i zatracił poczucie proporcji? 

Gen. Anders: - Z Klimkowskim to inna sprawa, to była wła­
ściwie moja wina, zanadto do niego przyzwyczaiłem się i za długo 
trzymałem go jako adiutanta. Przewróciło mu si.ę w gł?wie. Zaw­
sze miałem tę trudność, że skoro przyzwyczaiłem SIę do czło­
wieka, to potem nie mogłem łatwo z nim się roz~tać, a jeżeli 
zaczęto wysuwać przeciwko niemu oskarżenia, to me usuwałem 
go z miejsca, lecz żądałem dowodów jego winy,. mówiłem: .-

DawaJ'cie dowody" a to zabierało czas. Tak właśme było z Klim-
'" NKWD h kowskim. Wątpię, żeby Kllmkowski był agen~em . ,c. 0-

ciaż niektórzy to sugerowali. Przypusz~.z~m, ze racz:J, tak Jak 
Pan to ujął, zatracił on poczucie proJ?orCJI l J?rzebrał m1arę. ~resz­
tą został on łagodnie ukarany, o ile pam1ętam dost~ J?ółt?ra 
roku więzienia. Po zwolnieniu przebywał w Palestyme l pIsał 
do Włoch do jednego z byłych kolegów, że głoduje. Zameldowano 
mi o tym. Zasugerowałem więc płk. Bąkiewiczowi, żeby zaanga­
żował go jako agenta II Oddziału. Został płatnym agentet~l. 
Mamy w archiwum kwity przez niego podpisane. Jedn~ ~nte 
tylko zastanawia, kto napisał książkę, ~odpisan~ je~o n~zwlskiem, 
w której jest zresztą masę bzdur. Klimkowskl me. mIał talentu 
do pisania, czasami miał trudn~ści z~ zredagowam:~ prosteg? 
rozkazu. Tymczasem książka napIsana Jest stylem dosc płynnym. 

Siemaszko: - Wiad~mo, że w 1941 r. Rosjanie byli zainteresow~ni 
otrzymywaniem bezpośrednio z Polski informacji o ruchach WOjsk 
niemieckich, które miały być przekazywane z AK do ,sztabu !'ana 
Generała. Istniały również zamiary zacieśnienia kontak~,:" pOIWędzy 
AK i AP w ZSSR (utworzenie batalionu specjalnego, IllJsJa płk. Spy-

4. Generał miał tu na myśli książkę Klimlwwskiego pl. "Byłem adiutan­
tem gen. Andersa". 

ROZMOWA Z GEN. ANDERSEM 33 

chalskiego). Kto sprzeciwił się tym przedsięwzięciom, gen. Sikorski, 
Pan Generał, czy też gen. Grot-Rowecki? 

Gen. Anders: - W ZSSR było masę różnych spraw. Działalno­
ścią wywiadu AK na korzyść ZSSR specjalnie nie interesowałem 
się. W czasie pobytu w Rosji gen. Sikorski rozmawiał na ten 
temat z gen. Zukowym. Ja byłem świadkiem tylko części tej 
rozmowy i właściwie udziału w niej nie brałem. W czasie tej 
rozmowy nastąpiło jakieś nieporozumienie, gen. Sikorski rosyj­
skiego nie znał, a gen. Zukow mówił jedynie łamaną polszczyzną. 
Wkrótce po powrocie gen. Sikorskiego do Londynu dostałem 
rozkaz, że wszelkie wiadomości z kraju będą przechodzić przez 
Londyn. Na tym cała sprawa bezpośredniego kontaktu z AK 
skończyła się. Al~ ja jej dobrze nie znałem. 

Siemaszko: - Czy mógłby Pan Generał naświetlić przybycie z War­
szawy do Buzułuku delegatów organizacji krajowej Muszkieterowie, 
czy też Pług i Miecz, to nie jest zbyt jasne. Czy celem ich misji 
było namawianie Pana Generała do postawy antysowieckiej? Czy byli 
oni agentami niemieckimi? Jaki los spotkał ich po przybyciu do 
ZSSR? Czy pozostali w wojsku, czy też byli sądzeni i skazani? _ 

Gen. Anders: - O, to była niebezpieczna historia. NKWD za­
wiadomiło nas, że trzej oficerowie przybyli do mnie przez front 
z Warszawy i że nic podejrzanego przy nich nie znaleziono. Wo­
bec tego chcą nam ich oddać. Wysłałem płk. B ąkiewicza , żeby 
odebrał tych trzech oficerów z więzienia NKWD. 

Siemaszko: - Poznałem płk. Bąkiewicza parę lat temu, sprawia 
bardzo pozytywne wrażenie . 

Gen. Anders: - Cieszę się, że ma Pan takie zdanie o płk. Bąkie­
wiczu, to bardzo dobry oficer. Otóż z chwilą kiedy NKWD skon­
taktowało płk. Bąkiewicza z tymi oficeratni, jeszcze na terenie 
więzienia, powiedzieli mu oni, iż w mydle mają kartkę do mnie. 
Płk Bąkiewicz przeczytał tę kartkę i zdębiał. Treść jej mogła 
w oczach NKWD być dostatecznym dowodem współpracy nasze­
go sztabu z Niemcatni. Tylko przytomności umysłu płk. Bąkie­
wicza można zawdzięczać, że nie wynikła z tego grubsza awantu­
ra. Dziwne, że kartki tej NKWD nie znalazło w czasie rewidowa­
nia przybyszów z Warszawy. Płk Bąkiewicz przywiózł ich do 
Buzułuku, gdzie zostali oni włączeni do oddziałów i tnieliśmy na­
dzieję, że na tym sprawa się skończy. Ale przywódca, nie pamię­
tam jak się nazywał, rotmistrz, lub może porucznik, robił dużo 
zamieszania i miał długi język. Wynikła obawa, że NKWD może 
zainteresować się tą sprawą. Należało więc ich uprzedzić. Oficer 

2 
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t~n zost~ areszto~~ny, sJdzony za ~dradę i skazany na karę śmier­
Cl. Ma SIę ro~ec z gory było wIadome, że wyrok nie zostanie 
wy~onany. WYjechał .raze~ z nami.na Srodkowy Wschód. Co się 
z ?lm J?<>tem. stało. me ~Ie~. D~aJ poZostali oficerowie, którzy, 
o ~e ~Iem me ?yli wtaJ~mmczem W rzeczywisty sens swej misji, 
s~h normalme w wOJsku. To była wyraźna prowokacja nie­
mIecka. 

Siemaszk o : - J ednym z oficerów w sztabie Pana Generała w ZSSR 
był płk dypl. Leopold Okulicki, k tóry później odegrał douu' . 

l d" . . W nllJ acą ro ę,~ ecyz.)ł roZ~o?zęCla powstama arszawskiego. Jaką P an Ge~e-
f3ł mIał o mm OpłD1ę ? 

Gen. Anders: - Był to dobry oficer liniowy. Wobec wielkiego 
braku oficer~~ dyplo~o~anrch, po~mo, że nie znałem go przed­
tem, za CZy)ąS radą, JUZ me pamIętam czyją, wyznaczyłem go 
S.zefem sztabu AP, w ZSSR. Na, stanowisku tym wywiązywał 
SIę ze swych zadan bez zarzutu. Później musiałem go jednak 
z.mi~nić .. Gen. Szyszko-Bohu~z .. został Szefem sztabu, a płk Oku­
licki. obłął dowó~zt~o dYWIZJl. .Po.wodem było zbyt silne ant y­
s?w,teckIe nastawIeme płk. Okulickiego, co utrudniało jego pozy­
~Ję Jako Szefa sztab~. T;Udno zresztą mu się dziwić, gdyż był bity 
I katowany w czaSIe sledztwa. 

- Zdecydowane stanowisko płk. Okulickiego w lipcu 1944 
roku w sprawie Powstania Warszawskiego jest dla mnie nie­
zrozumiałe. 

----:- N? początku 1945 r., kiedy byłem w Londynie pełniącym 
?bowIązki Na~zelne~o Wodza, .na?e~zła depesza zawiadamiająca, 
1Z • wła~e ~~aJ~we l gen. Okuli~ki, J~ko .dowódca AK, mają za­
~Ia~ uJawmc SIę przed. władzaru. sow.Iec~lmi. Wysłałem do Oku­
h~kieg.o d~peszę zakaZUjącą mu .uJaw~l1ema się. A jednak Okulicki 
ujawnił SIę razem z władzamI krajowymi. Przez kilka lat nie 
dawała mi spokoju myśl, że mój zakaz nie dotarł na czas, albo 
że Tatar nie wysłał go do kraju. Dopiero w pięćdziesiątych latach 
na je?nY~ z ze~rań w Instytuc!e ~ikorskiego pani, nie pamiętam 
na~wIs~a , łą7zmczka ~en. OkulickIego w tamtych czasach, stwier­
dziła , ze mOJą zakazującą depeszę wręczyła osobiście gen. Oku­
lickiemu już w stanie odszyfrowanym. Kamień mi spadł z serca. 
Wiem, że Okulicki wahał się, ale nie potrafię wyjaśnić, dlaczego 
ostatecznie zdecydował się na ujawnienie się przed władzami so­
wieckimi wbrew memu rozkazowi, który jednak otrzymał. 

Siemuszko: - W szeregach AP w ZSSR panowały silne n astroje 
antysowieckie, które dowódcy starali się tłumić namamając do za. 

5. Gen eł'ał mia.ł z pewnością na myśli panią Janinę Pronllszko-Konopacką. 
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pomnienia krzywd. Czy w tej sytuacji sądził Pan Generał, że dywi­
zje stworzone w ZSSR były zdolne do walki obok Armii Czer wonej? 
Czy te ogólnie panujące nastroje nie były jednym z powodów, obok 
braku wyżywienia i uzbrojenia, decyzji P ana Generała wyewakuowa­
nia całości wojsk na Srodkowy Wschód? 

Gen. Anders: - To był problem nad którym poważnie zastana­
wiałem się. Nie miałem na ten temat jasnej odpowiedzi wówczas 
i właściwie dotychczas nie wiem czy oddziały stworzone w ZSSR 
były zdolne walczyć obok Armii Czerwonej. W każdym razie! 
gdyby wojsko zostało uzbrojone i odpowiednio przeszkolone 1 

gdybym dostał rozkaz od władz polskich, to poprowadziłby:m 
stworzone dywizje do walki na wschodnim froncie. Ale uzbrOJe­
nia nie było (poza częściowym i przestarzałym uzbrojeniem dla 
niepełnej jednej dywizji) . A rozkazu od władz polskich też nie 
dostałem. 

- Z tymi nastrojami wojska to działy się czasami dziwne 
rzeczy. W czasie jakiegoś bankietu w Londynie, wkrótce po 
ewakuacji Armii do Iraku, zwrócił się do mnie gen. Sikorski 
z zapytaniem na temat nastrojów wojska, bo właśnie Szef sztabu 
imperialnego gen. Sir Allan Brooke stwierdził, iż zawiadomiono 
go, że Wojsko Polskie, które opuściło ZSSR jest w poważnym 
stopniu skomunizowane. Odpowiedziałem, iż nie odpowiada to 
absolutnie prawdzie i zasugerowałem, iż Sir Allan Brook został 
mylnie poinformowany. Sztab imperialny zwrócił się w tej spra­
wie do gen. Auchinleck'a na Srodkowym Wschodzie i w ciągu 
paru dni dostał odpowiedź, iż jego służba informacyjna stwier­
dziła silne nastroje antysowieckie w oddziałach polskich przyby­
łych z ZSSR. 

Si.emas:;ko: - Pragnę zadać hipotetyczne pytanie: Czy terez z pers­
pektywy czasu, przypuszcza Pan Generał, że gdyby P an Generał po­
szedł na pełną współpracę z ZSSR przyjmując zmiany terytoria.lne 
narzucone przez Stalina i gdyby Pan Generał miał pod swym dowodz­
twem około 10 dywizji stworzonych w Rosji, które wzięłyby udz i ał 
w walce na froncie wschodnim, czy udałoby się stworzyć niekomunis­
tyczny rząd i uniknąć strat jakie poniósł naród polski w okresie 
1944-1956 ? 

Gen. Anders: - Taka możliwość nie istniała. Stalin był zdecy­
dowany na wyniszczenie najwartościowszych elementów nar?du 
polskiego i na sowietyzację Polski. Stalin nie dotrzymywał zad­
nych umów, które z jego punktu widzenia miały jedynie. cel do­
raźny i prowadziły do osłabienia woli oporu i stworzema pozo­
rów pozytywnego za.łatwienia polskiej sprawy. 

Sie ,nas:ko : - W szcregach 2 Korp usu był wyj ą tkowo wysoki procent 
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mniejszości narodowych, chyba o wiele . .. . 
w oddziałach Wojska Polskiego przed :a~~szy C~12 przeCIętnY.ł'rocent 
Generała o komentarze na ten temat? J ą· Y mogę proslC Pana 

Gen. Anders: - Faktycznie 2 Korpus był '" 
w~ględe~ narodowościowym i wyznanio m. Mfzrucowany pod 
Wlał on Jednolitą całość i rozdźwięków';od t mmo tO

I 
~rzedst?­

było. B~ło ~o po prostu Wojsko Polskie. J~d ~zg ę ~m be 
wspomnIeć, ze paru Ukraińców poddało się Nie~rue mozna y 
nawoływania radiostacji niemieckiej Wanda" N.com . na skut~k 
z nimi później stało ale to był epi;~d bardz~ d~~b:~m co SIę 

Siemaszko: - Wiadomo, że pewien procent . ołn' Ż. 
samowolnie szeregi Wojska Polskiego z chwil z lerz~- !do~ opuścił 
l~tynie. W Wielkiej Brytanii powstało wieI: :al~ema SIę ~ Pa. 
ma z powodu dezercji 6 czy 7 żołnierz .ż d' kodli~ego zannesza-
wym Wschodzie, gdzie kilka setek y • . y ow, na~Olmast na Srodko-
.ię bez większego skandalu. opusciło szeregI, wszystko odbyło 

C?en. Anders: - Jeszcze w ZSSR zwracali się do mnie ' 
zydo~so/ z prośb~ o utworzenie osobnych oddziałów . PJzYWkiO?ChY 
Odmowiłem, gdyz konsekwentni . łb zy ows c . 
oddziały ukraińskie l' b' ł ki e mUsla ym stworzyć osobne 

la orus e co było w tu'" " 
w ZSSR jak najbardziej niepożąd~ne. Tego rod~~'u aCJl IstrueJąc~j 
udo~~~o?y .obecn,?ś~ w Wojsku Polskim v1 Z~~~ęp~r~t-rue 
Ukramcow 1 Blałorusmow do czego władze so . ki y o~, 
nie. dop';Iścić . Natomiast o ile chodzi o ZydÓWWI~C e st.a}ały s~! 
maJą oru dwie lojalności, jedną w stosunku do' P~ Uwaza em, 1Z 
gą w stosunku do Polski i dlatego nie miał es~yny, a dru­
mywać siłą Zydów w Wojsku Polskim W d em Z~n;tlaru za trzy­
wy nie ścigania tych żołnierzy.Zydów· ktlrzałem sClsłe dy~ekty­
Pal~sty~y opuszczali szeregi. Uważałe~, że J r l:ZY:~C1U do 
swoJ pIerwszy obowiązek uważają walkę o ni y dl 1, ł ,tc;r~y l za 
~ny mają do tego prawo. Wielu żołnier _Zepo, eg osc, a es­
pIerwszym rzędzie czul' . P l k' zy ydow, ktorzy w 
W l l" 1 SIę o a amI pozostało w oddziałach 

a czy 1 oru we Włoszech tak samo d '!ni . k . : . ołn ' . . ZIe e Ja wszyscy mm Z d :erzen a. ~o ~oJn~e stworzyli swój związek kombatantów-
Yl oW:o ZIWIę SIę, ze tu, na Wyspach Brytyjskich powstało 

ty e ruepotrzebnego zamieszania dookoł d .. kilku żołn' 
rz Z d , a ezerCJI le-y. y owo 

Siemaszko: - Przerzućmy się do lip 19'44 ki d od A • N ln W· ca r., e y to p ncona 
owczesny acze y ódz gen. Sosnk ki . t ł 2 K . Z . . . ł . ows W1Zy owa orpus 

pewnOSClą mm WOwczas Pan Generał . l . S' k kim WIe e rozmow z gen. osn· 
o~~ na tematy ewe~tualnej akcji powstańczej w kra ·u. Jakie 

OplDle na ten temat wyrazał gen. Sosnkowski? Czy g dziłb J . P G ł . dz . . z o Y SIę an 
enera z tWler emem, że gen. Sosnkowski był przeciwny powstań. 
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czej akcji AK, która prowadziłaby do ujawnienia się wobec ZSSR, 
ale z drugiej strony uważał, że nie zdoła akcji powstańczej powstrzy· 
mać z powodu odmiennego stanowiska Rządu i dowództwa AK? 

Gen. Anders: - W lipcu 1944 r. pod Anconą odbywały się 
"nocne rozmowy Polaków", w których oprócz Naczelnego Wo­
dza i mnie brał udział gen. Szyszko·Bohusz, płk Wiśniowski i inni. 
Gen. Sosnkowski był przeciwny akcji AK, która prowadziła do 
ujawniania się wobec ZSSR. Starałem się utwierdzić go w tym 
przekonaniu. Jak Panu chyba wiadomo telegramy gen. Sosnkow· 
skiego spod Ancony do Warszawy i do Londynu stawały się 
coraz bardziej stanowcze. Namawiałem go, żeby dał formalny 
rozkaz zakazujący powstania. Odpowiadał: - "Oni mnie nie 
posłuchają, oni posłuchają Mikołajczyka". Namawiałem gen. Sosno 
kowskiego, żeby nakazał ewakuację na Zachód ludzi najbardziej 
zagrożonych, chociażby nawet poprzez organizację Todt'a. Widzi 
Pan, gen. Sosnkowski był wielkim mężem stanu o rozległych 
horyzontach, ale miał tę trudność, że nie dowodził ani batalionem 
ani pułkiem, ani dywizją z wyjątkiem krótkich okresów dowo­
dzenia Armią Rezerwową na wiosnę 1920 r., czy też obroną 
Lwowa w 1939 r . Naczelny Wódz powinien mieć za sobą cały 
zasób doświadczenia dowódczego od naj niższego szczebla do 
najwyższego. Pod tym względem gen. Sikorski był w lepszej 
sytuacji niż gen. Sosnkowski. 

Siemaszko: - Podobno opozrueme wyjazdu gen. Sosnkowskiego z 
Włoch było spowodowane zamiarem wypowiedzenia przez Naczelnego 
Wodza posłuszeństwa Rządowi. Co Panu Generałowi było wówczas 
wiadome na ten temat? 

Gen. Anders: - Owszem były jakieś zamiary wypowiedzenia 
posłuszeństwa. W każdym razie ja nie poszedłbym na powtórze­
nie Szczypiorny i Beniaminowa. To nie miałoby żadnego sensu 
i do niczego nie prowadziło. Po wyjeździe gen. Sosnkowskiego 
zwołałem odprawę dowódców, na której postawiłem sprawę jas­
no, żadnych buntów, żadnego odmawiania walki, Niemcy są na­
szym wrogiem, z którym zaczęliśmy walczyć w 1939 r. i musimy 
tu na Zachodzie kontynuować tę walkę aż do końca6 • 

Siemaszko: - Przed wyjazdem z Włoch gen. Sosnkowski widńał się 
z gen. Wilsonem. W czasie tego spotkania gen. Wilson zaproponował 

6. Problem ten nie został wyczerpany. Należało zadać następujące pyta­
nie: - "Jakby się Pan Generał zachował, jeśliby acz. Wódz wypowiedział 
posłuszeństwo Rządowi w wypadku gdyby Mikołajczyk poszedł na ustępstwa 
terytorialne i ustrojowe w czasie swej wizyty w Moskwie?". Tego rodzaju 
protest niekoniecznie musiałby prowadzić do wycofania się z walki. 



38 Z. S. SIEMASZKO 

przerzucenie 2 Korpusu na teren Polski. Czy gen. Sosnkowski zawia· 
dcmił Pana Generała o tej propozycji i co Pan Generał o niej sądzi ? 

Gen. Anders: - Gen. Sosnkowski nie poinformował mnie o tej 
propozycji. Dowiedziałem się o niej dopiero w latach 50-tych 
w czasie. jednej z wizyt .gen. Sosnkowski~go w Londynie kiedy 
po raz plerwszy wspomruał o tym w SWOlm przemówieniu i nie 
chce ~ się wierzyć, ~eby taka propoz~cja zost:Ma złożona przez 
gen. Wilsona. Sądzę, ze gen. Sosnkowski popełnił zasadniczy błąd 
rozmawiając z gen. Wilsonem bez świadków. Z aliantami nale­
żało unikać rozmów w cztery oczy. Zawsze stosowałem się do tej 
zasady. I 

Siemaszko: - Nie dogoworiliś? 

Gen. Anders: - Chyba nie ponialf. 

Siemus:;/ro: - Chciałbym jeszcze zadać jedno pytanie? 

Gen. Anders: - Proszę· 

Siemaszk~: - P~n Generał. był jednym z niewielu, którzy oeenili 
negatywnie ?ecyz?ę roz~~zęcln po~stania w Warszawie natychmiast 
po otrzymaUlu wladomosCl. Czy mogłby Pan Generał wyjaśnić . 
słanki, któryrni wówczas kierował się Pan Generał? prze 

Gen. Anders: - Począwszy od carskiej podchorążówki kawalerii 
a s.ko~~yw~zy na fra~c?skiej wyższej szkole wojennej uczon~ 
mme? 1Z akC;Ję b~z nadz~~l m;cięs~a t~zeba odwołać. Nie należy 
podeJmowac takich akCJl, ktore me mają szans powodzenia. Sto-

7. W liście ~o Aleksandr.a Bregmana z sierpnia 1957 r. (późniejszy mar­
~z~e~ polny) SI~ Henry .Mal~nnd Wilson ówczesny głównodowodzący fJ·ontu 
srodziemnomorsktego, stwIerdził: - "Nie pamiętam (I have no recollectioll) 
ro~mowy, kt~ra odbyła się jak to pisze gen. Sosnkowski w pałacyku myśliw· 
Skl~ koło Cas~rty, gdy przybył on udekorować mnie orderem Virtuti Mili. 
tan. todC7;8S J.eto p~b~t~ wC

I 
Włoszech była dyskutowana sprawa wysłania 

samo ot~IDl wOJs: P? s c 1 ce em dopom~enia ruchowi oporu w Warszawie, 
ale stwIerdzono: ze Jest t~ w pr~ktyce Ule do przeprowadzenia. Pnesunięcie 
~orpusn ~olskl~go. do Półn~cneJ Europy było - sądzę - poruszone, ale 
me w taki spos?b ~ak podaje gen~r~ł, jako że tukie decyzje leżały CIIłkiem 
poza .komp~tenc.Jaml (as such dec~swns ~vere quite outside lny au/huriLy ). 
Obaw~ Się! ze. gC;l. ~osnkowski .pomie.zał różne rozmowy". (Dziennik 
Pols~" '. DZle/lmk . Zvłn<e/'Z? 28 sierpni:> 1957 r.). Z pOWy7.!!zegO listu 
wynika, ze gen. Wilson poIDleszał dwa spotkania z gen. Sosnkowskim jedn 
z .14 ~pc8. ~94~ ~. IV c~asie któ:ego .gen. Wilson zos tał udekorowany o~dcrer:: 
VirtUti Mllit.a~l 1.~lIgle z .3 :lerptU3 1944 r. w czasie którego gen . Wilson 
poru:zy.ł m?ZlilVosc pl'zesumęcla 2 Korpusu. Ta druga l·ozmowa odbyła się 
bez sWladkow. 
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suje się to szczególnie w wypadkach kiedy duża ilość osób cywil­
nych może być wciągnięta w taką akcję. Gdyby nawet udało się 
wyrzucić Niemców z Warszawy, co w sprzyjających warunkach 
może i było wykonalne, to co dalej? Walczyć z Sowietami bez 
żadnych szans zwycięstwa? 

Siemaszko : _ Jestem niezmiernie wdzięczny Panu Generałowi za 
tę rozmowę, ale już chyba trzeba kończyć. 

Gen. Anders: - Tak, trzeba kończyć, bo gen . Kopański czeka. 
(Adiutant już dwukrotnie meldował gen. Kopańskiego ) . 

Siemas:ko: _ Szkoda jednak, że Pan Generał nie zsadza się n a 
potraktowanie tej rozmowy jako wywiadu. Może: jednak ze. względu 
na w; ,rtość hi storyczną wypowiedzi Pana Generała dałoby Się tę roz· 
mowę w j akiś sposób upamiętnić ? 

Gen. Anders: - Niestety, na wywiad nie mogę się zgodzić, bo 
jakbym zaczął udzielać wywiady, to obsiedliby mnie tu jak kruki. 
Na jedno natomiast wyrażam zgodę, a mianowici~, gdyby P~n 
pisał na któryś z tematów dziś poruszonych, to moze Pan pOWle­
dzieć: _ ,,0 ile mi wiadomo gen. Anders ma na ten temat 
takie a takie zdanie". Poza tym, ta dzisiejsza rozmowa była bardzo 
ogólna. Jeżeli kiedyś w przyszłości interesowałoby Pana jakieś 
konkretne zagadnienie, to proszę się zgłosić, sprowadzilibyśmy 
płk. Bąkiewicza, a może jeszcze kogoś spośród tych którzy pa­
miętają i rozgryźlibyśmy daną sprawę szczegółowo. 

Siemaszko : _ Dziękuję bardzo Panu Generałowi. Na zakończeni 
chciałem podkreślić, iż uważam tę dzisiej szą rozmowę za zaszczyt . 

• 
Niestety, już nie zdr;żyłem skorzystać z możliwości dalszych 

rozmów. 
Sądzę, iż z chwilą odejścia Generała z tego świata wolno mi 

opublikować notatki z rozmowy która się odbyła, gdyż już nikt 
nie będzie napastował Generała o dalsze wywiady. 

Mam nadzieję, że publikacja tych notatek przyczyni się cho­
ciaż w małym stopniu do uczczenia pamięci gen. Andersa. 

Z. S. SJEMASZKO 
Londyn, czerwiec 1970 r. 



ZESZYTY HISTORYCZNE 
Poświę~o~e najnowszej historii Polski i krajów środkowo­
europeJskIch, wychodzą. r~gularnie od B-miu lat, dwa razy 
d? roku. N~~ matenałow ?raz zainteresowanie Czytelni­
kow spra~aJą, ze Instytut Ll~eracki chciałby przekształcić 
Z7sZyty Hlstory'czne z pOczątkIem 1971 roku na kwartalnik. 
Ażeby to zreahzować trzeba nam 1500 nowych p 
ratorów. renume-

R~czna pre~umerata Zeszytów Historycznych jako kwartal­
nika wynosIłaby: F. 60 (dol. 12; E.5.00.00). Prenumeratorz 
Kultury nadal będą korzystali z 25 % zniżki. Y 

O tym czy. projekt nasz będzie mógł być zrealizowany i czy 
?-esZyty Hlsto?czne o~ przyszłego roku ukazywać się będą 
Jako kwartalmk - pomformujemy Czytelników na łam h 
Kultury w numerze grudniowym. ac 

ANTOLOGIA « KULTURY)) 
w języku angielskim 
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w ows"" •. vrkeny, B. Czaykowski, P. Guzy T. St liń' ki' L ' T 
mand. ' a s , . yr. 

Str. 472. Cena dol. 8,95. 

TOM II. - KUL TURA ESSAYS 
P. Hostowiec (J. Stempowski). Al. Hertz VI Slik. A S 
Al W t B M· dziń' ki Zb J d •. ova,. tawar, . a, . le 5, • or an G Go"m'" G H l' G dz' , 
ki J Ł ,. Orl,. er mg- ru m-

s - , . awrynenko, K. A. Jeleński J Cza ki G I FI . 
J . Mieroszewski. ,. ps, . . emmmg, 
Str. 368. Cena dol. 9,95. 
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NAJLEPSZY PREZENT DLA WASZYCH PRZYJAC!OŁ ANGLO. 
SASKICH. PROSIMY O DOPILNOWANIE BY ANTOLOGIA BYŁA 
W BIBLIOTECE UNIWERSYTECKIEJ CZY MIEJSKIEJ NA 

WASZYM TERENIE. 

Kim iest Gombrowicz? 

Wieszcz 

Malownicze a jednak przykre widowisko ukazało się naszym 
oczom po śmierci Gombrowicza. Wszechwładna Forma obycza­
jowa uniosła jego niecielesne resztki, zakręciła nimi i porwała w tę 
dal, którą zamieszkują geniusze niegdysiejszych czasów. Jeżeli i ja, 
pisząc o nim nieco liryczny nekrolog, przyczyniłem się do tego, 
czym prędzej muszę niewoli Formy przeciwdziałać. Rodzime tra­
dycje święciły bowiem tutaj zbyt już jawny tryumf. Za życia 
błazen, po śmierci król-duch, jako że ogromne na królów-duchów 
zapotrzebowanie. Za życia wariatuńcio, pyszałek, snob, arogant, 
po śmierci natomiast rozlega się głos profesora Pimko, przewo­
dnika chóru: "Dlaczego powinniśmy kochać Witolda Gombro­
wicza?" i pada chóralna odpowiedź: "Bo wieszczem był". Ta 
wyśmiana niegdyś przez Gombrowicza gra w wieszcza narzuca 
swoje niezmienne, od dawna ustalone, prawa. Zdawałoby się, 
że jeżeli ktoś zostawi po sobie wybitne dzieło, to dosyć, ale 
gdzież tam. Wieszcz musi być postacią świetlaną , wspaniałą, 
heroiczną, a jeżeli miał krzywą łopatkę, to się ją umiejętnie ukryje 
wznosząc pomnik. I na odwrót, ci co próbują podać w wątpliwość 
jego pozycję wieszcza, nie dziełem się zajmą, ale szczegółami 
biografii. Boy kiedyś prowadził kampanię przeciwko "brązowni­
kom", o tyle pouczającą, że zupełnie bezskuteczną· Gdyby żył 
dłużej, przekonałby się, że brązownicza działalność zyskała na sile, 
jeżeli nie na uroku, kiedy przyłączyły się do niej rządy państw. 
Gdyż kilka lat temu w Polsce świeżo wydrukowaną książkę 
oddano na przemiał dlatego, że zawierała pewien niebohaterski 
dokument dotyczący wieszcza Adama. Następne wydanie ukazało 
się już bez tego dokumentu, który zapewne pozostanie zawodo­
wym sekretem przekazywanym młodemu mickiewiczologowi przez 
starego mickiewiczologa na łożu śmierci. Czyż , pamiętając o sile 
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tego obycz~ju, trze~a się dziwić, je~eli, ~hcąc pomniejszyć niewy­
godnego pIsarza WItolda, z~gląda SIę w Jego prywatne listy? 

Sza~unek dla, Gombrowlcz~, dl~ wielkiej śmiałości jego ducha, 
n~kazuJe .wyrwac go.;- tych zaIste zał?s~ych. pośmiertnych tarapa­
tow .. Mozn~ to zroblC ty~o przYl?orrunaJąc Jak bardzo jego pisma 
są mepokoJące, wyzywające, emgmatyczne, jak wiele w nich 
zagadek niem?żliwych do r?zwikłani.a, jak mało w nich brązu na 
~łasny .pommk auto~a, kto:y. przeCIe ?twarcie tyle razy mówił, 
ze buduJe. na :w~as~eJ sła?osc~. Kto. Wle, czy nie wypadnie przy 
tym opowl~d~lec .Slę chwllaml. raczej. po stronie tych, co zawsze 
pr~yznawah SIę, z~ .Gombr~wlcza me rozumieją, niż po stronie 
pOJęt~ych, zapewmających, ze wszystko u niego jasne. Bo Gom­
broWICZ dotknął spraw dla nas, w tym stuleciu a może w ogóle 
niezrozumiałych. " 

Dygresja 

Nie jest dzisiaj popularna ocena dzieł literackich w zależności 
od teg? c~y są pożyteczne czy szkodliwe dla duszy. A jednak 
odI?owledzlalność za ten J;u~s po~sk~ej. lit~ratu~ współczesnej, 
WYJątkowo, trzeba pr,zyznac! JadowIteJ, Jakos mme gnębiła . Albo­
Wiem lektura utworow WItkacego, Gombrowicza, Mrożka Bo­
rowskie~?, Andrzej:wskie~o! Różewicza nie może młodych 'ludzi 
usposobic przychylnIe do SWIata. Dlatego też, przyszedłszy w Ber­
keley pewnego marcowego poranka 1970 na egzamin doradziłem 
stu?entom, zat;J-iI? rozd.ałe~ t~maty, że P?winni prz~czytać, jako 
antidotum, kSIązkę wiedenskiego psychiatry Wiktora Fraokla 
Ma;:'s s;~rch ~or me~ning. ~yjaśniłe~ im też krótko, że w pierw­
szeJ <:zęSCl ~naJdą OpIS prze~yc autora Jako więźnia w Oświęcimiu, 
potWlerdzający to co ~~ają z Borowskiego, w drugiej wykład 
po.dstaw tzw. l<:>goterap~. Po czy~ ~tudenci pisali przez trzy go­
d~lOY l (wszystkie ~gza~my ~ą pismlenne ), głównie o Gombro­
WlCZU. Bardzo P?Jętm ~ą CI mł~dzi Amerykanie, czytający go 
tylko w przekładZ1e (byli to praWle wyłącznie studenci anglistyki 
i ~ompLit czyli komparatystyki). Za oknem słońce kalifornijskiej 
wlOsny. Ogromne bose stopy młodzieńca w pierwszym rzędzie 
czerniały zdeptaną i ~rogo:waciałą skórą. Długowłose dziewczyny 
w portkach drapały Się, plSZąc, w tyłki i w pięty. Ludzie różnie 
wyobrażają sobie tzw. uczenie literatury. Ale Dostojewskiego pod 
koniec życia obchodziło tylko jedno: czy "prawda jest za mną"· 
Na dobry ład posiedzenia ze studentami nie powinny być niczym 
innym niż sesjami logo terapii czyli poszukiwaniem sensu. Ten 

L Tejże wi.osny wykładał o Gombrowiczu w San Francisco State College 
wybitny poeta grecki Nanos Valoritis, emigrant z Grecji. pułkowników. 
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sens nie może być przekazany i wmuszony, musi być odnajdywany 
przez każdego na własny, zgodny z własnym losem, użytek i wpro­
wadzający zachowuje dużą wstrzemięźliwość, tyleż ~iorąc, co da­
jąc. "Gombrowicz był dla mnie największym odkryCiem od czasu 
przeczytania Henry Millera i Annais Ninn", pisze studentka -
to dobrze, nie znaczy to, że muszę być wielbicielem Millera. 
Dziewiętnastolatek pisze o "politycznych implikacjach Kosmosu 
Gombrowicza", widząc, zwłaszcza w postaci pana Leona, .sza­
leństwo wyobraźni, na jaką skazuje dziś pojedynczego człOWieka 
strukturalna sztywność technicznych społeczeństw. "Ze zg:ozą . za­
bieram się do obnażenia intelektualnych treści dzieła, ktore Jest 
tańcem", pisze inny. Od dawna spotykam się z takimi różnymi 
interpretacjami. W sprzedawanym niegdyś .na kiermasza~h sen­
niku egipskim pod "Szkołę śnić" stało: "śm1ertelne nudy l strata 
zdrowia". Ale niekiedy, z rzadka (przy zbiegu pomyślnych wa­
runków) sala szkolna bywa też miejscem gdzie wzajemnie wpły­
wają na siebie kształcący i kształcony, odsłaniającej się obecności, 
dobrowolnie przyjętych obrzędów "między-ludzkiego kościoła". Ta 
dygresja o kalifornijskim poranku nie będzie bezużyteczna. Po­
wróci też nazwisko wiedeńskiego doktora Frankla. 

We dworze 

Gombrowicz był paniczem z polskiego dworu w okresie his­
torycznym obracającym "normalność" tej instytucji we wstyd 
i śmieszność. Zresztą można podziwiać jak długo w Polsce 
dwór zachował czcigodnie-rzewny koloryt najbardziej zakorzenio­
nego w rodzimych tradycjach środowiska. Przecie to u. pr<:>gu 
dwudziestego wieku Sienkiewicz pisze Rodzinę Połantecklch, 
w dwudziestym wieku powstają powieści Weyssenhoffa i inny~h 
piewców szlacheckiego gniazda. Lewicowe ataki na klasę ?OSI~­
daczy, właścicieli majątków, nie trafiały ':' sedno. Bo. przeCIe me 
chodziło tylko o to, że fabryki rolne, wlOdące byt meprzer.wa~y 
w ciągu wieków, od czasu powstania gospc:darki fol:var~~neJ, Clą­
gnęły zyski z ludzkiej pracy: Wyzy~k ~owleka, ~af~nosc słaby.c~ 
od silnych, mają twardy zywot l me nam dZ1S1aJ przemawIac 
w imieniu społeczeństwa sprawiedliwegc:. Ale d'Y~r c:l:browa~ 
co dzień podział na ludzi gromadzący~h Się W s.woJeJ. sali )adaln~J 
czy bawialnej z widokiem na gazon, 1 podludz1, Kalibanow UWi­
jających się na polach i w kuchni, a ten. podział był .prz~ buko­
liczną tkliwość polskiej kultury przesłomęty. Duch hIS toru dłu&o 
obchodził się co prawda dobrze z tym układem. Dotychczas n~e 
zastanawiamy się nad istotami, dzięki pracy których odbywały Się 
tak urocze uczty w Soplicowie. Była też chyba szczególna przy-
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czyna tego przesłonięcia, symbolicznie wyrażonego przez trawnik 
sad, ogród warzywny, za którym dopiero kryły się pomieszkani~ 
służb~. O.to dwór odtwa:zał na naj niższym szczeblu ogólny wzór 
O.bOWlązUjąC~ na wszyst~C? .szcze?lach· Gdyż służba nie tylko mu­
sIała na ~anow pracowac, J~J ~alez.nos~ ~muszała ją do czapkowań, 
sz~zerze:ua zębow w ~d~eJ zycZliwosCI, a ~iewki do chętliwych 
chichotow za uszczypruęCIem przez władcę. NIeco wyżej szlachetka 
czapkował i podlizywał się panu na wielu włókach, ten znów 
pochlebstwami zabiegał o względy magnata. Wzór ten zdaje się być 
niezniszczalny, jako że został przekazany biurokracji, o czym mogli 
się prz.e~onać .petenc~ p~lskich urzędów zaró~Tno pr~ed wojną jak 
po WOJrue: mlzdrzerue SIę wobec tych, od ktorych SIę zależy, obo­
jętność dla losu tych, co zależą od nas. 

Przygoda Gombrowicza tak, w skrócie, wyglądała: ja, Witold 
Gombrowicz, jestem człowiekiem i sobą, ale nie pozwalają mi 
być człowiekiem i sobą, bo zostałem zaklasyfikowany. Jestem 
pall:icz Witold, na~eżę do ~ższych i niżsi nie traktują mnie jako 
mrue samego, ale Jako parucza. W wyznaniach o zabawach z for­
nalskimi ?ziećmi. i. o ~rze~~niu .izbą cz.eladną jest klucz do całej 
gombrOWIczowskiej filozofu. NIe on Jeden oczywiście wyniósł 
z ~i~ciństwa tell: ws.tyd narzuconeg? stroju, gestu i obyczaju. 
Inru Jednak wybIeralI po prostu uCIeczkę ze dworu i zatarcie 
śladów. Gombrowicz miał umysł niepodległy i wcześnie doszedł 
do wniosku, że jeżeli ktoś jest garbaty, na nic nie zda się udawać 
że garb~ nie I?a, .że, przeciwnie,. móv:iąc o sobie jako garbaty~ 
odzyskUje swoJe ruegarbate człowleczenstwo. Tę metodę przeniósł 
później na rozprawę z innym (czy tym samym?) garbem pol­
skości. Wszystkie jego książki poruszają się na tej osi jaka łączy 
niższość i wyższość we wzajemnie warunkującą się całość. Chłopi 
stojący z odkrytymi głowami na deszczu przed gankiem dworu 
"pompują" wyższością pana, który przemawia do nich stojąc w 
kapeluszu i pod parasolem. Pan jest tak długo panem, jak długo 
dzieli go od chama fizyczny dystans. Dotknięty przez chama, 
traci swoją pańskość, błękitną krew, która nagle z niego wycieka. 
To przeciwstawienie Gombrowicz wzbogacił następnie innymi pa­
rami przeciwieństw: dojrzałość - niedojrzałość, brzydota starości 
i uroda młodości, ojczyzna-synczyzna, oraz grą pomiędzy nimi. Bo 
wyższe, przygniecione przez swój fałsz, fałsz Formy, tęskni do 
niższego, tak jak niższe chce stać się wyższym, dojrzałe marzy 
o tym żeby odnowić się przez niedojrzałość, tak jak niedojrzałe, 
nieświadomie, pragnie dojrzałemu się poddać, młodzieniec na­
śladuje gesty dorosłego ale dorosły, świadomy swoich zmarszczek, 
uwielbia młodzieńca. Panicz w sali bawialnej wśród dorosłych, 
brzydkich, dojrzałych i reprezentujących ojczyznę myśli o chłop­
cach z izby czeladnej i czworaków, o niższości, o synczyźnie. 
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A nawet artysta, świadomy, że Forma usztywnia go i wydziedzi­
cza z nieokreślonej możliwości (bo jest wyborem) czuje tęsknotę 
do tandety, do szmiry, do wszystkiego co "nieartystyczne" , głup­
kowate ale żywe. 

Przypowieści filozoficzne Gombrowicza (a tym jest cała jego 
twórczość) mają za teren akcji dwór i karczmę, czy też dwór 
zagrożony przez burdę karczemną, która go obnaża i weryfikuje. 
Dowiedzie tego krótki przegląd. 

Ferdydurke. Szkoła i mieszkanie państwa Młodziaków są 
niejako wstępem do ucieczki w prawdziwą Polskę, z jej po­
działem na gnębioną wieś i wzgardliwe miasto, tudzież z jej 
dworem czyli podziałem na panów i służbę· 

I wona, księżniczka Burgunda. Dwór pod postacią bajkowego 
dworu kr6lewskiego. 

Slub. Henryk widzi we śnie swój rodzinny dwór przekształ­
cony w karczmę, swoją narzeczoną w dziewkę do wszystkiego. 
Metafora Polski w ogóle? Albo dwór albo karczma? 

Trans-Atlantyk. Poselstwo jako dwór. Pyckal, Baron, Cium­
kała jako postacie z karczmy. Estancia Gonzaleza jako dokładny 
odpowiednik polskiego dworu. Kulig. 

Pornografia. Polski dwór podczas niemieckiej okupacji. Ci, 
co twierdzą, że tło jest "nierealistyczne" (nie mówię o wątkach 
akcji, te mają inny cel) składają dowód, że na wsi w latach 
wojny nigdy nie bywali. 

Kosmos. Pensjonat w Zakopanem, ale przecie zasadnicze 
znaczenie ma piknik, jak najbardziej majówka towarzystwa ze 
dworu. 

Operetka. Pałac Himalaj w przede dniu i podczas rewo-
lucji, ale jest to rewolucja lokai. Czyli rewolucja tak jak ją widzą 
panowie we dworze, tj. bunt służby, chamów. W pierwszym akcie 
lokaje liżą (nie przenośnie!) buty panom. 

Do tego trzeba dodać opowiadania, przede wszystkim Ucztę 
u hrabiny Kot/uba;, gdzie wytworne towarzystwo spożywa ciało 
Kalafiora, dziecka bezrolnych chłopów. 

Między-ludzkie 

Gombrowicz żył w epoce która ani ilościowo ani jakościowo 
nie przypomina żadnej z dotychczasowych i wyróż~~ się przez 
powszechność wypadków "zarażania się" i masowym 11fldyw1dual­
nym obłędem. Jego polski posag mógłby był być, jak był dla 
wielu, obciążeniem, ponieważ jednak, zamiast przyjmować ~o 
nieświadomie na nim zogniskował uwagę, ten posag stał SIę 
najcenniejszy~ jego atutem. Porównanie Gombrowicza z autorami 
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zachodnimi, np. z Sartre'm, ujawniłoby u tych ostatnich ubóstwo 
historycznie-obyczajowych doświadczeń, ubóstwo nadrabiane teo­
rią. Polski szlachcic był tu lepiej przygotowany. Wysiłek Gombro­
wicza zmierzał do uleczenia siebie, a bywa to bardziej skuteczne 
niż uleczyć świat-abstrakcję. Dzieło jego, zestawione z prawie 
wszystkimi książkami jego zachodnich współzawodników, uderza 
trzeźwością, klasyczną powściągliwością i ładem języka. Tenże 
zresztą Sartre, w wywiadzie udzielonym pismu The New Left 
Review, wyraził przypuszczenie, że powieść "naiwna" jest już nie­
możliwa (znamy to) i że model przyszłej powieści "analitycznej" 
dał Gombrowicz, układając swoje powieści jako samoniszczące się 
"machiny piekielne". 

Tzw. "wartości estetyczne" nie powinny nas tutaj zbytnio 
obchodzić. Oczywiście, że artysta-rzemieślnik musi umieć kłaść 
farby jak należy, ale o tym, czym sam jest, przesądza co innego: 
czy "prawda jest za nim". Zapewne, sprowadzanie utworów Gom­
browicza do ich myślowego szkieletu byłoby nieprzystojne, skoro 
umysł jego, jak umysł każdego prawdziwego pisarza, i prowadził 
i był prowadzony przez to, co samo tworzyło się pod jego piórem. 
Niemniej dzieło jego wysuwa pod adresem współczesnych pewne 
propozycje i niektóre z nich można wyłowić, pamiętając ciągle, że 
"rozumienie" wielu tego dzieła składników, dla autora też niezbyt 
jasnych, będzie zawsze niekompletne. 

Ja, urodzony choć o to nie prosiłem, rzucony w świat, nie 
mam żadnych podstaw do tego żeby orzekać, że cokolwiek poza 
moim "ja" istnieje. Dostępne mi są tylko dane mego umysłu 
(Gombrowicz zawsze uparcie powtarzał: Descartes, Kant, Hus­
ser!). Nie mam też żadnych podstaw aby orzekać o istnieniu jakiej­
kolwiek obiektywnej zasady kosmosu, jakichkolwiek "praw",. na­
wet prawa przyczynowości. Ale to co, zdawałoby się, jest na­
prawdę moje, nie jest moje, bo jestem wplątany w ludzi, przez 
nich urabiany bez ustanku, jedyną rzeczywistością jest rzeczywis­
tość między-ludzka, ludzie ciągle tworzą siebie wzajemnie, tylko 
człowiek może być człowiekowi bogiem. Ja, Gombrowicz, panicz 
i polski literat, staram się być "sobą" przeciwko maskom. jakie 
nakłada na mnie moja pańskość i polska historyczna tradYCJa, ale 
i przez to już, pokonując zastaną Formę, nie jestem całkowicie 
sobą" bo każdy akt rebelii rodzi nową Formę. 

" Ze 'swoich utworów Gombrowicz najwyżej cenił Slub. W tej 
nowej wersji Hamleta wszystko dzieje się we śnie, a cóż 
jest bardziej "wewnątrz umysłu" niż sen? He~ryk c::ły cz~s 
ma świadomość że śni, ale świadomość jest zupełrue bezsilna, rue 
może niczemu ;apobiec, Henryk uczestniczy w działania<:h czy ra­
czej jest działany przez innych i cokolwiek ma się dopełnić, dopeł­
nia się . Ta świadomość, że cokolwiek robię jest nonsensem a jed-
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nak nie mogę postępować inaczej, bo zmusza mnie do tego rzeczy­
wistość między-ludzka w jakiej się znalazłem ~ co go~sza, rezydu­
jąca w mojej głowie) - oto sama treść dwudz~e~to~eczne~o ro~­
dwojenia, wspólna codziennemu życiu w 7YV:'ilizaCJl techmc:neh 
udziałowi w ruchach masowych i ustanawIaruu terroru. Bo. ilosc 
sadystów wśród strażników więzień i obozó~ konce~tracyjny'c~ 
jest ograniczona, większość to po prostu . blUrokr~;I: Rowruez 
Kosmos można interpretować jako stopmowe ZejSCle w sen. 
Umysł trzymający się jawy broni się: budowa~ sys;~m poszlak 
ponieważ zobaczyło się wróbla wiszącego na dr~cle, coz za absurd: 
Ale wystarczy postawić pierwszy kro~ w tym ~erunku~ a Ę>oszl.~l 
mnożą się i układają się w system mepozbawlOny swo~stej logikl, 
powodujący dotykalne następstwa. Tak na przykład skierowawszy 
raz uwagę ku Zydom czy trockistom znajdz~e się mnóstwo poszla~ 
wskazujących, że to oni są przyczyną wszelkiel?o zła . ,,:oszlako~a 
skłonność umysłu zmienia prawo przyczyn l skutkow w kpmę, 
i narzuca sen z którego nie można się obudzić. 

Propozycj~ Gombrowicza s~ wi~c na miarę. niebyw~ego do tą? 
w historii ludzkiego zagęszczema, clągłego ?-acIs~u ~t;d~1 na ludzl, 
rzeklibyśmy, incestu, skoro ten .oznacz.a . me~oz.no~c 1nn~ch sto­
sunków niż z bliskimi krewnym!. Gdziez WlęC jakiekol~vl~k sam 
na sam z poza-ludzkim światem a choćby ze sob~? Religla? Ale 
człowiek jeżeli nie wierzy w Boga, to p r z e c l w k o tym, co 
w niego wierzą, natomiast, jeżeli wierzy w ~oga, to p r z e­
c i w k o tym, co w niego nie wierzą .. Katohcka ~atrona w 
Pornografii umierając patrzy nie na krzy~, ale na ate~stę ~~yde­
ryka, j e m u chcąc dowieść, że m?żna wlerzyć, ~ n )~~~ jej .bo­
giem. Zwracając się ku niedostępnej nam "rze~ywlstoscl nOSImy 
bowiem zawsze w głowie jedynie obrazy ludzkich twarzy. . . 

Słusznie jeden z moich studentów napis~, że w pesymlZml~ 
Gombrowicz poszedł dalej niż Witkacy. U ~ltkacego .są przynaj­
mniej Istnienia Poszczególne, monady por~zo~e ,~,d~m!e.ruem wo­
bec samego faktu, jaki określa cz~s~w~ "lst~lec ,1 kazda z. ty~~ 
monad zawiera nienaruszalne "ja . NIwelaCja .społeczna" jakiej 
Witkacy się obawiał (wzi~ to ,0~~a od Leontjewa, choc wo~ał 
powoływać się na znaczrue po:mejsz~go Spenglera) . stanow~a 
zagrożenie niejako zewnętrzne, ~e tak jak u. Gombrowlcza, gdzle 
człowiek wszczepia się w człoWleka.z s~mej na~u.ry społecznego 
obcowania, przez co "ja" staje. się meos~ągalne l .iluzory~z~e. 

Wiek dwudziesty Gombrowlcza potwIerdza .. Nlc.bar~łZ1e) przy­
gnębiającego, niż widok ludzi,. kt?ry~ wy~aJe s~ę, ze ~dą za 
zbiorowymi maniami z samych sle~le, ze naWle~eru zostali p~zez 
ich własną, najwłaśniejszą rewelaCJę, podczas kiedy Z1!-P~li lch; 
małpia, zależność od propagandy i reklamy dałaby. Slę o cz~~ 
przy pomocy udoskonalonych komputerów. Zgęszczający ludzkosc 
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obóz. koncetra~yjny jest -.;yzorcem i sprawdzianem naszej pięknej 
epo~. Ta:n tez. od?~a Slę.W .ostat~nej i granicznej postaci gra 
wzajemnej z~eznosc1 p.~a .1 m~wolnika, jaka ciągle powtarza się 
u Gombrowicza. Ale Jezeli Wlek dwudziesty potwierdza autora 
Slubu, to nie całk?~ici~. Dr. Wikto~ FrankI, psychiatra, który 
przesze~ p.rzez OSWlęcu;n, me POffilJ~ bynajmniej straszliwego 
ry~ału. Ja~emu pod!egah, zda~~~by Się bez reszty, kaci i ofiary. 
A Jednak,. Jegc:> zd?mem, -.;yo~osc l, tam była możliwa, a polegała 
n~ tym, ze .mektorzy Uffileli nadac sens .swemu cierpieniu. Dla 
mego, ~sy~hiatry, m~me.n: z.wrot~y nastąpił wtedy, kiedy dostaw­
szy pasiaki po współwlęzmu ktory poszedł do komina, znalazł 
w kieszeni stronicę wyrwaną z hebrajskiego modlitewnika, z mod­
litwą Sz~ma . Izrael. Jest to m0d!itwa pełnej zgody na wszystko 
C? do~taJe ~lę . z ręb Boga. ~dzle.tu sens? Jak to już edarzyło 
Się !;liOboWI, J~st o~ przesuruęty : Ja sensu nie znam, dlatego że 
bos.kic? :wYroko;V. me mog~ pojąć, ale ten sens istnieje p o z a 
mOJą sWladomosclą . Powstaje tu pytanie, czy więzień do końca 
był tak. przez lu~i w swoim umyśle owładnięty, że p r z e c i w­
k o n ~ m hebrajską stronicę zachował, czy nastąpiło tu jakieś 
pr~w?zlwe s~m na sam? Dr FrankI jest przekonany, że to drugie. 
Jezc:li na~omlast przyjmiemy założenie Gombrowicza i będziemy 
dOCiskać Je do skrajnych konsekwencji, sam Gombrowicz-twórca 
przestaje być zrozumiały, bo jego dążenie do autentyczności, jego 
walka z Parmą ukażą się jako "nie więcej niż" wypadkowa nacis­
ków ludzi na ludzi. Tę sprzeczność Gombrowicz w Rozmowach 
z Dominikiem de Roux przyznaje, zarazem mówiąc z naciskiem: 
"Sztuka rodzi się ze sprzeczności". . 

Bez dotyku 

Dzieło Gombrowicza, jak na wiek dwudziesty jest unikatem, 
bo ~ie. ma w nim ani jednego opisu kopulacji. Przypisać to 
nalezy Jego gustom wybrednym, klasycznym, i pogardzie dla mody. 
Zauważmy jednak, że nie ma w nim też d o t Y k u. Ludzie do­
tykają ludzi wyłącznie żeby siebie władzą napompować, dotknię­
tych umniejszyć ("dutknięcie" palcem, "wrzepienie" ostrogi, wło­
żenie palca w usta wisielca, cios nożem). O "byciu dotkniętą" 
marzy Albertynka w Operetce, ale to złodziejaszek dotknął ją 
dobierając się do jej sakiewki. Tak więc bez ustanku w tłumie, 
bez ustanku wystawieni jedni na drugich, ludzie są pozbawieni 
kontaktu ze sobą, poza kontaktem dominowania. Stosuje się to 
zarówno do ich ciał, jak dusz. Otóż Gombrowicz, podając w wąt­
pliwość istnienie czegokolwiek poza danymi naszej świadomości, 
nie wątpił o jednym: o bó~u, i ten c u d z y ból przywracał 
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światu realność. Cóż jednak, jaką pociechę, może mieć człowiek 
zamknięty w swoim bólu, jeżeli jego bliźni albo go dominuje 
albo jest przez niego dominowany a s p o t k a n i e s i ę nigdy 
nie następuje? Ani pomiędzy postaciami w obrębie powieści 
czy dramatu, ani pomiędzy postaciami i autorem. Przez spotkanie 
się rozumiem np. sposób w jaki Sołżenicyn odnosi się do starej 
kobiety w Domu Matriony . Czytając niektóre stronice Sołżeni­
cyna (i nie przeceniając jego roli, skoro reprezentuje w swoim 
kraju znikomą, bezsilną mniejszość) porównywałem go z dzisiej­
szymi pisarzami francuskimi. Nie wiadomo dlaczego przypomniało 
mi się wtedy powiedzenie sowieckiego żołnierzyka: Francuzy w 
szelkach, no wojnu proigrali - Francuzi w jedwabiach ale wojnę 
przegrali. Bo jeżeli dehumanizacja literatury i sztuki jest dzisiaj 
przedmiotem wyścigu, Francuzi, w jedwabiach stylu (czyli zajęci 
tym jak się mówi, nie co się mówi) są niedalecy palmy pierwszeń­
stwa. Smętna to palma i pojawienie się nawet jednego takiego 
pisarza jak Sołżenicyn okrywa ich hańbą. Gombrowicz jest od nich 
inny, a swoją odrębność przypisywał wrażliwości na ból, co chro­
niło go od szałów pisarstwa poczętego ze strukturalistycznej 
teorii. Był to jednak użytek niejako negatywny, bo z tą swoją 
wrażliwością, poza niektórymi stronicami Dziennika, nic artystycz­
nie nie umiał zrobić. U Dostojewskiego przekleństwem i męką 
Stawrogina jest jego zupełna samotność i, zaiste, coś ze Stawrogina 
musiało być w Witkacym, jeżeli wszystkie postacie jego powieści 
i dramatów są monadami bez okien. Trykają się zaciekle, ale 
w tym ich panseksualizmie brak Erosa i agape. Pod tym wzglę­
dem Gombrowicz jest do Witkacego podobny, z tą różnicą, że sex, 
u tamtego naładowany kosmiczną grozą, jest u autora Slubu 
metaforą związków feudalnego władztwa i poddaństwa, niszczą­
cych samoistność ludzkiej monady. Być może nie zasługujemy na 
innych pisarzy niż kalekich. Kalectwo zawsze jednak powinno być 
nazwane kalectwem. 

I t' s aU in your mind 

Gombrowicza nie jest tak znów trudno wyjaśniać młodym 
Amerykanom, bo jedną z najczęściej powtarzanych przez nich 
sentencji jest: It's aU in your mind czyli: "Wszystko to jest two­
rem twego umysłu". Tak oto kilkowiekowe kłopoty filozofów 
dowodzących że nie możemy nic orzec o istnieniu obiektywnego 
świata, trafu;. wreszcie pod strzechy czy raczej obfito-włose. grzy­
wy. Tu zresztą jest powód dzisiejszych sukcesów hind~mu l ?u~­
dyzmu, religii a-teistycznych, w których brak przeclwstawlerua 
Stwórca-wszechświat, a także przeciwstawienia podmiot-przed-
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miot. Gdyż ogniwa łączące tę filozofię, jakiej hołdował też Gom­
browicz, z podatnością na wpływy Wschodu istnieją, choć bardzo 
by się oburzył, on, tak uparty w swoim przywiązaniu do Zachod­
niej Europy. Jakkolwiek przykro jest wymądrzać się, trzeba tu, 
niestety, zacytować C. G. Junga, choć język jego uczony a więc 
nieładny: "Psychiczna egzystencja jest jedyną kategorią egzystencji 
o jakiej posiadamy bezpośredniq wiedzę, bo nic nie jest nam znane 
zanim nie pojawi się najpierw jako psychiczny obraz. Tylko psy­
cr-Jczna egzystencja jest bezpośrednio sprawdzalna. W tej mierze 
w jakiej świat nie przybiera postaci psychicznego obrazu, jest 
właściwie nie-istniejący. Jest to fakt, którego, z rzadkimi wyjąt­
kami - jak na przykład filozofia Schopenhauera - Zachód jeszcze 
w pełni sobie nie uświadomił. Ale na Schopenhauera wpłynął bud­
dvzm i Upaniszady" . 

, Przyznaję się, że mądrość Wschodu nie jest dla mnie dostępna , 
li na swoją obronę mogę powołać się na tegoż Junga, który za­
pewnia, że umysł zachodni, próbując sedno tej mądrości uchwycić, 
natyka się na niepokonalne trudności i jeżeli wydaje mu się, że 
już uchwycił, łudzi się. Stąd też tylu młodych Amerykanów pada 
ofiarą mętnego synkretyzmu. Wprowadzenie Wschodu jest tutaj 
o tyle celowe, że ciągła jego obecność, zwłaszcza w Kalifornii, 
podkreśla pewne cechy Gombrowicza, mocą kontrastu. 

Wnętrze umysłu ... Wiadomą jest rzeczą, że ludzie cierpiący 
na manię prześladowczą najniewinniejsze gesty, słowa, spojrzenia 
odczytują jako dowody wymierzonego przeciwko nim spisku. 
Potocznie mówimy wtedy o zakłóceniu poczucia rzeczywistości , 
zakładając, że jest jakaś rzeczywistość, którą ich umysł odbiera 
fałszywie . Ale jeżeli wysunie się podejrzenie, że różnica pomiędzy 
człowiekiem "normalnym" i paranoikiem jest różnicą stopnia czy 
kierunku, że umysł jest zawsze sobie tylko zostawiony (to stanowi 
istotę Kosmosu), co wtedy? Lekarstwem jakie stosował Gom­
browicz było jak największe wyostrzenie świadomości i spotęgo­
wanie e g o. ,,Ja myślę, więc jestem". Umysł jego jest tak skraj­
nie zachodni jak to tylko można sobie życzyć . Otóż buddysta, 
wvchodząc z podobnych założeń - dla niego tzw. rzeczywistość 
J. ak i booowie to projekcje umysłu - orzeknie, że kto chce urato-

o d . wać siebie wyostrzając świa omość i potęgując e g o, jest sza-
leńcem, bo skazuje siebie na złudzenia fabrykowane 'przez e g o 
i wplata się w koło udręki. Wyzwolenie do jakiego dązy buddysta 
nie ma nic wspólnego ze świadomością wyostrzoną i właśnie ten 
"inny wymiar" , w który wkracza się przez _zabicie e ~ o, jest 
nam, wychowanym,? innej tradrcji, po pr~stu zabrom~>n~ -
chyba że udajemy WIedzę o czyms, o czym me II?amy pOJęC1a. 

Tyle tu wątków, że muszę się ograniczyć, bo me pIS.Zę, za~ego 
specjalistycznego traktatu, wymagającego suchych termlOOW l clłu-
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gich zdań, tam tylko pożytecznych, gdzie pła~ą O? wiersza. Chc:ę 
jedynie zwrócić uwagę na złożoność jaka kryje SIę pod pozornIe 
oczywistymi przypowieściami Gombrowicza. . 

W tradycji judeo-chrześcijańskiej "ja myślące" znaJdo~a~o 
sposoby żeby zwracać się przeciw sobie i zgłaszać w?b~c SIebIe 
votum nieufności. Pojęcie grzechu jest tożsame z po~ęcIem .sett­
love, ta miłość do siebie jest naszą naturą, stąd pr~ecl~st~W1eme 
Natury i Łaski. Nowoczesna literatura kontynuuje ruekiedy ~~ 
tradycję, żeby wziąć za przykład Upadek Camusa. Innym mz 
pojęcie grzechu sposobem jest podrywanie sobie gruntu pod nog~­
mi przez atak na rzekomą samodzielność "ja myślącego". Mnie 
się wydaje, że to co czuję i myślę jest moje ale naprawdę t? ~cale 
nie moje, bo jestem rządzony, determin?wany (przez. pod~wlado­
mość, przynależność klaSO'~ą e.tc.) . Z~bt:g Gombr?WI~a .Je~t po: 
dobny do zabiegu freudystow l markslstow, tym ~~ę r~zm, .ze om 
ustalają związki przyczynowe sięgające w przeszłosc. (?is~ona. cho­
roby, historia społeczeństw), natomiast on speCjalizuje SIę w 
t e r a z tzn. w tej fantasmagorii, jaka tworzy się w umyśle prze~ 
jego wystawienie na między-ludzkie, przez c~ągłe aktors~o. Tutaj, 
obawiam się, jest punkt w którym p:zes.taJę G,oII?browlC;~ r~)Zu­
mieć. Kto wybija klin klinem czyli uzywa s~adomosc~ z~~r 
odkryć co ją samą określa, szuka pewnego ro~zaJu "zbaw~eru~ . 
Ale jakie "zbawienie" (prawda, autentyczn~sc ~ t.~ gdzle, Jak 
u Gombrowicza fantasmagoria jest nie do unikruęcIa 1 Forma bez 
ustanku zalęga Formę? Kim jest np. demoniczny Frydery~ w Po!'­
nogra/ii? Duchem, rzeklibyśmy, bezci~lesnYII?' g?y~y rue to, ze 
jego brzydota dojrzałego mężczyzny, Jego cIerpIeme z, powodu 
b rak u c i a ł a, narzucają mu rolę sprawcy, raJfur~, kto~y (przy 
pomocy poszlak) kojarzy parę szczeniaków, Karola l ~eruę,. orga­
nizuje w wyobraźni cały spektakl i ten spek~akl, z. ządzy ~po: 
tenta poczęty, z żądzy feudalnej władzy nad m.t;lyml zastępUjącej 
sex usamodzielnia się , dyktuje swoje prawa, az po tr~py doda­
wa~e "dla smaku", dla symetrii, jak trup młodego. Sk~laka. 

Nie jest zadaniem literatury udzielać odpoW1edzl~ ~starczy 
jeżeli stawia ona pytania. Zapewne. Ale szuka odpow~edzl aut~r, 
bo gdyby nie szukał, nie zadawałby pytań, szuka tez. czytelnik. 
Książka leży między nimi jako dowód rzeczowy. Dr~ląco-kazno­
dziejski zapał Gombrowicza, który ~eraz ~stępował J.a~o nauczy­
ciel mający ważne prawd~ do ob~les~~e.ma, upowaz~a .nas do 
wzięcia go za słowo. Z. plsar~y naJcz~~cleJ chyb~ w'ym~em~ł naz­
wiska Szekspira i DostOJewskiego. Otoz bardzo za~ję, ze .me r~z­
mawiałem z nim o Dostojewskim i nigdy j~ me ~o~e~ Slę , 
jak zachowałby się, gdyby usłyszał, że jest wlele zbIeznoscl po­
między jego techniką pisarską, tudzież jego centra~ym p~oblemem 
i Zapiskami z podziemia. Bohater-narrator DostOjewskIego bun-
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tuje się przeciwko swemu poddaństwu wobec ludzkich rozsąd­
nych" dzi~ań i cel.ów, które zap~zeczają jego wolnej w~li. Wy­
bIera swoJą nędzę IStoty zdeptaneJ - ale niech to będzie nędza 
całkowicie siebie świadoma. I wyostrza swoją świadomość _ 
ale ta ~jawnia ty1k:o jego bezna?ziejną zależność od ludzi, czyli 
dokładme to, przecIwko czemu SIę buntował, zależność nawet od 
czytelnika, któremu wymyśla, którego kokietuje, wobec którego 
się puszy. Zapiski z podziemia ~okazują oszalałe e g o, są do­
wodem negatywnym, przez reductto ad absurdum. Dla Dostojew­
skiego był to etap na drodze do postaci mnicha Zosimy i A1joszy 
Karamazowa. 

Możliwe jest jednak inne rozwiązanie: akt twórczy. Gombro­
wicz-twórca występuje jako świadomość do drugiej potęgi, jako 
rodzaj nad-Fryderyka, organizującego spektakle swoich utworów, 
"machin piekielnych". I niewątpliwie to mu się udało. Konstruo­
wane przez niego dzi~o s~ło ~u ~a .gwiazdę przewodnią, jego 
samego konstruowało l skonczył zyCIe Jako pan na swoich włoś­
ci~ch. -:r:ylko że ?iedaleko t,:,-"iesteśmy od manifestu Przybyszew­
ski:go .1 "kapłat;stwa. sztuki . Cz~ sztuka "z~awia", nie podej­
mUJę SIę orzekac. Duzo argumentow przemawIa przeciwko niej, 
zwłaszcza teraz, kiedy samo jej pojęcie zdaje się rozwiewać. 
W każdym razie jej zbawcza moc ukazuje się tylko kiedy sztuka 
nie jest samej-sobie-wystarczająca, o czym zresztą Gombrowicz 
doskonale wiedział. "W literaturze, która na szczęście nie jest 
czystą sztuką, na szczęście jest więcej niż sztuką ... " - powiada 
w Rozmowach z Dominikiem de Roux. 

Aforyzm lt's alt in your mind wydaje mi się wątpliwy. Swiat 
obiektywny ma prawdopodobnie swój własny ciężar i swoje pra­
wa, do których należy też prawo współ-tworzenia się ludzi poprzez 
Formę· Nawet jeżeli dosięga nas ona zawsze od wewnątrz, zapa­
lając fantasmagorie w naszym umyśle. Gombrowicz dawał pewne 
zalecenia pozytywne i nad nimi trzeba się zastanowić. 

NAGOSĆ 

Odrzucam wszelki ład, wszelką ideę 
Nie ufam żadnej abstrakcji, doktrynie 
Nie wierzę ani w Boga, ani w Rozum! 
Dość już tych Bogów! Dajcie mi człowieka! 
Niech będzie, jak ja, mętny, niedojrzały 
Nieukończony, ciemny i niejasny 
Abym z nim tańczył! Bawił się! Z nim walczył 
Przed nim udawał! Do niego się wdzięczył! 
l jego gwałcił, w nim się kochał, na nim 

KIM JEST GOMBROWICZ? 

Stwarzał się wciąż na nowo, nim rósł i tak rosnąc 
Sam sobie dawał ślub w kościele ludzkim! 

(Slub) 

Nagości wiecznie młoda witaj! 
Młodości wiecznie naga witaj! 

(Operetka) 
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Każdy akt wiary napotyka w nas na ciepły odzew, h<:' chce~y 
wierzyć . Kiedy jednak w zakończeniu Nieboskiej K0m.edzi K~as~­
skiego ateista i rewolucjonista Pankracy widzi krzyz na meble, 
woła: Galileae, vicisti! i umiera, wygląda to nie tyle na dialektykę, 
ile na dość rozpaczliwy chwyt literacki, mający podreperować 
z gruntu pesymistyczną treść dramatu. Przytoczone cytaty z Gom­
browicza mają uzasadnienie w energii jaka promieniuje z jego 
dzieła. Pochwała człowieka nagiego i młodego jest zresztą zapew­
ne najbardziej dostępnym dzisiaj aspektem jego twórczości, s~oro 
modny znów stał się noble sauvage Rousseau. Przypu~zczalnie ta 
pochwała spotkałaby się też z uznaniem owego psychiatry z ~os 
Angeles, który do basenu z ciepłą wodą wpuszcza gromadę naglc? 
mężczyzn i kobiet, zalecając żeby gładzili się, dotykali, obejmowali, 
tudzież zwracali się do siebie w języku niemowląt, przez co odzys­
kają niewinność (i seksualną potencję). Jednakże w ut~orach 
Gombrowicza nie można znaleźć przesłanek z których wymkałby 
optymistyczny wniosek o tryumfie młodości wiec~nie nagi~j. Zstą-

i pienie w niedojrzałość, do jakiego zmusza trzydzlestol~tm~go bo­
hatera profesor Pimko w Ferdydurke, równa się odkryclU, ze ~o­
dzieniaszkowie są całkowicie manipulowani przez dorosłych. 1 to 
zarówno w swoim posłuszeństwie jak rebelii. Dwa ~t~on~~twa 
\V szkole idealisty Syfon a i sprośnika Miętusa wypełniaJą meJako 
przepisa~e z góry prawidło zachowania się pod.rostków. ~acją b~tu 
niegrzecznych brudasów są ulizani cn?~wcf l od:wrotme, ta~. Jak 
w powiastce o filozo~ach synte~k ~ili.dor l a~alityk ~n:y-Filidor 
są złączeni ze sobą merozerwalnie 1 me moglIby lstm~c osobno, 
tak jak w ogóle u Gombrowicza wierzący w cośkolWIek potrz~­
bują niewierzących, a niewierzący zawi~li~y ~ pustce, gdyby me 
było wierzących. Młodzi są tak samo UWlęZlem przez prawo For~y 
jak dorośli i jedyne co da się powiedzi~ć ~a, ich. korzyść, to Ich 
miękkość, plastyczność, tak ż~ , w 'prz~lwIe~stWle ?o. stars~c~, 
sa zawsze obietnicą - ale Ich meWlnne mespełnie~e .własme 
k~si starszych, którzy chcą nimi owładnąć, jak Rema l Karol 
kuszą Fryderyka w Pornografii. .. 

Czymże jest więc Człowiek - wyzwolony z abstrakcp, do~: 
tryn, idei, młody, niedojrzały , ?~ wszystko ~twarty? W teJ chwili 
przypomniało mi się, że przeClez dawno, WIOsną 1956 roku, sam 
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napisał~m Traktat poetycki, w którym jest dość szczególny pomysł 
O~o MIasto, Społec~eń~two,. Stolica są tam pokonane przez widok 
dzIewczyny v: 0I:nie JedneJ z pO~lUrych czynszowych kamienic 
( dotychczas . Ją wIdzę z okna pocIągu, w dymach koło dworca 
~t. Lazare, Jak, w lustrze zakłada ~obie papiloty), czyli ludzkiej 
Istoty poszczegolneJ. I stąd konklUZJa : 

Ze ścian i luster, szkieł i malowideł 
Zasłony drąc ze srebra i bawełny, ' 
Wychodzi człowiek, nagi i śmiertelny 
Gotów do prawdy, do mowy i skrzydeł. 

Płacz Republiko! Wo/aj: na kolana! 
Megafonami próbuj swoich czarów. 
Słu~haj -:- to idzie w tykaniu zegarów 
Smterc, Jeg~ ręką tobie już zadana. 

. Nie.ste t.y , może Y' tych papilotach (małpiej zależności od mody) 
k:YJe. SIę zIarenk.o 1rO~? Czł~wiek wyzwolony ze wszelkich wię­
zow Jest a.lb~ mgdy me zrealizow~nym projektem albo nicością, 
anty-człowIekIem. Dr Henryk Skohmowski w szkicu Antyn . 
f r t ół ·"2 " omIe o my w .sz uce wsp czesneJ przeprowadza analogię pomiędzy 
( wyzwalaJącą) postawą błazna u Gombrowicza i (wyzwalającą) 
~stawą błazna u Leszka Kołakowskiego. Zwróćmy jednak uwagę 
z~ ?łazen Kołakov:skiego jest nie mniej spleciony z kapłanem nii 
F~dor Gon;tbrowlcza z anty-Filidorem. Gdyby nie było kapłana, 
me był~bX ~ bła.zna. Tak s~mo w swoim monumentalnym tomie 
o chr~escIJa~stw:';! ?CV~I . wIe~u Kołakowski świadomość religijną 
przeClwst~wIa ,!,I~ZI kO,s~lelneJ? ale t~ ~wiadomość żywi się niejako, 
ne~atywme~ WIę~;t~ ~oscIeh;ą.; w meJ z kolei zastyga, po to żeby 
znow przeCIW meJ SIę zwroclc. 

Albertynka w Operetce (dziew~zyna-chłopiec, patrz Albertine 
u Marcela Prousta) marzy o nagosCl, natomiast Szarm i Firulet 
(do~oś~, społeczeńst~.o) ~aciekle okrywają jej ciało kosztownymi 
s:roJan;t1. Po !eWoluCJI, kt.edy wszystko jest chaosem i przebiera­
niem SIę w mizerne resztkl .dawnych kostiumów, Albertynka, choć 
po~~bn? um.arła, WYC~lO?~~ z trumny zwycięska, radosna. ,,Mło­
dO~CI ,!,leCZnI~ ?~ga WltaJ! .. Hehe, powiada na to diabeł, przeglą­
?aJąc Inne ~SląZ~I G?mb~owIc~a. Z jego miny należy wnioskować, 
ze zara~ ,ublOrą Ją, OJ ubiorą, .1 to znacznie skuteczniej niż umiały 
to zroblc dwa głuptasy, hrabIa Szarm i baron Firulet. 

Wolno zaryzykować tezę, że powodem rozgłosu kilku polskich 
autorów na Zachodzie jest nieporozumienie. Nie znaczy to, że na 

2. "Tematy" Nr 31.32, 1969. 
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rozg~os nie zasł~gui,ą, al~ za co innego ich się ceni, niż cenić się 
powmno. Rozblerac mozna tylko osobę ubraną, błaznem można 
by~ tylko wobec kapłana. Ale świat zachodni rozebrał się z Boga, 
z o~czyzny, z moralności wiktoriańskiej, z Rozumu, nawet ze zwy­
czaJnych zasad przyzwoitości. Jest to rodzina Stomilów z Tanga 
Mrożka. Kiedy jednak dokona się już tej pięknej operacji, zostaje 
nagość życia, zaiste nierniła do oglądania, bo imię jej jest nic, 
nada. Dlatego też świat zachodni przeżywa teraz tęsknotę do 
szat, do rytuału, do nowego kapłaństwa czyli do zasad, które by 
upoważniały do zabijania innych w przekonaniu, że czyni się 
dobrze. Co do intelektualistów francuskich z jakimi stykał się 
Gombrowicz, to są oni w sytuacji o tyle dla nich pomyślnej, że 
od pokoleń mają wprawę w rozbieraniu się bez rozbierania, w ja­
kobińsko-śniadaniowym rytuale. Czyż Gombrowicz nie notuje w 
Dzienniku, że kiedy raz na paryskim dzner zaczął zdejmować spod­
nie, uciekali drzwiami i oknami? 

Nie rozprawa z nimi jednak przesądziła o dziele Gombrowicza . 
Przesądził opór wobec polskiego obyczaju, wobec tradycji i przez 
tę tradycję uświęconych absolutów. Potęga ich, ich zakorzenienie 
w historii, ich zdolność do odradzania się w doktrynach i abstrak­
cjach, pozostaną czymś niepojętym dla cudzoziemca. I oto Gom­
?rowicz, rozluźniając te więzy, anty-Filidor, którego racją bytu 
Jest polski Filidor, przychodzi do cudzoziemskiego czytelnika 
~ierpiącego na brak więzów i gotowego uwielbić to, co nas zbyt 
JUŻ udręczyło. Ow czytelnik, jak podejrzewam, starając się Gom­
browicza zaklasyfikować, zauważa w nim tylko "dalszy ciąg" 
prucia i niszczenia wszelkich szat, "dalszy ciąg" o tyle nowy i cią­
gle jeszcze podniecający, że Gombrowicz jest bardziej intelektual­
nie ostry, bardziej złożony i uładzony, niż jego zachodni rywale. 
Ale to chyba pomyłka: dalszym ciągiem jest Gombrowicz nie 
w ogóle, ale wobec polskiej literatury, przez opór i sprzeciw. 
Nawet przez pochwałę hreczkosieja i hreczkosieja w samym sobie. 
Chciał być anty-hreczkosiejem, ale nie intelektualistą, nie Brzo­
zowskim rzucającym na hreczkosieja gromy. Hreczkosiej był mu 
potrzebny. Nigdzie Gombrowicz nie ucztuje z takim smakiem 
jak w swoich kaznodziejskich harcach-zabawach z polskimi czytel­
nikami. 

Na zakończenie 

Mój wewnętrzny spór z Gombrowiczem trwał długo i teraz 
doskwiera mi moja jakby nielojalność, bo piszę o tym, kiedy prze­
cie tak niedawno jeszcze mogłem z nim rozmawiać. Ten spór spro­
wadzał się ostatecznie do różnicy temperamentów. Ujmując to jak 
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naj krócej , co mnie fascynuje, to jabłko: zasada jabłka, prawidło 
jabłka, jabłkowatość sama w sobie. Natomiast u Gombrowicza 
nacisk jest położony na jabłko jako na "fakt psychiczny", na od­
bicie jabłka w świadomości. Prawdopodobnie te dwa usposobie­
nia wyznaczają zasadniczy podział w dziejach ludzkiej myśli. Ale 
u Gombrowicza było też ciągłe wyrywanie się poza świadomość 
- samoczynną pułapkę. Energia jego ("nowe niech zabrzmią 
tony") potępiała dzisiejszą literaturę apokaliptyczno-demonicznej 
rozpaczy, a francuskiemu te nouveau roman zarzucał n i e l o­
j a l n ość w o b e c r z e c z y w i s t o ś c i. I właśnie jego stro­
nice najbardziej ożywcze, najbardziej gwałtowne, o sprawdzającym 
bólu, zwierząt i ludzi, zdają się przywracać istnienie obiektywnej 
zasady - jabłka i świata. 

Tylko tak mogę być lojalny: pokazując ile w Gombrowiczu 
jeszcze do zrozumienia. Oby tym zajęli się krytycy, zamiast grzebać 
się w szczegółach jego biografii. Macie pisarza, to cieszcie się. 
Szlachetne biografie zostawcie autorom których rachityczne dzieło 
wymaga podpory w legendzie. 

Czesław MIŁOSZ 

LISTY W. GOMBROWICZA 

Y" k~~espondencji W. Gom~ro~icza. z J. Iwasz~ewiczem, ogłoszonej w 
TworczoscL nr 12 z 1969, znajduje SIę ustęp stWIerdzający, że fragment 
"Dziennika", publikowany przez Kulturę, był ocenzurowany przez Redakcję. 
W odpowiedzi zamieściliśmy w Drze 3/270 fotokopię maszynopisu, z którego 
wynikało jasno, że żadne zmiany nie były wprowadzone. Porządkując obecnie 
korespondencję W. Gombrowicza, w związku z projektowanym wydaniem jej 
w ramach "Dzieł Zebranych", natrafiliśmy na wymianę listów Gombrowicza 
z Redakcją. z której wynika, że Gombrowicz wprowadził zmiany w korekcie 
autorskiej. Zmiany te nie mogły być, uwzględnione ze względu na to, że 
na skutek ówczesnych strajków pocztowych korekta przyszła grubo po wydru­
kowaniu numeru. Gombrowicz wyjaśnienia Redakcji przyjął do wiadomości 
i nigdy póżniej nie ,przysłał sprostowania. 

Korekty w Redakcji nie są przechowywane, tak że niesposób dziś ustalić 
jakie poprawki chciał Gombrowicz wprowadzić. 

List do Iwaszkiewicza był niewątpliwie napisany przed wyjaśnieniem tego 
nieporozumienia. 

Listy Gombrowicza dotyczące tej sprawy będą zamieszczone w toInie 
jego korespondencji. 

Redaktor 

o iedności i wielości kultury 
narodowei 

I 

Czy amerykański tygiel narodów przestał istnieć? I czy w ogóle 
istniał kiedykolwiek? - Pytania te w Stanach Zjednoczonych są 
coraz częściej stawiane przez socjologów, publicystów i polityków. 
Przez długie dziesięciolecia aksjomatem było, że Ameryka to 
melting pot, wielki tygiel, w którym w jedno stapiają się. -yry­
chodźcy ze wszystkich zakątków naszego globu, przed~tawlclele 
wszelkich jego kultur lokalnych. Było to uznawane Jako fakt 
obiektywny, niezbity, ujawniający się na każdym kroku. I nie 
tylko jako fakt. Było także traktowane jako postulat czy program. 
Przybysze powinni byli wejść w tygiel, powinni byli stać się ele­
mentami nowego stopu. Nieżyczliwie odnoszono się do hyphenat­
ed Americans, do Amerykanów "z myślnikiem", w rodzaju Po­
laka-Amerykanów, Włocho-Amerykanów, Niemco:Ameryk~ów, 
itd. itd. Może być tylko jedna lojalność - głoszono Jeszcze mezbyt 
dawno. Trzeba być Amerykaninem i basta. Takie pojmowanie 
narodowości wciąż obowiązuje w krajach europejskich, by tylko 
wymienić Polskę, gdzie zasada narodowego albo-albo ma dziś 
wcale nie błahe następstwa praktyczne. 

Stapianie się w tyglu wyrażało się w przyjmowaniu przez 
przybyszów pewnego wzoru kulturowego, uznawanego z~ ~me­
rykański. Był to proces asymilowania się do kul:~y nowej 1. od­
miennej od kultur krajów, z których przychodz~ kan~yda~l na 
Amerykanów. Zasadniczo wzór ten był pochodzema angrelskiego. 
Podwaliny pod przyszłość narodową Stanów Zjednoczonyc~ ~yły 
położone przede wszystkim przez przybyszów z wy~'p Br~tyJ~kich, 
pierwotnie głównie przez Anglików, Szkotów, WahJczykow l pro­
testantów z Ulster. We wczesnych okresach uboczną tylko w tym 
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r?l~ o?grywali Hol~ndrzy i S~ed~i. W okresie kolonialnym Vir­
gmla .. l Nowa Anglia tradycYJnIe l kulturalnie były kontynuacją 
Anglu. 

Niewątpliw~e ameryk.ański wzór kulturowy bardzo szybko za­
czął wy~azywac cor~ .wI~ksze odchylenia od swych anglosaskich 
początkow o ,Wa~~ zycla w .. młodym. kraju były bardzo różne 
od warunkow zycla w ustabIlizowanej ówczesnej Anglii kraju 
w którym - przy wszystkich jego zdobyczach wolnościo~ch ~ 
tr~d~cje ~eu~alne były tak potężne . . Walka o podbój i udom 0-

Wleme .wlelkiego.kontynentu, ~ograrucze, brak - pomijając plan­
tatorskIe Połud~lle. - urządzen. fe.udaln?ch czy przypominających 
feud~e, plebeJ.skl ,~harakter zycla. zbioroweg?, jego niezwykła 
dyna~ika, ruchliw:osc ~r~estrzenna l społeczna Jednostki oraz cała 
~asa . mnych .0kolicznoscl -:- w:szy~tko to warunkowało wyłania­
me Sl~ ~oweJ kultury, odbIegającej od tradycyjnej kultury wysp 
Brytyjskich. 

~e pewne ~~rtości .- i to bardzo ważne - miały swe ko­
rzen:e po drugIej stronIe oceanu. Przede wszystkim - język . 
Z bIegIem czasu wytworzyły się w nim pewne odrębności, ale 
były to rzeczy podrz.ędn.e .wobec faktu jedności języka angielskiego 
po obu stronach WIelkiej Wo~y . Zacho~ały .się religijne tradycje 
protestantyzmu, zwłaszcza w Jego sekCIarskIch i nonkonformis­
tycznych postaciach. W Ameryce protestantyzm ten i jego sekciar­
s~wo ~rzes~~ prz.ez .d~lsze ~wolucje, uwarunkowane przez zmie­
moną l ~CI~Z zI?~~maJ~cą SIę rze~zywistość Nowego Swiata. Ale 
amerykanskt kosClół epIskopalny Jest bratem anglikanizmu i tak 
sa~o prezbi.terian~zm~ i ~etodyzm? i uni~aryzm (ma on t:adycje 
Anan polskIch), l Wlele mnych klerunkow religijnych. 

Ko~zenie angielskie ma te~ ameryk~ńskie "Wyznanie Wiary" 
(Am:r!c~n Cre~d), tak :wspamal~ wyrazone w Deklaracji Niepod­
leg~o~cl l ~ Blll of Ri~ht~. ~le~ie te dokumenty są stopem 
doswladczen nowego kraju l WIelkIch tradycji kraju starego. 

Amerykanizm do naszych c~asów to było WASP (White, 
Anglo-Sa?,on:, Protestant? - BIałe, Anglosaskie, Protestanckie. 
"PrawdZIWY Amerykanm to był WASP. Jego dziełem była kul­
t~ra amerykańska, jego dziełem było wszystko to, czemu Stany 
ZJednoc~one .zawdzlęc.zał~ swą WIelkość. I choć Amerykańskie 
Wyzn.a?le Wla~ głos~~ Jako naczelne swe przykazanie równość 
kaz~eJ Jednostkt ludzkIeJ, to w praktyce WASP był bardziej równy 
od mnych. 

~miany,. jakie w tym za~hodziły, polegały na stopniowym 
przYJmowamu do W ASP ludzI o innym rodowodzie. Byli to ci 
k.tór~y zaró~no asymilowali się do wzoru WASP, jak i osiągnię~ 
Clarru swymI - gospodarczymi, kulturalnymi, całym stylem życia 
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- budzili uczucia szacunku i uznania. Choć pochodzeniowo nie 
byli to Anglosasi, faktycznie zaczynali być zaliczani do Anglosa­
sów. Musieli jednak czynić zadość dwum bardzo istotnym wa­
runkom: musieli być biali i być protestantami. Tak było z Holen­
drami, Skandynawami, z czasem - z Niemcami. Nikt się nie 
przejmował holenderskimi początkami rodu Rooseveltów, ani 
szwajcarskimi Eisenhowera. To byli bezsporni Anglosasi. Zresztą 
w ciągu tych paru stuleci nastąpiły tu dzięki małżeństwom takie 
przemieszania etniczne, że każdy z tych Anglosasów mógł się po­
wołać na masę rodowodów narodowych. 

Ale W ASP rozszerzało się dalej . Od początku wieku XX za­
częli do niego wchodzić Zydzi - we wczesnym stadium sefardyj­
scy i niemieccy. Do wschodnioeuropejskich długo odnoszono się 
nieufnie - jak do całej Wschodniej Europy. Nieufności te jednak 
słabły i Zydzi wschodnioeuropejscy coraz częściej zaczęli znajdo­
wać dla siebie miejsce w obrębie amerykańskiego establishment. 
Nie bez znaczenia była tu rola, jaką przywódcy żydowscy odgry­
wali w ruchu zawodowym. A od epoki Roosevelta związki zawo­
dowe zdobyły sobie ogromne znaczenie w całokształcie życia na­
rodu Stanów Zjednoczonych. 

Zydzi nie byli protestantami, ale byli łatwiejsi do strawienia 
niż katolicy. Rzecz znamienna, że ambitni włoscy Amerykanie, 
chcąc odegrać role polityczne czy gospodarcze, chętniej zmieniali 
wyznanie niż nazwiska. Tak np. pierwszy nieanglosaski potentat 
bankowy Giannini przeszedł na protestantyzm. 

Skomplikowana była sytuacja z Irlandczykami. Byliby Anglo­
sasami, gdyby nie byli gorącymi katolikami. Bardzo szybko zabrali 
się do politykowania i zaczęli odgrywać coraz poważniejszą rolę 
w życiu partyjnym Stanów Zjednoczonych. Ale we wcześniejszych 
okresach politykowanie w oczach establishment W ASP nie było 
zajęciem zbyt zaszczytnym i - z wyjątkiem szczebli najwyższych 
- mogło być zostawione "papistom". Irlandcy politykierzy byli 
tolerowani, ale niezbyt szanowani. 

Przełomem był rok 1960 i wyborcze zwycięstwo Kennedy'ego . 
Po raz pierwszy w historii Stanów Zjednoczonych stanowisko 
Prezydenta naród powierzył katolickiemu Irlandczykowi! Było 
to niejako przyznanie katolikom prawa wstępowania w szeregi 
WASP. 

Nastąpił więc zasadniczy przełom w stosunku do pochodzenia 
etnicznego i zaczęła padać bariera wyznaniowa. Zostało się jedno 
- kolor skóry. Ale i tu pojawiły się pewne wyłomy. Przede 
wszystkim wobec skóry koloru żółtego. 

Kolor skóry przybyszów z żółtego Orientu w oczach białej 
Ameryki nie przedstawiał się tak rażąco jak kolor czarnych Ame-
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rykanów. Nie kojarzył się on z tradycjami plantacji i niewolnic­
twa. Oczywiście i tu były zastrzeżenia i nieufności. W czasie 
Drugiej ~ojny masowo ~ternowano Amerykanów japońskiego 
pochodzeOla. Ale Stany Zjednoczone były w wojnie z Japonią 
1 .Pearl ,~arbor.?~ł wstrz~~eI? b.ardzo potężnym. Były to jednak 
Oleufnoscl przeJSClOwe. Po~OleJ mternowanie japońskich Amery­
kanow zostało powszechnie uznane za rzecz haniebną i obu­
rzającą. 

Trzeba mocno podkreślić, że w Stanach Zjednoczonych Chiń­
czycy a zwłaszcza Japończycy bardzo szybko osiągali awans kultu­
ra~y i. gospodarc~y . .r sz~bko, p~zejm~:vali wartości amerykań­
skie: .Mle~oszews!ci pIsał kie~ys, ze C?inczycy nie asymilują się. 
Mozhwe ze tak Jest w Angl11. Ale Ole w Ameryce. W każdym 
razie wśród czołowych postaci dzisiejszego amerykańskiego esta­
blishment mamy ludzi o takich nazwiskach, jak Inouye Hayaka-
wa, Feng, Pei i cała masa innych. ' 

Od roku 1954 i w stosunku do czarnych dawne przegrody 
z~częły słabnąć, ch.oć ocz~ście daleko im do zupełnego zniknię­
CIa. Ale w obrębIe establtshment znalazł się cały szereg ludzi 
o czarnym. kolorze skór~. Czarny ~asiada w Sądzie Najwyższym, 
czarny zasIada w SenacIe, czarny Jest mayor'em stolicy Stanów 
Zjednoczonych, czarni zostawali członkami gabinetów ambasa­
dora~ i~d. Zastępcą dowódcy at:?erykańskich sił zbr~jnych na 
PacyfIku Jest czarny generał. Jako J e d n o s t k i czarni zostawali 
uznawani za przynależnych do WASP. Ale nie jako całość. Co 
zresztą da się odnieść i do wielu białych grup etnicznych. 

Pr~jmow~e przez W ASP, !l0wych elementów etnicznych, 
wyznaruow,o .1. nawet ras?wo rozny'ch od pierwotnego zespołu, 
było, wskaźnikiem , s~erokich pr?cesow ~erykanizacji mas przy­
byszow z całego SWlata. Asymilowały SIę one do nowej, wciąż 
?urzli~i: rozwijającej się .k~~ amerykańskiej, przejmowały jej 
Język, Jej formy bytowaOla, Jej wartości i ideały. W taki sposób 
powstawał nowy naród. Procesy te były dobrze znane i wielo­
krotnie opisywane, włączając w to autora tych rozważań. Przej­
mowanie nowej kultury zachodziło początkowo powoli i opornie. 
Nowi przybysze usiłowali w nowym świecie zachować jakąś cią­
głość z przeszłością. Prawdziwa asymilacja następowała dopiero 
w następnych pokoleniach, już urodzonych w Ameryce. Nie były 
to rzeczy proste. Dochodziło do ostrych konfliktów między daw­
nymi tradycjami rodziców i nowymi wartościami młodych poko­
leń. Ale w ostatecznym wyniku zwyciężali młodzi. Odrzucali oni 
język rodziców i dziadów, odrzucali ich sposoby bytowania, tra­
dycje i całe systemy wartości. Chcieli być Amerykanami i nimi 
zostawali. 
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II 

Generacje urodzone w Stanach Zjednoczonych stawały się 
coraz różniejsze od pierwszych emigrantów. A i ci stopniowo też 
ulegali zasadniczym przeobrażeniom. Następstwa tych zmian są 
dziś wyraźniejsze niż przed półwiekiem. Wyraziły się one przede 
wszystkim w rozkładzie tych swoistych instytucji, jakie usiłowali 
stworzyć pierwsi przybysze i które miały na celu zachować jakąś 
ich więź z przeszłością. 

Instytucje te szybko zanikają. Do wspomnień przechodzą 
"domy narodowe" - ogniska życia danych zbiorowości emigra­
cyjnych, do wspomnień przechodzą takie instytucje kulturalne, 
jak prasa obcojęzyczna, teatr obcojęzyczny, szkoły obcojęzyczne itp. 

Prasa obcojęzyczna była kiedyś żywa i bogata. Dziś jest w sta­
nie wyraźnego upadku. Wyjątkiem jest prasa hiszpańska. Ale 
dopływ ludzi mówiących po hiszpańsku zachodzi w Ameryce nie­
przerwanie. Wciąż napływają portorykańczycy i przedstawiciele 
krajów Ameryki Łacińskiej. Od przewrotu na Kubie nie ustaje 
dopływ Kubańczyków. Ale prasa w innych językach umiera. 
Resztki jej ledwie wegetują. 

Weźmy jako przykład Zydów, jedną z kulturalnie naj aktyw­
niej szych w Stanach Zjednoczonych zbiorowości etnicznych. New 
York - największe na świecie miejskie skupisko żydowskie -
był przed laty największym ośrodkiem kultury idyszowskiej i -
w mniejszym stopniu - hebrajskiej. Wychodził tu szereg pism 
codziennych z potężnym Forwerts na czele. Było wiele periody­
ków. Rozwijał się teatr w idysz. Były centra wydawnicze, biblio­
teki itd. W New Yorku mieszkali i działali tak wybitni pisarze, 
jak Szolom Asz i Józef Opatoszu. Pod względem bujności ży­
dowskiego życia kulturalnego tylko dawna Warszawa mogła się 
była mierzyć w New Yorkiem. 

Jakże niewiele z tego dziś pozostało! Do minimum skurczyła 
się prasa w idysz. Dawny Forwerts ledwo dziś wegetuje, nakład 
jego zmniejsza się z każdym rokiem. Przestał istnieć teatr żydow­
ski. Jego reaktywizacja w postaci przybyłego z Polski teatru Idy 
Kamińskiej jest egzotyczną oazą, obliczoną na ogólną publiczność, 
bynajmniej nie tylko żydowską. Zniknęły biblioteki, księgarnie , 
publikacje w idysz. Albowiem wymarło czy wymiera stare poko­
lenie. Młodsza generacja nie zna już języka ojców i dziadów .. 

To jest przykład szczególnie jaskrawy, albowiem ChO?zl. tu 
o grupę o wyjątkowo silnej dynamice kulturalnej i o WIelkIch 
tradycjach kulturalnych. W tym większym stopniu da się to 
wszystko powiedzieć o grupach o słabych aspiracjach i tradycjach 
kulturalnych. Ze grupy te wywodziły się z krajów o wielkich kul-
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turach i wielkich tradycjach, istotnego znaczenia nie miało. Przy­
bysz z Sycylii mało co wiedział o wielkości kultury włoskiej i nie 
był spadkobiercą jej tradycji. Był to paisano, prostak, ciemny chło­
pek. I tak samo był nim przybysz Polak, Litwin, Węgier, Czech, 
Ukrainiec itd. 

Próby tworzenia żywych ośrodków narodowej ~tury, będą­
cych kontynuacją wielkich tradycji przeszłości, były podejmowane 
przez nowe, powojenne emigracje, reprezentowane przez ludzi wy_ 
kształconych. Miało to bardzo mało wspólnego z wysiłkami daw­
nych emigracji, i w praktyce nie okazuje się trwałym. Nowe 
emigracje szybko wchodzą w koryto wielkich prądów amerykani­
zacyjnych. Zwłaszcza gdy chodzi o młodą generację. 

Jakże więc można kwestionować istnienie melting pot, amery­
kańskiego tygla narodów? Jak można pod znakiem zapytania 
stawiać jego istnienie w przeszłości? Czyżby przestał on działać? 
Są to pytania zaskakujące obserwatora. A jednak pytań tych i wąt­
pliwości, jakie w nich się kryją, nie można lekceważyć. Albowiem 
w Stanach Zjednoczonych zachodzą nowe fakty, które zmuszają 
do zrewidowania dawnych poglądów na tygiel narodów. A raczej 
- nie zrewidowania, ale spojrzenia na całe zagadnienie od nowej 
strony. Sądzę bowiem, że tygiel narodów nadal istnieje, ale że 
zachodzą w nim zmiany, wprowadzające do życia amerykańskiego 
coś nowego. Dynamika tego życia, jego bujność i wielostronność 
- oto co stale zmusza nas do wielkiej ostrożności w stosunku 
do koncepcji, których prawdziwość dotąd wydawała się niezbitą. 

III 

Konflikt między tradycjami kulturalnymi pokolenia imigracyj­
nego a nowymi wartościami młodych był zasadniczym składnikiem 
procesów asymilacyjnych. Młodzi nie tylko odrzucali tradycje star­
szych. Wstydzili się ich, uważali je za świadectwo niższości. 
W czym zresztą byli zgodni z ocenami WASP. Stąd młodzi gardzili 
mową rodziców, gardzili ich obyczajami, próbowali - jeżeli 
mogli - zacierać ślady swej przeszłości. 

Przyjaciółka moja, Prof. Celia S. Heller, specjalistka od kultury 
Meksyko-Amerykanów, przytacza w jednej ze swoich prac, że 
młodzież meksyko-amerykańska w Kalifornii nieraz próbowała 
uchodzić za staro-hiszpańską. Chodzi tu o wczesnych kolonizato­
rów Kalifornii, ludzi przybyłych z Hiszpanii drogą przez Meksyk. 
W Kalifornii zachowała się pewna ilość takich rodzin, bardzo 
arystokratycznych, raczej izolujących się i o skło?o~ciacb ~o ~cho­
wywania dawnych tradycji. Choć nie-anglosaskIe i katolIckie, ro­
dziny te są wysoko cenione i szanowane przez WASP. W prak-
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tyce są one traktowane za równorzędne w stos.un~u. d? anglosa~­
kich protestantów. Młodzi Meksyko-Amerykame, Jezeli tylko 01<: 
przeszkadzały im zbyt wyraźne indiańskie ce~hy . rasowe, ~t.ara.h 
się uchodzić za Staro-Hiszpanów i z tej raCji me wsty~ili s~~ 
znajomości języka hiszpańskiego. Nie była to zre~z~ą znaJomo~c 
zbyt głęboka i w rzeczywistości mową tej młodzlezy stawał Slę 
język angielski. . , , . . 

Ostatnio jednak zaczęły tu zachodzlc wyrazne zmIany. MłO~1 
Meksyko-Amerykanie przestają się wstydzić swego poch?dzer;t~ 
i - co więcej - zaczynają je podkreślać. Kilka okolicznoscl 
uwarunkowało tę zmianę w postawach i ocenach. . 

Przede wszystkim wybitnie podniósł się poziom wykształcema 
tej młodzieży. Jest to wykształcenie amerykańskie, zgo.dne .z wa~­
tościami i regułami cywilizacji amerykańskiej. Mło~a I?teligenc~~ 
meksyko-amerykańska jest zamerykanizowana, uwaza. SIę za częs~ 
integralną nfłrodu Stanów Zj:dnoczonyc,h. Wes~ła tez ona. do t~J 
wielkiej całości, j~ką stanOWi ~merykans~a m,z4d1e class l czu~e 
się pewna i bezpieczna w swej amerykanskoscI. Skoro st~ła s~ę 
amerykańską i skoro jest za tak~ uznawana ~rzez otoczem~,. 01<: 
musi się wstydzić swej przeszłoścI. Zwłaszcza ze w przeszłos~i tej 
znajduje wartości, które i przez nią i przez szersze otoczeme są 
stawiane bardzo wysoko. . 

To znów jest połączone z Meksyki<:m. W Stanac~ ZJedr:oczo­
nych związki z Meksykiem są bardzo silne. Meksyk, Jest sąsIa?em 
i rokrocznie jest odwiedzany przez masy Amerykanow .. Z Kalifor­
nii, z New Mexico, z Arizony wy~ieczka do 1;1eksyku Jest rz~czą 
bardzo łatwą. A Meksyk jest krajem fascynulącym. Jest. krajem 
starożytnej kultury, która pociąga i imponUJe. I to. me ty~o 
Meksyko-Amerykanów. To nie jest kraj, którego m.ozn~ b~ Slę 
wstydzić. I młodzież meksyk o-amerykańska zaczyna Się mm zywo 
interesować. mł dz' . . 

Nie oznacza to odejścia od amerykani~mu .. Ta. .0 i,ez .Jest 
nadal amerykańska . Jej językiem jest angielski. Jezeh mOWI po 
hiszpańsku, to zwykl~ s~a?o. ~ tr~eba pa~ętać, że w S~an~ch 
Zjednoczonych hiszpanskl Jest JęzykIem ~osc pop~arnym, .ze }e~t 
nauczany w szkołach na c~~ej przestr~em olbrzymIego kraJ.u 1 ~e 
nie brak mu pilnych uczm~w. Mł?dz~ Mek~yko-Amer~~ame, n~e 
przestając być Ameryka?aml, ~~aJd~Ją SW?Ją przeszłosc, wr.acaJą 
do jej tradycji i znajdUją w mej legItymaCję swego znaczeOla na 
terenie całych Stanów Zjednoczonych. ., . 

Nie jest to przykład . odosobniony. Z podo~:mYffil. ~ender:CJaml 
można się spotkać właśnie w środowiskach naJmo~nleJ tkWiących 
w cywilizacji amerykańskiej, wybitnie z~eryk~lllz?wanych, ale 
jednocześnie o tradycjach bardzo bogatych i pociągających kultur 
narodowych. 
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Jaskrawym przykłade~ są tu Zydzi: Jest to jedna z najbardziej 
wyk~ztał~onych grup etIl;'-c~nY7h Stanow Zjednoczonych. Zdoby­
warue wIedzy - wsz~lkIeJ WIedzy :-. z~wsze było zasadniczym 
postulatem etosu Zydow na całym SWIeCIe. Niewiele jest kultur 
W których by ~y~s~tałc~nie ~rło cenione tak wysoko jak wśród 
Zyd6w. Y' SWIeCIe mtelige~CJl amery~ańskiej udział Zyd6w jest 
~zczeg6lnie znac~ny: J~st to Jedna z w~nych okoliczności, wpływa­
Jących na uznarue, Jakim w Ameryce cIeszy się środowisko żydow­
skie. Tak dobrze znane w pewnych krajach Europy wołanie o kul­
~ralnym z~ydzeniu" byłoby w Ameryce uznane za objaw g~poty 
l barbarzynstwa. 

, J?awne. tradycje, ~ulturaln~, ~zc~ególnie tradycje religijne, wy­
razrue z~ffiler~ wsrod młodzI~zy zydowsko-amerykańskiej. Zani­
kała z.naJom?sc Idysz, słabły zamteresowania dla świata, z kt6rego 
wys~h r~~Ice. I t~ ~ac?odził konflikt kulturalny pokoleń. Jed­
nakże wsrod ~odz~ezy zydowskiej poczucie wstydu za rodziców 
było sł~bsz~ ruz ~ mny~h środowiskach młodzieżowych. Rodzice 
rue byli patsano, Jak.u Innych; ~ na nowej ziemi wykazywali się 
b~r~o dobrze. Było Jednak wsrod młodych stale rosnące zobojęt­
merue w s.tosunku do tradycyjnych wartości ludzi starszych. 

. T~ dzIś wybitnie się zmienia. W jeszcze większym stopniu 
dZIałają tu momenty, o kt6rych mówiliśmy przy Meksyko-Ame­
ry~an~ch: wysoki stopień wykształcenia, poczucie pewności w 
OSI~gruęCI~ amerykanizacji i odkrycie starego kraju, z którego 
mo~a ?yc dumnym. Tym starym - czy raczej staro-nowym _ 
krajem Jest oczywiście Izrael. Kraj ten cieszy się w Ameryce wiel­
ką popularnością. I to. bynaj~ej nie tylko wśr6d Zydów. Ame­
~ykarue w I~r.aelu wIdzą. rueJ?k~ spa~obiercę Ameryki i jej 
Ideał6w. IstrueJe tu pOCZUCIe bliskIch ZWIązków duchowych i ma­
terialnych. 

~~de pokolenie ży~~wsko-amerykańskie zaczęło odkrywać 
sWOJą zydows~ą przeszłosc kulturalną. Poczuło ono, że jest nie 
tylk.o spadko~Iercą kultury amerykańskiej, ale i żydowskiej, co 
obejmuje zarowno kulturę proroków jak i kulturę Diaspory _ 
?wego sz!<:tl .Pol.ski, Uk:~i?y, Słowacczyzny itd. Wyrazem tego 
ł est ~łOl;l1erue SIę ~,o~eJ li~eratury żydowsko-amerykańskiej. Jej 
Językiem Jest oczywIscle angIelski, z ducha, z charakteru jest ona 
częścią literatury amerykańskiej . Ale zarazem wnosi ona wartości 
specyficzne, wyrosłe z całej tradycji żydowskiej. Są tu tacy pisarze 
jak Bellow, Roth, Potok czy Malamud. Nikt - włączając ich 
samych - nie kwestionuje, że są pisarzami amerykańskimi, że 
ich dorobek literacki jest częścią piśmiennictwa Stanów Zjedno­
czonych. Ale zarazem uznaje się i ceni ich odrębność, odrębność 
ich tematów, swoistość, oryginalność. I to szczególnie pociąga 
masy czytelnicze tych autor6w. Masy czytelnicze wszelkiego po-
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chodzenia. Tu należy wspomnieć o Isaacu B. Singerze, który pisze 
w idysz, jest ogółowi znany z tłumaczeń, co nie zmienia faktu, 
że jest traktowany jako pisarz amerykański. 

Niedawno czytałem interesujące studium o amerykańskich 
Ormianach. Stanowią oni grupę niezbyt liczną, ale budzącą sza­
cunek. I u nich zachodzą podobne procesy i wśród ich młodzieży 
występują podobne tendencje. Ba, tworzy się tu nawet nowa lite­
ratura ormiańsko-amerykańska, której najwybitniejszym przedsta­
wicielem jest William Saroyan. 

Tendencje analogiczne występują i w innych środowiskach 
etnicznych, choć nie wszędzie z jednakową intensywnością· Są 
one słabe wśród grup "starych", które już dawno stały się częścią 
WASP. By wymienić Holendrów i Skandynawów. Ale dają się 
zauważyć wśród Szkotów i Walijczyków. Są stosunkowo wciąż 
słabe wśród Włochów, ale zaznaczają się wśród Irlandczyków. 
W każdym razie "nawrót do tradycji przeszłości nie da się w Ame­
ryce sprowadzić do pewnych tylko grup. W stopniu, większym czy 
mniejszym zdaje się on być tendencją powszechną i wszędzie jest 
podobnie uwarunkowany. 

I ze szczególną siłą występuje on w świecie Czarnej Ameryki. 
Tu jednak zdają się zachodzić wyraźne odstępstwa od ogólnego 
wzoru. I dlatego to sprawę Czarnej Ameryki i jej aspiracji kultu­
ralnych należy omówić osobno. 

IV 

Rasizm jest głęboko zakorzeniony w cywilizacji amerykań­
skiej. Jest on sprzeczny z Amerykańskim Wyznaniem Wiary i tak 
jest odczuwany przez liberałów i wielu konserwatystów. Wynika 
on nie tylko z tradycji Południa i systemu plantatorskiego. Wy­
pływa on z kalwinizmu, z tradycji purytańskich, które ciążą na 
kulturze Stanów Zjednoczonych. Jest on najsilniejszy wśród fun­
damentalistycznych protestantów, słabszy u katolików (gdzie jed­
nak miejsce racji teologicznych zajmują racje społeczne i gospo­
darcze) i naj słabszy u Zydów, którzy zachowali pamięć dyskry­
minacji pod własnym adresem. Ale w jakimś stopniu, w jakiejś 
postaci da się on wszędzie zauważyć. 

Od roku 1954 rozpoczyna się okres usuwania prawnych dys­
kryminacji wobec czarnych Amerykanów. Sąd Warrena przejdzie 
do historii jako symbol zwycięstwa amerykańskiego liberalizmu 
nad bezsensem rasizmu. W parze z tym szły zasadnicze zdobycze 
dla Czarnej Ameryki we wszystkich dziedzinach życia zbiorowego. 
Wybitnie podniosła się stopa wykształcenia. Czołowi przedstawi­
ciele czarnych osiągnęli najwyższe szczeble drabiny państwowej 
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Stru:ó'Y" Zjedn~onyc? P?szczególni przywódcy Czarnej Ameryki 
stali. SIę przyw~dcaml og~lnonarodowymi, najwyższymi autoryte­
taffil moralnYffil. Dr Martm Luther King wyrósł na postać heroi­
czną, pociągającą za sobą masy młodej Ameryki bez różnicy koloru 
skóry. 

. Ważn:ym .zjawiskiem czasów n~jnowszych było wytwarzanie 
SIę cz~rn~J f!Ztddle class .. Było to zwIąz~ne z <?gromnymi postępami 
~ ~Iedz~<: zdobywa~~ wykształ:eru.a. POjawili się bardzo wy_ 
buru czarru mtelektualiscI - uczeru, pIsarze, artyści. Coraz więcej 
czarnych zaczęło wybijać się w dziedzinie życia gospodarczego. 
Coraz ~-iększa ilość c~arnych zostawała objęta przez economy of 
plenty l affluent soczety. T a nowa czarna middle elass szybko 
zaczęła prze!m~wać etos ~wego białego odpowiednika. Zaczęła 
nawet przenikac do suburbIa czy tworzyć własne czarne suburbia. 

Ale t~ os~atnie oznaczało zachowanie dawnego Getta na wyż­
sz~m pozlO~;. I oznaczało, że dyskryminacje, wyparte z dzie­
dzmy przepIsow prawnych, nie zniknęły w życiu praktycznym. 

~,t0 jest ~adal zasa.dni:zym .f~~tem życia amerykańskiego. Jako 
ca~osc,. c~arr:1 nad~l zajmują naJn1Zsze szczeble gospodarcze. Mimo 
oSI~g~ę~a mdYWIdualne, przygotowanie zawodowe czarnych jest 
WCIąz mzsze od przygotowania białych. Albowiem ich wykształ­
cenie wciąż nie dorównywuje wykształceniu białych. I wciąż zacho­
v:ują się <?etta wielkomiejskie, z których tylko jednostki mogą 
SIę wyrwac. 

Jest rzeczą bezsporną, że obecny bunt Czarnej Ameryki nie 
n~stąpiłby, gdyby nie miały miejsca przemiany lat ostatnich, prze­
~any .prawne, kulturalne,. gospodarcze i społeczne. One to spra­
wiły, ze czarny Amerykanm przełamał w sobie tradycyjne kom­
pleksy niższości, wyniesione z epoki systemu plantatorskiego. 
Czarny zaczął porównywać siebie z białym. Ośmielił się porów­
nywać siebie z białym. I szybko doszedł do przekonania, że ma 
też prawo do korzystania z tych dobrodziejstw, jakie przypadły 
białemu. 

Prowadzi to do jawnego protestu, co całkowicie jest zgodne 
z tradycją amerykańską. Protest ten najostrzejsze formy przybiera 
wśród młodzieży. W wyższych uczelniach Stanów Zjednoczonych 
liczba studiujących czarnych jest już bardzo znaczna i stale rośnie. 
Bunt czarnej studenterii staje się tu osobnym nurtem w obrębie 
buntu całej amerykańskiej studenterii. 

Protest ten znajduje poparcie i wśród białych. Biały liberalizm 
amerykański z przerażeniem myśli o dwóch różnych Amerykach 
- białej i czarnej. Buntująca się biała młodzież do swoich postu­
latów zalicza i postulaty swych czarnych kolegów. 
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Wszystko to, co da się powiedzieć o proteście czarnych, nie 
różni się zasadniczo od pokrewnych prądów w innych grupach 
etnicznych, ani od buntu młodych. Różnice są w formach, nie 
w treściach. Albowiem protest i bunt czarnych jest częścią skła­
dową ogólnych przeobrażeń rewolucjonizujących dzisiejszą Ame­
rykę. 

Nie jest prawdą, że powstanie państw afrykańskich było zasad­
niczą przyczyną buntu Czarnej Ameryki. Ten bunt powstał całk~ 
wicie w ramach amerykańskiej rzeczywistości i jest dzieckiem 
całego rozwoju Stanów Zjednoczonych. Ale wytworzenie s~ę n?­
wych państw afrykańskich miało wpływ na kształtowarue SIę 
postaw czarnej młodzieży, zwracało w określonym kierunku kon­
cepcje ideologiczne czarnej inteligencji. Nasuwają się tu analogie 
z rolą odgrywaną przez Izrael w stosunku do żydowskich Ame­
rykanów, czy z rolą odgrywaną przez Meksyk w stosunku do 
Meksyko-Amerykanów, czy z rolą odgrywaną przez Irlandię w sto­
sunku do irlandzkich Amerykanów. 

Nowa Afryka ułatwiła Czarnej Ameryce odnalezienie własnej 
tożsamości w całokształcie świata Stanów Zjednoczonych. Czarny 
Amerykanin zaczął szukać własnej przeszłości, własnych tradycji 
i własnych wartości kulturalnych. Było to coś znacznie większego 
niż tradycje plantatorskie. 

Integracja, stopienie się z resztą, była dotąd zasadniczym pro­
gramem zarówno czarnych Amerykanów jak i białych liberałów. 
Było to zgodne ze wzorem tygla narodów. , , . . 

Jest pewne, że do tej pory ogromna częsc Czarnej Amer~ki 
nadal trzyma się programu integracji. Jest to przede wszystkim 
program czarnej middle class. Ale programowi temu sprzeciwia 
się zbuntowana czarna młodzież. Nie wierzy ona w możliwość 
integracji. Nie chce zatracać swoich cech, chce odnaleźć swoją 
tożsamość w poszukiwaniu czarnej kultury. 

Stale trzeba podkreślać, że ta rewolta czarnej młodzieży jest 
organicznie związana z buntem Młodej Ameryki. Przeszłość Czar­
nej Ameryki, jej obecna pozycja, ciągłe istnienie dyskryminacji 
obyczajowej - wszystko to są okoliczności dodatkowe, wpływa­
jące na zaostrzenie stanu rzeczy. 

Czarna Ameryka zaczyna też tworzyć własną literaturę, ana­
logiczną do literatur żydowsko-amerykańskiej ~y ormiańsk~~me­
rykańskiej. Są tu tacy pisarze jak Richard Wrl?ht, Ralph Elli.s?~ , 
James Baldwin, John A. Williams i cała m~sa mny~h. Oczyw1s:1e 
sprawa murzyńska jest częstym tematem pIsarzy bIałych, dla ru<:­
których - tematem zasadniczym i bolesnym ich twórczoścl. 
Wystarczy tu wskazać na Lillian Smith. . 

Jak daleko sięgną te separatystyczne tendenCje zbunt.owanych 
czarnych? O tym trudno jest dziś powiedzieć. Zwłaszcza ze raSIzm 
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-
b~ałych - .choć ~łabnący, ~h~ć coraz powszechniej potępiany _ 
~e przest~Je. byc fakte~ .zycla Stanów Zjednoczonych. Ale czy 
!ednak dOJdzIe do rozbICIa Ameryki na dwa światy _ biały 
l czarny? 

To ":'Ydaje mi się ~ątp~we. Nie wątpię, że czarna młodzież 
amerykan~k~ w poszuklwa~lU swej a~~k~ńskości odkryje jakieś 
cenne tresCI k1:lturalne,. ~tore da?zą Jej Jakąś nową legitymację 
~obec An;teryki, dadzą Jej poc;ucle dumy i pewności siebie. Ale 
me spraW! to, ~y ~rze~t~ła ?yc am~rykanską. Albowiem jest ona 
stale cząs?cą tej WIelkIej zblOrowosc~ kulturalnej, jaką jest Ame­
ryka. T<? ~est p.odnoszone przez wybItne postacie starszej Czarnej 
Ameryki l to Jes~ ~odnoszon,e. przez przywódców nowej Afryki 
- by ~ po~ołac s~ę. na mysh tragicznie zamordowanego Toma 
Mboy~, Jed.neJ z naJcleka-~s~ych ?sobistości Czarnego Lądu. Ta 
buntuJ.ąc~ SIę czarn~ młodztez, choc szuka swej afrykańskiej puści­
zny, me Jest afrykanska, ale jest amerykańska. 

Bardzo nieliczne j,e,dn~s~ki emigrują ~o Afryki. I jest wątpliwe, 
b~ m.ogły tam zn.alezc rrueJsce dla SIebIe. Nie ma tu analogii ze 
sYJomzm~m. ~ydzl, t~~rząc Izrael, przenieśli ze sobą kulturę euro­
amery~anską. t wartoscl moralne judeochrześcijańskie. Oczywiście 
s~.ali oparCIa w wielkich tradycjach żydowskiej przeszłości. Z tra­
dYCJI. tych umieli ~rob~ć impo?-ują.cy użytek .. Ale Izrael jest konty­
nuaCJą ~achodu, Jest Jego dZIeckiem. I to Jest arcyważny aspekt 
antago?-lzmu .Arabów d? ~zrae!a. Kulturalnie, politycznie jest to 
obce CIało. NIe dlatego ze Jest zydowskie, ale że jest zachodnie. 

, ~~arny Amerykanin, udając się do Afryki, nie natrafia tu na 
proz~ę. kulturalną, jaką w znacznym stopniu była część Palestyny, 
z ~t?reJ powstał Izrael. Afryka ma swoją kulturę która jest bar­
dzIeJ daleka od euroamerykańskiej niż kultura arabska od zachod­
niej., Ci czarni A~erykanie ~e s.ą Afrykanami i tak są przez Afry­
k~n<;>w odczuwanI. Są ~wazanl za Amerykanów, albowiem są 
mmI. I. dlate.go koncepC;Je czarnego syjonizmu nie wydają mi się 
zasłu~J~c~m: n.a powazne traktowanie. W takim ich ocenianiu 
bynaJmmeJ me Jestem osamotniony. 

Pr~ypu.szcza~, ~e Czar?-a Ameryka stanie się częścią Ameryki, 
al?owlem Jest mą l o~ecme. ~i~ zaniknie ona w tym tyglu naro­
dow! ale zachow? w. mm ~woJ.ą tndywidualność. Już tworzy włas­
ną literaturę, ktora Jest rowme amerykańska jak literatura Mala­
mu?~ czy Sa:oyana. Z~ch?wa. swoje oblicze duchowe, swoje swoiste 
trescI, . w ktoryc? z.naJdzle ~lę miejsce na rzeczywiste czy urojone 
tradyCJ~ afrykanski~. Bę~le. swoista, ale będzie amerykańska. 
Zasa~cza .tendepCJa ~d~Je SIę być zgodna z ogólnym wzorem 
pos~uklwama tozsamOSCI przez inne amerykańskie środowiska 
etmczne. 
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v 
Nie godzę się z tymi, którzy tak sceptycznie ocemają fakt 

istnienia amerykańskiego tygla narodów. Sądzę, że działał on 
w przeszłości i że działa nadal. Przyjmuję jednak, że w mechaniz­
mie jego działania zachodzą zasadnicze zmiany i że stop, który 
stąd wychodzi, nie jest bryłą jednolitą. Jest to jakaś mozaika, 
jakaś kombinacja wielu składników różnokolorowych. Nie mniej 
jednak jest to stop, jest to całość. Jest to naród amerykański i ame­
rykańska kultura. 

E pluribus unum jest symbolem federacji Stan<Sw Zjednoczo­
nych. Pięćdziesiąt oddzielnych stanów tworzy jedność narodowo­
państwową. Ale e pluribus unum w jeszcze większym stopniu 
odnosi się do amerykańskiego stopu kulturalnego. Jest to jedność 
wytworzona i stale wytwarzająca się przez autonomiczne wartości 
kulturowe. I w tym sensie mówi się dziś w Stanach Zjednoczo­
nych o pluralizmie kultury amerykańskiej. 

W ocenianiu tego pluralizmu zachodzą zasadnicze zmiany. 
Wyraźnie kończą się czasy, kiedy ideałem były wartości WASP 
i kiedy potępiano hyphenated Americans. Ciekawe, że pierwsze 
próby rewidowania takiego stanowiska nastąpiły w okresie Drugiej 
Wojny Swiatowej. Okazało się wtedy, że Ameryka odczuwa sza­
lony brak ludzi dobrze znających obce języki, dobrze obeznanych 
z historią i kulturami innych narodów. Tygiel zawiódł tu całko­
wicie, albowiem działał zbyt sprawnie. Amerykanie bez względu 
na pochodzenie źle władali językami przodków, mieli fatalnie 
błędne wyobrażenia o przeszłości i kulturze swych "starych kra­
jów". Na tym de zaczęło rozwijać się przekonanie o konieczności 
powrotu do przeszłości choćby jednostek z grup emigracyjnych. 
Srodowiska, które dawniej były przeciwko hyphenated Americans, 
teraz zaczęły nawoływać do interesowania się przeszłością, ba, 
nawet do kultywowania jej tradycji. Zadecydował tu moment 
amerykańskiego pragmatyzmu. 

Pamiętajmy jednak, że działania tygla były wtedy już tak 
posunięte, iż były wszelkie dane dla sukcesu takiej akcji. Proces 
amerykanizacji posunął się bardzo daleko. Dzieci i wnuki emi­
grantów nie miały dawnych otamowań i zaczynały interesować się 
przeszłością. Zresztą początkowo na bardzo skromną skalę. 

Dziś pluralizm jest pojmowany zarówno jako fakt rzeczywis­
tości jak i postulat. Kultura amerykańska - mówi się - nie 
jest monolitem, jest pluralistyczna, wyrasta z różnych gleb, skupia 
i reprezentuje różne wartości. Jest to rzeczą słuszną i dla Ameryki 
bardzo szczęśliwą. I w tym kierunku iść powinna twórczość kul-
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turalna Stanów Zjednoczonych. Koncepcje "czystości" kulturalno­
narodowej są uważane za groźny idiotyzm. 

Wciąż się wylicza, ile Ameryka, ile kultura amerykańska zaw­
dzię~zaj" wkładom z innych krajów. Z uznaniem podnosi się 
SWOIstosC podgrup kulturowych. Wzywa się je do szanowania 
swych tradycji, do odnajdywania ich. 

T~nlluralizm kultur~y jest ~zymś .nowym i bardzo różnym 
od pOJęc I ocen Starego SWlata. Miłosz lllezmiernie trafnie uchwy­
cił te zasadnicze różnice między pluralizmem amerykańskim i mo­
nolityzmem ,~tarej Europ~. We. Francji stale był uważany za 
obcego. "MoJ akcent - pisze Miłosz - naznaczał mnie piętnem 
?bc:ości .:. Ten akcent był ~ednak rr;ój, stanowił moją własność, 
I n~e .usl~owałem wc~e go Się pozbyc, tak jak nie usiłowałem poz­
by~ SIę z~~ych sWOIch dawnych przywiązań i lojalności. Co było 
najzupełniej dozwolone, ale dlatego, że wszelkie dziwactwa wyba­
cza się cudzoz.ie~c?m". Ale ~ Ameryce wszystko było odwrotne: 
"akcent sł~wI~ns.ki, przybyCie ,z odległego kraju, niezniszczalne 
przy.zwyczaJen~a I ~druchy, .k~ore tam mnie wyłączały na stałe , 
tutaJ przyczyma!Y Się. do mOJeJ normalności, tak że byłem jednym 
z WIelu w tłumie złozonym z przybyszów, przez to właśnie ame-
rykański ", że nie musiałem się niczego wyrzekać". " 

Jest to znakomite ujęcie amerykańskiego pluralizmu kultural­
nego i jego odrębności od monolityzmu europejskiego. 

W Starym Swiecie była próba stworzenia takiego pluralizmu. 
!Jiał nią ~yć sowiecki "no~ naród st.u. narodów" . Nie była to 
Jednak proba udana. AlbOWiem brakło Jej tych zasadniczych zało­
żeń , z których mógł wyrosnąć amerykański pluralizm. 

Koncepcja sowiecka przyjmowała wspólną i nadrzędną kulturę 
socjalistyczną, ogarniającą autonomiczne kultury lokalne. Te kul­
tury należało popierać, rozwijać, nawet wskrzeszać. Ale musiały 
on~ ~rzyjmować naczelne wartości kultury socjalistycznej i jej 
słuzyc. 

W praktyc~ wypadło to. m,niej szcześliwie niż w koncepcji. 
Przede wszystkIm kultura SOCjalistyczna została utożsamiona z kul­
turą rosyjską, uz?awaną Z? najbogatszą i najlepiej odpowiadającą 
~otrzebo~. nowej rzeczywistości. Prowadziło to do polityki rusy­
ftkatorskleJ, co zresztą było zgodne z tradycjami Rosji przedre­
wolucyjnej: Pona~ho jako, socjalistyczne zostały uznane sztywne 
postulaty Ideologiczne, ktorym kultury lokalne musiały się rygo­
rystycznie podporządkować. Do tego doszły racje polityki ogólno­
państwowej, w .czym znów dominowały treści rosyjskie. Rozwój 
kultur autonomIcznych był stale krępowany i narzucane im były 
wzory rosyjskie. Od czasów Stalina tępione też były wszelkie ślady 
separatyzmu, zarówno kulturalnego jak i politycznego. Nie bez 
słu szności uważano też, że pierwszy pociąga za sobą drugi. Rzezie 
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"nacjonalistów" były dominantą tej polityki i bynajmniej nie 
sprzyjały rozwojowi autonomicznych kultur lokalnych. W ostatecz­
nym wyniku prowadziło to do programowo stosowanej rusyfikacji. 
Starano się też odseparować pewne kultury lokalne od k~tur po­
bratymczych poza granicami Sowietów. Jako przykład moze posłu­
żyć narzucenie cyrylicy ludom turkskim. 

Próbie sowieckiej obce było to, co stanowi sens i kierunek 
rozwojowy pluralizmu amerykańskiego. W Stanach Zjednocz~>nych 
jest to rozwój swobodny, nie narzucony, nie krępujący lllko~o. 
Cały proces odbywa się w sposób żywiołowy . Możn~ by pOW1~­
dzieć, że Ameryka została zaskoczona tym co nastąpiło. I przYJ­
muje to jako fakt dokonany, z którym trzeba się pogodzić. A ró~­
nocześnie przyjmuje to jako fakt oceniany wysoce pozytyw.me. 
Pluralizm kultury amerykańskiej jest nierozdzielnie związany z Ideą 
wolności i filozofią pragmatyzmu. To wszystko było absolutnie 
obce doświadczeniu sowieckiemu. I - jak przypuszczam - to 
sprawia, że owo doświadczenie sowieckie nie jest udane. 

Amerykański pluralizm narodowo-kulturalny ma swoje daleko 
sięgające konsekwencje praktyczne. Kennedy'owie są Irlandczy­
kami. Mocno podkreślają fakt swego irlandzkiego pochodzema 
i starają się utrzymać jakieś więzi ze Szmaragdową Wyspą. Ale 
zarazem są Amerykanami, są uczestnikami wielkiej zbiorowości 
narodowo-kulturalnej Stanów Zjednoczonych. I nikomu w Stanach 
Zjednoczonych nie przyjdzie na myśl kwestionować amerykańskość 
rodziny Kennedy'ch. 

Goldberg czy Javits są Zydami. Bardzo stanowczo podkreślają 
swoją żydowskość, jej tradycje kulturalne i historyczne. I swe 
sympatie dla Izraela. Ale są Amerykanami i nikomu w Stanach 
Zjednoczonych nie przyjdzie na myśl kwestionować ich amery­
kańskość. 

Prawdopodobieństwo konfliktu Stanów Zjednoczonych z Ir­
landią czy Izraelem jest oczywiście arcyminimalne. Stąd ewen­
tualność konfliktu między lojalnością amerykańską a irlandzką 
Kennedy'ch, czy amerykańską a izraelską Goldberga i Javitsa. je~t 
wybitnie teoretyczna. Ale dwa razy Ameryka była w konflikCie 
zbrojnym z Niemcami i była w konflikcie z Włochami i Japonią . 
I tu sprawa lojalności nie była czymś teoretycznym. 

W czasie Pierwszej Wojny Swiatowej konflikt lojalności istniał 
W masach Niemców amerykańskich. Były sytuacje tragiczne i były 
wypadki zdrady. Niemcy ówcześni byli przeważnie świeżymi emi­
grantami i silne związki wciąż ich łączyły z dawną ojczyzną. 

Ale konflikty tego rodzaju były już nadzwyczaj słabe w czasie 
Drugiej Wojny Swiatowej. Obawy zdrady z tej strony - jak 
były one silne, o tym świadczy idiotyczne internowanie Japoń­
czyków - okazały się nieuzasadnionymi. Amerykanie pochodze-
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nia niemieckiego, włoskiego czy japońskiego lojalnie spełnili swe 
obowiązki wobec Stanów Zjednoczonych. Jednym z bohaterów 
tej wojny był przecież obecny Senator z Hawai Inouye, pocho­
dzenia japońskiego (Nisei), który w wojnie tej stracił rękę. 
Najjaskrawszym chyba przykładem zdrady był Ezra Pound. A wiel­
ki ten poeta całkowicie wyszedł z W ASP. 

I nie przypuszczam, by w przyszłości pluralizm amerykański 
mógł prowadzić do poważnych konfliktów lojalności. Sądzę, że 
nadrzędność amerykańskości jest tu powszechnie przyjęta jako coś 
oczywistego i nie podlegającego dyskusji. Mogą być sporadyczne 
wypadki wahań, sporadyczne tragedie indywidualne, ale jako 
całość jedność amerykańska wytrzyma próbę historii. 

VI 

Jest dla mnie rzeczą oczywistą, że amerykański pluralizm kul­
turalny jest czymś niesłychanie trudnym do zrozumienia dla 
mieszkańców starej Europy. I jest nawet pytaniem, czy może 
być przez nich zrozumiany. W zasadzie pluralizm ten mógłby być 
bliższy wielojęzycznym i wielokulturowym narodom Azji i Afryki. 
Ale i tu zdaje się istnieć tendencja ulegania tradycyjnym wzorom 
europejskim i dążenie do osiągnięcia całości monolitarnej. Już 
teraz konsekwencje tych tendencji wyrażają się w przelewie krwi. 
Zresztą analogie z Azją i Afryką są czymś ryzykownym. Plemien­
na organizacja i plemienne kultury są bardzo dalekie od rzeczy­
wistości Stanów Zjednoczonych. 

A przecież i w samej Europie są jakieś tendencje pluralis­
tyczne. Zachodzą one na terenie brytyjskim z aspiracjami Szkotów 
czy Walijczyków. Są one bardzo wyraźne w Hiszpanii z potężnie 
rozwiniętymi aspiracjami Katalończyków i Basków. Nie są one 
obce Francji, gdzie ujawniają się one szczególnie w Bretanii. 
Ujawniają się w Belgii, gdzie istnieje stały antagonizm walońsko­
flamandzki. I przykładów takich można przytoczyć więcej. 

Rozważna Anglia sprawy te traktuje bardzo spokojnie i bez 
histerii. Mniej rozważna Hiszpania prowadzi tu politykę, która 
już przynosiła przelew krwi i nie gwarantuje, że się on nie 
powtórzy. 

W każdym jednak razie na ogromnym obszarze Europy obo­
wiązuje filozofia narQdowa, którą tak świetnie i zwięźle przedsta­
wił nam Czesław Miłosz. Filozofia ta jest owocem całej historii 
Starego Swi:lta, sięgając od czasów rzymskich. Walka o jedność 
narodowo-państwową była dominantą europejskiej historii przez 
wiele wieków. Filozofia ta da się sprowadzić do prostej formuły: 
albo-albo. Albo się jest Francuzem, albo się nim nie jest. Albo się 
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jest Polakiem, albo się nim nie jest. Musi obowiązywać jedna 
jedyna lojalność, zarówno polityczna jak i kulturalna. Inaczej jest 
się zdrajcą. W sposób uderzający wystąpiło to ostatnio w Polsce 
w stosunku do szczątków zbiorowości żydowskiej. 

Stale trzeba podkreślać, że rozwój historyczny narodu Stanów 
Zjednoczonych był zupełnie inny niż rozwój historyczny narodów 
Europy. Pluralizm amerykański był całkowicie uwarunkowany 
przez swoisty rozwój dziejów amerykańskich, jak monolityzm 
europejski był całkowicie uwarunkowany przez swoisty rozwój 
dziejów Europy. To są rzeczy oczywiste i nie wymagające dys­
kusji. Nie mniej jednak porównanie obu filozofii jest sprawą 
niebłahą, choćby z racji wzajemnego rozumienia się ludzi po obu 
stronach oceanu. Weźmy za podstawę koncepcję polską, która 
zresztą w niczym istotnym nie różni się od koncepcji francuskiej, 
niemieckiej, włoskiej czy wszelkiej innej. 

Definicja Polaka i polskości jest wysoce rygorystyczna. By być 
uznanym za Polaka, trzeba czynić zadość szeregowi wymagań. 
Przede wszystkim trzeba mieć język polski za mowę macierzystą. 
Nie musi to być język literacki i dopuszczalne są w nim odcienie 
dialektyczne. Ale w pewnych granicach! Np. tzw. akcent żydow­
ski ("żydłaczenie") dyskwalifikował polskość mówiącego. Dalej 
musiała być przyjęta jednorodność pochodzeniowa, obojętne -
rzeczywista czy fikcyjna ("Polak z dziada pradziada"). Musiała 
być stwierdzona jednolitość wyznaniowa. Polskość nie-katolika 
była kwestionowana, a nawet negowana. Musiała być sprawdzona 
jednolitość w przyjmowaniu pewnych wartości, nieraz sięgająca 
do szczegółów stylu życia codziennego. Podejrzany był Polak, 
który nie podziwiał "Trylogii" albo "Grunwaldu" Matejki. Nie­
ufność budziła polskość jednostki, której nie odpowiadały takie 
potrawy jak flaki, bigos czy czernina. Polskość wyrażała się w lo­
jalności wobec całego szeregu tradycji, haseł politycznych, stereo­
typów moralnych. Oczywiście w praktyce mogły tu zachodzić 
pewne odchylenia, ale zasadniczy wzór był traktowany bardzo 
poważnie, jako wyznaczający polskość. 

Tak rozumianą polskością można było udowodnić, że nie za 
darmo je się polski chleb. Albowiem jedzenie tego chleba do 
czegoś zobowiązywało. I nadal zobowiązuje. W roku 1968 w cza­
sie protestów polskiej studenterii podnoszono, że buntująca się 
młodzież zapomina, czyj je chleb. Skoro "polski chleb je", po­
winna z racji wdzięczności zachowywać się tak a nie inaczej. 
I "polski chleb" wypominano "syjonistom". Polski chleb jedzą, 
a sympatyzują z Izraelem. Tu dochodziło nowe kryterium polsko­
ści - obowiązek miłości do Arabów i wrogości do Izraela. 

Polski chleb! Coś żałośnie niedojrzałego wyraża się w tym 
bzdurnym frazesie. 
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)J ••• gdzie kruszynę chleba 
Podnoszfł z ziemi przez uszanowanie 
dla darów nieba ... )J 

Tak pisał kiedyś Norwid. W społeczności rolniczej, na bardzo 
niskim szczeblu rozwoju gospodarczo-społecznego, chleb jest "da­
rem nieba", jest wyrazem jedynie prawdziwej pracy, pracy rolnika. 
Nie jest on tylko środkiem zaspokojenia głodu, nie jest dobrem 
gospodarczym. Zawarły się w nim wartości mistyczne, czy prościej 
_ magiczne. To jest chleb p o l s k i, wynik potu i znoju pol­
skiego rolnika. Słowem, dobro gospodarcze, środek zaspokojenia 
głodu, zostało unarodowione i uduchowione. I stało się podstawą 
określonych obowiązków narodowych i określonej lojalności. 

Do tej pory w Polsce wyrzuca się Zydom, że przez tyle stuleci 
jedli polski chleb, który im tak hojnie ofiarowano dając schro­
nienie. Zapomina się przy tym, że polscy monarchowie, wzywając 
Zydów, nie kierowali się względami humanitarnymi. Ze - rozum­
nie - kierowali się względami gospodarczymi i politycznymi. 
Zapomina się, że Zydzi chleb ten jedli nie za darmo ale za cenę 
spełniania ważnych funkcji gospodarczych i społecznych. I kultu­
ralnych ... W prymitywnej społeczności rolniczej funkcje te mogły 
być niedostrzegane czy lekceważone. Dziś jednak można było 
oczekiwać, że będą one widziane nieco inaczej. Zwłaszcza w kraju 
który uważa się za socjalistyczny. 

Postulat wdzięczności za jedzenie polskiego chleba jako jed­
nego z elementów definicji polskości musi bl:ldzić niewesołe reflek­
sje. W stosunku do buntujących się s~de~tów co/ inteligentów 
nakłada on obowiązek podporządkowarua SIę przyjętym regułom, 
zakłada obowiązek zupełnego konformizmu. Byłoby straszne, 
gdyby taki postulat mógł przemówić do młodej generacji Polaków. 

W Stanach Zjednoczonych idea "amerykańskiego chleba" by­
łaby trudna do zrozumienia, a gdyby została zrozumiana, byłaby 
uznana za zupełny bezsens. I to zarówno w dzisiejszej arcyindus­
trialnej Ameryce, jak i w Ameryce farmerskiej przeszłości. ~bo­
wiem chleb nie . jest tu wartością narodową, jest pozbawlOny 
właściwości magicznych. Chleb, który jem, jest moim, albowiem 
jest wynikiem mojej pracy. Nie dostałem go za darmo. Z teg~ 
że go jem, nie .wynik.ają ?lo!e z~b0'Y'iąza~~ w<;>bec ,s~ołecz?-oś~1 
i fakt mojego JedzeOla me ImphkuJe mOJeJ 10Jalnoscl. Aru me 
określa mnie narodowościowo. 

W tych rzeczach Polska nie jest gorsza ani lepsza od wielu 
innych krajów Starego Swiata. I ni~ 'Y' jednej Pols~e ta .bezmyś~a 
frazeologia jest traktowana powazme. Zabawne Jest Jedna~, ~ 
jest ona traktowana P?ważnie w kr~jach, w których c~e ZyCIe 
gospodarcze - włączająC w to rolnictwo - ulega takim prze-
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obrażeniom. Ale operowanie "polskim chlebem" jest wygodnym 
- bo zgodnym z wciąż żywą tradycją - środkiem rozprawiania 
~ię z dysydentami. Obojętne czy są nimi "syjoniści" czy buntu­
Jąca się młodzież. 

Amerykański pluralizm narodowo-kulturalny jest więc pod 
każdym względem zaprzeczeniem tradycyjnego monolityzmu kul­
tur krajów starej Europy. Stale trzeba przypominać, że amery­
kański pluralizm i europejski monolityzm są owocami zupełnie 
różnych procesów historycznych. Bardzo niewiele narodów pow­
stawało w warunkach tak niezwykle pomyślnych jak naród Stanów 
Zjednoczonych. Celem narodów europejskich było osiągnięcie jed­
ności narodowo-kulturalnej i politycznej, stworzenie scentralizo­
wanej całości. Przed takim samym zagadnieniem stoją dziś narody 
afrykańskie, usiłujące przełamać tradycyjny separatyzm plemienny. 
W krajach o tak bogatych kulturach lokalnych jak Indie, osiągnię­
cie monolityzmu narodowo-kulturalnego wydaje się mało praw­
dopodobne. Zapewne na szczęście dla Indii. Tu doświadczenie 
amerykańskie powinno dać wiele do przemyślenia. Ale w więk­
szości krajów europejskich proces scalania został już dawno zakoń­
Czony. Polska narodowościowo jest bardzo jednolita. Odrębności 
regionalne, jeżeli gdzieś się zachowały, należą do dziedziny folkloru 
i nie naruszają monolityzmu. 

Istnieją jednak możliwości pluralizmu kulturalno-narodowego 
w wielu innych krajacH. I są tendencje w tym kierunku. Są one 
bardzo wyraźne w Kanadzie, która ma tyle wspólnego ze Stanami 
Zjednoczonymi. Zaczynają się one zaznaczać w Brazylii i Argen­
tynie. I mają one szanse rozwojowe w Indiach, Indonezji, w 
Afryce. W Europie oazą pluralizmu jest Szwajcaria. Są możliwości 
w Belgii i Hiszpanii. Są tendencje w Wielkiej Brytanii. I oczy­
wiście jest teoretyczna szansa w Sowietach. 

VII 

Wszystkie wielkie kultury powstawały jako stopy, rozwijały 
się i utrzymywały się przez stałe przenikanie wartości z różnych 
stron. Tak było z cywilizacjami Wschodu, z Grecją i Rzymem, 
z Europą. Idee "czystości" narodowo-kulturalnej są zupełną bred­
nią. "Czystość" taka nigdy nie istniała jako fakt historyczny, a jako 
postulat i program musiała by doprowadzić do zupełnego wyjało­
wienia i upadku. Szacowanie wpływów kulturalnych w kategoriach 
wpływów "twórczych" i "destrukcyjnych" jest pozostałością ma­
gicznego podziału na "czyste" i "nieczyste" i nie ma nic wspól­
nego z racjonalnym myśleniem i obiektywnymi faktami historii 
kultury. 
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To magiczne myślenie utrzymało się w całej mocy w konser­
watywnym komunizmie. I oczywiście nie ma nic wspólnego 
z Marksem. Jest to przyjęty schemat podziału na kultury "socja­
listyczne" i "burżuazyjne", na "socjalistyczną" naukę, sztukę i lite­
raturę, i na "burżuazyjną" naukę, sztukę i literaturę . "Burżua­
zyjne" zanieczyszcza "socjalistyczne". Stąd należy separować jedno 
od drugiego, walczyć z zanieczyszczającymi wpływami "burżuazyj­
nymi". W praktyce ta manicheistyczna magia stała się potężnym 
narzędziem politycznej - by nie mówić o kulturalnej - separa, 
cji świata. Jej praktyczne ~,astępst~a .dla kultu~r s~ cora.z wy~aź­
niejsze. Jeżeli ~ultura ~a~ow "S?~j~st~czny~~ ~l~ WYjałO"~lała 
dotąd całkowicle, to dZlęki szczęshwej memozliwoscl całkowltego 
odgrodzenia się o~ wpływów. "burżuazyjnych". ~owiec~e osią­
gnięcia naukowe l technologlczne wyglądałyby maczej, gdyby 
ideologom partyjnym powiodło się zupełne zabarykadowanie przed 
szkodliwymi wpływami świata "burżuazyjnego". 

Melting pot nie jest wynalazkiem amerykańskim. Całe dzieje 
kultury ludzkiej przechodzą w wielkim tyglu narodów i ich kul­
tur. Tyle że w Stanach Zjednoczonych tygiel ten stał się bardziej 
wyraźnym, bardziej pokazowym, a szybkość procesów w. nim 
zachodzących stworzyła coś w rodzaju warunków laboratorYjnego 
eksperymentowania. Trudno zaprzeczyć, że eksperyment ten nie 
był nieudany. 

W czasach dzisiejszych mamy inny przykład podobnego tygla 
i podobnego eksperymentu. Je~t n~ Iz~~el. Jak Stany ~je?n0-
czone Izrael jest produktem em1graCJl z roznych zakątkow SWlata. 
Są to' również emigracje pi~~i:r?kie, sz~ają~: no,wej .ojczyzny. 
Niewątpliwie bardzo wlele ro~m je. od em1gra~j~ zm1erzający,ch d? 
Ameryki. Łączy je przekoname o jednorodnoscl pochodzemowej. 
Łączy je jednorodność tradycji religijnych i historycznych.' od daw­
na żywo odczuwanych czy na ~owo odkr~~nyc~. Ale k~zda z ~ych 
emigrujących grup wyszła z mnego kraju l z mnego srodowlska 
kulturalnego. I każda niesie ze sobą jakąś część puścizny kultural­
nej tych krajów. Zydzi niemieccy byli organicznie zw~ązani z kul­
turą niemiecką, polscy - z polską, rosyjscy - z rOSYjską, arabscy 
_ z arabską. Nie zrozumie się myśli Martina Bubera bez uwzględ­
nienia jej korzeni niemieckich i - w pewn~j m~e~z~ - polski~h. 
Abe Eban jest wspaniałym produktem brytYjskoscl, jak to o~ mm 
powiedział James Reston. Nie można oderwać Goldy M~lt od 
Milwaukee, gdzie kształtowała się jej młodość. I tak dalej, bez 
końca. 

Myślę, że nie jest ,to bez ~pływu. na d~namikę tego małego 
narodu, dynamikę, ktora prZejaWla Slę zarowno na ~lu bitwy 
jak w pracy archeologów, w rozkwicie nauki i sztuki. Byłoby 
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bardzo niepokojące, gdyby Izrael miał się zamknąć w "czystości" 
i usiłował odrzucić te "obce" wpływy kulturalne. 

W każdym razie już dziś daje się zauważyć kształtowanie się 
dwóch sprzecznych typów kulturalnych. Jeden z nich to typ kul­
tury pluralistycznej, najpełniej uosobiony w Stanach Zjednoczo­
nych. I drugi - tradycyjnych monolitycznych kultur narodowych, 
przeważających w krajach starej Europy. Rozwój historyczny tych 
krajów sprawił, że obiektywne warunki sprzyjające tworzeniu się 
typu pluralistycznego są tam bardzo słabe. 

Nie mniej jednak i tam istnieje możliwość amalgamacji sta­
rych kultur narodowych w ogólną kulturę europejską. W rzeczy­
wistości procesy takie już tam od dawna zachodzą. I zawsze w ja­
kiejś mierze zachodziły . Na przeszkodzie stoją partykularyzmy 
lokalne, zacietrzewiony prowincjonalizm, ciasny nacjonalizm. Sło­
wem, krótkowzroczność ideologiczna. To co stoi na przeszkodzie 
integracji politycznej i ekonomicznej starej Europy. 

W istocie rzeczy kultura europejska jest jedna, jak jedna jest 
kultura euroamerykańska, jak jedna jest kultura olbrzymiej części 
naszego globu. Przy wszystkich istniejących przeszkodach, przy 
całej hamującej roli tradycji historycznych, istnieje jakaś możli­
wość wytworzenia się kulturalnego pluralizmu światowego . Nie 
będzie on oznaczał zaniku lokalnych kultur narodowych, zaniku 
odrębności językowych czy obyczajowych. Właśnie te odrębności 
powinny stać się czynnikiem wzbogacania całości. Zagadnieniem 
jest p r z y j ę c i e faktu istnienia tej całości, uznanie jej za coś 
nadrzędnego i łączącego . Bo przecież ile jest obiektywnie istnieją­
cych wspólnych elementów, nadrzędnych i powszechnie uzna­
wanych! 

Istotą pluralizmu amerykańskiego jest jedność z wielości. 
Faktem jest jedność i faktem jest wielość . Razem tworzą one 
całość . Mam w sobie poczucie, że jestem spadkobiercą wielu 
kultur i że jestem uczestnikiem każdej z nich. I z tego jestem 
dumny i szczęśliwy . I nie sądzę, bym w takim odczuwaniu był 
wyjątkiem . Przyszłość kultury ludzkiej zależeć będzie od tego, 
czy takie tendencje pluralistyczne w niej się utrwalą i czy zwy­
ciężą . Wszelkie próby stosowania magii kulturalnej, manicheizmu 
kulturalnego, próby bronienia monolityzmu i "czystości", próby 
separowania kultur lokalnych - prowadzą do katastrofy. 

Aleksander HERTZ 
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liNowa lewica" a lewica 
antykomunistyczna (I) 

Tematem niniejszej pracy będzie porównanie dwóch współ­
cześnie występujących zjawisk. Pierwszym - jest działalność 
"Nowej Lewicy", będącej w rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych jedyną rewolucyjną siłą dążącą do obalenia istniejącego 
ustroju. Drugim zjawiskiem jest ruch rewolucyjny intelektualis­
tów i studentów skierowany przeciwko komunistycznemu estab­
lishment, a ściślej przeciwko komunistycznej biurokracji. W szcze­
gólności, celem artykułu będzie porównanie gruntu społecznego, 
ciężaru gatunkowego w masie społeczeństwa oraz perspektyw 
politycznych obydwu ruchów. 

Struktura ekonomiczno-społeczna państw kapitalistycznych 
oraz generalnie mówiąc, warunki życia na tle szybko postępują­
cych procesów cywilizacyjnych, uległa, zwłaszcza w okresie ostat­
niego 15-lecia, gruntownym przemianom, przy jednoczesnym im-

L Nazwy ,,Nowa Lewica" wziętej w cudzysłów, używam zgodnie z przy_ 
jętą obecnie polityczną nomenklaturą. Natomiast rewolucjonistów antykomu­
nistycznych zaliczam do kategorii lewicy społecznej bez cudzysłowu, z uwagi 
na ponad stuletnie tradycje podziału na Lewicę i Prawicę. Do Lewicy nale­
żały zawsze ugrupowania, które walczyły o swobody polityczne, obalenie 
starych porządków społecznych przeciw warstwom, które podtrzymywały je 
dla zachowania swych przywilejów kosztem nędzy mas, zahamowania sił 
wytwórczych i rozwoju kultury. Do Lewicy w XIX i początkach wieku XX 
należeli socjaliści Zachodu. Do Lewicy należeli rosyjscy socjaldemokraci z frak­
cją bolszewicką w okresie przedrewolucyjnym. Do Lewicy należeli antyfa­
szyści, walczący z reżymem generała Franco i Mussoliniego. Do Lewicy należą 
liberalni rewolucjoniści, uderzający w dyktatorskie i półfeudalne reżymy w 
Południowej Ameryce i Grecji. Ale do Lewicy nie ma powodu zaliczać so­
wieckich komunistów ani na Zachodzie ani na Wschodzie. Gdziekolwiek 
działają, są oni strażnikami komunistycznego establishment, jednego z najbar­
dziej reakcyjnych tworów historii. Zgodnie z tradycyjnym znaczeniem tego 
~owa do Lewicy należą i należeli komuniści wspierający reformy Dubczeka 
l do nich należą rewolucjoniści, starający się podważyć rządy komunistycznej 
biurokracji. 
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pasie ekonomicznym i skostnieniu politycznej nadbudowy, dają­
cych się zauważyć w państwach komunistycznych. W obydwu tych 
zjawiskach należy szukać, z jednej strony, źródeł ukształtowania 
się "Nowej Lewicy" na Zachodzie ze wszystkimi jej dalszymi im­
plikacjami społecznymi, z drugiej zaś, poza innymi również przy­
czynami - rozwijającego się z trudem i w zgoła odmiennych 
warunkach nurtu opozycyjnego w państwach komunistycznych. 

Ruchy, które stawiają sobie za cel obalenie istniejącego estab­
lishment, bez względu na jego kapitalistyczną, komunistyczną, 
feudalną czy jakąkolwiek inną treść społeczną, łączy zawsze jed­
na wspólna cecha - buntu. Można wprawdzie uważać, że tego 
typu więź w ogóle, a w szczególności, jeśli dotyczy ona porówna­
nia "Nowej Lewicy" z opozycją intelektualistów w Bloku Sowiec­
kim, jest czysto formalna; że o prawdziwym pokrewieństwie ru­
chów rewolucyjnych świadczy wspólnota celów. W istocie jednak, 
w charakterystyce wszelkich zjawisk nie należy traktować poli­
tycznych motywacji jako wyłącznych kryteriów porównawczych. 
Patrząc z perspektywy historycznej, można bez trudu odnaleźć 
w obydwu nurtach wspólne pierwiastki, które leżą u podstaw 
wszelkich prądów uważających się za postępowe i humanitarne2• 

Są to zawsze te same, choć w rozmaitych historycznych wersjach, 
występujące hasła, swobody i wyzwolenia człowieka od wszelkie­
go typu ucisku. W poszczególnych wypadkach nosiciele tego typu 
idei wyzwoleńczych mogą uważać, że przyczyną zła i degradacji 
człowieka, bez względu na jej społeczną genealogię, jest sama cy­
wilizacja. Poglądy te, niemal równie stare jak dzieje ludzkie, znaj­
dowały zawsze grono licznych zwolenników. 

Nie należy, jak sądzę, przy całym uznaniu dynamiki "Nowej 
Lewicy" i skutków społecznych jej działalności, ani przeceniać jej 
roli historycznej - typowego stanowiska jej zwolenników 
i entuzjastów, którzy po prostu identyfikują swe równie niespre­
cyzowane co wzniosłe hasła z przyszłością świata, ani też nie 
sprowadzać całego problemu do zagadnienia odwiecznie powta­
rzającego się "buntu młodych". Dlaczegoż bowiem bunt młodych 
nie dojrzał w takiej agresywnej politycznej formie ani 20 ani 15 
lat temu? Dlaczego w wielu krajach kapitalistycznych w latach 
trzydziestych, w tej liczbie we Włoszech, Niemczech i w Polsce 
młodzież inteligencka stanowiła potężną siłę napędową faszyzmu 
mimo, że komunizm nie stanął jeszcze wówczas w obliczu takiego 
bankructwa jak obecnie? Dlaczego właśnie u schyłku lat sześć­
dziesiątych kiedy jedyne praktyczne wcielenie marksizmu, po 
osiągnięciu pełnej dojrzałości, okazało się fiaskiem ekonomicznym, 
politycznym i moralnym, w zaawansowanych państwach kapita-

2. Żadną miarą nie można rozciągać tej charakterystyki na programy 
rasistowskie czy faszystowskie. Hitleryzm nie uważał się nigdy za ruch huma­
nitarno-demokratyczny. Przeciwnie, odgradzał się demonstracyjnie od tych ide­
ałów, traktując je jako produkt degeneracyjnego działania wpływów liberalno­
żydowskich. W przeciwieństwie do tej postawy, komunizm we wszystkich jego 
postaciach, bez względu na jego późniejsze losy i ewolucję, nieodmiennie do 
tych ideałów nawiązywał i nawiązuje. 
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listycznych Zachodu niektóre hasła marksizmu przeżywają swois­
tego rodzaju renesans? Czy świadczy to o jego żywotności jako 
siły destrukcyjnej czy też wciąż mimo gorzkich doświadczeń, sze­
regi jego świeżych wyznawców wiążą z nim nowe nadzieje? Jeśli 
funkcja jego ograniczać się ma tylko do rozsadzania starych ustro­
jów, to dlaczego historia wskrzesza marksizm-leninizm, a nie nihi­
lizm społeczny, który najbardziej odpowiadałby temperamentowi 
przedstawicieli "Nowej Lewicy"? Jeśli zaś marksizm ma wystąpić 
ponownie z wizją nowej rzeczywistości - inną od tej, którą uka­
zują Sowiety, a którą odrzuca "Nowa Lewica", to dlaczego 
leader'zy jej nie tworzą programu, będącego wyrazem nowej ulep­
szonej i dostosowanej do współczesności i przyszłości koncepcji 
socjalizmu? Dlaczego obecna amerykańska generacja dwudziesto­
latków jest tak aktywna, a poprzednia dała się skuć biernie obrę­
czą maccartyzmu lat pięćdziesiątych? Dlaczego nikt z młodych 
Amerykanów, Niemców Zachodnich lub Włochów nie występował 
przeciwko udziałowi Stanów Zjednoczonych w konflikcie koreań­
skim, a młodzi ludzie, którzy w latach 1950-52 nie osiągnęli 100go 
roku życia, drą obecnie karty powołania? Na pewno przecież nie 
chodzi o dość formalną w podobnych wojnach definicję: kto jest 
według prawa międzynarodowego agresorem, a kto - nie. 

Na wszystkie te pytania politycy i socjologowie nie dają albo 
żadnych odpowiedzi albo dają wysoce niezadawalające, które nie 
tłumaczą gwałtownego skoku od względnej stabilizacji politycz­
nej, w jakiej żyły zaawansowane państwa kapitalistyczne w ciągu 
pierwszego powojennego dwudziestolecia do okresu ostatnich lat. 
Wzrost, a w niektórych wypadkach gwałtowna erupcja tych fer­
mentów poprzedzona być musiała jakimiś długotrwałymi na­
warstwiającymi się procesami, które dojrzały i osiągnęły swe 
apogeum w końcowych latach 6-ej dekady naszego stulecia, obej­
mując zupełnie wyraźne określone środowiska i izolując od ich 
nurtu inne. Elementami, wzmacniającymi i katalizującymi fer­
ment, mogły być w poszczególnych krajach zachodnich czynniki 
bardzo ważne jak np. w Ameryce problem mniejszości etnicznych 
lub wojna w Wietnamie, niemniej nie są one głównym źródłem 
nurtu, który zasięgiem swym obejmuje właściwie cały kapitalis­
tyczny Zachód. Wielu obserwatorów wydarzeń, socjologów i poli­
tyków, nie mogąc ukazać głębszego podłoża rozwijających się fer­
mentów, szuka wygodnego schronienia w "konflikcie pokoleń", 
manifestującym się w rozmaitych czasach i w rozmaitych for­
mach rebelią "młodych" przeciw "starym". Choć w tym wypadku 
młodzi są w rzeczywistości nieco "przemieszani" ze starymi, z któ­
rych najbardziej sędziwi są ideologami ruchu "Nowej Lewicy", 
nie podobna oczywiście czynnika konfliktu pokoleń pomijać. Tyle 
tylko, że nie on stanowi differentia specifica "Nowej Lewicy" 
i zrodzonego przez nią fermentu. 

Na tle tych złożonych zagadnień wiele uwagi poświęca się po­
chodzeniu społecznemu, sytuacji materialnej, a zwłaszcza obycza­
jowości przedstawicieli "Nowej Lewicy". Ta ostatnia, w postaci 
pewnych zewnętrznych akcesoriów promieniuje zresztą na znacz-
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nie szersze środowiska, wykraczając daleko poza kręgi ludzi zain­
teresowanych zniweczeniem kapitalistycznego establishment3 Skie­
rowanie uwagi na obyczaje i sposób życia przedstawicieli "Nowej 
Lewicy" jak również obserwacje, dotyczące porównania metod 
i warunków jej walki z metodami i tłem socjalnym walki anty­
komunistycznych dysydentów w państwach Wschodu jest jak naj­
bardziej celowe, ponieważ powinny zbliżyć obserwatorów do ge­
nealogii społecznych obydwu ruchów. Metodologicznie, odpowia­
da to badaniu w oparciu o symptomy wszelkich zjawisk nieła­
twych do wytłumaczenia. W badaniach tych trzeba wydzielić obja­
wy bardziej istotne od mniej charakterystycznych. Przy takiej 
postawie grozi zawsze niebezpieczeństwo uwypuklenia spraw bła­
hych - w tym wypadku mających rzekomo świadczyć o słabości 
ruchu. Przykładowo zaliczyć można do nich nadmierne ekspono­
wanie pochodzenia społecznego reprezentantów Nowej Lewicy 
w USA4, we Francji i w Niemczech Zachodnich. Zamożność ich 
środowiska, z którego nie zawsze, choć często się wywodzą, 
ma ukazywać tu rzekomy paradoks pomiędzy celami, którym 
pragną służyć, a mianowicie - wyzwoleniu mas spod kapita­
listycznego ucisku a ich własną pozycją społeczną. Ten rzekomy 
paradoks ma dowodzić słabości "Nowej Lewicy" i jej społecznej 
izolacji. Argument tego rodzaju, mogący służyć jako chwyt agita­
torski, nie ma w istocie żadnego znaczenia. Nowa Lewica jest rze­
czywiście ruchem działającym w społecznej próżni i pozbawionym 
poparcia mas w państwach kapitalistycznych Zachodu, o czym 
będzie mowa w dalszej części artykułu, ale aktualny skład czy 
ewentualna genealogia społeczna jej przywódców i zwolenników 
w wielu krajach nie świadczy ani o popularności ani o niepopular­
ności jej celów. Z punktu widzenia określenia diagnozy samego 
ruchu jest ona elementem zgoła obojętnym. Znacznie donioślejsze 
znaczenie ma natomiast charakterystyka jej działania i metod 
walki. Również próby wskazania genezy fermentu jako kryzysu 
moralności i rozlużnienia obyczajów, którego objawy mogą zresz­
tą powstać na peryferiach każdego ruchu, są tradycyjnym argu­
mentem strażników każdego establishment - w tej liczbie fran­
kistowskiego i sowieckiego, zainteresowanych jedynie w petryfi­
kacji i utrzymaniu maksymalnej stabilności ustrojów. Niebez­
pieczeństwa, które nad tymi ustrojami wiszą, rzadko kiedy starali 
i starają się zrozumieć. Łatwiej i prościej jest i było je napiętno­
wać. 

W USA i w krajach Zachodniej Europy głosy tego typu, przy­
pisujące powstanie "Nowej Lewicy" demoralizacji pewnej części 
młodzieży, należą zresztą do rzadkości. Przytłaczająca większość 

3. Sposób bycia najbardziej wybijającej się grupy społecznej, mający 
zresztą zawsze dość złożoną genealogię, udziela się zwykle innym środowiskom, 
stając się czymś w rodzaju mody. Czynnik snobizmu może, ale nie mwsi odgry­
wać tutaj szczególnej roli. Akceptowanie kanonów mody bywa bowiem często 
aktem półświadomym . 

4. Terror polityczny - histeria Lewicy. Irwing Howe. New York Times 
Magazine, 12 kwietnia 1970 r. 
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opinii amerykańskiej, jeśli ocenia negatywnie wystąpienia SDS 
(Students for Democratic Society ) i innych grup ekstremistycz­
nych, przyznaje im motyw ideowego działania, ch~akteryz~jąc 
wyitąpienia "Nowej Lewicy" jako impulsywną reakcję na wyuna­
ginowaną lub rzeczywistą krzywdę społeczną· 

Inaczej - w krajach komunistycznych, które, uwzględniając, 
nie bez racji, absolutne skostnienie partii komunistycznych Zacho­
du, oceniają "Nową Lewicę" znacznie surowiej mimo, ż~ '!la neo­
ekstremistów głównym przeciwnikiem nie jest bynajmnIej komu­
nizm sowiecki lecz kapitalizm. Prasa komunistyczna Bloku Wscho­
dniego stosuje tu zresztą kryteria sowieckiej racji stanu. Jeś!i n~. 
SDS wespół z "Czarnymi Panterami" okupuje amerykański ~I~ 
wersytet, zyska pochw:ałę moskiewskiej Prawdy i warszawskiej 
Trybuny Ludu, ponieważ ukazywanie antagonizmów rasowych w 
Stanach ma osłodzić gorzki los mieszkańców krajów Bloku Komu­
nistycznego. Gdy jednak studenci w Nanterre, nie pytając o radę 
KPF, doprowadzili w r. 1968 niemal do rewolty we Francji, o mały 
włos nie obaliwszy wówczas de Gaulle'a, którego nadmierne po­
czucie misji narodowej doskonale służyło interesom Moskwy, 
"Nowa Lewica" francuska została oskarżona przez prasę sowiecką 
i satelicką o kontrrewolucję, zaś francuskich ekstremistów skla­
syfikowano jak rozpasanych synków burżuazyjnych rodzin, w pew­
nych zaś wypadkach oskarżono o syjonizm5• Jest to zgodne 
z "demaskatorskimi" tradycjami leninowsko-stalinowsko-breżnie­
wowskimi. "Jeśli Lenin nie zgodzi się ze mną w jakiejkolwiek 
kwestii politycznej - cytuję tu słynne powiedzenie Aleksandry 
Kołłontaj, zasłużonej działaczki rewolucyjnej - muszę być przy­
gotowana na to, że któregoś dnia oskarży się mnie o kradzież 
srebrnej łyżeczki z kremlowskiego serwisu". Była to w istocie 
dość eufemiczna forma oskarżeń stosowanych wobec przeciwni­
ków politycznych od wczesnych lat rewolucyjnych do ostatnich 
czasów. 

Obyczajom, stylowi życia, a zwłaszcza ostatnio stosowanym 
metodom walki "Nowej Lewicy", należy poświęcić sporo uwagi, 
ponieważ jest to jeden z wielu kluczy do zrozumienia charakteru 
nurtu. 

Nie jest pewne czy Trocki, syn zamożnego młynarza, zawsze 
żył w niedostatku, choć niewątpliwie cierpiał on w długo­
trwałych okresach swego życia biedę. Była to oczywiście bie­
da dobrowolna, która stała się udziałem wielu ideologów rewo­
lucji. Ideolodzy ci, mogąc zostać zamożnymi adwokatami lub 
dobrze prosperującymi businessmen'ami poświęcali swe talenty 
i wiedzę tak niewdzięcznemu i nie dochodowemu zajęciu jakim 
było przygotowanie rewolucji i przebudowa świata w duchu idea­
łów socjalistycznych, w okresie gdy były one tępione przez wszyst­
kie rządy starego świata. Powszechnie wiadomo, że w toku całej 
historii, teoretykami i organizatorami społeczno-wyzwoleńczych 

5. Artykuł w warszawskiej Kulturze z sierpnia 1968 roku. 
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nurtów nie bywali na ogół prawie nigdy przedstawiciele tych klas 
społecznych, które miały być wyzwalane. 

Skądinąd jest to zjawisko zrozumiałe. Teoretycy i ideolodzy 
rzadko kiedy mogli wywodzić się z szybów kopalnianych, z hal 
fabrycznych lub zagród chłopskich, gdzie praca - zwłaszcza w 
ubiegłych dziesiątkach lat - bywała ciężka i nie pozostawiała 
wiele czasu nawet samoukom na myślenie i studia. Kadra rewo­
lucyjna rozszerzała się zwykle o ludzi proletariackiego pochodze­
nia później; zwykle w okresie już politycznego prosperity ideolo­
gii. Jest i było regułą, że ci, którzy wytyczali szlaki rewolucyjne, 
pochodzili albo ze średnio zamożnej inteligencji lub mieszczań­
stwa - w Polsce i Rosji często ze szlachty, z nierzadko trafiają­
cymi się nazwiskami arystokratycznych rodów. Tak było z Deka­
brystami, tak było z członkami Narodnej Woli i tak było z rosyj­
skimi Socjaldemokratami, zanim ruch tych ostatnich nie wyszedł 
z fazy embrionalnej, przeradzając się w potężną organizację maso­
wą· Wówczas dopiero następowała stopniowa przemiana struktury 
społecznej kadry rewolucyjnej z tym, że trzon kierowniczy pozo­
stawał zwykle w dawnym niezmienionym składzie. Dlatego sytua­
cja, w której aktywni organizatorzy i działacze "Nowej Lewicy" 
nie rekrutują się na ogół z klasy społecznej, o której wyzwolenie 
walczą, nie stanowi żadnej historycznej osobliwości. To co jest 
osobliwością i niewątpliwym novum w sytuacji tego nurtu jest 
fakt, że klasy społecznej, która w zaawansowanych państwach 
kapitalistycznych mogłaby być obiektem "wyzwolenia", do które­
go dążą ekstremiści, w ogóle nie ma i że w ten sposób cele 
"Nowej Lewicy" stały się politycznym mitem. 

Zarzuca się im ponadto, że z braku autentyku "Nowa Lewica" 
uprawia coś w rodzaju stylizacji, imitując obyczaje proletariatu. 

Ale i to nie jest żadną szczególną cechą odróżniającą amery­
kańskich rebeliantów z roku 1970 od autentycznych rewolucjonis­
tów, którzy przewodzili w końcu XIX i w pierwszych dekadach 
:xx stulecia ruchowi marksistowskiemu, zanim nie obrośli oni 
do tego stopnia w pierze, że odechciało im się nawet stylizacji. 
Przywódcy partii rewolucyjnych, dążący do przebudowania po­
rządku społecznego w oparciu o jakąś warstwę społeczną i w imię 
jej rzekomych czy prawdziwych interesów, starają się zawsze 
z jednej strony przysposobić jej świadomość do założonych celów 
rewolucji - innymi słowy, podciągnąć ją w górę do własnego 
politycznego poziomu (wbrew temu co twierdził Lenin, że Partia 
wlecze się zawsze w ogonie mas, co nawiasem mówiąc, nie było 
niczym innym jak schlebianiem masom), z drugiej zaś strony 
- czynili wszystko, aby się z tą warstwą społeczną, mającą być 
obiektem wyzwolenia, a co ważniejsze, siłą napędową rewolucji 
- zidentyfikować. Oczywiście, identyfikacja musiała mieć z natu­
ry rzeczy charakter nie tyle duchowy ile powierzchowny lub zgo­
ła akcesoryjny, przy czym stosunkowo naj prostszą drogą do tego 
było zaadaptowanie pewnych obyczajów i ubioru klasy wyzwolo­
nej, przy jednoczesnym demonstracyjnym odrzuceniu i napiętno­
waniu obyczajów klas panujących. Było to szczególnie ważne 
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w czasie poprzedzającym rewolucję i nawet później, gdy .zdoby­
cze rewolucji należycie jeszcze nie okrzeI>łJ:. ~t~~ robocIarsko­
wojskowe bluzy przywódców rewolucji rOSYJskIeJ l pe~na prze­
sadna prostota w ubiorze. Lenin i kilku innych tworcow .Rew?­
lucji opierali się temu przez jakiś czas zWYCIęsko,. po~azuJąc, SIę 
masom w zwykłych inteligenckich tużurkach, ale l om w konco-
wych latach skapitulowali6• • • 

Cały schemat był dość prosty i miał stworzyć przekon~rue, ~~ 
"przywódcy są krew - z krwi, kość - z kości mas robotruczych , 
choćby w swym rodowodzie mieli wyłącznie drobnych k~pców, 
zabitych inteligentów, fabrykantów lub herbowych dZladkó~ 
z siedmiopałkowymi koronami. Ci ostatni zresztą - na z~sadzle 
pewnego prawa paradoksu, byli bardziej tolerowani <;>d .IDnych. 
Najgorszy był drobny sklepikarz czyli kołtun -. UOS.obI~rue ant y­
cnót mieszczaństwa. Niestety, "kołtun" okazał SIę ruezrusz~~al~y. 
Przetrwał rewolucję i znalazł swe ucieleśnienie w osobie mIeJskIe-
go lub powiatowego sekretar2ia. .. . 

Z kolei obowiązywać zaczęły pewne.ma~~ry Język~~~, maJąc~ 
ułatwiać kontakt z masami. Po ZwyCIęskIej reWOlUCjI l petryfI­
kacji lub jak kto woli degeneracji rewolucyjnych celów, język ten 
w trybie dość zagadkowego procesu przeistoczył się,:," jakiś stra~z­
liwy żargon biurokratyczno-propagandowy,.w SW?IS~ego. rodzajU 
orwellowską nowo-mowę, z tą chyba zasadniczą rozruc~, ze, I}0wo­
mowa miała oznaczać doprowadzoną do absurdu zWlęzłosc, zaś 
jedną z cech, którą polscy czy rosyjscy przyw?dc~ ~o~unistyczni 
zaliczają zapewne do swych politycznych OSIągruęC, Jest .s:tuk~ 
mówienia w kółko o tym samym przy użyciu maksymalnej IlOŚCI 
słów o mętnym znaczeniu. . 

Proces własnej pozornej identyfikacji ze społecznym obIektem 
wyzwolenia, o które się walczy, jest ważnym ele~ente~ ~c~o­
wania i kształtowania osobowości przywódcy. NIewątplIWIe rue­
którzy członkowie amerykańskiej elity intelektualnej młodego 

6. Stosunkowo naj dalej posunięty proces identyfikacji przy pom?Cy. środ­
ków odzieżowo-konfekcyjnych osiągnięto w Chinach. Mao Tse-tung I kierow­
nictwo partyjne ubrało całą ludność miejską w szare .lub niebieski~ .kurt~cz­
ki na podobieństwo wł~s?e. W .krajach W~chodu,. g?zle ~ro~es c~acYJny 
nie upowszechnił i CZęSClOWO we upodobnił do SIebIe ublOro.'v. wIelu. warstw 
i gdzie nędza i bogactwo symbolizowały łachmany nędzarzy I JedwabIe ?oga~ 
czy, wymowa tego schematu jest, równie prost~ ja~ i kł~~~a. "Powewaz 
ubieramy się z jednakowo spartanską prostotą, Jestesmy roww.. . 

Związek Sowiecki, który j~ raczej nawy~ow?, bez przekonawa pozu~e 
obecnie na "międzynarodową Ojczyznę proletarIatu , z~ p~t hon,oru staWIa 
pozór zrównania wszystkich warstw - nie w purytanski dół, ktorym chlu­
bią się Chińczycy, ale rzekomo w gór~, two~c fikcje powszec~ego dostatku 
i zrównania klas. Z tego powodu Bnl pół-WOjskowa bluza Stalina z lat ~zy: 
dziestych ani ceratowa czapka sekretarza jako symbole prosto!! rewolucy~neJ 
nie są już potrzebne. Chruszczow, który w okresie deportacjI setek ŁJ:slę~y 
chłopów ukraińskich i czystek st~O\~skich ~osił rubaszkę dla podkresle~a 
więzi łączących go z klasą robotwc~ I p~acuJącym ~hłopstwem, w osta~ 
okresie swej władzy chodził w garwturze I w krawacIe. Modę tę kontynUUją 
dalej obecni przywódcy Breżniew i Kosygin. 
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p~k.olenia, do której w znacznym procencie zaliczają się przedsta­
WiCIele "Nowej Le~icy", przyjęl~by zewnętrzne cechy ubioru ty­
p owego dla robotnika amerykanskiego gdyby nie to a co m 
'! ~w~go źródła bynajmniej ni~ błahe przyczyny, że ubi~ru takieg~ 
JUZ me ma. Z tego yo~odu, me mogąc zaadaptować zewnętrznego 
wyglądu amerykans~I.ego proletariusza, aktywiści SDS okazuj 
pogardę ~a wsz~lkIeJ g~rderoby w ogóle, pOdkreślając maks ~ 
malne zaruedbarue w ubIOrze. y 

Zjawisko to jest skądinąd zrozumiałe. Nie mogąc sk t . 
od . , . b k . . u ecznIe 

p . wazyc aru azy e ono~czneJ kapitalizmu ani jego politycz-
neJ n~db,!.dowy v: postaCI państwa i stojących na jego straży 
o:g~acJI,. chromących porządku społecznego, młodzi rewolucjo­
mŚCI atakUją tę część superstruktury która wyraża SI·ę w b 
. ś· W ób .'. o ycza-JOwo CI. ten spos następuje skanalizowanie WalkI· z . d 
t k· al·· me os­
.ępnym apIt ISt.yCznym establl~hment, w .znacznie łatwiejsze ło-
zys~o ~ wyzwarua. ~c:onego mIeszczanskim obyczajom i miesz-
czanskiemu stylOWI zycla. . 

Nie:r;nożli~o~~ prób idenfikacji z klasą robotniczą Ameryki dla 
"NoweJ Le~cy ~erykańskiej - ten sam problem, wobec któr e­
go stanę!a, I S~OI "Now~ ,L.ewica" zachodnioniemiecka czy fran­
CUSkI a, ~e wynIka ,?CzyWIscIe z zewnętrznej nierozpoznawalności 
pro ~tanatu w maSIe społeczeństwa. 

NIe .choc:J-zi rzecz jasna w tym wypadku o odrębność wyglądu 
obyc.zaJó.w I sty~u życia robotników, które mogły, ale nie musiały' 
r?zruć SIę w pIerwszych dekadach bieżącego stulecia od anal; 
gIcznych cech warstw średnich . Jeszcze w okresie międzywojen­
I?ym :obot~ ~emiecki czy francuski, który nosił się jak każdy 
sre~ ber~sk! czy marsylSki. burżua, miał w swoim sposobie 
bYCIa, wy:a.z~.a SIę, gestach I reakcjach coś co różniło go od 
przedstaWI~Ieli mnyc~ warst;w społecznych. Dotyczyło to w pierw­
s~m rzędZie proletanatu Wielkoprzemysłowego. Ale to były lata 
ktor~ w s~os~u d? gwałto~n~go skoku cywilizacyjnego późnych 
lat Plęć~zIesIątych l s.ześćdzie~Iątych stanowią już odległą epokę. 
Proletanat okr~su mIędZywOjennego nie był wprawdzie już od 
dawna ł'role~~atem, który odpowiadał schematom Marksa i En­
gelsa, ruemrueJ zac:hov:ał on pewną odrębność, wynikającą Z cha­
rakteru pracy w WielkIch zakłada~h; z poczucia dysproporcji mię­
dzy wagą społeczną wykonywanej pracy a jego pozycją socjaln 
Stare hasło o. awangardowej roli robotników i ich misji dziejowij 
przekształcerua starego społeczeństwa na nowe - bez wyzysku, 
przy stoso~anych wówczas wobec nich bezwzględnych metodach 
eksplo~tacJI, poz~sta~ało nadal rezerwuarem nasycającym świa­
domoś.c ~lasową ~ solida~ość robotniczą. 
.. W ~aI?mś sen,sIe mark~Iści ~ami podcięli korzenie swej rozwi­
JaJ~ceJ SIę ':" konc~ ?C1X l w pIerwszych dziesiątkach lat XX stu­
l~cI.a potęgi. Uc:zynili to dwutorowo. Pierwszym czynnikiem, stę­
pIająCym .stopruOW? .ostrze antagonizmów klasowych był fakt, że 
nawet naJra~ykalm.eJs~e partie robotnicze walczące o ostateczn 
cel - obale~e kapI~alizmu musiały mobilizować i zjednywać m I­
sy czymś bliższym l praktYCzniejszym od socjalistycznego pana-
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ceum mianowicie: poprawą bytu ekonomicznego w kapitalizmie. 
W rezultacie, w pierwszych okresach marksiści, a zwłaszcza, nale­
żący do skrzydła komunistycznego działacze, okazali się znacznie 
bardziej aktywni w osiąganiu tego drugiego celu niż przedstawi­
ciele partii reformistycznych, dla których polepszenie doli klasy 
robotniczej w warunkach kapitalistycznych miało być celem 
głównym. W miarę więc jak popularność partii komunistycznych, 
jako bezkompromisowo walczących o poprawę interesów robot­
niczych w kapitalizmie, rosła, przyczyniając się do rozszerzenia 
jej szeregów, zwiększał się dobrobyt proletariatu, a ostateczny 
cel - obalenie kapitalizmu, stawał się coraz bardziej abstrakcyj­
ny, nabierając po trosze cech obrzędowych. Przysłowiowy wróbel 
w garści w formie stopniowej poprawy losu stał się realną rze­
czywistością· 

Zaostrzenie konfliktów społecznych i wzrost popularności ce­
lów politycznych partii komunistycznych przyniósł międzywojen­
ny kryzys. Ale był to okres krótki. Kres nadziejom rewolucyjnego 
przewrotu położył z jednej strony faszyzm, z drugiej zaś - przy­
kład i wzór Związku Sowieckiego. Straszliwa łaźnia stalinowska, 
masowy terror doprowadził do pierwszego kryzysu w partiach 
komunistycznych i załamanie się wiary w to, że alternatywa ko­
munizmu może być czymś lepszym od ewolucyjnego kapitalizmu. 
Dzieje wczesnych lat powojennych aż do momentu ustabilizowa­
nia się kapitalizmu na Zachodzie przyniosły dalsze stopniowe roz­
cieńczenie się klasy robotniczej w średnich warstwach rozwinię­
tych państw kapitalistycznych. Ostateczna jednak faza zatracenia 
oblicza społecznego proletariatu nastąpiła na Zachodzie od poło­
wy lat pięćdziesiątych. Przyniosła ją w istocie nowa rewolucj a 
technologiczna w postaci wZlllożonej mechanizacji przemysłu, któ­
ry nastąpił wraz z szybkim rozwojem cybernetyki i postępów 
przemysłu elektronicznego. Funkcja robotnika, tak jak ją ukazał 
Chaplin w "Naszych Czasach" z lat dwudziestych, a polegająca 
na męczącym, monotonnym powtarzaniu czynności fizycznych, 
stała się reliktem przeszłości. Przemiana dawnych robotników w 
pracowników obsługujących maksymalnie zautomatyzowane urzą­
dzenia, co nie wymaga bynajmniej . długotrwałego zdobywania 
kwalifikacji, przekształciła całkowicie tradycyjne, już nie XIX­
wieczne, ale pochodzące z pierwszej połowy XX wieku pojęcie 
klasy robotniczej. Wraz z tym nastąpił dalszy wzrost upowszech­
nienia dobrobytu. Obecnie, średnio zarabiający robotnik na Za­
chodzie, korzystający ze wszystkich zdobyczy cywilizacyjnych, 
prowadzi żywot wygodny, niczym się nie różniący od stylu życia 
drobnych przedsiębiorców i kupców. 

Dodatkowym czynnikiem, który przyniósł ze sobą wzrost me­
chanizacji i urządzeń samokierujących w wyniku rozwoju cyber­
netyki, było zmniejszenie liczby personelu zatrudnionego bezpo­
średnio w produkcji, przy wzroście liczby osób pracujących w 
usługach. Warstwa społeczna znana pod nazwą "klasy robotniczej" 
uległa nie tylko gruntownym jakościowym przeobrażeniom, ale 
faktycznemu rozproszeniu w nowoczesnym społeczeństwie kapita-
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listycznym. Marksistowska definicja "proletariatu", jeśli chodzi 
o Jej cechy formalne, określające funkcję robotników w procesie 
produkcji, obowiązuje nadal. W tym sensie, z punktu widzenia 
kryteriów terminologicznych, proletariat na Zachodzie istnieje. 
Niestety, dla rzeczników obalenia kapitalizmu utrzymanie nie­
zmienionej sytuacji w świecie czysto konwencjonalnie i abstrak­
cyjnie ustalonych pojęć jest niewielką pociechą. 

Do zniszczenia "kapitalistycznego establishment" nie brak 
chętnych. Można ich znaleźć w salach wykładowych, na semina­
riach, a nawet w szkołach średnich. Można ich też odnaleźć 
pośród tych, którzy w Stanach Zjednoczonych stanowią osobliwą, 
nowego rodzaju warstwę "lumpenproletariatu" - to jest ludzi, 
nie chcących, bo nie muszących pracować, ponieważ program 
rozbudowanej społecznej pomocy daje im całkowicie gratis utrzy­
manie i dom, włączając takie udogodnienie jak telewizor. Lenin 
- który sformułował kiedyś krótki slogan "kto nie pracuje, ten 
niech nie je" - mając na myśli kapitalistycznych eksploatatorów, 
nie przeczuwał, że rozwinięte formy kapitalizmu w blisko 50 
lat po jego śmierci, umożliwią zgoła dostatni, choć próżniaczy 
żywot lumpom, wyhOdowanym na kapitalistycznym łonie. 

Istnienie elementów dążących do obalenia systemu kapitalis­
tycznego na Zachodzie jest faktem bezspornym, choć kadra wyse­
lekcjonowanych rebeliantów pod względem ilościowym przed­
stawia się niezmiernie ubogo, a w krajach Europy Zachodniej 
wykazuje nawet tendencje malejące. Leader'zy Nowej Lewicy nie 
są w stanie znaleźć tego, co według wyznawanych przez nich, 
a w tym wypadku słusznych kryteriów marksistowskich jest 
warunkiem każdej rewolucji - jej sił napędowych. Czy przy­
wódcy "Nowej Lewicy" zdają sobie sprawę ze swej izolacji 
i z tego, że ich hasła rewolucyjne nie znajdują z braku klasy 
robotniczej społecznego adresu7? Trudno na to odpowiedzieć, po­
nieważ krańcowo opozycyjne ugrupowania bywają często wspie­
rane przez ludzi nie podzielających ich ekstremistycznych zamie­
rzeń, ale przyłączających się do nich w imię pewnych określo­
nych, ograniczonych celów. W Stanach Zjednoczonych jest nim 

7. Natomiast zdają sobie z tego w pełni sprawę światlejsi działacze ko­
munistyczni w partiach komunistycznych Zachodu. Powszechnie znane było 
stanowisko byłego członka Politbiura KPF Garaudy'ego, który sformułował 
w sposób ultra ostrożny pogląd, że "klasa robotnicza" Francji, na tle eskala­
cyjnie rosnącego postępu technicznego, pod względem socjalnym nie odpo­
wiada już dawnym definicjom i wymaga odpowiednich zmian w programie 
Partii. Stanowisko Garaudy'ego zostało odrzucone przez plenum KC Francji, 
składające się przeważnie z ludzi młodych, a on sam usunięty z władz. 
W istocie, pod zewnętrzną fasadą doktrynalnego sporu, gra toczyła się o zu­
pełnie inną stawkę - o to czy KPF ma być nadal posłusznym narzędziem 
archaicznego systemu pod nazwą "komunizm sowiecki". 

Nieco inny przebieg, który doprowadził do frondy, miał miejsce we Włos­
kiej Partii Komunistycznej (por. Kultura, styczeń-luty 1970) z tym, że 
istotny sens opozycji, przeciwko z lekka tylko oponującemu Moskwie kierow­
nictwu, był lepiej wyeksponowany gwałtowną dyskusją jaka toczyła się w 
sprawie inwazji Czechosłowacji. 
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np. niepopularna wojna wietnamska. Pod tym hasłem "Nowa 
Lewica" może inicjować marsze i protesty, licząc zawsze na dużą 
frekwenCję uczestników. W salach wykładowych, stanowiąc na­
wet wśród studentów mniejszość, "Nowa Lewica" panuje nie­
podzielnie, ponieważ do jej szeregów zalicza się niewątpliwie naj­
większa liczba inteligentnych, aktywnych i wyczulonych na spo-
łeczne zło młodych ludzi. . 

Ruchy rewolucyjne zawsze przechodzą okresy embnonaln~, 
tworząc przez jakiś czas wąskie grupy elitarne, ale "Nowa L~WI­
ca", jak starałem się to wykazać, jest posiewem rzuconym na Jało­
wą glebę nowej kapitalistycznej rzeczywistości, którą proc~s~ 
cywilizacyjne doprowadziły do tego co w języku burZyCIelI 
wszelkich starych porządków nazywa się "filistrzeniem mas". 

Niektórzy zwolennicy ruchu zdają sobie sprawę, że największy 
opór, na który napotykają, nie pochodzi ze strony władz, które 
w istocie traktują opozycję z daleko idącą kurtuazją, ale ze stro­
ny samej opinii publicznej. ściśle biorąc, nie jest to opór, ale 
coś znacznie gorszego - bierność i absolutna obojętność wobec 
wzniośle, a nawet porywająco brzmiących haseł. Dlatego spora 
liczba aktywistów "Nowej Lewicy", jeśli nie wie, to w jakiś spo­
sób odczuwa fakt, że w próbie zrewolucjonizowania mas stoi 
przed nieprzeniknionym murem. Co czynią niektórzy fanatycy 
opanowani poczuciem misji, która nie znajduje żadnego odźwięku 
w narodzie? Uderzają głowy o mur. W ten sposób rodzi się terror. 

Szerszym, mniej sfanatyzowanym rzeszom zwolenników "No­
wej Lewicy", odczuwającym swą izolację, wystarcza manifestowa­
nie lekceważenia dla sfilistrzałego społeczeństwa mieszczuchów 
w postaci najrozmaitszego typu ekstrawagancji. Rodzą się one 
czasem, jak w wypadku ruchu hippisów, z pogardy dla cywiliza­
cji, bez względu na jej społeczną firmę. Są to reakcje stosunkowo 
niewinne. Zdarzają się natomiast indywidualności, które z faktem 
politycznej izolacji i niepopularności swych celów, które wydają 
się im tak proste i oczywiste, nie mogą pogodzić się w żaden 
sposób. Akty terroru, których widownią stały się ostatnio miasta 
amerykańskie, są tego symptomem a zarazem dowodem despe­
racji i poczucia bezsilności w jakiej znalazła się najbardziej sfa­
natyzowana część "Nowej Lewicy". Abstrahując od moralnych 
implikacji terroru, politycznie i faktycznie nie znajduje on w Sta­
nach Zjednoczonych żadnego usprawiedliwienia. Terror w ogóle 
- czyli jakakolwiek forma akcji militarnej przeciw rządowi, jest 
czasem jedyną formą walki, gdy reżym policyjny lub władza oku­
pacyjna knebluje ludziom usta, zamykając opozycji wszelki kon­
takt z opinią publiczną. Terror indywidualny w Rosji carskiej 
w roku 1905 i w krajach okupowanych przez nazistów pełnił 
funkcje samoobrony społeczeństwa przeciw najbardziej barba­
rzyńskim metodom walki z ruchem podziemnym8• żadna z tych 

8. Wydaje się, że w pierwszym okresie dziejów Rosji porewolucyjnej ter· 
ror indywidualny mógł stanowić jedyną skuteczną broń. Mam na myśli okres 
masowych egzekucji w latach 1937-38. Byłby to jak najbardziej usprawiedli-
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przesłanek nie istnieje w wypadku "Nowej Lewicy". Ma ona swo­
bodne warunki, aby dotrzeć do społeczeństwa. W tym wypadku 
podkładanie bomb pod gmachy nawet przy humanitarnym oszczę­
dzaniu ich mieszkańców, politycznie - jest deklaracją bankruc­
twa, psychologicznie zaś daje się ująć w krótkiej formule: "skoro 
nie znajdują posłuchu nasze hasła, posłuchajcie eksplozji bomb". 
Bez względu na to, że ekstremiści wybierają szczególne obiekty 
do dokonania zniszczeń - a dokonują, jak się wydaje, selekcji 
pod kątem widzenia typowania znanych firm kapitalistycznych, 
przepaść między nimi a resztą społeczeństwa nie może maleć 
a rosnąć. Terrorem można ludzi nastraszyć, ale nie można prze· 
mienić ich w swoich zwolenników. 

Nie należy jednak obawiać się, tak jak sądzą niektórzy obser­
watorzy wydarzeń, aby sporadyczne akty terroru skrajnych grup 
"Nowej Lewicy" mościły drogę do władzy prawicowych elemen­
tów, czekających na swoje faszystowskie szanse, aby zniszczyć 
demokrację amerykańską pod pretekstem jej ochrony przed rzą­
dami gwałtu i anarchii. W istocie, kapitalistycznej demokracji 
amerykańskiej nie grozi żadne szczególne niebezpieczeństwo. 
Oparta jest ona na trwalszych podstawach niż demokratyczne tra­
dycje, Konstytucja oraz Deklaracja Niepodległości. Tradycje moż­
na ludziom szybko wybić z głowy. Konstytucje i Deklaracje opra­
wić w ramki i odstawić do lamusa. Natomiast struktur społecz­
nych, będących produktem długotrwałego historyczno-cywiliza­
cyjnego rozwoju, jeśli w nich tkwi zabezpieczenie swobód, zmie­
nić łatwo nie można. Stanowią one lepszą gwarancję demokracji 
niż wszelkie pisane dokumenty. 

Inteligent przybyły z krajów Bloku Komunistycznego, który 
znajduje się jako przymusowy wygnaniec lub dobrowolny emi­
grant, nie mdże w warunkach kapitalistycznej demokracji zająć 
wobec nowych lewicowych ekstremistów stanowiska emocjonal­
nie zbliżonego do poglądów członka miejscowej społeczności żyją­
cego tu od dawna. Dla tego ostatniego "Nowa Lewica" jest co 
najwyżej grupą sfanatyzowanych, ekstrawaganckich młodzików, 
żyjących w świecie złudzeń i nieziszczalnych ideałów. Tak myśli 
przeciętny, kierujący się rozsądkiem człowiek zachodniej społecz­
ności, przynajmniej tak długo, póki fanatyzm ekstremistów nie 
przekracza pewnych granic i nie wkracza na drogi terroru ... 

Człowiek, przybyły ze Wschodu, nie może nie porównywać. 
Przy normalnej, z punktu widzenia reakcji ludzkich, emocjonal­
nej postawie, porównania narzucają się same. Dla niego neo-Iewi-

wiony akt samoobrony przeciwko gangowi morderców jaki wówczas srożył 
się pod władzą Stalina. Łatwo zrozumieć dlaczego do tej formy samoobrony 
nie doszło. Tego rodzaju masowy terror doprowadził do całkowitego paraliżu 
społeczeństwo, którego dominującą postawą były strach i fatalistyczne podda­
nie się losowi. Do tego dochodziła jeszcze jedna okoliczność. W państwie ko· 
munistycznym, gdzie obywatele znajdują się zawsze pod kontrolą państwa 
a poddani szczególnej inwigilacji w czasie kolejnych czystek lat trzydzies­
tych, zorganizowanie spisku i wyposażenie spiskowców w broń lub materiały 
wybuchowe było w ogóle niepodobieństwem. 
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cowcy Zachodu - to bynajmniej nie niewinni szaleńcy, cierpiący 
na młodzieńczą chorobę wywracania świata. To gro~ szaleńcy 
opanowani rządzą zniszczenia rzekomo-sko~powaneJ, ~ze~omo­
zakłamanej, rzekomo-bezideowej, oszukańczej l. sko~er~Ja~z?wa­
nej do szpiku kości amerykańskiej czy zachodnioeurope}skleJ d.e­
mokracji. A przecież odczucia przybysza ze Wschodu me o~dałą 
bynajmniej ani istoty sprawy ani nie pomagają w zrozumIeruu 
genezy ruchu, który objął swym zasięgiem trzy kontynenty. . , 

Nie chodzi o obiektywną treść porównań, które mogą wyrazac 
prawdę, bo przecież swoboda w głoszeniu poglądó",:, i posz~o­
wanie praw ludzkich są nieporównywalne z tyraruą komurus­
tyczną i upodleniem człowieka. Jeśli nawet przybysz ze ~scho~u 
nie popada drogą kontrastu w cielęcą i bezwarunkową afirmację 
zachodnich demokracji; jeśli nawet widzi w kapitalizmie Zachodu, 
a w szczególności w jego najklasyczniejszym przedstawicielu, ka­
pitalizmie amerykańskim, poważne wady, ogranicza się wówczas 
co najwyżej do zasugerowania starej, cieszącej się patentem zdro­
wego rozsądku, zasady, że w "polityce wybiera się nie między 
złem i dobrem, ale między złym i gorszym". 

W polityce - tak. Ale nie w rewolucji. "Nowej Lewicy" nie 
można natchnąć zasadą, która jest regułą postępowania pragma­
tyków i która, z historycznego punktu widzenia, posiada wątpliwą 
wartość. Postawy wszelkiego typu rebeliantów i rewolucjonistów 
nie mogą polegać na dokonywaniu wyboru spośród istniejących 
alternatyw, ale na ukazywaniu nowych wariantów rzeczywistości: 
Gdyby ludzie wybierali zawsze między złym a gorszym, szlakI 
historii zamieniłyby się w zatęchłą koleinę. Ideowe cele, przy­
świecające wielu ruchom rewolucyjnym, były prawie zaw.sze nie­
ziszczalne, niemniej stanowiły w pewnych okresach potęzne mo­
tory dziejowego postępu. Dramat "Nowej Lewicy" nie polega na 
tym, że chce ona pchnąć świat zachodni na tory nieosiągalnych 
celów, które mimo wszystko posunęłyby historię naprzód. Nie 
polega również wyłącznie na tym, że nie znajduje ona w opinii 
publicznej posłuchu, bo słuszne, a zwłaszcza rewolucyjne idee, nie 
zawsze bywają popularne, ale na tym, że konsekwencje jej haseł, 
w wypadku wcielenia ich w życie, stałyby się z miejsca hamulcem 
historycznego postępu9• 

9. Dla uniknięcia nieporozumień znaczeniowych, wiążących się z tym po­
pularnym okresleniem, wyjaśniam, że przez "postęp historyczny" rozumiem 
nieskrępowany rozwój nauk, kultury oraz sił wytwórczych, :przynoszącyc.h 
wzrost i upowszechnienie dobrobytu, poszanowanie praw ludzkich w fOnDle 
zapewniającej wszystkim ludziom swobodne głoszenie poglądów, nieskrępo­
wane prawo do opuszczania i powrotu do swego kraju oraz elementarne za­
chowanie praworządności. To ostatnie nie wymaga definicji. 

Nie zaliczam do "postępu historycznego" jako koniecznego atrybutu zaea­
dy pełnego ludowładztwa, ponieważ we współczesnym rozwiniętym państwie 
przemysłowym sprawowanie pełnej władzy przez ludność na podstawie rów­
nego współudziału wszystkich obywateli jest nonsensem i, niemożliwością. 
Nie zaliczam również do "postępu historycznego" postulatu ,,równości wszyst­
kich ludzi", jeśli ma to oznaczać coś więcej niż równość wobec prawa. "Rów-
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To czego chce "Nowa Lewica" i jak ma wyglądać wIzJa spo­
łeczności dostosowanej do jej ideałów, nie było przedstawione 
nigdy i nigdzie w jasnej postaci. Znacznie natomiast łatwiej jest 
ukazać to czego "Nowa Lewica" nie chce, z czym walczy, a co 
chce pozostawić w ogólnym inwentarzu masy kapitalistycznej 
upadłości. 

Wiadomo więc, że neo-ekstremiści nie chcą oficjalnie pozbawiać 
obecnego społeczeństwa żadnych dobrodziejstw współczesnej cy­
wilizacji. Odwrotnie - chcą je tak upowszechnić, aby objęły w 
równej mierze naj szersze kręgi społeczeństwa. Nie chcą zniszczyć 
swobód politycznych, z których korzystają obywatele kapitalis­
tycznych demokracji. Przeciwnie - niezadawalający w tej dzie­
dzinie stan rzeczy chcą polepszyć przez rozszerzenie i wypełnie­
nie ideałów wolności pełniejszą treścią, krępowaną obecnie ko­
mercyjnymi pętami ustroju kapitalistycznego. Jak to osiągnąć 
i jakie wnioski należy wyciągnąć z historii, a zwłaszcza doświad­
czeń rewolucyjnych popr:z;ednich generacji - tym "Nowa Lewica" 
się nie frasuje. 

Fałszywe czy słuszne poglądy, o ile zasięgiem swym ogarniają 
szersze środowiska ludzkie, zwłaszcza w wielu krajach i konty­
nentach, są napewno zjawiskiem mającym swą genealogię spo­
łeczną. Tę słuszną, choć marksistowską zasadę należy zastosować 
przy próbie odnalezienia socjalnych źródeł zjawiska pod nazwą 
"Nowa Lewica". 

Zespół poglądów przedstawicieli tego nurtu nie jest bynajmniej 
zwarty. Ponadto, głoszony jest w formie sloganów, co nie ułatwia 
ich rozszyfrowania. Niemniej, najważniejsze idee, można streścić 
w dość skondensowanej formie. Brzmią one następująco: współ­
czesny kapitalizm zachodni jest systemem oszukańczej demokra, 
cji, wyzysku i zakłamania. Jednostka ludzka staje się w nim 
obiektem demoralizacji i poniżenia na skutek eksploatacji i agre­
sywnych wojen. W wyniku tego kapitalizm przyniósł degradację 
człowieka, manifestującą się całkowitą komercjalizacją społe­
czeństwa, będącego antytezą humanizmu. Masy ludowe nie mają 
wpływu na rządy, które zmonopolizowane są w rękach oligarchii 
finansowej, kontrolującej całość społeczeństwa przy zastosowaniu 
wszelkich form presji z pominięciem zasad Konstytucji i Dekla­
racji Niepodległości. Warstwami najbardziej upośledzonymi i na­
rażonymi na ucisk są mniejszości etniczne czyli ludność kolorowa 
Ameryki. Dlatego kapitalizm jako największe zło ludzkości powi­
nien zostać zniszczony. 

Już pobieżny przegląd poszczególnych oskarżeń, wymierzonych 
w kapitalistyczny establishment, prowadzi do niewątpliwego 
wniosku, że każde z tych zarzutów zawiera poważne ziarno praw­
dy - a może nawet więcej niż zi.arno. Tyle tylko, że wnioski jakie 

ność" jest terminem tak niejasnym, że można chyba wskazać kilkadziesiąt 
jej znaczeń. Innymi słowy, przestała być dawno pojęciem stwarzającym jakiś 
sprecyzowany sens. Stała się natomiast najbardziej oszukańczym i najbnrdziej 
nadużywanym przez geszefciarzy politycznych sloganem. 
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z tej krytyki należy wyciągnąć są zgoła odmienne od tych, które 
proponuje "Nowa Lewica". 

Jest prawdą, że Kongres i ciała ustawodawcze Ameryki prze­
stały być organami ludowładztwa i że lud amerykański bynaj­
mniej poprzez nie nie rządzi, choć opinia publiczna ma za pośred­
nictwem tych instytucji poważny wpływ na kształtowanie się lo­
sów kraju, czemu lewica w swym ekstremistycznym zacietrze­
wieniu przeczy. Jest prawdą, że system kapitalistyczny jest sko­
rumpowany i że za kulisami życia publicznego odbywają się prze­
targi i kompromitujące z punktu widzenia elementarnej moral­
ności praktyki - z tym, że fakty te bardzo często wychodzą na 
światło dzienne, a sprawcy bywają karani - do czego ekstremiści 
nie przywiązują żadnej wagi. Jest również prawdą, na co "Nowa 
Lewica", odnosząca się z pogardą do "wolności amerykańskiej" , 
kładzie mniejszy nacisk, że w postępowaniu rządów amerykań­
skich inne kryteria obowiązywały w stosunku do własnego kraju, 
a inne do reszty świata. Nie chodzi w tym wypadku o priorytet 
interesów amerykańskich nad obcymi, który wynikać może z sa­
mych realiów patriotyzmu, nakazujących w pierwszej kolejności 
troskę o własny kraj, a w drugiej - o resztę świata . Chodzi o to, 
że zasady polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych bywają 
często odwróceniem zasad polityki utrzymywania swobód we 
własnym państwie. Dla nikogo nie jest tajemnicą, że poza grani­
cami Stanów Zjednoczonych każdorazowy rząd amerykański sto­
sował politykę, której jedynym kryterium był "antykomunizm". 
W pewnym sensie stanowiło to jakąś ponurą analogię z polityką 
międzynarodową Kremla. Niemal w całym trzecim świecie i w 
krajach gospodarczo zacofanych Moskwa wspierała każdą dykta­
turę komunistyczną lub prokomunistyczną. Waszyngton zaś od­
wrotnie - wspierał wszelkie dyktatury z wyjątkiem komunis­
tycznych. Dotyczyło to i dotyczy nie tylko Ameryki Łacińskiej, 
gdzie lokalne dyktatury często nie przetrwałyby kilku tygodni 
bez amerykańskiej pomocy, ale takich krajów jak Grecja, gdzie 
alternatywą dyktatury wojskowej nie musi bynajmniej być ko­
munizm. Taka polityka była niczym innym jak wspieraniem 
w imię walki z komunizmem reżymów feudalnych lub p6łfeudal­
nych, hamujących rozwój gospodarczy i postęp kulturalny tych 
krajów, utrzymujących w zamian za to kraje tej sfery w zależ­
ności ekonomicznej i politycznej od USA. Jeśli chodzi o tego 
typu zarzuty, stawiane Ameryce, nie są one zresztą monopolem 
"Nowej Lewicy". Podziela je większość kół lewicowo-liberalnych 
na całym świecie. 

Jest również niezaprzeczalną prawdą, że w kapitalizmie istniał 
i istnieje wyzysk człowieka związany ściśle z nierównym podzia­
łem dochodu narodowego, ale również jest prawdą, co negliżują 
ekstremiści, że po pierwsze, motyw zysku jest, jak dotychczas, 
jedynym skutecznym motorem sił wytwórczych, przyśpieszającym 
tempo rozwoju cywilizacyjnego i że po drugie - eksploatacja nie 
zapobiegła upowszechnieniu dobrobytu. Przeciwnie - w jej wy­
niku nastąpił ogólny wzrost dobrobytu, w efekcie czego doszło 
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w zaawansowanych krajach kapitalistycznych do zaniku tej klasy 
wyzyskiwallyd:\t która miała być potencjalnym czynnikiem rozsa­
dzaj~ym stary ustI"6j. Nie będzie więc paradoksem wniosek, że 
pewne formy eksploatacj i kapitalistycznej w łańcuchu skutków 
przyczyniły się jako najważniejszy motor sił wytwórczych do ta­
kiego podniesienia stopy życiowej wyzyskiwanych, że przestali 
odczuwać na sobie ciężar eksploatacji. Zabezpieczając się prze­
ciwko łatwej próbie skarykaturowania poniższej konkluzji, nale­
ży oczywiście podkreślić, że tylko niektóre formy wyzysku nace­
chowanego rozumem czy jak kto woli instynktem ekonomicznym, 
doprowadziły do opisanych wyżej skutków. Eksploatacja w kra­
jach kapitalistycznych gospodarczo zacofanych lub feudalnych, 
podobnie jak eksploatacja praktykowana przez biurokracje ko­
munistyczne, nie jest bodźcem, ale hamulcem wytwórczości i pos­
tępu cywilizacyjnego. 

"Nowa Lewica", która w dosyć chaotycznej formie przyswaja 
sobie idee walki klasowej, nie wysuwa właściwie żadnej określo­
nej alternatywy, która ma zastąpić kapitalizm po jego obaleniu10• 

Jest to jej słabością, a zarazem puklerzem. Słabością, ponieważ 
od ruchów, sensu stricto politycznych, wymaga się nie tylko ne­
gacji, ale programu i strategii, dających wizję jak wcielać w życie . 
głoszone ideały. Puklerzem - dlatego, że nie ukazując żadnego 
określonego wariantu ustroju, który by zastąpił kapitalizm, "No­
wa Lewica" chroni się przed krytyką. Nie sądzę jednak, aby pos­
tawa ta była wynikiem kalkulacji politycznych. Jest raczej wy­
nikiem tego, że żadną wizją nowego ustroju, opartego na lep­
szym współżyciu ludzi, przywódcy "Nowej Lewicy" po prostu 
nie dysponują. 

Postulat rozwoju sił wytwórczych - naczelne założenie mark­
sizmu, któremu rozwój społeczny winien być podporządkowany, 
jest przez ,,Nową Lewicę" uznawany tylko w minimalnym stop­
niu. Nie może on mieć w żadnym wypadku priorytetu, ponieważ 
kapitalizm mimo, iż w wyścigu produkcyjnym z komunizmem 
wyszedł zwycięsko, czemu "Nowa Lewica" nie przeczy, doprowa­
dził do schorzenia i komercyjnego upodlenia społeczeństwa. Dla­
tego marksizm klasyków i jego leninowska czy stalinowska wy­
kładnia, stawiająca sobie za cel nieskrępowany rozwój sił wytwór­
czych, nie może być dla przedstawicieli nowego nurtu żadną 
Ewangelią. Głównym celem "Nowej Lewicy" jest uzdrowienie 
psychiczne społeczeństwa, do czego pierwszym krokiem musi być 

10. Zarówno w USA, a jeszcze w większym stopniu na Zachodzie, do 
,,Nowej Lewicy" wlicza się również grupy o zdecydowanej orientacji marksi­
stowskiej, wywodzące się z rozmaitych odłamów opozycji antystalinowskiej , 
stojących konsekwentnie na gruncie leninizmu. Do najbardziej znanych nale­
żą Trockiści. Oczywiście nie ma powodu nazywać ich nową lewicą. Jest to 
stara marksistowska-leninowska lewica tyle tylko, że reprezentowana obecnie 
w swej większości przez młodych ludzi. Zadaniem moim m.in. jest próba 
uchwycenia specyfiki tej prawdziwej "Nowej Lewicy", będącej prodnktem 
zmian społecznych w kapitalizmie w ciągu ostatnich lat. 
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obalenie ustroju, który jest przyczyną degradacji społeczeńs twa 
i jego antyhumanistycznego schorzenia. 

Jeśli kubańska czy chińska wersja komunizmu znajduje u "No­
wej Lewicy" więcej sympatii niż sowiecka, to bynajmniej nie 
z uwagi na jej konkretne zdobycze materialne, ale głównie z tego 
powodu, że w porównaniu z Sowietami obydwa te kraje są bar­
dziej bezkompromisowymi przeciwnikami międzynarodowego ka­
pitalizmu, a w szczególności jego głównego bastionu Stanów 
Zjednoczonych. Ponadto ' na wyobraźnię neo-Iewicowców działa 
"purytanizm" nowej fali rewolucyjnej w Chinach oraz karykatu­
ralnych rozmiarów zdyscyplinowanie Chińczyków, o którym "No­
Wa Lewica" nic nie wie, ale która, w jej pojęciu, jest antytezą 
dekadencji skomercjalizowanego Zachodu. Kuba - wciąż jesz­
cze uchodzi za kraj romantycznych partyzantów, do których wielu 
lewicowców stara się zewnętrznie upodobnić. Ponadto, była ona 
przybraną ojczyzną Che Guevary - postaci niewątpliwie boha­
terskiej, prawdopodobnie w swym bohaterstwie tragicznej -
który u kresu swego życia szukał bardziej śmierci niż zwycię­
stwa. Kult jego osoby jest ważnym elementem popularności jaką ' 
wciąż jeszcze cieszy się wśród zwolenników "Nowej Lewicy" Re­
publika Kubańska. 

Choć "Nowa Lewica" nie stawia sobie w przeciwieństwie do 
marksistów rozwoju sił wytwórczych jako głównego celu, któremu 
stosunki międzyludzkie winny być podporządkowane, niemniej 
osiągnięcia cywilizacyjne pragnie zachować z tym tylko zastrze­
żeniem, że chce uwolnić świat od ujemnych społecznych skutków 
jaki nosi ze sobą kapitalizm ze swym systemem produkcji i dys­
trybucji. 

Ruchy, które stawiały sobie w dziejach cele uzdrowienia nad­
miernie zmaterializowanych społeczeństw, nie bywały często w 
ogóle ruchami politycznymi. Jeśli dążyły do utorowania drogi 
nowej moralności jak to miało miejsce np. w epoce rodzącego 
się chrześcijaństwa, to wady społeczeństwa przypisywano pogań­
stwu. Ponieważ ludzkość znajdowała się wówczas w zbyt wczes­
nym okresie rozwoju sił produkcyjnych, aby tworzyć koncepcje 
nowych struktur społeczno-gospodarczychll , potępienie pogaństwa, 
które pierwsi chrześcijanie utożsamiali z materialistycznym kul­
tem doczesności, w konsekwencji pociągało za sobą kult innego 
życia - pośmiertnego. 

"Nowa Lewica" nie odrzuca doczesności i nie zaleca wyrzeczeń. 
A poniewaź źródło zła, jakim jest zdemoralizowane i skomercjali­
zowane społeczeństwo, upatruje w kapitalizmie, stawia się w rzę-

11. Chociaż dzieje pierwszego okresu chrześcijaństwa okryła legenda pra­
cowicie tworzona w ciągu pokoleń przez Kościół, wiadomo, że pierwsi chrze­
ścijanie nie mieli żadnych ambicji usunięcia niesprawiedliwości społecznych. 
W szczególności, nie występowali przeciw niewolnictwu, co na tle ówczes­
nych stosunków wytwórczych było jak najbardziej zrozumiałe. Prawdę tę ro· 
zumie każdy wychowany na analizie społecznej marksista, natomiast dziwne 
jest, że pretensji z tego powodu nie wnosili do pierwszych chrześcijan nie­
marksiści. 
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dzie ruchów politycznych w najpełniejszym tego słowa znacze­
niu. Z tej racji jak również i z tego powodu, że nie jest w stanie 
stworzyć własnej oryginalnej ideologii ani programu działania, 
sięgnęła w swej bezradności do starego arsenału myśli marksis­
towskiej . Niestety, nie zaczerpnęła z niego niczego co zachowało 
w nim trwałą wartość, a mianowicie metody analizy społecznej, 
z tej prostej przyczyny, że ta obróciłaby się przeciw niej samej. 
Wzięła z niego natomiast najbardziej archaiczne i bezwartościo­
we relikty: tezy o walce klasowej i dyKtaturze proletariatu. 

Hippisi - stanowiąc równolegle i niemal współczesne zjawisko 
z "Nową Lewicą", są od tej ostatniej bardziej konsekwentni. 
Przypisują oni ułomności społeczeństwa nie kapitalizmowi, ale 
cywilizacji w ogóle, odwracając się od niej plecami i starając 
się żyć jak ptaki boże, albo jak autentyczni cynicy z epoki Antys­
tenesa i Diogenesa. Spora wprawdzie liczba hippisów swój ant y­
cywilizacyjny eskapizm łączy z potępieniem kapitalizmu, czynią 
to jednak marginesowo, bez militanckiej pasji zaangażowanych 
politycznie ekstremistów. Hippisi traktują po prostu kapitalis­
tyczny lub komunistyczny establishment również jako jeden z pro­
duktów cywilizacji, którą gardzą pryncypialnie. Oczywiście do za­
manifestowania swego stosunku do komunizmu nie mają okazji, 
ponieważ ten ostatni nie okazałby najmniejszej tolerancji wobec 
ich ekstrawagancji, podobnie zresztą jak dość konserwatywnie 
w sprawach obyczajowych usposobione społeczeństwo sowieckie. 

Ponieważ w przeciwieństwie do hippisów "Nowa Lewica" pra­
gnąc zachować dobrodziejstwa cywilizacji, nie wskazuje żadnej 
określonej alternatywy społeczno-produkcyjnej, mającej zastąpić 
dotychczasowy ustrój, tylko dwa postulaty postawione są jasno: 
obalenie kapitalizmu i władza dla mas. O tym co będzie dalej -
zadecydują masy, ponieważ tylko masy z ich zdrowym instynk­
tem społecznym wskażą właściwe drogi. To, że przy nieustannie 
podkreślanej wierze w masy, nie wiadomo gdzie ich właściwie 
szukać, skoro jak zauważył Rogers Williams w swym liście do 
New York Time's Magazine (List Rogera Williams'a dezertera 
z Armii Amerykańskiej, korzystającego z azylu politycznego w 
Kanadzie ukazał się 8. III. 1970) całe społeczeństwo kapitalistyne 
jest skomercjalizowane, nie trapi nadmiernie "Nowej Lewicy", 
a przynajmniej strapienia tego nie okazuje na zewnątrz. A prze­
cież tu tkwi sedno problemu, bo choć diagnoza "Nowej Lewicy", 
jeśli chodzi o oblicze i obyczaje współczesnego społeczeństwa 
kapitalistycznego może być trafna, "Nowa Lewica" stawia się 
w fałszywej sytuacji. Nie przez to, że chce uzdrowić społeczeń­
stwo, bo można je uzdrowić nawet wbrew jego woli, ale przez 
to, że apeluje do eks-proletariuszy, żyjących w dobrobycie, mają­
cych własne domki lub dobrze urządzone mieszkania, spędzają­
cych popołudnia przy telewizorach z rodzinami lub w najlep­
szym razie (z punktu widzenia "Nowej Lewicy") - w knajpach, 
aby wywracali do góry nogami kapitalistyczny establishment, 
którego sami stali się cząstką. 

"Nowa Lewica" musi sobie uświadomić, że jej "rewolucja" 
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w krajach Zachodu musi być rewolucją nie dla mas, ale przeciw 
masom które ducha rewolucyjnego straciły i to zapewne straciły, 
jeśli nie bezpowrotnie, to na najbliższą epokę. świat Zachodni 
zorganizowany został w 95 % na zasadach "mieszczucha". Obraz 
tego życia od naj niższych warstw aż do tych, któr~ w ~eryce 
nazywa się middle upper cIass zamyka się w pogom za ZWIększe­
niem osobistych dochodów, wygodą życia, turystyką, obOWIązka­
mi rodzinnymi i łatwą rozrywką. . 

Ten styl życia może wywołać odrazę u zwolenników ,,~oweJ 
Lewicy", ale odraza ta ma jedną zasadniczą słabość: me ma 
u swych podstaw motywacji społecznej, ponieważ, żyjącego w d?s­
tatku ex-proletariusza nie można na zasadzie kontrastu przecIw­
stawić masie obdartych nędzarzy tak jak to ukazywał 45 lat temu 
\V swych rysunkach radykalny niemiecki artysta Georg Grosz. 
Innymi słowy, nie ma społecznych kryteriów potępienia "miesz­
czucha". Pozostają więc chyba tylko - estetyczne. Nie lekceważę 
tych ostatnich, ale jak dotychczas, estetyka, która ma rosnący 
wpływ na życie społeczności kapitalistycznych, nie jest czynni­
kiem, który zdolny byłby poruszyć masy. Była ona i jest jedynie 
elementem regulującym życie wszelkiego rodzaju cyganerii12• 

Obecne społeczeństwo nie jest w stanie dostarczyć materiału 
palnego w skali masowej do jego zniszczenia. Jeśli zaś rebelianc­
ka mniejszość szukać będzie dróg do swych celów na drodze 
terroru, "mieszczańskie" społeczeństwa zmobilizują samoobronę 
przy pomocy coraz surowszych środków represyjnych. Mieszcza­
nin - ex-proletariusz, w obronie swego rodzinnego establishment, 
które jest cząstką tego większego - kapitalistycznego, potrafi być 
czasem równie zdeterminowany jak terroryści, wyrabiający meto­
dami chałupniczymi bomby, aby podłożyć je w hallu nowojor­
skiego banku lub japońscy członkowie "Czerwonej Armii", którzy 
w północnokoreańskim policyjnym reżymie Kim Ir Sena szukają 
światła Wszechświatowej Rewolucji. 

Czy wszystko to razem oznacza, że obecne "sfilistrzałe", w po­
jęciu rewolucjonistów, zachodnie społeczeństwo kapitalistyczne 
jest niewzruszalne? Na pewno nie. Dalszy eskalacyjny postęp cy­
wilizacyjny może w istocie doprowadzić do przełomu w psychice 
ludzkiej i skierowania historii na jakieś nowe nieprzewidziane 
szlaki. Rozważania na temat czy i kiedy to nastąpi miałyby cha­
rakter czysto spekulacyjny lub wkraczałyby w dzie'dzinę tego co 

12. Cyganerie - środowiska literacko-artystyczne, zjawisko, które stworzył 
wiek XIX wraz z ukształtowaniem się kapitalizmu i burżuazji, odnosiły się 
z pogardą do obyczajowości mieszczańskiej, głównie w oparciu o własne wyso· 
ce subiektywne poglądy estetyczne, bez politycznego zaangażowania się w wal­
kę przeciwko ówczesnemu XIX.wiecznemu establishment. Przedstawiciele 
cyganerii ciążyli wprawdzie na ogół zawsze w kierunku Lewicy, ale ich sym­
patie polityczne stanowiły raczej wąski margines ich zainteresowań. W pewien 
sposób potrafili oni oddziałać na górne warstwy ówczesnego głęboko zróżni­
cowanego społeczeństwa kapitalistycznego. Część burżuazji uznała kryteria cy­
ganerii, akceptując walor jej sądów w dziedzinie estetyki. W ten sposób "gust 
mieszczański", "mieszczański smak" stały się określeniami pejoratywnymi. 
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w Ameryce nazywa się science fiction. W tym wypadku byłoby 
to raczej social fiction, a więc temat który wykracza poza ramy 
niniejszej pracy. Jedno wydaje się w każdym razie prawdopodob­
ne. Jeśli społeczeństwo burżuazyjne podniesie żagiew buntu, a mo­
że to zdarzyć się w przyszłości, to nie przeciw żadnej władzy, 
żadnemu establishment, ale przeciw samemu sobie. Nie będą 
wówczas potrzebne spleśniałe relikty rewolucyjne XIX-wiecznych 
wizjonerów, ani ich XX-wiecznych epigonów. 

Jeśli więc obecnie przywódcy "Nowej Lewicy" rzucają hasło: 
"Władza dla mas", może to wzbudzić podejrzenie, że nie oznacza 
to nic innego jak "władza dla nas". Osobiście jednak tych podej­
rzeń nie podzielam. Nowemu ruchowi nie można zarzucić cynicz­
nej kalkulacji. W Ameryce "Nowa Lewica" nie wyhodowała jesz­
cze sprytnego przywódcy, poza niektórymi czarnymi leader'ami, 
których apele, w przeciwieństwie do ich białych i znacznie naiw­
niejszych współtowarzyszy, znajdują szerszy adres społeczny ze 
względu na wciąż jeszcze istniejące upośledzenie ludności kolo­
rowej13. Fakt ten stwarza osobliwą sytuację, w której biali akty­
wiści "Nowej Lewicy" starają się ze wszystkich sił o ściślejsze 
zbliżenie z czarnym skrzydłem ruchu nie tyle w poczuciu solidar­
ności z upośledzoną mniejszością murzyńską, która coraz agresyw­
niej i skuteczniej walczy o swe prawa, ile w poczuciu własnej sła­
bości. Biali ekstremiści zabiegają w Stanach Zjednoczonych o spół­
kę z czarnymi sprzymierzeńcami po prostu dlatego, ponieważ 
ci drudzy mają polityczną klientelę, a ci pierwsi działają w coraz 
większym osamotnieniu. 

Obraz tych rozbieżności ukaże nam jednocześnie odwróconą 
sytuację ruchu dysydenckiego w krajach Europy Wschodniej i 
ZSSR, w których postęp gospodarczy, społeczny i kulturalny oraz 
rozwój szeregu gałęzi nauki hamowany jest scentralizowaną wła­
dzą ekonomiczno-polityczną państwa. 

W nieco lapidarnym skrócie można to ująć następująco: roz­
wój ekonomiczny, w szczególności jego skutki społeczne czynią 
ostatnio rozmaite instytucje władzy politycznej na całym świecie 
w mniejszym lub większym stopniu anachronicznymi w stosunku 
do historycznego tempa rozwoju, którego źródło tkwi w eskala-

13. Sprawa położenia ludności kolorowej w Stanach Zjednoczonych ma 
tak bogatą literaturę, że nie ma potrzeby poruszać jej w niniejszej pracy. 
Można tylko w pewnym skrócie nadmienić, że mimo istniejącej dyskrymina­
cji Czarnych ich materialna sytuacja równolegle ze wszystkimi warstwami 
pracującymi uległa nie tylko znacznej poprawie, ale przez oficjalne lub nie­
oficjalne wprowadzenie w niektórych stanach systemu kwot oznaczających 
przymus przyjęcia pewnej ilości kolorowego personelu do niektórych wyższych 
szkół lub instytucji, tworzy się nowe źródło rozgoryczenia - wśród tych 
białych, którzy byli za zrównaniem czarnej rasy, ale nie za wymazywaniem 
dawnych krzywd tworzeniem nowych przywilejów. Cała ta sprawa jest pro­
blemem wysoce skomplikowanym, ponieważ poczucie upośledzenia wśród czar­
nej ludności znajduje nadal swe obiektywne i usprawiedliwione źródło w nie­
których południowych stanach. Na tym bazują głównie czarni nacjonaliści, 
a ostatnio czarne skrzydło "Nowej Lewicy", będące w Stanach Zjednoczonych 
poważną dźwignią całego ruchu. 
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cyjnym rozwoju technologii. Jeśli instytucje władzy politycznej, 
nie mające charakteru totalitarnego, są zbyt słabe, by móc lub 
nawet dążyć do kontroli lub zahamowania trendów ekonomicz­
nych, rozbieżności między jednymi a drugimi nie wpływają para­
liżująco na postęp społeczny. Jeśli jednak władza ta, jak to ma 
miejsce w państwach komunistycznych, jest monopolistyczna, 
wówczas superstruktura polityczna działa z punktu widzenia his­
torycznego hamująco ponieważ reguluje ona wszelkie procesy 
rozwojowe zgodnie z interesami socjalnymi rządzącej biurokracji. 
W efekcie konflikty społeczne muszą nabrzmiewać, ponieważ znaj­
dują swój grunt w niezaspokojonych potrzebach i aspiracjach 
narodów. 

Amerykańska konstytucja podpisana została przez twórców 
Stanów Zjednoczonych blisko 190 lat temu. Było to społeczeń­
stwo złożone z farmerów, plantatorów, myśliwych, rzemieślników 
i kupców. Konstytucja i Deklaracja Niepodległości, jedne z naj­
bardziej postępowych jak na owe czasy dokumentów, stanowiły 
akty prawne odpowiadające fundamentalnym potrzebom ówczes­
nej społeczności. W szczególności, zasada ludowładztwa mogła 
znaleźć pełne zastosowanie w tej farmersko-rzemieślniczo-myśliw­
skiej wspólnocie. Od tego czasu poza wyzwoleniem Murzynów, 
oznaczającym likwidację feudalno-niewolniczego systemu na Po­
łudniu, mimo licznych poprawek nic w Konstytucji amerykańskiej 
nie zostało zmienione co by formalnie naruszało układ stosun­
ków społecznych sprzed 180 laty. 

Że ówczesna sielankowa społeczność nie ma prawie nic wspól­
nego ze współczesną kapitalistyczną Ameryką - nie może być 
żadnej kwestii. Że zachowanie pełnej zasady ludowładztwa po­
przez Kongres czy Senat i legislatywy stanowe w społecznie skom­
plikowanym organizmie państwowym Stanów Zjednoczonych jest 
nie do utrzymania - nie pozostawia również złudzeń. że zasada 
równości wszystkich ludzi, jeśli nie ograI;1iczy się do postulatu 
równości wobec prawa albo oznacza coś bardzo niejasnego albo 
jest zwykłą nieprawdą, bo ludzie nie tylko rodzą się nierówni, 
nierówno żyją i w nierówności umierają nie pozostawia również 
żadnych wątpliwości. Przy tym wszystkim, choć konstytucje i fun­
damentalne ustawy rozwiniętych krajów kapitalistycznych Za­
chodu różnią się od siebie w rozmaitych istotnych punktach, wy­
daje się, że zasady struktur politycznej władzy są wszędzie te 
same. Innymi słowy, we współczesnym państwie kapitalistycznym, 
przy wysoko rozwiniętej technologii i złożonych funkcjach rozmai­
tych grup ludności, które proporcjonalnie do ich społecznej wagi 
Określają ich ciężar gatunkowy, zasada, że źródłem władzy jest 
na równych prawach cały naród, który sprawuje ją po przez 
Wybrane ciała ustawodawcze i wyłonione z nich organy adminis­
tracyjne, choć została wprawdzie nadal formalnie zachowana, 
w praktyce uległa jednak daleko idącym przeobrażeniom, reduku­
jąc wydatnie jej zakres. W rezultacie, odbiega ona obecnie bar­
dzo od XIX-wiecznej idei "ludowładztwa" bez względu na to czy 
"lud" identyfikuje się z narodem czy też najliczniejszymi w tym 
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narodzie grupami twor:ząc~mi tzw. świat pracy. Wszystko to jest 
następstwem dywersyfIkuJącego społeczeństwo rozwoju cywiliza­
cji w warunkach kapitalizmu, który pociągał za sobą wytworze­
nie wielorakich czynności rozmaitych grup ludności w przemyśle 
k?m~kacji, łączności, usługach. w setkach innych zespołów orga~ 
mzacYJnych, z których składa SIę współczesne państwo. 

W pewnej mierze procesy te ograniczyły na Zachodzie nawet 
rolę przemysłowych manager'ów, którzy w słynnej pracy Burn­
ham~ (wydanej w r. 1941) przedstaw~eni zostali jako wysuwają­
ca SIę na czoło warstwa, w rękach ktorych spoczywają faktyczne 
rządy rozwijającego się państwa przemysłowego. Oczywiście kie­
ro~nicy przymysł0w;i ~ą nadal w krajach Zachodu grupą o wy­
~okI.m społe.cznym .cIęza~ze .gatunkowym, niemniej dzięki rozwo­
JOWI ~sług I ogram~.zemu hc~by personelu zatrudnionego bezpo­
średnIO w produkcJI w wymku przemian technologicznych wy­
wołanych "rewolucJą cybernetyczną", rola ich uległa pewnemu 
przyćmieniu. 

, ~r~w opinii wielu ameryk~skich i brytyjskich "sowietolo­
gow , Je,~t rzeczą. bardzo wątpliwą czy przez etap "rewolucji 
manager ?W". przejdą kraje komunistyczne. Oczywiście obecna 
rola sowIeckIego manager'a przymysłowego jest nieporównywal­
na. z tym czym był on w okresie stalinizmu kiedy decyzją beriow­
skIego satrapy mógł znaleźć się poza kołem biegunowym na 
równi z pierwszym lepszym kołchoźnikiem lub profesorem uni­
wersytetu. Pod tym względem sytuacja jego uległa istotnemu po­
lepszeniu na równi z przedstawicielami nauki. Niemniej, głos 
sowieckiego manager'a, j eśli w ogóle ma on ambicje zabierania 
głosu, jest takim samym głosem wołającego na puszczy jak głos 
sowieckiego ekonomisty lub naukowca. 

,Awans "warstwy manager'ów" może odbywać się w państwie, 
ktore w praktyce, bez względu na to co głosi, rozwija, a nie ha­
muje siły wytwórcze - a więc w żadnym z krajów Bloku So­
wieckiego. Być może, że marzeniem polityków kremlowskich 
byłoby przeskoczenie etapów rozwoju przemysłowego i podróż 
w takie królestwo cybernetyki, w którym sekretarz partyjny uru­
chamiałby zakłady produkcyjne w całym kraju i regulował 
wytwórczość przez naciśnięcie guzików na tablicy rozdzielczej 
umieszczonej w gmachu Komitetu Centralnego Partii. Byłoby to 
idealne, bo absolutnie niekłopotliwe scentralizowanie władzy po­
lityczno-ek?no~icznej . Niestety, jest to na razie tematyka z za­
kresu pOWIeŚCI fantastyczno-naukowych i też chyba nie dla szero­
kiej publiczności, ale dla ubogich duchem działaczy partyjnych. 

Mimo, iż w wyniku zmian socjalnych spowodowanych rozwi­
jającą się szybko technologią, we współczesnym zaawansowanym 
państwie kapitalistycznym antagonistyczne klasy uległy faktycz­
nemu zanikowi, społeczeństwo to zostało zróżnicowane według 
innych kryteriów niż podział klasowy na warstwy pracujące 
i burżuazję. Solidaryzm społeczny - ideologia przedstawiająca 
się niegdyś walce klasowej - nie mógł ani w przeszłości ani w te­
raźniejszości poszczycić się żadnymi sukcesami. W wieku XIX 

"NOW A LEWICA" A LEWICA ANTYKOMUNISTYCZNA 101 

i XX klasa robotnicza, wbrew hasłom solidaryzmu, walczyła tak 
długo i skutecznie o swoje przywileje i prawa, .aż wresz::ie prze­
stała być klasą robotniczą. Ale zanik w kategonach p<?dzIału kla­
sowego nie oznaczał i nie oznacza harmonii s:połeczneJ wewnąt~z 
systemu kapitalistycznego. Trwa w nim dalej walka poszcz~gol­
nych grup zawodowych o dalsze podniesienie dość wYS?klego 
standartu życiowego i przywilejów materialnych, !la ogół bez 
stosowania haseł politycznych, a już w każdym raz~e bez ko~zy­
stania z arsenału walki klasowej. Solidarność robotmków z konca 
XIX wieku i pierwszych dziesiątków lat XX stulecia zastąpio~lO 
solidarnością branżową, przy której poszczególne gruPY profesJ?­
nalne im bardziej są wyspecjalizowane i im donioślejSzą funk:J~ 
pełnią w złożonej machinie współczesnego państwa, tym łatWIej 
i szybciej potrafią wymusić posłuch dla swych żądań. W tym 
tkwi jedna z wielu przyczyn osłabiających rolę "ludowładztwa", 
skoro sam lud, jeśli się nawet wydzieli z niego tradycyjnie odręb­
ną warstwę rolników, nie reprezentuje już (jeśli w ogóle kiedy­
kolwiek reprezentował) zwartej grupy przeciwstawiającej się in­
teresom możnych. Oczywiście nie jest to główna, ani naj ważniej­
sza przyczyna podważająca zasadę władzy ludu. Obok bowiem 
zdywersyfikowanej i rozdzielonej partykularnymi interesami ex­
klasy robotniczej istnieją takie niezrnienne od wielu lat potęgi 
jak koła przemysłowo-finansowe, sztaby wojskowe i z"v:iązane 
z nimi wywiady oraz szczególnie doniosłą rolę odgrywające, zwła­
szcza w Ameryce, kościołY. Ograniczają one (choć nie likwidują) 
wpływy ludności w naj szerszym tego słowa znaczeniu, na losy 
kraju, gwarantując za to swymi niezbieżnymi, a często konkuren­
cyjnymi interesami rzecz wielokrotnie cenniejszą i potrzebniejszą 
_ swobody polityczne i prawa jednostki, których pozbawiony jest 
mieszkaniec bloku państw komunistycznych. Zresztą idea "wła­
dzy dla ludu" straciła bardzo na atrakcyjności w porównaniu 
z epoką aspiracji ludowych okresu Rewolucji Francuskiej, "Wios­
ny Ludów", a nawet dni Października 1917 roku. Obecnie "lud" 
nie chce rządzić. Nie zależy mu na tym. Chce natomiast, aby 
rządzono nim w miarę mądrze, w miarę uczciwie, a przede 
wszystkim z poszanowaniem elementarnych praw ludzkich. 

Funkcje więc parlamentów zachodnich, w tej liczbie amerykań­
skiego Kongresu, Senatu i ""yłonionych władz wykonawczych, 
choć niezmiernie ważne i wyrażające w pewnej mierze14 wpływ 
opinii publicznej, nie są i nie mogą być czynnikami decydującymi 
o losach i przyszłości krajów. 

14. W pewnej mierze - ponieważ opinia publiczna w krajach kapit~lis­
tycznych w miarę rosnącego dobrobytu staje się coraz bardziej amorficzna, 
apolityczna i zainteresowana sprawami wiążącymi się najbardziej bezpośrednio 
z sytuacją osobistą lub rodzinną poszczególnego członka społeczeństwa . Dzięki 
temu łatwiej niż kiedykolwiek poddaje się ona wpływom masowj'cb. środkó~v 
informacji jak prasa, radio, a przede wSZj'stkim TV. W ten sposob ludzie 
kontrolujący te środki, UZj'skują wpływ na opinię publiczną, oddziaływując 
pośrednio na skład parlamentów, legislatyw prowincjonalnych i niektó-rych 
wybieralnych organów sądownictwa. 
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Są tylko współczynnikami. Oczywiście bardzo trudno oszaco­
wać wagę i wpływ poszczególnych grup, który w rozmaitych 
okresach bywał różny, to jednak, że władza ta jest w istocie nie 
tyle podzielona (bo oficjalny konstytucyjny podział władzy sta­
nowi zgoła odmienną materię), ale rozbita, reprezentuje jedyną 
realną, a zarazem naj zupełniej wystarczającą gwarancję, że żadna 
z tych grup nie uzyska takiej przewagi, aby narzucić społeczeń­
stwu swą niekontrolowaną wolę, co w konsekwencji doprowa­
dziłoby do pozbawienia go swobód politycznych i zlikwidowania 
praworządności. 

W sytuacji rozczłonkowanej władzy i konkurencyjnych wpły­
wów, absolutnych rządów nad krajem nie może uzyskać adminis­
tracja, która kontrolując kredyt, obieg pieniądza i szereg niektó­
rych dziedzin, ma tylko ograniczony wpływ na życie gospodarcze. 
Nie mogą narzucić swej woli we współczesnym wysoko zorgani­
zowanym społeczeństwie koła wojskowe. Gdyby generałowie ame­
rykańscy - dowódcy najpotężniejszej armii świata, próbowali 
dokonać zamachu stanu i obezwładnić Kongres, Senat i objąć 
władzę, już następnego dnia okazaliby się kompletnie bezsilnymi 
na skutek strajków, które sparaliżowałyby przemysł, łączność 
i komunikację. Baza gospodarcza w rozwiniętym państwie kapita­
listycznym jest zbyt potężna, żeby poddała się władzy armii, która, 
bez zaplecza ekonomicznego i funkcjonującej infrastruktury, prze­
stałaby być jakimkolwiek instrumentem presji fizycznejl5. Z po­
dobnych powodów nie może narzucić swej absolutnej władzy ani 
finasjera ani przemysł, ponieważ Związki Zawodowe, prasa i Ko­
ścioły wystąpiłyby w zwartym szyku przeciwko tego rodzaju kan­
dydatom do narzucenia społeczeństwu swego monopolu. 

Struktura społeczna współczesnego rozwiniętego państwa ka­
pitalistycznego dzię):d dobrodziejstwu odmiennych interesów po­
szczególnych warstw i organizacji stwarza coś w rodzaju wew­
nętrznej równowagi sił, eliminującej niebezpieczeństwo absolutnej 
hegemonii ze strony nawet najbardziej wpływowych czynników 
społecznych. Ta właśnie struktura społeczna stanowi zdecydowa­
nie pewniejszą gwarancję swobód demokratycznych od najbar­
dziej demokratycznie pisanych dokumentów, określających zasa­
dy ustrojowe. 

Postulat "ludowładztwa", który w państwach komunistycznych 
zamienił się w swą antytezę nie dlatego, że rządzi się ludem, ale 
przez to, że rządzi się wbrew jego materialnym interesom i aspi­
racjom, przeszedł w ciągu ostatniego stulecia kryzys nie tylko 
w krajach opanowanych przez komunizm, ale na całym świecie. 

15. Z odmiennych przyczyn, tak długo jak centralne władze partyjne 
kontrolują ekonomię, armie w krajach komunistycznych nie mogą również 
narzucić swej woli Partii w drodze przewrotu. Sytuacja taka mogłaby jedy­
nie powstać, gdyby na skutek rosnącego w kraju i Partii fermentu nastąpiło­
by oełabienie jej kontroli. W takim wypadku generałowie sowieccy mogliby 
pod pozorem przywrócenia porządku i zapobieżeniu anarchii, wystąpić w roli 
"arbitrów" i podważyć wpływ Partii, co z kolei mogłoby doprowadzić do 
dalszych zgoła nieobliczalnych następstw. 
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Historycznie postulat pełnego ludowładztwa niemożliwy do ~~to­
wania we współczesnym państwie przemysłow),:m, prakt.yc~e ~est 
zbędny. To co jest potrzebne i zachowuje s~oJ trwał>: I me~mlen­
ny walor i stanowi o ochronie jednostkI przed mebezpleczną 
zawsze instytucją państwa - to nieskrępowane prawo do gło­
szenia i rozpowszechnienia wszelkich poglądów. !e sw?body s~ 
stokroć więcej warte od "władzy mas". Mogą I :po~~y ~yc 
zagwarantowane dla każdej mniejszości, żyjącej w JakIejkolWIek 
wspólnocie ludzkiej, choćby ta ostatnia głosiła najbardziej wstecz­
ne, faszystowskie lub ultra radykalne społeczne idee. 

Konflikt między zasadą rządów większości a po.stulateI? sw?, 
bód obywateli wynika między innymi z tego, że wlększ?Ś.c m~ze 
scedować swe prerogatywy na rzecz władzy dyktatorskIeJ, kto~a 
nie zawsze dochodzi do rządów w drodze przewrotów. To me 
teoria, ale praktyka bynajmniej nie odległej przeszłości, kiedy 
Reichstag niemiecki wybrany legalnie w ramach Konstytucji wei­
marskiej zrzekł się władzy, udzielając w roku 1934 nieograniczo­
nych pełnomocnictw Hitlerowi. Drugim, może mniej typowym 
przykładem, niemniej wysoce symptomatycznym, były dzieje po­
licyjnych rządów Menderesa w Turcji, który tłumił wszelkie głosy 
krytyki, starając się skutecznie nałożyć kaganiec prasie i opozycji 
liberalnej. Rząd Menderesa został obalony w roku 1960 w drodze 
zamachu wojskowego. Tym razem, co rzadko się zdarza, w kra­
jach gospodarczo-zacofanych, w obronie praw obywatelskich i wol­
ności prasy stanęła armia reprezentowana przez generała Gursela. 
Menderes, usunięty od władzy, został w wyniku wytoczonego mu 
procesu, stracony. Gdy jednak po pewnym czasie generał Gursel 
rozpisał wybory, okazało się, że czołowe miejsce zajęła w parla­
mencie tzw. Partia Sprawiedliwych, reprezentująca konserwatyvv­
ne i najliczniejsze w kraju włościaństwo tureckie, dla którego swo-

. body demokratyczne były obojętne i któremu naj widoczniej odpo­
wiadały rządy "silnej ręki". Innymi słowy, większość była za 
ograniczeniem praw mniejszości, do której zaliczała się turecka 
klasa robotnicza i postępowa inteligencja. 

Socjalny ksztah współczesnego zaawansowanego systemu ka­
pitalistycznego, któremu zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu to­
warzyszył szybki rozwój technologii, upraszczający procesy pro­
dukcyjne i przynoszący rosnącą obfitość dóbr materialnych, nie 
zmniejszył swobód jednostki. Przeciwnie, są one, jak to starałem 
się przedstawić, w moich wywodach, koniecznością, wynikającą 
ze struktury społecznej samego systemu. To co w ciągu ostatnie­
go SO-lecia uległo daleko idącemu ograniczeniu, to zasada ludo­
władztwa, która we współczesnym państwie przemysłowym jest 
po prostu niestosowalna. 

Tej prostej historycznej prawdy albo nie pojmuje albo udaje, 
że nie jest w stanie pojąć "Nowa Lewica". 

"Nowa Lewica", walcząc z bezosobowością społeczeństwa, któ­
re chce odrodzić poprzez zniszczenie kapitalizmu i pozostawienie 
decyzji masom, nie przychodzi z gotowym programem jak to czy­
nili ponad pół wieku temu rosyjscy bolszewicy. Nie proponuje 
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żadnej alternatywy. Gdyby jednak do zdruzgotania kapitalizmu 
miało rzeczywiście dojść w drodze zbrojnego powstania, jak to 
widzą w swych marzeniach zachodnioeuropejscy i amerykańscy 
ekstremiści, alternatywa przyszłaby wówczas sama. I to nie z dołu, 
ale z góry. Zwłaszcza, jeśli jak twierdzą neo-Iewicowcy, masy są 
bezosobowe i skomercjalizowane. Wiadomo nie od dzisiaj i nie 
od wczoraj, że najlepszą metodą obrony "zagrożonej wolności" 
są więzienia i rozbudowany aparat policyjny. Jest to historia nie­
zmiernie stara, która w rozmaitych wersjach powtarza się co 
najmniej od 180 lat, choć wątpić należy czy francuscy jakobini 
byli pierwszymi, którzy ją wymyślili. 

W świetle tej zdecydowanie mało atrakcyjnej alternatywy, 
którą przed światem zachodnim otwierają ekstremiści, "Nowa 
Lewica" ze swymi politycznie radykalnymi i ultra postępowo 
brzmiącymi hasłami (bo cóż może brzmieć bardziej postępowo 
jak "władza dla ludu") jest ruchem, który chce cofnąć historię 
wstecz. 

Dlatego "Nową Lewicę" Zachodu dzieli od rewolucjonistów 
Bloku Komunistycznego przepaść. Jeśli mierzyć ją czasem, liczyć 
ją trzeba ponad setką lat, bo o tyle, jeśli chodzi o warunki poli­
tyczne i prawa jednostki, cofnęła swe kraje komunistyczne biu­
rokracja. Czy podeptanie tych praw było ceną postępu cywiliza­
cyjnego i dobrobytu mas? Nawet gdyby tak było, to sądzę, że 
największe rozkosze cywilizacji nie warte byłyby tej ceny, przy­
najmniej dla znacznej części ludności. Niemniej pytanie to ma 
charakter czysto retoryczny, ponieważ wie o tym zarówno "Nowa 
Lewica" jak i stara prawica, że komunizm ze swą tyranią i omni­
potencjalną władzą nad ludnością nie usunął niedostatku, a w wie­
lu wypadkach nędzy, choć przypuszczalnie w takich krajach jak 
Chiny zlikwidował głód, od którego w dawnych czasach corocz­
nie ginęły setki tysięcy ludzi. W obecnej jednak epoce rozwoju 
cywilizacji materialnej zabezpieczająca przed głodem miska ryżu 
nie może być atrakcyjnym i mobilizującym masy celem. 

Do kwestii zacofania ekonomicznego państw Bloku Komunis­
tycznego, o której pisano wiele i którą ilustrowano licznymi przy­
kładami i cyframi, nie zamierzam wracać . Uważam ją za sprawę 
do tatecznie udowodnioną, choć oczywiście nie akceptowaną przez 
licznych zwolenników sowieckiego komunizmu na Zachodzie16• 

16. Literatura, ilustrująca ekonomię zacofania krajów komunistycznych, 
jest obfita. Czytelników Kultury można odesłać do rzeczowych artykułów 
A. Gutowskiego, publikowanych ostatnio w tym piśmie, bądź do Polskich 
Roczników Statystycznych lub do Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN, 
tom 9, hasło: Polska - Gospodarka, s. 85, gdzie spośród wielu tablic jedna 
podaje średnią płacę miesięczną netto w roku 1965, a wynoszącą 1787 zł. 
Oczywiście żadna z tablic nie ilustruje siły nabywczej tej sumy. Dla kogoś jed­
nak kto zna ceny artykułów pierwszej potrzeby w Polsce, łatwo ją obliczyć, 
nawet jeśli cyfrę tę uzna się za prawdziwą. Przy obowiązującym 48-godzin­
nym tygodniu pracy oznacza ona wynagrodzenie 9,2 zł za godzinę. Ponieważ 
l k g masła kosztuje w Polsce 70 zł, na jego kupno trzeba "przeciętnie" pra­
cować około 7 godzin. Na l kg mięsa - od 2,5 do 4 godzin. Para kiepskiego 
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Warto tylko zamknąć ją w niniejszej pracy pewną paradoksalną 
z punktu widzenia rozwoju historycznego konkluzją. Rozwój eko­
nomiczny i wzrost dobrobytu w rozwiniętych krajach kapitalis­
tycznych doprowadził w efekcie do zaniku klasy robotniczej, któ­
ra uległa społecznemu i ekonomicznemu rozcieńczeniu w war­
stwach średnich. Odwrotnie - w komunizmie hamulce produk­
cyjne, wynikające ze struktury socjalno-ekonomicznej, doprowa­
dziły do zachowania tej klasy, która w socjalistycznym bezklaso­
wym społeczeństwie miała zniknąć. 

Nie zniknęła. Utrzymała się, a jeśli chodzi o jej standart eko­
nomiczny jest na tym samym relatywnie poziomie na jakim po­
Zostawała w pierwszych dwóch dekadach naszego stulecia w kra­
jach kapitalistycznych. Komunizm poszczycić się może tylko jed­
nym "sukcesem". · Dzięki totalitarnemu systemowi rządów, pozba­
wił ją możliwości walki zarówno o prawa ekonomiczne jak i po­
lityczne, z których korzystała w kapitalizmie w ciągu minionego 
stulecia. Pod tym względem zrównał ją z innymi warstwami 
wśród pozostających pod rządami komunistycznymi narodów. 

O tym, jak przeciwko monopolistycznemu establishment komu­
nizmu próbuje działać wschodnioeuropejski rewolucjonista, pisa­
no wielokrotnie. Akcja spiskowa, która w historii poprzedzała 

obuwia, która kosztuje 300 zł, wymaga około 6 dni pracy. Garnitur lub 
płaszcz, jeśli ma przetrwać rok - co najmniej 1500-1800 złotych. O sa­
mochodach produkcji krajowej lub czechosłowackiej, których cena jest po­
wyżej 100.000 zł, w ogóle nie wspominam. Opłaty za usługi, w szczególności 
za transport miejski, są bardzo niskie. Operuję tu cyframi polskimi. Lecz­
nictwo nie kosztuje nic. Ceny lekarstw minimalne ale bardzo skromny 
asortyment, za to czynsz, który był kiedyś bardzo niski, podniósł s ię średnio 
w wielkich miastach do wysokości 300-350 zł przy równocześnie wysokich 
opłatach za telefony, prąd elektryczny i gaz. Jeśli jednak w Polsce jest tak 
niska stopa życiowa - zapyta ktoś - to skąd ludzie biorą na wódkę, która 
w takich kolosalnych ilościach jest wypijana w Polsce; skąd biorą się wkłady 
w PKO, które według oficjalnych danych dochodzą do sum miliardowych? 

Pierwsze pytanie nie wymaga właściwie odpowiedzi. Pieniądze na wódkę 
_znajdą się zawsze. W średnio wyposażonej rodzinie wydatki na żywność po­
chłaniają ponad 75 % budżetu. Co się tyczy wysokich wkładów w PKO, to 
należy powrócić do sprawy "przeciętnych" zarobków. Dochody chłopów pol­
skich, którym dzięki indywidualnej gospodarce powodzi się znacznie lepiej 
niż kołchoźnikom Rosji, Ukrainy lub Węgier, są dość trudne do określenia. 
Natomiast w miastach istnieje co najmniej kilkusettysięczna rzesza arysto­
kracji finansowej narodu. Należą do niej przedstawiciele aparatu partyjnego, 
pewna kategoria naukowców, oficerowie armii i bezpieczeństwa, dobrze pros­
perujący business-men'i podziemia gospodarczego, artyści filmowi, dziennika­
rze, dyrektorzy i kierownicy kilku tysięcy fabryk oraz funkcjonariusze central 
handlu zagranicznego. Ci wszyscy ludzie mają poważne nadwyżki w zarob­
kach, za które w miejscowej walucie nie mogą po prostu niczego na rynku 
kupić. Lokują oni pieniądze w PKO (nie mieszać z PeKaO) przeważnie na 
tzw. książeczkach nieoprocentowanych, będącymi niczym innym jak biletami 
na loterię, na której wygrywa się samochody. Około połowa wkładów w PKO 
umieszczona jest na tych książeczkach, z których państwo czerpie poważny 
dochód, ponieważ mało co na świecie jest tak dochodowe jak loteria. Do 
tego dochodzą również nieoprocentowane "książeczki mieszkaniowe". 
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każdy ruch zanim zdołał objąć szersze warstwy narodu, jest w 
komunizmie niemożliwal7 • Tres faciunt collegium - głosi stare 
rzymskie przysłowie. Tak, trzech spiskowców może się spotkać 
w Warszawie, Moskwie czy Budapeszcie w prywatnym mieszkaniu, 
bo trójka ludzi, mających do siebie bezwzględne zaufanie znajdzie 
się niemal w każdym kraju świata. Jeśli jednak trójka dojdzie do 
dziewiątki albo jeśli siatka tych. tró~ek pr~ekroczy najsk~om~ej­
szą liczbę, ta embrion.'~lna o~ga~l.lza.c]a, maJąc~ byc pr~edsIOnk~e~ 
do przyszłej rewolucJI, ZnajdZIe SIę pod CZUjnym okiem pohcJI. 
W komunizmie, 95 % ludności miejskiej znajduje się w zasięgu 
kontroli państwa. Niemożliwa jest nielegalna literatura, bo wszyst­
kie drukarnie są państwowe lub spółdzielcze, będąc zresztą pod 
szczególną kontrolą .policji, niem~żliw~ )est. powielanie ode~",:, 
bo powielacze są rejestrowane. Nlemozhwy Jest. nawet . w ~ml­
malnych rozmiarach publiczny protest lub ~tra]~, pomewaz ~a 
widownię wkraczają od razu władze bezpleczenstwa z armIą 
swych funkcjonariuszy - a "Wydział Gniewu L~du:' -. jak kied~ś 
nazwała Kultura jedną z komórek MSW zorgamzu]e mezwłoczme 
przy pomocy armii konfidentów, aktywistów p~~yjnych i o~­
działów Milicji "kontrdemonstrację" wspartą bICIem pałkamI, 
łamaniem kości i masowymi aresztowaniami. Możliwe jest tylko 
odbijanie pism ulotnych na maszynach w kilku egzemplarzach 
i rozsyłanie ich pocztą lub podrzucanie w klat.kach schod.owych, 
co oczywiście jest beznadziejną formą wa~l, 'przypommającą 
działalność antyhitlerowskiego bohatera z pOWIeŚCI Hansa FaIlady: 
"Człowiek umiera samotnie". 

17. Dlaczego możliwe jest w Polsce i w innych krajach Europy Wschod­
niej "podziemie gospodarcze", a .ni~mo~we jest .podziemnie polity~zn.e ~ 
jest to problem godny zastan?Wlema l ~ag~J~cy osobnego ?mOwlen:I~. 
Można w każdym razie wskazac na dwa dos~ ważkie. mo~ywy, ~t?re umozh· 
wiają w komunizmie gospodar.czą formę. mel,:gameJ działam~~c~. Potrze~y 
materiame ludności których me zaspakaJa panstwo, są oczywISCle znaczrue 
bardziej dla przecię~ego członka komunistycznej społeczności dokuczliwe niż 
brak elementarnych swobód indywiduamych. Takie są realia ludzkiej natury. 
Oczywiście - te drugie - wynikają z pierwszego - czyli ze struktury w~a. 
dzy polityczno-ekon?miczn.ej, z czego ~e w~ZJ;scy ob.Y'.va~ele Blo.~u. komu~s­
tycznego jasno zdaJą sobl~ spra~ę. NIemmeJ •• łatWleJ Jest. OIDlJac przepl:y 
gospodarcze niż występowac przecIw władzy Panstwa. SytuacJę taką st,,:arzaJ~ 
zresztą same władze naczeme Partii, rozumiejąc, że w sferze ekonoIDlc~neJ. 
przy nieustannej presji konsm;nent~w na. rynek to~arowy, ust~pstwa, po pl~rw-
6ze, są nieodzowne, po drugIe, rue dzIała w ruch mecha.ruzm eskalaCYJny, 
mogący podważyć bazę ekonomiczną komunizmu. Dlatego ruelegama prywat~a 
inicjatywa gospodarcza jest tolerowan.a, .0 ile nie przeIu;~cza pewnyc~ gramc 
i nie nabiera cech skandalu komproIDltuJącego cały ustroJ. Tak na ogół b~a, 
jeśli w kręgu obwinionych są wysocy funkcjonariusze państwo\~i (afera IDlęS­
na z roku 1964 zakończona wyrokiem śmierci w stosunku do. Je.~ego z pra: 
cowników KC, Stanisława Wawrzeckiego). W tym wypadku ilosc prze~ho~zl 
w jakość _ jakby powiedzieli marksiści, a następstwa. afery podobme. Jak 
w aferze skórzanej z roku 1963, w której głównym o~karzonym był. Staru~aw 
Galiclci, desygnowany na kilka dni przed ar~zt?w.aruem na stanowIsko W1C~­
ministra, wkraczają w sferę polityczną. rzucaJąc. sWlatło. na cały sJ;'~tem, w kto­
rym element ekonomiczny i polityczny stanoWl orgaru!'zną całosc. 
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Bezprecedensowa w historii omnipotencjalna kontrola państwa, 
którą wprowadził komunizm, wyklucza wśród opozycji wszelkie 
działania przygotowawcze - to co nazywało się i nazywa tra­
dycyjnie "mobilizacją mas". Dlatego ferment w państwach komu­
nistycznych jest zwykle niewidoczny, nierozpoznawalny tak długo, 
póki nie następuje złagodzenie presji organów bezpieczeństwa -
innymi słowy, jeśli nie przychodzi tzw. "odwilż", która, jeśli przy­
chodzi, to poprzedzona jest zmianami personalnymi w górze_ Sto­
sunek przyczynowo-skutkowy jest tu w pierwszej fazie odwró­
cony w stosunku do fermentów rewolucyjnych w innych krajach 
lub w minionych epokach. Czynniki opozycyjne skierowane prze­
ciw machinie ucisku nie mogą spowodować zmian w kierow­
nictwie. Odwrotnie - zmiany, które spowodowane są kryzysem 
władzy w górnych szczeblach, mogą wywołać pewne zliberalizo­
wanie reżymulB, co w następnej fazie wyzwolić może presję spo­
łeczeństwa w kierunku dalszych zmian w kierownictwie i usu­
nięcie najwierniejszych i najbardziej zajadłych stróżów totalnej 
biurokracji. Proces ten w klasycznej formie miał miejsce w Cze­
chosłowacji do momentu interwencji zbrojnej, po której rozpo­
czął się regres. W nieco mniej wyrazistej postaci przebiegał on 
w Polsce od wiosny 1956 roku do końca Października. Presję spo­
łeczeństwa w kierunku pogłębienia i rozwinięcia tego co wywal­
czyła w lecie i na jesieni 1956 roku klasa robotnicza i inteligencja 
polska skutecznie stłumił Gomułka. Ponieważ obyło się bez inter­
wencji sowieckiej, proces regresu, który trwał w Czechosłowacji 
ponad rok, przeciągnął się w Polsce na lata. Końcowy jego etap 
zbiegł się z inwazją wojsk Paktu Warszawskiego przeciw Cze­
chosłowacji. 

J ak dotychczas wszelkie ruchy zarówno w kierunku zliberali­
zowania jak i surowszego zdogmatyzowania zasad rządzenia za­
Początkowane były w całym świecie komunistycznym walkami 
frakcyjnymi w górze. Najdonioślejszą w skutkach była z nich 
oczywiście walka o spuściznę Stalina, której konsekwencje w roz­
maitych formach trwają do chwili obecnej. 

Tak więc mechanizm zmian w dole, którego eskalacyjne tempo 
może się okresami wymykać spod kontroli czynników rządzą­
cych, ma swą praprzyczynę w zmianach na górze. Wynika z tego 
Wniosek, że formuła niektórych grup rewolucyjnych, walczących 
w przeszłości i obecnie z rozmaitego typu reżymami dyktatorski­
mi, głoszącymi zasadę "im gorzej tym lepiej", w żadnym wypadku 
nie stosuje się do komunizmu. W systemach komunistycznych, 
przy wynikającym z elementarnej struktury komunizmu presji 
państwa, im sroższy i surowszy jest nacisk organów bezpie­
czeństwa, tym bardziej paraliżująco i obezwładniająco działa on 
na siły antykomunistyczne. Potencjalna opozycja może się zakty­
widować, nawet przy minimalnym zliberalizowaniu reżymu. Nie­
mniej, ten najlżejszy choćby zefirek wolności i rozluźnienie try-

18. Lub odwrotnie - jak to miało miejsce w Polsce w roku 1967/68 na 
tle walk frakcyjnych. 



108 ZBIGNIEW BYRSKI 

bów komunistycznej maszyny ucisku jest warunkiem wstępnym. 
Bez teO"o w krajach komunistycznych panuje kompletna noc:. 

Czy b c~le tej walki i położeni~ ~~tykomunistyc~n.ego rebelIanta 
potrafi zrozumieć "Nowa LewIca? Czy z drugIej s~ron!" .rebe. 
lianci Wschodu mogą pojąć, jeśli nie cele, to przynajmnIej mo­
tywy, którymi kierują, ~ię .lewic~wi .ekst~e~iści Zachodu? . 

Teoretycznie tak, jes~ SI~ zwaz~, ze o~IcJ~lnym celem "NoweJ 
Lewicy" nie jest przecie~ zmszczem~ kapltahzJ?u po to: by. za~tą­
pić go komunistyczną ~I~wolą. Ta~I ,cel w kaz~YJ? raZIe me Jest 
ideą przewodnią masy Jej zwol~nnlkow .. Z drugIej strony, w opo­
zycji przeciwko totalitaryzmowI ~omunlst~czne~u w ~lo~u So­
wieckim wciąż jeszcze mimo gorzkIch dośwlad~zen dOJ?ll1uJe nurt 
socjalistyczny i wiara, że ideały, któr~ przyśw.lecał;y kI~~U pokole­
niom rewolucjonistów, mogą znaleźć ll1l1e wCI~leme mz to, ~tór~ 
stworzyła komunistyczna biurokracja. Inny~I słowy, rebeliancI 
Wschodu (nie mówię o milionowej masie mIlczących opo~entó,:" 
których uczucia są nieodgadnione) nie wa~czą. o. restytucję kapI­
talizmu, którego przywrócenie w formach IstmeJącyc:h n~ Zacho­
dzie byłoby zresztą rzeczą całkowici~ nierealn~ . Rebeh~~I. W sch~­
du chcą zniszczyć tylko biurokracje ~om~mstyczne l Jej totalI­
tarne rządy. Innymi słowy, chcą usun.ąc P?htyczną sup~rstrukturę 
komunistycznego państwa, zachOWUjąc Jego ekonomlczn~ b.azę. 
Gdyby dysponowali tym szerokim margi~es7m swobody z Jaki~go 
korzysta "Nowa Lewica" w krajach kapItalIstycznych, ko.mumzm 
nie przetrwałby tygodni. Czy razem z. superstrukturą m7 rozle­
ciałaby się przy tej okazji baza ekonomlc~n~? N~ to pytame trud­
no odpowiedzieć. Zależałoby. to od tego Jakle SIły s~ołeczne w~ą­
czyłyby się w dalszym stadIUm rozprawy z komunIstyczną bIU-
rokracją· .. . oł . . 

W tym miejscu dochodzę do kwestii: w JakIm senSIe p ozeme 
"Nowej Lewicy" na Zachodzie jest odwróceni~m sytuac? rewolu­
cjonistów antykomunisty~zny<:h. na Wscho~Ie! .skoro Ich .wza­
jemne cele, aczkolwie~ Ill:e zbIezne, ~rzynaJmn~eJ _w sfe.rze ld~~ 
logicznej, wzajemnie SIę me ~~uczaJą. Czy "mIlcząca. wI~kszosc 
krajów komunistycznych me Jest tak samo zoboJętmała ~a 
problemy polityczne swego społeczeństwa j~k wa.rstwy średn~e 
zaawansowanych państw Zachodu? Czy mamfestuJąc w.obrome 
swobód demokratycznych studenci na ulicach Warszawy I d~mo~­
stranci na Placu Czerwonym nie są takim samym OdPOWI~~I­
kiem fanatyków "Nowej Lewicy" i ich wąskiego koI:a zwole~kow 
izolowanego od reszty społeczeństwa? ?la człOWIeka ~aJąceg~ 
kraje Europy Wschodniej i rządy komumzmu samo pyta~Ie ~rzmI 
nieprawdopodobnie naiwnie. Niemniej w~mag~ OdPOWl~dzI, ~o­
nieważ oczywista odmienność tych sytuaCjI D?-0ze uchodzIĆ u WIe­
lu osób nie znających krajów Bloku KomunIstycznego, za cz,ysto 
subiektYwne odczucie ludzi, którzy zostali z tych społeczenstw 
wyobcowani. . 

W obecnej chwili - tzn. w maju 1970 .roku -, ~asy - czylI 
klasa robotnicza, drobni urzędnicy, chłopI-kołc~~>zmcy, ~ nawet • 
inteligencja milczą. Milczą nie dlatego, że w ustroJ komunIstyczny 
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wrośli i że się z nim pogodzili, stając się organiczną jego cząstką, 
ale dlatego, że muszą milczeć. 

Mimo to klasa robotnicza krajów Europy Wschodniej we 
Wspólnym sojuszu z inteligencją postawiła niektóre reżymy ko· 
munistyczne (Węgry, Polska i Czechosłowacja) w rozmaitych 
okresach czasu w sytuacji śmiertelnego zagrożenia. Przymierze 
tych dwóch warstw mimo terroru władz bezpieczeństwa, groźby 
Czystek i wszystkich klęsk, którymi obywatelowi krajów Bloku 
WSChOdniego może zagrozić biurokracja, okazało się w sprzyja­
jących okolicznościach czymś w rodzaju mieszanki piorunującej, 
zdolnej rozsadzić nawet obręcz komunistycznego totalitaryzmu. 

Dlatego kłamstwo, które jest narzędziem umacniania komu­
nizmu od zarania jego dziejów, stało się ostatnio w rękach biu­
rokracji coraz bardziej brutalną i oszczerczą bronią. Robotników 
krajów komunistycznych, którzy w porównaniu z najgorzej opła­
canymi pracownikami USA, Niemiec Zachodnich i Francji mogą 
według standartu zachodniego uchodzić albo za nędzarzy albo 
ludzi żyjących w chronicznej biedzie (co w formie bardzo eufe­
micznej przyznają niektórzy przywódcy komunistyczni, w tej licz­
bie Breżniew, przypisując to nadmiernym potrzebom robotników), 
komunistyczna propaganda przedstawia jako niezachwianą opokę 
komunizmu; natomiast intelektualistów jako warchołów i mą­
cicielil9

, którzy dla zdrowego rdzenia narodu - klasy pracującej 
mają jedynie pogardę i nienawiść. W tym ostatnim specjalizuje 
się szczególnie prasa polska. Gdyby tkwiło w tym ziarno prawdy, 
wystarczyłaby tylko mała cząstka tych swobód politycznych z ja­
kiej korzysta wszelka opozycja w krajach Zachodu, aby ukazać 
rzekomą izolację intelektualistów - mącicieli. 

Obecna pasywna postawa klasy robotniczej Bloku Wschodniego 
nie jest świadectwem "pogodzenia" się z reżymami komunistycz­
nymi. Jest tylko następstwem klęski i zawodów, którymi, jak 
dotychczas, kończyła się każda konfrontacja z rządami państw 
komunistycznych. Gdyby przyjąć tezę przeciwną - akceptacji 
komunizmu - należałoby również uznać, że brak wszelkich prze­
jawów walki ekonomicznej w formie strajków świadczy o tym, 
że potrzeby materialne klasy robotniczej Bloku Komunistycznego 
są całkowicie zaspokojone w przeciwieństwie do robotników ame­
rykańskich, którzy bezustannie strajkują. Sądzą, że tym przykła­
dem z gatunku dowodu ad absurdum dostarczyłem wystarczają­
cych argumentów świadczących o odwróceniu sytuacji politycz­
nej "Nowej Lewicy" na Zachodzie w porównaniu z rebeliantami 
i nosicielami fermentu antykomunistycznego na Wschodzie. 

19. Rzecz jasna, że w stosunku do intelektualistów używa się wygodnego 
kryptonimu ,,rewizjoniści", który jest odpowiednikiem "syjonisty" - okreś­
lenia w Polsce naj zupełniej jednoznacznego. Ta ostatnia kategoria jako instru. 
ment walki z wrogiem wewnętrznym i zewnętrznym przeżywa wyraźny 
zmierzch. Po pierwsze, "syjoniści" byli bardziej rozpoznawalnymi niż "rewi. 
zjoniści", wobec czego łatwiej można było ich wyeliminować, podczas gdy ci 
drudzy - zostali, przysparzając Partii sporo kłopotu z ich demaskowaniem. 
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Mimo odwrócenia tej sytuacji, pomost, który by mógł zbliżyć 
"Nową Lewicę" do rewolucjonistów Wschodu pozornie biorąc 
istnieje, ponieważ obydwu nurtów nie dzielą na razie żadne nie­
przebyte różnice ideowe. Niestety, w praktyce próba takiego zbli­
żenia jest niemożliwa. Na przeszkodzie temu stoi poza wielu 
innymi czynnikami ignorancja - jeden z najważniejszych gwaran­
tów komunistycznego establishment. żeby przynajmniej okazać 
wzajemne zrozumienie i wzajemną tolerancję, bo nic innego w ra­
chubę wchodzić nie może, należy poznać nie tylko systemy prze­
ciw którym się występuje, ale i rozwiązania "konkurencyjne". 
Rebelianci krajów komunistycznych nie idealizują nadmiernie 
ustroju kapitalistycznego, ale wiedzą o nim znacznie więcej niż 
ich rewolucyjni kontrahenci z Zachodu. Rzecz pozornie dziwna, 
bo przecież komunistyczni dysydenci nie mogą już obecnie wcale 
albo prawie wcale wyjeżdżać poza granice Bloku Komunistycz­
nego, podczas gdy przedstawiciele "Nowej Lewicy" poruszają się 
po świecie bez żadnych restrykcji przynajmniej ze strony ich ma­
cierzystych, kapitalistycznych władz. W istocie jednak rozległa 
wiedza rebeliantów antykomunistycznych o Zachodzie i bezgra­
niczna czasem w swej naiwności ignorancja zwolenników "Nowej 
Lewicy" o krajach Wschodu ma u swych źródeł dwie przyczyny: 
prasa zachodnia i audycje radiowe przedostają się mimo pew­
nych przeszkód w granice krajów komunistycznych20• Na ich pod­
stawie można się dowiedzieć wszystkiego co dzieje się w zachod­
nim świecie. Natomiast z prasy czy radia chińskiego, sowieckiego, 
polskiego lub czechosłowackiego, jeśli chodzi o sprawy, które naj­
bardziej go interesują, zwolennik "Nowej Lewicy" dowie się lub 
posłyszy w 90 % kłamstwa. Jeśli je przyjmie za dobrą monetę, 
wytworzy sobie o życiu w państwach komunistycznych komplet­
nie fałszywy obraz. Jeśli nie uwierzy, nie będzie o nich wiedział 
nic albo bardzo niewiele, ponieważ dziennikarze angielscy, fran­
cuscy czy amerykańscy, którzy doskonale znają wydarzenia w ich 
własnych krajach, są bardzo kiepskimi informatorami, jeśli cho­
dzi o fakty i zrozumienie wielu zjawisk w krajach Europy 
Wschodniej. Zresztą zwolennik "Nowej Lewicy", który traktuje 
prasę zachodnią jako przekupny organ establishment, nie uwie­
rzy jej również. W efekcie, pozostaje odcięty od wszelkich źródeł 
informacji o krajach Komunistycznego Bloku. 

Ale czy w istocie przedstawiciel "Nowej Lewicy" tych infor­
macji tak bardzo szuka? Chyba nie zanadto. Poszczególni przed­
stawiciele ruchu uprawiają coś w rodzaju turystyki politycznej. 
Czasami są przyjmowani w Hanoi lub Hawanie. Rzadziej w Peki­
nie. Członkowie japońskiej skrajnie lewicowej grupy "Czerwona 
Armia" po ryzykownej lecz udanej imprezie porwania samolotu 
wraz z pasażerami, wylądowali w Phenianie, gdzie miejscowe 

20. W Polsce szereg periodyków zachodnich, w tej liczbie amerykańskich, 
angielskich i francuskich ma debit. Natomiast pełne embargo położone jest 
na wydawnictwa wychodzące za granicą w języku polskim, o ile nie są one 
publikacjami prosowieckich partii komunistycznych. Działające natomiast ra­
diostacje zachodnie, jak Free Europe czy Liberation, masowo są słuchane. 
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władze koreańskie zatrzymały ich w areszcie." Zapewne z aresztu 
już wyszli albo wyjdą w najbliższym czasie, niemniej zamiarem 
ich było jak to sami stwierdzili nie poznanie świata komunistycz­
nego, ale szukanie pomocy w organizowaniu powstania zbrojnego. 
Nawet niekoniecznie w Japonii. Celem ich była rewolucja wszech­
światowa. 

Fakty i rzeczywistość mało interesują ekstremistów "Nowej 
Lewicy". Można zaryzykować twierdzenie, że potrzeba wiedzy 
i rozszerzenie ich horyzontów jest odwrotnie proporcjonalne do 
potencjału ich rewolucyjnego entuzjazmu. Instynktownie czują, 
że refleksja i trzeźwa myśl, analizująca wszelkie aspekty rzeczy­
:",istOści, jest śmiertelnym wrogiem decyzji walki ze złem, które 
Identyfikują z jedynym złem z jakim w swym życiu się zetknęli. 

Brodaci rewolucjoniści czasami groźni, czasami śmieszni, są 
odwiecznym twórczym fermentem świata. Ci z "Nowej Lewicy" 
są typowym antyproduktem kapitalistycznego ustroju i jego super­
Cywilizacji. Eskalacyjne tempo rozwoju technologicznego nasuwa 
myśl o jakimś zakręcie historycznym, przed którym stanęła cy­
Wilizacja. Ci, którzy podnieśli bunt przeciwko kapitalizmowi, 
będącemu głównym motorem materialnego postępu, zostali umie­
szczeni w niewłaściwych szerokościach geograficznych, aby poza 
nielicznymi fanatykami zakończyć swój romantyczny żywot rewo­
lucjonistów równie romantyczną śmiercią. Czeka ich prawdopo­
dobnie znacznie tragiczniejszy koniec: wchłonie ich powoli sys­
tem, przeciwko któremu z taką pasją walczą. 

Być może, że po nich przyjdzie światlejsza, mniej żywiołowo 
działająca generacja burzycieli starych porządków i twórców no­
wego świata. 

Kwiecień 1970 roku. 
Zbigniew BYRSKI 



Studenci iako liki asa" 

Nixon powiedział czym są bums, włóczęgi oraz studenci sta­
wiający czoła policji. Oświadczenie jego było jednak zbyt łatwą 
obrazą kolektywną; dlatego też, pod wpływem coraz większego 
zaniepokojenia z powodu rozmiarów mobilizacji mas studenc­
kich, zrezygnował on w nocy z piątku na sobotę ze snu i udał 
się pod pomnik Lincolna, by podjąć dyskusję z przedstawiciela­
mi owych stu tysięcy manifestantów zebranych w Waszyngto­
nie. "Wiem" - powiedział Nixon - "iż chcecie ogłuszyć mnie 
waszymi protestami i sloganami. Nie mam zamiaru skarżyć się, 
możecie robić co chcecie, macie do tego prawo. Ale unikajcie 
przemocy ... ". 

Skończyło się na tym, że dyskusja objęła nie tylko sprawę 
Wietnamu i Kambodży, ale także problem Murzynów i Meksy­
kanów w Kalifornii, zagadnienie zanieczyszczenia powietrza i wo­
dy, kryzysu w ośrodkach miejskich i ochrony przyrody. 

Studenci amerykańscy - jeśli idzie o poglądy na temat wojny 
w Wietnamie - zajmują punkt widzenia jednostronny, który 
nie bierze pod uwagę kontekstu historycznego i zagadnień zwią­
zanych z równowagą światową . "Mam wrażenie - pisał już 
Robert Kennedy w "To Seek a Newer World" - że Wietnam jest 
dla naszej młodzieży znacznie większym wstrząsem niż dla nas. 
Młodzież nie zna ani drugiej wojny światowej ani Korei. Wallci 
w Wietnamie otacza obecnie retoryka, której młodzież nie rozu­
mie ... W oczach młodzieży komunizm nie sprowadza się do "czys­
tek", stalinowskich obozów stracenia, ani też do niesłychanych 
rewelacji ogłoszonych w czasie XX Zjazdu ... Świat, jaki widzi , jest 
światem gdzie państwa komunistyczne stać się mogą dla siebie 
najbardziej zaciętymi wrogami, albo nawet przyjaciółmi Zacho­
du i gdzie komunizm nie jest lepszy, ale na pewno nie gorszy 
od licznych, okrutnych i bezwzględnych dyktatur, z którymi 
nawiązujemy sojusze, gdy leży to w naszym interesie ... Młodzież 
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poszła tak daleko w swym romantycznym idealizowaniu naszych 
przeciwników, że grzeczny "wujaszek Ho" i komuniści z Wietna­
mu są dla niej niczym innym jak tylko sto~unkowo ni,ewinnym 
ugrupowaniem nacjonalistycznym... Ucisk rez~mu w Północ~ym 
Wietnamie jest znacznie większy niż w Połudmowym, a r~ą.d Jego 
jest bardziej nieubłagany w swym dążeniu do skut~cznoSCl. Jego 
program "reformy rolnej" wysunięty w latach 1954. I 1.955 prowa­
dził do przymusowej kolektywizacji w typie chińskIm I był wpro­
wadzony w życie z taką bezwzględnością, iż wywołał bunt !ud­
ności chłopskiej, w czasie którego zginęło ponad sto t~SJę~y 
osób... Dla narzucenia swego programu Wietkong posługuje Slę 
w Południowym Wietnamie terrorem w pełnym tego sło",:~ 
znaczeniu. Działalność jego okazała się bardziej skuteczna DlZ 

nasze bombardowania i nasze strzały armatnie, przede wszyst­
kim dlatego, że zmierzała do wyraźnego celu; lecz nie jest .t'? 
dostatecznym powodem by ją popierać moralnie, a jeszcze mmeJ 
by cieszyć się z powodu jej sukcesów". 

Po Berkeley 

Czy fakt, że jakiś Prezydent zdecydował się na przeprowadze­
nie wymiany zdań ze studentami może utrudnić obecnie dysku­
sję z krańcowymi moralistami nowego pokolenia? U podstaw 
protestów tego pokolenia tkwią nie tylko bezpośrednie impulsy, 
ale także zagadnienia, które wypływają z zasadniczych przemian 
społecznych. 

W Stanach Zjednoczonych uniwersytet jest już przede wszyst­
kim ogromnym "centrum przemysłowym produkującym wiedzę" , 
i przerabiającym mózgi tak, jakby były one surowcem, a ruch 
studencki uważa siebie za nową klasę robotniczą wiedzy. Re­
windykacje jego, poza żądaniami ekonomicznymi, które w boga­
tym społeczeństwie schodzą na plan drugi, związane są z poję­
ciem władzy: kontrola nad kierunkiem studiów, kontrola nad 
wpływami kapitału publicznego i prywatnego, nad zakresem 
au tonomii w poszukiwaniach naukowych, nad ostatecznym celem 
rozwoju gospodarczego. 

Bunt w Berkeley w 1964, pierwszy objaw radykalnego protes­
tu podniesionego w imię władzy studentów, był w swym zało­
żeniu zjawiskiem wynikającym z przekształcenia się uniwersy­
tetu zjawiskiem, które opisał zarządca i rektor Clark Kerr 
\V ,:The Uses of University": "Produkcja, rozdział i spożycie 
wiedzy stanowią 29 % produktu narodowego brutto ... 'Prod~kcja 
wiedzy' wzrasta w tempie dwa razy szybszym od reszty dzIałów 
działalności gospodarczej ... To, czego dokonały koleje w dr~giej 
połowie ubiegłego wieku, to co spowodowały samocho~y. w pJen~­
szej połowie naszego wieku, sprawić może w drugIej połOWIe 
XX wieku przemysł wytwarzający wiedzę; może on przyczynić 
się do rozwoju narodowego". 
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Młodzież 

Uniwersytet-przedsiębiorstwo, który staje się bogaty i roz­
wiązuje swe problemy kwantytatywne ofiarowując usługi (w za­
mian za pomoc finansową) przemysłowi, rządowi i wspólnotom 
lokalnym, ów uniwersytet wielostronny, zorganizowany na zasa­
dzie obliczeń ordynatorów, przeprowadzający selekcję wśród 
studentów na podstawie perforowanych kart IBM (współczynnik 
inteligencji i wydajności, grupa krwi, zdolności zawodowe itd.) 
zawiera w sobie jednak sporą dozę samowładztwa technokra­
tycznego. "Przedsiębiorstwo", przyznaje Kerr, "jest w swym za­
łożeniu samowładne, gdyż zmuszone jest do pobierania decyzji 
i działania... Władza skupiać się musi w kilku zaledwie rękach ... 
Jednostki korzystać będą z wolności tylko poza pracą ... ". Długa 
seria. rozruchów w obozach studenckich, które wzrastać będą 
na sIle wraz ze stopniowym zwiększaniem się liczby studiują­
cych (nie długo będzie ich 10 milionów) jest dowodem istnienia 
pewnej siły społecznej o tyle, o ile dąży ona do przekształcenia 
biegu historii. 

"Podobnie jak rozwój przemysłowy w swym pierwszym okre­
sie prowadził do koncentracji sił roboczych i budził świado­
mość klasową - stwierdza historyk Theodore Roszak - tak 
dzisiaj te same skutki wywołują obozy studenckie, gdzie groma­
dzi się dwadzieścia pięć tysięcy, a czasami więcej młodzieży". 
Ale owa seria rozruchów jest jednocześnie dowodem istnienia 
ogólnego rozdźwięku politycznego związanego ze sprawą prze­
kazywania hierarchii wartości z pokolenia na pokolenie. 

"Pierwotną ilustracją postępu ludzkiego - pisze Robert Ken­
nedy - jest historia Mojżesza, który doprowadza swój naród 
w pobliże ziemi obiecanej, po czym umiera, pozostawiając 
Jozuemu dowództwo nad przedsięwzięciem, którego cel ostatecz­
ny był kością niezgody między nimi. Wiek dwudziesty naruszył 
jednak ten porządek. Nowy etap, etap młodości dzieli obecnie 
dzieciństwo od dojrzałości. Zgodnie ze swą definicją młodość 
jest okresem życia ludzkiego gdzie nie podlega się już bezpo­
średniej kontroli rodziców, lecz nie zna się jeszcze odpowie­
dzialności jakie niesie wiek dojrzały; jest to etap, mówią nam, 
gdzie obowiązują najwyższe zasady i modele wysuwane przez 
współczesnych. Dlatego też łańcuch, który w swoim czasie słu­
żył do przekazywania hierarchii wartości z pokolenia na pokole­
nie, uległ dzisiaj zerwaniu. Powstała kultura, wsparta na sobie 
samej, wolna od więzów i wymagań, które określają wizję 
życia w reszcie społeczeństwa". 

Kształcenie młodzieży aż do wieku dwudziestu trzech czy 
dwudziestu czterech lat przedłuża etap, w którym nastąpiło 
zerwanie. "Ameryka jest krajem gdzie młodzież posiada naj­
większy wpływ. Od czasu gdy nauka w szkołach średnich stała 
się obowiązkowa więcej niż połowa naszych dzieci uczęszcza na 
uniwersytet... W ten sposób sami stworzyliśmy przesłanki dla 
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powstania coraz większego rozdziału między pokoleniami, dla 
coraz szybszego burzenia hierarchii wartości". 

W chwili obecnej rodzi się między innymi kultura, która 
czerpie swe natchnienie z zasady: "Możemy stworzyć świat taki 
jak go pragniemy". W 1967 stwierdzono na podstawie dokładnej 
analizy sytuacji, że zaledwie 12 % starszych studentów uniwersy~ 
tetu pragnie poświęcić się działalności gospodarczo-h~dloweJ 
i uważa, że tego rodzaju kariera jest godna szacunku l dost~r­
czać będzie zadowolenie. W ostatnich czasach liczba wyznawcow 
tego poglądu jeszcze się zmniejszyła . . 

Galbraith potwierdza te spostrzeżenia: "Ostatnio zarysowuJe 
się nieustannie tendencja do krytykowania konwencjonalnych 
dążeń gospodarczych i społecznych, a w szczególności wartości 
ekonomicznych. Młodzież wyraźnie cierpi na poczucie obcości, 
które wyraża się w odmowie uznania konwencjonalnych poglą­
dów na prace i karierę ... Poczucie to manifestuje się jednak nie 
tylko wśród młodzieży; występuje ono także szeroko wśród do­
centów i naukowców, a nawet w niektórych fundacjach filantro­
pijnych... Nastawienie to daje się odczuć szczególnie wyraźnie 
u docentów i naukowców. Uważają oni, że nadmierne zaintereso­
wanie dobrami materialnymi jest rzeczą godną potępienia". 

Ponieważ poglądy te wypowiadają elity, wcale nie ograniczo­
ne lecz liczne nawet w skali kontynentu, rośnie fala żądań no­
wych wartości odpowiadających dążeniu do wyjścia z ubogiej 
epoki historycznej i do zrewidowania tradycyjnych nastawień 
kolektywnych. Przedstawiciele owych kierunków ideowych zmie­
rzają równocześnie do osiągnięcia participatory democracy (de· 
mokracji opartej na współudziale); pojęcie to, które jest nowo­
czesnym odpowiednikiem demokracji wspólnot Jeffersona, gdzie 
każdy okręg miał być "małą republiką", wysuwa jako cel rozcią­
gnięcie samokontroli nad światem tak skomplikowanym jak 
Ameryka, nad buntem młodzieży i Murzynów, nad rewolucją 
technologiczną · 

Wzrastający nacisk nowego pokolenia wynika z jego szerokiej 
i zapamiętałej zdolności do stawiania pytań. Najpierw zastana­
wia się ono nad tym dlaczego uniwersytety podlegają władzy 
zarządców, dlaczego wysyła się żołnierzy do odległego Wietnamu, 
dlaczego istnieją, mimo ogromnego dobrobytu gospodarczego, 
getta i nędza w ubogich dzielnicach miast, a potem roztrząsa 
pytania nad celowością działalności gospodarczo-handlowej, celo­
wością państwa, o ile nie wszystkich rzeczy tego świata. Nie ma 
na to odpowiedzi prostych, a czasami nie ma w ogóle odpo· 
wiedzi. 

W Europie 

Narodziny "robotniczej klasy intelektualnej" w ramach uni­
wersytetu i w epoce uprzemysłowienia uniwersyteckiego prowa­
dzą także w Europie do buntu młodego pokolenia. W zależności 
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jednak od studium rozwoju jaki osiągnął dany kraj, ruch ten 
przybiera różne oblicza. 

Omawiając rozruchy francuskie w maju 1968 roku poseł ko­
munistyczny Pierre Juquin pisze: "Wiedza staje się bezpośred­
nią siłą produkcyjną; fakt ten prowadzi do poważnych zmian 
w łonie społeczeństwa uprzemysłowionego, a w szczególności do 
wzrostu znaczenia studentów i intelektualistów wśród czynnej 
ludności". Ze swej strony Raymond Aron notuje: "W Paryżu 
skonce~trowało ~ię 1~0 tysi~cy st~dentów uniwersyteckich, którzy 
stanoWIą odpowIedmk burzuazYJny mas robotniczych z XIX-ero 
wieku". W czasie dyskusji zorganizowanych przez wolny u~i­
wersy te t berliński jeden z przywódców SDS, Wolfgancr Lefevre 
powiedział, że kontestacja jest buntem "naukowych sił produk­
cyjny". 

Gdy jakaś g~upa nabie~a świadomości klasowej, staje się ona 
przede wszystkIm anarchIczna, lub "ulega uczuciowemu ekstre­
mizmowi, który nie posiada określonego celu, a często nie rozu­
mie mechanizmu społecznego". Pierwsza CGT była anarchiczna 
~ ruch .. st.udencki w uprzemysłowionym Zachodzie, poszukujący 
Ideol~gll I nowych metod działania, jest płynny w tym samym 
stopnIU co ruch robotniczy w przeddzień Pierwszej Międzynaro­
dówki. Tak jak pierwszy ruch robotniczy wysuwał idee koopera­
tyw i spółdzielni Proudhona, tak teraz mówi się o prowadzeniu 
"przeciw-wykładów", czy to w formie "przeciw-uniwersytetu" w 
~eryce, czy "uniwersytetu krytycznego" w Berlinie. Na tym 
Jednak kończą się podobieństwa między Stanami Zjednoczonymi 
a Europą; w porównaniu z wolnym uniwersytetem Berlina Za­
chodniego, z London School of Economics i z Sorboną, Berkeley 
i Columbia znajdują się już w prawdziwym społeczeństwie "post­
przemysłowym"; pozostaje tylko do rozstrzygnięcia czy 20 % "za­
żartej" młodzieży wystarcza, by stworzyć groźną siłę przewrotu. 

Alberto RONCHEY 
La Stampa, 12 maja 1970 

(Przełożył z włoskiego Paweł Zdziechotvski) 
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lekcia ind~chińska i chińska 

Dawniej za tak zwanych dobrych czasów wojna to była 
wojna. Gdy Churchill mówił, że ... będziemy bili się na plażach, 
na ulicach naszych miast i nie poddamy się nigdy - nie prze­
mawiał w imieniu mniejszości, czy większości tylko dosłownie 
w imieniu wszystkich. Nikt bowiem nie miał żadnych wątpliwości , 
że należy bić Niemców i że wojna przeciwko Trzeciej Rzeszy 
musi być wygrana. Nie potrzeba było nikomu tego tłumaczyć, 
ponieważ każdy to wiedział i rozumiał. 

Wojna w Indochinach, która trwa już niemal dwukrotnie dłu­
żej od ostatniej wojny światowej - podobna jest do innych wo­
jen tylko tym, że po obu stronach są zabici i ranni. Lecz na tym 
wszelkie analogie się kończą. Przede wszystkim nie wiadomo do­
kładnie kto przeciwko komu walczy. Oficjalnie jest to wojna 
Wietnamczyków przeciwko Wietnamczykom. Lecz można powie­
dzieć również, że jest to wojna Stanów Zjednoczonych przeciwko 
Rosji Sowieckiej i Chinom. Południowy Wietnam nie dałby sobie 
rady bez pomocy amerykańskiej - Północny Wietnam nie dałby 
sobie rady bez pomocy sowieckiej a częściowo i chińskiej. 

Można również przyjąć pogląd, że wojna w Wietnamie jest 
wojną ideologiczną, której celem jest zatrzymanie pochodu ko­
munistycznego w bardzo ważnym rejonie Azji. To jest teori~ 
faworyzowana przez emigracyjnych publicystów. Nie wydaje lm 
się jednak by owa teoria odpowiadała prawdzie. . 

Wyobraźmy sobie, że Rosja i Chiny są absolutystycznYlID mo­
narchiami, które uprawiają imperialistyczne polityki. Gdyby w 
takiej sytuacji Północny Wietnam przy pomocy rosyjskiej podjął 
wojnę przeciwko Południowemu Wietnamowi - można uznać za 
prawdopodobne, że Amerykanie pospieszyli by z pomoc.ą P?­
łudniowemu Wietnamowi by nie dopuścić do poszerzama SIę 
rosyjskiej sfery wpływów w Azji. . 

Rosyjskie międzykontynentalne pociski atomowe stanOWIą za: 
grożenie dla Ameryki bez względu na to czy na Kremlu rządZI 
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Breżniew czy car. Być może rząd generałów i marszałków, który 
obaliłby komunizm - prowadziłby znacznie bardziej imperialis­
tyczną i agresywną politykę niż Breżniew i Kosygin. 

Komunizm nie jest groźny sam w sobie. Komunizm jest groź­
ny ponieważ za komunizmem stoi Rosja. Gdyby Chiny i Rosja 
były cesarstwami nikt nie przejmowałby się komunizmem w 
Wietnamie, ponieważ w takiej sytuacji komunizm nie stanowiłby 
instrumentu imperialistycznej polityki Rosji i Chin. 

W polityce wielkomocarstwowej prawie nigdy nie chodzi o ideo­
logię. Zawsze chodzi obalance of power - to znaczy o korzystną 
równowagę sił, która zapewniałaby bezpieczeństwo. W tym kon­
kretnym wypadku sprawa jest prosta. Jeżeli upadnie Wietnam 
- dlaczego nie miałaby upaść cała południowo-wschodnia Azja 
zaczynając od Syjamu a kończąc na Bunnie. Wówczas era Pacyfi­
ku zapoczątkowana w pierwszym dziesięcioleciu bieżącego stulecia 
dobiegłaby kresu. Drogi na Pacyfik i Ocean Indyjski s tanęłaby 
dla Sowietów otworem. W takiej sytuacji Nowa Zelandia a nawet 
Australia byłyby de facto zagrożone. W sumie byłoby to coś 
znacznie więcej niż Pearl Harbour. 

W Wietnamie Amerykanie bronią swojego bezpieczeństwa w 
znacznie bardziej dosłownym tego słowa znaczeniu niż Rosjanie 
bronili swojego bezpieczeństwa wkraczając do Czechosłowacji. 

Czytelnik powie w tym miejscu, że bronię imperializmu. Nie 
bronię, tylko analizuję a poza tym zapytuję: jeżeli się jest im­
perium jaką politykę ma się prowadzić jeżeli nie imperialną? 
Imperium, które przestaje prowadzić politykę imperialną - prze­
staje być imperium. Nie leży w interesie wolnego świata by Stany 
Zjednoczone przekształciły się w izolowaną "Fortecę Amerykań­
ską" i przestały być światowym imperium. 

Zastrzeżenia budzą nie cele polityki amerykańskiej tylko me­
tody. 

Wszystko to wyglądałoby inaczej, gdyby ustrój demokratyczny 
w każdym aspekcie górował nad komunizmem i gdyby było to 
absolutnie oczywiste i jasne dla każdego. Niestety tak nie jest. 
Demokracja amerykańska przeżywa swój największy kryzys w 
dziejach. 

Gdybym był komunistą rosyjskim, wietnamskim czy chińskim 
- pomyślałbym, że co komu z wolnej prasy w kraju w którym 
200 wyższych zakładów naukowych jest zamkniętych na skutek 
rozruchów studenckich. Co komu z instytucji demokratycznych 
w kraju, w którym policja strzela do dziewiętnastoletnich smar­
kaczy - strzela i zabija. Co komu z demokracji, która wyraża 
się najwyższym na świecie procentem zbrodni. Czy wolny jest 
człowiek, który wieczorem nie może bezpiecznie chodzić po uli­
cach swojego miasta? 

Amerykanie nie mają niczego "do sprzedania" w sensie ustro­
jowo-ideologicznym tzn. nie mają tytułu ani innych pouczać, ani 
innych wyzwalać, bo muszą wpierw wyzwolić siebie samych z kry­
zysu społecznego w jakim się znaleźli. Dopóki to się nie stanie, 
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nie mamy podstaw do reklamowania demokracji, bo de facto 
nie mamy czego reklamować. . . 

W jednym z poprzednich moich artykułów pr~yto~zyłe.m oplmę 
światłego i wykształconego Murzyna, k.tóry p~WledzIa~, ze .Chrze­
ścijaństwo traci wyznawców w Afryce 1 w AzJI. -:-, po.mewaz kolo: 
rowi ludzie przekonują się, że narody chrześc~JanskIe, <?~ ;tl~ecI 
nie są lepsze czy sprawiedliwsze od narodów ~e-chr~esc~J~s~ICh. 
Innymi słowy, my sami nie jesteśmy chrzeŚCIJanamI, m~ ~Jemy 
jak chrześcijanie - jaki więc posiadamy tytuł do u~zema llll1ych 
tego, czego sami nie nauczyliśmy się przez dwa tySIąC~ la,t .. 

Podobnie jest z demokracją. Największa demok~acJa SWIata, 
tzn. demokracja amerykańska musi być gruntowme zre~ormo­
wana i dopiero wówczas, ale dopiero wówczas Ame.~yka~e z~o­
będą moralne i faktyczne prawo uczyć demokraCjI polItykow 
w Saigonie czy gdziekolwiek iIl:dziej. . . 

Czytelnik, który pamięta mOJe uprzednIe artyku~ - zal~wazy, 
że podkreślałem kilkakrotnie, że polityka nie ma WIele wspolnego 
z moralnością. Na ogół tak jest istotnie. Lecz w tym kon~etnym 
wypadku sprawa kształtuje się inaczej. Zwalczamy totalIs~yczny 
komunizm, ponieważ uważamy, że jest to sys.~e~ mor.aJn.ie zły. 
InteI\AJencja zbrojna Sowietów w CzechosłowaCJI. l zdławIeme ,w?l­
nościowej rewolucji wywołały moralne o?urzeme w. c~łym SWIe­
cie, a nawet w pewnych kołach społecz~ns,twa rosy~skiego . "Wy­
darzenia warszawskie", proces Tatermkow, codZIenny potO? 
kłamstw, fałszerstw i krzywd - to wszystko jest nie tylko totah­
tamą polityką lecz i gwałceniem ~~dst~wowych moralnych z~sad, 
na których opierała się nasza cyWllizacJa bez względu na polItykę 
i ustroje społeczne. . 

Gdyby komunizm okazał się był sukc~sem, gdyb'y w SowIeta,ch 
panował raj sprawiedliwości i wolnOŚCI, gdy~y me było ~agro~v 
i cenzury lecz przeciwnie,. kwitłyby .Iiter~tura l sz~a - mkt me 
chciałby zwalczać komunIZmu, pomewaz zwalczame tak szlachet-
nego ustroju byłoby czymś niemoralnym. . 

Konflikt pomiędzy Wschodem a Zachodem. sprow~~za SIę 
u dna do rywalizacji pomiędzy dwoma formamI ustroJow ~po­
łecznych z których każdy głosi wyż~Z?Ś~ moralną nad u~t~oJem 
konkurencyjnym. Z tych przyczyn, JezelI w Ameryce pol~cJa za­
strzeli kilku demonstrujących studentów - ów akt stanOWI czysty 
zysk komunistów, a więc Sowietów:. . 

Około dziesięciu lat temu C. Wnght MIlls w SWOIm "Letter . t<? 
the New Left" wysunął pogląd, że klasa r?botnicza. przestała. JUZ 
być motorem postępu społecznego i o~ec:me klasaI?~ ~dO~yml ~o 
powodowania przemian są intelektua~lścl, st?~enCI ~ mtehgencJa. 

Jednak obserwując poprzez prasę l teleWIZję akCję studentów, 
która jest zjawiskiem społecznym wielkiego k~libru, dos~edłem 
do wniosku, że demonstracje nie prowadzą do mczego. Co ~ego 
jest strajk robotników produkujących bogactwo , - a ~o llll1ego 
jest marsz protestacyjny tysięcy stu~entów, k~orzy me produ­
kują niczego. Interwencja w Kambodzy nast.ą~iła po lat.ach de­
monstracji studenckich, po setkach przemóWlen za pokOJem, po 
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publicznym paleniu kart powołania do armii itd. Establishment 
nie musi się liczyć z demonstracjami studentów i prezydent Nixon 
podejmując decyzję w sprawie Kambodży najwyraźniej nie liczył 
się ani ze studentami ani z lewicowymi intelektualistami. 

Jednak, jak słusznie zauważył Malcolm Dean ("Rebirth of the 
New Left"), nie jest wykluczone, że prezydentowi Nixonowi po­
wiedzie się to - co 10 lat temu nie powiodło się Millsowi, to 
znaczy, że powiedzie mu się w końcu zjednoczyć Nową Lewicę . 

Lecz nim podejmiemy dalsze rozważania, chciałbym jeszcze 
raz podkreślić, że z punktu widzenia politycznego i socjologicz­
nego owa bezowocność demonstracji jest czymś wielce interesu­
jącym i pouczającym . Gigantyczne marsze anty-bombowe, które 
latami obserwowaliśmy w Anglii nie doprowadziły absolutnie do 
niczego. Wniosek jaki należy z owego fiaska demonstracji wysnuć 
sformułowałbym następująco: ustrój demokratyczny jak każdy 
ustrój można obalić. Jedyną klasą społeczną, która posiada te 
możliwości - nie są studenci, czy intelektualiści, tylko robotnicy. 
Strajk generalny - jeżeli trwa dostatecznie długo, musi w końcu 
położyć każdą demokrację na obie łopatki. Natomiast studenci 
i intelektualiści nie mają żadnej możliwości obalenia demokracji 
czy danego establishment. Studenci i intelektualiści mają nato­
miast ogromne możliwości zreformowania ustroju poprzez ma­
szynerię demokratyczną. Mogą organizować i popierać kampanie 
wyborcze postępowych polityków, mogą wydawać pisma, książki, 
broszury - mogą wreszcie skonsolidować "Nową Lewicę" i zre­
formować amerykańską Partię Demokratyczną. Ten ostatni punkt 
jest zadaniem herkulesowym, lecz niemniej, wydaje się konieczny. 

Część studentów i intelektualistów zrozumiała, że demokrację 
można zreformować tylko poprzez demokrację, a nie aktami, 
które demokracji są obce. Jeżeli kilka tysięcy studentów demon­
struje przed Białym Domem to fakt ten bynajmniej nie oznacza, 
że wyborcy zmienią swoje poglądy i będą głosowali inaczej niż 
dotychczas. Studenci powinni nie demonstrować - co nie prowa­
dzi do niczego - tylko powinni organizować pressure groups, 
które wywierałyby wpływ na senatorów i reprezentantów. Inte­
lektualiści i studenci powinni jednym słowem uprawiać konkret­
ną politykę, a nie bawić się w rewolucję, która de facto rewolucją 
nie jest i wskutek tego nie może osiągnąć żadnych rezultatów. 

Jeżeli dziś Marcuse, a przed nim Mills i wielu innych socjolo­
gów stwierdzają, że większość robotników uległa "uburżuazyjnie­
niu" i nie jest zainteresowana w rewolucji - tym samym rewolu­
cja w Ameryce musi być skreślona z rejestru rzeczy możliwych, 
bo tylko klasa robotnicza byłaby zdolna do przeprowadzenia re­
wolucji. Więc po co bawić się w rewolucję, która nie ma żadnej 
szansy sukcesu? 

Wojna w Wietnamie jak żadne inne wydarzenie w ostatnich 
dekadach - przeorała głęboko umysły młodego pokolenia. Gdyby 
ów ruch buntu i rewizji zapoczątkował dzieło postępowych re­
form, gdyby z czasem uzdrowił demokrację amerykańską - wów­
czas przyszli historycy napisaliby, że młodzi żołnierze amerykań-
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scy, którzy polegli w Wietnamie swoją śmiercią coś istotnego 
okupili . 

• 
W połowie maja br. oglądaliśmy na ekranach telewizyjn~c~ 

fotoreportaże z Kambodży. Olbrzymie, podziemne s~ady amumcJl 
i zaopatrzenia, odkryte i zdobyte przez Amerykanow. . 

Prof. Pragier, w jednym ze swoich artykułów o Indc;>chmach 
napisał, że do tej pory nikt nie powiedział Amerykanom, ze walka 
w Wietnamie toczy się przeciwko Sowietom. . . . 

Nie jestem ani generałem ani strategiem - niemmej ~ydaJe 
mi się, że likwidowanie baz zbrojeniowych w Kambodzy czy 
bombardowanie dróg, którymi owo z~opatrzenie płynie t~ ,w.szyst: 
ko posiada tylko drugorzędne znaczenie. Gdyby komunlscl bylI 
odcięci od jakiejkolwiek pomocy z zewnątrz - wó:-",czas. tego 
typu operacje przyniosłyby szybko rezultaty. Lecz Jak wIemy, 
komuniści nie są odcięci od pomocy z zewnątrz i ich głównym 
źródłem zaopatrzenia jest Rosja sowiecka a nie podziemne ma­
gazyny w Kambodży. Trzeba by więc przeprowadzić blokadę Indo­
chin i bombardować wszystkie statki sowieckie wiozące broń 
i zaopatrzenie dla komunistów. To byłoby rozwiązanie zarówno 
logiczne jak i niemożliwe i dlatego nie można powiedzieć społe­
czeństwu amerykańskiemu, że Stany Zjednoczone walczą w Wiet­
namie przeciwko Sowietom. 

Wydaje mi się również, że nie jest rzeczą możliwą odniesienie 
pełnego militarnego zwycięstwa w Wietnamie - bez ryzykowania 
wojny z Rosją, a prawdopodobnie i z Chinami. Rosj~, j.ak zaj~z~e 
potrzeba - będzie zaopatrywała komunistów w brome I amumcJę 
przez następne 30 lat. Gdyby komuniści wietnamscy zostali z cza­
sem zdziesiątkowani - zastąpią ich stopniowo Chińczycy, którzy 
będą udawali Wietnamczyków. To nie Chiny będą walczyć prze­
ciwko Amerykanom tylko komuniści wietnamscy ... chińskiego 
pochodzenia. . 

Sądzę również, że należy przyJąc za podstawową zasadę, ze 
nie można walczyć z Rosją i z Chinami równocześnie. Amery­
kanie swą polityką w Wietnamie dokonali cudu - stworzyli 
bowiem "semi-alians" rosyjsko-chiński przynajmniej w tym rejo­
nie Azji. Istotą tego "aliansu" jest fakt, że zarówno Rosjanie jak 
i Chińczycy domagają się kategorycznie całkowitej ewakuacji 
Amerykanów z Indochin. 

Nuklearny potencjał chiński budził zarówno w Rosji jak 
i w Ameryce niedowierzanie. Dopiero wystrzelenie w orb.itę s~ut­
nika o imponującej wadze, przekonało rzeczoznawców, ze Chmy 
przekształcają się w mocarstwo nuklearne w dosłownym tego 
słowa znaczeniu. 

Amerykanie nie lubią terminu "podwójna hegemonia" który 
ukuł gen. de Gaulle. Niemniej, termin ten definiował określoną 
polityczną rzeczywistość a mianowicie absolutną przewagę dwóch 
nuklearnych super-mocarstw. Jak powszechnie wiadomo dwóch 
partnerów może się łatwiej porozumieć niż trzech. Dwóch partne-
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rów może na przykład ustalić w dwustronnych rozmowach ogra­
niczenie wzajemne zbrojeń, czy rezygnację z kosztownych pro­
jektów jak np. budowa systemów anti-balli~tic-missiles. Lecz dz.iś 
Rosja zagrożona jest nie ze stron~ AmerykI tylko z~ strony Ch~n 
- jaki więc byłby cel dysk~towama z ~merykanamI ogran.Icze~~ 
zbrojeń, skoro Chiny a me ~tany Z~ednoczone dec~~uJą dZlS 
o wysokości sowieckiego budzetu wOJennego. "PodwoJ na hege­
monia" stwarzała możliwości porozumienia w pewnych sprawach, 
ponieważ tak Rosj~e jak i ~meryk~e starają. się uniknąć trze­
ciej wojny światowej. Obe~me, ws~el~Ie dyskusje n~ temat .~gra­
niczenia zbrojeń, utrwalema pokoJu Itp. - bez udZIału Chmczy­
ków nie mają po prostu sensu. 

Leży w interesie Amer~ki uła.dzenie p~dniow~w~c~odniej 
Azji - podobnie jak leży,,! mtereSIe AmerykI zal?ewmen~e I ~trzy­
manie przewagi Stanów Zjednoczonych na Pacyfiku. LegItymIZmu 
tych celów żaden przyjaciel Ameryki nie może poddawać w wątpli­
wość. 

Wydaje mi się jednak za rzecz wręcz wykluczoną dokonanie 
czegokolwiek w Azji wbrew Chinom i wbrew Rosji. Nawet Stany 
Zjednoczone nie są dostatecznie potężne by pewnym narodom 
azjatyckim narzucić swoją wolę wbrew Chinom i wbrew Rosji. 
Oczywiście największym błędem jest podejmowanie inicjatyw, 
które zbliżają Chiny i Rosję przeciwko Ameryce. . . 

Czytelnik - zwłaszcza zza Oceanu - zauwazy w tym mIeJSCU, 
że z Rosjanami można roz~~wiać a ~ pewnyc~ ,sprawac? ~ożna 
się nawet z nimi porozumlec. NatomIast z ChmczykamI me ma 
ani rozmowy ani porozumienia. 

Nie podzielam tej opinii. Nawet przy największym wysiłku 
imaginacji trudno sobie wyobrazić Hong Kong na ziemi sowiec­
kiej. Chińczycy - na co wskazuje ich historia - potrafią być 
daleko bardziej elastyczni i skłonni do kompromisu niż Rosjanie. 

Sądzę, że wcześniej lub póżniej Amerykanie będą musieli szu­
kać dróg do wyrównania stosunków z Chinami. Problem nie jest 
łatwy ponieważ Chiny pod adresem Ameryki wysuwają pretensje 
terytorialne. 

Zamierzam wysunąć kontrowersyjną sugestię. Lecz niech mi 
wolno będzie wpierw powiedzieć kilka słów na temat kontrower­
syjności. Gdybym napisał artykuł stwierdzający, że za 10 l~t bę­
dziemy mieli Polskę od morza do morza, mocarstwową, m~pod~ 
ległą i demokratyczną - na emigracji nikt tego typu wypowIedzI 
nie uznałby za kontrowersyjną. "Pobożne życzenia" nigdy nie są 
kontrowersyjne, ponieważ znakomita większość z nimi się godzi. 
Kontrowersyjny najczęściej bywa realizm - ponieważ z realną 
oceną godzi się zwykle tylko mniejszość. Należy szanować opinię 
większości, lecz większość nie ma nigdzie monopolu na słuszność. 

Chińczycy podkreślili ostatnio bardzo dobitnie, że nie mają 
żadnych planów zaborczych w Azji, lecz nie zrezygnują nigdy 
z Formozy. Taiwan (Formoza) była chińską wyspą od XIII wieku. 
Po zwycięstwie w roku 1945 - Taiwan zgodnie ze. zdrow~m roz­
sądkiem i logiką oddano Chinom. Rządy Chang KaI-szeka I utwo-
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rzenie tzw. Narodowej Republiki Chińskiej datują się dopiero 
od roku 1949. 

Choć rząd pekiński nie budzi naszej sympatii, - z l?unkt~ 
widzenia prawa i zdrowego rozsądku nie moze ulegac ~ątphwOŚCI, 
że nie Chiny należą się Formozie - tylko odwrotme, Formoza 
należy się Chinom. . 

Należałoby bardzo skrupulatnie wyważyć co z ~unkt~ ~dze­
nia interesów Stanów Zjednoczonych opłacałoby SIę lepIer czy 
oddać Formozę Chinom i otworzyć drogę do wyprostowanIa sto­
sunków z Pekinem - czy zatrzymać Formozę w orbicie amerykań­
skiej, utrwalając ad infinitum stan ni to wojny ni pokoju po­
między Ameryką a Chinami. . . 

W mojej ocenie komunizm w Chinach w takiej czy w. m~e~ 
formie - przetrwa. W tym poglądzie nie jestem bynajmnIej 
odosobniony. Łatwiej jest sobie wyobrazić upadek komunizmu 
w Rosji niż w Chinach. Rosja jest nie tylko azjatyckim lecz 
i europejskim mocarstwem i kulturalnie przynależy do Europy, 
co w tym wypadku nie jest szczegółem bez znaczenia. 

Formoza nacjonalistyczna posiada pewną wartość dopóki żywić 
można było nadzieję, że upadek komunizmu w Chinach jest spra­
wą najbliższej przyszłości. Owo duplikowanie państw, które pod­
jęto po drugiej wojnie światowej (dwie republiki niemieckie 
i dwie republiki chińskie) utrudnia w znacznej mierze ułagodze­
nie tak Europy jak i Azji. 

Nie wiem o czym rozmawiają w Warszawie reprezentanci 
Waszyngtonu i Pekinu. Kto wie czy nie należałoby spotkać żąda­
nia Pekinu w pół drogi i wysunąć propozycję przeprowadzenia 
na Formozie plebiscytu pod ścisłą kontrolą międzynarodową. Ko­
misja winna składać się w połowie z reprezentantów państw 
komunistycznych i w połowie z reprezentantów państw niezaan­
gażowanych jak Szwecja czy Norwegia. Nie wystarczy głosić, że 
ludność Formozy nie życzy sobie połączenia z Chinami. Trzeba 
to obiektywnie zbadać. Obecnie, ktokolwiek wypowiedziałby się 
na Formozie za przyłączeniem wyspy do chińskiej republiki ludo­
wej wylądowałby w więzieniu. Z tej przyczyny zapewnienia po· • 
chodzące ze źródeł Chin nacjonalistycznych nie mają żadnej 
obiektywnej wartości. 

Sowieccy przywódcy głoszą, że imperializm amerykański w Azji 
byłby dawno powstrzymany gdyby Chińczycy nie doprowadzili 
do rozłamu w świecie komunistycznym. To jest twierdzenie o tyle 
nieścisłe, że Amerykanie nie wykorzystują owego rozłamu w świe­
cie komunistycznym. Traktują bowiem Chiny za nieistniejące. 

W Europie Amerykanie opierają się na swym wczorajszym 
wrogu tzn. Niemcach. Nie można bowiem mieć żadnych wpływów 
w Europie Zachodniej i równocześnie uznawać niemiecką Re­
publikę Federalną za nieistniejącą. 

Podobnie - choć nie identycznie - przedstawia się sytuacja 
w Azji. Nie może być żadnego stałego układu na kontynencie 
azjatyckim bez udziału Chin. Amerykanie na to odpowiedzą, że 
porozumienie z Chinami nie jest możliwe. Lecz właśnie dlatego, 
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że porozumienie z Chinami w tej chwili nie jest możliwe - nie 
jest również możliwe uładzenie stosunków w Azji. Każdy -
choćby najmniejszy krok, w kierunku wyrównania stosunków 
amerykańsko-chińskich byłby milowym krokiem w kierunku nor­
malizacji na kontynencie azjatyckim. 

Chin nie można ani "wyminąć" ani ignorować. Nie jest rów­
nież żadną polityką czekanie na upadek komunizmu w Chinach. 
To tylko pewni europejscy i amerykańscy sowietolodzy oddają 
się tego typu pobożnym życzeniom. Narody azjatyckie nie wierzą 
w upadek komunizmu w Chinach. 

Polacy muszą w przyszłości porozumieć się z Rosją choć to 
porozumienie w tej chwili nie jest możliwe. Lecz na to by owo 
porozumienie było kiedyś możliwe - trzeba pracować w tym 
kierunku już dziś. 

Sytuacja Amerykanów jest oczywiście różna od naszej. Lecz 
Azja i Pacyfik będą zawsze odgrywały niezmiernie istotną rolę 
w polityce amerykańskiej. Cele tej polityki nie zostaną nigdy 
osiągnięte dopóki Ameryka będzie miała Chiny (i Rosję) prze­
ciwko sobie. Co Amerykanie robią by wyprostować swe stosunki 
z Chinami? Nie daleki od prawdy będzie sąd, że nie robią w tym 
kierunku niczego. Podtrzymywania na Formozie "Chin Narodo­
wych" nie można uznać za pozytywną politykę chińską. 

Rosja, jeżeli będzie szukać porozumienia z Niemcami to szukać 
go będzie w Bonn a nie w rezydencji p. Ulbrichta. Porozumienia 
z Chinami nie można szukać na Formozie tylko w Pekinie. To 
jest polityka trudna i obliczona na lata. Lecz amerykańska poli­
tyka w Wietnamie jest równie trudna, trwa dziesięć lat i jej 
wynik jest wielką niewiadomą· Wiadome są tylko straty i koszta. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

. Widziane % Brukseli 

Największy omlet w historii 

To prawdziwie rozkoszna awantura pisywać z zagranicy dla 
Kultury. Czytelnicy, którzy się właśnie delektują lekturą tej rub­
ryki, nie wyobrażają sobie jak kolosalną przygodę stanowi obrona 
tego maszynopisu przed nieubłaganym egzaminem czasu, prze­
strzeni i techniki. 

Trudno przecież oprzeć się zadumie, kiedy się zważy, że od 
postawienia kropki pod kolejnym "BrukseIczykiem", a chwil~ 
dotarcia tej rubryki do Czytelnika, mija ok. 3 tygodni. W tym 
okresie przeciw osamotnionemu autorowi w Brukseli sprzysię­
żają się wydarzenia międzynarodowe oraz nieujarzmione siły 
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przyrody, to znaczy strajki pracowników poczty poszczególnych 
krajów Wspólnego Rynku i złośliwość rozmaitych rzeczy mart­
wych (stąd np. korekta do jednej z poprzednich rubryk dotarła 
do redakcji w dniu wysyłki gotowego już numeru). 

Pocieszam się - jak zwykle - potknięciami innych, dla któ­
rych czas był znacznie okrutniejszym sędzią. Jesteśmy, jak wia­
domo, skazani tu na Zachodzie na czerpanie wiedzy o Wschodzie 
z dzieł tzw. "sowietologów". Trudno bowiem opierać się wy­
łącznie o osiągnięcia badawcze ośrodków nauki politycznej kra­
jów obozu socjalistycznego. Z ośrodków tych, w charakterze 
źródeł dokumentacyjnych, nadchodzą przeważnie głębokie studia 
nad dywersją "białą, szarą i czarną", kolejne przejrzane i popra­
wione wydania "Krótkiego Kursu WKP(b)", wspomnienia eme­
rytowanych marszałków, przywracających spiżowe wymiary po­
staci Józefa Stalina, oraz Wielka Encyklopedia Sowiecka. Ta 
ostatnia przyprawia mnie o dreszcze na wspomnienie dziesiąt­
ków forteli, jakich musiałem użyć, aby podrzucić częściowo 
nieuświadomionym sąsiadom, a częściowo bibliotece zaprzyjaź­
nionego przedszkola, 40 tomów tego dzieła, którego naukową 
korektę i aktualizację zakończyłem na wymianie hasła "Beria" 
na "Behringa Cieśnina". 

Wróćmy jednak do cudzych klęsk w zmaganiach z czasem. 
Przeczytałem właśnie książkę wydaną w Baltimore, w USA. Pe­
wien profesor, oceniając współczesne trendy w polityce ZSSR, 
zauwaźa mianowicie, że "niewiele osób przewidywało z końcem 
lat 40, że tak szybko zacznie się cofać sowiecka kontrola nad 
Europą Wschodnią". Książka ukazała się w 1968 roku i jej spory 
sukces wydawniczy został nieco osłabiony przez inwazję Czecho­
słowacji, która nastąpiła w chwilę po ukazaniu się dzieła. 

Pułapki czasu i niespodzianki w polityce sowieckiej są jednak 
wliczone niejako w koszta własne. Najgorsze jest gdzie indziej, 
dno rozpaczy jest zawsze przed autorem. Kto np. mógłby wyobra­
zić sobie jaki wpływ na losy "BrukseIczyka" mogą mieć belgij­
skie jaja?! A jednak. .. 

Największy omlet w historii dostał w prezencie minister Rol­
nictwa, kiedy z całej Belgii, od wszystkich hodowców kur otrzy­
mał po 6 jajek nie na twardo, nie a la russe, ale z\.vyczajne, 
Surowe. Hodowcy wymyślili ten sposób, aby dać wyraz niezado­
woleniu z uruchomienia w Belgii za angielskie pieniądze ogrom­
nej wylęgarni na nie wiem ile milionów kur i jaj. Ilość jaj na 
głowę ma poważnie wzrosnąć, hodowcy boją się o ceny drobiu 
itp., który i tak jest tu znacznie tańszy od mięsa. Obrzucając 
gabinet ministra jajkami, hodowcy zapomnieli (albo i nie za­
pomnieli), że jest to towar kruchy. Worki z pocztą , urzędy oraz 
listonosze zalani więc są białkiem i żółtkiem, co dodatkowo osła­
biło i tak bez pośpiechu pracujących pocztowców belgijskich. 
Najpierw bowiem wyłączyli oni jajączne przesyłki z obiegu rzą­
dowego, potem czyścili wszystko z plam, zawzięcie dyskutując 
czy mają prawo nie doręczać legalnie nadanych paczek. Tymcza­
sem reszta listów spokojnie czekała. Najgorsze, że w tym gigan-
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tycznym "koglu-moglu" może się także znajdować ten maszy­
nopis. 

Ministerski omlet jest tylko jednym z ostatnio tu zanotowa­
nych belgijskich rekordów świata. Niedawno pewien Belg zajął 
pierwsze miejsce w konkursie wytrwałości gry na harmonijce 
ustnej, inny Belg wygrał turniej bilardowy. Pierwsze miejsce 
zajęli również Belgowie zbiorowo w konsumpcji szampana na 
głowę mieszkańca, no i co jest może nawet ważniejsze, zajęli 
również pierwsze miejsce na światowej liście eksporterów. 

Mała Belgia mianowicie wywiozła w ubiegłym roku towarów 
za ponad 10 miliardów dolarów, co daje średnią 1.000 dolarów na 
Belga i zostawia daleko w tyle innych gigantów handlu zagra­
nicznego. Warto będzie kiedyś poświęcić nieco miejsca analizie 
źródeł tej fantastycznej pozycji Belgii w statystykach handlu 
zagranicznego, zjawiska tym ciekawszego, że kraj ten jest po­
zbawiony w zasadzie bogactw mineralnych, nie ściąga milionów 
turystów, a wszystko uzyskuje wysiłkiem własnych rąk i móz­
gów. Przy okazji warto będzie przyjrzeć się zależności gospodarki 
i demokracji. Narzuca się ta korelacja sama, jakoże wspomniany 
rekord osiągnięty został bez odgórnych reform ekonomicznych 
i bez komisji planowania, ale za to w warunkach trwającej wła­
śnie niesłychanie ostrej i antagonizującej całe społeczeństwo dys­
kusji na temat przyszłości Belgii jako sfederalizowanego kraju 
trzech wspólnot: walońskiej, flamandzkiej i brukselskiej. Dysku­
sji tak ostrej, że nawet decydujący mecz Belgów na mistrzo­
stwach świata w piłce nożnej w Meksyku, nie potrafił wpłynąć 
na przerwanie ogromnej awantury w senacie. 

Gorqce lato 

W Warszawie mówią, że cztery są powody klęsk w polskiej 
gospodarce: wiosna, lato, jesień i zima. W polityce zaczyna być 
podobnie. Tegoroczny kalendarz polityczny sprawia wrażenie, 
jakby był dziełem naczelnego redaktora pisma "Szaradzista". 
Rzeczywiście, wygląda jak wielki puzzle, czyli taka układanka 
z setek elementów, przeznaczona w zasadzie dla dzieci, ale na­
turalnie okupowana stale przez rodziców. 

Proszę spojrzeć tylko na najważniejsze wydarzenia istotne dla 
aktualnej sytuacji w Europie i to w dziedzinie nas akurat intere­
sującej. 

Zacznijmy od powrotu podsekretarza stanu Bahra z Moskwy 
do Bonn. Zaczynamy od niego, i dlatego, bo od czegoś trzeba 
zacząć, ale przede wszystkim dlatego, że zakończył on (rzecz 
się okaże za chwilę istotna), ważny etap rozmów z Gromyką. 
Ważny bo oznacza gotowość ZSSR i NRF przystąpienia do właś­
ciwych negocjacji na temat układu o wyrzeczeniu się siły przy 
rozstrzyganiu spraw spornych. 

Potem była już lawina. W ciągu kilku tygodni: Jędrychowski 
w Paryżu, sesja Rady Atlantyckiej w Rzymie, konferencja mlnis-
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trów spraw zagranicznych państw Wspólnego Rynku w Viterbe 
pod Rzymem, Gromyko w Paryżu, sesja parlamentarzystów Unii 
Zachodnio-Europejskiej (Wspólny Rynek plus Wielka Brytania) 
w Paryżu, sesja rady ministrów tejże unii w Bonn, kolejne spot­
kanie ambasadorów czterech mocarstw w Berlinie, narada mi­
nistrów obrony Paktu Atlantyckiego w Brukseli, no i wreszcie 
wizyta Winiewicza w Bonn. 

A nie jest to naturalnie wszystko, bo dla sprawy bezpieczeń­
stwa Europy ważne są także "wizyty" Ceausescu i Maurera w 
Moskwie, ich podróże do Francji i do NRF, zapowiedziana wizyta 
Scheela w stolicy sowieckiej, wybory w Anglii... 

Musimy jednak przerwać, bo i tak trzeba się dobrze nagim­
nastykować, aby z tego szalonego natłoku i pogmatwania faktów 
(że nie wspomnę o czytaniu gazet) wysnuć jakąś myśl przewod­
nią, jakieś elementy syntezy. 

Politycy do tego zamieszania jeszcze się przyczyniają. Mamy, 
w związku z tym do czynienia już nie tylko z pirackimi, ale z za­
planowanymi i dyplomatycznymi, porwaniami samolotów. Za­
inaugurował ten system hiszpański minister spraw zagranicznych 
Lopez Bravo, lądując nagle, po drodze mu było z Madrytu do 
Manilli, na lotnisku w Moskwie, aby się móc bez większej kom­
promitacji wzajemnej, spotkać z przedstawicielem rządu sowiec­
kiego. Zamyka na razie tę serię bułgarski minister Baszew, który 
wracając z Libanu do Sofii, postanowił wysiąść w Atenach. Stało 
się tak ku szalonej radości pułkowników greckich i przy pew­
nym zaskoczeniu bułgarskiej opinii publicznej, pamiętającej 
jeszcze lekcje wychowania obywatelskiego na temat puczu, dy­
ktatury wojskowej, agentury NATO itp. Zresztą, następnego dnia 
przybył do Aten minister amerykański, więc wszystko jes t 
w porządku. 

Klapa na premierze 

Bez żadnego natomiast zaskoczenia opinii i bez żadnych -
wbrew niektórym komentarzom - rewelacji przetoczyła się przez 
Paryż pierwsza, prapremierowa na Zachodzie, wizyta polskiego 
ministra spraw zagranłcznych Jędrychowskiego. Nie odniósł on 
we Francji największego sukcesu w swej krótkiej karierze dyplo· 
maty. Niektóre komentarze warszawskie, lekkomyślnie albo naiw­
nie podkreślały, że szef polskiego MSZ już pierwszego dnia 
pobytu został przyjęty przez premiera Chaban-Delmas, co miałoby 
świadczyć o specjalnej wadze, jaką gospodarze przywiązywali do 
tej wizyty. Trzeba na to odpowiedzieć, że chodziło tu raczej 
o technikę układania programu, bo premier francuski miał póź­
niej inne zmartwienia. Taki np. Gromyko wcale nie był przyj ęty 
pierwszego dnia przez premiera, co chyba nie dowodzi, iż jego 
wizyta miała dla Francuzów mniejsze od polskiej znaczenie. 
Fakt, że zamiast do premiera Francji, Gromykę posłano pierw­
szego dnia na zwiedzanie wystawy Lenina i Matisse'a, nie miał 
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przecież stanowić afrontu wobec sowieckiego gościa ani stano­
wić dowodu wyższości polskiej myśli dyplomatycznej nad so­
wiecką· 

Właśnie z tą myślą nie było najlepiej. Prasa belgijska, jak 
zwykle zaprzedana NATO, dość ostro tę myśl odnotowała w ko­
respondencjach z Paryża. Prasa francuska też nie była zachwy­
cona. Noblesse oblige, więc uprzejmi gospodarze tylko dyskret­
nie komentowali poziom czytanych z kartki... odpowiedzi minis­
tra na pytania dziennikarzy w czasie śniadania w ..klubie prasy 
dyplomatycznej. 

Najgorsze wrażenie wywołało niepotrzebnie agresywne przed­
stawienie polskiej wersji wydarzeń czechosłowackich. Wrażenie 
tym gorsze, że pobyt Jędrychowskiego w Paryżu zbiegł się z wi­
zytą przywódców sowieckich w Pradze i podpisaniem tam, owia­
nego duchem doktryny Breżniewa, traktatu o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy. Ten zbieg okoliczności nadał postawie polskiego 
ministra zup~łnie specjalne światło, zwłaszcza, że sporo było 
w tym okresIe w prasie francuskiej reportaży z Pragi o nieco 
odmiennej treści. 

Wątpliwą karierę zrobiły również odpowiedzi polskiego mi­
nistra na pytania dotyczące antysemickiej polityki w Warszawie, 
exodusu itp. Oficjalny repertuar "anty-syjonistyczny" my prze­
ci.eż znamy, więc na tych łamach odnotujmy tylko, że wy jaśnie­
ma Jędrychowskiego, iż a) wyjeżdżali nie tylko Żydzi, ale i rdzen­
Dl Polacy, wyłącznie w celu poprawienia sobie sytuacji mate­
rialnej, i b) że usuwano urzędników pochodzenia żydowskiego, 
bo "można mieć tylko jedną ojczyznę", wywołały - cytuję _ 
"mieszan'1 reakcję sali". 

Coś tu nie gra. Odpowiedzi Jędrychowskiego obliczone były 
na opinię francuską, która - zdaniem strategów z Warszawy 
- już dojrzała do przyjęcia argumentacji Gomułki, Piaseckiego, 
Si dora w sprawie piątej kolumny, dwóch ojczyzn, syjonistycznej 
agentury itp. Jak jednak wynika z reakcji gazet, jeszcze tak nie 
jest. Odpowiednie instrukcje wydziału prasy KC PZPR jeszcze, 
widać, do francuskich redakcji nie dotarły. 

Rzeczowe wyniki pobytu Jędrychowskiego są natomiast skrom­
ne. Główny sukces sprowadza się do potwierdzenia wizyty fran­
cuskiego premiera i jego ministra spraw zagranicznych jesienią 
w Warszawie. Prawie cała reszta albo już była (np. potwierdzenie 
doniosł~~o dla nas stanowiska Francji w sprawie Odry i Nysy 
czy zblIzone poglądy obu rządów na Bliski i Daleki Wschód), 
albo się skończyła klapą, jak np. w sprawie konferencji na te­
mat bezpieczeństwa europejskiego. 

Rzecz więc przebiegła podobnie jak ostatnia 24-ta sesja, 
RWPG \V War zawie. Jak wiadomo, z ważnych decyzji gospo­
darczych jednogłośnie uchwalono tam jedynie hołd dla Lenina 
i potępienie interwencji amerykańskiej w Kambodży. Natomiast, 
w zasadniczej sprawie, Międzynarodowego Banku Inwestycyjne­
go, rozstano się raczej chłodno, jakoże Rumunia powiedziała, 
że się jeszcze zastanowi. W Paryżu, jak z bankiem w Warszawie, 
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w sprawie konferencji europejskiej stanowisk, delikatnie mó­
wiąc, "nie uzgodniono", mimo naj rozmaitszych eufemizmów czy-
tanych z kartki przez min. Jędrychowskiego. . 

Po prostu - Polska w tej sprawie nie jest naJwaznI~Jszym 
partnerem Francji. Dla Francji mianowicie taka konferencja mo­
głaby się odbyć po załatwieniu bardzo wielu otwartyc~ spraw 
na starym kontynencie, przede wszystkim problemu B~r1.ina. Pol­
ska w tej sprawie ma niewiele do powiedzenia. Z ctJ:.IgIeJ stron~, 
sami Francuzi - acz niechętnie - przyznają, że pnorytet mają 
w tej chwili rokowania NRF-ZSSR, i że wszelkie inne I?l~tformy 
komunikacji, choć ważne może, muszą im ustąpić mIejsca na 
pierwszych stronach gazet. 

Tak więc, jeżeli pominąć - ukryty z niewiadomych powodó,,: 
przed opinią krajową - wykład polskiej myśli dyplomatyczne~ 
w przedmiocie kontrrewolucji w Czechosłowacji i agent~ralneJ 
roli syjonizmu, to Jędrychowski wywiózł z Paryża głębokie. wra­
żenia z wycieczki po Sekwanie i do Wersalu oraz datę prZyjazdu 
francuskich mężów stanu. Napięcie zresztą będzie tym razem 
mniejsze niż przy wizycie de Gaulle'a we wrześniu 1967 roku, 
nawet łóżka nie trzeba będzie w Wilanowie zmieniać. Natomiast, 
być może, wizyta ta umożliwi wreszcie podróż Władysława Go­
mułki do Paryża, podróż przewidzianą uprzednio na jesień 1968, 
ale odłożoną z uwagi na nie najbardziej serdeczny stosunek 
opinii francuskiej do udziału naszych chłopców w wyprawie na 
Pragę· 

"Toże krasiwo ... " 

Skromne rezultaty paryskiej wizyty Jędrychowskiego, nie po­
winny nas martwić, jeżeli uwzględnimy fakt, iż jego następca 
w wycieczce do Francji, minister Gromyko też nie wiele załatWi:ł. 
Jeżeli nawet odpowiada prawdzie, że dziś już w ogóle takie 
wizyty należą wyłącznie do protokołu i właściwie - poza przy­
jemnym spędzeniem czasu - niewiele mogą przynieść, to obie 
wspomniane podróże były wyjątkowo smutne. Przyczyniło się do 
tego zapewne znane w kraju i za granicą, poczucie humoru obu 
dyplomatów, ale przyznajmy, że i warunki nie były najlepsze. 

Jędrychowski - niezależnie od odpowiedzi z kartki - jest 
traktowany jako polityk o ograniczonej suwerenności i możli­
wościach, tym bardziej, że specyficznie polskie problemy pozos­
tają poza zasięgiem możliwości polityki francuskiej. 

Twierdzenie to można by odwrócić w odniesieniu do Gro­
myki. Ten wie, że właściwy partner nie mieszka w Paryżu i, trud­
no byłoby o bardziej pusty dokument niż komunikat koncowy 
po wizycie sowieckiego ministra. Od czasu błyskotliwyc:h ~mcJa­
tyw de Gaulle'a wiele się zmieniło na świecie, a i Rosjame, po 
znormalizowaniu Czechosłowacji, przestali się krępować. Oczy­
wiście, dla taktyki sowieckiej ważne jest stanowisko Fr.an~ji 
w sprawie Bliskiego i Dalekiego Wschodu, embargo na Mrraze. 

5 
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~iechęć Paryż~ do do~~nacji NRF w Europie, czy też ciągle moż­
hwa obstrukcja FranCjI przy przyjmowaniu Anglii do Wspólnego 
Ry?ku. :Ue tak .naprawdę, to dla ZSSR istnieje na świecie (poza 
ChmamI na raZIe mało ro~~wnymi), tylko jeden poważny part­
ner, to . znac~y U~~. OCZrwIŚCI~ w skali Europy - i w skali gos­
pO?~rkI sowIeckIeJ - lIczy SIę także NRF, stąd zapowiedź po­
drozy Scheela . do Moskwy, gazowy rurociąg świeżej przyjaźni ... 

Te wszystkIe elementy t~maczą dlaczego, podobnie jak po 
rozmowach z Polską, komUI~ikat ~ońcowy o wizycie Gromyki, 
po~ta:za tylk? rzeczy zn~e l potwIerdza rozbieżności w jedynej 
wa~eJ s~raWIe, dotyczą~eJ t~go, C? .kt~ rozumie pod pojęciem 
bezple~zenst~a w ~ur~PIe. I zeby JUZ me było żadnych złudzeń 
co do Is.totneJ tr.eścI WIZyty, to z komunikatu nie wynika jakoby 
rozmaWIano tak~e 0. obecn~~ci potężnej floty sowieckiej na klu­
czowym ~la ~ol~tykI ~rancJI obszarze Morza Śródziemnego ani 
o ~trwala]ąceJ SIę wOjskowej obecności Rosjan w kilku krajach 
tej strefy. 

Naj~ardziej widomym znakiem raczej turystycznego charak­
te~ WIzyty Gromyki. jest fak~, ~ komunikatowa dyskrecja objęła 
także problem Berlina, choc Jest to dla Francuzów klucz do 
pokoju w Europie. 

Jak ~adomo, co jakiś czas w ponurym gmachu w Berlinie 
zachodnim spotykają się ambasadorowie czterech wielkich i 
mniejszych moc~rstw. Dla dyplomatów zachodnich z Bonn jest 
to nudny ObowIązek, dla ambasadora sowieckiego jest to wy_ 
p~awa na Za.chód, pełna uroku, słodkiej niepewności i dreszczy­
kOw,. zn;>zumlałych zwła.sz,cza .na tle spisu perwersyjnych rozko­
szy, Jakle mu na co dZlen ofiarować może stolica NRD 

~ażdorazowa rozmowa kończy się w zasadzie kolacją i usta­
leme~ daty n.ast~pnego spot~ania (tylko ostatnie spotkanie amb. 
Abraslillow ozywił z~pros~emem swych kolegów na drugą stro­
nę muru celem obeJrzema "muzeum kapitulacji III Rzeszy"). 
Jak .dotąd trwają r?żnice. łloglądów na temat tego, co to jest 
Berl~n. Dla ZSSR mIanOWICIe, Berlin - ten do dyskusji - skła­
da SI~ tylko z ~achodni.ej czę~ci miasta: Dla pozostałej trójki _ 
chodZI o cało~c. składaJ~c~ SIę: z BerIma zachodniego czyli wi­
tryn.y wo.lnOŚC.I l wszelkIej P?~yślności, z Berlina wschodniego, 
cZ?'h ~tohcy ple~szego w dZIejach socjalistycznego państwa nie­
mleckle~o a. takze z muru wraz z bramami, zamkniętymi dla 
WSZYStkICh ,NIemców, z wyjątkiem delegacji oficjalnych, mających 
dyskutowac nad otwarciem tychże bram. 

Te? s~an rzeczy. tłumaczy dyskrecję komUIIikatu końcowego 
p~ WIzyCIe GromykI. Postęp w rozmowach berlińskich jest bo­
WIem dla Franc.uzów - i nie tylko dla nich - jednym z warun­
ków poprzedzaJącyc~ konferencję pan·europejską. Dla Rosjan 
zaś - wprost przecIwnie: konferencja miałaby ułatwić dalsze 
rozmo~, w tym. także berlińskie. Tak było przed przyjazdem 
Gromyki do Paryza. Tak zostało po jego wyjeździe. 

Pikant~y, ale. i. ~amienJ?-Y ko~entarz do tej wizyty, nad­
szedł z naJ zupełnieJ mespodZIeWanej strony. Oto bowiem w chwi-
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li, gdy Gromyko składał swoje uszanowanie prezydento~i POI?­
pidou i przekazywał mu zaproszenie Kremla do odwledzema 
ZSSR, w angielskim serwisie agencji "Novosti", znanej sk~d 
inąd z powiązań z MSZ ukazały się fragmenty nowego wydama 

I • • Uł 

książki wybitnego pisarza W. Iwanowa pt. "Uwaga, sYJomzm . 
Czysty traf chce jednak, iż właśnie opublikowany urywek demas~ 
kuje akurat źródła majątku domu Rotszyldów. Iwano~ do~os~ 
mianowicie, że Rotszyldowie forsę zrobili w zasa~Ie dzię~I 
Hitlerowi, że maczali palce w eksterminacji żydów, ze ostatmo 
finansowali zachodnioniemieckich neo-faszystów, czechosłowac­
kich kontrrewolucjonistów i jeszcze w przerwach także Watykan. 
Nie trzeba dodawać, że Rotszyldowie są odpowiedzialni za zabor-
cze akty syjonizmu itd. . 

Trudno przypuszczać, aby odpowiedzialne koła w Mo~kwle, 
bez których zgody wspomniana praca naukowo-lite.racka m~ mo­
głaby się ukazać, zwłaszcza w II wydaniu (popraWIone), ~ tym 
bardziej, aby mógł ów fragment zostać rozesłany zagramczny:u 
dziennikarzom i dyplomatom, aby więc te właśnie koła me 
były świadome dość bliskich w przeszłości związków obecnego 
gospodarza Pałacu Elizejskiego i przyszłego gościa Kremla z 
owym nieczystym rasowo domem bankowym. Hanni sait ... 

"Ich weiss nicht was sall es bedeuten ... " 

... powtarzał sobie polski wiceminister spraw zagranicznych 
Winiewicz unosząc się w pobliżu Lorelei na falach Renu jako 
gość ministra spraw zagranicznych NRF, Scheela. Po to, aby 
polski wiceminister mógł obejrzeć pokojowy trud nadreńskiego 
chłopa i robotnika, trzeba było listu Brandta do Gomułki i no­
Wych propozycji dotyczących treści projektowanego układu o nor­
malizacji stosUIIków Polska-NRF. List ten został doręczony z koń­
cem kwietnia, w trakcie trzeciej rundy rozmów i umożliwił 
podróż Winiewicza, który, bez utraty twarzy, mógł się udać do 
Bonn, jakoże przedtem "ważne względy prywatne nie pozwalały 
Winiewiczowi opuszczać Polski". 

Mimo tradycyjnie już lakonicznego komunikatu, podobnie 
jak Bahr po Moskwie, tak Winiewicz po Bonn, może zakomuni­
kować w Warszawie, że wstępny etap został zamknięty i że można 
przystąpić do właściwej fazy negocjacji o normalizacji stosun· 
ków między obu krajami. W ten sposób dialog zapoczątkowa~y 
przemówieniem Gomułki z 17 maja ub. roku, odbywający SIę 
dWoma niejako torami: rozmowami Winiewicz-Duckwitz i lista­
mi Brandta do Cyrankiewicza i do Gomułki, wejdzie w drugiej 
Połowie lipca w następną i bardziej konkretną fazę· 

Oczywiście fakt, iż emerytowany już Duckwitz opuścił swój 
ogródek aby poprowadzić rozmowy, czy przejażdżka z Scheelem 
po falach Renu, same przez się nie świadczą o postępie, podobnie 
jak o niczym nie świadczyło szybkie przyjęcie Jędrychowskiego 
przez Chaban-Delmasa. Gdyby więc któryś z naszych kolegów 
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chciał napisać, że butelka reńskiego wina wypita przez dwóch 
ministrów na pokładzie stateczku, świadczy o wielkim sukcesie 
polskiej dyplomacji, to zwracam uwagę, że nie świadczy o ni­
czym, bo min. Scheel bardzo lubi wino, a na spacer wypływa 
często z rozmaitymi gośćmi NRF, jeżeli tylko pogoda sprzyja. 

Natomiast pierwsza od Berchtesgaden rozmowa przedstawi­
ciela polskiego rządu z kanclerzem niemieckim, mimo iż trwała 
tylko 15 minut i mimo dyskrecji, jaka ją otacza w kraju, ma 
poważne znaczenie. 

Nie wiem jak i o czym rozmawiali obaj panowie (znają 
świetnie niemiecki i angielski), może np. Winiewicz przekazał 
Brandtowi odpowiedź Gomułki, a może nie... W każdym razie, 
wraz z pożegnalnym uściskiem dłoni, drugi człon tryptyku poli­
tyki wschodniej Brandta, wszedł na właściwą orbitę. 

Ustalając datę następnego spotkania na II połowę lipca (w 
Warszawie - spacer po Wiśle zapewniony), obie strony wykazały 
sporo rozwagi i powagi. PP. Duckwitz i Winiewicz spotkają się 
mianowicie po uruchomieniu, prawdopodobnie z udziałem samego 
Sheela, właściwej fazy rokowań sowiecko-niemieckich. Według 
wszelkiego prawdopobieństwa do tego czasu wyjaśni się także 
sprawa kolejnego, trzeciego, spotkania dwóch niemieckich pre­
mierów. 

Dzięki temu prostemu zabiegowi, rząd w Bonn podkreślił 
nadrzędność rokowań z ZSSR, a zarazem równoległość wszyst­
kich trzech torów działania. 

Nie zaskoczy nas więc fakt, iż w dniu przybycia Winiewicza, 
w przeddzień spotkania czterech w Berlinie, po uchwałach NATO 
i Rady Unii Zachodnio-Europejskiej, rzecznik rządu NRF, Kon­
rad Ahlers, powiedział dziennikarzom, że stanowisko jego rządu 
w sprawie układu z ZSSR można sprowadzić do kilku punktów: 
generalne poparcie mocarstw zachodnich dla wschodniej polityki 
Brandta, opartej o nienaruszalność obecnych granic w Europie, 
swobodny dostęp do Berlina, prawo samostanowienia dla Niem­
ców oraz utrzymanie w mocy obecnie obowiązujących traktatów 
wiążących Bonn z Zachodem. 

Jeszcze dobitniej, a i krócej wyraził to stanowisko Scheel, 
mówiąc, że nie ma mowy o ratyfikacji traktatów wschodnich 
zanim problem Berlina nie zostanie pomyślnie rozwiązany. Naj­
bardziej tu zainteresowany, burmistrz tego miasta, Schuetz do­
dał, iż chodzi tu przede wszystkim o "specjalne więzy" łączące 
Berlin zachodni z NRF i o warunki łączności technicznej i ludz­
kiej między obu częściami miasta. Schuetz ujawnił przy oka­
zji, że pomiędzy obu częściami miasta funkcjonuje już automa­
tyczny dalekopis (jakim by kolorem tę linię określić) oraz 150 
linii telefonicznych. 

Jak z tego wynika ani oddzielnie wzięte rokowania ze W scho­
dem nie stanowią Ding an sich, ani nawet cały tryptyk razem 
jeszcze wszystkiego nie załatwia . Trzeba, żeby ruszył Bt!iIin, 
a i to niekoniecznie wszystkich zadowoli ... 
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W ciszy starego uniwersytetu 

Wynika to wyraźnie z wykładu, jaki amery~ański ~basador 
przy NATO w Brukseli, p. Ellsworth, wygłosił w, H~ldelbergu 
przed ciałem i słuchaczami filii uniwersytetu boston~ki~go. Ta~, 
w ciszy starych murów, w słowach pełnych spokOJU l powa~, 
niepOdObnych do żargonu brutalnych polityków, p. ElIswort , 
przy pomocy cytatów z Camusa, Kopernika,. Ortegi y ~ass~ta 
i Roberta Mc Namary oraz .inwencji własnej \vy'k~zał, ze on!:­
Uwzględnienia w porządku dziennym doktryny Breznle~~, ~ b 
rencja w sprawie bezpieczeństwa Europy byłaby własclwle ez 
sensu. . . t e 

Streszczam może zbyt oschle uczone l me~o. pogm~ ~an 
wywody amerykańskiego dyplomaty, ale tu, na IDlejS~U, mlehśmy 
sporo czasu na dokopywanie się sensu tego długtego tekstu. 
Chociaż bowiem odczyt był przeznaczony dla. Heid~lbergu, to 
w Brukseli nie ukrywano, że w tzw. kołach IDlarodajny'ch przr­
wiązuje się spore znaczenie do wypowiedzi ambasadora l chętme 
służono odpowiednimi wyjaśnieniami. Poza gustowną pr~p0o/­
cją przedyskutowania doktryny,. któr~ ~edług Moskwy me ls~e­
je i jest wymysłem agentow lIDP.enaliz~u, z .~kładu wynika 
jeszcze, że niejako testem prawdzIwych mtencJI ZSSR w Euro:­
pie, będzie ustosunkowanie się Kraju R~~ ~o za~roponowanej 
znowu przez rzymską sesję NATO, redukCjI sił zbrOjnych p.o o~u 
stronach Łaby. Dyplomata USA wyjaśnił, niby nawet. 10~lczn.le, 
że bez takiej redukcji rozmowy na temat wyrzeczema SIę SIły 
są zwyczajnym gaworzeniem. ,. . 

W celu uniknięcia nieporozumień, ~eryk~n~ki. polityk wy­
jaśnia jeszcze, że konferencja powinna s~ę zając me tylko s~l 
sunkami Wschód-Zachód, ale i stosunkaIDl pon:uęd.zy poszczeg -
nymi państwami Wschodniej Europy, w strefie, jak by to po-
wiedzieć, określonych wpływów ZSSR.. . 

Nie można powiedzieć, są to pr?pozycJe reahsty'czne. Gdyby 
je potraktować poważnie, to wszelkie rozr:no~, a .me tylko kon­
ferencję pan-europejską, można by przemeś~ ~ smą dal. ZSSR 
bowiem jest niebezpiecznie alergicz.ny na takle jak. p. Ellswortha 
Pomysły i samo ich sformułowame odrzuca ROSjan w odległe 
rejony wiecznego zimna. . 

Na szczęście wykład został wygłoszony w mura.ch umwersr­
tetu a nie sali obrad konferencji międzynarodowej, n~a Sl~ 
com'mencement address, a nie notą czy aide-memoire. Pomew~ 
znamy wstrzemięźliwy sZ!icunek poli!ykó~ sowieckich dla teom, 
więc cała nadzieja, że me . potrak.tują om ~kładu ~basadora 
USA jako wypowiedzi politycznej, a tylko .Jako esej naukowy 
i po prostu wyrzucą go do kosza (esej, a me ambasado~a). P?­
dobnie, jak przy innych okazjach uczynili z naukowy~I, a me 
Politycznymi propozycjami akademików co prawda a me amba­
sadorów, S;charowa, Medwiediewa, itp. fantastów. . . 

Różnica tylko taka, że ambasadora ElIswortha RosJame nie 
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mogą posłać ani do więzienia jak Amalrika ani do szpitala dla 
wariatów jak Grigorenkę. Chociaż nie m~ją wątpliwości, że 
byłoby to rozwiązanie naj trafniejsze. 

Pisane dnia 12 czerwca 1970 
BRUKSELCZYK 

Kronika angielska 

DYSKUSJE Z CZYTELNIKAMI 

I. 

. W poprzednim numerze Kultury w notatce pt. "Młodzi i Nieznani" omó­
wiłem. "Program działania dla Młodzieży Polskiej poza Granicami Kraju". 
Wyraziłe~ pogląd, że program jest wymoszczony dobrymi chęciami _ jest 
grzeczny .1 uczesany lecz nie ma w nim żadnej myśli czy koncepcji. 

P. Wiktor Moszczyński od którego ów "Program" otrzymałem _ nade&. 
ł~ ob~nie list do Redakcji Kultury z którego wynika, że choć sam o tym 
we WIe, zgadza się niemal w całości z moją opinią . 

. P. W. Moszczyński pisze bowiem co następuje : "Ruch rewolucyjny zosta­
~Vlamy Kuroniowi i Modzelewskiemu... Dyskusje ideologiczne zostawiamy 
Ideologom, ewolucjoniznI oddajemy p. Mieroszewskiemu, a rewizjoniznI Schaf­
fowi i Kołakowskiemu". 

W ten sposób p. Moszczyński rozparcelował pomiędzy iwIych całą współ­
czesną ~robl~matykę - nie pozostawiając dla siebie i dla młodych w Londynie 
dosłowrue wczego. Tym samym p. Moszczyński potwierdza moją tezę, że 
program młodych w gruncie rzeczy nie ma żadnej treści . Lecz jaką treść 
może mieć program, który odrzuca, względnie celowo pomija główne i naj­
istotniejsze zagadnienia polityczne i ideologiczne? 

II. 

P: St.anisław Zarzew:ski w ~cie do Redakcji Kultury (Nr 5/272) _ wy­
wodzi mI krzywdę, poweważ we stosuje właściwej terminologii. Pisze miano­
wicie: " ... mówi on zawsze (Mieroszewski - przyp. mój) o porozumieniu 
z Sowietami". 

To po prostu nie odpowiada prawdzie. Piszę zawsze o porozumieniu 
z Rosją, nigdy o porozumieniu z SowietariIi. W Kulturze piszemy o koniecz­
ności porozumienia z przyszłą Rosją, z zeuropeizowaną Rosją, z Rosją re''I'o­
lucyjną, b~d~jącą soc~~ o ludzkim obliczu - lecz nie piszemy nigdy 
o porOZUmIewu z SOWIetamI. Podkreślałem wielokrotnie na tych łamach że 
ze stalinowską, totalistyczną Rosją (tj. z Sowietami) porozumienia nie' ma 
i być nie może. 
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W Sowietach i w całej Europie Wschodniej w wyższych kołach partyj­
nych Kultura cieszy się opinią jednego z najbardziej antykomunistycznych 
pism świata. Czy p . Zarzewski uważa, że można ściągać na siebie ataki 
Izwiestii i równocześnie ,,mówić o porozumieniu z ~owietami?" 

W tym samym liście p. Zarzewski zarzuca mi, że źle zrozulniałem wyniki 
ankiety Wiadomości, ponieważ opieram się tylko na dwóch liczbach -:- 90 % 
~łosów, stwierdzających niemożliwość porozumienia się narodu Pols~e~o ~ 
Związkiem Sowieckim i 92 % stwierdzających niemożliwość porOZUmIewa SIę 
z Niemcami. 

P . Zarzewski uważa, że analizę ankiety należy robić "w kontekście cało­
kształtu jej danych". 

W mojej skromnej opinii kontekst czy nie kontekst - niezbity fak~ p.o­
Zostaje niezbitym faktem, że 90 % respondentów jest przeciw poro~e~u 
z Rosją a 92 % przeciw porozumieniu z Niemcami. Tego faktu we mozna 
zmienić żadną interpretacją czy analizą . Pewne nie bardzo uczciwe firmy 
"interpretują" swoje bilanse w ten sposób by zapłacić jak naj mniejsze po­
datki. W języku angielskim nazywa się to cooking the books. Otóż ankiety, 
czy statystyki nie mogą być cooked bo wówczas tracą całą swoją wartośĆ • 

92 % _ jeżeli ankieta jest prawidłowo przeprowadzona w co ani na 
chwilę nie wątpię - może oznaczać tylko i wyłącznie 92 %. Co tu jest do 
zrozumienia czy nie do zrozumienia? 

III. 

W londyńskim Tygodniu Pol:!kim z 4 kwiemia br. p. St. Zarzewski ogło­
sił obszerny artykuł pt. ,'proces Giedroycia w Warszawie". Wydaje lni się, 
że ten doskonale udokumentowany szkic nie powinien minąć bez echa. 

Trzeba podkreślić, że p . Zarzewski opublikował na łamach naszego lnie­
sięcznika wiele prac, opracował dla nas kilka ankiet i jest człowiekiem 
życzliwym Kulturze. Niemniej, jego interpretacja polityki Kultury jest fał­
szywa. W tym wypadku nie mamy do czynienia ze złą wolą, tym mniej ze 
złośliwością, tylko z brakiem zrozumienia. P. Zarzewski wszystkie nasze kon­
cepcje uważa tylko za taktykę. Innymi słowalni poddaje w wątpliwość czy 
my sami wierzymy w to co głosimy. Oto fragment końcowy cytowanego 
artykułu p. Zarzewskiego: 

"Wreszcie rzecz naprawdę interesująca : jakie jest zasadnicze sta­
nowisko Kultury? Można zrozuInieć koncepcję osłabiania dogmaty-LIIlu 
komunistycznego poprzez taktykę jaką Kultura uprawia. Ten proces 
dowodzi zresztą, że podobna taktyka okazała się celową z punktu wi­
dzenia Kultury. Ale co iwIego jest stosować taktykę prorewizjonistycz­
ną dla osłabiania dogmatyzmu, a co iwIego wierzyć, że rewizjo~ 
może przerobić totalizm w demokrację . Czy Kultura w to rzeCzyWISCle 
wierzy?". 

W podobny sposób kwitują działalność Kultury pp. Namiotkiewicz, ~iller: 
Kolczyński i dziesiątki innych krajowych "kulturologów" . Pan Zarzewski robI 
to niepomiernie bardziej uprzejlnie, lecz sens jest ten sam. 
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IV. 

~os~ał~~ list od Dra J . N. ze Stanów Zjednoczonych, który prosi by nie 
wynnewac Jego n~ka .. ~oglądy Dra J. N . pokrywają się w znacznej mierze 
z przytoczoną powyzeJ op~ą p'. Zarzewskiego. "Kultura prowadzi odkrywczy 
manewr taktyczny, na ktory we wpadł żaden ze strategów zimnej wojny". 
Dr J. N. składa nam serdeczne gratulacje choć z jego listu jasno wynika 
że nie rozumie polityki Kultury. ' 

~iedawno ukazała się antol~gia Kultury po angielsku. Dwa duże tomy 
- pIerwszy 430 stron - drUgI 344 stron. Całość wydana nakłade F 
P~ess, NUev: York" (Colli

Alh
' er-Macmillan, London) przy współpracy ;o';ojroe:. 

s ego . ~wersytetu w any. Jak wszystkie tego typu wydawnictwa _ 
Antolo~a Jest kosztowna. Niemniej, tych naszych Czytelników, których stać 
na taki wydatek - namawiam gorąco by owe dwa tomy kupili. Jest . . .. . . rzeczą 

~~erwe mteresującą l. po~c.zającą spojrzeć na ćwierć wieku Kultury 
~eJako z ~otu. ptaka: Jest rowwez rzeczą interesującą spojrzeć na Kulturę od­
bItą w zwIerCIadle Języka angielskiego. 

,Mnie osobiście może najwięcej zainteresowała przedmowa Paul F. Whee­
ler.a (~rofessor and Associate Dean, College of Arts & Sciences The State 
Uwversl~ of New york at ~any): to jest bowiem fachowa diagnoza wybit­
~ego SOCJologa, ktory stara SIę dac odpowiedź na pytanie czym właściwie 
Je~t Kulm.ra. Prof. Wheeler jako obcokrajowiec patrzy na Kulturę nie tylko 
obIek~e lecz ró~eż bez żadnego zaangażowania . Naszego diagnostę nic 
z namt me łączy. Zamteresował się Kulturą jako fenomenem społeczno-poli­
tycznym i to wszystko. 

W opinii profesora Wheelera Kultura jest przede wszystkim ruchem spo­
łc:cznym (s~c/.al m~~ement) : Przyzwyczaiłem się od lat uważać Kulturę za 
osrodek po~tyczny l mstytucJę wydawniczą lecz przyznaję, że nigdy nie myśla­
łem o nas Jako o ru.chu s~ołe.cznym. W ~rzeciwieństwie do partii politycznej 
-:- ruch społeczny mgdy we Jest sformalizowany - niemniej, może w okre­
śl~nych wypa~ach, wywierać większy wpływ na opinię publiczną ~ zorga­
wzowane partie polityczne. 

Przeprowadziwszy szczegółową analizę głównych elementów naszej dzia­
łalności prof. Wheeler pisze w konkluzji: 

"ALI ol these things that I have touched upon rein/orce my own 
/eeling that "Kultura" is indeed a social movement ol some impor­
tance". 

Każ~y ~ch społeczny składa się z ludzi przekonanych i zaangażowanych 
--: powewaz ruch, w .przeciwieństwie do partii politycznej, nie obiecuje 
nikomu władzy, stanoWlSka, kariery. 

. To wszystko widzą obcy. Natomiast swoi posądują nas o "taktykę" i nie­
\\'larę w głoszone przez nas idee i koncepcje. 

V. 

Z listu płka Leona Mitkiewicza wynika, że nie przeczytał obu moich art y-

KRONIKA ANGIELSKA 137 

kułów pt. "Może zdarzyć się i tak". Napisał swój list do Redakcji Kultury 
w oparciu o pierwszy z tych artykułów. 

W pierwszym artykule wychodzę z założenia, że Niemcy przestały być 
zagrożeniem dla Polski. Natomiast w drugim artykule analizuję możliwość 
porozumienia rosyjsko-niemieckiego - co stanowiłoby katastrofalne zagro­
żenie tak dla Polski jak i dla Europy. 

W obu artykułach opieram się na przesłance, że w przyszłości dojdzie 
do konfliktu rosyjsko-chińskiego. Ów konflikt może mieć rozmaite konse­
kwencje, które starałem się przeanalizować. Gdyby Rosjanie odnieśli błyska­
wiczne zwycięstwo - prawdopodobnie nie szukaliby porozumienia z Niem­
cami. Natomiast gdyby konflikt przemienił się w super-Wietnam i trwał 
latami _ Rosjanie prawdopodobnie szukaliby zbliżenia z Niemcmni - co 
z kolei stanowiłoby dla Niemiec poważną szansę polityczną i gospodarczą· 

Tego typu artykuły jak "Może zdarzyć się i tak" są "polityczną grą", 
w której niczego się nie twierdzi, tym mniej "nie zmienia się stanowiska 
o 180 stopni". Analizuje się natomiast warianty sytuacyjne, które mogą się 
od siebie całkowicie różnić. 

Płk Mitkiewicz mylnie interpretuje naszą politykę w stosunku do Rosji. 
Mówiąc o commonwealth czy o prawdziwym związku federacyjnym w któ­
ry _ jak mamy nadzieję przekształci się przyszła Rosja - nie mieliśmy 
nigdy na myśli państw satelickich lecz wyłącznie republiki, które wchodzą 
w skład Związku Sowieckiego. Z tak unowocześnioną Rosją Polska powinna 
mieć przyjazne stosunki, oparte o zasadę równości i partnership'u. 

Nie wysuwaliśmy również nigdy postulatu federacji polsko-ukraińskiej -
pisaliśmy natomiast, że przyszła Polska winna popierać dążenia niepodległo­
ściowe Ukraińców i odzyskać ich zaufanie, choćby to miało oznaczać rezygna­
cję ze Lwowa. 

Sugerowaliśmy natomiast federację polsko-czesko-słowacką, która wydaje 
się, byłaby niezmiernie korzystna dla trzech zainteresowanych narodów. Pod­
kreślaliśmy jednak równocześnie, że grunt w tej sprawie jest całkowicie 
nieprzygotowany . 

Zgadzam się z płk. Mitkiewiczem, że idealnym rozwiązaniem byłoby poro­
ZUmienie Polski z narodmni, które oddzielają nas od rdzennej Rosji . Powyż.­
szy ,,idealny wariant" omówiłem szczegółowo w moim artykule w Kulturze 
(Nr 5/272, str. 67). Pisząc swój list do nas płk Mitkiewicz nie mógł jeszcze 
znać treści tego artykułu i stąd wypłynęło nieporozumienie. 

Z ZAPISKÓW OFICERA CZASU WOJNY (IV) 

Czytałem wiele pięknych opisów bitwy o Monte Cassino - nie czytałem 
natomiast ani jednego opisu żołnierskich demonstracji w Forli. Żołnierze 
sill bezładnym pochodem pod Komendę Placu, której broniła żandarmeria. 
Okrzyki, wyzwiska - maruderzy 2 Korpusu, który już dawno odpłynął do 
Anglii. 

O co tym maruderom chodziło? O szczyptę ludzkości i sprawiedliwości. 
Ożenieni byli z Włoszkami lecz w przeciwieństwie do swych brytyjskich to­
Warzyszy broni _ nie mieli prawa zabrać swoich żon do Wielkiej Brytanii. 
Rozgoryczenie tych ludzi było straszliwe. Walczyli, zdobywali, otrzymywali 
odznaczenia bojowe, należeli do jednego z naj świetniejszych korpusów 
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wojska polskiego - a pod koniec znaleźli się w obozie ze swymi żonami, 
w ob~zie, któ:r przypominał uciekinierskie obozy na kontynencie _ widmo 
o ktorym kazdy z nas pragnął zapomnieć. 

Koniec epopei to nie był PKPR w Anglii. Koniec epopei - bolesny upa. 
karzający, maruderski - to było Forli. ' 

Czy musiało tak być? Były pierwsze miesiące 1947 roku. We Włoszech 
już właściwie nikogo nie było poza kilku biurami w stanie likwidacji . Nas 
pz:;etrzymano w Rz~~, gdzie n~ wprost Watykanu wydawaliśmy uporczy­
~e .Paradę - pom~w~ ,,na wyzszym szczeblu" rozważano projekt przeni&­
SIema Pa~ady do Nle.mI~c. Na szczę~cie nic z tego nie wyszło : 

W mOIch wspommemach wszystkie nazwiska, które wynu'em'am t-
W . dzi k - . - są au en 

tyczne. eplZ~ e, tory pragnę oplsac - muszę jednak odstąpić od tej 
zasady. Czytelnicy zapoznawszy się z tokiem opowiadania prz k . . . ' . e onaJą SIę, 
ze na~et po upływIe 24 lat me mogłem postąpić inaczej. 

Mieszkałem w hotelu "Continentale". Była nas tylko garstka. W' ks --wili f . b lę zosc 
~tano r ~ I~er;~~ rytyjscy. Wiadomy był również nas los. Albo powrót 

o s~te IC ej. o ,albo dwa lata służby w PRC w Anglii . Oficerowie 
brytyJ~cy bY!i w st~s~u do nas poprawni lecz w owej poprawności wyczu­
wało SIę chłod .'~aJący z zażenowania . Polscy oficerowie tworzyli patetycz­
ną ~upę ludzi, ktorzy ~tracili s~ą użyteczność i reprezentowali przegraną . 
D:UgI Korpus był ZwyCIęSką armIą lecz owe zwycięstwa zainkasowali inni. 
NIemcy lezały w gruzach - nasze nadzieje również . 

Pod?horążego . Igreckiego znałem bardzo mało. Byłem od niego znacznie 
st.arszy I t~ sobIe tłumaczę, że darzył mnie nie tylko przyjaźnią lecz i wiel­
kim zaufa~l1em. Nigdy zresztą nie wiadomo dlaczego do jednych ludzi wy_ 
czuwamy mstynktowne zaufanie a do drugich nie. 

. Pewne~o dni~ p.odchor~y przyszedł do mojego pokoju późnym popołud­
m~m. Robił ~az.eme człowle~a w najwyższym stopniu zdenerwowania i psy­
chic~ego. napIęCIa . Oczy mIał przekrwione, odpalał jednego papierosa od 
dru~l~go I ma~otał coś do siebie. Siedziałem na łóżku i czekałem. W pewnej 
chwili po~chorązy. st~nął przede"mną i powiedział bardzo spokojnie: "Trwało 
to 6 g~dzin ale plemądze . mam . Nim zdążyłem sformułować jakieś pytanie 
Igrecki .~buchnął z furIą: ,,~an mnie oczywiście potępi! Pan pojedzie 
do ~glii l przez dwa lata będzIe Pan brał pensję w PRC. To jest kilkaset 
funtow! Za co? Dostanie pan kilkaset funtów jako nagrodę, że nie ożenił się> 
pan z Włoszką !". W tym momencie podchorążemu dosłownie brakło tchu. 
~apropon~wałem mu by się napił trochę wody. Przypomniałem sobie również 
ze I.grecki prz~d kilkoma .miesiącami ożenił się z młodą Włoszką z dObrej 
rodziny. Jego ~ona. była pIękna, wykształcona i biedna jak mysz kościelna. 

Sprawa, ktora Jest auteutyczna - przedstawiała się następująco. Pluto­
nowy, zaręczony z Włoszką, znajomy Igreckiego wraz ze swym przyjacielem 
kaprale~ - obrabowali z bronią w ręku samochód wojskowy, który noC4 
p~ewoz~ znaczną sumę pieniężną w lirach. Nikogo nie zabito ani nawet 
me ramono. Eskortujący żołnierze byli zbyt zaskoczeni albo - 'ak .~ 
I ki . h' li . - J zauwaz]1 grec ,me c Cle uzyc broni przeciwko swoim. 

Byłem sam świadkiem rabunku dokonanego przez polskich żołni 
kt - . hali erzy, 

orzy Jec tym samym transportem kolejowym co Parada z Forli do 
Calais. ~o. b~li. ~ezerterzy, k~órzy powinni byli być pod strażą. Pewnej nocy, 
gdy przeJezdżalis~y przez NIemcy - kilku takich "wiarusów" wkroczyło do 
naszego wagonu l zaczęło z całym spokojem wyrzucać przez drzwi i okna wa-
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lizki pp. pułkowników i majorów. Mój bagaż został bezbłędnie oceniony 
jako bezwartościowy i ocalał. Cała operacja trwała kilka minut i nikt nie 
stawiał oporu bandytom, którzy wyskoczyli z pociągu· 

Lecz wrÓĆmy do sprawy Igreckiego. Plutonowy z walizką lirów zjawił 
się w nocy w domu Igreckiego, wnioskował bowiem, że w prywatnym domu 
łatwiej będzie ukryć pieniądze. Igrecki nie powiedział mi ile było ty~h 
pieniędzy, określił je jednak jako "poważną sumę". Plutonowy przyzn~ SIę, 
że w walizce ma pieniądze i za pomoc w całej sprawie zaoferował .Igreckiem~ 
10 %. Zaczęły się targi i po 6-ciu godzinach gróźb i wyzwxsk Igrecki 
wymusił jedną trzecią sumy, którą dysponował plutonowy. Przez znajomych 
Włochów podchorąży natychmiast zamienił liry na "waluty". 

Byłem tak zdumiony i nie taję - przerażony tą opowieścią, że po prostu 
JtIilczałem. Igrecki zerwał się z krzesła i zaczął niemal krzyczeć : "Pan wie, 
panie poruczniku, że pańskim obowiązkiem jako oficera - jest podnieść słu­
chawkę i zatelefonować po żandarmerię. Przysięgam, że nie będę uciekał ani 
nie będę stawiał oporu. Lecz nim pan to zrobi niech mnie pan wysłucha l". 

Słuchałem by zyskać na czasie i uporządkować jakoś własne myśli. 
Igrecki mówił z wypiekami na twarzy, rozdygotany, przejęty do ostatniego 
atOmu swojej osobowości: "Byłem w łagrze, skończyłem szkołę podchorążych, 
pod Monte Cassino byłem ciężko ranny, dostałem Krzyż Walecznych. Nie 
zostałem nigdy oficerem - mam za sobą lata ciężkiej służby, poniewierki 
i walki. Wydawało mi się, że wypełniłem swój obowiązek uczciwie nie żału­
jąc ani trudu ani krwi. I co za to wszystko? Barak w Forli? Nie jestem 
~odny jechać do Anglii bo ożeniłem się uczciwie i po katolicku. Nikt mi 
nie pomoże, nie będę brał poborów przez następne lata jak pan. Wtedy kiedy 
Korpus był uzbrojoną, zwartą jednostką nikomu nie chciało się stawiać 
iądań pod adresem Anglików. Dziś pozwoliliśmy się rozbroić jak barany i na 
jakiekolwiek żądania jest za późno. Polskie władze wojskowe skrzywdziły 
Dlnie bo nie stanęły w obronie moich podstawowych ludzkich praw. Czy pan 
wie, że moja żona, którą kocham nad wszystko - błaga mnie bym ją 
POrzucił, bo we Włoszech nie znajdę pracy a na wyjazd nie mamy pieniędzy". 

- Teraz pan ma pieniądze - wtrąciłem. 
- "Tak. Teraz mam - bardzo małe pieniądze, ale mam. Sam wyrów-

nałem częściowo krzywdę, którą mi zrobiono. Czy uważa pan to za zbrodnię? 
Czy mój czyn nie jest bardziej usprawiedliwiony moralnie niż dorabianie się 
na nielegalnym handlu "kasztanami"? Czy pan uważa, że jak inni za owe 
,.kasztany" będą w Anglii kupować sobie domy - ja powinienem pójść do 
więzienia co złamałoby życie mojej żony, która o niczym nie wie?" 

Igrecki wstał z krzesła, strzelił drzwiami i wyszedł. Nie ulega wątpli­
Wości, że przeżywał dramat, który go przerastał i owym dramatem musiał 
się z kimś podzielić. Byłbym szczęśliwy gdyby za swojego powiernika wybrał 
kogoś imxego a nie mnie. 

Ludzie w sytuacji Igreckiego byli niewątpliwie skrzywdzeni. Demobili­
zując się we Włoszech dostawali odprawy. Lecz cóż mogła wynosić wypła­
cona w lirach odprawa podchorążego? 

Igrecki dochodził swojej krzywdy na własną rękę w sposób nieuczciwy. 
Typowa polska prywata. 

Mój obowiązek był jasny i oczywisty. Jako oficer słuźby czymxej powi­
nienem był złożyć meldunek o całej sprawie. Fakt, że tego nie zrobiłem 
UWażam za plamę na moim zachowaniu się jako oficera. Równocześnie wy-
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znaję, że nigdy nie żałowałem, że tak postąpiłem jak postąpiłem. Igrecki nie 
był ani złodziejem ani bandytą. Był młodym człowiekiem dosłownie bezgra. 
nicznie zakochanym i zrozpaczonym. Okazał mi rozbrajające zamanie. Pow. 
tarzam - biorę na siebie ową plamę na moim zachowaniu się jako oficer 
czynnej służby. Lecz są wypadki - niezmiernie rzadkie - kiedy człowiek 
musi wziąć górę nad oficerem. 

Nie chciałbym by Czytelnicy sądzili, że w moich wspomnieniach oczerniam 
wojsko. Kocham wojsko polskie i lata przesłużone w wojsku uważam za 
najlepsze lata w moim życiu. Lecz właśnie dlatego, że 2 Korpus był wspa­
niałą jednostką - o niewiarygodnie niskim procencie przestępczości, co 
Anglicy wielokrotnie podkreślali - nie ma powodu niczego przemilczać ery 
tuszować. 

Służyłem w wojsku polskim poza granicami kraju pełne 6 lat. Nie 
byłem nigdy w oddziale liniowym - choć często służyłem bardzo blisko linii. 
Robiłem naj rozmaitsze rzeczy. Konwojowałem jeńców, woziłem węgiel, mam 
za sobą setki godzin służby wartowniczej, pracowałem w redakcjach pism 
a nawet przez kilka miesięcy byłem jedynym wojskowym członkiem polskiej 
rozgłośni radiowej w Jerozolimie. Byłem dowódcą dachu Brytyjskiego Minis­
terstwa Informacji w czasie rozruchów arabskich w Kairze. W małym obozie 
pomiędzy Jerozolimą a Bagdadem - na płacie czarnej pustyni zapomnianym 
prz~z Boga i ludzi - byłem czasowo przydzielony do kompanii brytyjskiej, 
gdzie byłem sam jak palec. Moja służba była barwna i różnorodna. 

Jeżeli ktoś przez 6 lat jest kapucynem uważa się za kapucyna, _ bo za 
k?go innego ma się uważać? Ow proces identyfikacji z armią nie u wszyst­
kich przebiegał jednakowo. Lecz ponieważ uważałem się nie za cywila prze­
branego w mundur tylko za wojskowego - sceny jakie oglądałem w Forli 
i w pociągu, który nas wiózł do PKPR w Anglii - napełniały mnie goryczą 
i poniżeniem. 

Nie ma kryształowej epopei. Każdej epopei towarzyszą męty. 
Pierwsze zapytanie jakie skierowano do mnie po wylądowaniu na ziemi 

brytyjskiej brzmiało : "Ile przywiózł pan ze sobą zegarków?". 

(c.d.n.) 

LONDYŃCZYK 

Apartheid w Afryce Południowei 

o p:oblemie rasowym napisano już tomy, ale temat jest 
nadal mew~czerpany, bo do doświadczenia ludzkiego dzień każdy 
dorzuca cos nowego. W rozeznaniu jego ludzkość przebiegła dale­
ką drogę, od teorii rasistowskich Gobineau i Chamberlain'a, od 
proroków nazizmu do oficjalnej deklaracji UNESCO o równości 
wszystkich ras hominis sapientis. 

Deklaracje jednak nie załatwiają problemów, tym bar dziej tak 
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skomplikowanych jak proble~y . rasow.e. Rozwiązuje je. n~ C? 
dzień każdy człowiek w zetknięcIU z mepodobnym do sIe~Ie fi­
zycznie człowiekiem, czy to w autobusie, na ła~ce szkolnej, czy 
też w łóżku, i z sumy tych doświadczeń pow~taJą postawy, ~tóre 
w gotowej formie wracają na warsztat socJolo~a czy polityka! 
by umożliwić mu sformułowanie nowej deklar.ac.:JI, ta zaś z koleI 
przyczynia się do modyfikacji istniejących JUz postaw. I tak 
w kółko. , . 

Na przykład: Deklaracja UNESCO mówiąca o róW?oscI ~as 
. d . . . bł dnośc potwIer-negowana jest codziennym dośwIa czemem, Jej ę. . ć 

dzana jest wszystkimi pięcioma zmysłam~, a . czeIIl:uzb~ WI~rZy _ 
deklaracJ·om a nie własnym zmysłom? PapIer Jest CIerplIwy wy, 

. k .. . . e równośc trzyma każdy na nim gryzmoł, ale dZIec o JUZ WIe,. z . .. 
chociażby tylko fizyczna pociąga za sobą przymus hIer~r~hIzacJI, 
bez której nawet wybór byłby niemożliwy, a życie przec.Iez polega 
na zdolności wyboru i doboru. Pan Bóg był biały i dopIero te~az, 
raczej wstydliwie, zawieszają w kościołach dla Murz~?W WiZe­
runki kędzierzawych Jezusów, ale kto by to brał powazrue, chyba 
płatny agent komunistyczny... . , 

Takie mniej więcej raporty o "posta~ach ra.sowyc~" mIeszkan­
ców południowo-zachodniego Londynu pIętrzą sIę .na ~IUrku.Enoch 
Powell'a i z nich właśnie wyciąga on odpOWiednie polityczne 
wnioski. .. , , d t 

Nie uprzedzajmy jednak toku rozumowanIa I wrc;>cmy o. e-
matu. Przedmiotem literatury na tematy rasowe Jest analIza 
istniejących pod różnymi szerokościami. i.w ~óżnyc~ ~arunkac~ 
postaw rasowych. Wyniki tych analiz rózmą .. sIę .skraJme w zalez­
ności od autorów i ich osobistych predylekcJI. CI, ze ~zk~ m~~­
sistowskiej, obciążają kapitalizm wyłączną odpowIedzi~1J;loscIą 
za rozpętanie antagonizmów rasowych! a to w c~lu łatwI~Jsze~o 
zmontowania aparatury wyzysku. Inm, .w oparcIU o ~oCJOIOgIę, 
antropologię i psycho-analizę dopatrują SIę prz~czy~ ktore ~ocząt~ 
kową tolerancję cechującą pier.w.s~e spotkama II?ę~zy BIałymI 
a Kolorowymi zamieniły na dziSIejSzą skłóconą I mezdolną do 
współżycia rasową wieżę Babel. . . 

Krytyczna ocena tej literatury przekraczałaby .0cZYWIścIe raIIl:Y 
tego eseju, ale pewne ogólne wnioski w opa~cIU o dłu?oletme 
doświadczenie południowoafrykańskie mogą za'-?teresow.~c czytel­
nika, znającego to zagadnienie tylko z odległoścI "czysteJ rasowO 
Europy. . . t 

Wśród krajów wielorasowych Południowa Afryka za~muJ~. s a-
nowisko wyjątkowe, gdyż jest ojczyzną apartheid'u , filozofll po 
raz pierwszy w historii stosunków międzyrasowych sf~rmułowa­
nej. Określenie apartheid'u jako filozofii jest e~emIstyczn~ 
wypaczeniem tego słowa. Bardziej nadawałoby SIę określ~rue 
apartheid'u jako doktryny, zmierzającej do fizyc~e~o ~OZdZIału 
ras w oparciu o dowolne i nieprawdopodobne załozem~, ze ~oz~~ 
jowi kultury i osobowości każdej rasy taka separacja najlepIej 
sprzyja. . dl k . 

Dowolność i arbitralność tego założenia są oczYWIste a az-
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dego, kto Jest chociażby powierzchownie obznajomiony z socjo­
antrOp?logIą· .Zaprzecza temu narzucająca się swą oczywistością 
~t~akcJa .wywIerana przez ku~tur~ Zachodu na Kolorowych, wyra­
zająca ~Ię pędem do asymIlacJI, a więc gotowością przejęcia 
wszystkich form kulturalnych Zachodu. 

. Apa~th~id powołujący. się na inspirację chrześcijańską jest 
w Isto~Ie Jeg<;> ~aprzeczemem. ~est to doktryna totalna, regulująca 
do ~aJ~obn~eJszych szczegółow sposób życia milionów w tym 
sens~e, ze ~azdy. kolo~o~l "ob~atel" tego kraju jest jej ofiarą, 
t~k Jak kazdy BIały :Iągme z ~e~ ko~zyści. I jako system totalny 
me dopuszcza do WYJątków. NIe Istmeje tu warstwa uprzywilejo­
wana wśród kolorowych. Nawet dyplomaci Czarni (skandal w 
oczach ·purystów) z .. murzyńskich krajów satelickich nie mają 
wstępu do restauraCjI czy klozetu for Whites only. 

Lista ?presyj~ych l!staw, uchwalonych przez Parlament w cią­
gu ostatmego ĆWIerĆWiecza r~dów burskich nacjonalistów, byłaby 
le~t~rą. zbyt monotonną, by Ją tu przytaczać. Wystarczy powie­
dzlec, ze stwo~zon? całą aparaturę służącą do zrealizowania 
UTO~~I, polegającej na wtłoczeniu 70 % ludności kraju (a więc 
12 ~ilionów ~ur~~ów) w rezerwaty wynoszące 15 % powierzchni 
kraJ~ .. Po .0SIągmęClU tego celu w mglistej i nieokreślonej przy­
SZłOSCI, kazda r~sa .z oso~na cieszyć się będzie na swym terytorium 
pełn~ . autonomIą I realizować będzie cele kulturalne właściwe 
swoJeJ. odrębnoś~i. W międzyczasie jednak, czyli w okresie reali­
z<;>wanIa apartheld'~, z uwagi n.a n~edojrzałość ideową Białego, 
mezdolne~o na raZie do obywam a SIę bez służby domowej i nie. 
chętnego Im~~i~ si~ pracy f~cznej, ~becność Kolorowych w cha­
rakterze tanIej I mewykwalifikowanej robocizny musi być tolero­
wana jako maIum necessarium. 

Po ćwierćwieczu rządó~ apartheid'?wskich liczba sp rolet ary­
z<;>wan.eg~ czar:nego ~obotmka,. otaczającego coraz ciaśniejszym 
pIerś.cIemem bIałe ffila~ta, rośme jednak w niepokojącym tempie 
zadając ,~am dok~ryme. Tyle tylko że, by zadowolić postulat 
o czyStOSCI rasowej, odebrano Czarnemu w miastach i w reszcie 
kraju (z wyją~kiem rez~rwatów) wszystkie prawa obywatelskie 
pod pozo~em, ~ .rezyduJe on na terytorium Białego jedynie tym­
czasowo, Jako ImIgrant z własnego szczepowego rezerwatu w któ­
rym 'pr~ecież przysługują mu wszystkie prawa obywatel;kie. 

NIezh:zon~ ~rzel?isy a~inistracyjne, mające na celu kontrolę 
.poruszama ~Ię I oSIedlama Czarnych w "Białym" kraju, regulu­
J~ce. z drobIazgową ~okładnością dostępne im kategorie zatrud­
mema (tyl~o pr~ca mewykwalifikowana), ograniczające ich kon­
takty z BIałymI (stosunek płciowy międzyrasowy karany jest 

, l.LudnOŚć Połu~ow~j Afryki składa się z: 17 i pół miliona mieszkań. 
?ow! z c~ego 12 ~ono~ Murzynów (68 %), 2 i pół milionów Metysów 
1.Hindusow (13%) 13.1 ~/4 milionów Białych (19%). Innymi słowy, co 
pIąty ob~watel tego krajU Jest Kolorowy, czyli Nie.Biały. 

. Te~u Koloro~ au~or, używa w sensie zbiorowym dla określenia wszyst. 
kich Ole-bIałych IOleszkancow kraju. 
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więzieniem do lat pięciu w imię Rasseschande) stworzyły system 
mało różniący się od niewolnictwa w cesarskim Rzymie. W pew­
nych aspektach system ten jest nawet sroższy od rzymskiego, 
zwłaszcza dla swej bezapelacyjności. Zmiana statutu drogą wyz­
wolenia jest tu niemożliwa . 

Widziany od zewnątrz system apartheid'u wydaje się wyzwa­
niem rzuconym sumieniu cywilizowanego świata. Niezliczone rezo­
lucje potępiające go zapełniają szpalty wszystk~ch dzie~ów 
świata, ulice stolic wypełnione są protestującymI tłumamI, sza­
nujący się politycy grzmią przy każdej nadarzającej się sposob: 
ności. Nawet angielski&! gazety w Johannesburgu i Cape Town 
protestują dzień w dzień przeciw apartheid'owi wysuwając wszel­
kie możliwe argumenty, od ekonomicznych do humanitarnych, ale 
czytająca publiczność jest już do tego stopnia znieczulona ćwierć­
wieczem jałowego protestu, że od artykułów na temat pelagry 
i niedożywienia wśród Czarnych, ilustrowanego fotografiami dzieci 
murzyńskich niewiele różniącymi się od tych z Belsen, przerzuca 
się z westchnieniem ulgi na wiadomości o ostatnim meczu krike­
towym między Australią a Republiką. Cała ta, zdawałoby się 
orkiestracja protestu, którego efekt na politykę Rządu jest równy 
zeru, wywołuje wrażenie maskarady, jakiegoś maratonu drętwej 
mowy. 

Jakiż tego jest powód? Któż tu fałszuje grę? Cóż oznacza ta 
farsa? 

Na arenie światowej, na której toczy się walka o emancypację 
Czarnego w Południowej Afryce, ustawione są (nieoficjalnie) nas­
tępujące siły: 

Za: Budzące się z letargu siły społeczne społeczności koloro­
wej, cieniutka, tzw. the Iunatic fringe liberalnej opinii Białych 
w Republice wspomagana znacznie szerszymi kręgami podobnie 
myślącej opinii na Zachodzie, a na arenie międzynarodowej: OAS, 
czyli Organizacja Państw Afrykańskich (Niepodległych) i w końcu 
Rosja i Chiny. 

Przeciw: Tradycyjna postawa Burów, reprezentowana przez 
aparat państwowy w oparciu o ogromną większość opinii Białych 
w kraju, wszystkie państwa Zachodu (z wyjątkiem Szwecji) bro­
niące wielomiliardowych kapitałów zainwestowanych w gospodar­
kę Południowej Mryki, no i w końcu (wstyd przyznać) kościoły 
chrześcij ańskie. 

Siły nie bagatelne, ale Chiny daleko, a policja burska blisko, 
toteż ta enumeracja koalicji za i przeciw niewiele przyczyni się 
do rozeznania sytuacji. Należy więc w tym miejscu powiedzieć 
parę słów o ważkości poszczególnych elementów w obu koalicjach. 

Biała ludność Południowej Mryki wywodzi się w swojej więk­
szości z potomków garstki Holendrów, którzy w służbie Kompanii 
Indyjskiej osadzeni zostali na Przylądku Dobrej Nadziei w celu 
zaopatrywania statków kompanijnych w świeże mięso i jarzyny. 

2. W odróżnieniu od prasy w języku afrikaans, która politykę rządową 
apartheid'u entuzjastycznie popiera. 
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Następną falę kolonizacyjną stanowili francuscy Hugenoci, którzy 
poza skłonnością do gadulstwa, francuskimi nazwiskami i zapo­
czątkowaniem hodowli winorośli, nie pozostawili innych śladów. 
Obie te fale, kalwińskiego wyznania, zetknęły się natychmiast po 
wylądowaniu z czarnymi tubylcami (Hotentotami) i w oderwaniu 
od kościołów macierzystych musiały w Piśmie Swiętym _ jedy­
nej dostępnej im lektury - szukać wytłumaczenia fenomenu 
istnienia ras - pozornie tylko - ludzkich. Pytanie: Czy Chrystus 
śmiercią swą , odk~pił ~za:nych - k!óre przez lata zaprzątało 
uwagę teologow hiszpanslqch, w wyniku zetknięcia się odkryw­
ców Nowego Swiata z Amerindianami - nigdy tu nie pozostało 
postawione w takiej formie. Doktryna kalwińska o predestynacji 
znakomicie przystawała do pośledniej czarnej rasy, przy stwarza­
niu której wypsnęła się Stwórcy niezręcznie tylko zakamuflowana 
intencja skazania Czarnych na wieczne potępienie. W konsekwen­
cji tego stanowiska kościół kalwiński zrezygnował z proselityz­
mu wśród Czarnych i do dziś dnia Duteh Reformed Chureh, czyli 
oficjalny kościół kalwiński grupujący większość Burów, utrzy­
muje tylko znikomą ilość misji w rezerwatach. 

Historia rozwoju postaw rasowych w społeczeństwie burskim 
jest zaprzeczeniem tezy o wyłącznej odpowiedzialności kapitaliz­
mu za powstanie antagonizmów rasowych. Powstawały one tu 
stopniowo na skutek konfrontacji kolonistów holenderskich z pry_ 
mitywną cywilizacją Hotentotów będącą dla nich nieustannym 
źródłem zgorszenia, a także na skutek długotrwałej rywalizacji 
obu grup rasowych podkradających sobie nawzajem bydło _ sym­
bol bogactwa i rękojmię społecznego uznania. Ta wojna między 
Białymi, wypierającymi stopniowo Czarnych w głąb lądu, nie 
skończyła się, tak jak się to stało w Ameryce Północnej, całko­
witym wytępieniem tubylców ponieważ zabrakło tu oceanu, do 
którego można ich było przyprzeć. Wypierany przez napór kolo­
nistów Czarny wycofywał się w kierunku północnym, w klimaty 
coraz bardziej dla Europejczyka zabójcze, aż schował się za ba. 
rierę muchy tse-tse i malarycznego moskita. 

Na tę urobioną już stuleciami wrogość nałożył się znacznie 
później, bo dopiero w dziewiętnastym wieku, po odkryciu złóż 
złota w Johannesburgu i diamentów w Kimberley, motyw kapita-
1is~ycznej eksploatacji. W dzisiejszej sytuacji jest on najbardziej 
zamteresowany w utrzymywaniu antagonizmów rasowych, gdyż 
poprzez stworzony na ten użytek aparat hamujący rozwój ras 
kolorowych zapewnia sobie nieprzebrany rezerwuar taniego robot­
nika. Ekonomia kopalnictwa złota, stanowiąca podstawę dobro­
bytu kraju, zawaliłaby się z dnia na dzień, gdyby w wyniku jakie­
goś hipotetycznego cudu natury, Czarni zamienili się w Białych. 
Po prostu nie opłacałoby się wydobywać złota, bo żaden Biały 
nie zgodziłby się pracować pięć tysięcy stóp pod ziemią za 14 dola­
rów miesięcznie. 

Stosunek płac w Republice wynosi 15: l na korzyść Białego, 
a robotnik rolny pracujący na warunkach pańszczyźnianych otrzy­
muje nierzadko wynagrodzenie miesięczne nie przekraczające jed-
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nego dolara. W efekcie, mimo, że dochód na;odo~ Republiki ~~ 
głowę mieszkańca jest tylko nieznacznie wyz~zy .mz '!' Portugaln, 
najbiedniejszym kraju Europy, to standart zycIa BIałego,:,:, .Po­
łudniowej Mryce dorównuje Kalifornii. Matematyka opreSJI jest 
dziecinnie prosta. . k . ar 

Czytelnikowi europejskiemu, żyjącemu w systemIe .apI~ IS­
tycznym w którym wyzysk robotnika jest już w znacznej mIerze 
wspomnieniem dziewiętnastowiecznym, trudno zapewne zrozu­
mieć, że młodsze tego systemu szczepionki w . krajac? egzoty~~ 
nych uprawiają współcześnie ostrą eksploataCJę, po~ownalną ł 
najbardziej ponurych precedensów z epoki rewolucJI. prze~t ~ 
wej. Bezkarność tego wyzysku jest zapewniona br<lk:Iem Ja ~~~ 
kol wiek zorganizowanych sił społecznych, zdolnych Sl~ mu p 
ciwstawić. W wyniku tego choroby t~e jak kwas~IO.r, cz~ ~~ 
lagra (z którą wiążą się dla Polaków mewesołe a~ocJacJe) w f ., 
żyją w Republice ze zbytkiem, jakiego nam moze pozazdro CIC 
Kalifornia. ł . 

Ale podczas gdy wyzyskiwani za re~olu~ji przemy s owej , ~ ~a­
Wet ofiary stalinowskiego terro~, poslad~li tak. w prz~szłoŚ.CI J~ 
i dzisiaj swoich autentycznych ~lsarzy .reJestrujących Ich cIe~Ie­
nie i sumieniu świata podtykających Ich bunt, to w Repubhc.e, 
a do niedawna na całym kontynencie afrykańskim panowało mil­
czenie. Przerywane dopie~o w osta~ dziesięciole~iu pr~ez par;:. 
czarnych pisarzy o ogramczonym zaSIęgu. Sł~wo yls.ane .Jest b~ 
nią intelektualisty, którą analfabeta posh:tglwa~ SI~ ~lle moze. 
O losie Murzyna i jego doli piszą do d~IŚ dnIa bIah. autorzy. 
Z nielicznymi wyjątkami - które Rząd medługo tol.eruje, skazu­
jąc autorów na banicję, lub więzieni.e. Mryka me doczekała 
się jeszcze swoich Dickens'ów i Sincl~r'ów., . , 

Na arenie międzynarodowej sprzymIe~~encem aparthet~.u są 
wszystkie państwa zachodnich demokraCJI, których w milIardy 
dolarów idące (3 miliardy) kapitały, zainwestowane w gospodarkę 
Republiki, wytyczają politykę cichego i jakże skut~czn~go popa;­
cia przy głośnej i zupełnie jałowej krytyce. otrąbIanej solenme 
przy każdej sposobności. We abhor aparthetd - fo:muła, kt?r~ 
kaŻdy Prezydent Stanów Zjednoczony~h,. czy Pre!Dler brytyjski 
zaczyna tour d'horizon na. temat Afry~, J~st przyjmowana prze~ 
Rządców Republiki z uśmIechem pobłazama. Jaskra~ przy~a 
dem rozdziału między deklaracjami a pragmatyką Jest Francj~, 
robiące złote interesy na dostawach naj nowocześniej. szych l?r<;>m, 
Wyspecjalizowanych latami doświadczeń W. ~alcz~nu~ guenlli w 
Algierze. Zdaje ona egzamin w patrolowamu l tropiemu terrorys­
tów przeciekających z Zambii do Rodezji, zadama ~tórego. PO?­
jęła się Republika w ramach pomocy słabsze~u a IdeologIczme 
pokrewnemu sąsiadowi. Innym przykładem (o ~e w ogó!e potrze­
ba przykładów dla ilustracji nagminnie znanej teZ?') Jest pow­
tarzana corocznie do znudzenia na forum Narodów ZJe?n0czony~h 
komedia na temat odebrania Republice uzurpowan~J przez mą 
suwerenności nad byłą kolonią niemiecką w południow~zachod­
niej Mryce, albo jeszcze całkowite bankructwo SankCjI ekono-
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micznych uchwalonych przez Narody Zjednoczone przeciw Ro­
dezji. 

O~tatnim w ~.o~cu. partne~~m w tym ~e-świętym aliansie s~ 
koścIoły chrześcIJanskIe. W roznym oczYWIście stopniu, zależnym 
o~ tradycji dan~go ~znania. Wachlarz reprezentowanych przez 
rue postaw rOZCIąga SIę od bezwarunkowej aprobaty, udzielanej 
apartheid'owi przez kalwińską Duteh Retormed Chureh, do mniej 
lub. więcej" cichego przy~o~en~a, ow~iętego w gęstą mgłę "dręt­
weJ mowy . Na~et dl~ ~~scIOłow ang~kańskiego i katolickiego _ 
stosunkowo naJodwazrueJszych spośrod mrowia innych wyznań 
- slogan "stania ponad polityką" wydaje się być zasadą prze­
wodnią· W myśl tej zasady wszystkie dziedziny konfliktów i usta­
wodawstwa rasowego, skazującego setki tysięcy czarnych robotni­
kó~ na skosza~ow.a~e w b~rakach przy-kopalnianych, na wyni­
kaJący stąd zaruk zycIa rodzrnnego, na masowe zjawisko nieślub­
nych .dzieci! na ś~ierte~ność wśród niemowląt dwudziestopięcio­
krotrue wyzszą ruz u bIałych, na choroby niedożywienia i zwią­
z~ne z t~ genety~zne ?bniżanie gatunku, słowem na całą eondi­
ttOn hUYn;ame ~erwI1ną I helocką - należą do dziedziny polityki, 
od .któr~J kośc~ołom wara. Encykliki papieskie ostro potępiające 
rasIn;n I :~caJące anatemy na wyzyskiwaczy, a nawet listy pas­
terskIe mIejSCowej hierarchii katolickiej, mniej już odważnie sfor­
~ułowane, ale przecież potępiające system apartheid'u, są albo 
Ignorowane lub odczytywane bez komentarza z ambon parafial­
nych. 

Rzadkie, do zjawisk wyjątkowych należące jednostki wśród 
wyższej hierarchii, a także (trzeba przyznać) coraz liczniejsi 
księża, podnoszący głos przeciw tej zmowie milczenia, są skutecz­
nie likwidowani w ten lub inny sposób przez administrację pań­
stwową· 

Wydawałoby się więc, że w obliczu tej koalicji wyzwolenie Ko­
lorowych w Republice zależy tylko od możliwości wyłonienia z ich 
społeczności sił zdolnych do przeciwstawienia się jej. Nikt jednak 
nie jest w stanie przewidzieć kiedy, w jakim terminie, powstanie 
tu sytuacja rewolucyjna. Przewidywane daty wybuchu (a jest to 
ulubiony temat dyskusji w salonach johanesburskich) określane 
w ubiegłej dekadzie na pięć do dziesięciu lat, mają ostatnio ten­
dencję wydłużania się w bliżej nieokreśloną ale za to jakże różo­
wą przyszłość. Socjologia nie potrafiła na razie ująć w formułę 
matematyczną tego co nazywamy zaistnieniem sytuacji rewolu­
~yjnej. Ilość zmiennych w takim równaniu byłaby olbrzymia _ 
Idealna zabawa dla komputera - a dochodzi jeszcze nieznajomość 
psychiki Czarnego, którego reakcje, zdaniem Białego, są niety­
powe. 

Pewna jednak ilość parametrów w tym równaniu znana jest 
Rządowi, tak jak była znana każdej polskiej hrabinie na ukraiń­
skim Podolu de la belle epoque. Dlatego proporcje wydatków 
państwowych na oświatę dla Białych i dla Czarnych utrzymane 
są w granicach 15 : l, a dzieci murzyńskie w szkołach piszą kredą 
na podłodze albo kijem na piasku w braku papieru, będącego 
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nieosiągalnym zbytkiem. Dlatego wszystk.ie pozo~tałości stosun­
kowo liberalnej polityki rządów z epokI ~muts a, do których 
należy zaliczyć zaczątki organizacyjne ZWIązk~w .za~odowy~h 
dla Czarnych, reprezentację parlamentarną (gd~e bIa~ posJoWIe 
reprezentowali czarne konstytuanty), legalnośc part.u po tycz~ 
nych (Atriean Congress) zostały kolejno zlikwido:vane I w ob~cneJ 
chwili nie istnieje żadna aparatura dialogu mIę~ dwudziestu 
procentami Białych i osiemdziesięciu procentanu Kol~:>r<~wych. 
Dlatego wreszcie niezmiernie rozbudowany system poli~YJ?y w 
oparciu o armię donosicieli, rekrutowanych za. gr~s~e wsrod sa~ 
mych Kolorowych, czuwa nad wygaszaniem naJronIeJszych nawe 
Ognisk protestu. . . ć 

Toteż kolejni Premierzy mogą z czystym sumlemem o?:łasza 
z trybuny parlamentarnej, że Republika jest o~ą harmo~ raso­
wej wśród reszty skłóconego świata . Zaiste pomIdory służą tu do 
przyrządzania sałat, a nie do protestów politycznych.. . 

Dzięki tej stabilizacji, i wynikającej z niej atrakcYJn~ścI R:e~ 
publiki dla kapitału zagranicznego, przeżywa ona w obec~eJ chwili 
fazę wielkiej koniunktury. The wil1;ds ot e~ange, kt.ór~mI str~szył 
opinię publiczną w ubiegłej dekadZIe premIer brytYJ.ski Macn;ti1l~ 
i które w sposób rewolucyjny zmieni~ m~pę Afryki, .wyraźme SIę 
WYdmuchały, w wyniku czego potępIOna Jednogłośme p~zez cały 
Świat ideologia apartheid'u nie tylko, że nie.została zlokahzo~ana, 
ale jeszcze zdobywa adherentów wśród sąsIad?w., A potęga ,fin~­
Sowa Republiki zamienia cora.z dalszych s~sladow murzy~skich 
na potulnych satelitów, karmIOnych z rękI Łaskawego. BIałe~o 
Pana. Równolegle, postawy rasistowskie wewn~trz kraJu . n;taJą 
już od lat tendencję polaryzacji, której poż~ką Jest I;>0głębIaJąca 
się systematycznie przepaść między społeczenstwem bIały~, coraz 
bogatszym i wykształceńszym, fizycznie ~spo:towan~ l przez 
to estetycznym, a masą kolorową, biologIczrue . ot~planą p!zez 
niedożywienie i mechanicznie stultyfik?w~ą braki~D?- OŚWIaty. 
Z jednej strony uperfumowana uroda zycIa, z drugIej brzydota 
i smród. Les damnes de la terre - jak ich Fannon nazywa. 

Obserwując ten sukces apartheid'u w Południowej Afryce ~ 
przy równoczesnym zaostrzaniu się konfliktów rasowy~h w ~g1? 
i Ameryce _ można by dojść do w~osku,. że ReI;>ubhce mc me 
zagraża, że jej planom wybudowama rasIstow:sklego Commo!:­
wealth'u na południowym cy?l~ kontyne~tu! złoz?neg.o z Ro~ezJI, 
kolonii portugalskich i satelitow murzynskich D.Ic me stan~e ~a 
przeszkodzie. Nic? A Rosja? A może Chiny? .. NIe obserwuje. SIę 
tu poważnego ich zaangażowani~, a ~ansowana. przez nie ~er~l~, 
tocząca się od lat na północnej grarucy RodeZJI, pocI:ł~m~ mllli­
maIny procent energii Republiki i jest omal całkOWICIe Ignoro-
Wana przez opinię publiczną· . 

W tej sytuacji wydaje się najbardziej prawdopod?bne, ze 
bankructwo polityki apartheid'u nie będzie ~em anI rewolty 
murzyńskiej, ani ingerencji z zewnątrz, ale będZIe ~pow?dow~e 
Czynnikami, ledwie dziś przeczuwalnymi, których .działarue w D.Ie­
dalekiej już przyszłości nabierze charakteru laWInowego. Takim 
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czynnikiem jest grożąca eksplozja ludnościowa czarnych mas, 
które utrzymywane w biedzie, ignorancji i niedożywiane mają 
idealne warunki na królicze rozmnażanie . Eksperci obliczywszy 
lat temu dziesięć prawdopodobną ilość kolorowych w roku 2000, 
przyznają dziś z żalem, że prognozy swoje zmuszeni są podwyż­
szyć z 30 na 55 milionów. Wynikające z tej eksplozji obciążenie 
gospodarki narodowej milionami nieprodukcyjnych konsumen­
tów stanie się problemem niemożliwym do rozwiązania. Jeśli bo­
wiem wszystkie kraje, tak kapitalistyczne jak komunistyczne, 
rywalizują dziś ze sobą na polu upowszechnienia oświaty w zrozu­
mieniu kardynalnej zasady, że kluczem postępu nie jest ilość, 
ale jakość człowieka, to trudno sobie wyobrazić jak może prze­
trwać kraj bazujący swoją politykę na diametralnie odwrotnych 
zasadach. 

Innymi słowy: rozumowanie dialektyczne. Bo, gdyby nie wziąć 
tej możliwości pod uwagę trzeba by założyć, że obecny trend 
polaryzacji postaw rasowych w Afryce Południowej zakończy się 
wyciągnięciem logicznej konkluzji: sformułowania w stosunku 
do Czarnego metody the last solution. Ale wniosek taki byłby 
wynikiem skrajnego pesymizmu, przed którym musimy się tu 
bronić. 

Włodzimierz LED6CHOWSKI 

Czy zmiana kierunku? 

To, co u nas w Europie ,dzieliło się politycznie na świat kapitału.posia­
dania i na świat pracy-proletariatu - tutaj w Afryce Południowej dzieli się 
na uprzywilejowanego hiałego i upośledzonego nie.białego. Biały ma tu łatwe 
życie i jak długo nie wyłamie się poza ramy odgradzające go prawnie od 
nie-białego, nic mu nie grozi . Na nie.białego, a szczególnie na Murzyna, 
czyhają setki, a nawet tysiące przepisów prawno.administracyjnych, ograni­
czających swobodę jego poruszania się, zatrudnienia, zamieszkania i co naj. 
ważniejsze, otwartej krytyki tego stanu rzeczy. Bardzo czuli na punkcie swej 
przynależności do Zachodniej Cywilizacji i do Świata Chrześcijańskiego tutejsi 
hiali obrażają się gdy opinia publiczna świata potępia ich za rasizm. Każdy 
kto ośmiela się ich krytykować, naraża się na podejrzenie o sympatie komu. 
nistyczne - dzielą świat zachodni na dobrych konsenvatystów i złych socja­
listów. Bronią ich na Zachodzie jedynie te koła, które mają zainwestowane 
w tutejszym przemyśle tysiące milionów funtów czy dolarów. W ich interesie 
leży utrzymanie status quo gwarantującego 10 % od kapitału. Jest wśród 
białych około 10 % które widzi krótkotrwałość tego raju na ziemi i w prze.­
widywaniu katastrofy stara się wpłynąć na stopniową zmianę w ustosunkowa­
niu białego do nie-białych mas. Ich aktywność jak i nacisk opinii publicznej 
Zachodu, spowodowały jedynie zwrot ku skrajnemu szowinizmowi u Afryka­
nera-Kalwinisty. Stworzyli oni osobną partię polityczną, wołającą o przywileje 
konstytucyjne dla języka Afrikaans i kalwinizmu. Zaniepokojony tym hra-
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kiem zwartości własnego obozu, rząd Vorster'a-nac~onalisty, w
d 
w~ori~~ 

22 kwietnia 1970 pozbył się ich z parlamentu. PartI~ rzą~ąC8 ~st -eJ . d 
miejsc na 821.000 głosów, opozycja tj. umiarkowarue . rasIstows a mt~ 
Party uzyskała 47 miejsc na 562.000 głosów, a Progresstve Part(y ~tyG'ahras,:," 

. d H l n Suzman nee an-towska utrzymała swego Je ynego reprezentanta e e ., . kr' . 
ski) p;zy ponad 50.000 głosów. Trzeba przyznać że wyelimindowaru s aJm 

. ł ' al dzi ki . edno-man atowemu sys-prawicowcy też uzyskali 50.000 g osow, e ę J h d li 
. . .. kr' w wyborczyc , o esz z temowi i niespraWIedliwemu rozgramczemu o ęgo . ta 

kwitkiem. Tak więc wypadło, że Helen Suzman siedzi, w parlamen~:e ;o~S:wi 
50.00U głosów każdy członek opozycji 12.000 głosow a J.l0słoWI zą . 

, d O .. . ., t znikome przesumę-mają za sobą 7.000 głosów każ y. ptynnsCI uwazaJ'l o dsk ł 
cie z prawego skrzydła do centrum za dobry znak i giełda po . ol czy Za o .parę 

. dl' b'ał? ało WIe e. arowno punktów. Co to hędzie znaczyło a me- l ego - - m ,. Wobec 
Murzyni jak kolorowi czy Indusi wiedzą, że nie mogą ufac bIałemu. . 
każdej z tych grup biały złamał solenne obietnice i teraz po v.,?,areszt~włanlu 
l ' d ' ... nik kim by bIały mog na-ub ucieczce przywo cow OPOZYCJI, we ma ogo z . . 
wiązać kontakt_ To jest może najbardziej tragiczny aspekt naszego tu .. zyCIa. 
80 % ludności żyje pod dozorem policyjnym hez żadnej rep~ez~ntacJ.I, ~ez 
oficjalnego lub nieoficjalnego kontaktu z białym. Pęd za doro~Iemem SIę J.est 
tak potężny wśród 50 % Murzynów mieszkających w lokaCjach przy IDl8S­

tach, że nie zostaje im energii na walkę o prawa P?lityc.zne .. D.ruga poł?wa 
Murzynów żyjąca w tzw. terytoriach, to starcy, kohIety l dzlecI trzymający 
się zwycza'jów szczepowych i chroniący się w . ten, ~posó~ P~ zbękart.Yz~ 
waniem ich kultury. Ciężkie początki niezaWlSłos~I polityc~n~J "'! kraJ ac 
"czarnej" Afryki, odstraszają szczepowych Murzy~ow o~ dązen. m~podle~ło­
ściowych. Pozbawieni prężnej inteligencji (zaangazowaneJ w rohle~u ~aJll.t­
ków w pracy dla białego przemys~u) i zorga~owanej masy rob.otnIczeJ" me 
mają nadziei na rychłe wyrwanie Slę spod opresJI. Kryzys ekonOImczny og?~o­
światowy na wielką skalę, mógłby wst;,zymać rekrut~cję młodych rocz~tilww 
murzyńskich do przemysłu - prężnosc w. ten spos~~ stworzona~ ~usIałaby 
znaleźć drogę do wyzwolenia w powszechnej rewolUCJI. Cała nadzieja w ewo­
lucji białego - ale czy to realne? 

Stefan KOMORNICKI 

P.S. Dla czytelników Kultury rozsianych po całym świeci~ ~ obsen~jących 
przemiany wśród społeczeństw krajów osiedlenia, mogą ~yc mteres.uJące P?" 
wyższe uwagi pisane na gorąco pod wpływem go~ączki wyho.rcz~~ .a moze 
nawet goryczy, że tak znikome poparcie dla Progresswe Party, me ZlSciło prze-

widywań. S. K. 



Gra 

Z. opowiadał mi o pewnym slawiście, młodym naukowcu 
z prowincjonalnego uniwersytetu szwedzkiego, który pojechaw­
szy rok czy dwa lata temu na wycieczkę do Związku Sowieckiego 
wrócił z niej, jeśli nie jako komunista, to jako sympatyk sowiec­
kiego życia. Oczywiście, ten Svensson czy Johansson stał się ko­
munistą bo chciał nim zostać. Ale przecież to nie tłumaczy zaniku 
krytycyzmu i zaniku wiedzy. Co się temu człowiekowi stało, że 
przestał wiedzieć o łagrach, Katyniu, Sołżenicynie i Pasternaku? 

Z., dobry znawca mechaniki życia za żelazną kurtyną, pró­
bował dociec, co urzekło jego szwedzkiego znajomego. Doszedł 
do wniosku, że ważnym elementem był program pobytu, ustalony 
przez sowieckie biuro podróży, program zresztą oparty na sta­
rym, ale dobrym bo skutecznym, schemacie izolowania od ludzi 
i pokazywania fasady. Drugim czynnikiem działającym była oso­
ba rosyjskiego przewodnika, towarzyszącego wycieczce. Ten czło­
wiek tryskał entuzjazmem do tego stopnia, że potrafił przytępić, 
zdławić instynkt krytyczny Szweda, który, na litość boską, miał 
za sobą wyższe studia i jakiś staż pracy naukowej. 

I tu zaczyna się moja refleksja. Miałem możność wielokrotnie, 
trzydzieści lat temu i trzy lata temu, obserwowania takich zawo­
dowych lub doraźnych ekskursowodow przy pracy, gdy obrabiali 
turystów z Zachodu, delegowanych naukowców, bawiących na 
na występach artystów. Jakież napięcie wszystkich wewnętrznych 
sił, jakaż koncentracja i stanowczość wypowiedzi. Ale wielu spo­
śród nich widziałem również w życiu prywatnym, wśród rodziny, 
przyjaciół czy też po prostu wśród swoich, wśród sowietskich 
liudiej. Inny głos, inna postawa, inny zgoła sposób myślenia. Cza­
sem nawet więcej jadu i goryczy, niż wśród przeciętnych Rosjan, 
borykających się z kłopotami materialnymi od połuczki do po­
łuczki. Moim towarzystwem nie krępowali się. Znałem te same 
dowcipy, używałem tej samej gwary i czułem system parafraz 
w aluzjach. Nie byłem też z Zachodu. 

Czy urabiając powierzonych im ludzi przewodnicy ci są obłud­
ni i dwulicowi, jak się najczęściej uważa? Czy też wysilają się 
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:a::;~~~? o pracę, o dzień jutrzejszy, lub w trosce o korzyści 

I jedno i dru~e wyjaśnienie jest częściowo słuszne ale nie 
tłum~czy wszystkleg~. Bo te czynniki mogą spowodow~ć wiele, 
ale m~ ~szystko. A CI "ekskm:sowodzi" mało ze skóry nie wyłażą 
w służbIe spra~, k~óra najczęściej jest im obca a niekiedy 
wręcz wroga, menawlstna. 

Tylko karierowiczostwem lub strachem tego wytłum ,. 
sposób L dz' d'ał' lk aczyc me-. '. u le ZI aJą~y ty .0 z~ strachu, a również wi kszość 
kanerowlczów, to ludZIe oboJętm na to co klepią Z ę t d 
wielu lat jakość klepania nie jest czynnikiem wpływ' r.esz ą, o 
karierę. O tym decydują inne czynniki. Jakość kle aJ~cym na 
k' . ó · . . parna przez 
katónero~lc.z w Jest ~ęc. me wysoka, ot, typowa "mowa-trawa", 

ra me Jest w stame mkogo pozyskać wręcz nawet " 
Kiedy myślę o tym entuzjazmie kt6ry przekonał PdlrazecKlwID:e. 

R d" d k' uk' " raJu a szwe z lego na .owca, chcąc nie chcąc zastanawiam si 
~a~ ~~ t~str.zegan~ a~pektami rosyjskiej miłości do teatru~ 

e~ o CI plsan? JUZ WIelokrotnie w kontekście pozytywnym. 
~alez'y to naw~t memal do dziennikarSkiego rytuału w trakcie 
f~~~i~:eportazy ~ !d0~~' ~e .ludzie, odczuwający niedostatek 

. ę: <ll.a mo~woscl pÓJścIa na przedstawienie często wy_ 
rzeka}ą Sl~ Jedzema lub kupna odzieży, że mimo dużej ilości 
teatro~, bil7ty ~a dobre przedstawienia są wyprzedane na wiele 
tygo~1 ~ gory .Itd. Zaprzysięgli racjonaliści, w tym propagatorzy 
~atena!izmu hIstorycznego, stykając się z tym zjawiskiem wpada­
J~ ~ mlsty~yz~: wyrzekają się wszelkiej sensownej próby wy jaś­
mema rosYJskl~J teatr?manii .. Po prostu jakiś biologizm, wrodzo­
ne predyspo.zY~J~. No l zu~ełnie słusznie: wspaniałość rosyjskiego 
teatru, rosYJskIeJ gry scemcznej. 

Na pozór z~awałoby. się to słuszne. Bo rosyjska miłość do 
t~atru ma . swoJe spec~czne elementy, które, jeśli się nie mylę 
me były ~Ig?y przedmiotem refleksji. Przeciętny miłośnik sztuki 
poza RosJ.ą, Idąc na przedstawienie, poszukuje albo rozrywki, albo 
-: na wyzszym ~zc~e~lu k~turalnym - pogłębienia wiedzy o so­
?Ie s~YI;D . RosJarne Inaczej. Teatr jest dla nich radością w sobie 
I dla sleb~e. By to z;rozumieć, wystarczy wsłuchać się w rozmowy 
toczące SIę w ~za~le przerw lub po wyjściu z przedstawienia. 
Rzadko rozmaWIa Sl~ tam o problemach etycznych, światopoglądo­
wy~h l~b P~ychologlc.znyc~. oglądanej sztuki. I to mimo znanej 
d.oclekIiwoś~1 etycznej duzej części sztuk rosyjskich! Nie, mówi 
SIę wyłączm~ o grz.e! Nawet problemy reżyserii, scenografii, od 
który~h zalezy pOZIom gry aktorskiej, rzadko są przedmiotem 
uwagI. 

~est to w is~ocie rzeczy przejaw zjawiska szerzej znanego 
w lIteraturze śWIatowej i noszącego nazwę bizantynizm' u T Ś· b' t' . . re Clą 
~zan Yffi:ZIDu Jest obrzędowość, przewaga formy nad treścią za-

nik treŚCI przytłoczonej 'przez formę, gra, koturnowość, nad~cie 
SYI;Db?lu, znaku, zaklęCIa, konwencji. Ciekawe że gdy używam 
pOjęcIa "bizanty.nizx;n", mało komu kojarzy się ono z mało znI­
nym nam średnioWIecznym Carogrodem. Kojarzy się z Rosją, tą 
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dawną i tą obecną i z obrządkiem wscho.dnim chrze~cijańst:wa, 
takim jakim je poprzez Rosję i prawosłaWIe znamy. BlZantymzm 
to teatr przeniesiony w życie. 

Bo Rosjanin od dziesięcioleci (a może od wieków?) zmuszony 
jest do gry lub uprawia grę, co często stanowi różnicę t~lko ~er­
minologiczną. Jest zmuszony do gry ale i kocha grę. ROSYJska. lite­
ratura ludowa, nie ta martwa, istniejąca tylko w chrestomatIach, 
ale ta ciągle jeszcze przekazywana z ust do ust, ma jednego t~lko 
w istocie rzeczy bohatera, Waniuszkę-duraczka, który ~ oblic~u 
przemożnych sił stosuje konsekwentną grę: płaszczy SIę, udaje 
głupka i... zwycięża. Czyż to nie prototyp Nikity ~hrusz~zowa, 
płaszczącego się przed Stalinem i jego zausznikaIDI, udającego 
posłusznego, prymitywnego durnia aż do momentu, w którym 
mógł zagrać własną politykę? Przecież nawet w 1953 roku Chr~sz: 
czow dlatego został I sekretarzem KC, bo jego koledzy uwazalI 
go za niedołęgę, który nie będzie stał na przeszkodzie ich wł~s­
nym ambitnym planom. "Nikita, ni gołowa", mówiono o mm 
niemal w oczy. A on się nie obrażał ... 

Nawet przeciętny Rosjanin gra. Jest komunistą, jest prosowiec­
ki, zawsze po stronie naczalstwa, tego na szczytach i tego bezpo­
średniego. Jest antyimperialistyczny, antykapitalistyczny. A jaki 
jest w głębi duszy? 

Kiedy człowiek uprawiający grę jest prawdziwy, a kiedy nie­
prawdziwy? Ba, gdyby istniała recepta na odróżnienie prawdy 
od nieprawdy. Czasami gra wydaje się realniejsza od rzeczywis­
tości. Sztuka - pisał o tym na przełomie stuleci Tomasz Mann 
- ma pełniejsze wymiary niż rzeczywistość i dlatego jest bardziej 
porywająca. Rozmówca mojego przyjaciela ma ostatecznie trzy­
dzieści lat, a jego zawodowe przygotowanie pozwala mu bezbłęd­
nie określać zastosowanie imiesłowu nieodmiennego w językach 
słowiańskich lub definiować różnice między zastosowaniem bez­
okolicznika w przeczeniu w języku rosyjskim i ukraińskim. Te 
rzeczy można robić bez znajomości państw, społeczeństw, psychiki 
społecznej a nawet bez dobrej znajomości porównywanych języ­
ków ... 

Ilu jednak ludzi, których zawód i doświadczenie winny uod­
parniać na grę, poddawało się i poddaje się jej wpływowi? Iluż 
literatów, polityków, byznesmenów porozmawiawszy przez godzi­
nę z sowieckim politykiem "dochodzi" do głębokiego przekonania, 
że Rosjanie chcą pokoju, pokojowego współżycia, są za suweren­
nością małych państw, z pobudek ideowych popierają ruchy na­
rodowe itd. A jeśli ci ludzie na dodatek pobędą kilka dni w 
Związku Sowieckim i porozmawiają nie tylko z tamtejszą "osobis­
tością" ale i z tłumaczem-przewodnikiem, pokojową w hotelu, 
przygodnym rozmówcą w restauracji, piękną dziewczyną, szo~e­
rem taksówki, dziennikarzem, którzy zakomunikują mu swe In­
tymne myśli zupełnie zgodne z zapewnieniami "osobistości" o po­
kojowości, postępie, suwerenności? Zachodni literat, polityk, byz­
nesman nabiera głębokiego przeświadczenia, któremu daje głośny 
wyraz. U schyłku 1968 roku zdawało się, że po inwazji Czechosło-
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w~cji świa~ ~auczy się odr<?żniać - jak to się mówi w moskiew- . 
s~un .dO~ClpI~ - "rzeczywIstość od agitpunktu". I coś się zmie­
niło, ilośc naIwnych zmalała. Ale nie wyginęli. 

Ro~ji nie znają n~ ogół r~wnież i ci, którzy nie wierzą sło­
wom l gestom, bo m~~ość Jest tylko poznaniem negatywnym. 
W 1927 rok~, komumzuJący,. al: nieufny w stosunku do Rosji, 
któ';ą z~ał Jak J?a~o .kto, wIelki historyk Zdenek Nejedly, pod­
kreslał ~gnorancJę s~ata w spra~ach rosyjskich. Chytry Czech 
podpowIadał nawet Jak. tę meśWIadomość dla dorażnej gierki 
wykorzystać: "Dobrze WIadomo, że jeśli ktoś chce sprowokować 
Angl~a lub Francuza do p~wi~dzenia j~~e~ś zdecydowanej bzdu­
ry, ~Iech ~apyta o co~ rO~YJskiego. To JUZ Jest stara tradycja, od 
czasow n~em~l śre~lOwlecznyc~" . No cóż, Nejedly miał rację, 
a~e .ta raCja me ~baw~ła. Czechow l Słowaków. Może oni najtragicz­
meJ. pł?cą z~ me;u?IeJętność odróżniania gry od rzeczywistych 
z<l:Iluarow, meUillleJętność wyhodowaną na przestrzeni półtora 
WIeku. 

Ale nabierać AI:glików ~ zw~aszcza ~rancuzów, tym bardziej 
zaś . Szwedów, na neco hodne ne}apneho, Jak radził Nejedly, nadal 
moz~a. ~ednYIl? z popularniejszych obecnie złudzeń jest przeświad­
cze~e, ze ZWIązek Sowiecki, uwikłany na Dalekim Wschodzie, 
mus.I zr~~gnowa~ z aktywnej polityki na Zachodzie. Bo w prasie 
SOWIeckIeJ gro~kle artykuły o Chinach, bo złagodniał ton W spra­
~a~~ zac?odm~h, bo W ~tosunku do Zachodu nie używa się ta­
kieJ ilOŚCI obelżywych epItetów. Jeśli zdarzają się fakty przeczące 
art~ku~om . w gazetach, np. inwazja Czechosłowacji, to również 
~aJ?uJe S.Ię dla ~ich ,wytłumaczenie np. w konieczności zapew­
mema sobIe bezpleczenstwa w obliczu rozgrywki z Chinami. Na­
~et. aresztowania młodych pisarzy świadczą o zamiarach odprę­
zema w stosunkach międzynarodowych. 

. Nie?awno w ramach tych samych złudzeń poważny szwedzki 
dZI.enru.karz popełnił artykuł o Breżniewie jako o "jeńcu Nassera". 
I?zIenrukarz sweg? po~lądu. nie wyssał z palca, przeciwnie, zna 
literat~ę przeru;ruotu. l wyCIągnął z niej takie wnioski, do jakich 
uprawmała: Byc moze, do podobnych wniosków doszłaby ma­
szy?a a~alityczna po zestaWIeniu dostępnych i dotyczących bez­
posredm? temat~ wynurz~ń sowieckich. Maszyna - jak wiado­
mo - ~e uI?rawIa myślema "bocznego", nie kojarzy faktów bez­
pośre~mo me do~yczących tematu, nie myśli analogiami. Ale 
właśme o ~alogIach: w. warszawskim światku opowiada się 
an~gdoty o mezbyt mądrej lecz pretensjonalnej pani profesoro­
weJ. C., n~ pr~ykład: pani C. podziwia urodę swej przyjaciółki 
ZOSI. Pome~az ro~mówcy są zdecydowanie innego zdania, pani 
C. w pOryWIe OŚWIadcza, że "na pewno Zosia jest bardzo ładna 
sama mi o tym mówiła!" . ' 

.Dziennikarze stosują metodę zestawiania wypowiedzi, metodę 
dającą n~ ogół poprawne wyniki w badaniu zamiarów politycz­
nych kraJów demokra!ycznych w których istnieje opinia publicz­
~a, w których wszelki fałsz natychmiast zostanie podchwycony 
l zdemaskowany przez opozycję. Ale ta sama metoda stosowana 
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do Rosji może dawać tym gorsze rezultaty, im pełniejszym mate-
riałem operuje. . ' , 

Nie jestem agnostykiem. Uważam, że ~ozna przemkac za­
miary mimo ich ukrywania i dezorientowam~, a~e to temat. do 
odrębnych rozważań metodologicznych. Posłuzę SIę tu tylko Jed­
nym, lecz dobrym przykładem . Jan Gawroński~ b. po~eł R.P. we 
Wiedniu, wspomina swój raport u marszałka PI~s':lds~ego w 1933 
roku bodajże. Piłsudski chciał się zorientowac Jakle są ~zanse 
austriackiej samodzielności wobec tendencj.i zewn!tr~nych l wew­
nętrznych pchających do Anschluss'u. Ale PIłsudski me dał powta­
rzać swemu rozmówcy, co mówił minister i co prezes .. Przerwał 
Gawrońskiemu referowanie i zadał mu szereg niespodzIewanych 
pytań, pozornie nawet od rzeczy, czyją np. stronę biorą gapie 
w wypadku zatargu między szoferem a policjantem, .czy ~e 
wschodnich rejonach Austrii furmani przestrzegają węgI~rskI~h 
czy austriackich przepisów ruchu na drogach itd. Piłsuds~I chCIał 
wiedzieć o faktach, które leżą u podstaw. Był w tym ms~ynkt 
samotnika i konspiratora. Ale również specyficzne wyczu1eme na 
kłamliwość słów i wymuszoność ról. . . 

Ale wróćmy do poszczególnych osób grających . WydaJ~ SIę, 
że często sami grający nie wiedzą o sobie wszystkiego, me są 
w stanie uzmysłowić sobie co jest realnością a co rolą, jak postą­
pią za chwilę, w dniu następnym, czy zgodnie z rolą ~zy też 
zgodnie z wewnętrznym przeświadczeniem. Siedem czy OSIem ~at 
temu siedziałem w kawiarni przy Newskim Prospekcie w Lemn­
gradzie z młodym, nieprzeciętnie inteligentnym człowiekiem, trud­
niącym się oprowadzaniem amerykańskich i angielskich turystów 
wyższej klasy, przeważnie polityków i intelektualistów. Było to 
przed pierwszym maja, przed oknami kawiarni . płynął t~, 
jak to przed świętem, w miarę wystrojony, w mIarę beztroski. 
Patrzyliśmy na tłum jak na płonący kominek i prowadziliśmy ty­
pową inteligencką rozmowę o prądach intelektualnych, o współ­
czesnej literaturze, o znaczeniu badań socjologicznych, o m.~lar­
stwie polskim. Myśl przeskakiwała z tematu na temat. Grahsmy 
obydwaj. W powietrzu wisiało coś ważnego, niewypowiedzianego. 
Nagle ta myśl padła znienacka, bez związku z tym co zostało 
powiedziane wcześnie i z tym o czym mówiliśmy póżniej: 

,,- Wiesz czego najbardziej zazdroszczę tym Amerykanom, 
których oprowadzam? 

_:>)) 

- T~go że w ich twarzach nie ma strachu przed szefex.n, rzą­
dem, bezrobociem, więzieniem, nami, bo ja wiem czego Jeszcze 
może człowiek się bać?". . . 

To było szczere, to nie mogło być grą. ZrozumIałem, ze zosta­
łem przez tego człowieka zmuszony do rozmowy w cz!ery oczy, 
jako ktoś, nie-Rosjanin i nie-Amerykanin, komu moze ~sP?­
wiadać się ze swoich uczuć i myśli. Ale nie wątpię rówruez, ze 
gdybym podtrzymał ten wątek rozmowy, następnego dnia został­
by złożony na mnie donos. Zresztą, może i tak don.os został ~a 
mnie złożony a słowa mojego rozmówcy zostały włozone w mOJe 
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usta? Więc nie. wiem co było rolą a co było prawdą, i czy istniała 
znowu taka .wIelk~ sp~zeczn?ść między jednym a drugim? 

. ZastanawIam SIę WIęC, kIedy był prawdziwy Iwan Siergiej e­
WlCZ Prasołow, czy w~edy gdy z ironią mówił mi o spustoszeniach 
etyc~.ych W sowIeckich wyz szych sferach, czy też gdy W obec­
nOŚCI mnych deklamował o wspaniałości ustroju sowieckiego"> Do 
historii ten człowiek przeszedł w sposób obrzydliwy - był od 
1965 . ro~u II radcą ambasady sowieckiej w Pradze i ze swoim 
pr~JacIelem UdaIcowem pr?wo~ował co niemiara. Ale czy w 
sWOIm. wewnętrznym c;'dczuclU ~Ie prowadził tylko gry? 

A kiedy był prawdzIwy Antom Skulbaszewski? Czy wtedy gdy 
gnoił więźniów na Chałubińskiego, czy wtedy gdy oburzał się na 
prześladowa~e pisa:zy za Stalina? Czy wtedy gdy mówił skaza­
nemu. ~a. śmIerc. UZleI?b~e o konieczności wytępienia inteligencji 
polskiej Jako ~cI~leśmema oporu przeciwko rusyfikacji, czy wte­
dy gdy z pasją I pogardą mówił o Wandzie Wasilewskiej jako 
o Notre Dame de Katyń? 

Tylu ludzi zastanawiało się i dotąd zastanawia nad mrokami 
duszy ~ewno Azefa. Mło~s~~ ode mnie przypomnę: rosyjski 
mło~y zyd, wykształcony mzymer-elektryk, uczestnik ruchu rewo­
luc~Jn~go, na przeł<?mi~ stuleci pr~ywódca organizacji bojowej 
~oCJalistów-~ewolucJomstów, orgamzator wspaniałych, rozsławia­
Ją~y~h partię z~achów na gubernatorów, ministrów, wielkich 
kSI~t, okaza~ SI~ agentem carskiej ochrany. Po dzień dzisiejszy 
trwają rozwaza!ua: k?mu właściwie Azef służył. Każda jedno­
znaczna odpOWIedz me wytrzymuje konfrontacji z materiałem 
faktycznym. A służyć jednocześnie i caratowi i rewolucji niespo­
sób. Po~ejrzewano: że. Azef . ży~ił pogardę do wszystkich i do 
wszystkIe~o. ~ wy~ą~kie:n pIemędzy. Może i kochał pieniądze. 
~le przeCIez Jako mzymer mógł był zarobić o wiele więcej, niż 
Jako a~ent ochrany. Prawdopodobnie Azef żywił pogardę dla 
wszystk~ch, ale kochał grę, wcielanie się, przeistaczanie, łudzenie 
wszystkic~. Pr:o~lem czy grał. j~ko rewolucjonista czy jako agent 
?chrany Jest JUZ chyba łatwieJSzy do rozwiązania, choć nie tak 
~stot,:y: Bo na pe~ym poziomie gry, w pewnym rodzaju gry _ 
Jak. J.uz poprzed~śmy - staje się ona czymś naturalnym, nie 
mmeJ realnym mz rzeczywistość. 

Ale w. wielu wypadkach grę podejmuje się z jakimś celem. 
M~ślę o Jednym pr~kładzie i zastanawiam się, jak trudno lu­
dzlOI? . wyrosłym w mnych warunkach przejrzeć grę, dostrzec 
grę I Jak tru~no zrozumieć jej intencje. Otrzymałem niedawno 
~daną w ZWIązku. So.wi~ckim książkę, pękatą monografię ekono­
mIczną· C~ytałe~. Ją I me mogłem powstrzymać rosnącego nie­
smaku. Ilez w mej tępych, stereotypowych, zapożyczonych z prasy, 
frazesó:v o nę~y proletariatu w Europie Zachodniej, o wyzysku, 
potęgu~ącym SIy .r~zgoryczeniu itd. Mogłem odłożyć książkę na 
bok, me czytac Jej, al~ powstrzymywało mnie od tego jedno: 
d?~rze znałen;t au~ora Jako człowieka kulturalnego, wnikliwego, 
meJ~dnokrot~e. mIał~m l':0źność utożsamiania się z jego subtel­
nymI myślamI I analizamI. Szukałem tego w książce... Znalazłem 
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w końcu. Pod pretekstem rozprawienia się ze St~isławem .Stru­
milinem, autor odświeżył jego tezę z lat .dwudzI~sty~h, ze .z~ 
caratu, od 1861 roku do 1917 (pod pewnymI postac:~ rówme.~ 
w latach I wojny światowej!), stopa życiowa ro?otmk~w w ROSJI 
nieprzerwanie wzrastała, a po rewolucji stale SIę o?mżał.a. Praw­
da oczywista, ale pogrzebana przez cenzurę, prz~z milczeme; ~utor 
omawianej książki odgrzebał ją i przypommał, p~zywr?cIł do 
życia. Ale mógł to zrobić tylko pod pozorem obale~a. WIęC oba­
lił. Wątpię, by mu przy pisaniu dopisywało pOCZUCIe humoru. 

Nie wiem, czy wielu ludzi w przyszłości potrafi przebrnąć przez 
zwały "drętwej mowy" by zrozumieć i docenić prowadzoną gr~. 
Ale historia postępu w Rosji Sowieckiej i w krajach blok~ t.o me 
tylko Sołżenicyn, Jan Palach, studenci warszawscy: Kuron ~ Mo­
dzelewski. To także rezultat prowadzonej przez tySIące ludzI gry. 
Ocenić cele i motywy ludzkiego postępowania będzie kiedyś trud­
nym ale jakże ważnym elementem dziejopisarstwa. 

Rolę można grać przez całe życie, moźna też z niej wyj.Ść lub 
wypaść. Nie będę wspominał o zdemaskowanych agentach I ag~n­
ciakach, każdy emigrant zna te przypadki lepiej ode mnie. ChCIał­
bym powiedzieć o czymś zupełnie innym. Nienawidzący stalinizmu 
Chruszczow zrezygnował z roli w chwili, gdy doszedł do władzy. 
Nie zrezygnował z gry, ale mógł sobie pozwolić na granie innej 
roli, bardziej mu odpowiadającej. Tu zmiana roli była ko,:se­
kwencją własnej decyzji, aby jednak taką decyzję podjąć mUSIała 
się zmienić sytuacja. 

Zachowując wszystkie proporcje, podobnie od strony psycho­
logicznej wygląda sprawa Kuzniecowa. Gdy, wybrawszy w 1969 :. 
wolność w Londynie, opowiedział jakim kosztem zaskarbił sobIe 
łaski M.G.B. i paszport zagraniczny do Anglii, wielu ludzi, estetów, 
żachnęło się, nie na ustrój, ale na Kuzniecowa: Tego, na miłość 
Boską, się nie robi, a jak się robiło, to nie należy o tym mówić! 

A przecież Kuzniecow toczył grę o wielką stawkę swego życia. 
Nie miał wiele do zaoferowania. Nie miał więc innych szans jak 
zagranie na całego, va banque. Pragnął wyjścia z gry, ale w tym 
celu musiał zagrać. Wygrał, bo potrafił pokierować grą· 

Często jednak zmiany sytuacji dyktują wypadnięcie z roli nie· 
zależnie od tego, czy grający pragnie tego czy nie. Może nie czas 
teraz wnikać w elementy gry uprawianej przez Dubczeka i innych 
przywódców praskiego odrodzenia 1968 roku. Warto jednak zasta­
nowić się nad grą, jaką prowadził Imre Nagy na Węgrzech; 
i nad tym jak okoliczności zmusiły go do jednoznaczności.. Ale 
to przedmiot do specjalnych rozważań dla ludzi biegłych w Języ­
ku węgierskim. 

Może przykład mniej uniwersalny, ale i mniej zn~y: ~dy 
Artem Panfiłow, wieloletni, niczym specjalnie nie wyrózmaJący 
się korespondent Komsomolskiej Prawdy, recytował swym pol­
skim kolegom całymi stronami Broniewskiego i Mickiewicza, gdy 
Podkreślał że córkę swą uczył w Warszawie w polskiej szkole, 
myśleliśmy że jego grą jest udawanie przyjaciela. 
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Ale gdy u progu 1968 r. władze polskie zdjęły z afisza Dziady 
Mickiewicza w reżyserii Dejmka, motywując decyzję tym, że 
przedstawienie ma antysowiecki charakter, Panfiłow, mianowany 
w międzyczasie radcą ambasady sowieckiej w Warszawie, udał 
się na Krakowskie Przedmieście do Związku Literatów, do jego 
prezesa Jarosława Iwaszkiewicza, by stwierdzić że ambasada 
nie ingerowała w tę sprawę, że osobiście decyzję tę odczuł sam 
boleśnie. Co więcej, Panfiłow spowodował w jakiś sposób wydru­
kowanie w Izwiestiach sprawozdania z warszawskieao sezonu 
teatralnego w którym nader pochlebnie wyrażono się o"" Dziadach. 
Panfiłow grał, ale inną rolę niż tę, o którą go podejrzewano. 
Nie wybaczono mu tego i natychmiast odwołano do Moskwy. 
Dalsze jego losy są nam nieznane. Ponieważ zaszkodzić mu i tak 
już niesposób, oddajmy mu należny szacunek. 

Mówiąc o grze, trzeba zaznaczyć jeszcze jedno: wszyscy ci, 
którzy ki~dyk~lwiek stykali się ze sceną, wiedzą jak psychicznie 
wycz~rpuJ~ca Jest gra, .nawet ta z której można się wyłączyć po 
zakonczeruu przedstaWIenia a na pewno po zejściu sztuki z afi­
s~a. Gra życiowa jest trudniejsza, trwa dłużej, niekiedy do śmier­
c~, ~ontrasty są. silniejsze, obciążenie etyczne autentyczne. Czyn­
~Iem pomagaJ.ącym, przynajmniej doraźnie, skojarzyć rozdwa­
Jającą SIę psychikę jest alkohol (i w ogóle tzw. używki). Siedzia­
~eI? ki~dy~ wśród młod:ych, utalentowanych, pnących się do góry, 
JUZ zajmujących wysokIe szczeble sowieckich aparatczyków. Ob­
serwowałem błysk nieprzeciętnej inteligencji i podziwiałem mo­
rze wypijanego koniaku. I słuchałem śpiewu łagiernych, tragicz­
nych pieśni. W pewnym momencie - nie, to nie była halucynacja 
- zamiast Bud' proklat-że ty Magadan stolica kołymskogo krajal, 
śpiewano Bud' proklata-że ty Moskwa, stolica katorżnogo kraja!. 

Było to w noc z soboty na niedzielę. A w poniedziałek, po 
tym oczyszczeniu sumienia wódką i śpiewem praca: w KC, w MlD 
i Bóg wie jakich jeszcze urzędach moi znajomi podejmowali 
decyzje, niszczące ludzi, kraj, wprowadzające napięcie między­
narodowe. 

I ~ozumiałem że pokolenia najlepszych Rosjan, od dekabrys­
tów ~ Herzena poprzez Lwa Tołstoja do Sołżenicyna, walczyły 
przecIwko rozdwojeniu i niszczącej społeczeństwo grze. 

Marcin WYZIEMBŁO 

W sowieckiei prasie 

Ledwo zdążyliśmy zawiadomić w poprzednim "przeglądzie" 
o ukazaniu się w języku bułgarskim dzieł zebranych Leonida 
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Iljicza Breżniewa i wyrazić nadzieję, że ~alog~czn~ wyda~e 
ukaże się w języku rosyjskim - a już to zyczeme SIę s~ełmł? 
2 maja cała prasa sowiecka poinformowała o ukazanIU SIę 
"Dwóch tomów referatów i artykułów generaln~go" sek:retarza 
KC KPZS L. r. Breżniewa: "Leninowskim szlakIem . PIerwszy 
tom obejmuje okres 1964-1967, drugi 1967-1970. Są to lata od upad-
ku Chruszczowa do naszych dni. .' ., 

Nie minęły trzy tygodnie, a znów wszystkIe pIsma. so~eckie 
(24 maja) zawiadomiły swych czytelników o uk~aruu ~Ię. "'!'!. 
masowym nakładzie" nowego "Zbioru referatów I przemo~Ie~, 
L. r. Breżniewa pod tytułem "Młodzi mają budow~ć k.om~zm . 
Niezależnie od tego, przemówienia Breżniewa zaJmuJ~ w~ększą 
część tomu, który ukazał się w ostatnich dniach, zawI~raFtCe~o 
oficjalne materiały i dokumenty, poświęcone obchodoWI stuleCIa 
urodzin Lenina. 

Tak więc dokonało się przekształcenie pierwszego sekretarza 
KC KPZS w czołowego teoretyka marksizmu. 

• 
Po paromiesięcznej przerwie znó~ wybuchła ~ałt0w.na pole­

mika sowiecko-chińska. Informowaliśmy w SWOlill. czaSIe o P?,­
myłce moskiewskich "talmudystów", ~t.ó~zy włą~zyli. do "tez .KC , 
z okazji stulecia Lenina, cytat z kSIązki austnac:kI~go. socI~de­
mokraty Otto Bauera, biorąc go za cytat z prZem?WIerua Lemna. 
Pisaliśmy o pomyłce. Chińska agencja prasowa S~nhua I!~trakto­
wała ją nie jako pomyłkę, lecz jako świadomą dZIałalnosc "rea.k~ 
cyjnej kliki Breżniewa i jego współtowarzyszy~', którz;: stracilI 
wszelki wstyd. Agencja Sinhua zakończyła s~~J ko~~kat pro­
roctwem: "Idąc śladami Chruszczowa, Brezruew l Jego towa-
rzysze idą w przepaść". . , . 

Zaraz potem w arty~e .wstępnym! który b~~ J~dnoczes~e 
opublikowany w trzech naJWIększych. pIsma,~h chiń~kIch, Leo~d 
Breżniew został nazwany "nowym HItlerem, a ZWIązek SOWIec­
ki "państwem typu nazistowskiego" prowadzącym hitlerowską 
politykę rasistowską· .... . 

Związek Sowiecki początkowo odpowIedZIał w audyc~1 radi?" 
wej w języku chińskim! w. które~ Mao T~e-t;mga ?s~ar~ono, z~ 
ponosi osobistą odpowIedzIa~ośc: za ś~:rc. swoJeJ ~IerwszeJ 
żony, rozstrzelanej przez naCjOnalIstów chińskic:h, a ~akże za ta­
jemniczą śmierć swego starszego syna w czaSIe wOjny koreań-
skiej. . 'ś' 

18 maja Prawda ogłosiła wielki. artykuł ?,I;-że-rewoluCJ?ru CI 
bez maski" który jest jednym z naJ gwałtownIeJ szych at~ow na 
Chiny w o~tatnich latach. Chińskie kierownictwo, m~ SIę ro~­
mieć, zostało nazwane spadkobiercami przywódców hitl~rows~e­
go Reichu, renegatami, najemnikami wrogów proletanatu It~., 
itp. W swoim czasie Baudouin de Courtenay opracował "Sło~k 
rosyjskich przekleństw". Uczonemu, który chciałby ten słowmk 



160 ADAM KRUCZEK 

uzupełnić, wystarczyłoby przepisać połowę artykułu Prawdy. Ale 
znaczenie tego artykułu polega nie tylko na wzbogaceniu słownika 
rosyjskich przekleństw. Zwracają uwagę dwa momenty. Twier­
dząc że Pekin dąży do podbicia całej Azji, Prawda dowodzi że 
działacze pekińscy ponoszą odpowiedzialność za "porażki i nie­
powodzenia niektórych narodowo-wyzwoleńczych ruchów w Azji 
i w Mryce". Z artykułu wynika, między innymi, że władze chiń­
skie ponoszą odpowiedzialność za upadek rządu Norodona Silha­
nuka w Kambodży. 

Jeśli zaś tak jest, to czytelnik może wyciągnąć logiczny wnio­
sek, że rząd sowiecki ma rację nie uznając emigracyjnego rządu 
Sihanuka, który znalazł schronienie w Chinach. 

Drugi, ważniejszy z naszego punktu widzenia, ustęp dotyczy 
nie Azji a Europy. Chińscy przywódcy - pisze Prawda - idąc 
śladami przywódców bandyckiego, hitlerowskiego Reichu, gło­
szą konieczność "ocalenia" świata od "słowiańskiej groźby". 

Jasne, że jeśli narodom słowiańskim grozi niebezpieczeństwo 
ze strony Chin, to powinny one skupić się wokół Związku So­
wieckiego, który może je wziąć w obronę. Jak wiadomo, Cze­
chosłowacja podpisała nie dawno umowę ze Związkiem Sowiec­
kim, w której zobowiązuje się brać uaział w obronie wszystkich 
granic "Wielkiego Brata". Kolej na następne narody słowiańskie ... 

Na dowód że niebezpieczeństwo grożące Słowianom jest rze­
czywiste, Prawda wspomina o chińskim sputniku, o którym pra­
sa sowiecka niedawno wycedziła zaledwie kilka słów. Wiado­
mość o wystrzeleniu sputnika była opublikowana w Prawdzie na 
S-ej stronie i składała się dosłownie z 10 słów: ,,Agencja Sinhua 
zawiadamia, że w Chinach wystrzelono sztucznego satelitę zie­
mi". Kilka dni później Literaturnaja Gazieta zamieściła na dole 
9-ej strony artykuł pt. "Pułkownik Cian i chiński satelita". Z tego 
artykułu wynika, że chiński sputnik został stworzony przez ame­
rykańskich i zachodnioniemieckich specjalistów i że "na ogrom­
nym terytorium Chin z jego 700-milionową ludzką dżunglą nie­
wielu ludziom wiadomo co to w ogóle jest sputnik i dlaczego 
Mao zdecydował się wystrzelić go w orbitę, wydając corocznie 
w tym celu 6 miliardów dolarów". 

Artykuł kończy się słowami: "Każdy uważny obserwator ... 
zgodzi się, że chiński satelita ma jedynie militarne znaczenie". 

.. Można jedynie dodać, że artykuł ten jest przedrukowany z "nie­
zależnego" tygodnika hinduskiej postępowej partii "Link". 

Znacznie spokojniej przyjęły władze sowieckie amerykańskie­
go kosmonautę Armstronga, który niedawno odwiedził Moskwę. 
Był on przyjęty przez Kosygina, któremu wręczył w imieniu 
prezydenta Stanów Zjednoczonych dary dla narodu sowieckiego. 
Jednak nie bardzo jest jasne co wręczył. Prawda zawiadomiła, 
że próbki księżycowej gleby przywiezione przez Apollo-ll. A prasa 
amerykańska twierdzi, że prócz tego sowieckiemu premierowi 
wręczono maleńki sowiecki sztandarek, który amerykańscy kos­
monauci wzięli ze sobą na księżyc. Wypadło to rzeczywiście nie-
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zby~ zręcznie. Amerykanie. bior~ na księżyc sztandar .so~~ecki. 
Moze sowieccy kosmonaUCI zabIorą ze sobą amer~kanskI.. C~ 
to więc będzie? Przyjaźń narodów. czy amerykansko-sowleckl 
spisek? 

• 
"Syjonistyczna" kampania w prasie sowieckie) straciła. swój 

nerwowy. histeryczny charakter i przekształciła SIę w codZlen~e. 
powszednie. trochę nudne. ale konieczne zadanie. We :vszy~tklch 
gazetach zamieszcza się choćby niewielkie. ale kon~ecz:lIe ~o: 
dzienne. artykuliki. czy wzmianki o syjonizmie. W kazd.eJ takIej 
wzmiance czy artykule rozpracowuje się w mniej więcej d~ustu 
czy trzystu słowach, zrozumiałych dla wszystkich czytelmków. 
nie więcej niż 34 "myśli". Stopniowo te myśli. nawet ~vb~ew 
woli czytelników. przenikają do świadomości. Ta kampama Jest 
świetnym przykładem oddziaływania na opinię społ~czn~ za ~o­
mocą najbardzej prymitywnych instrumentów. Poruewaz "sYJ?­
nistycznego" materiału potrzeba bardzo dużo. temat staI: SIę 
prawdziwym eldorado dla wszelkiego rodzaju grafomanów l ka­
rierowiczów. Lecz wartość tego materiału nie interesuje redakto­
rów. potrzebna jest tylko ilość. I tak na przykład 2~ maja 
Izwiestia zamieściły artykuł kandydata nauk ekonomIcznych 
I. Swanidze: "Syjonizm - oręże militaryzmu i rasizmu". w któ­
rym podaje się czytelnikom taką informację: " ... Ludność Izraela 
dzieli się na nie równoprawne grupy rasowe. Istnieją tam tak 
zwani 'biali Żydzi' - 'aszkenazi' i 'czarni' - ·sefardim· ... ". J~d­
nak w tej armii syjonistologów jest specjalista, można povłle­
dzieć, czołowy znawca. coś w rodzaju moskiewskiego Tadeusza 
Walichnowskiego. Podpisuje się on "W. Iwanow", a wśród je~o 
głównych "prac" książka pt. "Uwaga - syjonizm" ukazała s~ę 
20 maja we fragmentach w Industrialnaj Gazietie, zdawałoby SI! 
przeznaczonej dla zupełnie innego rodzaju materiałów. W opublI­
kowanych rozdziałach abstrakcyjny wróg - syjonizm zo~tał 
skonkretyzowany. Syjonizm - twierdzi W. Iwanow - to tajna 
światowa organizacja finansowana przez Rotszyldów. Pieniądze 
Rotszyldów są u podstaw "czechosłowackiej kontrrewolucj~". 
działalności zachodnioniemieckich neo-faszystów. a nawet ... dZIa­
łalności Watykanu. Ręką Rotszyldów w Watykanie. według ~­
formacji W. Iwanowa. jest kardynał Bea "który przeszedł z jU­
daizmu na katolicyzm". no ale - jak by to powiedzieć - zacho· 
wując swoją żydowską duszę. 

Aby te odkrycia godnego potomka autorów .• .'Prot.okołó\~ 
mędrców Syjonu" stały się dostępne dla szerOkIej ŚWIatOWej 
opinii, artykuł W. Iwanowa był w całości zamieszczony w ję~yku 
angielskim w biuletynie agencji Nowosti, 2 czerwca rb .. ZrobIOno 
to jak najbardziej w porę, na początku czerwca bOWIem prze­
bywał we Francji minister spraw zagranicznych G~omyko. O~a­
wiając się demonstracji w sprawie Żydów sowieckIch, odpowIe-
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dzialne sowieckie "organy" z góry przygotowały sprawcę tego ro­
dzaju demonstracji: przywódcy syjonistów - Rotszyldowie. 

• 
Walkę ze syjonizmem prowadzą nie tylko żurnaliści, ale i 

członkowie Związku Pisarzy. Jedna po drugiej wyszły nie dawno 
dwie powieści Iwana Szewcowa, powszechnie znanego już od 
1964 r. kiedy wydał nędzny pamflet na malarzy-nowatorów w pos­
taci powieści-felietonu "Próchno". Po ukazaniu się "Próchna" 
Szewcowa tak skrytykowano, że autor pochwalnej przedmowy, 
główny socrealista Łaktionow, uważał za niezbędne ogłosić że 
podpisał przedmowę nie czytając jej. O czytaniu powieści oczy­
wiście mowy nie było. 

No, ale teraz jest rok 1970 - zupełnie inny okres. I Szewcow 
wydaje najpierw powieść "W imię ojca i syna" w nakładzie 
65.000 (Wydawnictwo "Moskowskij Roboczyj") i zaraz potem 
"Miłość i nienawiść", nakład 200.000 (Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony). W swoim czasie pisaliśmy opowieści Koczetowa "Cze­
go ty chcesz?". Szewcow, jak się okazuje, pisze jeszcze gorzej 
od Koczetowa. Zdaje się że tych właśnie pisarzy sowieckich miał 
na myśli Stanisław Jerzy Lec, kiedy napisał: "Znalazłszy się 
na dnie, usłyszałem postukiwanie z dołu" . Z dołu stuka Szewcowo 
W powieści "W imię ojca i syna" wykłada on swój (i tak jak 
on myślących) pogląd na sowieckie społeczeństwo. Dzieli się 
ono na dwie nierówne części - na sowieckich ludzi i na żydów. 
Potem Szewcow, własnymi słowami, przedstawia tekst "Proto­
kołów mędrców Syjonu" (ta książka od niedawna zaczęła być 
rozpowszechniana wśród zaufanych osób w Związku Sowieckim 
i z miejsca wywarła na nie silny wpływ), o wszechświatowym 
żydowskim spisku itd. Równie silnie jak żydów nienawidzi Szew­
cow niewielką grupkę poetów i pisarzy, znajdujących się pod 
rozkładowymi wpływami żydowskimi i demoralizujących czystą 
rosyjską młodzież. Do niej zalicza np. Wozniesienskiego, którego 
przedstawił jako Wozdwiżenskiego - autora tomików "Piatiugol­
nyj szar", "Antimołnia" (jak wiadomo Wozniesenskij wydał zbior­
ki "Trieugolnaja grusza" i "Antimiry"). Bellę Achmadulinę -
pokazaną jako Nowella Karapulina. W nowej powieści "Miłość 
i nienawiść" żydzi przechodzą do akcji. Naum Golcer, członek 
Związku Pisarzy, zabija swoją matkę. Szewcow nie krępuje się 
w swoich opisach, pisze ostro, socrealistycznie: "Matka leżała po 
środku pokoju z rozprutym brzuchem. Przy tym wnętrzności jej 
były wyprute na zewnątrz, a jelita okręcone wokół szyi". Nawet 
Litemturnaja Gazieta nie wytrzymała takiego "pisarstwa" i ogło­
siła ostry krytyczny artykuł. Gazeta specjalnie skrytykowała 
chwyty, przy pomocy których Szewcow przedstawia postacie na­
zwane w książce Nikifor i Mara t, w których każdy czytelnik 
z miejsca rozpoznaje Nikitę Chruszczowa i jego zięcia Aleksiej'ł 
Adżubeja. 

Ponieważ Wojskowe Wydawnictwo szybko i w ogromnym na-
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kładzie wydało tę książkę, można przypuszczać że redaktorom 
takie karykaturalne obrazy żydów, Nikity i inteligencji przy­
padły do smaku . 

• 
Anastas Mikojan ciągle jest żywym przykładem nieograniczo­

nych ludzkich możliwości. Przeżywszy wszystkich władców Rosji 
od Lenina do Chruszczowa, zajął się obecnie zupełnie niewiary­
godną dla członków Politbiura pracą - pisaniem pamiętników. 
Już od szeregu lat niewielkimi rozdziałami publikuje swoje 
Wspomnienia w czasopiśmie Junost'. Co prawda są to głównie 
wspomnienia z lat rewolucji na Kaukazie. Ale właśnie w nume­
rze 4-tym pisma Mikojan opublikował swoje wspomnienia o wy­
darzeniach z lat 1920-1922, o walce Lenina z opozycją w partii. 
Jasne że nie jest to pełna prawda, nawet nie półprawda. Ale 
są w tych wspomnieniach drobne fakty i uwagi, podważające po­
~lądy, które do tej pory były obowiązujące . Nagle wyjaśnia się, 
Ze w 1920 i 1921 roku jedynym człowiekiem w partyjnym kie­
:ownictwie jawnie broniącym Lenina był Zinowiew. Zdaje się, 
Ze obecnie po raz pierwszy od czterdziestu lat o Trockim pisze 
s.ię nie jako o agencie imperializmu, ale jako o poważnym, po­
htycznym przeciwniku Lenina. Mikojan pisze o wystąpieniu Zi­
nowiewa w obronie poglądów Lenina, i o wystąpieniu Trockiego 
który je atakował: "Zinowiew był w ogóle nie głębokim, ale zręcz­
nym mówcą, operującym w dużym stopniu demagogią ... Jako dru­
gI wystąpił Trocki. Jako mówca był o wiele lepszy od Zinowiewa. 
Dowcipami, słówkami pełnymi polotu, wyszukaną formą udawa­
ło mu się nie raz zdobywać oklaski i poparcie części sali". 

I bardzo dziwnie wygląda w tych pamiętnikach Lenin, w rze­
cZywistości znajdujący się w mniejszości, zmuszony coraz częściej 
uciekać się do nieortodoksyjnych chwytów dla utrzymania swej 
władzy nad partią. Mikojan opowiada, np., że po dwóch dniach 
X Zjazdu partii (marzec 1921) Lenin zebrał potajemnie niewiel­
ką, oddaną sobie grupę ludzi i "zaczął wyliczać nazwiska tych 
członków KC, których nie należy wybrać do nowego KC". Lenin 
domagał się, by oddani mu ludzie prowadzili podziemną robotę 
wśród delegatów zjazdu dla wybrania potrzebnych mu człon­
ków KC. 

• 
Ponieważ w poprzednim numerze Kultury został wprowadzo­

ny nowy dział "Leniniana", uważam za mój obowiązek dorzucić 
d? niego mały przyczynek. Nota Marcina Wyziembło "Genealo­
gl~ Lenina" jest interesująca przede wszystkim dlatego, że dowo­
dl:1 jak źle nawet ciekawa wiadomość przecieka ze Związku So­
WIeckiego. O odkryciu Marietty Szaginian rzeczywiście w swoim 
czasie wiedziała cała Moskwa. Ale ja chciałbym opowiedzieć 
o Poszukiwaniach drzewa genealogicznego ojca Lenina. O po­
chodzeniu Ilji Nikołajewicza Uljanowa, ojca Włodzimierza, pi­
sano różnie . Nazywano go Mordwinem, Kałmukiem, astrachań-
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skim Tatarem. Po odkryciu Szaginian sytuacja stała się nieznoś­
na: matka żydówka, ojciec Kałmuk. W państwie komunistycz­
nym, gdzie problem rasy odgrywa nie o wiele mniejszą rolę niż 
w państwie nazistowskim, nie można było tego lekceważyć. 

14 stycznia 1970 w Literaturnoj Gaziecie ukazał się szkic pisa­
rza Siemiona Szurtakowa "O UIjanowych ze wsi Androsowa". 
Okazuje się że Szurtakowowi (nie tylko Szaginian ma szczęście) 
udało się zrobić wielkie odkrycie. Dopiero niedawno udało się 
stwierdzić, że właśnie stąd, z czysto rosyjskiej (podkreślenie 
moje - A.K.) wsi Androsowa wyszedł sławny ród UIjanowych, 
który dał potem Rosji wielkiego Lenina ... ". Co prawda "odkry­
cie" Szurtakowa jest niezmiernie wątpliwe. Jak pisze sam "od­
krywca": "Powstaje tu masa różnych znaków zapytania. Jak pań­
szczyźniany chłop (chodzi o dziada Władimira Lenina - Nikołaja 
UIjanowa) mógł stać się astrachańskim mieszczaniniem? I jak 
jego syn - Ilja Nikołajewicz, ukończywszyastrachańskie męs­
kie gimnazjum, ' mógł być przyjęty na kazański uniwersytet, gdzie 
przecież nie przyjmowano dzieci chłopskich?" . Ale Szurtakow nie 
chce odpowiedzieć na te pytania. Przedstawia zeznania (niewy­
korzenione przyzwyczajenie sowieckiego człowieka) . W jednym 
z zeznań mówi się: "Nikołaj Wasiliewicz UIjanow ... (który miał 
syna Ilję) był wzrostu 2 arszyny i 5 wierszków, włosy na głowie, 
wąsy i broda płowe, oczy brązowe ... ". Cechy więc czysto aryjskie 
i Szurtakow z zadowoleniem stwierdza: "Same te cechy mówią 
za siebie". Lecz by nie było żadnych wątpliwości, Szurtakow cy­
tuje drugie zeznanie: "Nikołaj Wasiliew UIjanow, dzieci Wasilij 
i Ilja. Nikołaj Wasiliew UIjanow czysto rosyjskiego pochodzenia". 

Co należało udowodnić . Dziad Lenina, czysto rosyjskiego po­
chodzenia, a zatem ... Zresztą co z tego wynika trudno zrozumieć. 
Ciekawe by było posłuchać co powiedziałby wódz światowego 
proletariatu o zajęciach swoich następców. 

Adam KRUCZEK 
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Jak kupuie PAX? 

Wszelkie instytucje można charakteryzow~ć w. rozmaity spo­
sób. Określa się ich przydatność, metody dZlałama, ewe~t~~y 
prestiż społeczny, wreszcie miejsce hierarchiczne w odmesienm 
do innych instytucji. , ., 

Istnieje jednak jeszcze je~en sposób, ~t~ry nie, będ~c s~sle 
naukowym ani opartym o najnowsze wyniki badan SO(pl~glcz­
nych, zdaje mimo to egzamin w życiu praktyc~ny~. Sta~ia Się po 
prostu pytanie: jak o n i kupują, . ~ odpo~edź na ~le, o ile 
Jest pełna, charakteryzuje zazwyczaj mstytuCJę w spo.sob wyst~r­
czający jeśli chodzi o wnioski praktyczne dla człOWIeka, zamie· 
rzającego wejść w jej obręb. ,. .. . . . 

W PRL instytucji mogących kupowac Is~~eJe mewl~e : dla­
tego odpowiedź na to pytanie jest tym cenmejsza w sens le mfor-
macyjnym. . . 

Niewiele jest nie tylko instytucji, niewielu Jest także o?ywa­
teli, których chce się kupić, nie dlatego, że?y P~lacy by~ .tacy 
niezdolni ale dlatego że zostali już względnIe umeszkodliWleOl, 
a ich bie:ność jest profesjonalna, jest prawie gwarantow~na, czemu 
sprzyjają zarówno czynniki ekonomiczne ja.k ~sychologiczne. . 

Jedną z instytucji, które w PRL kupuJ.ą, Jest. Stowarzy~zen~e 
PAX, instytucja o niesprecyzowanym profilu; Wiadomo głowme 
to, że Piasecki się ześwinił, że Zespoły Gospodarcze Inco są zwol­
nione od podatków i co drugi dyrektor jest. tam ~y~n:: przemy~­
łowcem wiadomo też, że całe Stowarzyszeme ma Jakies pretensje 
kulturaine, spokrewnione niejasno z katolicyzmem. 

Centrala P AX'u (w sensie lokalizacyjnym, bo dyrektywy pr~y­
chodzl} skąd inąd) mieści się na ulicy Mokotowskiej \V W ~rszaw~e, 
w schludnie odnowionej pięciopiętrowej przedwojennej kamIe-
nicy. . l 

Naj niżej mieści się Słowo Powsze:h~e,. tand~tne, zaproJe <to­
wane jako kalka Trybuny Ludu, speCjalizUjące Się w ata~~ch na 
tych, którzy nie mogą się już bronić, ale których atakowac Jeszcze 
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w~rto~ .by wykazać maksymalną praworządność, kolportowane 
n?JlepleJ na Podhalu, gdzie katolików jest bardzo wielu, ale, 
mestety, procent względnego analfabetyzmu dosyć znaczny. 

Najwyżej , bo aż na piątym piętrze ulokował się Instytut Wy­
dawniczy. W Instytucie króluje pani Kolendo, popularnie zwana 
Jasią . Pani Kolendo jest szwagierką Piaseckiego i jedyną w PRL 
k?bietą kier~ją.cą v.:ydawnictw,em. Jest bezwzględna, energiczna, 
cleka~a ludzl ~ umle kupowac. Z wykształcenia historyk sztuki, 
z 'profl~u psychl.c~neg? typowa career woman. Bardzo dba o publi­
Clty, me brak Jej am na efektownych pogrzebach, gdzie wyraża 
współczucie, ani na efektownych zgromadzeniach, gdzie zachęca 
do walki o. 

. Ni~. jest moją intencją przecenianie działalności Instytutu, 
memmeJ to co się w ramach jego dzieje jest główną zasługą pani 
Kolendo. Rok rocznie na jesieni odbywa się , na przykład, huczne 
wręczanie nagród literackich imienia Wł. Pietrzaka (dobry kato­
licki publicysta, którego PAX sobie przywłaszczył). W hallu Fil­
harmonii stoi wówczas pani Jasia, ostentacyjnie skromnie ubrana 
- czerń, surowość i żadnej biżuterii - i wśród tłumu facetów, 
którzy dzięki PAX'owi siedzą wygodnie na swoich pokrytych 
pluszem stołeczkach, ona jedna ma na twarzy wyraz napięcia 
i niepewności. Czy zaszczyci ktoś z KC, czy przemówi - odpo­
wiednio ciepło - Zukrowski, jaki będzie komentarz Telewizji 
Warszawskiej, która następnego dnia zaprezentuje serwis infor­
macyjny z uroczystości. 

Na jednym takim zgromadzeniu siedziałam nawet koło auten­
tycznego sowieckiego dziennikarza, przybyłego świeżo z ZSSR. 
Zachłystywał się naiwnie wolnością panującą w PRL. Nie pamię­
tam już tylko kto był bardziej zdziwiony zaproszeniem: on, czy 
ja? W każdym razie obydwoje byliśmy nie na swoim miejscu 
i obydwoje byliśmy dowodem aktywności profesjonalnej pani 
Kolendo. 

Pani K. ma bowiem dobre oko na tzw. młodzież literacką. Nie 
interesują jej zakompleksieni brodacze z piwnicy na Krakowskim 
Przedmieściu , którzy przez kilkanaście lat nie mogą się dobić 
członkostwa ZLP, gotowa jest natomiast inwestować w tych, 
którzy naprawdę chcą się wybić . 

Ma w tym swoje cele. PAX jest oparty głównie na starych, 
młodych nazwisk jest tam niewiele, o narybek trzeba się trosz­
czyć . O narybek ten jest zresztą trudno, związanie się z partią 
jest o wiele prostsze, jest się wówczas od razu przy źródle, unika 
się wszelkiego pośrednictwa. Temu też zapewne należy przypisać 
fakt , że akcja werbunkowa obejmuje głównie tych, którzy mają 
powody - środowiskowe czy biograficzne - by unikać ścisłych 
powiązań z partią. 
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Sam PAX, kiedy już człowiek rozejrzy się trochę w środku, 
przypomina jedną wielką oazę mieszczaństwa i burżuazji, stuszo­
waną dla niepoznaki artykułami wstępnymi, ukazującymi się 
w paru pismach, wydawanych przez Stowarzyszenie. Ludzie się 
?bsolutnie nie krępują, rozmowy są swobodne, i poza paroma 
ldeologicznymi frajerami, całość jest błogo szczęśliwa, że w ramach 
PRL'u udało im się znaleźć taki ciepły zapiecek. Pensje są dużo 
wyższe niż gdzie indziej. Stowarzyszenie ma własne lecznictwo, 
własne ośrodki wypoczynkowe, własną sieć opieki nad emery­
tami, zupełnie odrębne budownictwo spółdzielcze. Oczywiście 
wszystkie te przywileje dostępne są tylko dla posiadaczy legity­
macji członkowskich. 

Słowo Powszechne odwala brudną robotę za Trybunę Ludu, 
reagując krzykiem tam gdzie Trybuna potępia szeptem, Kierunki 
miały być w założeniu odpowiednikiem warszawskiej Kultury, 
ale to bardzo trudna rola dla pisma, któremu a priori limitowano 
możliwości rozwojowe, krojąc je wedle potrzeb Stowarzyszenia; 
najenergiczniej funkcjonuje Instytut Wydawniczy, kierowany przez 
panią Kolendo. 

Początkowo celem Instytutu miało być wyłącznie propagowa­
nie literatury religijnej , co przy ograniczeniu działalności Znaku 
nie było znowu takie trudne, później wzięto się i za tzw. litera­
turę piękną . 

W ramach PAX'u występuje corocznie z nową powieścią Do­
braczyński - jedyny polski literat, który ma naprawdę ładną willę 
w Zakopanym; w ramach PAX'u podhodowano też Ankę Kowal­
ską, autorkę popularnej powieści miłosnej. Dobraczyński zaszczy­
ca swoją obecnością rozmaite prezydia i posiedzenia, Anka, przy­
stojna brunetka o płonących oczach, wygłasza przemówienia odzna­
czające się wysoką temperaturą ideologiczną. Obydwoje traktują 
Swoje posłannictwo serio, a zwłaszcza Anka, która chyba poważnie 
wierzy w potrzebę istnienia PAX'u. 

Są to jednak wszystko mniej lub bardziej efektowne marionet­
~i o ruchach na scenie z góry zakreślonych odpowiednią reżyserią 
l scenopisem. Kimś, kto w pełni decyduje o własnych ruchach 
jest natomiast pani Kolendo. Moje pierwsze spotkanie z nią, 
w jej mieszkaniu na Różanej, ' trwało parę godzin. Kołowała zręcz­
nie. Mówiło się o obozie, o Platonie, o konieczności posiadania 
:vłasnych przekonań i ich obrony. Była życzliwa, umiała pytać 
l umiała słuchać. W międzyczasie załatwiła parę telefonów i wydała 
dyspozycje szoferowi. Podziwiałam jej kolekcję antycznej porce­
lany i nie raz ił mnie nieco chrapliwy głos. 

Wyniosłam z tej rozmowy dwa wrażenia. Ze ma dostęp do 
pieniędzy i że umie kupować. 

Nie zraziło jej nic. Ani moja aideologiczna biografia, ani moje 
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zainteresowania literackie, nakierowane wyraźnie na Zachód ani 
zafascynowanie psychoanalizą, ani zapewnienie że nie ma~ za­
miaru pisać książek religijnych bo nawet bym' nie wiedziała jak 
się do tego zabrać. 

Miałam dobre recenzje ~ pierwszej książki, wydanie drugiej 
zagwarantowane przez Krakow, byłam na drodze do nie najgor­
szego startu. 

~up.ił? wszystko. Moją zn~jomość języków i literatury ame­
ry~anski:J dla !~stytu:u, mOJą. łatw?ść robienia reportaży dla 
Kterunkow, gdzles w medopowledzemu, między zdaniami zawis-
ła nadzieja, że następną książkę wydam w PAX'ie. ' 

W cią~ dwó,c~ lat współpracy z PAX'em poznałam różne 
aspek~~ dZlałaln~scl. St?warzyszenia, ale uderzyła mnie głównie 
~at~osc ro~epcl;myCla Się w obrębie tej instytucji i niewymaganie 
JakichkolwIek sWladczeń ideologicznych. 
. W Kierunkach pisałam reportaże na tematy neutralne, obycza­
J~we, otrząsał~m Się z odrazą na widok Nowych Dróg i nikomu 
me .?rzys~ło m~dy d~ głowy zap~osić mnie do jakiejkolwiek dys­
kusJl .polit~czneJ: Byli zadowolem z tego co dostają, a ja miałam 
dla Olch meco ciepła za ułatwianie mi współistnienia z PRL'em. 
Mogę powiedzieć nawet więcej, ułatwili mi przygotowania do 
wyjazdu, finansując moje prywatne fascynacje . 

Kiedy wpadała mi w rękę jakaś ciekawa książka w Ambasa­
dzie Amerykańskiej, szłam do naczelnego i proponowałam że 
napiszę mu esej na taki a taki temat \V oparciu o najnowszą hte­
raturę. Ponieważ polscy literaci na ogół boją się przebywać za 
długo \V bibliotece Ambasady, więc naczelny był bardzo zadowo­
l~n~, że. ktoś o?ważny. trafił się właśnie wśród jego współpracow­
mkow, l chętme wyrazał zgodę. Drukowali i płacili. Czasami nie 
drukowali, ale też płacili. Niekiedy co prawda w bibliotece cho­
dził~ za mną szarawa pani w ortalioniku i popatrywała bystro co 
wybieram z półek, nie zostało to jednak spointowane żadną roz­
mową w oficjalnym gmachu z orzełkiem. 

Rec~nzje robione dla pani Kolendo orientowały mnie syste­
matyczOle w przeglądzie prozy amerykańskiej. 

Zdaję sobie jedn.ak w pełni sprawę, że to co dla mnie było 
sposobem przetrwama pewnego etapu, byłoby dla innych zahamo­
waniem ka:iery. J~śli ja się nie pchałam do Kultury czy Polityki, 
to w przewldywamu przyszłej rozmowy z konsulem amerykańskim 
ale moi rówieśnicy nie musieli mieć podobnych planów. ' 
. PRL było dla mnie niepraw dziwą groteską, co do której 
zyczyłam sobie tylko by jej akcja krzyżowała się jak naj rzadziej 
z moją i przebiegała możliwie równolegle. Dla innych była smutną 
ale autentyczną rzeczywistością. 
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W tym pierwszym wypadku czekania na wyjazd, PAX miał 
swoje zalety, w tym drugim był drogą okrężną i niepotrzebną. 
, Łatwość rozepchnięcia się w Kierunkach była na przykład ści­
sle . związana z brakiem odpowiedniej konkurencji. Czy można 
sobie wyobrazić dobrego dziennikarza rozwijającego się w próżni? 
. Już po paru tygodniach współpracy z redakcją zorientowałam 

SI!, że coś jest nie tak, że istnieją pewne specyficzne bariery. 
~lsmo miało ograniczone możliwości chłonięcia nowych materia­
łow i chociaż w zasadzie brało udział w rozmaitych akcjach zwal­
czania czy popierania oraz reagowało na bolączki codziennego dnia 
Polaka, odbywało się to wszystko jakby na marginesie, ze słab­
Szym akcentem i mniejszym zainteresowaniem. Prawdziwe pasje 
odbijała tylko pierwsza i druga strona tygodnika, gdzie zamiesz­
czano artykuły polemiczne. Polemizowało się prawie zawsze na 
tematy religijne. 

Partnerem polemicznym numer jeden był Tygodnik Powszech­
ny. Ataki, jeśli je organizowano, szły głównie w kierunku hierar­
chii kościelnej. Głębokie źródło tej paxowskiej namiętności odkry­
łam przypadkiem. Nie przepadając za angażowaniem się w jakie­
kolwiek spory, trwałam w błogim złudzeniu, że pisując na neu­
tralne tematy zachowuję pozycję outsider'a. Szybko się jednak 
tych złudzeń pozbyłam. A było tak. 

Reportaże w Kierunkach ustawiałam sobie zawsze pod kątem 
pewnego relaksu. Brałam papierek upoważniający mnie do wyjaz­
du, redakcja zwracała koszty, byli zresztą pod tym względem bez 
zarzutu, honorowali noclegi w naj droższych hotelach, temat za­
łatwiałam w dwa dni, pozostałe pięć były dla mnie. Najlepszym 
dowodem braku konkurencji w tym miłym skądinąd piśmie był 
fakt, że zdaje się serio wierzyli, że tyle mi to wszystko zabiera 
CZasu. Podejrzliwy był jedynie sekretarz redakcji w momencie 
podpisywania rachunków, jego nieufność płynęła ze źródeł eko­
nomicznych a nie intelektualnych. 

Zima owego roku była ciężka, Zakopane miałam już zaliczone, 
Krynicę zostawiałam sobie na wiosenną opaleniznę, musiałam 
Wymyśleć coś, co byłoby atrakcyjne dla pisma i względnie nieod­
ległe od Warszawy. Wymyśliłam Laski. W Laskach pod Warsza­
Wą mieści się najnowocześniejszy w Polsce ośrodek reedukacji 
ociemniałych dzieci. Prowadzony jest przez siostry zakonne i zu­
pełnie nie dotowany przez państwo. Przejeżdżałam tam latem i ten 
kompleks budynków umieszczonych w rzadkim sosnowym lesie 
zapadł mi w pamięć. Dzieci spacerowały po wygrabionych ścież­
k?ch trzymając się za ręce, z daleka wszystko wyglądało zwyczaj­
Ole, dopiero z bliska dostrzegało się chwiejność ich kroków i nie­
naturalną, skupioną ostrożność. Jeśli nieszczęście może być spo­
kojne, to ten właśnie klimat tam panował. 
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Kiedy .. zaanonso~ała~ ~ropozycję tematu, zauważyłam, że 
w redakCJl przyglądają ml Slę z wielkim szacunkiem. Proszę nie 
mówić, że pani jest z Kierunków - poradził naczelny. - Czemu? 
zdzi~iłam się. - Oh, - odparł wymijająco - siostry nie prze­
padaJą za reklamą. - Czemu? - znowu się zdziwiłam - prze­
cież to może dzieciom pomóc? 

- Zobaczy pani - zakończył krótko. 
W Laskach przyjęto mnie życzliwie. Cały teren zasypany był 

głębokim śniegiem, autobusy chodziły rzadko i nieregularnie lu­
dzie przytupywali nie~ierpliwie na przystankach, kiedy więc ~ios­
try zaproponowały ml bym nocowała w tzw. prymasowskim bu­
dynku rekolekcyjnym, zgodziłam się z radością. O Kierunkach 
nie wspominałam. Parę dni temu dostałam nagrodę za debiut 
dramaturgiczny, byłam po korekcie drugiej książki, interesowały 
mnie ociemniałe dzieci, moja wersja była prosta i w zasadzie praw­
dziwa, A zresztą pokażcie mi kogoś, komu nie zrobi dobrze kilka 
dni absolutnego spokoju i atmosfera bezwzględnej czystości mo­
ralnej, plus możność przyjrzenia się samemu sobie w bardzo prze­
nikliwym, mroźnym powietrzu. 

Nieopodal była Puszcza Kampinoska, chodziłam na spacery 
z bardzo nieśmiałym nauczycielem, leśniczy pokazywał nam ślady 
dzików i lisów, ptaków było pełno i nikt nie niszczył karmików. 
Absolutna sielanka. Bomba wybuchła nagle. Do Lasek przyjechał 
kardynał Wyszyński na kilkudniową rekonwalescencję po wypad­
ku samochodowym i zapewne w związku z tym, siostry spraw­
dziły biografie swoich gości staranniej niż zwykle. Ponieważ we 
wszystkim obowiązuje prawo serii, równie niespodziewanie zaata­
kował mnie w Tygodniku Powszechny Stefan Kisielewski. Cho­
dziło o mój reportaż z Podhala, atak był pełen dżentelmenerii i dla 
młc ~c~o dzieenikarza był nawet wyróżnieniem, niemniej wypadł 
zdecydowanie nie w porę. 

Kit'dy zeszłam na śniadanie Tygodnik Powszechny leżał tuż 
koło mojego talerza. Zaczęły się indagacje. Nikt mnie z Lasek 
nie wyrzucał byłam jednak nagle otoczona atmosferą powszechnej 
nieufności. Moim pierwszym impulsem było wrócić do domu, 
moim drugim - pozostać. Nie byłam członkiem P AX'u, nie 
miałam za sobą żadnych publikacji polemicznych, z punktu wi­
dzenia trzeźwego rozsądku rzecz grała. Weszłam jednak przypad­
kiem w krąg walki zbyt gorącej, by rozsądek miał tu do kogo­
kolwiek przemawiać. Tak jak budynek na Mokotowskiej był 
centralą rozdzielczą akcji paxowskich, tak Laski były miejscem 
gdzie w spokoju i ciszy analizowano wydarzenia i przygotowy­
wano kontrataki. 

Zostałam wezwana na rozmowę. Nie był to dialog, w tym 
obozie młodzi byli karni i przyuczeni do pokory, było to rar.zej 
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napomnienie by zejść póki czas, ze złej drogi. Siostry poprosiły 
o książkę, a nawet o maszynopis sztuki. Do dzieci chodzić już 
nie mogłam, nie pozwolono mi. Tak na wszelki wypadek, żeby 
mi się ze strzępków obserwacji nie urodził reportaż. Atmosfera 
po.dejrzeń gęstniała z każdym dniem. Nauczyciel nie spacerował 
luz ze mną po Puszczy Kampinoskiej, chodziła ze ~ą młoda 
etnografka, ostrożna, naiwna i wyraźnie podstawiona, me opusz­
czająca mnie ani na chwilę, fanatyzmem przekonań dziwn~e spo­
krewniona z Anką Kowalską. Któregoś dnia zatrzymał mrue kar­
dynał Wyszyński, którego omijałam w dzikim popłochu, by p~y­
padkiem nie pomyślano że szukam spotkania na skutek paxowsklch 
instrukcji, i zamienił ze mną kilka zdań. Odniosłam wrażenie, że 
wie absolutnie o wszystkim. Miał bardzo łagodny głos i wspaniałą 
cerę. Zyczył mi zdrowia i powodzenia w pracy. Następnego ranka 
siostry nieco złagodniały, ale ja już miałam dosyć. Jeśli reprezen­
towałam dla nich wrogą agentkę, którą potraktowały z miłosier­
dziem i wyrozumiałością, to można powiedzieć, że agentka się 
zmęczyła. 

W Kierunkach powitano mnie ze zrozumiałym podnieceniem. 
- Nie ma reportażu - powiedziałam od razu. Zapanowała 
chwila milczenia, naczelny i Bukowska wymienili spojrzenia. -
Cholernie was tam kochają - dorzuciłam kwaśno. O mały włos, 
~ musiałabym się tłumaczyć, czemu się urodziłam. - To teraz 
1uŻ pani wie wszystko? - spytał naczelny rzeczowo. - Tak 
lakby - zgodziłam się lakonicznie i bez entuzjazmu. 

Następną porcję tej samej wiedzy otrzymałam w kilka miesięcy 
Potem od pani Kolendo. 

W PAX'ie moją aktywność poza Stowarzyszeniem obserwo­
Wano dość uważnie, zwłaszcza, że bezustannie podkreślałam, jak 
bardzo sobie cenię współpracę z Wydawnictwem Literackim w 
Krakowie. Trochę ich drażniło to siedzenie na dwóch stołkach, 
ale nie robiłam nic nowego, praktyka była powszechna, żeby tylko 
Wspomnieć Zukrowskiego. W P AX'ie książki wydaje się niechęt­
nie, mimo że stawki za arkusze są doskonałe. Autor, który wy­
?aje w PAX'ie to najczęściej autor, który nie ma propozycji o~ 
lnnych wydawnictw, albo ma je nie sprecyzowane w nor~alneJ 
umowie wydawniczej. Znacznie rzadziej zdarzają się sytua~Je .od­
wrotne, kiedy publikuje ktoś, komu jego wydawnictw<? me Jest 
w stanie zmieścić wszystkich pozycji w planie wydawmczy~, na 
skutek ograniczeń papieru. Zupełnie sporadyczne są wypa~ tyP~ 
Brychta, na to trzeba mieć już dużo tupetu albo oboJętn~sC1: 
~ ogóle stosunek do Instytutu jest trochę podobny d? te~o, J~ 
Slę ma do bogatego kochanka z nie najlepszym teste~ lllt~ligencJ1. 
Człowiek to znosi, bo musi, ale ogląda się na boki, gdzl~ by tu 
Porozmawiać z kimś z prawdziwego zdarzenia. Kochankowle z do-
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br~m p~r~felem a .nie najleps~ym testem inteligencji mają jednak 
naJczęscl~J wyczucIe. sytuacJl l. zwykle w momentach krytycznych 
wyskakują z nu~k~l albo kolią. Reakcje Instytutu były analogicz­
ne .. Wy~tarczył ~akis sukces na zewnątrz by ich podniecić do dzia­
łama. Kiedy złozyłam w Krakowie trzecią książkę i zaczęto mówić 
o wystawieniu sztuki, nagrodzonej na konkursie debiutu drama­
turgicznego, pani Kolendo wezwała mnie na rozmowę. Panował 
już między nami pev:ien od~ień zażył?ści, znałyśmy swoje mocne 
l .słabe punkty, za wIele ~oble po mme nie obiecywała, ciągle się 
me deklarowałam z chęcIą wstąpienia do P AX'u. 

Proces kup.owania m~ jedna~ do siebie to, że raz zaczęty, 
rzadko urywa SIę raptowme, kupUjącego podnieca opór albo chłód. 

Na v:st~~ie otrz~m~am porcję umiarkowanych pochwał, po­
dobały .Slę Jej recenZje l podobały reportaże, tylko po co ta psy­
choanahza w prozie, wyraziła nadzieję, że z tego wyrosnę, i zaraz 
potem przeszła do sedna sprawy. Chodziło o powieść. Czy mam 
~amiar coś takiego napisać? Oczywiście. Zapytała o temat, wy­
Jaśniłam. Chciała wiedzieć, jak szybko mam zamiar zacząć pisać . 
Odparłam, że wkrótce, ale spieszyć się nie mam po co, bo Kraków 
mi dwóch pozycji w jednym roku nie wyda. Była ciekawa, ile 
dostaję za arkusz. Zaspokoiłam jej ciekawość. Popatrzyła na mnie, 
a potem zupełnie bez słowa, nagle, sięgnęła po kartkę papieru, 
naszkicowała formułę umowy i podsunęła kartkę w moją stronę· 

Nie miałam z tej powieści jednego napisanego zdania, nie 
przedstawiłam jej szkicu, konspektu, nic. Nie przerażało jej to. 
Nie przypuszczam nawet, żeby to była jakaś specjalna wiara 
w moje uzdolnienia literackie, po prostu nadszedł czas, żebym 
została kupiona i w tym punkcie. Odbyło się to zresztą z pewną 
klasą, pani K. zaakceptowała określony element ryzyka, zazwy­
czaj tzw. umowy w ciemno nie obejmują młodych. 

Przed samym końcem wizyty, rozmowa zeszła na Laski. Kiedy 
wspomniałam, o kard. Wyszyńskim zobaczyłam, że się rozżarza. 
Zupełnie inna temperatura. Znikł chłód, rzeczowość, talenty ko­
mercjalne. Dopiero teraz ujawniła się prawdziwa wulgarność tej 
twarzy o grubych, mocno ciosanych rysach. Krzyczała. Nie mówiła, 
ale krzyczała. Nie był dla niej kardynałem, ale liderem opozycji, 
przez jego. upór na paxowskich książkach brakowało imprimatur, 
jego kazania mąciły w głowach wiernym, kwestionowała w jego 
postępowaniu wszystko. Odmawiała mu nie tylko zdolności poli­
tycznych, ale i gruntownego wykształcenia teologicznego, posu­
nęła się nawet tak daleko, że zaczęła mi wyjaśniać jego skromne, 
zbyt skromne jej zdaniem, pochodzenie. Siedziałam przerażona 
i zafascynowana. Z drugiej strony biurka ucieleśniła się autentycz­
na wściekłość. Tutaj biło źródło wszystkiego. - Robi złą robotę! 
_ krzyczała. - To ja chodzę do KC i walczę o przydziały papieru, 
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że?y ludzie mogli wziąć do ręki porządną książkę religijną, a oni 
mI wypisują bzdury i szkodzą na każdym kroku. Instytut się 
rozwija a oni by chcieli to zahamować. To ja zatrudniam profeso­
rów, specjalistów od Pisma Swiętego, ściągam ich tutaj do War­
szawy, płacę ciężkie pieniędze, żeby to robili faceci, którzy 
siedzą w tym od lat, faceci z nazwiskami, a oni odmawiają moim 
publikacjom głupiej pieczątki. W pewnym momencie obdarzyła 
kardynała dosyć niewybrednym epitetem i zamilkła. Zapaliła kolej­
nego papierosa i oddychała szybko, niczym człowiek po bójce. Byli 
bardzo niedobranymi partnerami do walki, ten wysoki, opano­
w~ny mężczyzna o miękkim głosie i ta zapalczywa, twarda, spra­
gmona władzy kobieta. On wolał uniki i precyzyjne dyploma­
tyczne podchody, ona przepadała za autentycznym ringiem. Prze­
konanie o własnej racji było jednak z obu stron niewątpliwe i to 
rokowało o trwałości animozji . 

Nie leżało w moich planach mieszanie się do tej walki w czasie 
pobytu w PRL, szczerze jednak życzyłam pani Kolendo, żeby dos­
tała po nosie, mimo wysokich protekcji w KC i więcej niż ciep­
łego poparcia ze strony władz . W Kierunkach wstępnymi tasiem­
cami, poświęcanymi tematowi jaki kościół powinien być a jaki 
?ie j~st, zajmowała się Bukowska. Jedyna z całej redakcji znająca 
Języki, brała udział we wszystkich możliwych mityngach i zgro­
madzeniach, na jakich w Europie krytykowano hierarchię kościel­
ną i jej konserwatyzm. 

Krajem najbardziej pasującym PAX'owi była rzecz jasna Ho­
landia. Siedziała tam dosyć długo, wróciła rozentuzjazmowana, 
przywiozła sobie parę dobrych golfów w niecodziennych dla pol­
skiego oka kolorach i napisała szybko parę ostrożnych reportaży. 

Procesy odnowy w ramach kościoła były punktem, który PAX 
zastrzegł sobie do dosyć starannej eksploatacji, w sumie jednak te 
akcje uderzały w próżnię, episkopat także dysponował swoimi 
specjalistami od kontestacji, Mokotowska nie odkryła tu rewelacji. 

Pismo kulało. Mimo paru dobrych lat istnienia nie zdołano 
~montować trwałej, zdolnej ekipy. Poza naczelnym, B~owską 
l Chłopeckim - wojowniczym polemistą, któremu w Radio roko­
wano po cichu spore szanse na wypadek przeniesienia się do 
PZPR, jego pióro było tak nieskazitelnie partyjne, jakby je wy­
święcił sam Gomułka - reszta w sensie możliwości dziennikar­
skich raczej nie istniała. Zatrudniano ich, bo byli członkami 
P AX'u, niemniej każdy outsider witany był z radością· 

W PRL trudno jest pracować dziennikarzowi rzutkiemu, z ini­
cjatywą, trudności te podwajają się jeszcze w P AX'ie. Poza gene­
ralnymi ograniczeniami politycznymi dochodzą tu ograniczenia lo­
kalne, mała sprężystość pisma wynikająca z jego wyraźnie wtórnej 
w założeniu roli. Kiedy postanawiano coś na górze, pismo musiało 
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~o .opr~cowywać, nawet żeby to było nie do zniesienia nudne 
l ruc rue obchodzące czytelnika. 

Lawirując mię?zy swoimi reportażami literackimi a działem 
kulturalnym, współczułam szczerze tym którzy musieli tę zupę 
gotować. Jeś~ trafiał się ktoś lepszy, to' czym prędzej uciekał na 
szersze I;?d,,:,orko, tak było t;ta przykład z Rolickim, który zaczynał 
w PAX Ie, zeby potem stac SIę czołowym reportażystą Polityki. 

Czas J?łyną.ł. Byłam przygotowana do wyjazdu, ale z MSW 
pr~ychodz!łY cIągle odmo~. Moi. nieliczni partyjni znajomi nie 
P?Jm0'Yali me,go z~chowarua . PowInnam się przenieść do lepszego 
pIsma 1 ~acząc kanerę w klasycznym PRL'owskim stylu. Wystar­
czy~yby Jeden alb? d:va artykuły bardzo pro. Czemu tego nie 
robiłam? Czemu SIę rue wypowiadałam? 

. -?r~ysłuchiwała~ ~ię ic~ rado~ w milczeniu, nie tracąc na­
dZIel, z~ MSW zmleru zdarue. ChCIałam wyjechać legalnie brako-
wało mI awanturniczej żyłki . . ' 

W ZLP odbywały się tymczasem zebrania-groteski, na któ­
rych głosowano na z góry wyznaczony zarząd śrubki się zaciskały 
Putrament grzmiał niczy~ n.a stad,o krnąbr~ych dzieci, w pała~ 
cy~u w Oborach knuto spIski o ktorych w kwadrans potem wie-
dZIał zarząd. • 

R<:,b~o .si~ ciasno i d.u~zn~ .. W literaturz~ amerykańskiej obku­
łam SIę łUZ Jak na .mozliwosCI ~~r~zawskie wystarczająco, listy 
od matki ł'rzyc~o~iły coraz c~ęscleJ, ale szyfr stawał się nieco 
mę~ący! kIedy Ja, pIsałam w ~aJlepsze) wierze: mama, trzymaj za 
mru~ kClUka, mysląc o pospolitym kCIuku za powodzenie, matka 
odpIsywała: , tr~ymam, ale co to znaczy? Smiałam się, ale to nie 
był wesoły silllech. Zdecydowałam się na pójście do Putramenta. 
On bywał bezczelny, ale ja też nie byłam nieśmiała. Chciałam znać 
chociaż .motywy dla których odmowa następowała po odmowie, 
wszystkie tłumaczone słynnym, enigmatycznym paragrafem " ... ze 
względu na bezpieczeństwo Polski Ludowej .. . ". 

Po~atrzył ,n~ mnie krzy,:"o i powiedział na wstępie z wrodzoną 
~u delikatnOSClą: a kto mI zagwarantuje, że pani wróci? Ja nie 
Jestem pewny nawet tych, którzy są członkami ZLP od dwu­
dziestu lat. No? 

. W d.uc~u przyz?ałam mu rację, brnęłam jednak dalej. Słuchał 
ruech~tn:e l wreSZCIe pr~erwał. - PAX może dużo więcej niż ja 
- oswladczył. - Oru wchodzą bez pukania tam, gdzie ja 
muszę czekać. Czemu pani nie idzie do nich? 

Uwaga była w zasadzie słuszna. Nie chciałam w P AX'ie roz­
g~aszać ,~oich planów wyjazdowych, ale tym razem to była ko­
ruecznosc. 

Zaczęłam od naczelnego. 
Nie był nawet bardzo zdziwiony. Powiedział, że mają kogoś 
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kto załatwia dla nich te sprawy w MSW, nie ma go tylko w tej 
chwili w kraju. Będę musiała trochę poczekać. Zapisał sobie 
numer sprawy, można było sądzić, że nareszcie dobiłam do właści­
wych drzwi. 

Ale już w tydzień potem obraz się trochę zaciemnił. Naczelny 
~at~zymał mnie w gabinecie i z wyraźnym zażenowaniem wyjaśnił, 
ze Interwencje tego rodzaju są zarezerwowane wyłącznie dla człon­
ków PAX'u. 

Uśmiechnęliśmy się obydwoje nieco krzywo. Nie miałam na­
wet do niego pretensji, kółko się zamykało. Skoro nie byłam 
~ partii, powinnam być w PAX'ie, a skoro nie byłam nigdzie, 
llle mogłam liczyć na nic. Już tylko z wrodzonego uporu spróbo­
wałam pani Kolendo. Tak przejmująco mówiła kiedyś o huma­
nizmie. Co powie teraz? 

Przyjęła mnie natychmiast i rozmawiała jeszcze zwięźlej niż 
Putrament. Był to trochę dialog kota z myszą, mysz się miotała, 
kot był bardzo pewny siebie. 
. . Z jej strony biurka obraz mnie - petentki - był i przyjemny 
l .Jasny .. Po tylu różnych, drobnych ale znamiennych manifesta­
CJach ruezależności, nareszcie przychodziłam prosić. Nie byłaby 
sobą, żeby jej to nie sprawiło pewnej satysfakcji. 

- Tak - rąbnęła bez zahamowań. - Wrzeszcz powiedział 
pani prawdę. Mamy naszego człowieka od interwencji ale uży­
wamy go rzadko. Zrozumiałe chyba, że nie możemy tego robić 
dla każdego kto przychodzi do nas z żalami na Koszykową· 

- Wydaje mi się - powiedziałam ostrożnie - że przez te 
dwa lata współpracowałam jednak z PAX'em. Przynajmniej w mia­
rę moich możliwości. 

- To była bardzo dyskretna współpraca - zauważyła pani 
Kolendo. Przyglądała mi się bez cienia sentymentu, tak jakby 
to był przetarg, a ona zastanawiała się po cichu ile też obiekt jest 
naprawdę wart. 

- Może dlatego, że dyskrecja leży w moim usposobieniu 
- odparłam. Roześmiała się hałaśliwie. - Pani jest dosyć spryt-
na, dziecko, ale my też umiemy myśleć. Wkraczamy w konflikty 
w stosunku do tych, którzy oddali nam przysługi, albo o których 
sądzimy, że mogą to zrobić. Ostrożni sympatycy to czasami nie­
pewna kategoria. 

Znowu się uśmiechnęła. Widziałam już kiedyś taki uśmiech. 
Tak samo cieszyli się ci, którzy mi po maturze napisali w papie­
rach na uczelnię - "córka byłego fabrykanta, nie popieramy" 
- a jednak się dostałam, coś podobnego musi się stać teraz, 
nie mogło być prawdą to przymusowe zamknięcie w socjalizmie, 
to bezwzględne determinowanie przez innych mojej biografii. 

Rozstałyśmy się chłodno i już bez żadnych złudzeń. Kiedy 
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~ parę miesięcy potem.napisałam do niej kartkę z pozdrowieniami 
~e byłam nawet speCjalną hipokrytką. Powiedziała mi przecież 
kiedys tym charakterystycznym tonem handlowca: z pani może 
coś być, pod warunkiem że pani będzie pracowała. 

~ubię pracować. !Jam nadzieję, że zdołam sprawdzić jej roko­
warna. Z tą małą ale lstotną poprawką, że już z tej strony kurtyny. 

Jolanta DWORZECKA 

Czarna lista 

Jarosław Iwaszkiewicz: opublikował w dowolnym i tendencyjnym wyborze 
listy zmarłego Witolda Gombrowicza, bez zgody p. Rity Gombrowicz. 
Twórczość, Nr 12, 1969. 

Wojciech Sulewski: ,,'Literaci' spod znaku trójzęba". Kurier Polski, 6. 4. 70. 
R. W . : "Portret paryskiej Kultury" . Chłopska Droga, 12. 4. 70 - Czytel­

ników krajowych prosimy o informacje, kto ukrywa się pod tym pseudo­
nimem. 

W. Czeczot, .kandydat Nauk Historycznych: "Lenin a Polski Rewolucyjny 
ruch robotniczy". Czerwony Sztandar, Wilno, 15. 4. 70. 

Andrzej Skowroński: "Polska racja stanu". Prawo i Życie, 19. 4. 70. 
Teodor Kufel, gen. bryg.: "Społeczna tama szpiegowskiej penetracji". Żoł-

nierz Wolności, 9. 5. 70. 
Andrzej Szarecki: "W Englischer Garten". Słowo Powszechne, 20. 5. 70. 
Doc. dr Kowalski: ,,25 lat sojuszu polsko-radzieckiego" . Radio W-wa II. 
Niejaka Zdena Dohnalova, posłanka do sejmu czechosłowackiego, zażądała 

na posiedzeniu parlamentu w Pradze w dn. 28 maja br. by "elementy 
kontrrewolucyjne i antysowieckie, które były czynne w 1968 i 1969 r. 
zostały pooiągnięte do odpowiedzialności sądowej". 

Kazimierz Koźniewski, Marian Turski: "Ostatnia postać legendy". Polityka, 
21. 5. 70. 

Wiesław Nowakowski: "Kim był gen. Anders?" Zagadnienia i Materiały 
z 2. 6. 70. Ten sam artykuł był przedrukowany w Żołnierzu Wolności 
z 8. 6. 70. 

Jak się dowiadujemy autorem artykułu o gen. Andersie w Życiu Warszawy 
jest Wiesław Górnicki. 

Kwadratura kola socializmu 

W okresie "twórczego darwinizmu" Łysenki opowiadano dow­
cip, jak to Miczurin skrzyżował jabłoń z psem i uzyskał drzewo, 
które samo się pilnuje i samo podlewa. Obawiam się, że wizja 
socjalizmu o ludzkim obliczu - to taka właśnie jabłoń. Jeśli 
przez socjalizm rozumieć to co powyższe słowo znaczy w językach 
politycznych Wschodniej Europy - czyli ustrój oparty na upań­
stwowieniu podstawowych środków produkcji - to socjalizm 
o ludzkim obliczu jest równie prawdopodobny, jak np. kot lub 
pies o ludzkim obliczu albo - jeszcze gorzej - jak wymienione 
w tytule kwadratowe koło. O tej niemożliwości niżej. Jeśli zaś 
przez "socjalizm" (ten o ludzkim obliczu) rozumieć coś innego, 
np. socjalizm skandynawski albo brytyjski w wersji Labour Party 
- to postulat budowy socjalizmu o ludzkim obliczu w Europie 
Wschodniej nie jest programem reformy ale rewolucji, wyrzucenia 
starej maszyny komunistycznej na złoml i zastąpienia jej czymś 
ZUpełnie odmiennym. Dlatego rewizjonistyczna terminologia po­
sługująca się pojęciem uczłowieczenia socjalizmu jest myląca, 
a przez to szkodliwa. Nie tylko zresztą terminologia. Chciałbym 
Poniżej powiedzieć, dlaczego i sam program ucywilizowania ustro­
ju typu sowieckiego - uważam za dwudziestowieczny odpowied­
nik socjalizmu utopijnego. 

Czytelnik nie dowie się z niniejszego tekstu żadnych nowy<:h 
faktów. Tekst jest analizą polityczną i jak każda analiza me 
przedstawia empirycznych odkryć, ale porządkuje fakty znane; 
jeśli to prowadzi do trafnych przewidywań - analiza przemie­
nia się w teorię. Dosyć jednak autorefleksji, przejdźmy do r~eczy. 
Punktem wyjścia rozważań jest notoryczna prawda o technicz.no­
ekonomicznym zacofaniu państw wschodnioeuropejskich ze ZW1ąz­
kiem Sowieckim na czele2. Ponieważ rządzący nie mogą tego 

1. Por. Kultura Nr 270, artykuł Herlinga-Grudzińskiego. 
2. Por. np. Z. Brzeziński, ,,Dylematy sowieckiej współczesności", Kultura 

Nr 270. 
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stanu zmienić, a równocześnie nie mogą ani sami powiedzieć 
całej prawdy ani pozwolić innym na jej mówienie, przeto muszą 
utrzymywać system policyjny, tępić opozycję, likwidować wszel­
kie ślady wolności itd. Aby tę konkluzję podbudować - postaram 
się teraz uzasadnić, dlaczego zarówno zacofanie jak i zakłamanie 
uważam za nieodłączne od ustroju panującego dziś na wschodzie 
Europy. 

Dlaczego więc rządzący nie mogą - a nie tylko nie umieją 
- zmienić stanu gospodarki? Szczegółowo na to pytanie mogą 
odpowiedzieć tylko ekonomiści, ale jedna rzecz bije w oczy: 
próg maksymalnej komplikacji. Ilustracją tego pojęcia jest nie­
możność budowy samolotu długiego na 10 kilometrów. Za wielki, 
funkcjonować nie będzie. Otóż maszyna centralnie kierowanej 
biurokracji przemysłowej istniejąca w tzw. obozie socjalistycz­
nym jest w tym samym stopniu za wielka. Nie tylko dlatego, że 
jedno centrum kieruje całą gospodarką olbrzymiego kraju i jego 
satelitów, ale także dlatego, że aparat gospodarczy tworzy jedną 
całość z aparatem politycznym, z aparatem kontroli życia kultu­
ralnego, nauki, i tak dalej. Największe organizacje świata zachod­
niego są setki razy mniejsze. Nie umiem - ani nikt nie umie 
- opracować poprawnej skali pozwalającej to ująć liczbowo. 
Ale np. rząd Stanów Zjednoczonych kontroluje życie ok. dwustu 
milionów ludzi pod bardzo nielicznymi, prawnie określonymi i 
przeważnie pozaekonomicznymi względami. Generał Motors Co. 
kontroluje życie powiedzmy miliona ludzi pod jednym względem: 
produkcji samochodów. A kierownictwo w Moskwie musi kontro­
lować życie jakichś 300 milionów mieszkańców ZSSR i okolic 
- pod nieomal każdym względem - od produkcji butów do nie- o 
czytania samizdatów i Kultury. (Tę ostatnią czynność wykonuje 
ono za pomocą Gomułki, ale ten zależy od ośrodka dyspozycyj­
nego w Moskwie i albo \.vykonuje polecenia, albo życzenia tegoż 
kierownictwa odgaduje i uprzedza). 

Musi więc być źle, a ludzi trzeba trzymać w ryzach, żeby 
tego nie mówili. Dlaczego jednak samo kierownictwo prawdy 
przyznać nie może? Aby to wyjaśnić zacznijmy przede wszystkim 
od stwierdzenia, że w tym kontekście może być mowa tylko 
o kierownictwie naczelnym w Związku Sowieckim, a nie o kra­
jach satelickich. Najnowsza historia Czechosłowacji wyjaśniła tę 
sprawę dokumentnie. Najnowsza historia Rumunii nic tu nie 
zmienia, bo Rumuni nie starali się wcale zreformować podstawo­
wych elementów ustroju. Interwencja w Rumunii po prostu nie 
była potrzebna, a gdy zacznie być potrzebna, to ją będzie można 
łatwo przeprowadzić. Subiektywne poczucie wolności elity wła­
dzy w Bukareszcie - o ile istnieje, w co wątpię - nie ma pod 
staw. Pies na długim łańcuchu też może się czuć wolny, zanim 
go pan za ten łańcuch z powrotem do budy nie wciągnie. Pod­
stawową zmianę ustroju społeczno-ekonomicznego mogliby więc 
tylko przeprowadzić ci, którzy decydują o polityce ZSSR. Oni też 
tylko mogliby udzielić poddanym wolności. Ani jednej z tych 
rzeczy jednak zrobić nie mogą. Znowu - podkreślam to z nacis-
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kiem - nie mogą, a nie "nie umieją", albo ,:nie chcą"· Ich. um~e­
jętności i prawdziwe dążenia (lub mar~e~Ia) są zupeł:Iue. me­
istotne. Dlaczego? Przyczyn jest wiele. NaJPI~r:v .zasy~ahzuJę t~, 
które uważam za raczej drugoplanowe, a pózmej przejdę do naJ­
ważniejszej. A więc - rozluźnienie centraliz?lU ~ospodarczego, 
udzielenie ludziom jakiejś wolności ekonomIc~neJ, stworzył~b?' 
jak w Pradze nacisk społeczeństwa na poszerzeme sfery woJJ:10SCl. 
Udzielenie zaś wolności politycznej w wielonarodo~. Impe­
rium sowieckim mogłoby być równoznaczne z samoboJs~wem 
imperium jako takiego. Mało jest prawdopodobne, ab~ ~olni Gru­
zini, Ormianie, Kazachowie, itd., nie mówiąc już o LItw.IDach czy 
Ukraińcach zgodzili się na federację z Rosją. Jedna Jes~ tylko 
droga od ~arodowego ucisku do feder~~j.i: pOI?rzez długI~ lata 
pełnej suwerenności narodowej . OCzywIscIe, o Il~ federaCja m~ 
być związkiem ludzi wolnych. Po drugie - przemIana gospodarkI 
centralnie kierowanej w nowoczesną ekonomię zdolną do konku­
rencji z Zachodem - jest niesłychanie trudna. ~fektywnego s.ys­
temu ekonomicznego nie można zaprogramowac we wSZYStkI~h 
~zczegółach z góry. Droga do niego ~iodłaby ?rz~z szereg prob 
l błędów. Doświadczenie np. Jugosławll wsk~zuJe, ze popra~a po;­
łożenia ludności nie byłaby wcale natychmIastowa. Wszel~e zas 
niepowodzenia, szczególnie w warunkach większej :WOlnOŚCI, gro­
ziłyby rządzącym utratą posady, o ile nie :w sensl~ dosłownym 
- głowy. Po trzecie - istnieje tradycja uJmowama t,zV!. społe­
Czeństwa socjalistycznego jako pozbawionego sprzecznoscI, a~~ago­
nistycznych. Zezwolenie na krytykę, ujawnieni~ sprzecz~oscI I od­
stępstwo od doktryny ekonomicznej byłob~ :""l~c dla ~hty władzy 
bardzo trudne psychologicznie tym bardZIeJ, z.e grOZIłoby \.vyda­
niem całego międzynarodowego ruchu komum stycznego w ręce 
Mao. 

Wszystko to jednak nie jest najważniej.sze. <;0 ),est. istot~e 
naprawdę, to fakt, że kierownictwo Z.SS.R mc zmIe~llc .n~e m~ze, 
bo się boi - siebie. Jest to gru~>a ludZI ~~ po.ddana JakIeJkolWlek 
kontroli społeczeństwa, zamknIęta I oficJalme głosz~ca ortodok­
syjną, niezmienną, szczegółową. doktry?ę, wy~luczaJącą myśl o 
Omawianych zmianach. Nie tWlerdzę, ~e tak Je~t naprawdę, ,bo 
o tym wiedzieć nie mogę - ale zupełnie dobrze Jest do pom.ysl~­
nia sytuacja następująca: ani jeden członek grupy rz~dzą~eJ me 
jest komunistą w ortodoksyjnym sensie. Każdy z m~h Jednak 
takiego komunistę udaje. Ten pierwszy bowiem kto pOWle praw~ę 
- znajdzie się poza grupą. Te same re~,~' k.t~re .nakazuJ~ 
kłamać, nakazują także zachowyw.ać. czuJn?śc I re~lzJon.Istę w tej 
lUb innej formie usunąć. W przecIWleństWle do bajek me wystar­
czy powiedzieć "król jest nagi", aby uzyskać powszechn:~ uzna­
nie prawdy. To co istnieje na szczytach władzy '!' ROSJI -:- ~o 
Postać totalnej alienacji oraz totalnej wzajemnej kon~roh me 
SPotykana nigdy dotychczas w dziejac~ w . t~ . stopmu, poza 
dziedziną science fiction3• Dlaczego tak SIę dzieje, Jak taka grupa 

3. Por. S. Lem, ,,Eden". 
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powstała - to jest sprawa wyjaśnienia historycznego, które 
musiałoby objąć lata strachu przed NKWD, wieki strachu przed 
caratem, mechanizm doboru grupy rządzącej spośród naj wierniej­
szych, to jest najlepiej udających, jednostki które ukształtowały 
obecną sytuację, Stalina i Berię włączając, itd. Jak długo będzie 
trwała obecna sytuacja - także trudno przewidzieć. Obecne 
środki techniczne sprzyjają rządzeniu ludźmi wbrew ich woli, 
mogą więc także sprzyjać trwałości opisanego wyżej samokon­
trolującego się układu. 

Pozwalając sobie na trochę określeń dosadniejszych - sytuację 
przedstawić można następująco. Ludzi się trzyma za mordę 
i przestać nie można. Trzymający - trzymają się także wzajem­
nie, choćby nawet myśleli dokładnie to samo co ci, którzy są 
już tylko przedmiotem, a nie podmiotem tej czynności. Podział 
na ideologię rządzonych i rządzących w państwie komunistycznym 
- wygląda w tym świetle podejrzanie. Standartowa jego wersja 
przeciwstawiała złych członków partii dobremu społeczeństwu. 
Obecnie - po Dubczeku - gdy widać, że wielu członków partii 
pragnie zmian tak samo, jak i społeczeństwo, pojawiają się próby 
przeprowadzenia innych rozgraniczeń. Tak więc na przykład 
można by założyć, że tylko sowieccy członkowie partii są praw­
dziwymi komunistami w przeciwieństwie do Polaków itd. Osobiś­
cie uważam to rozróżnienie za mityczne. Rosjanie ucierpieli naj­
więcej z rąk władzy sowieckiej, dotyczy to także członków partii. 
Znam przykłady - przynajmniej ze słyszenia - funkcjonariuszy 
KPZS przyznających się po kilku kieliszkach do najgłębszej nie­
nawiści do wszystkiego, co komunistyczne. Przykłady takie zna 
zresztą każdy, kto był w ZSSR lub rozmawiał szczerze z ludźmi 
dobrze ten kraj znającymi. Również inne podziały tego rodzaju 
są często uderzająco prymitywne. Ze wspomnianego już numeru 
270 Kultury dowiedziałem się, że po drugiej - komunistycznej 
- stronie barykady ideologicznej w Polsce znajdują się m.in. 
in corpore pracownicy wymiaru sprawiedliwości poza adwoka­
turą. Znam wielu przedstawicieli zawodów prawniczych, także 
członków PZPR, i zaręczyć mogę słowem honoru, że taka inwek­
tywa pod ich adresem jest po prostu nieprawdą. To tylko 
p e w n i sędziowie - ich znaczna mniejszość - wyrokują w 
procesach politycznych, a nawet ich ideologia jest - poza ele­
mentem oportunizmu - całkowicie niemożliwa do rozpoznania 
za barierą udawanych ortodoksyjnych przytakiwań. Nie wiem 
ilu jest w Polsce autentycznych ortodoksyjnych komunistów, 
naprawdę myślących tak jak Breżniew przykazał. Wiem, że sam 
spotkałem chyba tylko jednego, a mam cień wątpliwości, czy i on 
nie kłamał. Nie znam dobrze Związku Sowieckiego, ale nie widzę 
żadnego powodu, dla którego tam ma być pod tym względem 
inaczej. Istnieją niewątpliwie ludzie, którzy by bronili systemu 
komunistycznego - nawet nie sterroryzowani - z pobudek czys­
to osobistych. Zaliczyć do nich można przede wszystkim wysoko 
postawionych "ciemniaków", którzy dobrze wiedzą, że jakakol­
wiek zmiana pozbawiłaby ich niczym nie zasłużonych przywile-
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:~~- ~l;:-lu~zie broniliby "żłobu", a nie ideo~ogii. ~roblem 
~mi~n w Europie Wschodniej nie jest problemem Ideol°ołgICznymc'n' 

I ł ś . struktur sp eczny 
ale socjologicznym: prob eme~ trw.a o CI 'twa elitę władzy 
istnieJ·ących wbrew autentyczne] woh społeczens , fil f·· 

, . o dotyczy tzw. ozo 11 
włączając. Nawiasem mOW1ąc - to . sam . m filozofia ma 
marksistowskiej. Jest to sprawa wazna, ta ~owle na . mniej 
być rzekomo elementem cement~jącym partIę lub prza · ] czasu 
jej elitę. Otóż pomijając już fakt, ze rządzą~y zgoł~ m~ają]~twier­
na filozofowanie i tak napra~dę to mar~slzmt me z ksistowskiej 
dzić należy że na wschodZIe Europy filozo 11 m~r. . ca 
po prostu 'nie ma. Istnieje raczej ateis.tyczna ~1~~I~::~~~ie 
z milionami niewierzących .al~ prakty~uJącyc~. toz tn ch er­
_ poza garstką intelektualistow lubuJących SIę w I?ę ~ PHe 

, ł kł d serio wlerzyc w -wers]· ach umysłowych - mog na przy a h ch . k . samyc rzecza glowskie dialektyczne sprzecznoścI, t wIące w . bec-
i w procesach społecznych? Któż - tak napraw.dę - ~e~zy i~alis-
nie w to że Władza Ludowa uwolniła robotmków, o aP

b
· . 

, . l k· b ł proba zro lema tycznego wyzysku? W wydamu po s 1m ya f.l 
. . . 'dza· artego systemu l o-z markSIZmu-IenmIzmu czegos w ro ]U zw ki , d . . . . ami na wyso m zoficznego - próba choc bezna ZIejna, to mIeJSC ... t ' 

. .., . no a reWlZ]Oms ow poziomie. Totez SYJomstow wyemIgrowa , 
uciszono. . . k· obecną sy-

Krótko mówiąc: dwa główne czynmkl waru?, ulą . 
tuację w krajach bloku sowieckiego: zacofanIe gospodarcz~ 1 
skrajna totalna alienacja czyli mówiąc po prostu - po~sze.c ;. 
zakłamanie. Obydwa te czynniki są dobrze utr~a~one 1 ndzIes. 

. . . . . T ·ednak czynnIkI przesą aJą chame clęzkle do zmIany. e same]. , . w kil-
o skrajnej nieefektywności systemu. Moze on b,Yc w~~a]nf . d 
ku wybranych dziedzinach (sputniki, sprawnośc armll),. a e mg ż~ 
jako całość Najgłębszym źródłem powyższego faktu Jest to, . 
system prz~kroczył stopień komplikacji dopu~zczalny w Orga~I~ 
zacji dysponującej dzisiejszą (a nie absolutme doskonał~, O.SI~ 
galną może w przyszłości) techniką i ~auką· To co ,tera~ Is~r:ri: 
na wschodzie Europy, to nie jest LeWlatan Ho?~es a, a e s Ście. 
jący się gigantozaur, jeszcze potężny, ale głupi ~. cora~ cZi J 
bezradny. Leczenie go, nie mówiąc już o dys~us]~ z mm, ~r~f~ 
jęcie jałowe. Należy raczej po prostu poczekac, az samok~t d 
grupy rządzącej Moskwą pę~i~ tak jak pękł~ w p;adze·inte:W~: 
ponieważ Moskwa nie ma Wielkiego Brata, k~~ry mj!bb dzie na 
niować zbrojnie i którego trzeba by ZW~dzIC -:- ę o o od­
dłuższą metę mowy o socjalizmie o ludzkIm obhc~u, tylk t " bo 
rzuceniu komunizmu w całości. Napisałem "na ~zą. me ~Ytua­
i rządzący i rządzeni będą sobie musieli uzmysłoWlc ~IIllan~t l ·a 
cji a to w skali społecznej idzie wolno. Ale w konc~ ~l o ~lfci 
so~jalizmu - jako ustroju opartego na państwowe) bW :J~ się 
środków produkcji, a zarazem demokraty~znego. i ek~nomicz­
musiała skończyć. Centralizacja władzy polityczlne

d
)· którzy po 

... dz· d okrac)·ą a u Zle ne] Jest me do pogo ema z em, . J śl· . ln ś . dn . z nią rozstają· e I 
długim czasie doszlI do wo o CI, tr,u o Sl~ , . Ś odków 
zaś ktoś wierzy w zachowanie panstwowe) własnoscl r 
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produkcji przy równoczesnej pełnej decentralizacji ekonomicz­
nych decyzji, np. na wzór zachodniego systemu rynkowego -
to niech wytłumaczy, co właściwie w tym kontekście rozumie 
przez "własność państwową". Własność bez prawa dysponowania 
~ to nonsens. 

Czekać więc wypada na koniec wschodnioeuropejskiego socja­
lizmu, a nie na jego uczłowieczenie. Można mieć przecież nadzieję, 
że system totalnej alienacji nie przetrwa którejś kolejnej zmiany 
warunków we współczesnym tak niestałym świecie. Może też przy­
spieszyć zmieny czynnik zewnętrzny w postaci Chin, albo i Za­
chodu, którego przewaga techniczna przekształcić się kiedyś musi 
i w militarną. A na razie starać się trzeba, aby zepsuto w naszym 
kraju jak najmniej, aby proces socjaldemoralizacji społeczeń­
stwa postępował jak najwolniej. A przede wszystkim: pamiętajmy 
o październikowym zawołaniu - "nie dajmy się zwariować!". 
Nie dajmy się zwariować mitowi o uzdrowieniu tego, czego uzdro­
wić nie można. Gdy mówimy młodym ludziom w kraju, że socja­
lizm może mieć ludzkie oblicze - to w gruncie rzeczy podbudo­
wujemy komunistyczną indoktrynację. Ci młodzi ludzie są jedy­
nymi, którzy czasem naprawdę wierzą w komunizm - przynaj­
mniej do czasu nabrania większego doświadczenia życiowego lub 
do czasu pierwszego wyjazdu na Zachód. Nie zawracajmy ludziom 
głowy utopiami i mitami. Mówmy im prawdę, że "kapitalistycz­
ny" system zachodni pod każdym względem góruje nad "socja­
listycznym" - wschodnim. Operujmy konkretnymi przykładami. 
Ja wiem, że właśnie emigrantowi przychodzi to najtrudniej. Emi­
grant nie ma naturalnej skłonności do afirmacji obcego kraju, 
w którym się znalazł. Wręcz przeciwnie. Ale własne obserwacje 
skłaniają mnie raczej do konkluzji następującej: rzeczywistość 
zachodnia - jakkolwiek nie do skonała - jest potencjalnie dla 
młodzieży w kraju daleko większą atrakcją, niż jakiekolwiek uto­
pie. Potencjalnie - to znaczy pod warunkiem przełamania stereo­
typów myślowych, których się ta młodzież nauczyła w szkole tak 
dobrze, że ulegają im i ci, którzy samodzielnie myśleć mogą 
i powinni. Panowie, nie dajmy się zwariować! I starajmy się 
opracować realny program na czas właściwy, to znaczy na czas 
moskiewskiej - bo praska nie wystarczy - wiosny. Jaki pro­
gram? W tej chwili nie wiem. Raczej związków z Europą niż 
z Rosją, która długo pozostanie zacofana, ale w końcu i to nie 
jest pewne. Jaką drogę OD socjalizmu będzie musiała Polska 
obrać? Nie wiem. Kiedy? Nie wiem. Ale przynajmniej wiem, 
że nie wiem. świadomość niewiedzy skłania do konstruktywnego 
myślenia. To lepsze od utopijnego socjalizmu o ludzkim obliczu. 
Bo kto nie wie, a myśli że wie, kto chce komunizm komunizmem 
leczyć, ten się jak baron Miinchhausen za własny warkocz z bagna 
wyciąga. 

Aleksander PECZENIK 

Przed Konwencią Kongresu 
Polonii Amerykańskiei 

Dawniej co 4 lata, obecnie co 2 lata, odbywają się Konwencj~ 
Kongresu Polonii Amerykańskiej, spełniające rolę Sejmów całej 
Polonii w Stanach Zjednoczonych A.P. Na konwencjach wybiera 
się nowe władze naczelne K.P.A. i ustala działalność tej naczel­
nej reprezentacji Amerykanów polskiego pochodzenia, których 
my, Polacy, najchętniej nazywamy Polonią amerykańską· 

Opinia polska przypisuje Polonii amerykańskiej znaczną rolę 
\Ii naszych poczynaniach narodowych, zwłaszcza na obczyźnie, 
a to dlatego, że pamiętny jest jej patriotyzm, jak również z po­
wodu przekonania, że Polonia ta zdolna jest wpływać na polit:ykę 
amerykańską w sprawach Polski, na co brak jednak potWler­
dzenia w historii ostatniego półwiecza. 

Jesteśmy właśnie w przededniu Konwencji K.P.A. zwołanej 
do Chicago na 14 sierpnia 1970 r. i już rozpoczęły się prace przy­
gotowawcze do tego polonijnego Sejmu. Kongres Polonii powstał 
w 1944 r . i odbył już 7 swoich Konwencji, na których nic szcze­
gÓlnego się nie działo. 

W ciągu 25 lat istnienia K.P.A. były tylko 2 Konwencje odbie­
gające od tego schematu. Była to pierwsza Konwencja w 1944 r: 
Zwołana w obliczu trudności na jakie natrafiała sprawa Polski 
w koncercie mocarstw sprzymierzonych i - ostatnia - Kon­
wencja w 1968 r. , kiedy widownia przebudziła się, odmówiła 
posłuszeństwa uznanym autorytetom i wybrała nowego prezesa 
K.P.A. w osobie adw. Mazewskiego, który podjął próbę zerwania 
z dotychczasową rutyną. Nowy prezes zadeklarował się jako 
Zwolennik kolektywnego kierownictwa, odwołał się do współ­
pracy szerszego grona osób i organizacji, w wyniku cz~go doszło 
do zwołania w Waszyngtonie, w dniach 23 do 25 maja 1970 r., 
narady polonijnych naukowców, polityków, działaczy społecznych 
i dziennikarzy (w sumie 20 osób), którym dyrekcja K.P.A. l?osta­
wiła pytanie - co należy czynić, aby deklamowana. przy. róznych 
okazjach "jedność i siła Polonii' stały się rzeCZywIstośCIą? 
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Taka była geneza Narady Okrągłego Stołu, zwołanej w maju 
1970 r. do Waszyngtonu, w której udział wzięli przywódcy głów· 
nych organizacji polonijnych, naukowcy z prof. Z. Brzezińskim, 
prof. Gronousk~, r.ektorem ks. W. Ziembą, prof. Kusielewiczem, 
prof. V!. C?rypmskim. na czele~ oraz przedstawiciele polonijnej 
prasy I pohtycy .. ~ pohtykach piSZę na końcu, bo z zaproszonych 
n~ !l~radę polOnIjnych kongresma~ów przybył tylko jeden i rów· 
mez Jeden reprezentował tzw. emigrację polityczną· 

Narada miała char~kte: do:adczy. To znaczy, że nie podej· 
m~wała uchwał, o~ramczaJąc SIę do wymiany zdań i propozycji, 
ktore na podstaWie protokołów obrad opracować ma w formie 
zaleceń prof- W. Chrypiński z Detroit. Będą to zalecenia które 
~ają posłużyć D.yrekcji K.P A. przy ustalaniu wniosków n~ sierp· 
mową KonwenCję Kongresu Polonii Amerykańskiej. 

. Z prasy pol0l!ijne) mało wiemy o przebiegu Narady, ponieważ 
pls~a .te czekają az będą wypracowane przez Dyrekcję K.P.A. 
wmos~ na Konwecję. Chociaż wcale nie jest takie pewne czy 
dys~sJa, przeprowadzona na Naradzie, z udziałem osób których 
nazWI~ka coś .. znaczą w ży~i~ amerykańskim, nie jest dla przy­
szł<?ścI.Poloml amerykańskiej bardziej ważka, aniżeli wyważone 
wmAskI Dyrekcji K.P.A. 

S~oje własne wrażenia z Narady prez. A. Mazewski ujął nas· 
tępUjąco: - ,,~a najważniejsze uważam, że na zainicjowanej przez 
K.P.A. ~aradzle z.asiadły do dyskusji przy wspólnym stole trzy 
środo~lska polskI~ w Am.eryce: przedstawiciele zorganizowanej 
Polonu, Amerykame polskIego pochodzenia i reprezentanci emi­
gracji politycznej. Na takim poziomie, narady trzech odłamów 
polskich w St. Zjednoczonych, Polonia dawno nie widziała. Nie- · 
mniej wa~e jest - twi~~dzi prez. A. Mazewski - że spotkanie 
to pozwoliło przedstaWICIelom trzech polskich środowisk (w 
U.S.A. przyp.) dokonać poważnej wymiany zdań, w wyniku cze­
go ludzie lepiej się zrozumieli, ufniej i przyjaźniej na siebie 
patrzą, co nie jest bez znaczenia w polskiej diasporze". 

~raw~op?dob~e dla wielu obraz Narady będzie bardziej wy. 
razIsty, J~śh zan;uast operować nazwiskami dyskutantów będzie­
my relacJonow~c postawy tych trzech środowisk. Mieliśmy więc 
_ z grubsza bIOrąc - trzy odłamy opinii, a mianowicie: 

1) R~prezentantów zorganizowanej Polonii Amerykańskiej. 
"Dz. ZWIązkowy" .obliczał, że do wszystkich organizacji polonij­
nych w USA nalezy ok. 7 % całej Polonii Amerykańskiej . 

2) Amerykanów polskiego pochodzenia, bardziej związanych 
z Ż):'ciem am~rykańskim aniżeli ze środowiskiem polonijnym, zaj­
mUJącym .rózne stanowiska naukowe i polityczne w USA. Stano­
wi!i oni nieforJ?~lną reprezentację tych ok. 93 % elementu pol­
skIego, :który ZYJe poza środowiskiem zorganizowanej Polonii. 
Ich UdZI~ł w naradach. lub spotkaniach polonijnych należy do 
rzadkoścI. (Powód? to Jest odrębne zagadnienie). 

3) Emigracja polityczna. 
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Otóż tym trzem odłamom polskości w USA dyrekcja Kongresu 
Polonii przedstawiła do dyskusji następujące problemy: 

a) określić rolę Polonii w polityce amerykańskiej; 
b) elementy polityki amerykańskiej wobec krajów Europy 

Wschodniej; 
e) postawa Polonii wobec Kraju. 

Rola Polonii w polityce amerykańskiej 

Większość dyskutantów uznała, że Polonia ameryk~ska odgry­
wa pewną skromną rolę w stanowej i lokalnej pohtyce amery­
kańskiej, w okręgach silniejszego zagęszczenia elementu polskIe­
go; natomiast zgodzono się, że Polonia nie posiada wpływu na 
wewnętrzną politykę federalną (innymi słowy je.st po~ ~me· 
rykańskim Establishment'em). Dostały się przy tej okaZJI CI~rp­
kie uwagi kongresmanom polskiego pochodzenia, których Jest 
10.ciu i którzy nie dostatecznie interesują się potrzebami polskiej 
grupy etnicznej, nie dbają o jej awans społeczny lub ekono-
miczny. 

Następnie zgodzono się, że Polonia amerykańska nie jest. żad­
nym czynnikiem, który by się liczył w amerykańskiej pohtyce 
zagranicznej , Nie miała sprzeciwów opinia, że nadzieje żywione 
w tej mierze przez Polonię i Polaków na świecie nie znajdują 
potwierdzenia w poczynaniach zarówno demokratycznych, jak 
i republikańskich Sekretarzy Stanu. 

Krytyce poddano administrację republikańską, która nie do­
trzymuje obietnic, złożonych przed wyborami reprezentantom 
Polonii, w sprawie zapewnienia przedstawicielom polskiej grupy 
etnicznej większego udziału w administracji federalnej i stano­
wej. Stwierdzono, że rząd USA okazuje bez porównania więcej 
gotowości zaspakajania żądań innych, nawet mniej liczebnych, 
grup etnicznych, aniżeli polskiej, że pomija polonijnych przed­
stawicieli w obsadzie różnych stanowisk federalnych, w czym 
naśladują go władze stanowe i lokalne. 

Natomiast zarysowały się różnice w poglądach na przyczyny. 
Przedstawiciele zorganizowanej Polonii byli zdania, że trzeba 
rozbudowywać i aktywizować organizacje polonijne, że główną 
przyczyną istniejących niedomagań jest ospałość życia polonij­
nego. Natomiast reprezentujący grupę Amerykanów polskiego po­
chodzenia wskazywali, że Polska niedostatecznie wchodzi w głów­
ne nurty życia amerykańskiego, że struktura socjalna i zawodo­
wa emigracji polskiej czyni ją bardziej przydatną do pracy 
w produkcji, niż w administracji, że ciągle jeszcze polonia -
w stosunku do swej liczebności - nie dysponuje dostateczną 
ilością sił wykwalifikowanych, co utrudnia pozyskiwanie . st~no­
wisk kierowniczych w życiu publicznym. (Tym zagadmemem 
zajmowała się obradująca pod przewodnictwem ks. rektora 
Ziemby specjalna Komisja Edukacyjna). 
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Polityka amerykańska wobec krajów Europy Wschodniej 

W tej sprawie głos zabierali głównie Amerykanie polskiego 
pochodzenia, zajmujący poważne pozycje naukowe. Niektórzy 
z nich piastowali również wysokie stanowiska w rządzie federal­
nym. Ich opinia, której w zasadzie nie oponowano, wyrażała się 
w przekonaniu, że rząd amerykański ocenia sytuację w krajach 
Europy Wschodniej poprzez pryzmat swoich stosunków z Rosją. 
Były wypowiedzi, że ani Polska, ani żaden inny mniejszy kraj 
Europy Wschodniej nie stanowią samoistnego czynnika dla ame­
rykańskiej polityki zagranicznej. Wobec żadnego z tych krajów 
Stany Zjednoczone nie zrobią nic, co wymagałoby rewizji pod­
stawowych zasad, na których po wojnie oparte zostały stosunki 
rosyjsko-amerykańskie. Jedyna różnica poglądów w tej mierze 
sprowadzała się do różnej oceny trwałości powojennego status 
quo. 

Na podstawie swoich doświadczeń z pracy w agendach rządu 
amerykańskiego, dyskutanci utrzymywali, że rozpowszechniony 
w ośrodkach polskich za granicą zwyczaj składania rządom ma­
teriałów wyrażających pogląd polski na zagadnienia polityki 
światowej, dotyczącej interesujących nas rejonów Europy Wscho­
dniej, nie spełnia swojego zadania. Memoriały takie są niezauwa­
żane i często nieczytane idą do kosza. Nawet przedstawiciel emi­
gracji politycznej zgodził się z opinią, iż ten odcinek działalności 
politycznej emigracji pozbawiony jest znaczenia, jakie doń przy­
wiązujemy. 

Postawa Polonii wobec Kraju 

Na ten temat była ożywiona dyskusja. Bezsporne było przeko­
nanie, że zarówno Polacy w Kraju, jak i cała Polonia amerykań­
ska, pragną aby Polska była wolna i niepodległa, że te bezsporne 
dążenia narodu polskiego winny być wspierane przez Polaków na 
całym świecie, że wysiłki w tym kierunku należy kontynuować 
i rozwijać. Nie było też wątpliwości, że Polonia Amerykańska nie 
darzy sympatią rządów komunistycznych w Polsce i nie rezygnu­
je z prawa krytykowania działalności tych rządów. 

Przy praktycznych zaleceniach dla K.P.A. poglądy uczestników 
",'ykazywały większe różnice. Amerykanie polskiego pochodzenia 
twierdzili, że statut K.P.A. określa wyraźnie charakter tej orga­
nizacji. W statucie tym jest ustalone, że tylko obywatel amery­
kański może wchodzić w skład władz K.P.A. To znaczy, że Polak, 
który mieszka w Ameryce, ale nie jest obywatelem amerykaI'l­
skim, nie może wpływać na postawę K.P A. wobec Polski. Były 
również propozycje, aby Kongres, jako organizacja reprezentu­
jąca obywateli amerykańskich pochOdzenia polskiego, zajmował 
wobec spraw Polski stanowisko zbliżone do polityki rządu ame. 
rykańskiego, że jako organizacja społeczna nie posiada uprawnień 
do uznawania lub nieuznawania rządów w jakimś państwie. 
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Część dyskutantów stano~iska tego nie ~prob.o;:~~zo~~ ~~ 
ożywionej dyskusji sk:I"ajnoścI zosta~ęłzłagO h:~ł~ Istwierdzającą, 
zalecić, aby KonwenCja K:P.A. I;>0WZI a uc cr o arcia rządom 
że Polonia amerykańska me udZIela moraIn~oo p p. . ze 

l l 'd 'ąc SIę w tej mIerze komunistycznym w Po sce, so I aryzuJ 
społeczeństwem w Kraju. 

Inne zagadnienia 

N d . ła się na Komisji Na marginesie tych problemów ara a zaJę ki lsko-
. . , . . .. . Omówiono stosun po PohtyczneJ rowmez InnymI sprawamI. .' b Zachód 

niemieckie, stwierdza}ąc koni:czność do~ag~a ~e~y zaleceń 
uznał formalnie granIce PolskI na Odrze I ~ysIe. . g ządzie 
uczestnika Narady, który piastow~ł WySOkI~ funkCje ':" ~anicy 
amerykańskim, należy równocześme z zą~an~em uznan}a 7' aby 
na Odrze i Nysie przez rząd ame:I"Yk~skI domagac P~{;k 
Niemcy uznały te granice w układZIe bll,,:te:I"alnym z ma ą~za_ 

Narada, zgodnie potępiła dokt~ę BreznIew~, która rzne in­
sadniać prawo Rosji do ingerowarua ':" S~OSunkI .we~nęt ato­
nych krajów i zaleciła solidaryzo.w~e SIę. Z ~nlO?k.Iem se~wko 
ra Dodda w tej sprawie. WypowIe~zlano .SIę rowme~ przecI 
planom NATO użycia odstraszającej brom atomow~J ~a POI~~~ 
zalecając by K.PA. stanął na czele akcji protestacyjnej w śr 
wiskach polskich w USA. 

• 
Podsumowanie wniosków z tej Narady ~ymaga ostr~ż~oś~i. 

Należy bowiem do tradycji polskich śro?~wIsk na obczyzme, z~ 
wielkie myśli ozdrowieńcze kończą sWÓJ zywot. w patety~Zl!Y~ 
deklaracjach i uchwałach, kt~rym nie są?zone Jest d~~e ~c SlZ~ 
realizacji. Już wstępne, ogólnikow.e ~elacJe I;>ra~y polomJn~ ~a­
walają domyślać się, że jedni ~h~Iehby w~meśc z N~ra~y. . dne 
szyngtonie przekonanie, iż w zyClU PolomI amerykansk.IeJ za 
istotne zmiany nie są potrzebne, że stare, dobre tr~d~cJ~ sta~czą 
jeszcze na kilka pokoleń polonijnych. I są wreSZCIe InnI, ktorzy 
oczekują, iż Narada w Waszyngtonie tchnie ~?wego ducha. ~ tY1? 
przekonamy się już wkrótce, na Konw~ncJI ~.P.A., w p ow!e 
sierpnia 1970 r. Czy będzie to KonwenCJa, ktora ru~zy. ~aprz~~ 
zaczęte w 1968 r. dzieło odnowy, czy też ci sami ludzie I Ich s y 
pracy będą jeszcze jakiś cza.s straszyć. po pustych lokala~~ orga­
nizacji zapatrzonych jedyme w swoją pIękną przeszł~~cK P A 

Ale' jakikolwiek oddźwięk będą miały na Konw~nc~1 f 'kt 
debaty majowe w Waszyngtonie, godny odnotowarua Jes~ a 
konfrontacJ'i poglądów, jaka dokonała się w Waszyngtłondle P?-

. 3 h ł ' których sk a a SIę między reprezentantamI -c cz onow, z 
polska grupa etniczna w USA. ., . , . k a 

Jeśli z tej konfrontacji wyprowadzić ~ozna }.akis wmos,e .n. 
przyszłość to chyba ten, iż o przyszłOŚCI Polon11 ameryka~~le~~ 
o jej roli ~ życiu amerykańskim i jej stosunku do spraw o s 1 
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decydować będzie postawa tych ok. 93 % Amerykanów polskiego 
pochodzenia, którzy dziś nie należą do organizacji polonijnych. 
To są ci Amerykanie polskiego pochodzenia, do których polskość 
jeszcze nie dotarła, lub też którym cierpiętniczy, mesjanistyczny 
patriotyzm polski nie przemawia do przekonania, albo których 
od polskości odsunęły wspomnienia biedy i poniewierki ich przod­
ków, szukających chleba w obcych krajach, gdyż w ojczyźnie dla 
nich go zabrakło. 

Henryk Sienkiewicz, przemawiając w 1883 r. w Chicago do 
polskich emigrantów, powiedział, że prawdopodobnie za 30 lat 
nie będzie tu słychać mowy polskiej. Prof. Chałasiński powtórzył 
coś podobnego w 1950 r. gdy prowadził w Chicago badania sto­
sunków wśród emigracji polskiej. Teraz mamy rok 1970 i można 
jeszcze w Chicago rozmówić się po polsku, choć nie jest to 
miernikiem czyjejś przynależności do Polonii amerykańskiej. 
Nowe pokolenia Amerykanów polskiego pochodzenia słabiej mó­
wią po polsku, ale coraz silniej odczuwają więź pochodzeniową, 
potrzebę posiadania własnych tradycji kulturowych, określenia 
swojego wkładu do kultury amerykańskiej, upomnienia się o swój 
spadek narodowy, jak to czynią inne grupy etniczne w USA, 
nieraz w sposób bardzo brutalny. 

Edward PUACZ 

Danuta Mostwin i iei ankieta 

Pisarstwo pani Mostwin, od pierwszej powieści wydanej tro­
chę więcej niż dziesięć lat temu, "Dom starej lady" (1958), było 
zwrócone ku poznaniu rzeczywistości. Wrażliwa kobieta, czująca 
w sobie powołanie lekarskie rozglądała się wśród otaczających 
ją ludzi, chciała ich rozpoznać, chciała im udzielić wiedzy o nich 
samych. Od początku, naturalnym instynktem poddała swoje pióro 
temu co nazywa się funkcją poznawczą literatury, w szczególności 
funkcją poznawczą prozy opisowej i opowiadającej. Nie jest to 
jedyne, a jak sądzą niektórzy, nie jest to najważniejsze zadanie 
literatury. Ale trudno przeczyć, że będąc autonomiczną, samowys­
tarczalną dziedziną działalności ludzkiej, darząc nas jedynymi w 
swoim rodzaju przeżyciami, literatura wzbogaca naszą znajomość 
świata, w którym żyjemy, wzbogaca naszą znajomość człowieka, 
który w tym świecie z nami współżyje. I w tym punkcie litera­
tura styka się z nauką. Mówiąc bardzo staroświeckim frazesem 
łączy utile cum dulci, nadobne z pożytecznym. 

DANUT~ ~OSTWIN ~=L~J ANKIE~ _____ ~~ 
..:.... --:..-====.---:-.:::.=:::==...--.::::... --==- --

Do tego punktu pani Danuta dotarła bardz<: ,za~iłym, bardzo 
polskim szlakiem. Formalną, maturalną dojrzał<;>sc OSIągnęła w r~­
ku, w którym wyb~chła, w~j~a. Wojt;ę p~zezyła w Wars::li~~ 
okupowanej przez Nlemcow 1 Idąc po sladzl~ ojca zacz~a s . 
Wać medycynę w konspiracyjnym uniwersyteCIe. Pod komec WOlny 

. . h' " 1 b rzutka" to znaczy wyszła za mąz za tzw. "ClC OClemnego u "z 'k k' 
Za kuriera zrzuconego na Polskę z samolotu i naz:v~s o,. top re 

, d" jej męza o nosi j'est nom de guerre, pseu orumem wOje~ym . , al' ł 
' kim . WOjme zn az a tragicznym powstaniu warszaws 1 pr~granej k . _ 

się z towarzyszem życia i synem w AngliI. W 1951 ro u przyje 
chała do Stanów Zjednoczonych. Tu stanęła twarzą twarz .z t ro-
blemem znalezienia sobie miejsca pod nowym, obcy~ he em, 
VI nowym obcym świecie, w nowych, trudn~c~ waru, ac .. 

Nie podobna było w tych warun.kach mysl~c o ko~cz~mu &~~ 
dycyny. Niedoszła lekarka ciała przeIstoczyła S.lę - mC:Wląc h 
binę patetycznie - w lekarkę duszy .. Po stu~ach speCJaln~c ~ ~ 
zdobyciu magisterium w School of Soclal S~rvlce waszyn~ton,s~2 
Uniwersytetu Katolickiego pani Mostwm zaczęła dzlałac j o 
sodal worker, jako opiekun społeczny. Od. roku 195?, Rr~cowała 
VI Wydziale Opieki stanu M.arylan~, w kilka lat. pozmej. otrzy­
mała odpowiedzialne stanoWlsko Dltector of Socla1 SerVlces w 
Maryland Children's Aid Society. . 

I tak oto weszliśmy na pole obserwacyj~e, na bazę S~lt?~c07t 
obszar literackich sondowan Danuty Mostwm. WszystkIe jej ks ą 
ki a j'est ich cztery, piąta zaś "w drodze" - rosną z tego obszaru, 

, . 1 . 'b' h tym obszarze opierają się na matena ~ spos:rz<;zen.z lera~yc na. .: 
Jedną z ksiąiek otwierają zapIski .0plekw:k1 ~Rołeczne} pracując~j 
VI Ameryce - nie mamy zadnej wątpliw?sCl ~to SIę p,oz~ ~lą 
kryje. Sama autorka, człowiek głębo~o. współc~jący, . współdźwtę­
czący z tym co wchodzi w obręb jej wIdzema, dztelący l?s ze 
swoimi bohaterami, jest sama dla siebie temateI?' przedmi°b.m 
obserwacji, badania i opisu. Ale w stosu~ku do sle1;>1e! do oso ~d 
tych doświadczeń i w stosunku do swotch postaCl.' tch przyg? 
i przeżyć narzuca dystans, nie pozwala sobie na tanIe rozczuleme. 
Jest badaczem poszukującym obiektywnej prawdy. 

Ogólnie można powiedzieć, że twórczość beletrystyczna ~a-
. . k a1iz . d punkty skupIe-nuty Mostwin ma dWIe OSIe ryst aCYJne, wa . 

nk k . . . a powojenna nia. Jedną oś, jeden pu t s uplema stanow? n~w, ., ch 
emigracja polska. Wokół drugiego gromadzą SIę medomo~ 1.S .0-
rzenia współczesnego społeczeństwa przemysłowe~o. P:zecfaJą SIę, 
krzyżują i oświetlają wzajemnie w tej twórCZOŚCI .dWle p ksz~zt­
ny: polska i amerykańska, pol~ko-am~rykań~ka t ~mery ans h­
ludzka. Bo wychodząc od dośwladczen osoblstych .1 gk~lWYc i 
Związanych z określonym momentem historycznym 1 o res ony~ 

. d . d . k' wszechnym znaczemu. grupamI, prowa Zl ona o wmos ow o po 
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Wspomniany już debiut powieściowy "Dom starej lady" 
utrwalił pierwsze przeżycia po wojnie, wstępny, bolesny okres 
przystosowania do warunków egzystencji w Anglii. Druga książka, 
nosząca w tytule znamienne podwojenie wołacza: "Ameryko! 
Ameryko!" (1961) jest wielką panoramą; można by ją nazwać 
panoramą adaptacji społecznej. Nie jedno, ale trzy pokolenia ro­
dziny Zuławskich są tu ukazane w konfrontacji z rzeczywistością 
tak odmienną od wszystkiego co było ich przyrodzonym i, zdawało 
się, niezmiennym losem. Rodzice, ich dzieci oraz dzieci ich dzieci 
już urodzone w Stanach, przedstawiają się nam w złożonych 
związkach między sobą i w stykach, zderzeniach, zawęźleniach 
z nowym krajem osiedlenia. Jest to, jak dotąd, jedyna tak ambitna 
i rozległa próba powieściowa w całej literaturze emigracyjnej. 

Tytuł trzeciej książki "Asteroidy" (1964) ma charakter sym­
boliczny. Słowo figurujące w jej nazwaniu jest zaczerpnięte z astro­
fizyki. Oznacza drobiny kosmiczne powstałe w następstwie ko­
lizji planet i krążące po samotnych orbitach dokoła słońca. Boha­
rowie siedmiu opowiadań tego zbioru - pięciu amerykańskich, 
dwu dziejących się w kraju - stanowią w widzeniu Danuty 
Mostwin takie cząstki skazane na zawieszenie między światami, 
między światem nieodwołalnie utraconym i światem nigdy w pełni 
nie przyswojonym. 

Ostatnia powieść "Olivia" (1966) nie jest w temacie ani 
polska, ani nawet polsko-amerykańska. Jest to psychografia, his­
toria adoptowanej dziewczynki, która sama staje się nidlubną 
matką i kończy krótkie, burzliwe, tragiczne życie śmiercią samo­
bójczą. W tej książce może naj dobitniej doszła do głosu podwójna 
parantela Danuty Mostwin, związek z jej dwoma protoplastami 
literackimi: z Bolesławem Prusem i Johnem Steinbeckiem. Jest 
w niej wstydliwa czułość pierwszego i surowa prawdomówność 
drugiego. 

Nowa, piąta książka Danuty Mostwin jest gotowa do druku, 
przyjęta przez Instytut Literacki w Paryżu i spodziewana w tym 
lub przyszłym roku. Nosi ona tytuł odbijający echem słowa rzew­
nej piosenki ludowej: "Ja za wodą, ty za wodą". Jest to jakby 
dalszy ciąg powieści-panoramy "Ameryko! Ameryko!", ale wra­
cają w niej również postaci z innych nowel naszej autorki. Czas 
postąpił tutaj naprzód. Polacy osiedli w Ameryce stają w obliczu 
jeszcze jednej konfrontacji - z Polakami przybywającymi z kraju. 
Najwidoczniej nie osłabło, nie wyczerpało się zaciekawienie, wraż­
liwość, wola utrwalania przemian w otaczającej rzeczywistości. 

We wszystkich wymienionych książkach można również śle­
dzić pogłębianie się samowiedzy artystycznej, doskonalenie rze­
miosła, wzmaganie się siły wyrazu. We wszystkich uderza rys 
wskazany na początku. Operują one materiałem konkretnym, prze-
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noszą do kompozycji artystycznej sposoby. p~z~ania n~ukowego: 
bogatą obserwację faktów, szczegółowy OpiS, sCisłą a~ahzę, oparte 
na opisie i analizie uogólnienie pr~ypa~ów występujących maso-
wo lub ujęcie jednego przypadku mdYWidualnego. . M . 

Nie jest zatem dziwne, że w ostatnich latach u pam C os~wlin 
zaznaczył się wyraźniej drugi tor działania - naukowy. .at.o c 
University of America, w którym się uczyła, p~wołał ją Jak? 
assistant professor do uczenia w swojej szk?le słuzby d~jecJzn~ 
Jednocześnie jest ona instruktorką w.analof?1o:nym od zik e; . 
Hopkins Hospital w Baltimore. Ale 1 to me Jest :vszyst o. an~ 
Danuta odbyła dalsze wyższe studia z zakresu opieki społecznej 

, . ch ili goto-w Columbia University w Nowym Jorku. W tej w pr~ 
wuje rozprawę doktorską, która przyniesie jej piękny, mdzkny 
w Europie tytuł: D.S.W. - Doctor of Social Welfare ( o tor 
opieki społecznej). . .' ., i 

Temat obrany przez panią Danutę ~nika, l?giczme, Wiąz~ s ~ 
konkretnie z całą jej dotychczasową działalnosclą praktyczną 1 r

h sarską. Brzmi on: Transplanted Pamily - Ad;ustment ot Pol!s 
Immigrants in the U.S. a/ter the Second World ~ar co mozna 
by przełożyć w taki sposób: "Rodzina przeszczeplOn~ na obcy 
"runt _ Proces przystosowania się emigrantów polsklch w Sta-
~ach Zjednoczonych po drugiej wojnie śwfatowej". . 

Samo uzyskanie zgody na ten temat Jest .sukcesem. ~ie mo~ 
żerny się żalić na n~dmiar pozyty~ego . zamtereso~ama nam~ 
w tym kraju, choć me zbywa na złej woli. pochop~eJ do uprze 
dzeń, złośliwości i zniesławi?-Dia. Teza p.an1 Mostwm, przygotf" 
wywana m.in. pod kierunkiem znakom1tego antrop?l~ga pro. 
Margaret Maed, będzie naukowym, bezstroD?ym uJę~lem %?­
biernu, którego się tu nie rozumie lub r?~Um1~ opaczme, bę ie 
ważnym wkładem do ciągle tak ubogiej Wle~zy o Polakach 
w Ameryce, o Amerykanach polskiego pochodzema. I" 

Temat, nad którym pracuje autorka "Am~ryko! A~eryko .. ' 
obejmuje nas wszyst!:ich. ~eży "!". nas~ym ~b~orowym mter~s~~: 
żeby był opracowany Jak najpełniej, najbardziej r.z~czo;".o, naJb 
dziej szczegółowo. Leży również w naszych m?ZliWOSCiac~ ~rzy­
czynić się do tego bezpośrednio, nic nie kosztuJący~ wsr~działa~ 
niem. Prace socjologiczne, do których należy p~ed~ięwzlęcie lam 
Mostwin, opierają się na ankietach, na odpoWledziach ~eto rcz-
nie ułożonego kwestionariusza. Każdy kogo ten kwestionarlllsz 
dotyczy, powinien nań odpowiedzieć. 

Tymon TERLECKI 

Czytelnikom Kultury, którzy chcieliby od?owiedzieć ni ten 
słuszny apel, podajemy adres Danuty Mostwm: 1300 Ma vern 
Avenue, Baltimore, Maryland, 21204, U.S.A. 
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Z działalności organizacii 
kobiecych 

KOMISJA POROZUMIEW A WCZA KOBIET POLSKICH 

Zjazd Polek w Wielkiej Brytanii, odbyty w Londynie w dniach 21-22 lu­
tego 1970 roku, podjął następującą uchwałę: 

Zjazd uważa za pożądane, by organizacje kobiece, które wzięły udział 
w Komitecie Organizacyjnym Zjazdu oraz w miarę możności inne organi­
zacje kobiece w dalszym ciągu podtrzymywały wzajemny kontakt i w razie 
potrzeby naradzały się nad bieżącymi zagadnieniami życia polskiego na 
obczyźnie, z uwzględnieniem roli i zadań kobiet polskich i ewentualnie zwo­
ływały podobne zjazdy w przyszłości_ Troskę o wykonanie tej uchwały po­
wierza się Komitetowi Organizacyjnemu Zjazdu_ 

W myśl tej ucbwały, z inicjatywy Komitetu Organizacyjnego Zjazdu 
odbywała się w dniu 27 kwietnia br_, pod przewodnictwem dr Lidii Ciołko­
szowej, konferencja przedstawicielek organizacji kobiecych_ 

Na konferencji uchwalono jednomyślnie powołanie do życia Komisji 
Porozumiewawczej Polskich Niepodległościowych Organizacji Kobiecych w 
Wielkiej Brytanii w celu zespolenia ich wysiłków w służbie dla sprawy 
polskiej_ Przyjęte zasady współpracy podkreślają m.in. że wszystkie organi­
zacje wchodzące w skład Komisji zachowują całkowitą swą niezależność. 
Komisja zaś ma charakter wyłącznie porozumiewawczy i koordynacyjny, 
nie stanowi żadnej organizacji ani nowej ani nadrzędnej. Uchwały o cha­
rukterze politycznym lub ideologicznym wymagać będą w Komisji jedno­
myślności, w innych sprawach obowiązywać ma zwykła zasada większości. 
W skład Komisji wchodzą: aj członkinie Komitetu Organizacyjnego Zjazdu; 
b J po dwie przedstawicielki organizacji, które należały do Komitetu Orga­
nizacyjnego Zjazdu; ej po dwie przedstawicielki innych organizacji kobie­
cych, które zgłoszą swoje uczestnictwo w Komisji i zostaną do niej przy­
jęte . Przewodnicząca Komisji Porozumiewawczej powoływana będzie w dro­
dze rotacji przez plenarne zebranie Komisji na okres sześciu miesięcy; dla 
utrzymania zaś ciągłości prac, ustępująca przewodnicząca zostaje wiceprze­
wodniczącą na okres dalszych sześciu miesięcy. Komisja wybiel'3 na rok 
dwie sekretarki i skarbniczkę oraz trzy ich zastępczynie. 

Konferencja ustaliła plan pracy na najbliższy rok i wybrała prezydium 
w składzie: przewodnicząca - Jadwiga Hausnerowa (Zjednoczenie Polek); 
wiceprzewodnicząca - Ann,,' Szczepanowska (Związek Katolickich Polskicb 
Organizacji Kobiecych): sekretarki - Alicja Kaliniecka (Sekcja Pomoc­
niczej Lotniczej Służby Kobiet) i Aniela Stepanowa (Zrzeszenie Nauczy­
cielskie - Koło Londyn); zastępczynie sekretarek - Grażyna Moniokowa 
(Koło b. wychowanek Pitsford) i Hanna Czerniawska (Z.S.A.P.U.); skarb­
niczka - ' Teresa Affcltowiczowa (Kobiety - żołnierze AK), zastępczyni 
skarbniczki - Teresa Szadkowska (ZHP - chorągiew harcerek). 

Komitet Organizacyjny Zjazdu przekazał nowopowstałej Komisji Poro­
zumiewawczej wszystkie swoje czynności oraz pozostałe po Zjeździe fundu­
sze, z przeznaczeniem na wydanie broszury sprawozdawczej ze Zja7i1u. 

Do Komisji porozumiewawczej weszło na razie 20 organizacji kobiecych 
w Wielkiej Brytanii, to jest o 6 więcej niż uczestniczyło w Komitecie 
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~rganizacyjnym Zjazdu, co już jest dobrą zapowiedzią na przyszłość_ Prezy­
dIu~ Komisji prosi samodzielne polskie organizacje kobiece oraz sekcje 
kobI~ce ~szczególnych organizacji społecznych, które do tej pory nie 
zgłosiły. s~ę do. ~~misji Porozumiewawczej, o nawiązanie z nią kontaktu 
w możliWIe najbliższym czasie. Wspólnymi siłami osiągniemy lepsze wyniki 
pracy_ 

Adres Komisji Porozumiewawczej: 
p. Alicja Kaliniecka, 14, Stanley Avenue, Wembley, Mddx. 

UCHWAŁA 

Komitet. Organi~cyjny Zjazdu Polek w Wielkiej Brytanii składa ser­
dec:me podziękowawe rozgłośni polskiej Radia Wolna Europa, polskiej sekcji 
B.B.C: oraz pismom: Dziennik Polski, Gazeta Niedzielna, Głos Kobiet, Jutro 
PoIskt, Kultura, Merkuriusz Polski, Nowy Świat, Orzeł Biały, Przegląd 
p'owszechny, Rzeczpospolita Polska, Tydzień Polski i Wiadomości za okazane 
Zjazdowi _życ~wość i poparcie, a to przez szerokie uwzględnienie wiadomości 

kry
0 zwołamu z~azdu, sprawozdań z priebiegu obrad, uchwał, referatów, listów 
- tycznych l pochwalnych. Bez tego poparcia prasy polskiej na obczyźnie, 

p?zytywne wyniki i osiągnięcia zjazdu nie mogłyby być udostępnione szero­
kim rzeszom społeczeństwa polskiego. 

W !ej zgodnie P?zytywnej postawie prasy polskiej, jedyny wyjątek stano­
wi MysI Polska, ktora w numerze z dn. 15 kwietnia br. zamieściła artykuł 
pt. ,;~J~agi ~ ~j~dzie ~olek": napisany przez osobę czy osoby, które najwi­
d~zmeJ w Zjeździe udziału me brały. Zawiera on obraz zjazdu nie odpowia­
d~J~c~ fa~tycznemu przebiegowi obrad; polemizuje z faktami, których na 
zJezd~e m.e było; . wys~wa nieuzasadnione zarzuty, mające przynieść ujmę 
Ko.mltetoWI OrganIZaCyjnemu zjazdu czy też poszczególnym działaczkom, 
zWIązan~ ze zja~de~ . Nie wdając się w ocenę politycznych poglądów autora 
czy aut~row: wymIemonego artykułu, ani też wymienionego czasopisma, Komi­
tet. uwaza, ~ artykuł ten nie jest wyrazem, bardzo zresztą pożądanej, rzeczo­
weJ ~tyki w stosunku do zjazdu, lecz wyrazem złej woli. 

~łazd na~z. odbywał się pod hasłem "Służymy sprawie polskiej", artykuł 
Mysl~ Polskl.eJ dotyczący Zjazdu Polek sprawie tej pożytku nie przynosi. 
J estesmy zmuszone wyrazić z tego powodu żal i ubolewanie. 

7 



Z uroczystości leninowskich w Polsce 

- Co to jest SRUL? 
- Stuletnia rocznica urodzin Lenina. 

• 
- Jakie najważniejsze wydarzenie miało miejsce w r. lSSS? 
- Lenin ukończył 10 lat! 

• 
- Dlaczego okręt "Aurora" już 52 lata pływa po morzu i nie może dobić 

do żadnego portu? 
- Bo cała para idzie na gwizdanie .. . 

• 
- Jaki jest najwyższy wymiar kary? 
- Przedłużenie roku leninowskiego. 

• 
Dyrektor fabryki zawiadamia Kowalskieg? .że ~stał zw~lnionr z pracy .. 
- Za co? - pyta Kowalski? - PrzeCIer: rue tylko, ze WZIąłem udZIał 

w pochodzie, ale nawet niosłem cały czas Lenina. 
- Tak ale co niosłeś w drugiej ręce? 
- Moj~go pieska, małego jamnika - odpowiedział Kowalski. 
- A co rzuciłeś, jak zawołałem : "Rzuć to bydlę"? 

• 
W Warszawie mówią, że ze względu na niski poziom umysło,,:y ~ow. 'Yies­

ława postanowiono przeprowadzić, na nim o~erację prz~szczepIema mozgu. 
Niestety zabieg się nie udał : mozg nie przYJął Gomułki ... 

• 
Sprawozdanie z przemówienia tow. Gomułki 

Ha, ha, ha - zaśmiał się na zakończenie Gomułka z pamięci... 

• 
SZOS4 z Warszawy do Poznania zapycha "syrenka" a w niej czt;ry ?s.ob~ . 

Nagle kierowca spostrzega, że jadący za nimi od dłuższego ~zas~ woz milicYJ­
ny wymija ich i zagradza im drogę. Przestrasz0ll;y z~~ymuJe SI~ . Tymczase~ 
milicjanci podchodzą z uśmiechem do kierowcY.l mowlą:. "Jedzl?my za .'~~~ 
dwie godziny i stwierdziliśmy, że prowadzicIe wsparu ale, me zrobilisCle 
ani jednego błędu, a zatem pozwolicie, że wręczymy wam dyplom doskona-
łego kierowcy i nagrodę w wysokości 1000 zł.". . . . 

Kierowca dziękując za wyróżnienie zwraca się do sIedząceJ. obok zony': 
- Widzisz, a nie mówiłem ci, jak się jedzie bez prawa Jazdy to SIę 

dostaje nagrodę! . 
- Niech panowie nie zwracają uwagi na ~e g~upstw~ - woł~ przerazona 

żona do Iiillicjantów - on jest na bańce. Juz półtor~ litra WYPU: ~d r~na ... 
- O co chodzi? - krzyczy siedząca z tyłu babCIa. - Czy Juz WIedzą, 

że samochód jest kradziony? 
Głośna rozmowa obudziła drzemiącego dotąd dziadka, który wysunął się 

do przodu i zapytał z uśmiechem: 
- Co to? Już jesteśmy w NRD? 

Zebrała Zofia HERTZ 

Zepchnięta na margines 

Dziesiątki przeróżnych muzycznych festiwali we wszystkich 
WOjewództwach Polski, Konkursy Chopinowskie i Warszawskie 
Jesienie, kilkanaście filharmonii i orkiestr symfonicznych, roz­
Winięta sieć ognisk i szkół muzycznych, amatorskie zespoły, wyż­
sze uczelnie muzyczne, a w nich setki studentów, osiągnięcia 
twórcze i wykonawcze, muzyka na antenach radia i telewizji, 
akcje upowszechnieniowo-popularyzatorskie, opery i operetki, 
Wprowadzenie do programów nauczania powszechnego obowiąz­
kowego przedmiotu "wychowania muzycznego", najwyższe odzna­
czenia państwowe dla wybitnych muzyków - chciałoby się zawo­
łać: oto raj dla muzyki i artystów! Niemal przytłoczony ową lita­
nią osiągnięć, zdobyczy i planów, zadaję sobie czasem nieśmiało 
pytanie: jak to się dzieje, że w kraju, który szczyci się takim 
Poziomem życia muzycznego i znakomitą jego organizacją, wyso­
kim poziomem wykonawstwa, światowej klasy twórczością, jed­
nocześnie tak kompromitująco nisko prezentuje się przeciętny 
Poziom muzycznej kultury społeczeństwa? Dlaczego autorzy setek, 
a nawet tysięcy listów do muzycznych redakcji radia i telewizji, 
domagają się zredukowania ilości antenowych godzin poświęco­
nYch muzyce poważnej? Czym wytłumaczyć fakt, że nazwiska 
Karłowicza lub Szymanowskiego są dla większości Polaków pus­
tymi, nic nie znaczącymi dźwiękami? Dlaczego podczas nawet 
bardzo atrakcyjnych repertuarowo i wykonawczo koncertów wi­
d?wnie świecą pustkami? Statystyki, wykazy, bilanse, cyfry -
D!e mogą przesłonić oczywistego faktu: muzyka w Polsce została 
zepchnięta do roli wąskiego marginesu. Czyżby cyfry kłamały? 

Trzeba przyznać, że od lat z zadziwiającą konsekwencją stara­
no się potencjalnemu melomanowi wpajać zły smak, że akcje 
loncertowe, których zadaniem miało być zdobycie nowego słu­
chacza organizowano pod hasłem faworyzowania tandety artys­
tYcznej, że muzykę podejrzanego autoramentu nobilitowano do 
rangi prawdziwej sztuki. Oczywiście czołową rolę w owym mu-
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zycznym wulgaryzowaniu społeczeństwa odgrywały trybuny naj­
potężniejsze: Polskie Radio i Telewizja, kierowane przez jedną 
z najbardziej niebezpiecznych dla narodowej kultury osób -
prezesa Sokorskiego. Cztery lata temu stwierdził on z anteny 
radiowej, że za dużo w radiu muzyki poważnej (i teatru!), że iloś­
ciowy stosunek sztuki przez duże S do rozrywki, należy radykal­
nie zweryfikować na korzyść tej ostatniej, że antena nie może 
służyć propagowaniu muzyki nie zrozumiałej dla "szerokich 
mas". W swoim przemówieniu były minister Kultury i Sztuki (!) 
powoływał się na życzenia abonentów, zasłaniał się wysoce dema­
gogicznym argumentem, że środki masowego przekazu służyć 
mają ogółowi, nie jednostkom. Zaniepokojeni ekstrawagancją i 
oryginalnym rozumowaniem prezesa, polscy artyści muzycy wy­
stosowali doń list otwarty, w którym bez ogródek stwierdzili: 
"obecna polityka PR jest na dłuższą metę społecznie szkodliwa, 
zaprzecza randze, jaką w całym świecie uzyskała polska twórczość 
~uzyczna i p~lskie wykonawstwo, oraz deprecjonuje ogólny po­
zIOm kulturalny naszego narodu i społeczeństwa". Nie na wiele 
zdały się protesty muzyków i słowa poniektórych publicystów, 
którzy pisali, iż wręcz hańbiącym procederem jest zniżanie się 
do poziomu warstw społecznych o najniższych możliwościach 
percepcji, zamiast usiłowań zmierzających do podniesienia, po­
dźwignięcia owego poziomu; nie pomogło specjalne zebranie sek­
cji krytyków we Wrocławiu - prezes okazał się człowiekiem 
o żelaznym charakterze i niezłomnych zasadach, zalał konsekwent­
nie radiosłuchaczy taką porcją muzyki naj tańszego gatunku, że 
i tak niszczona innymi sposobami muzyczna wrażliwość radio­
słuchaczy a tym samym ogromnej większości Polaków, stępiona 
została niemal doszczętnie. Toksyczne oddziaływanie radiowych 
programów muzycznych polega dziś nie tylko na zatrważającym 
stosunku czasowym, w jakim znajduje się upośledzona muzyka 
poważna do lekkiej, ich treścią jest przede wszystkim jakość 
emitowanej na antenie muzyki lekkiego gatunku. Niekończące się 
audycje muzyki ludowej (pseudo!), ckliwo-sentymentalne opra­
cowania szlagierów, zespoły strasznych mandolinistów i harmo­
nistów - oto według ideologii prezesa Sokorskiego naj właściwsza 
strawa kulturalna dla "szerokich mas". Spośród licznych publicz­
nych gaff redaktorów radia i telewizji rekordem nie do pobicia 
stała się zapowiedź radiowa, z której słuchacze dowiedzieli się, 
iż za chwilę słuchać będą pieśni M. Szalonego!! Ta anegdota 
mogąca stanowić ozdobę zbioru muzycznych osobliwości znako­
micie ilustruje wiedzę i poziom ludzi, zajmujących się w radio 
i TV muzyką. Jeden z najwybitniejszych i najpoważniejszych kra­
jowych publicystów muzycznych pisał przed ośmiu laty: "w ra­
diu, telewizji, filmie i teatrach muzycznych działają ludzie, którzy 
poza tym nie mają nic wspólnego z muzyką. Ich zadaniem jest 
muzyczne wychowanie społeczeństwa, nie objętego sferą działal-

1. Chodzi oczywiście o Karola Szymanowskiego "Pieśni Muezzina Szalo­
nego". 
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ności koncertowej. Z tego zadania nie są oni w stanie wywiązać 
się należycie, często bowiem nie mają po tem~ n~jmni.ejszy~h 
kwalifikacji". śmiem twierdzić, że od ośmiu lat mewIele SIę zmIe­
niło. Najboleśniejsze w tej całej farsie jest to, że potulny od­
biorca owej papki kulturalnej serwowanej przez obrotnych, poz­
bawionych muzycznej wiedzy i poczucia odpowiedzialności panów, 
nie zdaje sobie sprawy z rzeczywistej wartości artyst~cznych 
produktów, które każe mu się konsumować. Bo skąd mby ma 
wiedzieć? W praktyce nikt nie uczy, dlaczego Chopin jest bar­
dziej wartościowy od akordeonistów Wesołowskiego, a sztuka 
Rubinsteina od - przepraszam za wyrażenie - Karin Stanek. 
Abonent radia i telewizji jest ogłupiały i otumaniony, jego 
naturalny zmysł estetyczny zniszczony został ze szczętem. 

Być może, że statystyki nie kłamią. Istotnie wiele imprez mu­
zycznych organizowanych jest w tzw. "terenie". Poziom owy~h 
koncertów jednak śmiało konkurować może z tym, co oferuje 
radio i TV. Nie wahałbym się określić owych imprez, których 
zadaniem i papierowym założeniem jest tłumaczenie istoty mu­
zycznego przeżycia, mianem skandalu. Podobnie jak w radio, 
filmie, telewizji, i tu działają ludzie, dla których muzyka repre­
zentuje jeden jedynie walor - możliwość zarobienia niemałych 
jak na polskie stosunki pieniędzy. Tak zwani prelegenci towa­
rzyszący każdej imprezie tego typu z bardzo prostej przyczyny 
nie są w stanie wywiązać się ze swego niezwykle ważnego prze­
cież zadania. W przytłaczającej większości nie rozumieją oni bo­
wiem czego od nich się wymaga, nie widzą różnic pomiędzy 
Chopinem, a Bachem, z jednakowym zapałem zachwalać potra­
fią pieśni Schumanna, co piosenki ,,Mazowsza". Poziom wyko­
nawców-muzyków na ogół nie odbiega od poziomu słowa, poprze­
dzającego produkcje muzyczne. Ten niefrasobliwy stosunek do 
muzyki, którego źródłem jest kompletny brak kwalifikacji i po­
czucia odpowiedzialności, dominuje niestety nie tylko na estra­
dach powiatowych. Ośmielę się twierdzić, że szkodliwa społecznie 
działalność podrzędnych prelegentów inspirowana jest wzorca­
mi centralnymi. Klasycznym przykładem publicznej dezinforma­
cji i kultywowania gustów ala Mniszkówna są oba krajowe festi­
wale piosenki: krajowy w Opolu i międzynarodowy w Sopocie. 
Prasowy zgiełk wokół tych imprez przekracza granice zdrowego 
rozsądku, a głosy kilku komentatorów wzywających do realniej­
szego spojrzenia na prawdziwą wartość demonstrowanej tam 
muzyki, toną w powodzi histerycznych zachwytów. Lecz nie tylko 
gazeciarscy sprawozdawcy grzeszą brakiem poczucia rzeczywis­
tości . Zdarza się, że i osoby, którym z racji wykształcenia zawo­
dowego i piastowanego stanowiska zależeć powinno na przywró­
ceniu właściwej rangi muzyce dobrej, na wyjaśnieniu publicz­
ności różnic pomiędzy estetycznymi wartościami i historycznym 
znaczeniem muzyki np. Lutosławskiego i "Czerwonych Gitar", 
bez zastanowienia do wspólnego kotła wrzucają wszystko, co pod­
ciągnąć się da pod pojęcie muzyka. Takim skrajnym przykładem 
pomieszania pojęć i nieodpowiedzialności było przemówienie 
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inaugurujące ostatni festiwal piosenki w Sopocie. Nie tylko zgro­
madzeni w Leśnej Operze słuchacze, ale również radiosłuchacze 
i telewidzowie całej Polski posłyszeli o "artystycznym święcie", 
"mistrzostwie wykonawczym", "wspaniałej muzyce", "doniosłym 
wydarzeniu kulturalnym, którego znaczenie przekracza granice 
kraju"; ze słów mówcy wynikało nie dwuznacznie, że piosenkę 
uważa on za arcydzieło równe dokonaniom Mozarta lub Brahmsa, 
a piosenkarzy za wirtuozów klasy Horovitza lub Heifetza. Nie 
zaskoczyłoby mnie i to wystąpienie, gdyby nie osoba głównego 
bohatera - mówcy. Był nim bowiem ni mniej, ni więcej, tylko 
Rektor Wyższej Szkoły Muzycznej (!) na Wybrzeżu. Pomyślałem 
wówczas, że jeśli takie słowa wygłasza człowiek odpowiedzialny 
za przyszłe losy naszej kultury muzycznej, wychowawca pianis­
tów, kompozytorów i dyrygentów, pedagog i propagator muzyki, 
to przyszłość polskiej sztuki dźwięków nie może napawać zbyt­
nim optymizmem. Symptomatyczną rzeczą była reakcja, a właś­
ciwie jej brak, muzyków na głos Jego Magnificencji; przemówie­
nie przeszło - jeśli nie liczyć dwóch głosów prasy - zupełnie 
bez echa. Lecz ciągle słyszy się z najbardziej oficjalnych trybun 
płynące frazesy o docenianiu i potrzebie doceniania wychowaw­
czej roli muzyki, o dumie z osiągnięć naszych twórców i wyko­
nawców. "Korzystanie z dóbr kulturalnych, to nie tylko przywilej, 
ale obowiązek obywatela, trudno bowiem sobie wyobrazić jego 
pełny, humanistyczny rozwój bez pełnej konsumpcji kulturalnej" 
- oto zapewnienia najbardziej oficjalne i miarodajne, wygłasza­
ne z oficjalnych kazalnic Kongresu Kultury Polskiej i ostatniego 
Zjazdu Partii. Zabawne, a jednocześnie jakże przygnębiająco 
smutne pomieszanie materii. 

Szeroki front antymuzycznej ofensywy objął oczywiście rów­
nież najłatwiej dostępne szerokiemu odbiorcy środki masowego 
przekazu - prasę. Jestem gotów założyć się, że o wszystkich trzy­
nastu "Warszawskich Jesieniach" łącznie, nie napisano tyle, ile 
o jednym Opolu, lub Sopocie. Nie chodzi zresztą o ilość, decy­
duje jakość tej "twórczej" działalności - pożal się Boże - recen­
zentów. Nie trudno zresztą sobie wyobrazić jej poziom, jeśli uświa­
domimy sobie, że w Polsce o muzyce pisać może w praktyce każ­
dy, komu przyjdzie na to ochota, kto dysponuje odpowiednimi 
znajomościami w redakcjach, lub lepiej: na wyższych szczeblach 
biurokratycznej drabiny. Dwa naj popularniejsze warszawskie 
dzienniki, to Trybuna Ludu i życie Warszawy, w pierwszym z nich 
publikuje swoje muzyczne spostrzeżenia osoba, która z muzyką 
tyle ma wspólnego, że o niej pisze, w drugim szaleje muzyczny 
ignorant, którego recenzje traktowane są często przez muzyków, 
jak osobliwe kompendium muzycznej anegdoty. Tak dzieje się 
w Stolicy, o prowincji lepiej w ogóle nie wspominać. Nic dziw­
nego, że gusty owych recenzentów skłaniają się w stronę gatun­
ków najłatwiejszych, niewymagających tak rzetelnego profesjo­
nalnego przygotowania, co muzyka poważna. Na pierwszych ko­
lumnach dzienników przeczytać przeto można, co intelektualista 
Niemen sądzi o nowych prądach w muzyce młodzieżowej, lub 
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_ powiedzmy aleatoryzmie Cage'a, próżno nat~miast szukać 
wzmianki o zagranicznych sukcesach kom~)Q~torow, ~onkur:so­
wych przygotowaniach i osiągnięciach pianIstow lub śpIewakow. 
Antymuzyczna ofensywa nie kończy się bowiem na. total~ym ogłu­
pianiu ludzi, jest to jedynie jej najbardziej rzucaHcy ~Ię w ocz~ 
efekt, korzenie sięgają głębiej, podważają egzystencję ga~st~~ 
ludzi, bez istnienia których w ogóle nie można byłoby mOWIC 
o muzyce - muzyków. 

Niedawno w jednym z najbardziej popularnych krajowych 
dzienników, wzięty publicysta począł ronić krokodyle łzy nad 
masowym exodusem naszych wybitnych artystów-muzyków. N~­
rzekał, że są oni zbyt rzadkimi gośćmi krajowych estrad,. ze 
dokonywanie wyboru pomiędzy publicznością polską, a z~graru~z­
ną na korzyść tej ostatniej, jest co najmniej aktem ruepatno­
tycznym, czarną niewdzięcznością. Nawoływał do powrotu pol­
skich dyrygentów prowadzących zagraniczne orkiestry na podsta­
wie długoletnich kontraktów, do obejmowania przez nich dyrek­
cji krajowych zespołów symfonicznych. Nie wiem, czy autor 
owych dość nieprzemyślanych słów zdawał sobie sprawę z wa­
runków, jakie artyście-muzykowi oferuje ludowa ojczyzna? 

Otrzymanie zagranicznego stypendium, podpisanie kontraktu 
z zagranicznym impresario na kilka choćby najgorzej płatny~h 
koncertów, zawarcie stałej umowy o pracę z zagraniczną uczelmą 
muzyczną, operą, czy filharmonią - to szczyt marzeń nie tylko 
studentów PWSMów, czy młodych absolwentów, to szansa artys­
tycznego rozwoju i finansowej niezależności dla muzyków dojrza­
łych, którzy dawno wykształcili swoje artystyczne oblicze. Zawó? 
artysty-muzyka jest profesją trudną, wymaga stałych wyrzeczen, 
ciągłości pracy nad doskonaleniem warsztatu i rozszerzaniem 
repertuaru. Najważniejszym bodaj - obok talentu - czynnikiem, 
gwarantującym estradowe sukcesy i ich ciągłość, jest specyficzna 
zdolność psychicznej koncentracji, która zrodzić się może jedy­
nie w sprzyjającej atmosferze, w spokoju i systematyczności co­
dziennej pracy. Nie wiem dokładnie ilu polskich artystów-muzy­
ków pozwolić sobie może na luksus prowadzenia takiego trybu 
życia, jakiego wymaga ich zawód. Jest ich z pewnością bardzo 
niewielu. Reszta, a ta liczy setki, borykać się musi z kłopotami 
dnia powszedniego, użerać z administratorami krajowego życia 
muzycznego, zabiegać o audycje radiowe i koncerty na trzecio­
rzędnych estradach. Do garstki szczęśliwców zaliczają się ci, 
którym wrodzona przebiegłość, umiejętność załatwiania swoich 
spraw, specyficzna, nie przebierająca w środkach mentalność, 
znajomości, pozwalają żyć wyłącznie z grania, z estradowych 
produkcji. Zdecydowana większość, aby powiązać koniec z koń­
cem, aby zapewnić sobie minimum egzystencji, swoje zaintereso­
wania rozdrobnić musi na szereg drobnych muzycznych interesi­
ków i chałturek: uczenie w szkołach i ogniskach, chwytanie drob­
nych możliwości występowania na przeróżnych koncertach szkol­
nych, popularyzatorskich, granie w teatrach dramatycznych, 
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udział w zespołach rozrywkowych itd. itd. Owe zajęcia kradną 
czas, który powinien być przeznaczony na codzienną żmudną 
pracę warsztatową, doskonalenie i rozszerzanie repertuaru, wy­
koślawiają i zabijają indywidualność artystyczną, nieodwracalnie 
manierują mniej doświadczonych artystów. 

Zaryzykowałbym twierdzenie, że w Polsce z uczciwej, rzetel­
nie traktowanej działalności koncertowej utrzymać się niesposób. 
Honoraria, które oferuje się krajowym muzykom są bowiem tak 
śmiesznie niskie, że pełen podziwu jestem dla zapaleńców, któ­
rzy zamiast zabrać się do innej intratniejszej pracy, wierzą w 
siebie, swoją przyśzłość i swoją sztukę - pracują za grosze jak 
woły. Opanowanie programu jednego pełnego recitalu, partii 
oratoryjnej, nauczenie koncertu z orkiestrą wymaga 3-6 miesięcz­
nej wytężonej pracy, za którą instytucje zajmujące się organiza­
cją koncertów oferują honorarium około 1000-1200 zł! Sytuacja 
nie byłaby tak tragiczna, gdyby można było ów raz nauczony 
program koncertowy wykorzystać kilkunastokrotnie, powtarzać 
go co tydzień w innym mieście. Jednak wbrew owej wielkiej sta­
tystycznej liczbie placówek muzycznych i sal koncertowych, moż­
liwości grania w nich są nader nikłe. Artysta grający Beethovena 
lub Brahmsa jest ryzykiem, nigdy nie wiadomo, czy wystarcza­
jąca frekwencja słuchaczy zapewni wykonanie planu finansowe­
goń lepiej zaprosić popularną piosenkarkę z zespołem młodzieżo­
wych gitar ... Jeden "poważny" koncert w miesiącu, to licząc prze­
ciętnie, szczyt marzeń polskiego artysty-wirtuoza. Granie przed 
mikrofonami radia lub telewizji, to również praca nieomal "ideo­
wa", bowiem i tu wynagrodzenia skalkulowano pod hasłem nie 
przewracania nikomu w głowie. Owe stawki, będące zmorą mu­
zyków, zatwierdzono kilkanaście lat temu - już wówczas mó­
wiono o ich nieżyciowej koncepcji i zdeaktualizowaniu! Muzycz­
ne stawki, obowiązujące krajowych artystów w PRL są naj niż­
szymi w Europie (sprawdzałem), a prawdopodobnie w świecie! 

Przepisy finansowe, polityka kulturalna, łaska administrato­
rów faworyzują bowiem ludzi, których w większości nawet 
z uprzejmości nie można byłoby nazwać artystami. Przez długie 
lata deprawowano muzyczny smak społeczeństwa, wpajano mu 
starannie zasadę priorytetu muzy podkasanej, karmiono je tanią 
piosenką, ekliwą sentymentalnością, erzatzem muzyki firmowa­
nym przez zespoły Rachonia czy Debicha, straszną, uszminko­
waną z wielkomiejska pseudoludowością akordeonów Wesołow­
skiego i kapeli Dzierżanowskiego, młodzieżowymi gitarami -
władcy kultury dumni powinni dziś być za swego dokonania: 
dziewięćdziesiąt kilka procent Polaków zamyka z obrzydzeniem 
r adioodbiorniki słysząc dźwięki fortepianu lub skrzypiec. Wytwo­
rzono w ten sposób zadziwiającą koniunkturę dla ludzi, którzy 
wbrew zdrowemu rozsądkowi, talentowi i umiejętnościom, po­
stanowili zrobić muzyczną "karierę". Przedsiębiorczy młodzi lu­
dzie, po roku lub dwóch nauki, liźnięciu harmonii, zasad muzyki, 
czasem kontrapunktu, poczęli organizować zespoły takich samych 
jak oni niedouków, koncertować, uważać się za pełnoprawnych 
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muzyków - za artystów. Napisałem, że )eden .koncert w ~ie­
siącu to typowa przeciętna krajowego solIsty; ~lO~e~a:z ta~l~h 
koncertów, tak samo płatnych w miesiącu ma dZIesIęc, pIę~n~scI~, 
trzydzieści! Członkowie zespołów gitarowych w k~ak ś.mIe) ą ~Ię 
z konserwatoryjnych "frajerów", którzy ubzduralI sobIe studIO­
wać aleatoryzm i punktualizm, i godziny całe tracą bezpro~uktyw­
nie za klawiaturą fortepianu. Te fanaberie są dl~ g~pcow: bez 
niepotrzebnego i kłopotliwego balastu muzycz~e) , WIedzy l tak 
mogą urosnąć do niezwykłych jak na PRL rozmIarO\~ konta b~n~ 
kowe. A domorośli wykonawcy są przecież płotkamI w polskIe) 
dżungli rozrywkowego przemysłu. świat re~inów! gn:bych ryb, 
to środowisko twórców muzyki rozrywkowe). To, ze Wl.elu. z m~h 
popełnia pisząc teksty piosenek błędy ortograficzne, ze Je~y~l1e 
z trudem sklecić może na pięciolinii tzw. "prymkę" pozo~taWlaJą~ 
aranżację wykwalifikowanemu muzykowi, n!e .gra ~01I - om 
weszli na rynek, oni dyktują jego prawa. DZięki t.antI~mom pły­
nącym z kas ZAIKSu, ich dochody roczne często sl~g.aJą abstr.ak­
cyjnej dla przeciętnego obywatela PRLu cyfry mIliona. ~azdy 
może zostać kompozytorem. Każdy, komu nie brak tupetu l zna­
jomości. Kilka "upchniętych" po zaprzyjaźnionych zespołach ~e­
lodii bo trudno nazwać "to" utworami, otwiera drogę do tantIem 
ZAIKSu umożliwia i realną czyni perspektywę zawrotnych zarob­
ków, s;ortowych samochodów, pełnomorskich jachtów, wi~l ':" 
Zakopanem lub na Mazurach. W owej ponurej grotesce zadZIWIa 
bierność muzyków zrzeszonych w SPAM i ZKP, brak odruchów 
samoobrony. Prawem ścigani są znachorzy, na sądowy proces 
naraziłby się ktoś, kto bez zawodowych kwalifikacji uSiłował?y 
wznieść dom, fabrykę lub most, aby zostać szewcem, lub fryzJ~­
rem złożyć należy egzamin mistrzowski - ochrona prawa me 
obejmuje zawodu muzyka. 

Na całym świecie istnieje większe zapotrzebowanie na muz'ykę 
rozrywkową, niż poważną. To zjawisko normalne. Jednak ':"'. zad­
nym z cywilizowanych krajów nie do pomyślenia byłoby oficJalne 
preferowanie i faworyzowanie artystycznej tandety i jawne dys­
kryminowanie prawdziwej sztuki. Powiedzieć należy bez ogróde~: 
coraz wyraźniej zarysowuje się w kraju problem bezrobOCIa 
Wśród artystów-muzyków. Tak zwane czynniki oficjalne zaprotes­
towałyby gwałtownie: bezrobocie? Dziesiątki wolnych posad cze­
ka na absolwentów PWSMów w prowincjonalnych orkiestrach: 
szkołach, ogniskach muzycznych - to prawda. Kto jednak ZgOdZI 
się wyjechać do małego miasteczka, mieszkać kątem, nierzadko 

, sypiać na prowizorycznym legowisku w gmachu szkoły (to ,:",cale 
nieodosobnione przypadki), kto z ambitnych młodych .ludzi zgo­
dzi się na przekreślenie życiowych planów, na rezygnację z ~rty.s­
tycznych projektów? Ośrodki prowincjonalne z ich organizaCją 
artystycznego życia, z nędzą życiowych warunków - to grób 
kariery. W miastach większych istnieje - iluzoryczna co prawda 
- szansa wybicia się, zwrócenia na siebie uwagi. Iluzoryc~a, p?­
niewaź dyktatorzy życia koncertowego bardzo rzadko onentuJą 
się w prawdziwych umiejętnościach kołatających doń artystów_ 
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Z reguły nie znają się na muzyce, a jeśli nawet, to wolą nie po­
dejmować ryzyka lansowania nowego nazwiska - komu to 
potrzebne? Oto przyczyna, dla której w programach radiowych 
i telewizyjnych, repertuarach filharmonicznych czytamy ciągle, 
w kółko, do obrzydzenia nazwiska ludzi, którym kiedyś udało się 
zwrócić na siebie uwagę, którzy dysponują odpowiednimi znajo­
mościami, którzy wiedzieli, jakich argumentów używać należy 
w rozmowach z przedstawicielami PAGARTu, dyrekcji orkiestr, 
teatrów muzycznych itd. Kiedy odwiedziłem kiedyś jedną z czo­
łowych polskich artystek, pokazała mi ona przywieziony świeżo 
zza granicy wspaniały magnetofon Grundiga mówiąc: "to pre­
zent dla p. X z PAGARTu, rozumiesz, od niego zależą moje dalsze 
wyjazdy koncertowe"! Korupcja, załatwianie interesów artys­
tycznych na zasadzie wymiany grzeczności: "ja załatwię ci to, 
jeśli ty ułatwisz mi tournee koncertowe na Zachodzie", moralne 
szantaże, załatwianie spraw przez tzw. "bufet", a nierzadko łóżko 
- oto sposoby, którymi zagwarantować sobie można artystyczną 
karierę! Garstka ludzi postępujących w ten sposób zamyka auto­
matycznie drogi rzeczywiście utalentowanym, lecz nieporadnym 
życiowo kolegom. 

Posądzić mnie mógłby ktoś o to, że jestem zdeklarowanym 
wrogiem rock and rolla i piosenki - powiem otwarcie: lubię te 
gatunki. Różnica pomiędzy gitarową muzyką młodzieży, a "Pasją" 
Pendereckiego jest taka sama jak pomiędzy ilustrowanymi kolo­
rowo tygodnikami, a poważną literaturą, lub Luwrem. Niepraw­
dą zaś jest to, co podczas repertuarowych konferencji usiłują 
wmówić artystom polscy dyktatorzy życia muzycznego, że ludzie 
nie chcą Luwru, że wolą Lengrena w Przekroju. Zasłanianie się 
argumentem społecznego zamówienia jest łatwym unikiem i trąci 
po trosze czystą demagogią. Dowodem zainteresowania społe­
czeństwa muzyką była podjęta przed kilku laty przez Bohdana 
Wodiczkę akcja koncertowa "Opera Viva". Obawiam się, że tłumy 
rozentuzjazmowanej akademickiej młodzieży walącej drzwiami i 
oknami na owe, niełatwe przecież, spektakle, miast cieszyć, nie­
pokoiły partyjnych kacyków od muzyki. Wodiczko, to zresztą 
najlepszy przykład, jak tępi się muzyków, którzy zamiast posłu­
szeństwa demonstrują żywiołową, niepohamowaną pasję artys­
tyczną· 

Nonsensem byłoby udawadniać, że w kraju, gdzie państwo jest 
jedynym monopolistą i dyktatorem wszystkich dziedzin życia, 
rozsądnie uregulować można by sprawy muzyki, sztuki zdawałoby 
się stosunkowo bezpiecznej, bo abstrakcyjn~j, z założenia aI?o­
litycznej. Być może, że w oczach wszystko WIedzących ekspertow 
z KC, zbyt długie ćwiczenie gam i pasaży, studiowanie partytur, 
aleatoryzm, bruityzm lub zgoła punktualizm, stanowią niebez­
pieczeństwo równe, co studiowanie filozofii lub ekonomii. Na 
wszelki wypadek należy być ostrożnym, lepiej niech naród słucha 
"Czerwono-Czarnych", lub "Skaldów"! 

Jan KOWALSKI 

Wolność dla Dobrowolskiego 
Stanisława Ryszarda 

Dobry żyd to martwy Żyd, aczkolwiek i po martwych niczego 
dobrego spodziewać się nie należy. Jako literacka podbudowa 
tej to ideologiczno-politycznej formuły ukazała się przed kilkoma 
miesiącami w wydawnictwie warszawskim "Czytelnik" powieść 
pt. "Głupia Sprawa" Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego. Po­
nieważ książka ta należy do rzędu utworów, których zwyczajnie 
ocenić i zrecenzować niesposób, poprzestańmy na możliwie wier­
nym i dokładnym jej streszczeniu, oceny pozostawiając Czytel­
nikowi. Metoda ta wydaje się zresztą słuszna także dlatego, że 
pierwsze wydanie tego bestseller'a (nakład: 10.280 egzemplarzy) 
zostało ponoć w Polsce rozchwytane w ciągu kilku dni; prasa, 
jeśli pominąć nieśmiały felieton "Polityki", zachowała dyskretne 
milczenie, a zatem nie należy skazywać szerokich rzesz publicz­
ności czytelniczej na pełne niepewności oczekiwanie wznowienia. 

Niejakie trudności z wyborem metody miał również, jak się 
wydaje, autor książki. Ponieważ Dobrowolski za pośrednictwem 
swego bohatera pozytywnego zapewnia czytelników, że "nie jest 
rasistą", "nie jest faszystą" i w ogóle "żadnym nacjonalistą", uni­
ka przeto wszelkiego generalnego potępiania Żydów polskich, 
którym utwór jego jest głównie poświęcony. Wręcz przeciwnie: 
dwie spośród jego żydowskich dramatis personae, bojownik Get­
ta warszawskiego, Heitler, oraz stary stolarz Altman zostali nawet 
wyposażeni przez autora w cechy pozytywne. 

Obydwaj już nie żyją. Krótko tylko na stronicach książki 
Wspomniany Heitler został zabity przez Niemców, ponieważ sta­
wiał im opór zbrojny. Bezpartyjny proletariusz i przekonany 
antysyjonista Altman nie stawiał Niemcom oporu i również został 
zabity. Wszyscy inni natomiast uczestnicy akcji powieściowej 
przeżyli okupację cało i zdrowo, dziś zaś, żyjąc na Zachodzie 
czy też w Polsce, są nieprzejednanymi wrogami tego kraju. Nawet 
syn klasowo uświadomionego stolarza, jak również jego wnuczka, 
nie stanowią wyjątku od tej reguły: obydwoje stają się prowody­
rami rewizjonistycznych zamieszek wiosną 1968 roku, obydwoje 
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wołają o demokratyczne reformy, bądź też demagogicznie protes­
tują przeciwko bratniej pomocy zbrojnej dla Czechosłowacji. 
Między tymi to obcymi Polsce, choć w Polsce żyjącymi, elementa­
mi krąży pozytywny bohater powieści, Cywiński, wyciągając z ich 
niecnego postępowania liczne wnioski natury ideologiczno-etycz­
nej oraz politycznej. 

Profesor doktor Zygmunt Cywiński, światowej sławy nauko­
wiec w zakresie fizyki atomowej, syn maszynisty kolejowego ze 
Skierniewic oraz prostej patriotki polskiej, zmuszony jest w roku 
1968, w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej, państwie socjalistycz­
nym i internacjonalistycznym, gorzko żałować dwóch czynów, 
które lekkomyślnie popełnił jeszcze w okresie okupacji. Pierw­
szym z nich była Rassenschande, drugim - ocalenie żydowskiego 
dziecka poprzez użyczenie mu swego aryjskiego nazwiska. 

Wszystko zaczęło się od przedwojennej znajomości z dwiema 
młodymi paniami z bogatej żydowskiej rodziny Blauthów, "po­
siadaczkami solidnego pakietu papierów wartościowych", tudzież 
"dolarów i złotych rubli". Obydwie panie były jednakże nie tylko 
zamożne, lecz również niezwykle podłe i to zarówno pod wzglę­
dem politycznym, jak i moralnym. Na domiar obie one były 
bardzo nieobyczajne, co w przypadku jednej doprowadziło do 
nieślubnego dziecka, drugą zaś do tego przywiodło, że uczciwego 
Polaka uwiodła, do rzeczonej Rassenschande go zmuszając. 

Ta druga pani to właśnie Maria (a tak naprawdę to Miriam) 
Blauth, "ciepła atrakcyjna wdówka" oraz .. czystej krwi żydów­
ka", kobieta, jak powiedzieliśmy, o skłonnościach wysoce niemo· 
ralnych. Już przed wojną, kiedy to jeszcze należała do elity finan­
sowej i towarzyskiej, zadawała sobie Maria Blauth wiele fatygi, 
by ubogiego lecz uczciwego katolika i przyszłego komunistę Cy­
wińskiego zwabić w sidła rozpusty. Okazało się to jednak bynaj­
mniej nie takie łatwe, jak to sobie przystojna i pełna tupetu 
żydówka obmyśliła. Przez długi czas pozostawały jej podstępne 
wysiłki bez żadnego skutku: proponowała Cywińskiemu gotówkę 
(co bohater z oburzeniem odrzucił), płaciła za niego rachunki 
w luksusowych restauracjach (czego nie odrzucał), "wabiła go 
wężowym ruchem ręki", przemawiała doń "miękkim, jedwab­
nym głosem" (na który pozostawał obojętny), nawet "nuciła 
jedwabiście", razu pewnego posunęła się aż do tego, że "założyła 
nogę na nogę wysoko odsłaniając udo aż po podwiązkę". 

Dumny aryjczyk trzymał się jednak twardo i jedyne ustęp­
stwo, do jakiego dał się nakłonić, polegało na tym, że pozwalał 
bogatej Żydówce co pewien czas zapraszać się do lokalu przed­
wojennej kategorii .. S", gdyż do dobrego koniaku rzeczywiście 
odczuwał pewną słabość. Wprawdzie niekiedy .. ukradkiem coraz 
to popatrywał na jej wyciągnięte przed fotelem, długie, ksztahne 
nogi, na zarys bioder opiętych ściśle przylegającą do nich czarną 
połyskliwą tkaniną sukni, na maleńkie strome piersi, jak gdyby 
usiłujące wydrzeć się spod stanika" - ale się trzymał aczkolwiek 
jego "zainteresowanie rosło jak dogotowujące się mleko na 
ostrym ogniu". 
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Uległ student cnotliwy dopiero pewnego dnia zimowego, JUZ 
w okresie okupacji, kiedy to natarczywa żydówka odwiedziła 
go w jego skromnej kawalerskiej izdebce. Jednakże post coitum 
posmutniał i syknął .. ścierwo", swą obcoplemienną kochankę 
na myśli mając. . 

Był to też pierwszy i ostatni tego rodzaju lekkomyślny upadek 
bohatera. Następną możliwość stoczenia się na dno poprzedził 
- i zastąpił - następujący dialog: 

.. - Co, a teraz ... a teraz nie chcesz? 
- Nie, nie mogę. 
- Szkoda - przeciągnęła się jak kotka. 

- Nie mogę, choć bym chciał". 
Ale poza wszystkim nie ' chciał i miał po temu dostateczne 

~~wody. żydówka mianowicie, jak zresztą wszyscy prawie ludzie 
Jej rasy, była niezwykle wyrachowana, stale myślała tylko o 
~łasnych ko~zyściach, bliźnimi natomiast, jeżeli nie miała do 
Olch aktualrue interesu, zwyczajnie pomiatała. Gdy ona i jej 
szwagierka po wkroczeniu Niemców do Warszawy znalazły się 
~ niebezpieczeństwie, bezzwłocznie oddaliły starą, ' wierną pomoc­
OlCę domową ( .. ponieważ zbyt wiele o nas wiedziała") by na jej 
miej,sce przyjąć nową. Po to, żeby pomimo obowiązu'jących już 
p~dowc~s ustaw rasowych móc zatrzymać swoje komfortowe 
mles.zkaOle! zaproponowały obie Żydówki aryjczykowi Cywińskie­
mu Jedną Izbę wraz z wiktem i opierunkiem, z czego ten zresztą 
zgodził się korzystać jedynie z przerwami. 

. Poza tym ,była Maria Blauth odrażającą kosmoplityczną cy­
Olczką· "Dosyc tego dobrego. Nie będzie się pan tylko zamartwiał 
upadkiem ojczyzny, panie Zygmuncie - orzekła wobec pow­
ściągliwości, z jaką Cywiński przyjął propozycję wspólnego z nią 
udania się do knajpy w .. Prudentialu". - Pan mnie nie zna? 
!a stawiam. No? ..... W owym .. Prudentialu" zasię była Blauthowa, 
J~k z~esztą wielu żydów w okupowanej Warszawie, stałym goś­
CIem I tam to zwykła była poić niedoświadczonego studenta im­
portowym koniakiem marki "Napoleon". 

Owo bogactwo żydowskie i przepych były jeszcze jednym 
fa~tem, który aut?ra i jego bohatera do głębi oburzał. Na 
ulicach warszawskIego getta, dokąd zaniósł pewnego razu na 
prośbę polskiej organizacji podziemnej pistolet dla żydowskich 
powstańców, widział Cywiński .. eleganckie damy w kosztownych 
f~trach oraz zaż~wnych, nie mniej wytwornych panów". "Jemy 
Ole z głodu" - mformowała go Maria Blauth, gdy ją pewnego 
dnia odwiedził w getcie. Cóż, pewne niewygody okupacja hitle­
rowska niewątpliwie także Żydom przyniosła: .. żyje nam się 
wprawdzie już nie tak, jak pierwej - stwierdziła poważnie Maria 
- ale nie możemy szczególnie narzekać. Musimy tylko teraz być 
ostrożniejsze, mniej włóczyć się po mieście, a zwłaszcza po loka­
lach - dorzuciła z leciutkim odcieniem żalu". Nawet na kon­
~erty symfoniczne uczęszczali Żydzi w getcie. Po jednej z takich 
Imprez zwierzyła się Blauthowa Cywińskiemu, że ona sama naj-
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chętniej wytrułaby swoich współwyznawców, tych uboższych 
oczywiście, "jak szczury". Tylko jej własne wygody i bogactwo 
mają dla niej jakiekolwiek znaczenie. 

Owo niesłychane bogactwo żydowskie mógł ubogi student 
Cywiński obserwować, gdy pewnego dnia, podczas okupacji, kiedy 
to rodowici Polacy, jak również - co autor lojalnie przyznaje 
- proletariusze żydowscy, przymierali głodem, został wraz ze 
swoją przybyłą ze Skierniewic matką zaproszony na przyjęcie 
świąteczne do domu pań Blauth. W pełnym drogocennych mebli 
i innych kosztownych przedmiotów pokoju siedzą tłuści Żydzi 
oraz obwieszone biżuterią Żydówki, jedzą pieczone indyki tudzież 
inne smakołyki, spłukują je drogimi winami z importu, upijają 
się koniakiem i "szampitrem", przy czym pozwalają się obsługi­
wać przez aryjskie pracownice najemne, dla których przeznaczo­
ne są resztki na talerzach, i cmokają nad rozkładową literaturą 
żydowską. Wprawdzie okazuje się, że towarzystwo "można bez 
obawy popełnienia błędu nazwać mieszanym nie tylko z powodu 
tego, że składa się z kobiet i mężczyzn", czyli że w uczcie biorą 
udział także aryjczycy, ale cóż to za szumowiny moralne! Oto 
na przykład jeden z tego pokroju gości "z zaciekłym uporem 
znęca się nad Przybosiem, przeciwstawiając mu Peipera i Sterna 
jako papieży awangardy", inny - na szczęście już nie aryjczyk 
- "chwyta pod obrusem za kolano dziewczynę, ma się rozumieć 
katolicką. Po deserze nadchodzi kolej na większe jeszcze bezeceń­
stwa, w trakcie których opasły żyd nazwiskiem Rosenbaum doko­
nuje brutalnie gwałtu na młodej i niewinnej chrześcijańskiej 
służącej. Niezbędną w tym celu potencję seksualną bezwstydnik 
posiada, gdyż: "Ostatnią bułkę, jaka będzie w Warszawie, to ja 
zjem" - powiada. Zaś okryte hańbą dziewczę bezwzględne panie 
Blauth wyrzucają z pracy. 

Autor powieści, dotychczas publiczności polskiej znany głów­
nie jako twórca patriotycznych piosenek, w przesłanym do "Czy­
telnika" wstępie czy też projekcie obwoluty, z którego wydawnic­
two niestety nie skorzystało, przedstawił sam siebie jako "najwy­
bitniejszego współczesnego poetę polskiego". Ponieważ zaś , jak 
wiadomo, noblesse oblige, przeto stara się Dobrowolski być 
sprawiedliwym nawet wobec najczarniejszych charakterów swo­
jej powieści. Nawet szwagierka Marii Blauth, doktor fizyki, 
Helena Blauth, dorabia się, choć szpetna, nieślubnego dziecka. 

Dziecko to, dziewczynka imieniem Małgorzata, przysporzy 
przyszłemu członkowi partii Cywińskiemu nie byle jakich kłopo­
tów. Otóż proszę uważać. Po to, by hitlerowcy nie posłali małej, 
z tytułu jej żydowskiego pochodzenia - jako że nieślubnym 
ojcem był w.zmiankowany gwałciciel Rozenbaum - do komory 
gazowej, obydwie panie Blauth zwracają się do Cywińskiego 
z prośbą, żeby użyczył dziewczynce swojego nazwiska. Ten za­
proszony przez, równie jak jej rozpustna szwagierka wyracho­
waną, Helenę Blauth do luksusowej restauracji i już znowu 
poddany działaniu koniaku, w pierwszej chwili odrzuca propo­
zycję - "nie handluję nazwiskiem mojej rodziny!" - woła dum-
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nie, ale zaraz po tym ulega i to za darmo, gdyż jest człowiekiem 
i ma dobre serce. 

I to właśnie jest ową "głupią sprawą", któr~ posłużyła Do­
browolskiemu za tytuł powieści i z powodu której Jego bohatero­
wi, już jako "naukowcowi światowej sławy" i w o~ó~e "uczo~e­
mu i mądremu człowiekowi" wypadnie w przyszłoscl, w socJa­
listycznej Polsce, robić sobie gorzkie wyrzuty.. . 

"Pisał zawsze - w życiorysie dla Instytutu te~, b~! gdy pr~YJ~ 
mowano go w 1957 roku do partii również - ze me ma dZIeCI , , zk" 
i w ogóle żadnej rodziny za granicą. A tymczasem "co!ec ~, 
na pół żydówka, w Paryżu - to co? To pies? Jakaś paru Maz~n, 
licho wie za kogo wydana - i do tego jeszcze ... z klffi? Z syJo­
nistką, doktorem fizyki, zatrudnioną we Francji. Boże jedyn~!" 
Przecież on z tą syjonistką przez lata całe utrzymywał roz~alt~ 
stosunki - korespondencyjne i nie tylko korespondenCYJne .. : 
Teraz z powodu swego wówczas okazanego dobrego serca będ~Ie 
towarzysz profesor narażony na duże przykrości ze strony dbaJą-
cej o czystość rasową partii... . 

Gotowość do niesienia pomocy zagrożonym żydom w ogóle me 
wyszła bohaterowi powieści na dobre. Syn stolarza Altmana, 
który w czasie okupacji zdołał wyleczyć się z gruźlicy jedyn~e 
dzięki pieniądzom podarowanym CywińsIqemu przez Manę 
BIauth, okazał się niewdzięcznikiem: teraz, wiosną 1968, ów 
jak go określa autor - "wolontariusz polskiego patriotyzmu", 
"pryskając śliną" prawi o wolności i demokracji, ditto j~go 
córka, którą bohater powieści poznaje na zebraniu studencklm. 
Na szczęście światowej sławy naukowcowi udaje się bardzo szyb­
ko uspokoić studentów, podjudzonych przez czarnowłosych pro­
wodyrów, bo łatwo znajduje z nimi wspólny język. "W tym sęk, 
a w sęku dziura" - powiada, "kawa na ławę" - powiada, sło­
wem - powiada - "robi z nich polityczno-moralne jajko n.a 
miękko", gdyż w odróżnieniu od nich dysponuje argumentam:: 
"Nie bądźcie naiwni, przyjaciele i nie dajcie się bujać, panow~e 
szlachta Polski Ludowej! Czyż sądzicie, że władza ludowa me 
poradziłaby sobie ze studentami, gdyby leżało w jej intencjach, 
o co pomawianie jej jest brednią, likwidowanie praw obywa-
tela? .. Przyjrzyjcie się Hiszpanii". . 

Także owa ongiś przez bohatera tak lekkomyślnie popełniona 
Rassenschande przyniesie mu w przyszłości rozliczne zgryzoty. 
Perfidna uwodzicielka, Maria Blauth, wyjdzie za mąż za boga­
tego dewizowego żyda i wyjedzie wraz z nim do słonecznej Italii~ 
gdzie - w San Michele, oczywiście - zamieszka w luksusowej 
willi. Stąd będzie nękała polskiego naukowca otwartymi pocztów~ 
kami z widoczkiem oraz z płomienną agitacją, by czym prędzej 
zdradził swą ojczyznę ludową i przybył w objęcia byłej kochanki. 
Również jej szwagierka, dr Helena Blauth wyemigruje - i to nie 
czekając na Apel Władysława Gomułki z "Pałacu Kultury" -
do Francji, gdzie zajmować się będzie problemami fizyki. at~mo­
wej, tak samo jak jej - na papierze zaś także prof. Cywińskiego 
- córka, "uzdolniona chemo-fizyczka". Obydwie panie jako na· 
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mi~tne, bo ja~że. by inaczej, ~yjonistki natychmiast po wybuchu 
wOjny na .BlisklI~. WschodzIe postanowiają przenieść się do 
Izraela, gdZIe z ID.leJsca przystępują do produkowania bomb ato­
~owych oraz rakIet. W bezwstydnych listach ("Czymże w grun­
~Ie rz~c~ ~~ pog~ądy .pol~tyc~ne? Tym samym, co i strój. Można 
Je zmIeruac) oble. s.YJOru~tkI usiłują swego byłego dobroczyńcę 
przekc;>n.ać, ze pOWlru~n ~e zwlekając sprzedać Polskę Ludową 
oraz Jej atomo~e taJemruce Izraelowi, temu samemu państwu, 
'!" którego sztabI~ generalnym służy obecnie były gwałciciel słu­
zących, p.~kowmk RaIf. Rosenbaum. Jak dawniej gwałcił, tak 
teraz ZabIja, tylko nazwIsko zmienił, Ben Asafarim się obecnie 
nazywa. 

W tyn:t m~ejscu. n~dmienić warto, że autor powieści nazwiska 
wpraw~zIe. ~Ie zmIemł, zmienił natomiast co nieco swe poglądy 
przynaj.mmej te przeznaczone do publikacji. Oto w wydanej lat 
temu sIeden:t w ~R~ antologii, pod nazwiskiem Stanisław Jerzy 
DobrowolskI znajdujemy gustowny wierszyk pt Nie było d 
ka a "I k' . " zwon-

n pr.zerwę , w . torym po~t~ ciska gromy na tych, "co pod 
mury SYjonu dynamIt podkładają " porównując ich z oprawcami 
Madrytu, Walencji i Barcelony". " 

W t!~ cz~sie j~~~k prof. Cywiński bohater pozytywny jego 
up~rtYJnlO~eJ powlescI, zdołał się szczęśliwie zaręczyć z pewną 
wO.jS~o~ą I bardzo partyjną lekarką, której w chwili miłosnego 
umeSlema tak oto zwierza się na tematy sercologiczno-ideolo­
giczne: 

,,- Zg~? Nie, ni? ma z?ody pomiędzy Cywińskim i krwią Blauthów, 
B.en AsafarwlOw czy, diabeł WIe, czyją tam! Nie moja rzecz. I nie o krew 
~e o B.lut um!- BOOen !u i~e, bo~ ja nie rasista, nie ... narodowy socja: 
list? .w IZraelskim ~da~lU, m~ p~lski ani żydowski, ani jakiejkolwiek innej 
masCI fas~sta. Ale Idzie o zlikWIdowanie tej i wszystkich innych głupich 
spraw, ktore mącą nam życie". 

By zamącone swe życie doprowadzić do porządku zamierza 
towarz.ysz profesor odwołać się do praworządności socjalis­
tyczneJ: 

'!- Mogę si.ę z~ł~ić ?o prokuratury z dowodami lub świadkami ... z oso­
~~mIcll a przyn.aJ~eJ z Je~ą os~b~,. która mogłaby świadczyć, żem to zro-

a ocale~a dziecka, ktore dziSIaj wraz z matką będzie pracować nad ... 
skons.tru~wamem bomby nuklearnej ... Cóż za małpi grymas losu! Cóż za 
szatansJ.:-i par~doks! One będą pracowały, ta moja 'córka' razem ze swoją 
~atk~ l SWOIm rzeczywistym ojcem, nad tym, by unicestwić ciebie mnie 
l mme podobnych. W imię czego? l" , 

. Ni~ samopas ~mie~zają :Ży.dzi te przestępcze zamiary urzeczy­
'!"IStruĆ, do _ Sp~kI z NIemcamI będą je realizować, przy czym ta 
zydowsko-~Iemlecka współpraca datuje się jeszcze z czasów getta 
warszawskiego: 

."! ni;mi~c!, i ~dowscy - w jednej służbie, w służbie Himmlera _ 
poliCjanCI nosili takie same pejcze, z tą tylko funkcjonalną ich różnicą, że 

1. Nie dysponując, niestety, oryginałem polskim zmuszeni jesteśmy przy­
toczone cytaty tłumaczyć z niemieckiego przekładu. 
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niemieccy 'stróże nowego porządku europejskiego' mieli .prawo do w~li. si~c 
żydowskich cerberów ładu w getcie, a żydowscy mogli tylko kłamac Slę 
w pas reprezentantom narodu panów i znęcać się nad swoimi rod~kami, 
którym także przez wieki się śniło, że należą do wybranego narodu'. 

Współpraca ta oczywiście opierała się na wzajemnych świad­
czeniach: 

"W bramy żydowskiej dzielnicy mieszkaniowej wjeżdżały ciężar~we sa­
mochody, otulone brezentem, uginające się od towaru, z zaopatrze~~m ?la 
żydowskiej nędzy- Jeszcze częściej - to nie było tajemnicą dla wscibski~~ 
warszawiaków - z półlegalnym, na dobry ład, przemytem dla '~yst~kr~CJI 
getta, dostarczanym ogromnymi samochodami SS und Sicherhettspoltzet na 
'tamtą stronę' za grube dolary i inne walory, za biżuterię l" 

Obecnie, po trzydziestu latach, współpraca na linii Bonn­
Tel-Aviv rozwija się na pełnych obrotach. Dobrowolski, jak zaw­
sze obiektywny, potępia za to obydwie strony. Jego bohater, 
prof. Cywiński, który w blisko 300-stronicowej, obfitującej w dia­
logi powieści musi się niestety ograniczyć do skromnego zasobu 
słów samego autora, czy do słownictwa, powiedzmy, skierniewic­
kiego kelnera, jest jednak zarazem "człowiekiem uczonym" i sys­
tematycznie studiuje prasę światową, również tę z Zachodu. 
Dzięki temu wie dokładnie, że izraelskimi przygotowaniami do 
zrzucenia bomby atomowej na Skierniewice kieruje "pięćdzie­
sięciu zachodnioniemieckich naukowców i czterystu ekspertów od 
uzbrojenia". Oczyma socrealistycznej wyobraźni widzi Stanisław 
Ryszard, jak tabuny dzikich :żydów z nadjordańskich kibuców, 
po społu z Niemcami zachodnimi i Amerykanami, maszerują 
w kierunku Płońska: 

"Toć nie skąd inąd, lecz właśnie z Płońska pochodzi Ben Gurion, wYi 
soki protektor owych 'uczonych', były premier i mąż opatrznościowy Izrae~, 
wiemy sojusznik amerykańskich zbrodniarzy i neonazistowskich amatorow 
włączenia na nowo Płońska, Baboszewa i okolic do wielkiej tysiącletniej 
Rzeszy - do Rejchu". 

Tę, przeciwko Płońskowi, Baboszewowi i okolicom, jak rów­
nież przeciwko M. Kopernikowi i W. Stwoszowi skierowaną 
zbrodniczą współpracę żydowsko-niemiecką zdemaskował czujny 
poeta Dobrowolski również w wydarzeniach kontrrewolucji cze­
chosłowackiej. Podczas swego pobytu w Pradze spotyka się Cy­
wiński z tamtejszym dziennikarzem-rewizjonistą Lindem, pocho­
dzenia widać żydowskego, który zdejmuje przed nim maskę i 
ujawnia swe niecne antypolskie oblicze: 

"Ano ... u was to zawsze tak. Wszystko jest polskie. Wszystko. I Veitb 
Stoss jest Polakiem. I Copernicus. I Corazzi" . 

Gdy zaś syn dobrego, zabitego stolarza, rewizjonista Altman, 
uskarża się Cywińskiemu, że Polska poprzez swój udział w inwa­
zji Czechosłowacji stała się "żandarmem Europy", otrzymuje 
z miejsca godną odpowiedź: 
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. "Jeśli miałbym być po raz trzeci okupowany, ja i ... ty, i wszyscy moi 
blIscy, my wszyscy ... no, to już wolę w twoich oczach i w oczach jak ty 
myślących być 'okupantem'''. 

. Ni~bezpiec~eńst~o kolej~ej o~upacji Polski udało się jednak, 
dz~ękl mą?reJ polrt~ce emIgracyjnej Partii i Rządu, szczęśliwie 
zazegn,ać. I autoroWI P?zostaje jedynie w drodze retrospekcji, 
na ktorej zresztą ~ała .leg? powieść została oparta, wykazać, iż 
o~o tak .operaty~me zhk~Idowane zagrożenie Baboszewa zaczęło 
SIę od me ~zego mnego: Ja~ tylko od demagogicznego, rozkłado­
wego wołam a o wolnośc: NIe jest przy tym, broń Boże, gołosłow­
ny, przytacza cytaty, m.ID. z organu czechosłowackich związków 
zawodowych "Prace": 

"Elementem socjalizmu jest wszechstronna wolność jednostki ludzkie' 
dotycz:1~a . nie ~yl.ko wolności słowa, zgromadzeń, zrzeszania się, lecz takf~ 
WOln~SCl mdYWldu,alneg? samowyrażania i rozwoju. [ ... ] Kryterium socjaliz­
mu ~est poszczegolna Jednostka, a nie władza społecznej całości nad spo­
łeczenstwem ludzkim. [.) Sw~bodna praktyka prowadzić hędzie także do 
swobo~y. ducha. Te~logo~e znow" ~ędą teologami, idealiści - idealistami , 
moralisCl --:-. ~orali~taIDI, markslscl - marksistami. Każdy będzie nosił 
~vłasną. odziez l zniknie konieczność niegodnej, błazeńskiej zmiany szat 
IdeologICznych" . 

. W tym kontekście ~o~e" D';lbrowolski, którego "wolność indy­
wldua.lnego samowYr;az~ma mg~y w Polsce powojennej nie była 
ogramczana, powołac SIę na swóJ własny artykuł prasowy jeszcze 
~ rOk,t; 1?47, w którym pod odkrywczym tytułem "Wolność, ale 
Jaka? pIsał co następuje: 

. "W olność - owszem, ale jaka i dla kogo, i kiedy? ... Wolność dla mi­
łUJllcych swobodę, dla wszystkich, ale nie dla jej wrogów" ... 

"Nie całkiem głupi facet" - powiada teraz ustami bohatera 
Dobrowolski o Dobrowolskim. - "I pomyśleć, że to było napisane 
tyle lat temu, a dzisiaj pasuje do wszystkiego". 

Jak ulał. 
Leon SZULCZYŃSKI 

Rustaweli W wersii 
Jerzeg.o Zagórskiego 

"Wepchis Tkaosani" - wielka epopea gruzińskiego poety na­
rodowego, Szoty Rustawelego, nie doczekała się po dziś dzień 
pełnego przekładu na język polski. Trud to byłby niemały, nie 
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tylko ze względu na rozmiary - około siedmiu tysięcy wierszy -
lecz także na specyficzne cechy poematu. Przed wojną ukazał się 
w kwartalniku "Wschód" przekład drobnego fragmentu pióra 
raczej amatorskiego (niestety, nie pamiętam nazwiska), nieco póź­
niej, w 750-tą rocznicę urodzin wielkiego Gruzina, Julian Tuwim 
przełożył Wstęp, a po wojnie zapowiadał podjęcie pracy nad 
całością. Obietnicy nie spełnił, być może, na skutek przedwczes­
nej śmierci. 

Niżej podpisany ogłosił w dwutygodniku Myśl Polska własną 
wersję Wstępu i miał w chwili wybuchu wojny przekład dość 
zaawansowany. W roku 1960 ukazało się "spolszczenie"l całości 
Igora Sikiryckiego, dokonane na podstawie rosyjskiego, wierszo­
wanego skrótu "dla młodzieży", Zabołockiego. Próba raczej poro­
niona, bo dzisiejsza młodzież takich rzeczy nie czytuje, zaś war­
tości poetyckie uległy w owym skrócie redukcji, żeby nie po­
wiedzieć - likwidacji. 

W roku 1966 ukazała się pięknie wydana książka: "Szota Rus­
taweli - Wiciądz w tygrysiej skórze. - Przekłady fragmentów, 
trawestacje i słowo wiążące Jerzego Zagórskiego". Właśnie ta 
książka jest tematem niniejszego omówienia. 

Od razu wolno zakwestionować polski przekład tytułu. Ale 
jak byłoby naj ściślej ? W oryginale chodzi o skórę barsa, dzikiego 
kaukaskiego kota, bliższego rozmiarami rysiowi, niż tygrysowi. 
Bars w rosyjszczyźnie zdobył prawo obywatelstwa, głównie dzię­
ki poematowi Lermontowa, "Mcyri", natomiast w polszczyźnie 
nie istnieje. Stąd Zagórski zastąpił go tygrysem. 

"Wiciądz"? "Użyłem - wyjaśnia tłumacz - terminu 'wiciądz', 
a nie 'witeź', idąc za Briicknerem, własnym wyczuciem, a także 
dla odróżnienia od innych prac na tym polu". Inni przekładali 
po prostu "Człowiek w tygrysiej skórze". Człowiek, rycerz, witeź, 
wiciądz - nie spierajmy się! Mniejsza o tytuł, zajrzyjmy do 
szkatuły. 

W przedmowie Zagórski wyjaśnia, jak doszło do tego osobli­
wego przekładu. Inicjatywa wyszła od Mieczysława Kotlarczyka, 
dyrektora Teatru Rapsodycznego w Krakowie. "Miałem mu dos­
tarczyć coś w rodzaju półfabrykatu dla jego dramaturgicznego 
opracowania. Szło mu o powiązane już w logiczną teatralnie ca­
łość, ale tylko fragmenty, bo przecież cała epopea musiałaby 
zająć z pięćdziesiąt godzin gry. Tymczasem uroki dzieła stwarza­
ły pokusę dokładnego przekładu, a nie tylko poetyckiego stresz­
czenia ... ". 

Tak więc są to fragmenty poematu, przeważnie wiernie prze­
łożone, a towarzyszą im wierszowane trawestacje, wszystko zaś 
połączone jest w całość "słowem wiążącym", prozą. O wyborze 
takiego kształtu zadecydowały wymagania teatralne. 

Właściwy przekład obejmuje przeszło dwieście czterowierszo­
wych zwrotek, to znaczy mniej więcej jedną siódmą poematu. 

l. K. W . Zawodziński mocno zżymał się na to określenie - "spolszczenie". 
Chyba miał rację. Przekład, tłumaczenie - to wyłącznie właściwe terminy. 



212 JOZEF ŁOBODOWSKI 

Zagórski zwierza się w zakończeniu przedmowy, że zamierza 
swoją pracę kontynuować . "Przeszkodą dla mnie pisze­
w przełożeniu całego eposu był dotychczas brak środków na 
poświęcenie się tej pracy wyłącznie. Jednak w miarę możności 
krok po kroku posuwam się w głąb puszczy ... ". Tę obietnicę po­
nawia pięknym wierszem na ostatniej stronie książki: 

Już mija ósme stulecie, jak góra powtarza górze 
opowieść Rustawelego "Wiciądz w tygrysiej skórze". 
Część płatków Z niej odchyliłem. Zamiaru jeszcze nie burzę, 
by kiedyś całą odwinąć, jak wielolistną różę. 

• 
Rytmika wiersza gruzińskiego jest inna niż polskiego, stąd 

każdy tłumacz musi natrafić na poważne trudności. Zagórski spo­
wiada się w przedmowie z tych trudności, stwierdzając słusznie, 
że "nasza mowa stawia opór daktylom i anapestom, i kiedy chce 
się wywołać pokrewny efekt, przyzywa się na pomoc amfibrachy, 
które nie tylko że leżą naturalnie w naszym języku, ale także 
wiążą się w nim świetnie z trochejami w płynne układy chore­
jowo-daktyliczne" . 

Zagórski wybrał więc jako najbardziej zbliżony do oryginału 
tzw. "polski pseudoheksametr" - sześcioakcentowy szesnastozgłos­
kowiec ze średniówką. Kiedyś zastanawiałem się, czy nie lepiej 
byłoby wybrać mickiewiczowski heksametr z "Opowieści wajde­
loty", tak pięknie po latach zastosowany przez Norwida w "Rap­
sodzie żałobnym": "Dokąd cieniu, odjeżdżasz, ręce złamawszy 
na pancerz ... ". Tu także mamy kombinację trochejów z amfibra­
chami, ale w nieco innym układzie, mnej rygorystycznym. Ale to 
już kwestia osobistego upodobania. Wybór Zagórskiego jest jed­
nym z dwóch możliwych, więc nie zgłaszam żadnych obiekcji. 

Za to mam wątpliwości, czy tłumacz postąpił słusznie, zacho­
wując poczwórny rym w każdej zwrotce. Poeci Wschodu lubo­
wali się w wielokrotnym powtarzaniu tego samego rymu, typowa 
gazela perska oparta jest na jednej tylko końcówce na obszarze 
całego utworu, niezależnie od jego rozmiarów. 

Polska prozodia takich form nie zna. Poczwórne rymy istnieją 
w klasycznym sonecie, ale są przeplatane innym rymem, więc 
nie ma tak daleko posuniętej monotonii. A najważniejsze, że 
sonet to miniatura, a nie potężny rozmiarami tom. Zagórski nagiął 
się wiernie i bezkompromisowo do oryginału: a a a a. Tuwim 
zastosował dwa rymy: a b b a; ja - rymy parzyste: a a b b. 
Konstantin Balmont stworzył zupełnie nową strofę, wersyfikacyj­
nie nie mającą nic wspólnego z oryginałem, natomiast dwaj póź­
niejsi tłumacze na rosyjski, Petrenko i Nucubidze, poszli tą samą 
drogą co Zagórski. 

Jestem zdecydowanym zwolennikiem bezwzględnego szanowa­
nia wersyfikacji tłumaczonego autora, ale i od tej zasady muszą 
być odstępstwa. Poczwórny rym, powtarzający się w tysiącu sied-
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miuset zwrotkach, jest dla ucha polskiego trud~y. do zniesien~a: 
Ktoś nawet oktawę nazwał "trzepaczką", a przeclez :.afY w hmeJ 
dwie pary tylko potrójnych rymów, przy czym o~ Zle onyc ., ~ 
siebie. Więc może właściwsze byłoby kompromIsowe odeJscle 
od oryginału. . ln 

Analogicznie, Maksym Rylskyj w swoim konge~la ym ~rze-
kładzie Pana Tadeusza" wprowadził rymy męski~ na zmIanę 
z żeńskiri, czego nie zna mickiewiczowskie arcydzIeło; poetyka 
ukraińska toleruje wyłączne żeńskie rymy w krótszym utworze, 
ale nie w ogromnym poemacie. I odwrotnie -:- tłumac~e dO scy 
z poezji ukraińskiej i rosyjskiej z konieczn~ścI redukują o mI, 
nimum rymy męskie. Każda mowa ma ~woJe .s~werenne pra~~: 

Zagórski zdecydował się na drogę naJtrudmeJszą· "W naro 
h · " czytamy wą ją przybrałem szatę czwórrymowyc Wlers~y... -

we Wstępie do "Wepchis Tka?~ani". Tę. gruz.lńską "na:odową 
szatę" wolno było nieco przeroblc na polski króJ. A tak ~plętrzyły 
się niesamowite trudności . Że tłumacz często ~o~onał Je. w ~r~ 
wurowy sposób, świadczy ~arówno o ~ak~mlteJ tech~ce, J.~, 
o włożonym wysiłku. Ale me obeszło Sl~, ~le mo~ło SIę obeJsc 
i bez poważnych potknięć. Gdy ZagórskI me ChCIał -. z , p~ą 
racją! - naginać treści do tego poczwórnego rymu, t.u l owdZle 
poszedł na zbyt oddalone asonanse, niekiedy wpadaJą~e w dy­
sonans: mroczniejsza-rumieńca, uwielbi-niezmierny, bhs~o-przy­
szłaś ... Kiedy indziej, od~rotnie, cen~ sta~ się rym?, prymltyw~e: 

Tego wszystkiego mozna było umknąc, rezy~nuJąc. z I?oczw ~ 
nego rymu. Było jeszcze inne wyjście. Rust~weh lubUje SIę w ~l­
teracjach niezmiernie trudnych do oddam a, zwłaszcza, gdy s~ę 
jest skrępowanym tą poczwórn~ uździenicą rymów. Upr?sz~zem~ 
wersyfikacyjne ułatwiłoby chocby oszczędne w?ro~adzeme ~. 
mów wewnętrznych, czyli ustrzelenie d~óch.pt~kow J~dnocześme. 
złagodzenie monotonii ryt~icznet i OSIągmęcIe SWOIstego odpo-
wiednika owych licznych aliteraCJI. , . 

Nie wiem jak bardzo zaawansowany jest przekład Za~orskIe: 
go. Od wydania omawianej książki min~ cztery la~a, WI~C, ?y~ 
może, praca znacznie posun~ła. się naprzo~. Oczywlsta~ ~e Jes 
moją intencją dawanie. m~ Jakichś ~~d, am ty~ bardZlej nama: 
wianie na zmianę przyjętej konCepCjI przekładu. po prostu, ""''Y 
powiadam własną opinię· . , . . 

Jeżeli Zagórskiemu uda się doprowadzlc swe mełatwe d.zleło 
do szczęśliwego końca, to ~i~o wytkniętych usterek, będZIe t~ 
doniosłe osiągnięcie poetyckie l kulturalne. Epopea Szoty. ~u~ta 
welego zasłużyła w pełni, by wejść również i do polskIej hte-
ratury. • 

Ktoś niedostatecznie zorientowany, mógłby pomyśleć, .że P?e~ 
mat g~ziński, który powstał przed prawie ośmiuset l~ty, .Jest JUz 
szacowną skamieliną, mogącą zainteresować wyłączru.e filologó:" 
i historyków literatury, więc w tych tylko kategonach nalezy 
oceniać pracę polskiego tłumacza. 
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Tak nie jest. Niesłabnąca, powszechna, z roku na rok przeka­
zywana popularność "Wepchis Tkaosani" stanowi fenomen kultu­
ralny chyba bez precedensu i analogii w dziejach kultury. Byle 
chłop gruziński recytuje po dziś dzień długie fragmenty z pamięci. 
Jeśli gdzie wielka poezja "trafiła pod strzechy", to właśnie w . 
Gruzji. Za najpiękniejszy podarunek ślubny dziewczynie uważano 
z dawien dawna egzemplarz poematu w starym manuskrypcie. 
Tej tradycji nie przerwało ani nie osłabiło nawet półwieczne pa­
nowanie komunizmu. 

Znawca RustaweIego i średniowiecznego języka gruzińskiego, 
mnich Gregorio Peradze, który w Warszawie, w latach 1938-39, 
wprowadzał mnie w uroki tego poematu, zanim został zamordo­
wany przez hitlerowców, wyjaśnił tę tajemnicę w niewielu sło­
wach. 

- Pozornie - mówił - to tylko fantastyczna bajka poetycka 
na skrzyżowaniu wpływów arabskich i perskich. Ot, ułamek 
"Szeherezady", przeszczepiony na ziemię gruzińską! Ale to tylko 
pozory. Przygody Taryjela i Nestan-Deredżan, Awtandiła i Tinatiny 
to tylko kanwa, na której poeta dał kwintesencję wartości, oży­
wiających jego naród. Współczesny Gruzin znajdzie tu wszystko, 
co cenił zawsze i ceni najbardziej: umiłowanie wolności osobis­
tej, zmysłową radość życia, ożenioną z duchowym ideałem, pod­
niosłą miłość do kobiety, tolerancję opartą na międzyludzkiej 
przyjaźni, lojalność i rycerskość nawet w walce z wrogiem. 
Więc baśniowe przygody to tylko tło . 

- To nasza świecka Biblia - mówił dalej wzruszony zakon­
nik - zbiór maksym przydatnych na każdą okazję, nasz życiowy 
kodeks, mądrość wyniesiona z najbardziej tragicznych dziejów 
w świecie, nasza "Boska Komedia", "Don Kichot", "Faust" i "Pan 
Tadeusz" w jednej jedynej księdze. W niej - cała Gruzja! 

Marksistowska krytyka usiłuje zrobić z Rustawelego pisarza 
o światopoglądzie marksistowskim, naciągając poszczególne teks­
ty i powołując się na pewne akcenty, dające się zinterpretować 
jako antyklerykalne, czy nawet antyreligijne. Jest to oczywiste 
nadużycie. 

Rustaweli występował przeciw ortodoksyjnej nietolerancji, 
zresztą w sposób ostrożnie zawoalowany, ale od tego do mate­
rialistycznej postawy daleko. Raczej można go uznać za oświe­
conego racjonalistę, wyraźnie dotkniętego wpływami neo-plato­
nizmu, który właśnie wtedy zdobywał sobie licznych zwolenni­
ków na Wschodzie. Gdyby autor "Wepchis Tkaosani" urodził się 
o jakieś dwieście kilkadziesiąt lat później i nie na Kaukazie, lecz, 
powiedzmy, we Włoszech, czułby się jak u siebie w domu na 
gruncie dojrzewającego humanizmu. 

Wszystko razem wystarczyło, aby jego poemat i po tylu wie­
kach pozostał lekturą ż y w ą. 

Józef ŁOBODOWSKI 
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Pani Maria Kuncewiczowa wydała w :o~u , 1?,?5 kS;r~ W~ 
dość oryginalnym tytułem "Don Kichote. l ma~I (I~ ~ z ~ 
dawniczy "Pax"). Naturalnie, rzecz o. HIsZpamI. wr~ze%~mo~vv 
bytu w tym kraju. Książka wydana Jest luksuso:vo .. a doskomi­
format, ,drogi papier, ładny druk, przeszło ~wa.dzIeścIaodzi wiele 
łych zdjęć na całą stronę. W Polsce Ludowej me wych 
książek na takim poziomi~, grafi~zny~. . k . t tradycyjnie 

Dlaczego "Don Kichote, a me KISZOt, Ja SIę o. 01-
utarło ani K i c h o t? Kuncewiczowa poszła tu bodaj za P 
skirni' hiszpanistami, tłumaczami arcy~zieła Cervantesa, Zygmun­
tem Czernym i jego żoną, Anną LudW1ką· Sł . e 

Wiele złej krwi - czytamy w zamykającym przel~:.ład " ?w~ 
od 'tłumaczy" - narobiło dokonane przez nas zbliżeme brzmIen~a 
tytułu do hiszpańskiego' powoływano się, że istnieje dwustoletma 

. .. ' . D Kiszot" tak jak w epoce tradycja francuSkIej Jego postacI, " on . ' . , tłu-
supremacji języka ~rancuskiego w Polsce p.rzYJął ją PI~rw~~ nie 
macz opierający SIę zresztą na przekładzIe francuskU? l . ' 
racja: aby tę postać w nieskończoność podtrzy~yw~,c. ! e ~ 
z oła nieporozumieniem byłaby forma "Do~ ~IC~Ot , p. _ 
f;ancuska, a na pół hiszpańska. Zreszt~ po dzIesIęCl1: l.at~ch mo~_ 
na stwierdzić, że forma "Don Kichote coraz bardZIej SIę przy] 

mU~~~bym poważne obiekcje. Kiszot to, naturalnie forma fran­
cuska, ale dlaczego ta~ bezwz~lę~ie odrzucać Ki~h~t~?d~:! ~~~ 
cedens i to niebylejaki: bodaj pIerwso/ ~ak n.apIsa . 
wacki w Beniowskim". Obce nazwy, ImlOna l nazWIska zaws.ze 
podlegały "w polszczyźnie, jak i w każdym in?Y~ ję~yku, zmI~­
nom i fluktuacjom. Piszemy i mówimy Rasyn l m~t SIę na ~o n~e 

. . Molier choć ani pisownia ani wymowa me zgadzają. SIę 
zzyma, , ., 'ł' B k . sza SchIller 
z francuszczyzną; BoccaclO zamIem. s~ę w o aCJ':l ' właści-
w Szyllera - przykłady można mnoz;yc ~a kop~. NIe mad nie 
wie reguły podobnie jak z nazwamI mIast. NIkt rc;>zsą nY

d ' R P ża na Pans Lon ynu zaproponuje zmiany Rzymu na oma, ary , 

na London. . l ' ć do pier-
A co na przykład zrobić z Kolumbem? Jez~. I wraca.. d 

wotnego brzmienia nazwiska, to w jakiej werSJI: włoskl~J, ro ~~ 
z Genui _ Colombo, czy hiszpańskiej - Colón? Zostamemy c Y 

ba przy Kolumbie. . . d tarą for-
Istotnie don Kichot to pewny kompromls ~Ię zy s Al . t 

' " b . , m orymnalnym. e Jes 
mą wziętą od Francuzow, l rZIDleme b- nik' kł 
bliiszy duchowi polszczyzny niż Kichote. Po:a t~ z aJ~ Ki oho­
ty z deklinacją; jeżeli Kichote, to chyba takze Kichotego l c o-
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temu, a to brzmiałoby wręcz fatalnie. Osobiście, wolę don Ki­
chota. :0 t~lko n:ała dygres)a. ,AI~ skąd w tytule książki Kuncewiczo­
weJ WZięły Się owe n I a n ki? "Don Kichote i nialiki" - co 
niańki wszelkiego rodzaju mają do czynienia z "rycerzem smęt­
nego oblicza"? 

Przede ws~ystkim - zgo.dnie z tym, co wyznaje autorka -
w grę .wch~dzl pewna obseSJa, wywodząca się z dzieciństwa. Kil­
kuletm~ dZle~cz~':l ~nalazła w bibliotece popularne wydanie 
,,?on .Klcho~a , o?fi~le llustr?wane, zaś niańki (mademoiselle Ma­
ne, miała ~Iele mamek) od?~e~ały książkę i nie pozwalały jej czy­
tac. Po Wielu l~tach, podrozuJąc po Hiszpanii, w ogrodach i na 
sk~e:ach zwró~lła. uw~gę na ~elką ilość nianiek z dziećmi, prze­
wazme 'V! asyście zołmerzy. WięC odpowiednie skojarzenie. 

~le m~ tylk.o to. Kuncewiczowa natychmiast podłożyła pod to 
sk0.Jarzeme. rózne symbole, zgodnie ze swoistą interpretacją pos­
tacI.don Kic.hota. Bł~dny rycerz - powiada nasza podróżniczka 
- meust~nme natrafia na "straszne niańki": władza państwowa 
k~)llwencJe społeczne, w~jsk<;>, kościół, wszelkiego rodzaju instytu~ 
~Je, po ~yrańsku ogramczające lub wręcz likwidujące wolność 
JednostkI. 

Nie zamierzam wdawać się w dyskusję z takim podejściem do 
bohate.~a. Cervantes~, chociaż naiwność kuncewiczowskiej inter­
pretacJI Jest ocz~sta. ° don Ki.chocie trudno jest napisać coś 
no~ego, podo~m~e Jak o Ha~lecIe - literatura na temat tych 
d~och POSt~CI ~es~ ?l~rzymla. Madame Marie niewiele o tym 
Wie, a . 'V!YdaJe Się Jej, .ze . wygłasza same rewelacje. 

. Mniejsza o to. OSobIŚCie interesuje mnie raczej to, co Kunce­
~Iczowa ma. d? 'p<;>wiedzeni~ o współczesnej Hiszpanii, a także 
J~k wyglądają Jej lIczne ~cleczki w przeszłość. W pewnej chwili 
p.lsze z przeką~;m o. ~el~cJac~ ~ych p0?różników, którzy starają 
Się ~~gro~~dzlc mozlIWIe najWiększą Ilość szczegółowych infor­
macJI. A Jej rzekomo chodziło tylko o własne wrażenia i o ich 
podanie w syntetycznym ujęciu. 

Cóż, kiedy ta zapowiedź nie została spełniona! Przeciwnie 
~ut?rka "C';1dzozi~m~" l.ubuje ~ię w szczegółach i szczególikach: 
~ meustanme PopisuJe Się swoją erudycją. Niestety, erudycja ta 
J~st .bardz? podłego l?atunku, książka roi się od grubych błędów, 
mekle~y, Ja.k zaraz Się przekonamy, wielce zabawnych. 

Mozna me znać jakiegoś języka i mimo to cytować słowa i całe 
zwroty, z tym jednak, że trzeba przedtem dać teksty komuś kom­
pe~entn~mu do sprawdzenia. Prawie wszystkie hiszpańskie cytaty, 
a Jest Ich sporo, są podane w mylnym brzmieniu. Przeważnie 
~łaz~, w paradę włoszczyzna, oczywiście nie "selery, pory i kala­
fiory, lecz .mowa włoska: na przykład "dottore" zamiast "doctor". 

~~dy ~storyczne występują prawie na każdej stronie: jedne 
mmeJs~e, mne. wręcz skandaliczne. Samo ich wymienienie zaję­
łoby kilkanaś~le str<;>n druku . . Oto wiązanka naj smaczniejszych. 

W MadryCie pam Kuncewlczowa zwiedziła muzeum w klasz­
torze Karmelitanek Bosych i ze zdziwieniem znalazła tam portret 
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Władysława IV. Naturalne zaciekawienie: sk~d się ,t,~ wzi~ł 
portret polskiego króla? Czytelnik podziela tę ~Ieka~os~ I zost~Je 
pouczony, że Władysław był synem siostry .. hlszpansklegc:> krola 
Filipa IV, czyli po kądzieli - wnukiem Flhpa III. Zwazywszy, 
że Władysław urodził się w roku 1595, Filip III, urodzony w 1578, 
musiałby zostać dziadkiem w wieku lat siedemnast~ .. Habsbur~<>:­
wie hiszpańscy miewali różne talenty, ale nie potrafih rozmnazac 
się z taką szybkością· 

Oczywista, chodzi o kuzynostwo pierwszego stopnia: matka 
Filipa IV, Małgorzata austriacka, i matka Władysława IV, Anna, 
były rodzonymi siostrami. 

W Barcelonie Kuncewiczowa obejrzała pomnik Kolumba i auto­
rytatywnie poinformowała, że "stoi on w porci~, z kt?~,ego .odpły­
nął w 1492 na "Santa Maria" do legendarnej "Indu. Nie, n~~ 
odpłynął z Barcelony. Trzy historyczne okręty udały się w podroz 
z andaluzyjskiego portu Palo s de Moguer. Natomiast w Barcelo­
nie odbyła się uroczysta audiencja u królów katolickich po pow­
rocie z pierwszej wyprawy. 

Zwraca też uwagę gorliwość z jaką Kuncewiczowa przyswoiła 
sobie formę "India" zamiast Indie. W kraju byli tacy, co pro~es­
towali przeciw temu gwałtowi nad polskim językiem; nasza hte­
racka madame wykazała większą lojalność. 

Okręt "Santa Maria", na którym Kolumb odbył swoją pierw­
szą podróż, pani Kuncewiczowa uporczywie, bo kilkakrotm~, na­
zywa galeonem. Skąd się to wzięło nie mam pojęcia, w kazdym 
razie "Santa Maria" to nao, nazwa pochodząca od greckiego naus: 
polski odpowiednik nawa. W żadnym wypadku galeon, rodzaj 
żaglowca, typowego dla następnego XVI wieku. Nie wY.ma~a~, 
naturalnie od Kuncewiczowej erudycji żeglarskiej, ale Jeśh Się 
czegoś nie wie, to trzeba sprawdzić. 

Izabella Kastylijska - informuje dalej pani Kuncewiczowa ~ 
sprzedała swoje klejnoty żydowskim bankierom, żeby móc sfI­
nansować wyprawę Kolumba. Nie sprzedała! Po prostu zastawiła. 
Po wydatkach związanych ze zdobyciem Grenady, skarb kasty­
lijski świecił pustkami, więc Izabella zwróciła się o pożyczkę 
do swego małżonka, króla Aragonii, Ferdynanda. Ten zasię~ął 
opinii nadwornego bankiera, zresztą istotnie żyda z pochodzema, 
i na podstawie jego opinii zgodził się udzielić pożyczki pod zastaw 
owych klejnotów. 

Przykładem najskrajniejszego niechlujstwa jest chyba nastę­
pująca informacja: "Zanim w VIII wieku Grenada pr:~yłączona 
została do kalifatu Ommajadów w Kordobie, przez blIsko trzy 
wieki podlegała kalifowi Damaszku". To nadzwyczajna .rewelacja 
historyczna! Wynika z niej, że już w V wieku istniał kalifat w Da­
maszku, na te głupie sto lat przed przyjściem na świat .Mahometa. 
Jeszcze nie było religii mahometańskiej a już był kalifat! 

Ponadto Grenada nie mogła być przyłączona do kalifatu 
Ommajadów w VIII wieku z tej oczywistej racji, że ~alifat pow­
stał znacznie później, mianowicie w wieku X, dokładme - w roku 
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929! Przed tą datą istniał niezależny emirat, a to zupełnie co 
innego. 

Wiadomość o wspaniałym zwycięstwie pod Lepanto Filip II 
miał przyjąć "obojętnie", gdy mu ją przyniesiono podczas mszy, 
gdy siedział w stallach w ~apill,a Mayor w Eskurialu. "Obojętność" 
polegała chyba na tym, ze kroI dosłuchał mszy do końca, a do­
piero potem kazał odśpiewać Te Deum. W Capilla Mayor mógłby 
przyjąć ową szczęśliwą wiadomość, siedząc nietyle w stallach, 
co na rusztowaniu obok kubła z wapnem, gdyż kaplica w roku 
1571 była jeszcze w budowie. W międzyczasie nabożeństwa odpra­
wiano gdzie indziej. 

Filipa II autorka bardzo nie lubi i maluje go w czarnych kolo­
rach. Powiada, że był wrogo nastawiony do Juana de Austria, 
s~ego natural~e~o brata, i właśnie dlatego nie ucieszył się zwy­
cIęstwem odnIesIOnym pod Lepanto. Jeżeli istotnie był takim 
wrogiem Juana, to dlaczego mianował go naczelnym wodzem 
hiszpańskiej eskadry? Może miał nadzieję na zwycięstwo tureckie? 

W ogóle Kuncewiczowa znajduje się pod wyraźnym urokiem 
antyhiszpańskiej "czarnej legendy", bliskiej krewnej takich pseu­
do-historycznych sztanc, jak "słoneczna Hellada", albo "mroki 
średniowiecza". Filip II to dla niej wyłącznie ponury fanatyk, 
okrutnik, inkwizytor i tak dalej . Nie zna życiorysu Filipa, nie 
czytała dzieł historyków, którzy tę legendę w sporym stopniu 
odczernili, a nie brakowało wśród nich badaczy anglosaskich! 
W wiek~ XVI popełniono w Hiszpanii wiele okrucieństw, ale na 
pewno me było ich więcej niż we Francji, Niemczech, a zwłaszcza 
w Anglii. 

Co do samego Filipa warto przytoczyć jeden szczegół, który 
ustawia jego postać w nieco innym świetle, niż tego chce Kunce­
wiczowa, idąc bezkrytycznie za "czarną legendą". Gdy pewni du­
chowni chcieli zniszczyć wspaniały tryptyk Hieronima Van Bo­
scha, "Ogrójec rozkoszy", jako dzieło niemoralne i heretyckie, 
król kategorycznie się temu przeciwstawił i tryptyk został urato­
wany. Jeżeli pani Kuncewiczowa będąc w Prado mogła podziwiać 
"Ogrójec rozkoszy", to tylko dzięki temu straszliwemu Filipowi. 

I nie żeby zanadto znał się na malarstwie! Na przykład nie 
docenił geniusza Dominika Theotokopulusa, "el Greco" (ale kto 
go wtedy doceniał!) i zmarnował jedyną okazję ozdobienia ścian 
Eskorialu jego obrazami. Jeżeli nie pozwolił spalić tryptyku Bo­
sc~a, to przede wsz~stkim dlatego, że nie podzielał inkwizytor­
skich zarzutów. To Jedno '''l)'starczy, żeby stwierdzić, że takim 
tępym i ponurym fanatykiem jednak nie był. 

I ił propos malarstwa ... Madame Kuncewiczowa mocno kręci 
n.osem na Velazqueza i wygłasza dziwaczne zdanie, że sprzedał 
SIę monarszym łaskom, że jego twórczość to "zawrotne mistrzo­
stwo pędzla na usługach kariery". Velazquez - karierowicz?! Ka­
rierowicz, bo brał stałą pensję od króla, portretował jego, infan­
tów, infantki, dworaków, ba, nawet karłów i karlice? W takim 
ra.zie. wszyscy malarze, którzy kiedykolwiek przyjmowali zamó­
Wlema na portrety, byli karierowiczami! Portrety portretami, ale 
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co zrobić z takimi arcydziełami Velazqueza, jak "Wenus przed 
zwierciadłem", "Zwycięstwo Bachusa", "Apollo w kuźni WUlkan,a", 
czy niewykończone "Prządki"? A pejzaż z willą. Medy~eu~zo,w, 
obraz prawdziwie prekursorski, zapowiadający ImpresJ~mstow 
francuskich na dwieście lat z górą! 'Czy to wszyst~o ta~ze by'ło 
malowane z myślą o karierze i schlebianiu królowI? Cóz za me-
botyczna bzdura! , , 

Znakomita podróżniczka myli się niemal z reguły, .ktos z~os-
liwy mógłby powiedzieć że z zasady. W rzeczach waznych .1 w 
szczegółach. Niekiedy po prostu zmyśla, na przykład, g~y ~Isze, 
że Cervantes "został '''l)'klęty''. Zapomniała jednak dodac, kIedy, 
przez kogo i za co! . . 

Nie lepiej wypadł obraz Hiszpanii współczesnej, zmeks~tałco-
ny przez liczne obsesje i kompleksy autorki, aż pros.zące SI~ pod 
pióro doświadczonego freudysty. Nie znaczy to, ze odbler~m 
książce wartość literacką; są w niej fragmenty doskonale napIsa­
ne, wytrzymane w bezbłędnym stylu. A to przeważnie ~ted~, g~y 
Kuncewiczowa ogranicza się do impresji, gdy pociąga Ją głowme 
malownicza powierzchnia rzeczy i spraw. .. 

Natomiast, gdy chce swoje impresje pogłębić, wychodzI na J~w 
kompromitujący brak przygotowania, tendencyjność i wspomma­
ne kompleksiki. Odnosi się wrażenie, że Kuncewiczowa jechał~ ~o 
Hiszpanii z koncepcją powziętą z góry, a na miejscu s~wa~hW1e 
szukała racji na poparcie tej koncepcji. Ostatecznie, mozna l tak, 
ale trzeba umieć szukać i selekcjonować. 

W swojej twórczości przedwojennej Kuncewiczowa nie zdra­
dzała jakichś społecznych zainteresowań: nie było ich w "T~a~z~ 
mężczyzny", ani w "Dwóch księżycach" i "Cudzoziemce:'. KSlązkI 
pisane podczas wojny i po niej, przyniosły nowe tony l akcenty, 
a w Don Kichote i niańki" Kuncewiczowa występuje już jako 
zdecy'dowana orędowniczka ubogich i pokrzywdzonych, i zaj­
muje określone stanowisko polityczne. , . 

Jak przystało na osobę, która już dawno przestała byc emI­
grantką polityczną i, przebywając stale zagranicą, drukuje .i wy: 
daje w Polsce Ludowej, nasza podróżniczka widzi rZeczywlstośc 
hiszpańską w bardzo ponurych barwach. To jej dobre. ?~aw~ 
oceniać negatywnie stosunki społeczne i polityczne w dziSIejSZej 
Hiszpanii. Ale znowu czytelnikowi wolno żądać, by mu po.kazano 
konkrety, a nie karmiono bajeczkami, wyssanymi nie WIa~oI?.o 
z czyjego palca. Bo nawet nie z palcC;>w znajomych czy przrJaclół 
skrajnie lewicowej prowienencji. Ci musieliby informowac Kun-
cewiczową rzetelniej. . . 

Podróżniczka przybywa do Barcelony i, naturalnie, zWled~a 
starą, średniowieczną dzielnicę - "barrio gótico". Pr.zygląda SIę 
dzieciom: "uderza biała cera i łzawe, e l g r e c o s k l e oczy -
znamiona nietyle uduchowienia, co bezsłonecznej biedy"':' ,:Czer­
woni w 1936 słusznie strzelali w te domy ... " Że niby chCIeli zbu-
rzyć gniazda odwiecznej nędzy! . 

Cosik się naszej madamie pomyliło. Łzawe, podłuzne oczy, "el­
grecoskie" (to znaczy z portretów i obrazów El Greca) spotyka 
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się w Hiszpanii dość często, ale właśnie dla Katalonii, zatem i dla 
Barcelony absolutnie nie są typowe. Ale niech tam! Co jednak 
z tą strzelaniną w 1936 roku ? Przede wszystkim budzi się reflek­
sja: jedno z dwojga - albo dzielnica gotycka jest i była zalud­
niona przez burżuazję, a w takim razie skąd ta "bezsłoneczna 
bieda"? - albo przez proletariat, a znowu w tym wypadku "czer­
woni" chyba nie strzelaliby do swoich! 

Oczywiście, nie strzelali. Na samym początku wojny domowej 
w Barcelonie doszło do dwudniowych krwawych walk, w których 
zginęło ponad osiemset osób, ale walki te nie objęły starej dziel­
nicy. Strzelano co prawda w pobliskim sąsiedztwie, na Plaza de 
Cataluila, gdzie główną redutą insurgentów był hotel Colón, a poza 
tym walczono w okolicach wojskowych koszar. Żaden stary dom 
między katedrą, pałacem królów aragońskich i Santa Maria deI 
Mar nie poniósł w owych dniach żadnego szwanku. Paliły się 
kościoły, ale to już historia z zupełnie innej beczki. Mamy więc 
do czynienia z czystą fantazją. Powiedzmy - n i e z b y t c z Y s tą! 

Kościoły ... Na ich widok madame Kuncewiczowa ogarnia smęt­
na zaduma. Nie jest w stanie zachwycać się romańską i gotycką 
architekturą, bo stają jej przed oczami cierpienia biednych ludzi, 
którzy musieli budować te kościoły i katedry. Rzewnie szczebio­
cze o feudalizmie, o ciężkim wyzysku, o cenie potu i krwi, jaką 
płacono za tę świetną architekturę. 

Średniowiecze można oceniać rozmaicie. Pod wpływem Oświe­
cenia (głównie encyklopedystów) rozpowszechniła się ocena zde­
cydowanie negatywna, która tu i ówdzie pokutuje po dziś dzień. 
Bodaj pierwszym historykiem, który przeciwstawił się tym skraj­
nie jednostronnym osądom, był Cesare Cantu, inicjując długi 
proces rehabilitacyjny. Niezależnie jednak od zajmowanej posta­
wy, jedno nie ulega wątpliwości: katedry średniowieczne budo­
wali w s z y s c y; zarówno królowie, książęta, feudałowie, jak 
mieszczaństwo i lud. Budowali przeważnie w uniesieniu, w wiel­
kich zrywach religijnych. Są to dzieła kolektywne w najlepszym 
tego określenia znaczeniu i stąd tak często powtarzająca się ich 
anonimowość. 

A tu przychodzi "racjonalistka" od siedmiu boleści i, zała­
mawszy czułe dłonie, stawia sprawę tak, jak gdyby chodziło 
o jakieś egipskie piramidy, wznoszone przez ginących jak muchy 
niewolników, popędzanych batami okrutnych dozorców. Niby to 
erudycja, a w gruncie rzeczy analfabetyzm. 

Pani Kuncewiczowa siedzi wraz z małżonkiem przy stoliku 
w restauracji luksusowego hotelu w Barcelonie. Wyfraczeni kel­
nerzy celebrują wokół zagranicznych turystów, podają wykwintne 
dania, dyskretnie doradzają marki win. Znakomita pisarka, świet­
na obserwatorka, znawczyni ludzkiej psychologii, przypatruje się 
im z uwagą. I oto wyniki tej dociekliwej obserwacji: 

Na pewno po pracy zostawiali w hotelu fraki, wracali na 
swoje niechlujne przedmieścia, do niedożywionych rodzin, wiedź­
mowatych matek, rozpustnych sióstr i łapczywych kochanek -
i zacinali się w milczeniu". 
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Oszołamiająca przenikliwość! Wystarczyła jedna k~lacyj~a go­
dzina by zorientować się, że barcelońscy ke~erz~ m~eszkaką . ~a 
nędz~ych przedmieściach, że ich rodziny są medozYWlOfe, az a 
matka to wiedźma, siostra - rozpustna, kochanka - ap~zy;~. 
Madame nie ma żadnych wątpliwości, nie przypuszcza, htWller . Zl, 

. . . . . to - psyc o OO'ICZ-pisze "n a p e w n o"! To JUz me spoJrzeme, o 

oy rentgen! .. ł . H· anii Dziś 
W Barcelonie jest dużo nędzy, Jak I w ~a eł . ISZp .. . 

znacznie mniej niż przed kilkunastu laty, .ale ~stmeJ~. Są i~~e~~~~~ 
złożone z tak zwanych chabolas, odpoWledmk angIelsk h h t 
sów Ale kelnerzy pracujący w restauracjach luksu~owyc: " o ~­
li z·arabiają bard~o dobrze, nie "zacinają się w I?llczemku '. ~Ie 
~ieszkaJ·ą w cha bolas i ich rodziny odżywiają SIę zna 10~ICI~. 

. h . ł d' bie trud zna eZlema Gdyby Kuncewlczowa zec CIa a za ac so , 
prawdziwej nędzy, na pewno by ją znal.azła. Ale po, C? fa~y~~~~~ 
się? Wystarczy puś~~ć w ruch. chorobl:wą. wy.obrazmęcizarza. 
z drogiej restauracji natychmiast zamlema Się w nę . k ś 

Chorobliwa wyobraźnia? Ależ tak! I to grubo podszyta Ja . ą, 
dziwaczną obsesją erotyczną. Kelnerskie sios.try muszą up:a~~c 
rozpustę kochanki odznaczać się łapCZywOŚCIą· Pseudo-soCJO Oglda 

, W . ł m uprze -pomieszana z patologicznym kom'plekse?I.. spo~a e . d _ 
nio że książka Kuncewiczowej az prosI Się o plO~O dośWla. c.zo 
nego freudysty. Nie chcę mnożyć przykładów, ten Jeden pOWUllen 

wystarczyć . . .. .. . . . . hi t cznej 
To nie jest obraz Hiszpanll, am dzisle~sz.eJ, ~n.l s ory. . ' 

choć, oczywiście, poszczególne spostrzeżema I opl~ue .zgadzają Sl~ 
z rzeczywistością . Całość sprawia. jednak . wraze~le ~rz~e~e_ 
zwierciadła, O Hiszpanii autentycznej czytelnIk dOWIadUJe SIę m 

wiele. . B· dn ry 
Literacka niańka zaopiekowała się don Klch?~em. le.! .-

cerz z La Manczy! Za życia walczył z olbrzymaIDl I czarowmkaml, 
a po cztery·stu latach wpadł w objęcia strasznej niańki. 

Józef ŁOBODOWSKI 

Na marginesie książki 
II Roman Dmowski" 

Nie ulega chyba wątpliwości, że brak rzetelnie oprac?wa~ej 
biografii Romana Dmowskiego stanowi poważną lukę w. hl s tono­
grafii najnowszych dziejów ~olski. Je~ynie względy polItyczne a 
po drugiej wojnie światowej trudnOŚCI dost~pu. do z~ó~eł mogą 
tłumaczyć fakt,. że ani Piłsudski ani DmowskI me stali SIę przed-
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miote~ .wyczerpującej. pracy naukowej. Jakkolwiek istnieje sze­
reg . kSlązek ~ PIłsudskim, po polsku, francusku i angielsku, żadna 
z mch, łączrue ~ opart~ na o~romnym materiale badawczym pra­
cą Poboga-M<l:lmo~s.ICl~go, me odpowiada w pełni wymogom 
bezstronnego l możlI"':le wyczerp';ljącego studium historycznego. 
W .wypadku DmowskIego sytuacja przedstawia się jeszcze go­
rzeJ. Wydana pr:zed par?ma laty książka Izabeli Wolikowskiej, 
Roman Dn:owskl: CzłowIek, Polak, Przyjaciel (Chicago, 1961) stoi 
na pogra~lczu person~lnych wspomnień i politycznego penegiry­
ku. Dla .hls~o~ka . m?ze ona być jedynie ciekawą jako świadec­
two . uWlelble~la Jakle D~~wski wzbudzał wśród bliskich mu 
lU~ZI. Zaled~Ie w paru. mIejSCaC? .można ~ niej znaleźć ustępy, 
kt?re rzucają wz.ględme nowe l mteresuJące światło na przy­
wodcę narodoweJ . demokr~cji. Książka Tadeusza Bieleckiego, 
W Sz~ole Dmow~k.lego. S.zklce i wspomnienia (Londyn, 1968) za­
sługuJe .na. bardzl~J powazn~, potr.akto~anie, )akkolwiek mamy tu 
d~ c~ymeI?-I~ ~e .zbIOrem eseJow, me z bIOgrafIą, a polityczne zabar­
wleru~ kSIążkI Jes~ oczY"':iste. dla czytelnika. Interesującym przy­
c~ynkle~ do analIzy polItykI Dmowskiego jest artykuł niemiec­
kIego hIstoryka K. H. Hausmanna Dmowski's Stellung zu Deutsch­
land vor d~m Erste~ Welkriege, "Zeitschrift fur Ostforschung", 
1/2, (1964) l. pełen. cIekawych choć kontrowersyjnych sformuło­
~a~ to~ MIcewsklego, Z geografii politycznej II-ej Rzeczpospo­
lael (pIerwsze wydanie, Warszawa, 1964). 

. Sy~wetka . Dmowski~go j.ako polityka wyłania się w zupełnie 
~~zI?eJ formIe . w zaleznoś.cI od typu. książki, daty jej wydania, 
l Jej autora. ~IC w tym . d~wnego, gdyz Dmowski był niewątpliwie 
kontrowersyjną postaCIą I sam urniejąc kochać i nienawidzieć 
~zbudzał .te ';lczucia .wobec swej osoby u innych. W obecnym sta~ 
me, n~szeJ wIedzy historycznej o Dmowskim, nasuwa się szereg 
ogo.lmkowyc~. s~ormuł?wań charakteryzujących jego postać jako 
pohty~a. y ruzeJ podpls~ego łączą się one z tendencją do porów­
nywarua ~ kontr~stowama sy!wet~k Dmowskiego i Piłsudskiego. 
A oto probka .teJ z pewnoścIą me naukowej i impresyjnej me­
~o~y: D~owskI b~ł pr~ede. wszystkim teoretykiem, wychowawcą 
J ldeol?glem choc .moze me doktrynerem. Jego idea narodu łą­
czyła SIę z Polską pIastowską w sensie historycznym i utożsamiała 
z lud~m - z~vłaszcza w pierwszym okresie działalności Dmowskie­
go. P~łs.ud~kI ~ył . p~agmatykiem, związanym uczuciowo z wizją 
~olskI JagIelIo~skl.eJ, ~onserwatystą bardziej niż ludowcem, da­
Ją~ym prymat Id~I p~n~twa na~ ideą narodu. Dmowski w dużej 
mIerz~ był org?I~ICZmkIem, socjalnym darwinistą, przenoszącym 
krytena nauk sClsłych na nauki polityczne, zwolennikiem nowo­
czesn~..:h partii polity~zny~h i wytra~I?-ym graczem. Piłsudski był 
UCZUCIOWO ron::antyklem I zwole~mkIem nieortodoksyjnych na 
~l?ół rewolucYJnyc~ met?d w pohtyce, artystą w polityce raczej 
~J:Z n~ukowcem, me rrueszczący się w partiach politycznych 
l lm n:echętny, wyb.uchowy ale równocześnie umiejący się opano­
~wac ~dy zachodzIła tego potrzeba, kalkulujący i skryty. Dmow­
SkI w wIększym stopniu niż Piłsudski nie identyfikował się uczu-
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ciowo z żadną klasą społeczną, a obaj tkwili korzeniami w ostat­
nich dekadach XIX wieku i przynajmniej w dziedzinach gospodar­
czej i społecznej nie wyprzedzali okresu w którym prz~szło im 
żyć i działać. U obydwóch krytyka wad narodowych polskich prz,Y: 
bierała namiętne formy - wystarczy porównać ustępy z Mysil 
nowoczesnego Polaka z wybuchami Piłsudskiego na t~mat spo~lo­
nego ze strachu społeczeństwa - które świadczyły o Ich b~zmIer­
nym umiłowaniu Polski. Tak może bowiem krytykowac. ~yl~o 
ten, który ma przed oczami wizję ideału i choć Dmowski l Pił­
sudski robili to w bardzo różny sposób, obaj różnili się od 
stanowiska Wielopolskiego, którego słynne "Dla Polaków ~ożn~ 
coś zrobić, z Polakami nic" miało swe podłoże w specyfIczne] 
psychice margrabiego. Częste użycie określenia "czyn" przy cha­
rakterystyce Piłsudskiego, jak gdyby w przeciwstawieniu do 
Dmowskiego, ma swoje uzasadnienie, ale nie może być sprowa­
dzane do szablonowych uproszczeń. Piłsudski niewątpliwie kilka­
kroć w swoim życiu grał va banque i sam nazywał się ryzykantem. 
Czy było to w sierpniu 1914 roku, czy w czasie przysięgi legiono­
wej, czy w okresie Magdeburga, wojny bolszewickiej, zamac~u 
majowego czy deklaracji o nieagresji z Niemcami. W tym senSIe 
Dmowski był jego przeciwieństwem. Nie stawiał wszystkiego na 
jedną kartę, ale ważył i oceniał szanse i możliwości. W pewnym 
sensie był on mniej niecierpliwy w polityce; grając o wielką 
stawkę gotów był czekać . 

Garść tych uwag, z których każda może być z łatwością za­
kwestionowana nasuwa się przy pobieżnych nawet studiach obu 
dominujących postaci w Polsce przed i po pierwszej wojnie świa­
towej. Dla historyka te lapidarnie ujęte sformułowania mogłyby 
służyć jako hipotezy robocze, które dopiero głębsze studia mo­
głyby potwierdzić lub odrzucić. 

Ale powróćmy do sprawy biografii Dmowskiego. Niewątpli",:ie 
dobrze się stało, że w 1968 roku ukazała się pod redakcją Manu­
sza Kołakowskiego książka pt. Roman Dmowski w świetle listów 
i wspomnień (staraniem Instytutu Romana Dmowskiego w Ame­
ryce, nakładem Gryf Publications w Londynie, 1968). Ten przesz­
ło 400-stronicowy tom (tom pierwszy) obejmuje okres do 1914 
roku a więc okres zarówno ważny w działalności Dmowskiego jak 
i kontrowersyjny. Książka składa się z zarysu biograficznego pió' 
ra Ignacego Chrzanowskiego i Stanisława Kozickiego, który był 
przeznaczony do zbiorowego wydania dzieł Dmowskiego; wyboru 
pism i dokumentów; przejrzystej chronologii (kalendarza) do 
roku 1914 i skorowidza nazwisk. Całość poprzedzona jest kilku­
nastostronicowym wstępem Wojciecha Wasiutyńskiego i ten obję­
tościowo nieduży, ale przemyślany i głęboki wstęp stanowi może 
najlepszą po dziś dzień próbę charakterystyki Dmowskiego. Wa­
siutyński pisze z perspektywy historycznej i formułuje sw?je 
osądy w sposób o wiele bardziej przekonywujący dla czytelnik~ 
niż robią to Chrzanowski i Kozicki, których zarys zatrąca ChWI-
lami o apologię· . . 

Wasiutyński stwierdza słusznie, że w procesie oczermama 
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Dmowskiego przez przeciwników i ubrązowiania przez zwolenni­
ków zatracił się w dużej mierze sam Dmowski jako człowiek. 
A był on, jak pisze Wasiutyński, "człowiekiem niezmiernie orygi­
nalnym tak pod względem umysłu jak charakteru". Każdemu, 
który uważnie przeczytał choćby tylko Myśli Nowoczesnego Po­
laka powinno trafić do przekonania określenie Dmowskiego jako 
teoretyka "w tym znaczeniu, że swej działalności politycznej sta­
rał się dać głębszą podbudowę. Ale nie był teoretykiem w zna­
czeniu twórcy doktryny. Jego wszystkie książki są raczej publi­
cystyką najwyższego poziomu, służą uzasadnieniu zamierzonej 
akcji, wytłumaczenia podjętej, przekonaniu społeczeństwa do dzia­
łania w pewnym kierunku". Wasiutyński porusza zagadnienie, któ­
re jest niewątpliwie fascynujące, a mianowicie dlaczego Dmowski, 
którego nazywa per excellence politykiem i "naturą władczą" 
nigdy nie doszedł do władzy "co więcej, nigdy po nią naprawdę 
nie sięgał". Jakkolwiek Wasiutyński stara się dać wytłumaczenie 
tej "tajemnicy Dmowskiego", sugerując jego niechęć do "kom­
promisu ideologicznego", tłumaczenie to nie jest zadawalające 
i sam autor nie wydaje się być przekonany, że tu tkwi klucz do 
decyzji Dmowskiego. 

Wiadomo, że Dmowski skarżył się parokrotnie na słaby zespół 
swoich współpracowników i nie uważał ich za gotowych do 
objęcia władzy. Być może sam miewał czasem wątpliwości, czy 
rola ministra lub szefa rządu odpowiadałaby li la longue jego 
osobowości? Krótki okres rządów endencji w 1923 roku nie dał 
szczęśliwych rezultatów, a Skotnicki, z pewnością niezbyt przy­
chylny Dmowskiemu, ostro krytykował go jako ministra spraw 
zagranicznych. "Wydaje się nam", pisał, "że byłby on [Dmowski] 
świetnym naczelnym redaktorem jakiegoś wielkiego politycznego 
organu, nigdy zaś ministrem!". 

Próba podjęta przez Wasiutyńskiego wyjaśnienia drugiej, oso­
bistej tajemnicy życia Dmowskiego, a mianowicie jego staroka­
walerstwa, nie jest też na sto procent udana. Stosunek Dmow­
skiego do kobiet był dość staroświecki czy staromodny, ale to 
jeszcze nie stanowi wytłumaczenia jego niechęci do małżeństwa. 
Być może, że Wasiutyński, charakteryzując Dmowskiego jako 
stoika i widząc w jego specyficznej postawie wobec życia źródła 
obu tajemnic "publicznej" i "prywatnej" ma do pewnego stopnia 
rację. Ale chyba nie jest to pełna racja. W każdym bądź razie, 
sam fakt postawienia tych zagadnień nadaje jego wywodom cha­
rakter spekulacji historycznych. Tak pisze się z perspektywy 
choćby kilkudziesięciu lat. Dla Chrzanowskiego i Kozickiego tego 
typu zagadnienia w ogóle nie istniały. 

Materiały zebrane w omawianym tu tomie to przede wszystkim 
korespondencja Dmowskiego, wspomnienia polityczne, wspomnie­
nia innych o Dmowskim. Trudno się zorientować czy wydawcom 
udało się dotrzeć do różnych materiałów archiwalnych, które 
zachowały się w Polsce, na przykład cytowana czasem w publi­
kacjach krajowych "Teka osobowa Dmowskiego" w archiwum 
Zakładu Historii Partii przy KC PZPR. Rozproszonych archiwa-
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liów musi istnieć zapewne jeszcze dużo więcej. Uk~ad tomu, je~t 
niewątpliwie przejrzysty i wybór zrobiony staranme. ~ał~śc me 
ma na celu ubrązowiania Dmowskiego, choć wyczu:va ~Ię pIety~m 
wydawców w stosunku do jego osoby. Jak słuszme pIsze WaslU­
tyński, ta książka nie jest jeszcze biografią Dmow~kiego, ~le ma~ 
teriałem, mogącym do niej służyć. W połą~zemu z. pIsmamI 
Dmowskiego i dokumentami dyplomatyczno-politycznym.I, ten tom 
znacznie poszerza fundamenty, na których p~zy~zły bIOgraf bę­
dzie mógł budować swą syntezę. Kiedy nadeJdzle te~ momen:, 
można jedynie wyrazić nadzieję, że biografia Dm~~sklego, choc­
by nawet niekompletna, będzie studium uwzglę~laJącym :vYIDO

-
gi naukowego obiektywizmu postaci dziś już hlstoryczneJ a na 
pewno wybitnej i kontrowersyjnej. 

Piotr W ANDYCZ 

Krótka historia narodu 
chińskiego 

Jedno z najzwyklejszych ogłoszeń handlowych w telewizji (USA) koń?zy 
się żartobliwym powiedzeniem: "quite clever these Chine~e", co by m?,zna 
swobodnie przełożyć słowwni: "Ci Chińczycy mają głowy me od parady! .. 

Nasuwa się to spostrzeżenie co najmniej kilkadziesiąt razy przy czytamu 
książki pod skromnym tytułem A Short History ot the. Chinese P eopZe. 
Autorem jej jest znakomity sinolog amerykański ~. Carrmgton GoOOrlCh. 
Pierwsze wydanie ukazało się w roku 1948, a ostatrue w roku 1969, uzupeł­
nione przez sinologa nazwiskiem_ W. A. C. Adie. 

Autor nazwał swą książkę ,,krótką historią", bo dokonał nielada cu~u 
streszczając dzieje blisko czterech tysięcy lat na 408 stronicach (włączając 
indeksy i stronice nadliczbowe). W porównaniu z dwutomowf.ID kolosem pro­
fesora Latourette i książką chińskiego profesora Dun J. Li (The Ageless 
Chinese), która liczy blisko 600 stron większego forma~, j~t. praca prof. 
Goodrich rzeczywiście krótka. Właśnie jako krótką polecił Im Ją prof. Jan 
Miś dyrektor działu orientalistyki w Bibliotece Publicznej w Nowym Jorku. 

Nie rozmawiałem z uczniami profesora Misia i nie wiem, jak. ~ ~ 
książka "podchodzi". Domyślam się jednak, że jeżeli pierwsze czytame IdzIC 
gładko, to spamiętać jej bogatą treść musi być bardzo trudno. Jest to bo­
wiem prawdziwe streszczenie, a nie pobieżne opowiadanie, a~tor oszczędza 
czytelnikowi imion i nazwisk władców, pomija mniej wazne daty, ale 
za to faktów wtłacza na każdą stronicę ile się tylko zmieści i to .nie tylko 
z dziedziny politycznej, ustrojowej i wojennej, ale przed~ wszystkim gospo· 
darczej i kulturalnej, nie pomijając nawet takich na po~r hłahyc~ _~~az: 
ków jak proste taczki, dzięki którym jeden człowiek moze pr~eW1ezc ~ę~e~ 
niż dwóch, i które się w Europie pojawiły co najmniej o tySIąC lat poznleJ 
niż w Chinach. .•. .. 

Niesposób tu streścić tę skondensowaną historię narodu c~kiego, ~eJ­
my nadzieję, że kiedyś pojawi się na polskim rynku księgarskim pełn~ hist?­
ria Chin. Historię tego narodu pisano już wiele, wiele razy, a teraz pIsze SIę 

8 
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ją na nowo. Marksiści chińscy komentują wydarzenia z przeszłości w świetle 
swojej dialektyki i sprzeczają się czasem między sobą, bo zdaniem jednych 
feudalizmowi położył kres już wielki zjednoczyciel Chin, znany jako Cin 
Szy Huang-di ("Pierwszy Cesarz z rodu Cin") przeszło 200 lat przed naszą 
erą, a inni są lub byli zdania, że feudalizm jednak przetrwał aż do zwy­
cięstwa KPCh w roku 1949. 

Ale nie tylko w tym znaczeniu pisze się dzieje chińskie na nowo. Do 
roku 1930 krytycznie usposobieni historycy odrzucali w czambuł jako proste 
baśnie wiele faktów zanotowanych w historii określanej słowem "tradycyjna", 
zwłaszcza gdy chodziło o dzieje najdawniejsze. Tymczasem właśnie tuż przed 
rokiem 1930 przeprowadzono w "kolebce Chin", w 'dolnym biegu rzeki Zółtej 
pierwsze poważne wykopaliska i odkryto tam na sposób naukowy, to jest 
z dokładnym określeniem dat i nazwisk, całe skarby kultury z dynastii Szang, 
zwanej później dynastią Jin. Od tego czasu krytycy historii tradycyjnej są 
ostrożniejsi. Napisy na brązowych naczyniach i sprzętach oraz na kościanych 
tabliczkach potwierdziły niezbicie imiona kilkudziesięciu władców wymienia­
nych w starych kronikach. Jak się zaś dowiadujemy z doniesień prasowych, 
obecny rząd chiński prowadzi badania archeologiczne nadal, a i bez systema­
tycznych badań odkryto w czasie wielkich robót publicznych (koleje, kanały, 
tamy, likwidacja starych cmentarzy) takie mnóstwo wykopalisk, że całe lata 
nie starczą na ich wykorzystanie dla nauki. 

Prof. Goodrich zwraca uwagę na niektóre znaleziska otwierające całkiem 
nowe pola dla badaczy przeszłości, jak np. tysiące małych figurek glinianych 
umieszczanych w grobowcach. Nie ma w żadnej książce objaśnienia, co one 
miały znaczyć, wygląda na to, że są one przejawem jakiejś religii, o której 
historycy nigdy nie wspominali. 

Nowe podejście do badań historycznych ułatwiają też dziś raporty archeo­
logów i lingwistów zajmujących się dziejami całej Azji. Okazuje się bowiem, 
że Chiny nie były w dawnych czasach zamknięte dla wpływów kulturalnych 
idących nie tylko z Indii ("jedynego kraju, który nie był przez Chińczyków 
nazywany barbarzyńskim"), ale nawet z dalekiej Grecji i Rzymu. Produkty 
zaś chińskie trafiały w niewyjaśniony dotąd sposób już w owych dawnych 
wiekach zarówno do Korei jak i do Azji centralnej. (Nie wiadomo jeszcze 
jakie echa wywoła wśród historyków odkrycie dokonane ostatnio przez uczo­
nych japońskich w Tailand. Ku swojemu zdziwieniu ustalili archeologowie 
nowoczesnymi metodami wiek znalezisk: 11.690 lat! Rzecz o tyle ciekawa, 
że znaleziono resztki roślin i nasiona ryżu, pszenicy i owsa oraz narzędzia 
wykonane z brązu, a nawet kamienną formę, w której były odlewane siekiery 
brązowe. Dotyczas przypuszczano - i tego zdania był prof. Goodrich - że 
zboże i pewne metody rolnicze przyszły nad rzekę Zółtą z dalekiej Mezopota­
mii, a brąz z gdzieś z Azji środkowej. Czy nie przyszło to wszystko z po­
łudnia? ). 

Dzieje Chin są o tyle odmienne od dziejów Europy, że podczas gdy w Euro­
pie przeważały wojny najeźdźcze, to dzieje Chin wypełnione są raczej prze­
wrotami wewnętrznymi. Nie w inny sposób, ale właśnie drogą gwałtownych 
wojen domowych zaczynały się i kończyły dzieje chińskich dynastii, których 
oficjalna historia liczy aż 24, a gdy pominiemy dynastie efemeryczne to 
i tak zostanie ich kilkanaście. Tytułem do zasiadania na tronie było prawie 
zawsze tYlko zbrojne zwycięstwo nad władcą poprzedniej dynastii i nad rywa­
lami, nieraz nawet tylko domniemanymi. Określano jednak to prawo różnie. 
Najbliższe prawdy było pół cyniczne a pół realistyczne powiedzenie: ,,zwycięż, 
a będziesz królem, przegraj a nazwą cię bandytą". Nieco lepiej brzmiało 
porównanie: lud jest jak morze, a władca jak łódź na morzu, gdy morze 
spokojne, to i łódź bezpieczna, ale gdy morze wzburzone, to nie ma dla łodzi 
ratunku. Innymi słowy: przewroty są rzeczą tak naturalną jak. burze na 
morzu. 
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Było w tym wszystkim ostrzeżenie dla władców ale była i zachęta dla 
zbiedniałej ludności, by sobie poszukała przywódcę i podniosła sz~an~ar bun~: 
Zdaje się że od czasu, kiedy przywódcą takiego buntu był ~ozyclel. ~~cleJ 
dynastii, pojawiło się na dobre pojęcie ,,mandatu Nieba", kto;y. w JaJ:iś ta­
jemniczy sposób przypada jednemu rodowi, a jest równoczesrue odbIerany 
drugiemu, tak przynajmniej pisze Herrlee Creel w swej książce .pod tytu­
łem The Birth ol China (1939, nowe wyd. 1959). Prof. Gooru:l~h le~wo 
o tym wspomina, poza cytatami świadczącymi, że zdaniem lUdnOSCI ,,NIebo 
odebrało mandat" danemu władcy. " . 

Goodrich woli chodzić po ziemi i przyczyn przewrotow dopatr~a.c. SIę 
W rozwoju wypadków i stosunków społecznych. Chiny były ex deltTutw~ 
monarchią i to w zasadzie absolutną, wszelka władza prawodawcza, sądowru­
cza spoczywała w ręku władcy, nawet naj wyżsi dygnitarz~ nie. mieli głos~, 
wolno im było jedynie przedkładać władcy prośby i memonały l to "! formle 
stwierdzającej władzę monarszą. W takich warunkach od wł~dcy zalez~ło ~ar­
dzo wiele, a niestety żaden król czy cesarz nie może byc pewny, ze Jego 
następca będzie człowiekiem na miejscu. . 

Zwykle tak bywało, że pierwsi dwaj, trzej a czasem nawet c.ztereJ wład~y 
nowej dynastii byli energiczni i uzdolnieni, ale późniejsi to juz były marIO­
netki w rękach kobiet: to matek-regentek, to zwykłych sobie nałożnic i ko­
chanic a la Madame Pompadour. Chińczycy mawiali od nojdawniejszych 
czasów: "biada domowi, w którym nie kogut, ale kura pieje na dzień-dobry!". 
Tak się niestety zdarzało często. Taki zarzut podniósł już przywódca pierw­
szego historycznie zanotowanego buntu przeciw półlegendarnej dynastii Sia, 
to samo powtarzano pięć wieków później gdy plemię Dżou podniosło bunt 
przeciw władcy z rodu Szang-Jin. Harem i zgraja eunuchów przyczyniały się 
do ruiny dynastii !-Ian (aż dwa razy), Thang i Ming, nie inaczej było za 
ostatnich cesarzy z ostatniej dynastii (mandżurskiej). 

Oczywiście nie był to jedyny powód każdego przewrotu. Ważniejszą spra­
wą było zawsze położenie materialne ludności. Chiny były krajem rolnicz~, 
a więc zależnym od opadów, od posuchy, od powodzi i takich klęsk Jak 
szarańcza. Klęski żywiołowe i wiele innych czynników przyczyniało się do 
zubożenia pewnej ilości rolników i pracowników rolnych, przy równoczesnym 
wzroście latyfundiów. Ludność wyzuta z roli, bez widoków na jakiekohvi~~ 
zarobki, szła na rabunek, tworząc rosnące z roku na rok bandy. Coraz mru~~ 
zdatni urzędnicy nie umieli ani tłumić buntów ani zapobiegać pauperyzaCjI 
mas. Prędzej czy później kombinacja tych czynników doprowadzała do osta­
tecznej konfrontacji z dworem cesarskim. Rywale marzący o tronie wy~­
cza1i się wzajemnie, aż jeden z nich wysuwał się na czoło i ogłaszał s~~ 
władcą. Typowym takim zwycięzcą był prosty syn chłopa, założyciel dynastu 
Han (200 przed do 220 po Chrystusie). Inni założyciele dynastii nie zaczy­
nali tak nisko, wywodzili się zwykle z jakichś rodów mniej więcej arystc:. 
kratycznych lub magnackich, poza jednym jeszcze - założycielem dynastII 
Ming (1368), który jednak był wodzem nie tyle buntu co powstania prze­
ciw najeźdźcy, to jest przeciw Mongołom. 

Goodrich wymienia wszystkie dynastie i w tekście i w tablicach chro~C; 
logicznych, ale bardziej niż lista dynastii i władców interesuje go ludnosc! 
jej sposób życia, zajęcia, kultura materialna, pismo, poezja i proza, sztuki 
piękne i prądy ideowe oraz religijne. ., . 

Konfucjanizm od samego początku wywierał na życie narodu chińs~e.g~ 
wpływ kształtujący stosunki rodzinne, społeczne i państwowe - pozrueJ 
jednak skostniał i za ostatniej dynastii stał się hamulcem wszelkich inno­
wacji. Taoizm stał od samego początku po stronie raczej anarchicznej, opo­
zycyjnej, a na dworach władców trafiał do serc kobiet i wywierał wpływ 
raczej szkodliwy. Buddyzm był politycznie neutralny, pokojowy, wywarł 
ogromny wpływ na sztuki piękne podobnie jak w Europie chrześcijaństwo 
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w. wie~ach śre~ch, a jeśli się znalazł w konflikcie z władcami oraz zwolen. 
~anu. Konf~cJusza, to. przede. wszystkim przez nadmiar swoich świątyń 
~ b~nzow, ktorych. lu~osc uwazała za pasożytów, bo nie pracowali na roli 
l. me ?rodukow~ rucze~o. Wydawano więc czasem dekrety nakazujące 
mszczyc pagody l zmuszające bonzów do życia rodzinnego. 

Ost~tni rozdzi~ napisał j~ kt~ inny, ale stylem takim samym jak 
wszy~tkie poprz~e .. Jest w rum duzo trafnych spostrzeżeń, a jeszcze więcej 
pytan bez odpOWIedzi, ho sprawy w nim omawiane są nowsze - od roku 
1911 do 1968 . 

• Nie ~~ d~?rze wszys~ch książe~ wymienionych w zamieszczonej na 
k.<>.n~u. bihliog;~fu, ale znam Ich sporo l mogę stwierdzić, że są to wszystko 
kslązki war~osclOwe, zw~aszcza gd~ chodzi o dawniejsze dzieje Chin. Książki 
~osząc~ SIę d~ ost.~tmego rozd;i~, omawiające zagadnienia które jeszcze 
~e .nalez! d? hls~o~u, mogą by~ Jednostronne i kontrowersyjne. Wyborowa 
bIbliografIa Jest sWIetnym zakonczeniem tej naprawdę pożytecznej książki. 

Jest ona owocem olbrzymiej erudycji obejmującej nie tylko dzieje samych 
Chin,. ale całej. ;\zji . a właści~e .Eurazji. Chiny wyglądają w tej książce jak 
orgamczna. cz~c sWIata, a me Jak wyspa "pośród czterech mórz", jak to 
bywa w WIelu mnych podobnych historiach tego kraju. 
. W Amery~e. bro:zurowe .. wydanie kosztuje tylko dwa i pół dolara. Szkoda, 
ze brak. w kslązce ilustraCjI - są tylko skromne mapki historyczne. 

Ks. W. SOJKA 

Dziwna pomyłka 

No~ Świat w New.Y?rk.u, w. t;J~e z 26 maja br., zamieścił nie tyle 
r~enzJę co prze~ omoWIerua kslązki "Znasz·li ten kraj?" (które ukazało 
SIę v: Na Antente}- ,~rzedruk jest zaop~trzony tytułem "Ostrożnie z używa­
nymI szcz?teczka~ . .. ~ we wprowadzeruu Nowy Świat stwierdza, że książka 
ukazała SI{! w kraJU: BIOrąC pod uwagę, że ze względu na wagę tej książki 
egzemplarze. recenzYJne . były wysłane do całej prasy polonijnej, a także do 
No~ego Ś~Ult?, zac~odzi pytanie czy to jest ignorancja Redakcji czy też chęć 
stwlerdzerua liheralinnu cenzury w PRL? 

~erykańska prasa polonijna zresztą książkę "Znasz-li ten kraj?" zgodnie 
przemilczała. 

SUBSKRYPCJA NA KSIĄ.ZKĘ 
STANISŁAW VINCENZ 

ZWADA 
nowy cykl eposu huculskiego 

NA WYSOKIEJ POŁONINIE 

. ~a tle I?onum~nt~ej pierwotnej przyrody, w atmosferze mitu i legendy, 
dZIeJe. ludzi . w dzieWIczej puszczy górskiej. 

DZleł~ plSarz~, nad ~torym pracował dwadzieścia lat, wyjdzie na jego 
82 urodzmy w listopadzIe 1970. 

. Książk.a ukaże się w wydawnictwie Oficyny Poetów i Malarzy w Londy­
nIe. 
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Stron 650, cena !: 3.0.0, $ 8, F . 41, Fr.szw. 32, DM 27 (ceny wraz 
z portem). . 

Dla ułatwienia druku ogłaszamy JUZ teraz przedsprzedaz. 
Osohy które do dnia 30 września br. wpłacą co najmniej: ... 

.E 5, $ 15, F.75, Fr.szw.60, MD 50, lub więcej, otrzymają egzeml?larz ksl~ki, 
a ponadto nazwiska ich ogłoszone zostaną w Tabula Gratulatona na koncu 
tomu. 

Wpłaty przyjmują: 

Libella 
12, rue Saint-Louis-en-l'lle 
Paris (IV") 

Kazimierz F. Vincenz 
4500 Soleure 2, Postcheck. 45-4694, 
albo konto 
Nr 3861 Soluthurner Handelsbank, 
Solothurn, S z waj c a r i a. 

Poets' and Painters' Press 
146, Bridge Arch, Sutton Walk, London S.E.l., E n g l a n d . 

, . 
Nadesłane nowoscl wydawnicze 
PANKOWSKI (Marian). Chrabąsz­

cze. Sztuka teatralna. Str. 33 i 1 
nlb. (Wyd. Oficyna Poetów i Ma­
larzy, London, 1970). 

lENNE (Beniamin Józef). Erotyki. 
(Poezje). Str. 89 i 7 nlb. (Wyd. 
Oficyny Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1970). 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Oczy 
jak bursztyny. Str. 133 i 3 nlb. 
(Wyd. Gryf Puhlications Ltd., 
Londyn, 1970. Cena 21 sh.). 

ŻYTOMIRSKI (Eugeniusz). Tryp­
tyk miłosny. (Poezje). Str. 31 i 
1 nlb. (Wyd. Oficyna Poetów i 
Malarzy, Londyn, 1970). 

KALINOWSKI (Piotr). Emigracja 
polska we Francji w służbie dla 
Polski i Francji 1939-1945. Str. 7l 
i 1 nlb. (Wyd. Księgarnia Polska 
w Paryżu, Paryż, 1970). 

KRET (Wojciech). La Bibliotheque 
Polonaise de Paris. Str. 61 i 1 nlb. 
Tirage ił part du Librarium, Re­
vue de la Societe Suisse des Bi­
bliophiles, Volume 13, No 1/1970. 

Essays on Po/and's Foreign Policy 
1918-1939. Pod redakcją i z przed­
mową Thaddeus'a V. Gromady, z 
wprowadzeniem Wacława Jędrze. 
jewicza. Str. 7l i 1 nlb. (Wyd . 
Instytut Józefa Piłsudskiego w 
Ameryce, New York., 1970). 

WANDYCZ (Piotr). Recent Tradi.­
tions ol the Quest lor Unity. At: 
tempted Polish-Czechoslovak ana 
Yugoslav-Bulgarian Confederations 
1940-1948. Str. 38-93. (Tire ił 
part des Cahiers de Bruges, N.S. 
25 ). 

BRZEZINSKI (Zbigniew). The So· 
viet Past and Future. Str. 16. 
(Odbitka z Encounter. March 
1970). 

BROMKE (Adam). Eastern Europe 
and the Throshold ot the 1970's. 
Str. 32-48. (Nadbitka ze S/avic 
and East-European Studies, Volu­
me XIV, 1969). 

BRZEZINSKI (Zbigniew). Five 
Years a/ter Khrushchev. Str. 40-
41. (Nadbitka z Survey, No. 72, 
Summer 1969; Wyd. Eastern 
Press Ltd., Londyn). 

Dziesięć lat szkoły polskiej w New 
Britain Connecticut 1960 - 19 
kwietnia 1970. Pamiętnik roczni­
cowy w języku polskim i angiel. 
skim z licznymi ilustracjami. 
(Wyd. Komitet Szkoły Polskiej w 
New Britain, Conn.). 

LUBOWYCZ (UIjana). Rozkażu 
want pro Kazachstan. Str. 189 i 3 
nlb. (Wyd. "Nowyj Szlach", Win­
nipeg-Toronto, Kanada, 1969). 
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KRAJ - EUROPA WSCHODNIA 

16-5-70 
Radio Warszawa I w felietonie p. W. Wilczka informuje że w woj. kato­
wickim gdzie wytwarza się l/S ogólnokrajowej produkcji przemysłowej, 
gdzie powstaje w dziedzinie paliw, surowców i materiałów 70 % polskiego 
eksportu i gdzie produkuje się 22 % maszyn prqznaczonych na eksport 
- na 65 zakładów przemysłu ciężkiego i maszynowego tylko 9 obiektów 
zostało zbudowanych za czasów PRL. l\I1imo koniunktury na polski węgicl 
nie ma od lat kredytów na modernizację od dawna przestarzałych koksowni. 
• Według radia Warszawa I 10.000 Polaków z Zachodu zgłosiło przyjazd 
do ~olski w 143-ch grupach wycieczkowych. To samo radio podaje, że 
w CIągu 1969 r. Polska dostarczyła Związkowi Sowieckiemu ISO-milionową 
tonę węgla kamiennego oraz milionową kuchnię gazową. W tymże samym 
roku Związek Sowiecki dostarczył 100-milionową tonę rudy żelaza dla 
Polski, jak równie 20-milionową tonę ropy naftowej. 

18-5-70 
W Warszawie rozpoczęło się Międzynarodowe kolokwium historyków, poświę­
cone II wojnie światowej. Tematem jest geneza II wojny światowej, poli­
tyka okupacyjna III Rzeszy w krajach Europy Wschodniej oraz walka 
konspiracyjna z hitleryznIem w Europie Wschodniej. &I Janina Ipohorska 
została odwołana ze stanowiska zastępcy redaktora naczelnego Przekroju. 

19-5-70 
Pisarz Tadeusz Breza zmarł w Warszawie w wieku 65 lat. • Zmarł 
w Warszawie w wieku lat 72 prof. Dr Cezary Berezowski. 

20-5-70 
Zmarł w Warszawie Eustachy Czekalski, literat, publicysta, redaktor, w 
wieku 85 lat. 

21-5-70 
Pisarz Andrej Amalrik, 31 lat, autor książek: "Czy Związek Sowiecki prze­
trwa do 1984 r." i "Przymusowa podróż na Syberię", został aresztowany 
przez KGB. • Zgromadzenie Księży Najśw. Serca Jezusowego (sercanie ) 
w Polsce wysłało grupę misjonarzy do Afryki (Kongo-Kinshaza). Jest to 
druga grupa misjonarzy tego Zakonu. Pierwsza w liczbie 12 wyjechała do 
Indonezji trzy lata temu. • Zmarł w Warszawie Leonid Teliga, pisarz, 
tłumacz i żeglarz. • Zmarł w Warszawie Kazimierz Kosiński, historyk 
literatury i pedagog, w wieku 83 lat. • Tegoroczne nagrody im. Stanis­
ława Piętaka otrzymali: Henryk Jachimowski za powieść "Skaza", Zbigniew 
Ryndak za powieść "Drugi Brzeg Miłości" oraz Zygmunt Trziszka za powieść 
"Romansoid". 

22-5-70 
Odbyło się doroczne zebranie plenarne głównej komisji badania zbrodni hitle­
rowskichw Polsce. Obecnie prowadzi się 4 tysiące śledzhv przeciwko 11 ty_ 
siąoom zbrodniarzy hitlerowskich, którzy są winni zbrodni dokonanych w oku­
powanej Polsce oraz na Polakach poza granicami Polski. 
25-5-70 
Prezydium Komitetu Centralnego Czechosłowackiej Partii Komunistycznej 
zdecydowało wykluczenie Dubczeka z partii i odwołanie go ze stanowiska 
ambasadora w Ankarze. 
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27-5-70 
Podziemna prasa sowiecka doniosła o aresztowaniu szeregu oficerów sowiec­
kiej floty na Bałtyku. Jeden z nich został rozstrzel~ny. Trzech z !:Jch o~i­
cerów: Kosyriew, Gawriłow i Paramonow jest oskar.wnych o .0rgaIllZO~~e 
Związku Walczących o wolność polityczną. Fermenty opozycYJ~e przeJawI~­
ją się nie tylko we flocie ale i w armii lądowej. Prasa podzl~mna p~da~e 
ilość oficerów aresztowanych na 30. Są informacje o aresztowawu w rejowe 
Leningradu kilkudziesięciu intelektualistów. Program Ruchu I?em~kral:Jcz. 
nego jest szeroko kolportowany w kołach inteligencji Rosji, Ukramy I panstw 
bałtyckich. • SłymIy wydział filozoficzny uniwersytetu ~arola w !,radze 
został zamknięty przez czeskie Ministerstwo Szkolnictwa wyzszego, ktore za­
mierza przeorganizować uniwersytet. 

31-5-70 . 
W Polsce podrożała kawa. Cena skoczyła z 250 zł na 400 zł za kilogram. 
Powodem jest chęć zmniejszenia importu kawy. Spożycie kawy z 3.000 ton 
wzrosło ostatnio do 18.700 ton rocznie. • Najbardziej katastrofalna. w 
dziejach Rumunii powódź objęła praktycznie całą Rumunię,. ~ wyją.tkiem 
tylko jednego na 39 istniejących w Rumunii okręgów admIws.trac~Jnych. 
• Polska Ludowa wydaje rocznie 3 miliardy złotych na pOS~WBn18 geo­
logiczne. 60 % tej sumy pochłania poszukiwanie ropy naftowej. !ak dotąd 
bez rezultatów. Mówi się powszechnie o złych metodach poszukiwawczych 
i złej organizacji prac. • Przeciętny mieszkaniec War~wy wydał w 
1969 roku 209 zł na książki. Natomiast mieszkaniec wojewodztwa warsza~­
skiego jedynie 20 zł. • Zniesiono obowiązek posiadania. wiz. w .podro­
żach obywateli polskich do Z~ązku Sowieckiego i obywateli SOWIeckich d~ 
Polski. Obecnie wystarczy jedynie poświadczone zaproszenie by .otrzymac 
wkładkę paszportową. • Nagrody Polityki 1970 otrzymali: Stawsław Ka­
labiński, Feliks Tych za książkę "Czwarte powstanie, czy pierwsza rewo­
lucja", Marian Orzechowski za książkę "Odra-Nysa Łużycka- Bałtyk w pol­
skiej myśli politycznej okresu II wojny światowej", Tomasz Szaro.ta za 
"Osadnictwo miejskie na Dolnym Sląsku w latach 1945-1948", WIesław 
Bieńkowski za "Kazimierz Kelles-Krauz - życie i dzieło", Hanna Jędrus,~ 
czak za dwutomowy zbiór "Upaństwowienie i odbudowa przemysłu w Polsce , 
Szczepan Ciekot za "Wspomnienia". 

3-6-70 
Zmarł w Warszawie Stanisław Zabiełło, b. urzędnik MSZ, w okresie wojny 
członek ruchu oporu we Francji, historyk i publicysta. • W. Toruniu 
powstało jedyne w kraju muzeum Sztuki Dalekiego Wschodu. Ofl~oda.wc~ 
niemal wszystkich zbiorów jest kolekcjoner warszawski Tadeusz WIerzeJski. 

5-6-70 
W Polsce rozpoczął się doroczny spis rolniczy. Obejmuje on użF ~olne. 
powierzchnie zasiewów poszczególnych ziemiopłodów oraz pogłOWI? zWIerząt 
gospodarskich. • Rada Miejska w Rymarowie, mieście ~oł~zonym na 
zachód od Ostrawy, blisko granicy polskiej, odmówiła pozbaWIewa Smrkov­
skiego tytułu honorowego obywatela miasta i jest gwałtownie atakowana przez 
prasę partyjną. • Biolog sowiecki, Jaures Miedwiediew, ~eszto,~any .przed 
dziesięcioma dniami, był badany przez komisję lekarską, ktor~ shVlerdzi~szy,_ 
że jest zdrowy umysłowo, skazała go jednak na miesiąc mte,:no,~awa. w 
szpitalu psychiatrycznym w Kałudze. • Szereg uczo?ych s~~e~!cich, Jak 
znany fizyk Kapica i Andrej Sacharow, zaprotestowali w ,!liścle do pro: 
kuratora ZSSR przeciw skazaniu gen. Grigorenko. Uczeni CI zaprotestow~ 
również przeciwko skazaniu Jauresa Miedwiediewa. Do protestu dołączył SIę 
b. naczelny redaktor Nowowo Mira Twardowski. 
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8-6-70 
W Warszawie rozpoczęło się polsko-arabskie seminarium poświęcone plano. 
waniu perspektywicznemu i regionalnemu. Organizatorami seminarium są 
instytut gospodarki krajów rozwijających się przy szkole głównej planowania 
i statystyki w Warszawie oraz instytut planowania w Kairze. Jest to już 
drugie tego rodzaju seminarium polsko-arabskie. Pierwsze odbyło się w ub.r. 
w Kairzc. 

12-6-70 
Nagrody konkursu na najlepsze materiały publicystyczne o tematyce polo­
nijnej i kombatanckiej opublikowane w 1969 r. w prasie radio i telewizji 
otrzymali: Klaudiusz Hrabyk - Krajowa Agencja Inform., J . Wierzbiński, 
J. Wolniewicz, O. Budrewicz, H. Tarnowska i in. 

13-6-70 
Polityka donosi że: Pan Wojciech Sulcwski stanął przed Naczelnym Sądem 
Dziennikarskim (przewodniczący - R. (;Qntarz, rzecznik dyscyplinarny _ 
Alina Reutt) za "uwłaczenie godności osobistej red. Jerzego Slaskiego z 
"WTK". Sąd okazał pobłażanie dla winowajcy, rzecznik odstąpił od oskarże­
nia, a to ze względu na skruchę p. Sulewskiego. W istocie, w liście opubli­
kowanym na łamach "Prasy Polskiej" daje on samokrytykę wzorową: "oświad­
czam, że zarzuty ... nie odpowiadają prawdzie ... wyrażam ubolewanie ... odwo­
łuję i wycofuję· .. przepraszam ... zobowiązuję się w mojej pracy publicystycz­
nej do unikania tego typu pochopnych oskarżeń naruszających dobre oby­
czaje dziennikarskie". Powstaje pytanie, czy przy tego rodzaju ,,niedokład­
nościach" czytelnicy będą brali na serio publikacje p. Sulewskiego. (P. Sulew­
ski należy do klanu ,,kulturologów" obok Kolczyńskich i Fillerów i od daw­
na zajmuje poczesne miejsce w opublikowanej przez nas "Czarnej liście"). 
• W ubiegłym roku wykryto na terenie kraju 1847 bimbrowni. Pierwsze 
miejsce pod względem wykrytych bimbrowni zajmuje woj. łódzkie, a drugie 
woj. warszawskie. • Warszawie przybyła nowa szkoła wyższa, Państwowy 
Instytut Pedagogiki Specjalnej im. Marii Grzęgorzewskiej. Przygotowywać ma 
ona nauczycieli dla potrzeb szkolnictwa specjalnego i wychowawców dla pla­
cówek opiekuńczo-wychowawczych. • W kraju jest prawie 9 mln. dzieci 
w wieku do lat 14; z opieki w żłobkach korzysta 123 tys. dzieci, a w przed­
szkolach 512tys. W szkołach podstawowych uczy się 5443,1 tys. dzieci, a 
w szkołach specjalnych 81,9 tys. 

15-6-70 
Marszałek sowiecki, Iwan Jakubowski, naczelny d-ca sił zbrojnych Paktu 
Warszawskiego, odbył w Berlinie Wschodnim konferencję z Ulbrichtem. 
Konferencja dotyczyła zagadnień bezpieczeństwa europejskiego i zacieśnienia 
współpracy między siłami zbrojnymi Związku Sowieckiego a armią Niemiec 
Wschodnich. • Aleksander Sołżenicyn zaprotestował przeciw nowym me­
todom policji sowieckiej polegającej na zamykaniu opozycjonistów czy kry­
tyków reżymu w zakładach psychiatrycznych określając to jako "morder­
stwo duchowe". • Leningraazkaja Prawda donosi o aresztowaniu szeregu 
osób w związku z próbą porwania samolotu A W-2. Z dobrego źródła informują, 
że 12 osób z9stało aresztowanych na lotnisku Smolny, który w Leningradzie 
obsługuje linie wewnętrzne Związku. Tego samego dnia odbyły się rewizje 
u kilkudziesięciu osób w Leningradzie, Rydze, Charkowie i Moskwie, na pod­
stawie artykułu kodeksu karnego dot. "zdrady ojczyzny". Wśród aresztowa­
nych na lotnisku było szereg osób poprzednio już skazanych z powodów 
politycznych. • W Moskwie, na grobie Stalina, ma być postawiony pomnik. 
• Około setki wojskowych czechosłowackich przybyło na Syberię do republi­
ki buriackiej, na granicy mongolskiej. Są to specjaliści łączności, znający 
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ks . t stage z tytułu Paktu Warszaw-
język rosyjski. Formaln~ pre~e' tem J:;. łącznie na terenach euro-
skiego. J ak dotąd wszystkie staze odbyw y SIę k .. Ludowych z Polską 
pejskich Kontyngenty wojskowych innych Demo aCJ~ • W Krakowie 

. ki S b .. w naJ'bliższym czaSIe. . . na czele są ocze wane na y eru I d 'eden z najwybitnIeJ-
zmarł znakomity polski filozof prof. R0In:an ~gar en J od im. Bolesława 
szych przedstawicieli filozofii fenomenolOgiczneJ' •.. ;gr Yd Wojna. 
Prusa otrzymali: E. Osmańczyk, Wiesław Rogowski l yszar 

16-6-70 . . oł' . Witali Sewastianow, pobi­
Dwaj kosmonauci sowieccy, A:ndrlan Nik . aJe; l h zasowy rekord ustalony 
li rekord światowy przebywarua w kos,mosle. ?tyc c dzin 35 minut. • 
Przez Amerykanów w 1965 r. wynOSIł 13 dni, 18

K
go .' skiego zostali: 

. od' J o f C nrada orzemow Lauretami tegorocznej nagr y lID. oze a o. . k" Jan Mro~ 
. kin ks·ń~l,.; ,K 'tanoWle na plas u , . Walentyn Milenusz autor l'l"-"-" apI k' . wielkiej żeglUgi. 

wicki twórca "Konwoju w nieznane". Obaj są apI~n8IDl Korzeniowski za 
Nagrodę otrzymał również syn wielkiego pisarza, °:l\żk i Wiedzę.' • 
książkę "Kronika rodzinn~" wyda~ą .w ub. r?ku p:::re !w 6 tys. wystaw­
Zostały otwarte 39-te Targi Poznanskie, w ktorych . ł 1.. l 'nym ple-

o • o • 358 264 t lników uczestnIczy o w ~o ej cow z 41 krajowo .. czy. e. o k 1969/70. Laurea-
b· . Zło'" Kłos" na naJpoczytmeJszych autorow ro u 

lScyCle" " Ż kr k' A F'edler tami konkursu zostali: J. Putrament, W. u ows l, . l . 

ZACHOD - EMIGRACJA 

17-5-70 . . k . 1968 r uszedł ze 
Znany pisarz rosyjski, Arkadiusz Blelinkow, tory w ak . wieku 
Związku Sowieckiego, zmarł w New Haven (USA) na ~t . ser~ Settanta 
49 lat. • W Rzymie ukazał się pierwszy n~er .IDleslęczn. 'sma 

li . k .. W kOIDlteCle redakcyjnym pl poświęconego kulturze, po t"Joce .l e onomu.. . inii światowej 
jest Gustaw Herling-Grudziński. • Duz~ porus~eme w ?P

ranta 
litycz. 

wywołał fakt wydania przez Izrael rządOWI p'ec~emu e,mtg lac·f osłów 
nego Georges Panagtilisa. Sprawa ta została ~Ja~ona w mterpe J P 
do parlamentu Izraela pp. Szalom Kohena l Un Awnery. 

20-5-70 . od E F ucher wiceprze­W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył SIę czyt .p. . a ki . ' T G 
wodniczAcego Towarzysh'la Przyjaźni Francusko-Czechosłowac .eJ pt. " . . 

'< • zł . k" Od t był zorganlZOWany przez Masaryk i kryzys współczesnego c OWle a. czy P lskim w 
Li k H · t • W Muzeum o Polskie Towarzystwo terac o- 15 oryczne. .. kański ." 

Chicago została otwarta wystawa pt. "Czyn Zbrojny Polonu Amery ej . 

~:;;i°w Brazylii, w wieku 81 lat, Józef Gieburowski, b. konsul gen. w 

Kurytybie. 

23-5-70 Z dr . 
db ł · . o autorski Sta~;·ława 8 ()Q;Ilego. W Chicago o y SIę Wleczor ~ 

25-5-70 . .. G P . wawczej w Detroit przy­
Przedstawiciele Polsko-Murzyn~kieJ . rupy orozC=hi e kiego w celu spot-
byli do Chicago na zaproszeme Uruwersytetu cagows ., . 

. l . l .. hi kieJ' dla zapoznama Jej z roz-kania się z przedstawiCle 8IDl po onu c cagows . W ik t' 
.. unk o lsk • kich w DetrOit. wyn u ej wOJem wzajemnych stos ow po o-murzyns 
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współpracy kandydaci grupy polsko-murzyńskiej odnieśli w Detroit poważny 
sukces w wyborach municypalnych. 

30-5-70 
Zachodnioniemiecki Instytut Badania Opinii Publicznej w Allensbach ogło­
sił na podstawie ankiety, że 72 % ludności uważa Śląsk, Pomorze i Prusy 
Wschodnie jako ,,na zawsze stracone". Pół roku temu nie wierzyło w powrót 
tych ziem do Niemiec 68 % . • W amerykańskiej Częstochowie, zbudo­
wanej i prowadzonej przez Ojców Paulinów, odbył się Zjazd b. więźniów 
politycznych zwołany z okazji przeniesienia zwłok na miejscowy cmentarz 
polski gen. Antoniego Chruściela-Montera, jednego z dowódców Powstania 
Warszawskiego. Zwłoki spoczęły w Alei Zasłużonych. 

31-5-70 
W FiladelIii odbył się Zjazd Weteranów Armii Polskiej w Ameryce na 
który jako główny mówca przybył gen. R. E. Haines, naczelny dowódca 
wojsk USA na Pacyfiku. II W Bostonie została otwarta wystawa "Poland 
Today". • Towarzystwo Przyjaciół Kultury Paryskiej rozwija na terenie 
Toronta coraz żywszą działalność, przyciągając na swe comiesięczne nie­
dzielne popołudnia elitę intelektualną kanadyjskiej Poloni.k Po udanym 
marcowym spotkaniu z pisarzem i poetą Aleksandrem Jantą, który przybył 
do Toronto na zaproszenie Prezesa Towarzystwa Przyjaciół Kultury Pa­
ryskiej p. Wacława Iwaniuka, w kwietniu odbył się pokaz polskich i ka­
nadyjskich filmów krótkometrażowych, z dodatkiem filmu nakręconego w 
Polsce przez pp. Zarembów. Wyświetlono dwie polskie krótkometrażówki: 
Polańskiego ,,Dwaj ludzie z szafą" oraz Tadeusza Makarczyńskiego "Cza­
rodzieje", kanadyjskie filmy Maclarera "Pas de deux" oraz "Karuzela" 
W ostatnią niedzielę maja Towarzystwo zaprosiło swych członków, sympa­
tyków i ' gości na spotkanie z pisarzem Zbigniewem Grabowskim - w opraco­
waniu artystycznym inżyniera Zygmunta Czerniakowskiego. 

2-6-70 
W Instytucie Katolickim w Paryżu p. I. Gałęzowska wygłosiła odczyt pt. 
Augustyn Jakubisiak - ksiądz i filozof, 1884-1945. 

3-6-70 
Zmarł w Madrycie Józef Wyrwa, przeżywszy 72 lata. Pochowany na cmen­
tarzu w Montmorency pod Paryżem. J. Wyrwa był uczestnikiem walk o 
niepodległość w latach 1917-20, w czasie drugiej wojny światowej był jednym 
z pierwszych organizatorów armii podziemnej z mjr. Hubalem, w okresie 
"Burzy" zastępca 25 p.A.K. 

4-6-70 
W Monachium zmarł, w wieku 93 lat, dr Hjalmar Schacht. Był on prezesem 
Reichsbanku w 1923 r., ministrem ekonomii Adolfa Hitlera w 1934 r. 
i głównym twórcą uzbrojenia Niemiec hitlerowskich. Był zesłany do obozu 
koncentracyjnego w lipcu 1944 r. z powodu spisku antyhitlerowskiego i zos­
tał uniewinniony na procesie norymberskim. 

5-6-70 
Emigracja białoruska w W. Brytanii przejawia dużą aktywność. Wydaje na 
dobrym poziomie The ]oumal ol Byelorussian Studies, a ostatnio zakupiła 
już czwarty dom w Londynie, do którego zostanie przeniesione Muzeum bia­
łoruskie i biblioteka. W końcu br. ma się ukazać w Anglii Antologia poezji 
białoruskiej w przekładzie Very Rich. • Nagrodę muzyczną im. Lily 
Boulanger za rok 1969 otrzymał Zygmunt Mycielski. 
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6-6-70 . ' Gdańskiem został zmuszo-
Samolot Lotu" kursujący llliędzy Szczecmem a S Zb" w 

" . d . Kubadze prawca 19rue 
ny pod groźbą użycia broru do lą owarua. w ope .; Samolot transpor-
Iwanicki został aresztowany po wylądowaruu samolotu. N ymb dz • 

d l d . a w or er e. 
towy czechosłowacki został zmuszony o ą owaru. . ard Mor an 
Zmarł w Anglii w wieku 91 lat, senior pisarzy anglelskich Edw ki Ogslo 

' . . K uh dz teatr norwes w Forster. • Teatr krolewski w ope a e o.raz 'bliższym sezonie 
przygotowują wystawienie "Ope'retki" Gombro~c~a w. na~ w Finlandii 
teatralnym. W przygotowaniu j~t też ,~staW1~~el tej ~:kich za najlepszą 
i w Sztokholmie. • Nagrodę J~y W~omosct A ~n yntyd" wydaną przez 
książkę ub. roku otrzymał Andrzej Chcluk za .. t ~ ę, znano na odę 
Polską Fundację Kulturalną· Na tym samymw;:~raru~. Pr;! w 1969 logu­
za najlepszy utwór wierszem druk?wany w • waomoscwc ., Kowalskie'. 
miłowi Andrzejewskiemu, a za najlepszy utwor prozą Janmle J 

8-6-70 . ' . ki • Studenci 
W Bonn rozpoczęło się czwarte spotkarue polsko-ruellli.ec?: E M kie 
polscy z Orchard Lake utworzyli Komitet na Rzecz NommacJl sen. . us 
na Prezydenta USA w wyborach w 1972 r. 

10-6-70 K K d' kiego 
Na Uniw. Manitoba w Winnipegu, odbył się 14-ty ongres ~~ YJswski 
Tow. Filozoficznego, którego prze~odni~zącf.ID jest Ił; !erzy !i WOlclechoczłon: 
prof. filozofii na uniw. w Ottawle, ktory Jednoczesrue zos J r;nt ds 
kiem Executive Council of the Humanities Research Counc o ana. 

11-6-70 ., arł N Y ku w wieku 
Aleksander Kierenskij, były premier rOSYJski, zm. w ew or .. ' K - 'usz-
89 lat_ • Prof. Mierzwa, organizator i długoletru prezes FundacJl O~l do­
kowskiej, przechodzi w tym roku na emeryturę. Je~o n.astępcą zost 
tychczasowy wiceprezes Fundacji prof. Eugeniusz Kuslelewlcz. 

i~::Ow Brooklynie Ks. K. E. Trzeciak CM., założyciel i były redbakto~ 
Tygodnika Katolickiego w Australii. W Stanach Zjednoczonych prze ywa 
od 1962 r. 

14-6-70 uroczystość inauguracJ.·i Odbyła się w Paryżu na cmen~arzu Montmorency 
pomnika ku czci żołnierzy polskich zmarłych w czasie II wojny światowe~. 
Pomnik jest wzniesiony przez miasto Montmorency p'rzy. p~mocy Conseil 
General w Val-d'Oise. • Referendum w Szwa~caru. ru?W1elką więk:~: 
ścią głosów odrzuciło wniosek zmierzający do ograruczema liczby r.ezyd~n 
cudzoziemskich do 10 % ludności szwajcarskiej. Problem cudzoZlem~ow w 
ostatnim czasie niepokojąco narasta we Francji, powodując dys~USJ):'1:~: 
sową • W Londyru'e z inicjatywy pisma studenckiego Merkun,:s~ Ob t 

. . U 'ał młodzi . lskieJ w ry-odbyło się zebranie dyskUSYjne na temat: " dzi ezy po 
tyjskiej akcji wyborczej". 

15-6·70 . P Zsl . Mel 
Redaktor B. KOl'powski został współredaktorem Tygodruka o aego w -
bourne. 

16-6-70 . k' Lo' 
Zmarła pod Paryżem, w wieku 74 lat, Elsa Triolet, znana plsar a, z:a ~s 
Aragona. • Prof. dr Jerzy Zubrzycki objął no~outworzoną kate ę socJo­
logii na Uniw. Narodowym vr Cauherra (Australia). 



.f. __ i~_t'ł_d._o_RtZJ.dkt!ji 

Melbourne, 3 czerwca 1970. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W ~zerwcowym numerze Kultury p. Michał K. Pawlikowski pisze co 
następuJe: 

( h "dziW:śród ~łosów 'krytykujących' ostatnią powieść Józefa Mackiewicza 
c o o "NIe trzeba głośno mówić" - przyp R G ) . ił . 

artykuł pt. 'Los kolaboranta' w reżymowej 'Kul~' ~ 2~wr0tyc ~oJbą uAwa
gę 

kuł d' ał R K ab-Ż b s CZIlla r. rty-
. po 'p~s ?man or e ryk nazywający siebie 'b. dowódcą l brygad 

~~nskieJ AK. Artykuł jest całostronicowy i wypełniony oszczerstw~ 
I rue~rawdopodob~ymi łgarstwami. Pan Żebryk cytuje równiei rozmaitych 
autoro.w,. m.~. Joze~a Garlińskiego, autora recenzji książki Mackiewicza w 
lond~skim .Tygodniu Polskim' z 4. października ub. roku. 

B,~oruski~ przysłowie powiada : Swoj swojeho paZTUlU". 

. k Krotko .moWIąc: .p. M. K. P. twierdzi, że recenzja Garlińskiego, podobnie 
Ja rdecendzJba w krajowej "Kulturze", wypełniona jest oszczerstwami i nie­
praw opo o nymi łgarstwami . 

Spośród wielu recenzji i polemik na temat ostatnieJ' ksiażki M ki' ' -
cza . G liń- ki . . . - ac eWl , recenzja . ar ~ . ego wyrozma się tym, że jest starannie udokumento-
~~na cytatBm! z WIelu autorytatyw:'ych i z~~ugujących na wiarygodność 
zrod~ - co . ze względu ~a ~as,-historycznosc omawianej książki jest rze­
czą rue';llal m~o~owną .. Muno ze od ukazania się recenzji Garlińskiego upły­
nęło .oslem mIes~ęc~, ~Ie znalazł się jeszcze żaden publicysta, który pokusił­
by SIę o podwazeme Jego argumentów. 

l.!~v~am, że. - bardzo oględnie to określając - p. M . K. P . wyrządził 
~arlińskiemu WIelką krzY'~dę gołosłownpni a ciężkimi oskarżeniami. Wierzę, 
~. p~zytoczony przeze mrue fragment Jego recenzji ukazał się w Pańskim 
plSmIe przez niedopatrzenie. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku, 
Roman GRONOWSKI 

• 
Paryż, 16 maja 1970. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Pan gener~ Odzi~rzyński zamieścił w prasie uchodźczej li!!t otwarty 
(patrz Robotmk z maJ~ 1970 roku, str . 5), którego ustęp końcowy zawiera 
bezzasadne,. gołosłowne l oszczercze zarzuty skierowane przeciw Wolnomular­
s~ polskiemu ("W Polsce uważano masonerię, i to słusznie, za organizacje 
tajne, posłuszne ob~Y';ll \\~om i dlatego szkodliwe dla Polski") . 

K.orzystam. z .~oscmnoscl Kultury aby wyrazić publicznie ubolewanie, że 
P?wazna OSO~lStOSC ~ała za możliwe sformułować tego rodzaju oskarżenie 
me za.sta~oWI":S~ s~ę nad poważnym zagadnieniem o które chodzi i nad 
OdPOWIC~alnO~cl~, Jaką w ten sposób bierze na swoje sumienie: gdyby 
gen. Odzlerzynski był poprzestał na wzmiance, że w Polsce tak istotnie 
w pewnych ~ferach mniemano, to stanowiłoby to tylko przypomnienie (raczej 
~~dne, gdyz w danej sytuacji niczym nieuzasadnione ) obskuranckich oskar­
zen, formułowanych - ze złej woli, głupoty lub obu naraz - przez część 
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polskiej opinii, która miast przedtem starać się o źródłowe informacje, łatwo 
dostępne, poprzestawała na bezmyślnym powtarzaniu sloganów, świa?OIn~e 
lansowanych przez pewne ośrodki polityczne; ale uznał on za odpOWIednie 
solidaryzować się osobiście i niedwuznacznie z tym sloganem, co wymaga 
reakcji. 

Ani moi przyjaciele ani ja sam nie poniżynIy się by polemizować szcze-
gółowo I'. tak sformułowanym ,,zarzutem" na temat rzekomego "posłuszeństwa 
obcym wpływom" (?) i tym więcej "szkodliwości dla Polski" . Wystarczy 
wspomnieć, że fakty historyczne mówią same za siebie. Zbyt wiele jest dowo­
dów zasług polskiego ruchu wolnomularskiego dla kraju, społeczeństwa i ludz­
kości, poczynając od XVIII stulecia aż po dzień dzisiejszy, aby obserwator 
?obrej woli ich nie dojrzał. Dobrze znane są nazwiska wolnomularzy nasze~o 
I poprzedniego pokolenia, zasłużonych w walce o odzyskanie i utrzymanIe 
niepodległości Ojczyzny; należeli oni do naj wybitniej szych Polaków naszej 
doby i cieszyli się chyba także - chociaż "masoni" - szacunkiem gen. 
Odzierzyńskiego! Istotnie smutek ogarnia, że mimo tylu doświadczeń wciąż 
jeszcze trwa proces tumanienia opinii publicznej nieprzemyślanymi i le~o. 
myślnie powtarzanymi ogólnikami, bez umiarkowania w sądach i bez wysiłku 
w kierunku samodzielnego myślenia . 

Wydaje się, że gen. Odzierzyński słusznie ustala, że jego ranga wojskowa 
i rzekoma przeszłość polityczna nie pozbawiały go hynajtnniej kwalifikacji 
uzasadniających ubieganie się o przodujące stanowiska w życiu uchodźczym; 
co najwyżej mogło tu chodzić o zagadnienia taktyki a nie kwalifikacyj. Ale 
stwierdzić wypada, że niestety dyskwalifikuje go ta lekkomyślnie i nieodpo­
wiedzialnie rzucona obelga na Wolnomularstwo polskie. 

Dziękuję za gościnę na łamach Kultury i łączę zapewnienie prawdziwego 
szacunku, 

St. ŁANlEWSKI 

Londyn, 20 czerwca 1970 . 

Drogi Panie Redaktorze, 

W artykule wstępnym czerwcowego numeru Kultury pt. "SInierć Generała 
Andersa" czytamy, że "Ta śmierć jest końcem emigracji wojennej, jej "Ostat­
nim Rozdziałem", chociaż innym niż ten o którym Generał myślał i marzył 
pisząc swą książkę" · 

Ten pośpieszny wniosek spodoba się, być może, komunistom, ale jest 
błędny i samo życie zada mu kłam. Póki w Warszawie rządzą słudzy mos­
kiewscy, a Kraj ma usta zakneblowane, póty eInigracja pełnić musi i będzie 
obowiązek, k.tóry jej przypadł, reprezentowania Narodu i bronienia jego 

praw. Generał Anders był nam przykładem i pozostaje nim nadal. Był założy-
cielem Skarbu Narodowego, stał na czele Macierzy, dbającej o zachowanie 
polskości młodego pokolenia, otaczał gorliwą opieką Harcerstwo. Jemu to 
przed rokiem w czasie uroczystości na Monte Cassino powierzył opiekę nad 
grobami polskich żołnierzy . Za jego sprawą sztandary bojowe naszej armii 
powierzone I'.ostały Instytutowi Polskiemu w Londynie, autentycznemu ośrod-
kowi polskiej myśli niepodległościowej. . 

SInierć zamknęła Generałowi oczy, ale stan rzeczy z którym walczył, prze­
ciw któremu protestował, pozostał niezmieniony. Polska jest ucieIniężona 
i skazana na tnilczenie. Walka trwa. 

"Ostatni Rozdział" napisze historia. 

Z wyrazami poważania, 
Aniela MIECZYSŁAWSKA 
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Birmingham, 26 maja 1970. 
Czcigodny Panie Redaktorze! 

~ zw:ilł.zku z artykułem ~. A: Kruczka (Kultura Nr 5) pozwalam sobie 
d~.c opmIę o ~utorze słownika Języka rosyjskiego (TolkcnD)' slowar żywego 
wrelikoruskogo Jazyka) W. I. Dalu, podaną w komentarzu Dziennika T. Szew­
czenki, Wyd. Akademia, Moskwa-Leningrad 1935 (Tłum. na język polski 
przez H. Mankiewicz-Szaniawską, Polska, "Czytelnik" 1952): 

... "Dal znał Szewczenkę jeszcze z czasów studiów poety w Akademii 
S:tuk Pię~ych, .spotykał ~o też za czasów pobytu Szewczenki w Niżnym 
Nowgorodzle, gdzie Dal mIeszkał w latach 1849-1859. Jednak szczególnie 
bliskie stosunki między nimi nie zadzierznęły się, zbyt różne były poglądy 
Szewczenki i Dala, zwolennika pańszczyzny, surowej władzy obszarniczej ,,ze 
środkami poprawczymi, niezbędnymi dla głupiego rosyjskiego chłopa", prze­
ciwnika likwidacji analfabetyzmu wśród ,;prostego ludu". 

Proszę przyjąć Panie Redaktorze wyrazy poważania i ukłony, 

A. S. ORWWSKI 

• 
Sztokholm, 13 czerwca 1970. 

Drogi Panie Redaktorze, 

~ związku .z maso~ wyjazdem z kraju Polaków żydowskiego pocho­
dzeDla otrzymUję często listy z zapytaniem o możliwości pracy i osiedlenia 
się w. Szwecj~ . Pragnę wobec tego poinformować czytelników Kultury, że 
Szwecja do ruedawna stosowała najbardziej liberalną w Europie politykę w 
stosunku zarówno do emigrantów politycznych jak i zarobkowych. W związ­
k~ )ednak z otwarciem przed kilkoma laty granicy jugosłowiańskiej i turec­
kieJ napłynęły do Szwecji nagle tysiące Jugosłowian i Turków, poszukują­
cych pracy. Aby zapobiec chaosowi na rynku pracy, a także wobec pogarsza­
jąc.ej się koniunktury gospodarczej w Szwecji, wydano rozporządzenie według 
ktorego o zezwolenie pracy i stałego pobytu w Szwecji starać się należy przed 
przyjazdem do tego kraju poprzez Ambasady wzgl. Konsulaty Szwedzkie. 
Żadne odstępstwa od tej reguły nie są więcej dopuszczalne. W dalszym cią­
gu jednak Szwecja stosuje wobec emigrantów politycznych jak najbardziej 
liberalną politykę. Polak, który przybywa z Polski do Szwecji i zgłasza się 
do policji z prośbą o azyl polityczny, taki azyl otrzyma, jeżeli potrafi prośbę 
swoją uzasadnić. Daje to automatycznie prawo pracy, a przedtem emigrant 
przechodzi kurs języka szwedzkiego na koszt państwa szwedzkiego. Natomiast 
Polak który już otrzymał azyl w innym kraju, nie może w razie przyjazdu 
do Szwecji jako turysta starać się o pracę i stały pobyt. Uczynić musi to 
z kraju swego obecnego pobytu zapośrednictwem dyplomatycznej czy konsu­
larnej placówki szwedzkiej. 

Swój humanitaryzm i tradycyjną pomoc ludziom prześladowanym za po­
glądy, religię czy pochodzenie rasowe zadokumentowała Szwecja także obec­
nie w stosunku do polskich emigrantów żydowskiego pochodzenia, zgłaszając 
gotowość przyjęcia 2.000 polskich Żydów. Ludziom tym daje się nie tylko 
azyl, ale tp'Ządza się dla nich specjalne kursa języka szwedzkiego, udziela 
się pożyczki na zakup mieszkania, a po skończeniu kursów daje się uchodź­
com pracę, oczywiście nie zawsze w swoim zawodzie, gdyż to często, z różnych 
względów nie jest możliwe. 

Niestety spora część starej emigracji polskiej odnosi się do ostatniej tra­
gedii Polaków żydowskiego pochodzenia obojętnie, uważając icb za kolaooran- . 
tów itp. Winę za brak kontaktu z poprzednimi falami polskiej emigracji 
w Szwecji ponoszą jednak także i nowi uchodźcy którzy tego kontaktu nie 
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szukali uważając częściowo (nie zawsze słusznie) starą emigrację za re~cyj­
ną, wzgl. sądząc iż nawiązując łączność z ~ą ~dowską cZ'(. wSIąka-
jąc od razu w społeczeństwo szwedzkie będą mieli Wlęks~e korzysCl.. . 

Próbę nawiązania łączności między dawniejsz.ą a naJ~ow~ą emtgr~~J~ 
podjęła grupa czytelników Kultury w Sztokholmie za po:'lrednictwem mz~J 
podpisanego. Dyskusyjny wieczór_Kultury łaki odbył. SIę w Szt0kh::me 
w maju, w lokalu Rady Uchodźtwa Polskiego, .. był pIerws~ wspo ~ 
zebraniem Polaków starej i najnowszej emigraCjI reprezentuJą~ych bard 
szeroki wachlarz ideologiczny. Wygłoszone referaty wywołały .cIekawą akY~: 
kusję dotyczącą głównie problemu obecnego polskiego antysemttyzmu, CJI 
przeciw intelektualistom oraz zmian psychicznych, jakie zachodzą w nowym 
pokoleniu w Polsce. . 

W rezultacie tego pierwszego kontaktu powstała mysl urzą~a~ -poc~t­
szy od jesieni, regularnych spotkań przyjaciół Kultu;r. i k~nIeczno~c pr~ a­
mania przesądów istniejących zarówno wśród starej Jak l_ now':J emtgr~­
cji. Zresztą czas robi swoje. Życie usuwa tych starych, ktorzy nI~go .me 
zapomnieli i niczego się na emigracji nie nauczyli. Brak tol,:r~cJI, rasl~ 
i ciasny fanatyzm szkodzą opinii polskiej w Szwecji. Nowe, JUZ w. SZW~CJ1 
wychowane, pokolenie polskie oraz coraz szersze .grono. przybrw:aJą~yc l~ 
Polski ludzi, nie są obciążone takimi kompleksamt. O ile or~aruzacJe po 
skie mają przetrwać na terenie szwedzkim, a zachowany będzi~ .system. wy­
borów demokratycznych, ludzie obciążeni kompleksami przeszłoscl .~topnIOWO 
znikną z kierownictwa nielicznych organizacyj polskich w SzwecJI: 

Zaistniała w Sztokholmie jeszcze inna trybuna ciekawych spotkań z n~wą 
emigracją, mianowicie sztokholmskie koło PPS-lewica: lni?jatyw~ ta m~ J~ 
nak określone podłoże ideologiczne - gdy natomtast mtencJą I?rzyJacI 
Kultury jest organizowanie zebrań dyskusyjnych i spotkań wszystki.ch Pola­
ków, od prawicy do lewicy, będących jednak w opozycji do panującego w 
Polsce "socjalizmu" z nieludzką twarzą· 

Najlepsze pozdrowienia przesyła 
Norbert ŻABA 

• 
Płk dypl. Jan Ciastoń (Edynburg) polemizuje z ~. dy?l. Klepac.zko~ 

wykazując niesłusmość jego krytyki pracy śp. płk. ChoclanoWlCZ8 o WyzszeJ 
Szkole Wojennej. 
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BIBLIOTEKI « KULTURY» 

TOM 187 - ALEKSANDER SOŁŻENICYN 

KRĄG PIERWSZY 
Głośna powieść rosyjskiego pisarza. Tłumaczył z rosyjskiego 

Michał Kaniowski. Całość w dwóch romach. 
T. 1. str. 400. 
T. II. str. 304. Cena I/II F. 6()O (dol. 12; ł:.6) 

• 
TOM 188 - SŁAWOMIR MROżEK 

DWA LISTY 
I INNE OPOWIADANIA 

Pierwsze wydanie książkowe opowiadań znanego pisarza 
Str. 192. Cena egz. F. 18,50 (dol. 4; 32 sb.) 

• 
TOM 189 - WITOLD GOMBROWICZ 

PORNOGRAFIA 
Tom III-ci DZIEl.. ZEBRANYCH (pierwsze wydanie "Pornografii" 

ukazało się w r. 1960 jako tom 54-ty Biblioteki "Kultury") 
Str. 168. Cena egz. F. 15; (dol. 3,75; 31 sb.) 

• 
TOM 190 - SERIA "DOKUMENTY" 

ANDREJ AMALRIK 

CZY ZWIĄZEK SOWIECKI 
PRZETRWA DO R. 1984 ? 

wraz z trzema listami Amalrika i listem Piotra Jakira. 
Przedmowa Adama Kruczka 

UKAŻE SI:e W CI4.GU LIPCA R.B . 

• 
TOM 191 - WITOLD GOMBROWICZ 

KOSMOS 
Tom IV-ty DZIEł.. ZEBRANYCH (pierwsze wydanie "Kosmosu" 

ukazało się w r. 1965 jako tom 111 Biblioteki "Kultury") 
Str. 160. Cena egz. F. 15; (dol. 3,75; 31 sb.) 

RlcłlanI, 24, rue Stephenoon, Parli-liI' 
Cena 9,00 F 
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